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(C ENTR A LN Y  BANK  CZESKICH K A S OSZCZĘDNOŚĆ

FILIA W KRAKOWIE
ul. św. Ja n a  1, róg  R ynku G łów nego 42.

Kasa otwarta cały dzień bez przerwy od 
godziny 8 rano do 7 wieczorem.

W

gdy jedziecie d o  A m e-1  
ryk*» udajcie się we 
wszystkich sprawach d

BOHEMIA
Wf|0 ZódKjJiitfil S3

i ijf ii i
we Lwowie, Ha^cka 
21 , w  Czerniowcach, 

Herrengasse 18.
Celem bowiem tego 

banku jc
O b ron a  intere_  
só w  w ych  

ców !

Najtaniej

n i
p rzesy ła ć  można ty lko  przez 
nasz zakład, g d z ie  posiadamy 

własne banki:

i Towatzystwo akcyjnego BRODSKY  
& SOVAK w Nowym Jorku.

gdy jesteście

w  Am eryce
udajcie się do państwo 

wego banku

Jak najkorzystniej wymieniamy

Dolary, marki etc.
i takowe jak najtaniej sprzedajemy.

bliższy adres

HewYoriiCitr.Firataveoo 
and HId. S M ,

gdzie otrzymacie 
^wszelkich porad i 

unikniecie wy­
zysku !

m
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Polsko-czeska, chrześcijańska firma

K A R I S Z  i  §I®®€I£I
| p r z e p r a w i a
pasażerów do

BREMEN, Bahnhofstr. 29

I ' E l  k "a. ¥
i do wszystkich innych, zamorskich krajów po bardzo nizkich cenach, bezpiecznymi, 
— ■'■■ ----- znakomicie urządzonymi okrętami, wprost bez przesiadania się.

D oskonały, zdrow y wikL — R zetelna, uprzejm a usługa.
Podróż Oceanem trwa tylko 57* dni, cesarskimi, pospiesznym i okrętami*
Kaiser Wilhelm II., Kaiser Wilhelm der Grosse, Kronprinz Wilhelm, Kronprinzessin Cecille.

Firma KARESZ i STOCKI w BREMEN
f

znając amerykańskie ustawy, zawsze chętnie i bezpłatnie służy dokładnemi pou­
czeniami, na żądanie wysyła mapy i opisy Ameryki, a przedewszystkiem udziela 
rady, jak r. ’eży podróżować, by bez przeszkód dostać się aż na miejsce, by nie 
narażać się na wrócenie, a tem samem nie wydawać pieniędzy na marne.

Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, należy posłać od każdej osoby za­
datek 20 koron na adres K aresz i Stock!, Brem en. Zadatek ten policzą 
się zawsze przy płaceniu za kartę okrętową. Po odesłaniu zadatku otrzyma każdy 
ważną kartę okrętową wraz z dokładnem pouczeniem do podróży do Bremen 
i wszystko inne co potrzebne.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

 _________  U ___ ___________    '



'WWHSKWKM BfWY.

o°fn Sz.arego darteg °  K- 2 -—, półbiaiego 
K. 2'80, białego K. 4’—, najlepszego pu­
szystego K. 6'—  najdelikatniejszego srebrno- 
białego, dartego K. 8"— , niedartego puszy­
stego szarego K. 3'60, pierwszorzędnego K, 
4-50, białego K. 4.40, K. 5'20, K. 6'—  
Puchu szarego K.  K, 7'—, białego K. 
10’— . Puchu piersiowego K. 12'— . Od 5 

klgr. począwszy franko.

z pierw szorzędnego gęstego  czerwonego, niebieskiego, 
żółtego lub białego inletu (nankinu) 1 pierzyna około 
180X 120 cm. wielkości, z dwiema poduszkam i po 
ca 8 0 X 6 0  cm. wielkości dostatecznie napełnionemi 
nowem, czyszczonem szarem  pierzem  K. 16.—, półpu- 
szystem  pierzem  K. 20-—, puszystem  pierzem  K. 24 '—, 
sam a pierzyna wielkości ca 180X 120 cm. K. 10* — 
12'—, 14-— , 1 6 - - ;  ca 180X 140 cm. K . 13 '— , 1 5 - - , .  
18'—, 20-—; poduszka sam a wielkości ca 8 0 X 6 0  cm. 
K. 3 '—, 3‘50, 4 '—; ca 9 0 X 7 0  cm. K. 4-50, 5-—, 
5'50; p iernat z pierw szorzędnego gradlu  wielkości ca 
180X 116 cm. K . 1 3 - - ,  15— ; od 10 K. począwszy 

franko opak. gratis.

°d  15'— K. począwszy franko, opakowanie g ra tis . 
1 kołdra flanelowa wielkości około 190X 140 cm. ró żn o ­
kolorowa K. 2 90, w kwiaty K. 3*60; 1 wełniany śnie­
żnobiały kocyk ca 200X 126 cm. K . 3*28; tygrysia 
kołdra wielkości około 200X 125 cm. K. 2 ‘4 0 ; 1 kapa  
na łóżko z frendzlami, do prania wielkości około 
200X 150  cm. biała K. 2*80, K. 3'25, kolorowa 2'50, 
K. 3*05, K. 3*30; 1 płócienne prześcieradło bez szwu 
około 200X 140 cm. K /2 . K. 2*20, 2*40; 1 prześcieradło 
flanelowe, kolorowe K. 2*10; 1 prześcieradło wojskowe, 
trw ałe, czysto płócienne ze stemplem, A rm atu ra  w oj­
skow a wielkości około 200X 150 cm. K. 2*75; 1 gotow y 
siennik uszyty z prążkow atej juty, wielkości około 
1 9 0 X H 2  cm. K. 2*25, K. 2*80, wysyłka za zaliczką.

i k s  n a  w D E S zm  nr. 23i|a (czechy).
M aterace, ko łd ry  zw ykłe i przeszyw ane, jak  i gotow e poszw y i poszew ki

>,■’  c1 - s T K E !  o* ’" :  *  *  - k
* -Ti.. i ła b

Budzik konkurencyjny Nr- 3046 
18 cm. wysoki, w  pięknie pole­
rowanej oprawie niklowej, zda­
tny do użytku, w dobrym ga­
tunku K. 2*90. 3 sztuki K. 8*00. 
Nr, 3946 1(2 ze świecącą w  nocy 
tarczą, Bztuka 3*30. 3 sztuki K. 
9-00. IL sorta K. 2 50 z świecącą 
w  nocy tarczą K. 2*80. — Nr. 
4342. Budzik rejestrowany »Ad- 
Ier-Roskopf“ z kotwicą stalową 
i zatrzymywaczem K. 3*80. *— 
Nr. 4343. Ze św iecącą w  nocy 

tarczą K. 4.20.

Nr. 4332. Budzik z  podwójnym  
dzw onkiem  „Alarm “ 19 cm. 
■wysoki, w pięknie polerowanej 
oprawie niklowej, chód kotwi­
czny, werk pewny, dobry, dzwoni 
bardzo głośno, przeto zaspanie 
jest wykluczone, sztuka K. 3*80, 
3 sztuk. K. 10-50. -  Nr. 4333 z 
świecącym w nocy cyferblatćfn
5r i '20’ 3 sztuki K-11E0-Nr. 4346. Budzik rejestrowany 
z po dwój n. dzwonkiem „A d itr- 
Roskopf-AIarm*4 z kotwicą sta­
lową i zatrzymywaczem K. 4 40. 
Nr. 4347 Z świecącą w nocy tar­

czą K. 4*80.
Ryzyka niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pien^jdzy. W ysyła 

za zaliczką lub za nadesłaniem należności

pierw sza z n a n a  św ia to w a  fabryka z e g aró w  J l  KONRAD
t .  i k.  S a s t f B i * L i '  ' * dr.  2 4 4  (Czechy).

".-str. k ito- 14 ■ * ; cła na żąd. każd. t  - i -r.

■ W W K U I  l i i m u m i n H

Najtańsza czyn­
ność. Niema nie­
bezpieczeństwa 
eksplozyi lub o- 
gnia. Bez żad­
nej kontroli i 
zezwolenia wła­
dzy finansowej. 
Kompletne urzą­
dzenia młynów.

n u*,.: i.s«.«icu
t a l i i  UjH«

i;! Tenvszej jako,* n gary budzikowe
każcie; p o ry c i .  * 3*łtbv ywa^s.* piśmie.



5 letnie d o ś wi a d c z e n i e
i badania kliniczne pouczają, że większość sztucznie sporządzanych środków przeczy­
szczających, osłabia jelita z powodu zbyt silnego zadrażnienia, powoduje kurcze i wy­
musza tylko przemianę materyi nie sprowadzając uregulowania tejże, w największej 
więc liczbie przypadków jest stosowanie tych środków dlazdrowiaszkodliwem. Rze­
czą zaufania jest więc wybór środka przeczyszczającego i dlatego przenosi się ponad
wszystkie, stale 
ła g o d n ie  ale 

niezawodnie 
działające czy­
sto ro ś lin n e

Przy używaniu 
tego najczyst­
szego środka 

naturalnego 
■ ■■ mm aa a *  nie ma niemi-

łego działania ubocznego, Wzmacnia on żołądek i jelita, i sprowadza takie ure­
gulowanie jego czynności, że używanie tych pastylek przeczyszczających staje się 
z czasem zupełnie zbytecznem.

„SAGRADA BARBER" zostało wypróbowane na wielu krajowych i zagrani­
cznych klinikach a gorące uznanie wybitnych klinicystów i profesorów z całego świata 
zostało ogłoszonem od r. 1885 w lekarskich pismach. Jedyne miejsce wytwarzania

we Wiedniu, została odznaczoną c. k. nagrodą państwową a liczne listy dziękczynne, 
dochodzące ze wszystkich części świata i popularność, jaką się ten środek przeczysz­
czający cieszy, doprowadzą nareszcie świat do przekonania, że pastylki przeczyszcza­
jące, „SAGRADA BARBER" są rzeczywiście najbardziej zasługującym na zaufanie 
środkiem leczniczym przy zaparciu stolca, obstrukcyi, atonii jelit, otyłości itd.

We wszystkich prawie aptekach można otrzymać pudełko za 2  K. 40  h.; 
pudełko próbne za 70  h.; należy żądać wyraźnie „SAGRADA BARBER"; nazwa 
ta jest oznaką prawdziwości i na Gdyby „SAGRADA BARBER",
każdej pastylce jest imię to wyryte przypadkiem nie było na składzie,
zupełnie, jak obok na wzorze: nie należy się zadowolić jakimś po­
dobnym przetworem sagrady, lecz się zwrócić wprost do jedynego miejsca wyrobu:

Apotitt jura l i p  isi“, u ,  L %mm 16, Oepot 79.
Najmniejsza wysyłka pocztowa i pudełko oryginalne 2  K. 60 h. lub 4 próbne 

pudełka 3  K. za poprzedniem nadesłaniem należytości, opłatnie.
M atki p ow in ne d aw ać dzieciom  ty lk o  p raw dziw e p a sty lk i „SAG RADA  

BARBER** a  n ie  in n e p o ś led n ie jsze  środ k i przeczyszczające*



1000 Kor. nagrody dla łysych i bez zarostu.
^ a r a  je s t najlepszym  wyrobem  najnow szej w iedzy na tera Dołu i uznanv  ialrr* koL

sam, k tó ry  w yw ołać m oże rzeczywiście poroat włoeów na 
Cara balsam  na w łosy używ ają przeto w szvscv m łodzi i star™  i
świecie. Cara pobudza obum arłe cebulki w łosów  znowu do ż y L ^  m inow fcte mT n ? v c 5  
E i S  “ aoPnraZet°  W PrleC^  k ró tk iego  czasu  nileć całkfem  l i t a ,  ^ a r o  it.^ — 

Jeżeli to n ie je s t  praw dą, płacim y

W T  1000 Koron netto
wszystkim łysym, bez I z rzadkim  zarostem, którzy nlyw ali 

przez 4 tygodnie balsam n Cara bez skutku.
Jes teśm y  jed y n ą  firmą, k tó ra  odbiorcom  m oże dać podobną gw arancyę.

Pan Józef Silhavy pisze:
"Wielco szanow na firmo ! #

orzeto „L0!™ 84 mói1Przyjaf e! do? H  p °  t r a c h  tygodniach  użycia  balsam u p iękny  zarost, przeto  proszę o p rzysłan ie  mi paczki Cara za 6 K oron za zaliczką.
Z  pow ażaniem

Józef Silhavy, Erszebetfalva, Węgry* 
 ----------- -------------  Dom wysyłkowy Cara Kopenhaga.

O bs. op ak ow an ie  d y sk retn e . (v,ar,‘ dzi<*ui« serdecznie. Ożywam "Waszego środka  na
,W!? By  ,0<? 12 dnl a,1" , ' an” 'vlcie z <loblT->' sku tk iem ; w łosy ml n ie w ypadają  a  raczej ro sn ą

,,  . .. . .   . 1 gęstnieją, a  urosły  dość znacznie odkąd używ am  W aszego balsam u na w łosv T a k ż e  z-irost
$  l ^ t , ? l,.nieIazy™ Jak poprzód. Próbow ałem  w iele środków  na włosy, jednak  bezskutecznie i dziękuję Panom  przeto serdecznie i a  m k  zir k S  

mity środek na  w łosy; będę go w skutek  tego polecał wszystkim . S Z szczerą wdzięcznoścfą zosu“

O. V. M. K openhaga.
Cara nadaję włosom  i zarostow i po łyskujący  i falisty  w ygląd  jako  też  p iękne m iękkie w nloty i w ysyła się na  cały św ia t za n oh rarV m  ' • i  za  zaliczką, jeżeli ąję go zairów i w  najw iększym  handlu  specyalnym . u j  wy y «  >^*y św ia t za  pobrai .em

P a k ie t  Cara k osztu je  6 K oron, d w ie  p aczk i 10  K oron.

Cara-Haus, {Copenhagen V. 133 Dania.
(Listy frankow ać m arkam i za 25 hal., k a rtk i pocztow e m arkam i za 10 hal.).

-msB

99 Eii wychodzącą rok XVI. w Krakowie.

Największe p o l s k ie  pismo 
tygodniowe w  Galicyi.

W IELKĄ O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  ~ M |
zyskuje się przez użycie mojej m aszynki do strzyżenia włosów, w y­
konanej z najlepszej stali solingen., p ięknie poniklow anej i niezrów na­
nie prak tycznej. N r. 9150. I-szej jakości z dw om a grzebieniam i dO

zm iany, tnie przez dw a 
zęby, bez grzebienia na 
w ysokośći 3 mm. z 
cieńszym  grzebieniem  
na  w ysokości 7 ram. 
z  grubszym  grzebień, 
na  10 mm. Szerokość 
m aszynki 19 zębów  — 
4 i pół cm. K ażda szt. 
z rezerw . Bpręiynom i 
i przepisom  użycia, tak, 

ze każdy  naw et zupełnie niew praw ny zaraz  strzydz m ote , K. 5*—. 
Nr. 9151. M aszynka do strzyżenia b rody na  w ysokość pół mm. w y­
rób ja k  Nr. 9150 ty lko  odpowiednio m niejsza, bez grzebieni do za­
kładania  K. 5‘—. — Nr. 9154. Dobra m aszynka do s trzyżen ia  w łosów 
z o tw artą  sprężyną, kom pletna K. 4*80. — Nr. 9155. M aszynka do 
strzyżenia  brody na  w ysokość 1 mm. bez grzebieni do zakładania, 
kom pletna K. 4J)0. M aszynki te  należy zaw sze dobrze napuścić oliwą. 
Oliwa kościana, jako  oliwa m aszynow a nadaje się szczególnie do 
tego celu flakon 20 i  40 hal. M aszynka do strzyżenia ze  względów  
hygienicznych i dla w ygody pow inna znajdować się  w każdym  
domu. W ydatek  zw raca się w  przeciągu kw arta łu . — R yzyka n iem a! 
Zam iana dozw olona lub  zw rot pieniędzy. W ysy ła  za  zaliczaniem  
c .ik .  dostaw ca nadw orny JAN KONRAD, Dom w ysyłkow y w  Brda 
Nr. 244, Czechy. Cennik główny z około 4000 ryotn każdemu na 

żądanie gratis i  franko.

i taniość moich a rtyst. 
widokówek nie została 
do tąd  przez wyroby ża­

dnej innej finny prześcigniona. 
Zawsze nowości w widokówkach 
artyst. z wyobrażeniem  : piękności 
kobiecych, seryj miłosnych i dzie­
cinnych, kwiatów i najpiękniejszych 
widoków z natury, w widokówkach 
świątecznych i noworocznych, prze­
znaczonych na św ięta Bożego N aro­
dzenia. W ielkanocne i Zielone, oraz 
t  powinszowaniem imienin i urodzin 
W wspaniałem, artystycznem , kolo- 
rowem  wykonaniu.

10 sztuk dobranych franco K . — *45 
20 ,  „ „ „ - - 7 0
50 -  .  „  „ 1 6 0

100 .  .  3 ' -200 . . : : 5-20 500 szt. dobr. K. 12-60 
1000 „ „ 2 4 -  

2 1 . u  zihcikp wprosi doUicntetn.fpjto o  paprzrtoiito nastesłnism gotiwki ponad. „„ łUtlHH1
C. i k. d ostaw ca nadw orny JAN KONRAD 

. dom w ysyłkowy w Brflx Nr. 244 (Czechy). 
Żądajcie obficie ilustrowanego cennika głównego, zawierając 

około 4000 rycin, darmo i o płatnie.



i zdrowy żołądek mamy zawsze, nie znamy żadnych 
kurczów, boleści, skłonności do wymiotów, zgagi, żadnych 
febrycznych ni nerwowych cierpień, nie jesteśm znużeni 
i wycieńczeni, odkąd używamy znakomicie wzmacniających, 
odźywiająco skutkujących i przeczyszczających prawdziwych 

Fellera pigułek rabarbarowych z marką „Elsa-Pillena. 6 pudełek 
4 Korony franko, 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. My nie chce­
my byó zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni, — śpie- 
my i oddechamy doskonale, •mamy zdrowe muszkuły 
i ścięgna, ale też używamy zawsze roślinnego fluidu 
Fellera z marką „Elsa-Fluid“. 12 małych lub 6 podwój­
nych lub 2 specyalnych flaszek franko 5 Koron, 36 m a­
łych lub 18 podwójnych lub 6 specyalnych 12 K 40 hal.,
48 małych lub 24 podwójnych lub 8 specyalnych 16 Koron. 
Strzeżemy się jednak przed naśladownictwami i zamawiamy 
wszystkie preparaty prawdziwe u nadwornego aptekarza 

E. V. Fellera w Stubicy nr. 358 (Kroatien).



N ajw iększy dom  tow arow y  w e w łasnym  gm achu!
Rok nałożenia 1852* Do każdej harmoniki dodaje się szkołę darmo.

M ęski zeg ia rek  kieszon­
kowy „Herkules'* w nopy 
świecący k. 3-50,3 szt. k. 9-75

rV 5C V ^2

sf*  • •ó c s

arikr. -lemontoir
mały form., z napis. Sy­
stem Roskopf Pat. k. 3-70, 
lepszy bardzo dobrze idą­
cy k. 4-50, w ciemności 
świec, cyferblatem k. 5-40.

Krawatki do wiązaniaz naj­
lepszej materyi w różnych 
kolorach i deseń. 45 hal., 
3 sztuki kor. 1*20, jedwa­
bne 80 h., 3 szt. kor. 2 40.

Harmonika, wiedeński 
model o 10 klaw 2 głoso­
wa, wspaniałe i głośne 
tony z 4-tnn basami k. 13-80.

Męski ani- r. Remontoir
z kolorow. portretem Ko­
ściuszki, Mickiewicza lub 
godłem i orłem polskim, 
pięknie wyk. k.3-80, lepsze 
bardzo dobrze idące ko­

ron 5'40.

Zegar
pendułowy
z pół godzin- 
nein biciem, 
pięknie rzeź­
biony w róż­
nych w z o ­
r a c h  k . 9-— 
z wież. bi­
ciem k .  11-50.

Męski Syst. Roskopf
Patent z najlepszym pra­
wdziwie szwaj c. werkiem 
na minutę wyregulow. 
kor. 5-70, z wystającemi 

cyframi kor. 6-70.

Męski Remont, bogato 
grawir. podw. kryty  o 3 
kop. 7-—, lepszy bardzo 
dobrze idący 7'50, z 3-ma 
srebr. kopertami k. 13-50.

Męski H. Roskopf & Cie, 
Patent najlepszy istnieją­

cy zegarek, kor. 11-—.

Męski ankr. Remontoir
z wizer. cesarza Franci­
szka Józefa I koron 4-60, 
lepszy bardzo dobrze idą­

cy kó.oe 5-10.

Srebrny z orłem polskim, 
filigranowy kor. PIO.

Budzik w nikl. szafce na 
minutę wyregul. kor. 2-60. 
ten sam jasno świecący 
kor. 3"—, z kalend, k. 3-9Ó.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie ilustrowany katalog zegarków, wyrobów jubilerskich, części skła­
dowych zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi, towarów galanteryjnych, instrum entów muzycznych.

F. PAMM W KRAKOW IE, ULICA ZIELONA L. 3 /508.
I . zy zam ów ieniu należy podać cenę. Za tow ar, k tóry  się nie W tym samym kalendarzu  znajdu ją  się jeszcze 4 og łoszen ia  

_________ podoba, zwracam  pieniądze. J  tej samej firmy.



O kazujem y tu  zn ak om ity  F e ller a  flu id  ro­
ślin n y  z m arką „EIsa-Fluid44, k tóry  — ja k  
s ię  sam i przek on a liśm y — je s t  najlepszym  
środkiem  gojącym , uśm ierzającym  b ó le , od ­
św ieżającym , w z m a c n i a j ą c y m  m uszkuły  
i  śc ięg n a , usuw ającym  n ied ow ład  człon ków  
i  dzia łającym  sk u teczn ie  p rzeciw  za p a le ­
n iom ! U śm ierza on su ch e, reu m atyczn e i ner­
w o w e  b ó le , k łu cie  w  boku, b ó l g ło w y , zęb ów , 
p lecó w , krzyżów , b ó le  p o strza ło w e; u suw a  
zn u żen ie , o s ła b ien ie  w zroku, m igrenę; dzia ła  
od żyw czo  i zab ezp iecza jąco  przeciw  w ielu  
s ła b ośc iom , p ow sta jącym  w sk u tek  p rzecią­
g ó w  i p rzez ięb ien ia , ja k  np .: k asz lu , chrypce, 
k atarow i, b ó lo w i gard ła  i t . p . — Praw dziw y  
ty lk o  w ted y , je ż e li k ażd a  fla sz k a  opatrzoną  
j e s t  n azw isk iem  „ F eller44. D o n ab ycia  u w y ­
tw órcy, n ad w orn ego  ap tek arza  E. V. F ellera  
w  Stubicy , Nr. 358 (K rcacya). 12 m ałych  
lub 6 podw ójnych  lub 2 sp ecya ln ych  f la ­

szek  frank© 5 K., 24 m ałych  lub 12 podw ój- 
n w b  Inb 4  sp ecya ln ych  f la sz e k  8 K. 60 h ., 

48 m ałych  lub 24 podw ójnych  lub 8 
sp ecy a ln y ch  f la sz e k  16  K. ffranko.

Chcemy Wam tu mianowicie powiedzieć, że tysiące ludzi używa przeciw bo-
I i  lesciom żołądkowym, kurczom, brakowi apetytu, zgadze, gnieceniu żołądka,
33 skłonności do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, obstrukcyi, niestra­

wności i przeciw wszelkim nerwowym i febrycznym przypadłościom — Fellera
przeczyszczających pigułek rabarbarowych z marką „Elsa-Pillen“ —  z-naj- 
lepszym skutkiem. — 6 pudełek 4 Korony franko, a 12 pudełek 7 Koron 
oU hakerzy. Należy się jednak strzedz przed naśladownictwami i adresować 
wyraźnie:

i i Feller. I  w Stiiiiy 1 1



Fabryka w Skawinie J

młynkiemc
pl y l 537 rz j  l,

jedynie miarodajną jest jakość.

C o nam  sm akuje i co przyjemnie i zdrowo oddziaływa na nasz organizm, to  za­
sługuje na  nasze polecenie. — T o je s t  jedynie dobre  zapatryw anie i nasze

fospodvnie dom u zważając na to, używają z  zamiłowaniem prawdziwej 
rancka przymieszki do kawy z „młynkiem do kawy**, k tó ra  jest wy­

tw arzana z największą starannością, z najlepszych materyałów i zawsze 
podług jednej i tej samej, od lat dziesiątek wypróbowanej metody.

3S K B B S S " W ■ ■  I wyg
£ 3 3 5 H H H H H

Handel hartowny i częśc io w y  
w s z e l k i c h  tow arów  kolonial­
nych oraz spirytusu denaturo­
w an ego . W in w ęgiersk ., austry- 
ackich  i zagranicznych, rumu 
jam ajka, koniaków, spirytusu, 
w ódek , r o s o l i s ó w ,  l i k i e r ó w  

i porteru angielsk iego .

H ygien. palarnia kaw y. W ielki 
w ybór herbat chińskich i cey -  
lońsk ich .— Z am ów ienia z  pro- 
w incyi załatw iam  pocztą  odwr.

ill li] IB] BI HlBlBilil lii til jlUilBUil

Tam, porządny komplet jako okoli­
cznościowy podarek dla chłopców!

lut;

3-letnia pisemna
gwaraneya.

Nr. 98. Praw dziw j’ 
s r e b r n y  zegarek  
remontoir, przez c. 
k. urząd menniczy 
cechowany,z białym 
' ' kolorowym cy­

ferblatem 
sekun­

dnikiem, 
w porzą­
dnych ko­
pertach 

na zawia­
sach, dokładnie uregulowa­
ny ? »Glorja“-werk z d-letnią
gwarami, pisemną. Stosowny 
do tego prawdziwy srebrny 
łańcuszek pancerny, 3o cm 
długi, z obrączką sprężynową 
i karabinkiem wraz z pra­
wdziwym srebr. kompasem  
jako wisiorek do łańcuszka 
w komplecie

Ryzyka niema! Zmiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. W; 
do klienteli za zaliczką Pierwsza znana światowa fabry]

wprost 
zegarków

JAN KONRAD c. 1 k. nadw. do­
stawca w Moście 
Nr. 244. (Czechy).

Katalog główny z około 4ooo rycin zawier. na łądanie gratia i franko.
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Dni K A L E N D A R Z
r z y m s k o - k a t o l i c k i

K AL EN D AR Z
g r e c k o - k a t o l i c k i

SŁOŃCA | a
»schód 1 zachód 1 a 

Tn* 1 pr. m. 1 ^

K SIĘŻY C A  
wschód 1 ashM  
g. m. «. a.

Noworoczna. 0  obrzezaniu Chrystusa. Łuk. 2. Długość dnia: 7 godz. 53 ■

Makarego w. Martyniana 
Genowefy p. i Daniela m 
Tytusa b. i Eugeniusza b 
Telesfora p. m. i Emiliany p 
Sw. T rzech Króli

Lucyana m. i Juliana 
Seweryna op. i Maxyma b 
Alarcyany p. i Witalisa mm 
Agatona p. i Wilhelma b 
Hygina p, m. i Honoraty p 
Arkadyusza i Tacyana mm 
Gotfryda i Leoncyusza b. w

19 Oekabr. Bonifatjamucz. 8 14 3 53 12 54 4 8 8
20 Ihnatija. 8 14 3 54 ♦4 1 25 6 1
21 Julianiji 8 13 3 55 44 2 12 7 29
22 Anastazy] a m. 8 13 3 56 ■*= 3 2 1 8 4 2
23 10 mucz. kry takich. 8 13 3 58 -CS 4 49 9 S3
24 Naweczerije, Ewheniji 8 13 3 59 6 25 1 0 5

aucza w  kościele. Łuk. 2. Długość dnia: 8 godz. i  »
25 N. R ożdest. Chrysta. 8 12 4 0 7 59 1 0 27
26 Sobor Preśw . Bohorod. 8 12 4 1 * 9 29 1 0 4 2
27 Stefana perwo mucz. 8 11 4 3 *■ 10 51 1 0 55
28 20 tysiacz m. 8 11 4 4 Ai rano 1 1 6
29 14 tys. ubyt Młodenc. 8 1 0 4 5 Ai 12 10 1 1 17
30 Anysyi. 8 10 4 7 <« 1 28 11 28
31 Melaniji. 8 9 4 8 2 45 11 41

2 po 3 król. Gody w Kanie Galilejskiej. Jan 2.

Euffozyny p. i Hilarego b. 
Pawia I. pustel.
Marcelego p.iW łodzimiera 
Antoniego opata wyzn. 
Kat. ś. Piotra w Rz. Prysk 
Ferdyn. Henryka i Kanutf 
Fabiana p. i Sebast. mm.

Długość dnia: 8 godz. 18

1 Janw. N. Obrizanie Hosp.
2 Sylwestra, papy
3 Małachiji.
4 Sobor 70 ap.
5 Wig. do Bohojawłen.
0 Bohojawłenije Hosp.
7 Joanna kresfc

3 po 3 król. O trędowatym i paralityku. Mat. 8.

8 4 10 4 2 11 69
7 4 12 * 5 17 12 23
6 4 13 * 6 27 12 65
5 4 15 A 7 27 1 41
4 4 16 4 8 15 2 40
3 4 18 <X 8 49 3 49
2 4 20 A 9 13 5 3

Długość dnia: 8 godz. 34

Agnieszki p. i m. 
Wincentegoi Anastazegom 
Zaślub. NMP. Rajm. wyz 
Tymoteusza b. m. 
Nawrócenie ś. Pawia 
Polikarpa bm. i Pauli wd 
Jana Chryzostoma b.w. dk

8 N. po P rośw iszczeniju . 8 1 4 21 A 9 30
9 Poliewkta mucz. 8 0 4 23 9 44

10 Hryhorya ep. nyssyjsk. 7 59 4 25 * 9 55
11 Teodozya prep. 7 58 4 27 * 10 5
12 Tatyanny mucz. 7 56 4 29 10 15
13 Jermyła, Stratonika. 7 55 4 30 10 25
14 Sw. Otec w Synai 7 54 4 32 * r* 10 38

4 po 3 król. O uciszeniu burzy na morzu. Mat. 8.

6 19
7 84
8 48

10 3
11 19 
rano

12 89
Długość dnia: 8 godz. 55

N. 28 Walerego i Juliana bb. 15 N. 0  Mytar. i Farys. 7 52 4 34 #»* 10 55 2 4P. 29 Franciszka Sal. i Sabiniant 16 Pokł. weryh. św. Petra 7 51 4 36 ♦ ł 11 19 3 32W. 30 Martyny i Hyacynty pp. m 17 Antonija 7 49 4 38 11 56 5 0Sr. 31 Piotra wyz. i Marceli wd 18 Athanazya i Kiryłła 7 48 4 40 «ce 12 52 6 19

Są rzeczy, których żadna nie poprze
ustawa,

Bo powyżej praw ludzkich stoją Boże
prawa.

W  starych wiekach, kto ludziom przewodził
do chwały,

Żyć dla siebie przestawał, a żył dla nich
cały.



¥ )|( Królowie polscy )ł( X

MIECZYSŁAW I
(panowa* od r. 962—992).

N ajw ażniejsze zdarzen ia  podczas 
jego pan : Z aprow adzenie ch rześc i­
jaństw a w  Polsce r. 965.— Zw ycięska 
b itw a z księciem  saskim  W igm em em  
r. 967. — Czesi zab ie rają  C hrobacyę 
z K rakow em . — Założenie b iskup­
stw a  w  Poznaniu. — S iostra  M ieczy­
sław a  A delajda w ychodzi za księcia 
w ęgiersk iego  Giejzę i zap row adza 
chrześc iaństw o  na W ęgrzech.

BOLESŁAW  I CHROBRY
(panow ał od r. 992—1025). 

Najw. zdarzen ia : Zaw ojow anie P o ­
m orza i w prow adzenie tam  ch rze ­
ścijaństw a. — Zam ordow anie św iętego 
W ojcieha przez  P rusaków  r. 997. — 
O dzyskanie C hrobacyi z K rakow em .
— P rzybycie  cesarza  O tona do G nie­
zna r. 1000. — Założenie b iskupstw  
w  Gnieźnie, W rocław iu i Kołobrzegu.
— W ojna z cesarzem  niem ieckim 
H enrykiem  II od r. 1002—1018. — 
Z aprow adzenie ch rześcijaństw a ob­
rządku greckiego na R usi r. 988. — 
W ojna z R usią i w jazd do Kijowa. — 
Sprow adzenie  do Polski zakonu B e­
nedyktynów . — K oronacya B olesław a 
r. 1024.

i
MIECZYSŁAW  II

(panow ał od r. 1025—1034).
Najw. zdarzen ia : P rzy łączen ie

b iskupstw  w  Płocku i K ruśw icy. — 
M azow sza do Polski. — Założenie 
b iskupstw  w  P łocku  i K ruśw icy. — 
Z w ycięska w ojna z Niemcami r. 1028 
i d ruga r. 1030. — U tra ta  M oraw 
i Lużyc. — Spisek przyrodnich  braci 
M ieczysław a, O tona i B esprym a. — 
M ieczysław  oddaje braciom  część 
Daństwa i sk łada  hołd Niemcom. — 
Po śm ierci M ieczysław a r. 1034 n a ­
stąpiło  6 la t bezkrólew ia.

Kalendarz słowiański.
(Styczeń.!

1-go M ieczysław . 2-go S trzeży - 
sław . 3-go W łastym iła . 4-go D obro­
m ir. 5-go W łas ty b ó r. 6-go Bojo- 
mir. 7-go S w iatosław . 8-go M ści- 
sław . 9-go W ładym ira. 10-go Do- 
b ro s ław . 11-go K rzesim ir. 12-go 
C zesław a. 13-go Bogum ir. 14-go 
R adogost. 15-go D om osław . 16-go 
W łodzim ierz. 17-go R ościsław . 18-go 
Jaropełk . 19-go R atym ir. 20-go 
P rzeźdz isław . 21-go Ja ro sław a. 22-go 
W itosław . 23-go W rócisław a. 24-go 
C hwalibóg. 25-go M iłosz. 26-go 
Skarbim ir. 27-go P rzy b y s ław . 28-go 
R adom ir. 29-go Z dzisław . 30-go 
D obrogniew a. 31-go Spitogniew .

Jaka będzie pogoda?
R ozpoczyna się m rozem  i zimnem, 

potem  następuje kilka dni łagodnych; 
16-go zimno, potem  ślizgaw ica, od 
25-go do 27-go śnieżyce, ostatn ie  dni 
deszcz.

Zmiany księżyca.
3  P ierw sza  k w ad ra : 8-go S tycznia

o 7 rano
3  P e łn ia : 14-go S tycznia  o 11 wiecz. 
C  O statn ia k w a d ra : 22 S tyczn ia  o 7 

rano.
0  N ów : 30-go S tycznia  o 11 p rzed  

południem .

Z A P I S K I .



Luty
Dni KALENDARZ  

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i
S Ł O

wschód
<. m.

NCA
zachód
c. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
sr. m. 1 p. m.

Cz. 1 Ignacego b. i m. i Bryg. p 19 Janw ar. Makarya pr. 7 46 4 42 • e 2 11 7 19
P. 2 NMP. Grornn. Kandyd. 20 Jewfymia. 7 45 4 43 3 44 8 0
8 . 3 Błażeja b. i m. i Hypolita w 21 Maksyma. 7 43 4 45 5 21 8 27

Starozapustna. 0  robotnikach w winnicy. Mat 20. Długość dnia 9 godz 23 min.

N. 4 Weroniki p. i Ansgar. 22 N. 0 Błudnym Syni.T ym oft 7 41 4 47 6 55 8 46
P. 5 Agaty panny męcz. 23 Kłymentija j. 7 40 4 49 * 8 24 9 0
W. 6 Doroty p. m. i Tytusa b. w 24 Kseniji 7 38 4 51 * 9 48 9 12
Sr. 7 Romualda opata wyz. 25 Hryhorya Bohosłowa 7 36 4 53 A 11 9 9 22
Cz. 8 Jan a  z Maty i Cyryaka m 26 Xenofonta prepod. 7 34 4 55 i*i rano 9 34
P. 9 Apolonii i Cyryla 27 Joanna Zlatoust 7 33 4 57 12 29 9 46
8. 10 Scholastyki p. i Wilhelma 28 Efrema prep. 7 31 5 59 1 48 10 2

Mięsopustna. O rozmaite] roli. Łuk. 8. Długość dnia: 9 godz. 48 min.

N. 11 Obj. NMP. Sewer. 29 N.Miasopust. Per.Moszcz. 7 29 5 1 * 3 6 10 24
P. 12 Modesta m. i Eulalii p. m 30 Trech św iatytełej 7 27 5 3 A 4 19 10 53
W. 13 Katarzyny R. 31 Kyra i Joanna 7 25 5 5 * 5 23 11 34
Sr. 14 Walentego kapł. męcz. 1 Fewr. Trylona mucz. 7 23 5 6 <X 6 14 12 29
Cz. 15 Faustyna m. i Georgu 2 Stritenije Hospodne. 7 21 5 8 <1 6 51 1 36
P. 16 Julianny panny i męcz. 3 Symeona i Anny 7 19 5 10 A 7 18 2 50
8 . 17 Alexego Faloneri wyz. 4 Izydora 7 17 5 12 A 7 38 4 6

Zapustna. Jezus przepowiada swoją mękę. Łuk. 18. Długość dnia: 10 godz. 15 min.

N. 18 Symeona b. m. 5 N. Syropustna. Akafyi 7 15 5 14 * 7 52 5 22
P . 19 Konrada w. i Mansweta b. 6 Wukoła 7 13 5 1 6 s 8 4 6 37
W. 20 Leona bw. 7 Prepodobroko Otca. Part 7 11 0 18 •o*o 8 14 7 53
Sr. 21 Popielec. Fortunata m. 8 Teodora Straty łata 7 9 5 20 8 23 9 9
Cz. 22 K a t ś. Piotra w Anty och. 9 Nykyfora mucz. 7 7 5 21 r f 8 33 10 28
P . 23 Piotra D. i Florentego 10 Charalampija. 7 5 5 23 «* 8 45 11 50
S. 24 Dzieii przestępny. 11 Własya 7 3 5 25 •w* 9 0 rano

VZstępna (1 postu). 0  kuszeniu Chrystusa przez djabła. Mat. 4. Długość dnia 10 godz. 35 min.

N. 25 Macieja ap. i Serg. m. 12 N. 1 Posła . Meletya i Mar. 7 1 5 27 t ł 9 20 1 15
P. 26 Zygfryda b. i Wiktor. 13 Martyniana 6 58 5 29 ft 9 50 2 42
W. 27 Aleksandra b. Małgorzaty 14 Teodora, Awksentija. 6 56 b 31 10 36 4 3
Sr. 28 Juliana i Leand. 15 Onysyma 6 54 5 33 11 44 5 9
Cz. 29 Romana op. i Teofila + 16 Panfyła mucz. 6 52 5 36 1 9 5 56

Gdyby kotek miał skrzydła, wróbli by nie
stało:

Gdyby każdy miał co chce, cóżby mieć
sie zdało?

Dopóki wiara kwitła,
szanowano prawa! 

Była wolność z porządkiem
i z dostatkiem sława.



X X Królowie polscy ))( X

KAŹMIERZ I ODNOWICIEL
(panował od r. K)40—1058).

Najważniejsze zdarzenia: Wojna
r M asławem i Pomorzanami o M a­
zowsze i pokonanie Maslawa. — 
B rzetysław , książę czeski, napada 
Polskę, paląc, mordując i uprowadza­
jąc jeńców. — Pomoc cesarza p rze­
ciwko Brzetysławowi. — Utwierdze­
nie i odnowienie w Polsce chrze­
ścijaństwa.

BOLESŁAW II ŚMIAŁY
(panował od r. 1058—1079).

Najw. zdarzenia: Wojny Bolesława 
na W ęgrzech, Czechach i Rusi; roz­
przężenie w  kraju. — Oskarżenie bi­
skupa Stanisława o nieprawne posia­
danie wsi Piotrowina i wskrzeszenie 
przez biskupa Piotra na świadectwo. 
— Zamordowanie biskupa Stanisława 
przez króla w kościele na Skałce. — 
Rzucenie klątw y na kraj i króla. — 
Ucieczka Bolesława z kraju.

WŁADYSŁAW HERMAN
(panował od r. 1081—1102).

Najw. zdarzenia: S tarszy syn W ła­
dysław a Zbigniew rozpoczyna wojnę 
domową o władzę. — W ładysław  od­
daje Zbigniewowi Wielkopolskę, a 
Bolesławowi Małopolskę i Śląsk, sam 
panuje na Mazowszu. — Duchowień­
stwo zyskuje prawo posiadania w ła­
sności ziemskiej.

Kalendarz słow iański.
(Luty.)

1-go Zegota. 2-go Miłosława. 3-go 
Scibor. 4-go W itosława. 5-go Do- 
brochna 6-go Bohdana bł. 7-go Su- 
lisław  bł. 8-go Gniewomir. 9-go 
Goryśława. 10-go Tomiła bł. 11-go 
Swiętochna. 12-go Radzyń ś. 13-go 
Jordan ś. 14-go Niemir. 15-go Szczę- 
sław. 16-go Milada bł. 17-go Świę- 
torad. 18-go W ielosława. 19-go 
Czcisława bł. 20-go Lubomił. 21-go 
Onosfawa. 22-go W rócisław. 23-go 
Przeździsława.- 24-go Bogusz. 25-go 
Sławobój. 26-go Mirosław. 27-go 
W iarosława. 28-go Tworzymir.

Jaka będzie pogoda?
Pierw sze dni deszcz, od 9-go do 

12-go łagodnie i pogodnie, potem bar­
dzo zimno aż do 20-go, następnie aż 
do końca powietrze zmienne.

Zmiany księżyca.
0  Pełnia: 3-go Lutego o 1 rano.
^  Ostatnia kw adra: 10-go Lutego

o 2 rano 
^  Nów: 18-go Lutego o 7 rano.
3  Pierwsza kw adra: 25 Lutego o 8 

witcorem.



Marzec I 1 1 1 1  ■ I  ■

K A L E N D A R Z K A L E N D A R Z SŁOŃCA 3 KSIĘŻYCA
r z y m s k o  - k a t o l i c k i g r e c k o - k a t o l i c k i wschód I zachód 

g. m | g. m. dS3 wschód
ff. m.

zachód
R. m.

p. 1 Albina b. i Anton. t 17 Fteodora m. 6 5 0 I5 36 1# 2 43 6 27s. 2 Heleny wd. + 118 Lwa pap. 6 47 | 5 38 4 18 6 48
Sucha (2 postu). O przemienieniu Pańskiem. Mat. 17. Długość dnia: 11 godz. 5 m.

N.
P.
W.
Sr.
Cz.
P.
S.

Kunegundy ces. i Tyeyana 
Kazimierza w.
Gerazym. p. Przen. ś. Waci. 
Marcyana b.m.iKoletyp. 
Tomasza z Akw. i Felic. 
Jan a  Bożego w. i Beaty p. 
Franciszki wd.

19 N. 2 Posta. Archippa ap
20 Lwa ep.
21 Tymoteja
22 Obr.moszcz.mucz.Ewh.
23 Połykarpa jep. mucz.
24 Obr. HI. Joanna kresty t.
25 Tarasia ar.

6 45 5 40 * 5 49 7 4
6 43 5 42 *■ 7 16 7 17
6 41 5 44 8 41 7 28
6 38 5 46 jH 10 4 7 39
6 36 5 48 11 26 7 51
6 34 5 49 rano 8 5
6 31 5 51 8* 12 47 8 24

Głucha (3 postu). Pan Jezus wypędza djabła. Łuk. 11. Długość dnia: 11 godz. 31 m.
N. 10 40 Męczen., Makarego 26 N. 3 P. Kresto pokłonna 6 29 5 53 * 2 4 8 51
P. 11 Konstantyna w. 27 Prokopia ar. 6 27 5 55 * 3 14 9 28
W. 12 Grzegorza W . pap. w. 28 Wasylya 6 24 5 57 4 11 10 18
Sr. 13 Katarzyny b. i Krystyny 29 Św. Kasyana 6 22 5 58 4 53 11 21
Cz. 14 Leona b. m. i Matyldy kr. 1 Mart. Teodora Tyrona 6 20 6 0 A 5 23 12 33
P. 15 Klemensa Hofb. i Longina 2 Fteodota mucz. 6 18 6 o A 5 44 1 49
S. 16 Cyryla b. i Hilarego bm. 3 Jewtropia m. 6 15 6 4 A 6 0 3 5

Sródpostna (4 postu). O nakarmieniu 5000 ludzi. Jan 6. Długość dnia: 11 godz. 58 m,

N. 17 Gertr. Patryka i Józ. z Ar. 4 N. 4 Posta. Gerasyma 6 13 6 5 s 6 12 4 22
P. 18 Gabryela i Cyryla 5 Konona mucz. 6 11 6 7 s 6 22 5 38
W. 19 JÓ Z E FA  obi. NP. iAmanc 6 SSw. 42 Mucz. 6 8 6 9 6 32 6 55
Sr. 20 Klaudyi, Eufemii i Teodozyi 7 O usop Mucz. w Chers. 6 6 6 11 w f 6 42 8 14
Cz. 21 Benedykta op. i Filemona 8 Theofylakła. 6 3 6 12 6 53 9 37
P. 22 Katarzyny Szwedz. iAdurn 9 40 mucz. 6 1 6 14 m* 7 6 11 3
S. 23 Wiktoryana i Pelagii 10 Kodrata. 5 59 6 16 7 24 rano

Biała (5 postu). O żydach, chcących Chrystusa ukam. Jan 8. Długość dnia: 12 godz. 32 mm.

N. 24 Tymot. i Szymona z Tryd 11 N. 5 Posta . Sofronija 5 56 6 18 H 7 51 12 30
P. 25 Zwiastow anie N. M. P. 12 Teolana ispowid. 5 54 6 19 8 31 1 53
W. 26 Dyzmy i Emanuela m. 13 Peren. mosz. św.Nykilora 5 51 6 21 •cs 9 30 3 3
Sr. 27 Jana Damask, wdk. i Lidyi 14 Wenedykta 5 49 6 23 •Ct 10 48 3 55
Cz. 28 Jana Kapistr. w. i Sykstusa 15 Aliap. Bomyla. 5 47 6 25 12 17 4 30
P. 29 Wiktoryna i Eustazego op 16 Sawy na, Juliana 5 44 6 26 1 49 4 53
8 . 30 Zozyma i Jan a  Klim. 17 Aleksia prep. 5 42 6 28 *• 3 20 5 10

Palmowa (6 postu). O wjeździe P. Jez. do Jeruzalem. Mat. 21. Długość dnia: 12 godz. 53 m.
N. 31 Kornelii i Balbiny pp. 18 N. Ćwitonosna. Kirylla 5 40 0

5

CO O *1 4 47 5 23

Wśród łez i niedoli, czas stąpa powoli 
Ale w szczęściu leci, jak orzeł do dzieci,
Kto wszystko z Bogiem i w Bogu zaczyna, 
D la tego zawsze szczęśliwa godzina.

Ubóstwo wielu z śmiertelnych tu czeka, 
Lecz zbrodnia tylko jest hańbą człowieka.
Kto zręczny, — pilny — tego każdy chwyta 
Lecz za leniuchem nikt się nie spyta.



)K Krolowie polscy )|(

Kalendarz słow iański.
(Marzec.)

1-go B udzisław . 2-go R adosław . 
3-go Sław om iła. 4-go K azim ierz św . 
5-go P akosław . 6-go W ojsław . 7-go 
Bogowit bł. 8-go M iłogost. 9-go 
M ścisława. 10-go *B ożesław . 11-go
Ludosława. 12-go Sw iatosz.
Niecislaw. 14-go Bożena.
Długom ir. 16-go O jcosław . 
Zbigniewa. 18 go B oguchw ał.

Z A P I S K I .

20-go Polem ir.Bohdan. 
gosZaw. 22-ga O odysław . 
C zcim isław . 24-go Zbisław . 
L ubom ira. 26-go W ięcysław a. 
•Swiętobój. 28-go B ohdar bł. 
KrzesZaw. 30-go Szukosław . 
D obrom ira.

13-go 
15-go 
17-go
19-go 

21-go Bło- 
23-go 
25-go 
27-go 
29-go 
31-go

BOLESŁAW IV KĘDZIERZAWY
(panow ał od r. 1146— 1173).

N ajw ażniejsze zdarzen ia : C esarz
niem iecki zw ycięża B olesław a i zm u­
sza go do hołdu roku 1157. — 
W  roku 1163 oddaje B olesław  Śląsk 
zniem czałym  synom  W ładysław a , 
k tó rzy  podzielili ten kraj na dw ie 
dzielnice: Śląsk D olny i G órny. — 
W  w alkach za w iarę  z pogańskimi 
P rusakam i zginał książę sandom ierski 
H enryk, uczestn ik  w  w ojnach k rz y ­
żowych.

BOLESŁAW III KRZYWOUSTY
(panow ał od r. 1102— 1139).

N ajw ażniejsze zdarzen ia : W ojna
pomiędzy Bolesław em  i Zbigniewem  
dziew ięć la t trw ająca . — Zajęcie 
Pom orza roku 1109 i zap row adze­
nie tam  chrześcijaństw a p rzy  pom ocy 
Otona, biskupa bam berskiego. — 
Wojna z Niemcami, oblężenie G łogo­
wa i b itw a na Psiem  polu r. 1109. — 
B olesław  przed  śm iercią dzieli pań­
stw o pom iędzy cz te rech  synów , d a ­
jąc zw ierzchnictw o nad innymi księ- 
rd« krakow skiem u.

WŁADYSŁAW II
(panow ał od r. 1139—1146).

Najw. zdarzen ia : Zjazd w  Ł ę­
czycy r. 1141, gdzie p ierw szy  raz 
noddani p rzypuszczeni są  do rady . — 
W ojna pom iędzy braćm i, poniew aż 
nie chcą uznać W ładysław a zw ie rz ­
chnikiem. — W ład y sław  w ypędzony 
z kraju szuka schronienia u cesarza  
niem ieckiego. — S łow iańskie plemię 
Pałab ian  dostaje się pod panow anie 
Sasów .

Jaka będzie pogoda?
Od początku zmiennie, od 5-go do 

10-go dość pogodnie, potem znów 
pow ietrze zm ienne aż do 20-go;
21-go bardzo  zimno, potem aż do 
końca m róz lub odw ilż na przem ianę.

Zmiany księżyca.
0  Pełnia: 8-go Marca o 12 w południe. 
C  Ostatnia kw adra: 10-go Marca o 

9 wieczorem,
0 Nów: lS-go Marca o 11 wieczorem. 
3  Pierwsza kw adra: 26-go Marca o 

4 rano.



Kwiecień
Dni K A L E N D A R Z

r z y m s k o - k a t o l i c k i
K A L E N D A R Z  

g r e c k o  - k a t o l i c k i
SŁO

wschód
1 ST*

Ń C A
zachód
fr . m. Zn

ak
i K SIĘ5

wschód
(r. m.

1YCA
zachód
fv *•

P . 1 Hugona bw. 19 Ckrysanta i Daryi 5 37 6 32 jh 6 12 5 34
W. 2 Franciszka z Pauli i Teod. 20 Prep. Ot. w obyt. Sawy z 5 35 6 34 rh 7 36 5  45
Sr. 3 Ryszarda bw. i Maryi Eg. 21 Jakowa ep. 5 33 6 3 5 M* 8 59 5  56
Cz. 4 W. Czwartek, Izydora 22 Wasylija Sw. mucz. 5  3 0 6 37 MS 10 22 6  9
P. 5 W. Piątek, Wincentego Fer. 23 Nykona prep. 5  2 8 6 3 9 MS 11 43 6  2 6
S. 6 W. Sobota, 7 Boi. NMP. 24 Zacharya p. 5  2 6 6 40 * rano 6  49

O zmartwychwstaniu Paóskiem. Mar. 16. Długość dnia: 13 godz. 20 m.

N. 7 W ielkanoc. Epilaniusza 25 W oskresenije  Cltr. 5 23 6 42 12 58 7 22
P. 8 Poniedz. Wielk. Dyonizego 26 Ponediłok świtłyj. 0 21 6 44 4S 2 1 8 7
W. 9 Marcel, i Maryn KI. 27 Wtorok świtłyj. 0 19 6 46 2 50 9 5
Sr. 10 Ezechiela pr. i Mak. 28 Iłaryona 0 17 6 47 3 25 10 14
Cz. 11 Leona Wielk. pwdk. 29 Marka 5 14 6 49 Ł 3 49 11 29
P. 12 Zencna bm. 30 Maryi Chyp. 5 12 6 51 tt 4 6 12 4 5
S. 13 Hermenegilda męcz. i Idy 31 Ipatija 5 10 6 53 s 4 19 2 2

Przewodnia. O niewiernym Tomaszu. Jan 20. Długość dnia: 13 godz. 47 m.

N. 14 Justyna i Walety a na 1 Apr. N. 2. Tomyna. Maryi 5 7 6 54 s 4 30 3 18
P. 15 Anastazyi i Wiktoryi 2 O. Tyta czudotworca 5 5 6 56 o> 4 40 4  35
W. 16 Urbana i Julii mm. 3 Nykity ispowid. 0 3 6 58 mf 4 50 5 54
Sr. 17 Aniceta p. m. Stefana 4 Josyfa i Heorhja. D 1 7 0 r* 5 0 7 17
Cz. 18 Apolloniusza m. i Amid. 5 Teodyła 4 59 7 1 5 13 8 44
P. 19 Tymona m. i Leona IX  p. 6 Jewtychia jepisk. 4 56 7 3 5 30 10 13
S.. 20 Wiktora, Antonina i Agn. 7 Hrehorya prep. 4 54 7 5 ♦4 5 53 11 40

2 po W .  N. O dobrym pasterzu. Jan 10. Długość dnia: 14 godz. 13

N. 21 Anzelma b. i Anastazegt 8 N. 3. Myronosyc. Irydyom. 4 52 7 7 ♦ * 6 29 rano
P. 22 Sotera m. i Teodora b. 9 Eupaycbia mucz. .4 50 7 *8 • K 7 23 12 56
W. 23 Wojciecha arc., i J  erzego. 10 Tereutja 4 48 7 10 - S S 8 36 1 54
Sr. 24 Fidelisa, Egberta i Bony 11 Antypy ep. 4 46 7 12 « # * 10 2 2 34
Cz. 25 Marka Ewang. i Erinina h 12 Wasyl ja ep. 4 44 7 13 11 32 2 59
P. 26 N M P. Dobre) Rady, Klett 13 Artemona J . 4 43 7 15 * • 1 1 3 17
S. 27 Anastazego p. i Teofila b. 14 Martyna. 4 10 7 17 46 2 28 3 31

3 po W. N. Maluczko a nie ujrzycie mnie. Jan 16. Długość dnia: 14 godz. 34 m.

N. 28 Pawła od Kryża i Witał. m. 15 H. 4. 0 Rosłabłen . Aryst. 4 38 7 19 16 3 51 3 42
P. 29 Piotra m. i Hugona op. 16 Ahapii, Iryny. 4 35 7 20 1*1 5 13 3 53
W. 30 Katarzyny p. i Maryana 17 Symeona. 4 33 V 22 sh 6 35 4  4

Lenistwo zawsze ze sobą to miewa,
Że krok w krok za nim i nędza przybywa.
Ze wszystkich sukien, co człowiek używa, 
Skromność tu zawsze najpiękniejszą bywa.

Prawdy i żartów używaj jak soli;
Kto miary w tem nie zna, prędko przesoli.
Kto ula Bogu, a pracuje.
Do ostatniej starości nędzy nie uczuje.



MIECZYSŁAW  III STARY
(panow ał od r. 1173— 1177).

N ajw . zdarz .: M ieczysław  chciał 
stłum ić potęgę i butę panów , dlatego 
po całym  kraju porozsy ła ł sw ych  
urzędników , k tó rzy  w  jego imieniu 
sp raw ow ali rządy  i w ybierali daniny 
i podatki. Naród znienaw idził Mie­
czysław a  i w kró tce usunięto go 
z tronu.

Królowie polscy

KAŹMIERZ II SPRAW IEDLIW Y
(panow ał od r 1177— 1194).

N ajw ażniejsze zdarzen ia : W  ro­
ku 1181 zjazd w  Ł ęczycy, na k tó ­
rym  uchw alono praw o, że nie w ol­
no w  Polsce zag rab iać  dóbr kościel­
nych ani w łasności ludu w iejskiego. 
— Ojciec św . daje Polsce relikw ie 
św . F lo ryana i mianuje go patronem  
Polski. — K aźm ierz daje jednem u 
z synów  W ład y sław a  II kaw ał ziemi 
krakow sk ie5 z Bytom iem , O św ięci­
miem. Z atorem  i P szczyną ; odtąd 
grody  te pozostały  p rzy  Śląsku.

LESZEK I B1ALY
(panow ał od r. 1194— 1202 i d r u t ł  

raz  od r. 1206— 1227).
Najw. zdarz .: Leszek oddaje b ra ­

tu sw em u K onradowi M azow sze 1 K u ­
jaw y, ziem ię C hełm ińską i D obrzyń­
ską. — Konrad sprow adza K rzyżaków  
r. 1212 i oddaje im ziem ię C hełm iń­
ską. — Spór Leszka z księciem  po­
m orskim  Św iętopełkiem  i zjazd w  G ą­
saw ie dla zaw arcia  zgody r. 1227; 
tam Św iętopełk napadł L eszka w  ła ­
źni i zabił uciekającego.

Kalendarz słow iański.
(Kwiecień.)

1-go Zbigniew. 2-go Sudom ir. 3-go 
M nożysław . 4-go W ra ty s ła w . 5-go 
B ożyw ói bł. 6-go Sw iętobór bł. 7-go 
P rzęs ław . 8-go R adosław . 9-go
D obrosław a. 10-go G orysław . U -go  
Ja rom ir. 12-go L ubosław . 13-go
P rzem y sław . 14-go M yślim ir 15-go 
W acław  bł. 16-go N osisław  bł. 17-go 
K rasisław . 18 go G ościsław . 19-go 
W ładym ii. 20-go C zesław . 21-go 
D rogom ił. 22-go S trzeżym ir. 23-go 
W ojciech św . 24-go Je rz y  S. 25-go 
Ja ro sław . 26-go Spitym ir. 27-go
Bogufał. 28-go Z yw isław . 29-go
Sogosław . 30_go C hw alisław a.

Z A P I S K I .

Jaka będzie pogoda?
7. początku zimno, 4-go piękna po­

goda, 8-go deszcz i w ia tr, około 
15-go burza z deszczem , potem  aż do 
końca pow ietrze o stre  i zimne.

Zmiany k siężyca.
9  P ełn ia : 1-go K w ietn ia  o 11 w ie­

czorem .
£  O statn ia k w a d ra : 9-go K w ietnia 

o 4 po południu .
0  N ów : 17-go K w ietn ia  o 1 po po- j 

łud inu .
3  P ierw sza  k w ad ra : 24-go K w ietnia 

p rzed  południem .



Maj
Dni K A L E N D A R Z

r z y m s k o - k a t o l i c k i
K A L E N D A R Z

g r e c k o - k a t o l i c k i
SŁ O Ń C A

wschód I zachód 
f. m. 1 ta. ni.

A*JcicN
K S IĘ i

wschód 
u. m.

YCA
zachód 
g. m.

Sr. 1 Filipa i Jakóba ap. 18 Joanna Dekap. 4 31 7  2 4 7 58 4 16
Oz. 2 Atanazego b. i Zygm. kr. 19 Ohrysanta i Daryi 4 29 7  2 5 9  2 0 4 31
B. 3 Znal. ś. Krzyża. Aleks, pm 20 Teodora. 4 28 7 2 7 * 1 0  3 9 4 51
S . 4 Floryana m. i Moniki 21 Januaria m. 4 26 7  2 9 * 11 48 5 19

4 po W. N. 0  odejściu do Ojca. Jan 16. Długość dnia: 15 godz. 8 m.

N. 5 Biusa p. w. i Nar. św. Aug 22 N. 5. 0  Sam aryanyni. 4 24 7 31 * rano 5 59
B. 6 Op. ś. Józ. i Jana w Oleju 23 f  Heorhia 4 22 7 32 «s 12 43 6 52
W. 7 Domiceli p. i Bened. pw. 24 Zacbaryji i Jakowa isp. 4 20 7 34 4X 1 24 7 58
Sr. 8 Stan is ław a  bisk. 25 M arka Ewang. 4 18 7 35 Ł 1 52 9 11
Oz. 9 Grzegorza z Naz. bwdk. 26 Wasyhja 4 16 7 37 Śk 2 11 10 26
B. 10 Izydora roi. Ant. i Gord. 27 Symeoua jepisk. m. 4 15 7 39 Ł 2 26 11 42
S. 11 Mamerta bw. i Franc, de H 28 Jasona ap. 4 13 7 40 * 2 38 12 57

5 po W. N. O prawdziwej modlitwie. Jan 16. Długość dnia: 15 godz. 25 m.

12 Pankracego, Nereusza i Ger 29 N. 6. 0 Ś liporożdennom 4 11 7 42 « 2 48 2 13
13 Serwacego bw. 30 Jakowa ap. 4 10 7 43 2 57 3 30
14 Bonifacego m. i J  ustyny 1 Maj. Św. Jeremiji pr. 4 8 7 45 *< 3 7 4 50
15 Zofii m., Jana Chrzcie. 2 Atanazya 4 7 7 47 «* 3 19 6 16
16 Wnieb. P. J. Jan a  Nepom 3 W oznesen ijeH osp .T eodoz . 4 5 7 48 me 3 34 7 46
17 Paschal, w. i Brunona 4 Bełałiyi mucz. 4 4 7 50 me 3 54 9 17
18 Feliksa, Eryka i Wenant. 5 Iryny m. 4 2 7 51 ♦4 4 25 10 41

6 po W. N. O obietnicy zesłania Ducha św. Jan 16. Długość dnia: 15 godz. 45 m.

N. 19 Piotra, Celest p. i Iwona 6 N. 7. Sw. Otec. Jowa. 4 1 7 53 f ł 5 13 11 48
B. 20 Bernardyna w. 7 Znam. Cz. kr. 3 59 7 54 ME 6 21 rano
W. 21 Julii p. m.i Wiktora m. 8 ioana Bobosł. 3 58 7 56 •e 7 46 12 34
Sr. 22 Faustyna, Emila i Heleny 9 Isaiji proroka 3 57 7 5 7 K ? 9 18 1 4
Oz. 23 Andrzeja Bob. i Juliana 10 Symona Zyl. 3 55 7 58 *e 10 48 1 25
B. 24 Joanny wd. 11 Mokija. 3 54 8 0 *■ 12 15 1 39
S. 25 Grzegorza V II i Urbana -(- 12 Jepyfania j. 3 53 8 1 *■ 1 38 1 51

7 po W. N. O zesłaniu Ducha św. Jan 14. Długość dnia: 16 godz. 4 m.

N. 26 Ziel Świątki.  Filipa Ner. w 13 S oszes tw .  św . Ducha. 5 52 8 3 A 2 59 2 2
B. 27 Pon. Ziel. S Bedyw.iJana 14 P re św ia to j  Trójcy. I 51 8 4 A 4 19 2 12
W. 28 Augustyna bw. i Lucyana L5 Pachomija Welyk. 3 49 8 5 5 40 2 23
Sr. 29 Mar. Magd. Pazzi i Teod. f 16 Teodora 3 48 8 7 ME 7 2 2 37
Oz 30 Feliksa pm., Ferd. k. 

Anieli Meric. i Petroneli t
17 Andronika 3 47 8 8 A 8 21 2 55

B. 31 18 Teod. KonsŁ i Jełeny 3 46 8 9 * 9 34 3 20

Lepiej człeku być samemu,
Niż się przypatrywać złemu, , 
Sam się możesz w rozum zdobić, 
Między złemi złym się zrobić.

Nie patrz na to, że płaszcz ubogi, 
Może tam być rozum drogi.
Najsłodsza serca twvjego ofiara:
W  Bogu nadzieja, w Bogu i wiara.



X X Królowie polscy X X

BOLESŁAW V WSTYDLIWY
(panował od r. 1227—1279).

Najważniejsze zdarzenia: Slub
Bolesława z Kunegundą (po pol­
sku Kingą), księżniczką węgierską, 
r. 1239. — Pierw szy napad Tatarów  
na Polskę r. 1241 i bitwa pod Ligni- 
cą. — Około r. 1235 powstaje samo­
dzielne państwo litewskie. — W roku 
1252 Ojciec św. ogłasza kanonizacyę 
św. Stanisława. — W  r. 1259 drugi 
napad Tatarów  na Polskę. — Polska 
podnosi się pod działaniem Świętych: 
Jacka ( t  1257), Czesława ( t  1242), 
Bronisławy ( t  1259), Salomei (+ 1268), 
Kingi ( t  1292), Jolanty ( t  1298).

LESZEK CZARNY
(panował od r. 1279—1288).

Najw. zdarzenia: Leszek zw y­
cięża Jadźwingów r. 1283 i przyłącza 
Podlasie do Polski. — Konrad, książę 
czerski, chce odebrać tron Leszkowi, 
rapada i pali Kraków. — Leszek zbie­
ra wojska na Litwinów i Tatarów , 
lecz obraca je na ziemie Konrada 
r. 1287. — Tegoż roku wpadają T a­
ta rzy i zabierają w  jasyr moc ludu, 
samych dziewic 21 000. — Po śmierci 
Leszka panują zaburzenia w kraju 
w  ciągu dwóch lat.

PRZEMYSŁAW
(panował od r. 1290—1295).

Najważn. zdarzenia: Przem ysław
jednoczy Wielkopolskę, Małopolskę 
i Pomorze i pierwszy od Bolesława 
Śmiałego koronuje się królem za po­
zwoleniem Ojca św. — Książęta 
brandenburscy zazdroszcząc P rzem y­
sławowi Pomorza, napadają P rzem y­
sława w  Rogoźnie i zabijają w  roku 
1295. — Potem rządzi w  Polsce przez 
4 lata W ładysław  Łokietek i zwycię­
żony przez króla czeskiego W acława, 
uchodzi z kraju. — W acław  panuje 
w  Polsce od r. 1300—1305.

Kalendarz słowiański.
iMaj.)

1-go Lubomir. 2-go W itymir.
3-go Świętosława. 4-go W ieńczy­
sław. 5-go Chocisław. 6-go Gości- 
wid bł. 7-go Ludomiła św. 8-go 
Stanisław  św. 9-go Bożerad błog. 
10-go Cierpimir. 11-go Ludowit. 
12-go Wszemił. 13-go Cichosław. 
14-go Dobiesław. 15-go Strzeżysła- 
wa. 16-go W ieńczysław. 17-go Sła- 
womił. 18-go W szesław. 19-go 
Krzesomyśl. 20-go Bronimir. 21-go 
P rzesław a bł. 22-go W isława błog. 
23-go Budziwój. 24-go Tomira. 25-go 
Borysława. 26-go Więcymił. 27-go 
Rusław. 28-go Jafomir. 29-go Bo­
guchwała. 30-go Sulimir. 31-go Bo- 
tesław a.

Jaka bądzie pogoda?
Pierwsze dni zimno i wiatr, od

4-go do 15-go ciepło i raz po raz 
deszczyk łagodny, następnie powie­
trze zmienne, pod koniec miesiąca 
nocne przymrozki i deszcze.

Zmiany księżyca.
9  Pełnia: 1-go Maja o 11 przed połud. 
£  Ostatnia kw adra: 9-go Maja o 11 

przed połud.
Q  Nów: 16-go Maja o 11 wieczorem. 
3  Pierw sza kw adra: 23-go Maja o 3 

po południu.
0  Pełnia: 30-go Maja o 12 w nocy.

Z A P I S K I .



Czerwiec
Dni KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i
SŁOŃCA

wschód I zachód 
8". m. | p. m.

iaN
KSIĘŻYCA

wschód 1 nnkiit 
er. m. 1 p. m.

S. 1 Jakóba b. w. i Fortunata f 19 M aj. Patrykia j. 3 46 8 10 * 10 35 S 64
l po Ziel. S. (Ś. Trójcy). 0  władzy, danej Chrystusowi. Mat. 28. Długość dnia : 16 godz. 19 m.

N. 2 Marcelina i Bland. 20 N. t. W sich Sw iatych 3 45 8 11 4S 11 21 4  43
B. 3 Erazma m. 21 Konstantyna i Jełeny 3 44 8 12 U  53 5 44
W. 4 Franciszka Caracc. 22 Św. mucz. Wasyliska 3 43 8 13 <X rano 6 65
Sr. 5 Bonif. bm., Faustyna i Zen. 23 Mychaiła ispow. 3 43 8 14 12 16 8  1 0
(Jz. 6 Boże Ciało. Norberta i Paul. 24 Symeona 3 42 8 15 A t 12 32 9 25
B. 7 Roberta op.w. i Sabiniana 25 Obr. hl. Joanna kresi 3 42 8 16 s 12 44 10 39
S. 8 Medarda i Wilhelma 26 Obr. Hlawy ś. Joan. 3 41 8 17 s 12 55 11 63

2 po Z. S. 0  wezwaniu na wielką ucztę. Łuk. 14. Długość dnia: 16 godz. 29
9 r  elicyana m. i Pelagii 27 N .2 . P reśw . E ucharystyji. 3 41 8 18 s 1 4 1 8

10 Małgorzaty kr. 28 Prep. O. Nykity ep. 3 40 8 19 mP 1 13 2 25
11 Barnaby ap. 29 Teodozyi 3 40 8 19 1 24 3 46
12 Eschila, Jan a  i Onufrego 

Antoniego z Pad. wyz.
30 Izaakja 3 39 8 20 1 37 5 13

13 31 Jermeja 3 39 8 21 1 55 6 44
14 Bazylego b. 1 Ijun. Justyna. 3 39 8 21 M 2 20 8 14
15 W if a Modesta m. i Germ. 2 Nykiiora, Alexandra 3 39 8 22 3 0 9 31

3 po Z. Ś. 0  zgubionej owcy i o groszu. Łuk. 15. Długość dnia: 16 godz. 32 m.
N. 16 Benona bw., Justyny i Lud. 3 N. 3. Łukilijana 3 39 8 22 4 1 10 27
B. 17 Adolfa b. i Jolanty wd. 4 Mitrofana p. Konst. 3 39 8 23 HE 5 22 11 4
W. 18 Marka i Marceliana mm. 5 Doroteja 3 39 8 23 6 55 11 29
Sr. 19 Juliany Fal. i Gerw. i Prot 6 Wissaryona 3 39 8 24 8 30 11 46
(Jz. 20 Sylwerego pm. i Florentyny 7 Teodota 3 39 8 24 * 10 0 11 59
B. 21 Alojzego Gonzagi w. 8 Fteodora str. 3 39 8 24 * 11 26 rano
S. 22 Serca Jezus. Paulina m. 9 Kyryla arch. 3 39 8 24 ih 12 48 12 10

4 po Z. S. O obfitym połowie ryb. Łuk. 5. Długość dnia: 16 godz. 32 m.

N. 23 NMP. Nienst. Pomocy, Agrypiny 10 N. 4 . Tymoteja 3 39 8 24 ćt 2 9 12 20
B. 24 Nar. i  Jana Chrz. 11 Wartolomeja 3 40 8 24 3 29 12 31
W. 25 Wilhelma op. i Febronii p. 12 Onufrya pustyń. 3 40 8 24 4 49 12 44
Sr. 26 Jana i Pawia br. mm. 13 Akiliny i Tryfylla 3 40 8 24 6 8 1 0
(Jz. 27 Władysława króla w. 14 Jełysseja proroka. 3 41 8 24 * 7 23 1 23
B. 28 Leona pap. wyz. -f 15 Amosa proroka 3 41 8 24 8 28 1 54
S. 29 Piotra i P a w ła  ap. 16 Tychona prepod. 3 42 8 24 9 18 2 37

5 po Z. S. O sprawiedliwości Faryzeuszów. Mat. 5. Długość dnia: 16 godz. 26 m.

N. [30 [ W spom. ś. Pawła i Emilian) 117 N. 5 . Manuiła mucz. 3 42 | 8 24 <1 9 54 | 3 35

Rozum w głowie, dobre zdrowie, dzielność 
w czynie, miłość w gminie — coż lepszego? 
— Niech kto powie?

Bracie — nie chcesz być obdarty, 
Słuchaj m nie!

Nie grywaj w karty!



X Królowie polscy )K

L U D W IK  
król węgiersttl i polski

(panował od r. 1370—1382).
Najw. zdarzenia: W r. 1374 zjazd 

w Koszycah, na którym  panowie 
polscy przyrzekli tron polski jednej 
z córek Ludwika. — W  r. 1376 wielki 
napad Litwinów na Polskę i obrabo­
wanie klasztoru Swiętokrzyzkiego.— 
W  roku 1378 Ludwik przyłącza Ruś 
Czerwoną do W ęgier. — W  r. 1382 
książę Opolski W ładysław  przewozi 
cudowny Obraz Matki Boskiej z Beł- 
zu na Rusi na Śląsk a w  drodze ko­
nie stanęły w  Częstochowie, nie chcąc 
ruszyć dalej. Książę W ład. obraz 
tam zostawił i oddał go pod opiekę 
0 0 .  Paulinów, zbudowawszy im 
klasztór.

WŁADYSŁAW ŁOKIETEK
(panował od r. 1305— 1333).

Najw. zdarzenia: W  r. 1309 za­
jęli Krzyżacy Pomorze i Gdańsk, 
przyczem w, Gdańsku wycięli 10 000 
opierającej się ludności. — W  Krako­
wie zbuntowali się Niemcy z wójtem 
Albertem na czele, poczem król ode­
b rał mieszczanom niektóre przyw ile­
je. — Papież Klemens V w ydał bullę 
przeciwko Krzyżakom, zowiąc ich 
„hańbą wiernych". — W r. 1325 
królewicz Kaźmierz poślubia Aldonę 
księżniczkę litewską. — W r. 1331 
wiec w  Chęcinach, na którym  pierw ­
szy raz występują posłowie od dro­
bnej szlachty. — 27-go września 1331 
zwycięska bitwa z Krzyżakami pod 
Płowcami. w  której padło 20 000 
Niemców.

KAŹMIERZ III WIELKI
(panował od r. 1333—1370).
Najw. zdarzenia: W r. 1334 nada­

nie przywilei żydom. — W r. 1340 
przyłączenie Rusi Czerwonej do Pol­
ski. — W  r. 1343 Kaźmierz odnawia 
zgodę z Krzyżakami, przyczem od­
daje im Pomoize a odbiera Kujawy 
i ziemię Dobrzyńską. — W r. 1364 
założenie wszechnicy w  Krakowie.— 
W roku 1364 w wrześniu zjazd czyli 
kongres królów w  Krakowie z oka- 
zyi ślubu wnuczki Kaźmierza, Elż­
biety z cesarzem Karolem. — W  r. 
1368 zjazd w Wiślicy i ogłoszenie 
zbioru praw, zwanego statutem W i­
ślickim.

Kalendarz słowiański.
(Czerwiec.)

1-go Światopełk. 2-go Ratysław. 
3-go Bratumiła. 4-go Litomił. 5-go 
Dobromił. 6-go Cichomir. 7-go W i­
sław  bł. 8-go W yszosław. 9-go Sła- 
wój. 10-go Bogumił św. 11-go Ra- 
domił. 12-go Wyszomir. 13-go Cho- 
tymir. 14-go Przedzimir. 15-go W it 
Sw. 16-go Budzimir. 17-go Drogo­
myśl. 18-go Długosław. 19-go Bo- 
żysław. 20-go Bogna i. 21-go Do- 
mysław. 22-go Broniwój. 23-go 
Wanda. 24-go Janisław. 25-go W ła- 
stym ił. 26-go Rozmysław. 27-go 
W ładysław . 28-go Zbroisław. 29-go 
W yszomir. 30-go Cichosława.

Jaka będzie pogoda?
Z początku pogoda piękna, od 6-go 

do 10-go zmiennie, od 11-go do 14-go 
chłodno, od 15-go deszcz, od 20-go 
do 22-go pogodnie, od 24-go aż do 
końca deszcze.

Zmiany księżyca.
€  Ostatnia kw adra: 8-go Czerwca

o 4 rano.

SNów: 15-go Czerwca o 7 rano. 
Pierwsza kw adra: 21-go Czerwca 
o 10 wieczorem.

% Pełnia: 29-go Czerwca o 3 po potud

Z A P I S K I .



Lipiec
Dni KALENDARZ

rzy m sk o -k a to lick i
KALENDARZ

g re c k o -k a to lick i
SŁOŃCA

wschód I zachód 
g.  m. 1 g. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
H. m. 1 ft. m.

P. 1 Krwi P . J ,  Rumolda 18 Ijun. Leontija mucz. 3 43 8 24 10 20 4  4 3
W. 2 Nawiedz. NMP. Otona b 19 Judy ap. 3 44 8 23 A 10 38 5 57
Sr. 3 Anatola b.w., Heliodora m 20 Metodya śwm. 3 44 8 23 A 10 51 7 12
Cz. 4 Ireneusza bm. i Uldaryka b 21 Julijana mucz. 3 45 8 22 X 11 2 8 26
P. 5 Anton. Zacc. i Filomen. 22 Jewsewija. 3 46 8 22 g 11 11 9 39
S. 6 Izajasza pror. i Dominiki 23 Ahrypiny m. 3 47 8 21 s 11 20 10 52

6 po Z. Ś. 0  nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8. Długość dnia: 16 godz. 27 m.

N. 7 Cyryla i Met., Klaud. bw 24 N. 6. Rożdest. Joanna kr. 3 48 8 21 * * 11 30 12 6
P. 8 Jana z Dukli i Elżbiety kr 25 Feuronyi prep. mucz. 3 49 8 20 11 42 1 24
W. 9 Weroniki i Mikołaja m. 26 Da wy da prepod. 3 50 8 19 (K 11 56 2 46
Sr. 10 7 Braci męcz. Aleks, i Amal 27 Sampsona 3 51 8 19 rano 4 13
Cz. 11 Piusa p.m., Pelagii i Sabina 28 Kyra i Joann 3 52 8 18 H 12 17 5 42
P. 12 Jana Gwalb. i Marcyany 29 Ap. P e tra  i Paw ła. 3 53 8 17 12 49 7 6
S. 13 Małgorzaty p. i Anakleta 30 SS. 12 Apost. 3 54 8 16 • c 1 38 8 13

7 po Z. Ś. O fałszywyck prorokach. Mat. 7. Długość dnia: 16 godz. 3 m.

N. 14 Bonawentury bw. i Marcel 1 Ijuł. N. 7. Kośmy i Dam. 3 55 8 15 -os 2 51 8 59
P. 15 Rozesł. śś. Ap. i Henryka 2 Poloż. ryzy Pr. Bohor. 3 57 8 14 4 21 9 30
W. 16 SzkaplerzaNMP. i Eustach 3 Jakinta mucz. 3 58 8 13 5 59 9 50
Sr. 17 Aleksego w. i Marceliny p. 4 Andreja kryt. 3 59 8 12 * • 7 35 10 4
Cz. 18 Szymona z Lip. i Kamilla 5 Kiryłła i Methodya 4 0 8 11 V 9 6 10 16
P. 19 Wincentego z Pauli 6 Atanazya. 4 2 8 10 ib 10 32 10 27
s. 20 Czesława i Hieronima ww 7 Ftomy pr. 4 3 8 8 Ai 11 55 10 38

8 po Z. Ś. O niesprawiedliwym szafarzu. Łuk. 16. Długość dnia: 15 godz. 46 m.

N. 21 Dan., Praksedy i Wiktory; 8 N. 8 . Prokopija mucz. 4 4 8 7 Ai 1 17 10 51
P. 22 Maryi Magdaleny 9 Pankratija. 4 6 8 6 <« 2 38 11 6
W. 23 Apolinarego bm. i Liboregf 10 42 mucz. nikopol. 4 7 8 4 3 58 11 26
Sr. 24 Krystyny p. i Franc. S al 11 Eufymiji, Olhy 4 9 8 3 * 5 14 LI 54
Cz. 25 Jakóba ap. i Krzysztofa 12 Prokła i Iłarya 4 10 8 1 * 6 22 rano
P. 26 Anny, matki NP. i Olimp 13 Hawryiła arch., Stefana 4 11 8 0 7 17 12 33
S. 27 Pantaleona, Aurelii i Natal 14 Akyły ap. 4 13 7 59 a 7 57 1 27

9 po Z. Ś. O zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19. Długość dnia: 15 godz. 25 min.

N. 28 Wiktora, Innoc. i Botwidł 15 N. 9. Władymira. 4 15 7 57 dS 8 24 2 33
P. 29 Kunegundy p. 16 Atynogena. 4 16 7 55 A 8 44 3 46
W. 30 Abdona i Julity mm. 17 Mariny w mucz. 4 17 7 54 A 8 59 5 1
Sr. 31 Ignacego Loyoli i Heleny 18 Emiliana 4 19 7 52 A 9 10 6 16

Pierwsze jest sprawiedliwość, ju t 0  ̂ w°dy — człowiek młody,
dobroczynność potem, A  od wódki — rozum krótki,

Jednej łzy skrzywdzonego Th K to swe czyny wkoło głosi
nie opłacisz złotem. V Sam uszczerbek stąd ponosi.



X X Królowie polscy X X

JADWIGA
(panowała od r. 1384—1386).
Najw. zdarz.: Dnia 15-go paź­

dziernika roku 1384 uroczysty wjazd 
Jadwigi do Krakowa i koronacya. —
0  rękę Jadwigi a zarazem i o tron 
polski starali się: arcyksiążę austrya- 
cki Wilhelm, książę mazowiecki Zie­
mowit i książę litewski Jagiełło. Ja ­
dwiga czyni ofiarę z serca i przyj­
muje na męża Jagiełłę. — Dnia 12-go 
lutego r. 1386 odbył się wjazd Ja ­
giełły do Krakowa a dnia 15-go lu­
tego chrzest jego, ślub z Jadwigą
1 koronacya.

WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
(panował od r. 1386— 1434).

Najw. zdarzenia: W  r. 1386 na­
wrócenie Litw y i założenie biskup­
stw a w  Wilnie. — W  r. 1387 Jadwi- 
ga_ w yrusza na czele wojska na Ruś, 
która poddaje się Polsce bez wojny.

W r. 1399 śmierć Jadwigi. — W 
r. 1400 założenie nowej akademii w 
Krakowie.— W  r. 1408 wielki głód na 
Litwie. — W  r. 1410 dnia 15 lipca 
bitwa z Krzyżakami pod Grunwal­
dem, w której zginął cały prawie za­
kon. — W  r. 1413 potwierdzenie unii 
z Litwą w  Horodle. — W roku 1430 
śmierć księcia litewskiego Witolda.

WŁADYSŁAW WARNEŃCZYK
(panował od r. 1434— 1444).

Najw. zdarzenia: W r. 1435 zo­
staje zaw arty  spokój z Krzyżakami 
w  Brześciu Kujawskim — W r. 1439 
unia schyzmatyków z Kościołem 
rzymskim na soborze we Florencyi.
— W  r. 1440 przyjmuje W ładysław  
koronę węgierską. — W  roku 1443 
wojna szczęśliwa przeciwko Turcyi 
i rozejm z nimi zaw arty  na 10 lat.
— W r. 1444 powtórna wojna prze­
ciwko Turcyi, dnia 11-go listopada 
bitwa pod W arną, w  której zginął 
król W ładysław . — Bezkrólewie 
przez lat 3.

Kalendarz słowiański.
tLipiec.)

1-go Bogusław. 2-go Ojcomir. 
3-go Miłosław. 4-go W ielisław. 5-go 
Prokop. 6-go Izasław. 7-go Kras- 
noroda. - 8-go Chwalimir. 
Strachota 10-go Radziwój.

12-go Tolimir bł.
14-go Dobrogost.

16-go Dzierżysława.
18-go Unisław'.

20-go Czesław.

9-go 
11-go 
13-go 
15-go 
17-go 
19-go 
21-go 
23-go 
25-go 
27-go 
29-go 
31-go

Olcha św.
Radomiła.
Radosław.
Dzierżykraj.
Wodzisław.
Stosław. 22-go Bolesława.
Zelisław. 24-go Lubomira.
Sławosz. 26-go Mirosława.
Wszebór. 28-go Swiętomir.
Cierpisława. 30-go Ludomir. 
Zdobysław.

Jaka będzie pogoda?
Od 1-go do 3-go chłodno 1 po­

chmurnie, 6-go zimno; od 7-go do 
18-go ciepło i pogodnie, 19-go i 21-go 
deszcz, od 22-go aż do końca miesią­
ca pogodnie i gorąco.

Zmiany księżyca.
C  Ostatnia kw adra: 7-go Lipea o 6 

wieczorem.
O  Nów : 14-go Lipca o 2 po południu. 
3  Pierwsza kw adra: 21-go Lipca o 6 

rano.
0  Pełnia: 29-go Lipca o 5 rano.

Z A P I S K I .



Sierpień
Dni KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i
SŁOŃCA

wschód I zachód 
(f. m. 1 m. Zn

ak
i KS1ĘŻ

wschód
ff. m.

TC A
zachód 
K. m.

Cz. 1 Piotra w okowach i Fausta 19 Ijuł.  Makryny. 4 21 7 50 S 9 20 7 29
P. 2 NMP. Anielskiej i Alfonsa 20 Iłyi proroka. 4 22 7 49 s 9 29 8 41
S. 3 2nal. ś. Szczepana i Lidyi 21 Symeona pr. 4 24 7 47 *>r 9 38 9 54

10 po Z. S. 0 faryzeuszu i celniku. Łuk. 18. Długość dnia: 15 godz. 8 min.

N. 4 Dominika wyzn. 22 N 10. Maryi Mahdał. 4 25 7 45 9 48 11 9
P. 5 NMP. Śnieżnej i Osw. 23 Troiima i Teofyła. 4 27 7 43 10 1 12 27
W. 6 Przemienienie Pańskie 24 Chrystyny mucz. 4 28 7 42 m* 10 18 1 50
Sr. 7 Kajetana w., Don. i Alberta 25 f  Uspen. Sw. Anny. 4 30 7 40 JCT* 10 43 3 17
Cz. 8 Cyryaka i Emiliana b. m. 26 Jermołaja mucz. 4 32 7 38 t t 11 22 4 43
P. 9 Romana i Juliana mm. 27 Pautełejmona. 4 33 7 36 f t rano 5 55
8 . 10 Wawrzyńca ar. i Pauli m 28 Prochora ap. 4 35 7 34 ‘C 12 22 6 50

11 po Z. S. O uzdrowieniu głuchoniemego. Mar. 7. Długość dnia: 15 godz. 3 m.

N. U ’1’yburcego, Zuzan. i Filom 29 N. 11. Kalłynyka mucz. 4 37 7 32 -CE 1 44 7 27
P. 12 Klary p. i Hilaryi m. 30 Syły i Syłuana. 4 38 7 30 K f 3 20 7 51
W. 13 Hipolita, i Radegundy 31 Eudokip 4 40 7 28 £<■ 4 59 8 8
Sr. 14 Euzebiusza b. i Atanazyi f 1 A w hust .  Proisch Kr. 4 42 7 26 * - 6 34 8 22
Cz. 15 W n ie b o w z ię c ie  NMP. 2 Pr. moszcze i ś w. Stefana 4 43 7 24 8 5 8 34
P. 16 Rocha w. i Tarsycyusza m 3 Isaakya prepod. 4 45 7 22 A 9 32 8 44
S. 17 Liberała op. m. i .Tuliany m 4 Sedmy Otr. 4 47 7 20 i h 10 57 8 56

12 po Z. Ś. O miłosiernym Samarytaninie. Łuk. 10. Długość dnia: 14 godz. 4b min.

N. 18 Agapita m. i Firmina b. m 5 N. 12. Ewsygnia mucz. 4 48 7 18 12 21 9 11
P. 19 Jacka w. i Juliusza m. 6 P r e o b r a ż e n i j e  H ospodne 4 50 7 16 '•w 1 44 9 29
W. 20 Bernarda op. i Samuela pi 7 Dometya. 1 52 7 14 * 3 4 9 54
Sr. 21 Joanny Franc, de Chant 8 Emyliana jep. 4 53 7 12 * 4 16 10 30
Cz. 22 Tymot., Hipol. i Antonim 9 Mathija apost. 4 55 7 10 * 5 15 U 19
P. 23 Filipa Benic. w. i Waler. 10 Ławrentya mucz. 1 57 7 7 4 5 59 rano
S. 24 Bartłomieja aD. 11 Jewpła m. 5 58 7 5 4 6 30 12 22

13 po Z. S. O dziesięciu trędowatych. Łuk. 17. Długość dnia: 14 godz. 19 min.

N. 25 Ludwika kr. i Patrycyi p 12 N. 13. Fotia mucz. 5 0 7 3 Ł 6 51 1 33
P. 26 Zefiryna pm. 13 Maksyma ispowid. 5 2 7 1 Ł 7 7 2 48
W. 27 Przen. ś. Kaźm. i Józ. Kai 14 Michea proroka. 0 3 6 58 « 7 19 4 4
Sr. 28 Augustyna bwdk. i Aleks 15 U sp en i je  p re św .  B o h o ro d 5 5 6 56 * 7 29 5 18
Cz. 29 Ścięcie sw. Jana i Sabiny 16 Nerukotwor Obraza H. 5 7 6 54 S 7 37 6 31
P. 30 Róży Limańskiej i Feliksa 17 Myrona mucz. 5 8 6 52 7 46 7 44
8 31 Raimunda w. i Paulina bm. 18 Flora i Ław. 5 10 6 49 7 56 8 59

Czyń ludziom dobrze, będą cię lubili. 
I  tak nawzajem, jak ty im, czynili.

Z  łotrami się nie zadawaj.
Z dobrymi ludźmi przestawaj.

Nie błądzi ten, co czy lato czy zima, 
Dobrych rad i nauk się trzyma.

Pustki w domu miewa,
Kto rad w karczmie bywa.



X X Królowie polscy X

KAŹMIERZ IV JAGIELLOŃCZYK
(panował od r. 1447—1492).

Najważniejsze zdarzenia: Wojna
z Krzyżakami od r. 1454—1466, zw y­
cięstwo pod Puckiem r. 1462. — P o­
kój z Krzyżakami w  Toruniu i odzy­
skanie Pomorza i P rus Królewskich. 
— W r. 1457 przyłączenie do Polski 
księstwa Oświęcimskiego, w  r. 1462 
ziemi rawskiej i bełzkiej. — Króle­
wicz W ładysław  zostaje królem cze­
skim i węgierskim. — W  roku 1489 
wielki pogrom Tatarów  pod Kopy- 
strzynem. — Hospodar wołoski S te­
fan składa .hołd królowi polskiemu. —

JAN I OLBRACHT
(panował od r. 1492—1501).

N. zd.: Król za radą Kallimacha
uczonego polityka, rodem Włocha, 
chciał ukrócić władzę szlachty a 
wzmocnić władzę króla. Szlachta na 
sejmie w Piotrkowie r. 1496 zażą­
dała pomnożenia przywilei dla siebie 
z ujmą mieszczan i włościan. — W r. 
1497 w ypraw a na W oloszę, pokój 
z hospodarem i powrót, a w tym po­
wrocie Dogrom wojska polskiego 
przez zdradliwych Wołochów. W 
tym czasie kraj złupili Tatarzy  i 100 
tys. ludności zabrali w jasyr.

ALEKSANDER
(panował od r. 1501—1506).

N. zd .: W r. 1503 pierwsza wojna 
z Rosyą i zwycięstwo pod Pskowem.
— Ponowne napady Tatarów  na Pol­
skę, w r. 1505 wielkie zwycięstwo 
nad Tatarami pod Kłeckiem. — W r. 
1503 wiec w Radomiu, na którym 
uradzono że król nic postanowić nie 
może bez zezwolenia senatu i posłów.
— Jan Laski, doradzca królewski; w y­
daje zbiór praw  dawnych i nowych!

Kalendarz słowiański.
(Sierpień.)

1-go Rolisław. 2-go Swiatosła- 
wa. 3-go Letosław. 4-go Ostromir 
bł. 5-go Stanisław  św. 6-go Chle- 
bosław. 7-go Olech św. 8-go Nie- 
zamyśl. 9-go Borys i Chleb. 10-go 
W awrzyniec. 11-go Włodzimira. 
12-go Sława bł. 13-go Rosław. 14-go 
Dobrowój. 15-go Jacław  św. 16-go 
Domorad. 17-go Miron św. 18-go 
Bronisława. 19-go Bolesław. 20-go 
Sobiesław. 21-go Kazimira. 22-go 
Radomił. 23-go Cichomir. 24-go 
Cieszymir. 25-go Namysław. 26-go 
W łastym ira. 27-go Przedzisław. 
28-go W yszomir. 29-go Racibor bł. 
30-go Szczęsny św. 31-go Święto­
sław.

Jaka będzie pogoda?
Od 1-go do 6-go pogoda słonecz­

na i upały, od 8-go do 13-go prze­
padnie deszcz; w dniach od 14-go do 
17-go zdarzają się burze, od 18-go do 
25-go wielki upał, potem aż do końca 
codziennie burze.

’ Zmiany księżyca.
£  Ostatnia kw adra: 6-gt> Sierpnia

o 5 rano.
0  N ów : 12-go Sierpnia o 9 wieczorem 
3  Pierwsza kw adra: 19-go Sierpnia 

o 6 po południu.
9  Pełnia: 24-go Sierpnia e 9 w iec*.

Z A P 1 S K L

a
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Wrzesień u

Dni K A L E N D A R Z
r z y m s k o - k a t o l i c k i

K A L E N D A R Z
g r e c k o - k a t o l i c k i

SŁOŃCA
wschód | zachód 
cr m. | g. m

j mrta
S3

K SIĘŻ Y C A
wschód I zachód
e .  m. | g. m.

14 po Z. S. 0  służeniu Bogu i mamonie. M at 6. Długość dnia: 13 godz. 54 min.

N. 1 Bronisławy p. i Idziego op 19 A w tiust. N. 14. A ndrea Str. 5 12 6 47 wr* 8 8 10 16
P. 2 Joachim a w. i Stefana kr. 20 Samuiła. 5 13 6 45 er* 8 23 11 36
W. 3 Zenona i Eufemii p. mm. 21 Tadeja apost 5 15 6 43 *r» 8 44 1 0
Sr. 4 Rozalii i Róży W it  pp. 22 A gatonika mucz. 5 17 6 40 9 16 2 24
Cz. 5 W awrzyńca i Justynian, b 23 Łupa mucz. 5 18 6 38 ♦4 10 5 3 41
P. 6 Zacharyasza pr. i Eugen. 24 E w tycha mucz. 5 20 6 36 HK 11 16 4 42
S. 7 Anastazego i Reginy p. I 25 Warftołom. 5 22 6 33 •Cć rano 5 25

15 po Z. S. 0  wskrzeszeniu młodzieńca z Naim. Łuk. 7. Długość dnia: 13 godz. 26 min.

N. 8 N aro d zen ie  f ia jśw . M aryi P. 26 N. 15. A drijana m. 5 23 6 31 12 44 5 53
P. 9 Gorgoniusza i Sergiusza. 27 O. Pim ena WeŁ 5 25 6 29 *** 2 20 6 12
W. 10 Mikołaja z Tol. i Pulcber. 28 Mojseja muryna. 5 27 6 26 *■ 3 57 6 27
Sr. 11 Prota i Jack a  mm., Teodory 29 Usikn. hławy Joanna 5 28 6 24 * 5 30 6 39
Cz. 12 W aleryana m. i Gwidona w 30 A leksandra patr. 5 30 6 22 ih 7 0 6 50
P. 13 Filipa Alex, i A m ata b. w 31 Położenie poj. Bohor. 5 32 6 19 di 8 28 7 2
S. 14 Podwyż. ńw. Krzyża 1 S e n tia b r . M amanta. 5 33 6 17 *05 9 56 7 15

16 po Z. 8. 0  uzdrowieniu opuchłego. Łuk. 14. Długość dnia: 13 godz. 1 min.

N. 15 Nikodema m. i E m ila 2 N. 16. Symeona. 5 35 6 14 11 22 7 31
P. 16 7 bol.N M P.,K oruelaiC ypr 3 A ntym a i Teoktysta. 5 37 6 12 12 45 7 54
W. 17 Piętn. ś. Franc., Justyn. 4 W  awyły 5 38 6 10 t 2 3 8 26
Sr. 18 Józefa z K ., Zofii i Ireny -j 5 Zachar. pror. 5 40 6 7 t 3 9 9 11
Cz. 19 Januarego m. i K o nst 6 Czud św. M ychaiła arch. 5 42 6 5 & 3 58 10 9
P. 20 Eustachego z tow. i Zuz. i 7 Sozanta m., M akarya, 5 43 6 o a . 4 33 11 19
S. 21 M ateusza ap. i ew. i 8 R ożdestw o  P reśw . Boh. 5 45 6 0 4 58 rano

17 po Z. S. O nąjprzedniejszem przykazaniu. M at 22. Długość dnia: 12 godz. 16 min.

N. 22 Tomasza z W . b. 9 N. 17. Joakim a i Anny. 5 47 5 58 A 5 15 12 33
P. 23 Lina pm. i Tekli p. 10 Minodory. 5 18 5 55 A 5 28 1 49
W. 24 N M P. W ykupu i Gerarda 11 Św. Fyłypa apo st 5 50 5 53 * 5 38 3 4
Sr. 25 Ładysław* z Giel.i Kleofas* 12 Awtonoma mucz. 5 52 5 51 5 47 4 18
Cz. 26 Cypryana p. i Justyny. 13 K om yłija mucz. 5 54 5 48 • oo - 5 56 5 32
P. 27 Przen.św. Stan., K os.i Dam 14 W ozd. C zestn ah o  K resta . 5 55 5 46 6 5 6 47
S. 28 W acława m. i Eustachii 15 Nykity m. 5 57 5 44 6 10 8 4

18 po Z. S. O uzdrowieniu powietrzem ruszonego. M at 9.

N. |29 Michała archanioła. 16 N. 18. Ewfymiji 5 59 5 41 6 30 9 24
P. 130 Hieronima w. i Zofii wd. 17 Sofiji. 6 0 5 39 6 49 10 48

Chociaż nie sko fi czysz, ciągle rób! 
Ciebie, nie dzieło zamknie grób. 
Choć tu dla czynów krótko nas, 
Czas wszystko sko fi czy, bo m a czas.

Długość dnia: 11 godz. 39 min.

W prawdzie poddanem pod twoje rozkazy 
Je s t wszelkie zwierzę na usługi twe;
Lecz ten się Boskiej dopuszcza obrazy, 
K to  bez potrzeby nad niem znęca się.



)(( Królowie polscy )|( X

ZYGMUNT I STARY
(panow ał cd r. 1506— 1548).

Najw. zdarz .: Gliński, m ożny pan 
na Litw ie łączy  się z księciem  ro sy j­
skim  W asylem  przeciw ko P olsce; 
Zygm unt odnosi nad nimi zw ycięstw o 
pod O rszą w  r. 1508. — D ruga w oj­
na z W asylem  r. 1514 i zw ycięstw o 
pod O rszą  8 w rześnia. — W  r. 1512 
pogrom  T a ta ró w  pod W iśniowym . — 
W  r. 1525 książę pruski A lbert sk łada 
hołd Z ygm untow i na rynku w  K ra­
kow ie. — W  r. 1531 hetm an T arnow ­
ski zw ycięża W ołochów  pod O ber- 
tynem ; z dział tam  zdobytych  ulany 
zosta ł dzw on Zygm unt i zaw ieszony 
na w ieży k a ted ry  krakow skiej. — 
Od r. 1533— 1535 w ojna z R osyą. I

ZYGMUN II AUGUST
(panow ał od r. 1548— 1572).

Najw. zdarz .: Roku 1551 um arła 
królow a B arbara. — W  r. 1561 m istrz 
kaw alerów  m altańskich K ettler pod­
daje Polsce Inflanty. — Biskup w a r­
miński ks. S tan isław  H ozyusz w alczy 
z herezyą  i sp row adza do Polski z a ­
kon Jezuitów'. — Król ofiaruje czw ar­
tą  część dochodów  z dóbr sw oich na 
u trzym anie w ojska sta łego  (w ojsko 
kw arciane) i zakłada m ałą flotylę na 
morzu B ałtyckiem . — W  r. 1569 za ­
tw ierdzenie unii L itw y  z Po lską w 
Lublinie. — Po  śm ierci króla trw a ło  
bezkrólewie dw a lata, potem obór 
F rancuza H enryka W alezego, k tó ry  
po 5-iu m iesiącach w yjechał cicha­
czem z Polski.

STFFAN BATORY
(panow ał od r. 1576—1586).

N ajw ażniejsze zdarzen ia : W  ro ­
ku 1577 B ato ry  poskram ia zbunto­
w anych G dańszczan. — W ojna z Ro­
sy ą : zdobycie Potocka w roku 1579; 
zw ycięstw o  pod W ielkiemi Lukami 
roku 1580; rozejin z R osyą na ży ­
czenie papieża roku 1582. — Ślub 
Zam ojskiego z siostrzenicą k ró lew ­
ską G ryzeldą roku 1583, — Ścięcie 
buntow nika Z borow skiego roku 1584. 
— Roku 1585 skazan ie  K rzysztofa 
Z borow skiego na w ygnanie. — W  
roku 1579 założenie akadem ii 
w  Wilnie.

Kalendarz słowiański.
(Wrzesień.)

1-go D zierżysław . 2-go Czcibóg. 
3-go Przesław a ś. 4-go Rościsława. 
5-go W odzisław . 6-go Drogowit. 
7-go Domosława. 8-go Radosława. 
9-go Sobiebór. 10-go Władybój. 
11-go Iścisław. 12-go Radzimir. 13-go 
Chronisław. 14-go Ziemomysł. 15-go 
Budzimił. 16-go Sędzisław . 17-go 
D rogosław . 18-go Dobrowit. 19-go 
Krzepimir. 20-go M yślisław. 21-go 
Bożydar. 22-go Z elim ir. 23-go Bo­
gusława. 24-go Homir. 25-go Ś w ię­
topełk. 26-go L adysław  bł. 27-go 
Damian. 28-go W acław ś. 29-go 
Dadzibóg. 30-go Imisław.

Jaka będzie pogoda?
W pierw szych dniach ciepło i 

grzmoty, od 5-go do 9-go pogodnie 
i ciepło, od 10 go do 26-go pogoda 
zmienna, 27-go ciepło, potem  deszcz 
aż do końca.

Zmiany księżyca.
£  O statn ia k w ad ra : 4 -g o  W rześnia

o 5 po południu.
@ Mów: 11-go W rześnia o 4 po poi. 
3  Pierwsza kwadra: 18-go W rześnia 

o 9 rano.
41 P e łn ia : 26-go Wracania o 1 po poł.

Z A P I S K L

r



Październik [
Dni KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ 

g r e  o k o  - k a t o l i c k i
SŁO

wschód 
Br. m.

ŃCA
zachód
g. m. Zn

ak
i1

__
__

i KSIĘ
wschód 
K- m.

ŻYCA
zachód 
g. m.

W . 1 Remigiusza b. i Ju lii m. 18 Sw. mucz. Minodory 6 2 5 37 7 17 12 12
Sr. 2 Aniołów Stróżów i Teofila 19 Trofyma mucz. 6 4 5 34 ♦4 7 59 1  3 2
Cz. 3 Kandyda m. i Gerarda op 20 Eustathia mucz. 6 5 5 32 9 1 2 37
P. 4 Franciszka Serafickiego 21 Kondrata apost 6 7 5 29 -Cc 10 22 3 24
S. 5 Placyda m. i Flawii p. i m 22 Foki mucz. 6 9 5 27 •ce 11 53 3 56

19 po Z. 8. 0  szacie godowej. Mat. 22. Długość duia: 11 godz. 11 min.

N. 6 NMP. Różafic., Brunona w. 23 H. 13. Zaczat Joanna Pr. 6 10 5 25 rano 4 17
P. 7 Marka pap. i Julii. 24 Tekły Ap. 6 12 5 23 K t 1 26 4 33
W. 8 Laurencyi i Pelagii. 25 Eufrosyniji prepod. 6 14 5 20 * 2 58 4 45
Śr. 9 Dyonizego b. i Ludwika w 26 Joanna Bohosłowa 6 16 5 18 * 4 28 4-56
Cz. 10 Franciszka Borg. i Paulin) 27 Kałłystrata mucz. 6 17 5 16 iH 5 56 5 7
P. 11 Germana, Firm. bw. i Zenaj 28 Chary tona. 6 19 5 13 di 7 24 5 20
S. 12 Maksymiliana i Eustach. 29 Kyriaka pr. 6 21 5 11 8 52 5 35

20 po Z. EL 0 uzdrowieniu syna królewskiego. Jan 4. Długość dnia: 10 godz. 45 min.

N.
P.
W.
Sr.
Cz.
P.
S.

13 Edwarda kr. i Daniela. 30 N. 20. Hryhorya mucz. 6 23 5 9 10 19 5 54
14 Wincentego Kadłubka 1 O k tia b r .  Pokrow Pr. B. 6 25 5 6 * 11 42 6 22
15 Jadwigi księżn. i Teresy p 2 Kypryana św. mucz. 6 28 5 4 * 12 55 7 2
16 Satum ina m. i Florentyna 3 Dionysya. 6 28 5 2 1 52 7 56
17 Wiktora b. w. i Małgorzaty 4 Jerothea jep. 6 30 5 0 2 34 9 2
18 Łukasza ew. i Tryfonii 5 Charytyny m. 6 32 4 58 a. 3 2 10 16
19 Piotra z Alk. i Pelagii p 6 Tomy ap. 6 34 4 58 Ł 3 21 11 32

21 po Z. ś. 0 dłużniku złośliwym i słudze. Mat. 18. Długość dnia: 10 godz. 17 min

N. 20 Przen. św. Woje. i Ireny. 7 N. 21. Serhya i Wakha 6 35 4 53 Ł 3 35 rano
P. 21 Jan a  Kantego i Urszuli 8 Pelagiji. 6 37 4 51 3 46 12 47
W. 22 Filipa bm. i Korduli p. 9 Jakowa apost. 6 39 4 49 3 56 2 1
Sr. 23 Ignacego b. w. i Teodora 10 Ewłampija mucz. 6 41 4 47 * 4 5 3 15
Cz. 24 Rafała arch i Feliksa. 11 Fylypa apost. 6 43 4 45 r? 4 14 4 29
P. 25 Chryzanta i Kryspina m. 12 Prowa mucz. 6 44 4 43 r f 4 24 5 46
S. 26 Ewarysta m. i Lucyana 13 K arpa i P. 6 46 4 41 4 37 7 7

22 po Z. S. 0 monecie czynszowej. Mat. 22. Długość dnia : 9 godz. 52 min.
N. 27 Sabiny, Floren togo i Iwona 14 N .  22. f  Paraskewiji 6 48 4 39 * ł * 4 54 8 31
P. 28 Szymona i Tad. ap. 15 Eutymia i Łukiana. 6 50 4 37 f t 5 19 9 57
W. 29 Zenobiusza i Narcyza b. 16 Longina mucz. 6 52 4 35 f t 5 57 11 20
Sr. 30 Marcela i Zenobii. 17 Osiji, Andreja 6 54 4 33 ft 6 54 12 31
Cz. 31 Łucyli m. i Antonina 8 18 Łuki je w. ap. 6 56 4 31 -CP 8 9 1 24

Gdzie jest poczucie godności człowieka 
Tam i dla zwierząt znajdzie się opieka.
Zwierzę, jak człowi ak, czuje gdy je boli, 
Nie dręcz go nigdy z żartów lub zwawoll

Lepszy je3t spokój pod słomianym dachym, 
.Niźli fortuna z ustawicznym strachem.
Gdy nie zasiejem za dobrej chwili,
Przez całą zimę będziem pościli.



* Królowie polscy X X

Kalendarz słowiański.
(Październik.)

1-go Znatys/aw. 2-go Stanlmir.
3-go Siemian. 4-go B ratysław . 5-go 
Zas/aw. 6-go Bronisław. 7-go Ro- 
sława. 8-go W ojsława. 9-go Dogo- 
m o st 10-go Tomił. 11-go Dobro- , 
miła. 12-go Grzmisław. 13-go Zie- 
misław. 14-go Dzierżymir. 15-go 
Długosława. 16-go Radzisław. 17-go 
Żytysław a. 18-go Bratumił. 19-go 
Ziem ow it 20-go Budzisława. 21-go 
Daromiła. 22-go P rzybysław a. 
23-go W łastym ir. 24-go Siemisław. 
35-go Samomysł. 26-go LntosDaw. 
27-go Witomił. 28-go W ładybóg. 
29-go Dalelił. 30-go Przem ysław a. 
31-go Oodzimir.

Jaka będzie pogoda?
Od 1-go do 5-go pogoda i nocne 

przymrozki, od 6-go do 11 -go zimno i 
pochmurno, 16-go do 19-go w iatr, na­
stępnie pogoda zmienna aż do końca.

Zmiany księżyca. ;/
C  Ostatnia kw adra: 3-go Października 

o 10 wieczorem.
Q  N ów : 10-go Października o 3 po p o t 
3  P ierw sza kw adra: 18-go Paździer­

nika •  3 rano.

ZAPI SKI .

ZYGMUNT 111 WAZA 
(panował od r. 1587—1632).

Najważniejsze zdarzenia: Wojna
ze stronnikami arcyksięcia Maksymi­
liana i bitwa pod Byczyną r. 1588. — 
Roku 1594 Zygmunt dziedziczy po ojcu 
tron szwedzki. — Ściślejsza unia 
schyzm atyków z Kościołem rzymskim 
r. 1590 w Brześciu litewskim (Unia 
Brzeska). — W  r. 1601 pierwsza woj­
na szwedzka, hetman Zamojski a po­
tem Chodkiewicz walczą ze Szw eda­
mi w  Inflantach; zwycięstwo pod 
Kirchholmem r. 1605. — Roku 1606 
bunt Zebrzydowskiego i bitwa pod 
Guzowem roku 1607. — Rozeim ze 
Szwedami r. 1609. — W ojna z Rosyą 
o samozwańca Dymitra 1612—1619 r. 
— Wojna z Turcyą i klęska pod Ce- 
corą r. 1620, zwycięstwo pod Choci- 
mem r. 1621. — Druga wojna szwedz­
ka z Gustawem Adolfem od r. 1617 
do 1629.

WŁADYSŁAW IV WAZA
(panował od r. 1632—1648).

Najważniejsze zdarzenia: Wojna
z Rosyą i zwycięstwo pod Smoleń­
skiem r. 1634. — Zwycięstwo hetmana 
Koniecpolskiego nad Tataram i pod 
Sasowym Rogiem r. 1633. — Posel­
stw o Jerzego Ossolińskiego do Rzy­
mu r. 1633. — W ystawienie dwóch 
tw ierdz na wyspie heli pod Gdań­
skiem i uzbrojenie kilku okrętów 
(1635). — Pierw szy bunt Kozaków 
pod Pawlukiem r. 1637. — Zwycię­
stwo Koniecpolskiego nad Tataram i 
pod Ochmatowem r. 1644. — Drugi 
bunt Kozaków pod Chmielnickim i 
klęska pod Żółtemi Wodami i Kor- 
suniem r. 1648.

JAN II KAŹMIERZ WAZA
(panował od r. 1648—1668).

Najważnieisze zdarzenia: Wojna
z Kozakami do r. 1651; bitw a 

pod Beresteczkiem 30 czerwca roku 
1651. — Siciński, poseł z Upity zryw a 
sejm r. 1652. — Chmielnicki poddaje 
się Rosyi r. 1654. — Wojna z królem 
szwedzkim Karolem Gustawem 1655 
do 1660. — Oblężenie Częstochowy 
1 cudowna jei obrona r. 1655. — Ko- 
ronacya N. Maryi Panny na Królową 
Polski 1 kwietnia r. 1656. — Hetman 
Czarniecki ściga Szwedów w  Danii 
r. 1659. — Pokój w Oliwie 3 maja 
r, 1660. — Śmierć Czarnieckiego 
roku 1665. — Bunt Lobomirskiego f« 
1666. — Król Kaźmierz składa ko­
ronę r. 1668.
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Listopad
Dni K ALENDARZ K A LEND ARZ SŁOŃCA KSIĘŻYCA

rzymsko-katol ick i g recko-ka to l icki wschód 
K- m.

ZAchód 
%. m. N

wschód zachód

P. | 1 W szyst. Świętych. Juliany 19 Oktiabr. Joiła pror. 6 58 4  29 9 37 1 59S. | 2 D zień Zadusz. Wiktoryna 20 Artemia m. 7 0 4  27 11 8 2 23
23 po Z. 8. O wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9. Długość dnia: 9 godz. 27 min

Huberta b. i Sylwii wd. 
Karola * b. i Modesty p. 
Zacharyasza i Elżbiety. 
Feliksa m. i Leonarda w. 
Amamnta m. i Florentego. 
Opieki NMP.SeweraiWikt

21 N. 23. Iłariona. 7 1 4 25 t f rano
22 Awerkja. 7 3 4 23 *• 12 38
23 Jakowa apost 7 5 4 22 *• 2 5
24 Arethy mucz. 7 7 4 20 A 3 31
25 Markyana u Martyrya 7 9 4 18 A 4 57
26 Sw. Dymytrya mucz. 7 11 4 16 6 23
27 Nestora m. 7 12 4 15 <« 7 50

24 po Z. S. O kąkolu między pszenicą. Mat 13.

40
53

4
15
26

3 39
3 75

N. 10
P. 11
W. 12
Sr. 13
Cz. 14
P. 15
S. 16

Długość dnia: 9 godz. 2 min.
Andrzeja z A w. Teoktysty 
Marcina b. i Felicyana 
5Braci Polaków, Chrystyana

inne. i Weneran. 
w. i Gertrudy p. 
b. w. i Otmara

17
18
19
20 
21 
22 
23

28 N. 24. Paraskewiji
29 Anastazyi.
30 Zynowija i Zynowiji
31 Stachija, Narkissa 

K ojabr. Kośmy i Damian 
Akindyna, Pigasya

_______________ J  08yfa,Heortia, Akepsyny
24 po Z. Ś. O ziarnku gorczycznem. Mat. 13

1
2
3

7 14 4 13 * 9 16 4 21
7 16 4 12 * 10 35 4 55
7 18 4 10 X 11 40 5 44
7 20 4 8 a. 12 29 6 4(3
7 22 4 7 4 1 2 7 58
7 23 4 5 A 1 25 9 13
7 25 4 4 A 1 41 10 28

Salomei p. i Grzegorza 
Anieli Mer. i Romana 
Elżbiety wd. i Poncyana p. 
Feliksa Wal., Eust. i Edm. 
Ofiarowanie NMP.
Cecylii p. m. i Filemona 
Klemensa pap. i Lukrecyi

Długość dnia: 8 godz. 42 min.
4 N. 25. Joanykia.
5 Hałaktiona.
6 Pawła archiep.
7 Jerona, Łazarya
8 Sw. Arch. M ychaiła
9 Onysyfora mucz.

10 Eresta ap.
25 po Z. Ś. O okropiiein spustoszeniu. Mat. 24.

7 27 4 3 A 1 54 11 42
7 29 4 1 S 2 3 rano
7 31 4 0 s. 2 12 12 55
7 32 3 59 mr 2 21 2 9
7 34 3 57 mr 2 31 3 24
7 36 3 56 mf 2 43 4 42
7 37 3 55 2 58 6 5

24
25
26
27
28
29
30

Jana od Krzyża, Flory 
Katarzyny p. i m. 
Sylwestra op. i Piotra aleks. 
Waleiyana i Maksyma 
Mansweta i Grzegorza I I I  p. 
Satumina m. i Illuminaty 
Andrzeja ap. i Justyny p.

Długość dnia: 8 godz. 22 min.
11 N. 26. Miny mucz. 7 39 3 54 w 3 20
12 Joana Myłost 7 41 3 53 ♦♦ 3 53
13 Joanna Zlatoust 7 42 3 52 ft 4 44
14 Fyłypa apost 7 44 3 51 5 56
15 Hurya, Samona 7 46 3 50 ■cs 7 22
16 Matftea ewang. 7 47 3 49 8 54
17 Hryhorya. 7 49 3 49 10 25

*) Uroczystość toćctóln* obchodzi się w  niedzielę po 13-tym.

7 33
8 59 

10 18
11 19
12 0 
12 28 
12 47

Chceszli, by cię nikt o nic nie mógł obwinić 
Niedość złego nie robić — dobrze trzeba

czynić.

Sprawiedliwość człowieka na tern się zasadza 
Gdy z bliźnim żyje w zgodzie, a z Bogiem

się zgadza.4
•ł



K r ó l o w i e  polscy ¥X

MICHAŁ KORYBUT W lSN IO W lEC K l
(panow ał od r. 1669—1673).

N ajw ażniejsze zdarzen ia : Sultan
tureck i M urad IV w kracza  na czele 
240 tysięcy  w ojska do Polsk i i zdo­
b yw a Kamieniec i ca le  Podole; h e t­
m an Sobieski m ając ty lko 2500 kon­
n icy stacza  z w rogiem  zw ycięskie 
b itw y  i osw obadza 50 000 jeńców. — 
Pokój z T urkam i zaw arty  w B ucza- 
czu r. 1672; w edle  um ow y T u rcy  za ­
trzym yw ali Podole a K ozacy U krainę. 
— Roku 1673 sejm nie za tw ierdza  po­
koju buczackiego i Sobieski w alczy  
dalej z  T urkam i i odnosi w ielkie zw y ­
cięstw o pod Chocimem.

JAN III SOBIESKI
(panow ał od r. 1674— 1696).

N ajw ażniejsze zdarzen ia : Sobieski 
p rzed koronacyą w ypędza z kraju 
T urków  i T a ta ró w ; wielkie zw ycię­
stw o pod Lw ow em  i obrona T rem ­
bowli r. 1675. — Roku 1676 korona- 
cya króla i dalsze w ojny z T u rcyą ; 
oblężenie obozu pod Żóraw nem , zw y ­
cięska b itw a tam że 8 października 
r. 1676. — Roku 1683 T u rcy  oblegają 
W iedeń, Sobieski rusza z pomocą i 
zw ycięża T urków  dnia 12 w rześnia. 
— P rzy m ierze  z R osyą i oddanie jej 
'Sm oleńska, S iew ierza  o raz  całego 
Z adnieprza r. 1686. — W y p raw a na 
M ołdawię r. 1691.

AUGUST II SAS
(panow ał od r. 1697— 1703 i drugi raz 

od r. 1709-1733).
N ajw ażniejsze zdarzen ia : B itw a

pod Podhajcam i r. 1698, odzyskanie 
K amieńca r 1699. — Król szw edzki 
Karol XII w kracza  na L itw ę r. 1701. 
— Roku 1^03 Karol odnosi zw ycięstw o 
pod Pułtuskiem  i zrzuca Augusta 
z tronu; następuje obiór S tan isław a 
L eszczyńskiego. — P o  pięciu latach, 
gdy  Karol został zw yciężony pod 
P ułtaw ą, A ugust II znów  odzyskuje 
tron  polski. — W r. 1715 zaw iązano 
konfederacyę w T arnogrodzie  p rze ­
ciw ko Sasom  i w ojna dom ow a trw a ła  
2 lata. — R. 1724 rozruchy  w Toruniu 
pom iędzy katolikam i i lutram i i uka­
ranie śm iercią bu rm istrza  i radnych.

Kalendarz słowiański.
(Listopad.)

1-go W arcisław . 2-go W itym ir. 
3-go C hw alisław . 4 -go Mściwój. 
5-go S ław om ir bł. 6-go W szew ład. 
7 -go Ż ytom ir. 8-go Sędziw ój. 9-go 
B cgodar. 10-go Ludom ir. 11-go Spi- 
tosław . 12-go N ow osław . 13-go 
W szerad . 14-go W odzim ir. 15-go 
P rzebysław . 16-go R adom ir. 17-go 
Z bisław a. 18-go S tan isław . 19-go 
D rogom ira. 20-go Sędzim ir. 21-go 
S ław . 22-go W szem iła. 23-go Miły- 
wój. 24-go D arosław . 25-go C hw a- 
lim ira . 26-go L echosław . 27-go T o- 
m ir. 28-go O ościsław . 29-go P rz e ­
m ysł. 30-go L udosław .

Jaka będzie pogoda?
Aż do 15-go zimno i deszcze; od 

16-go do 20-go •laprzemian pogodnie 
luh pochm urno, od 24-go aż do końca 
m iesiąca m a być  ciepło jak w  lecie.

Zmiany księżyca.
£  O statni* k w ad ra : 2-go L istopada 

o 5 rano.
Q  N ów: 9-go L istopada o 3 rano.
3( P ierw sza  kw adra : 16-go L istopada 

o 12 w nocy.
P ełn ia : 24-go L istopada o 5 po
południu .

Z A P I S K I .



Grudzień
D n i

KALENDAKZ 
r * y  m s  k o  - k a t o l i c k i

KALENDARZ 
g r e c k o -  k a t o l i c k i

SŁOŃCA
wschód I zachód
K. m. 1 g. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
g .  m. 1 g.  m.

1 Adwentu. 0  znakach na niebie i na ziemi Łuk. 21. Długość dnia: 8 godz. 7 min.

N. 1 Eligiusza b. i Natalii wd. 18 Nojabr. N. 27. Platona 7 50 3 48 V 11 52 1 1
P. 2 Bibianny p. i Aurel. 19 Awdja prorok. 7 51 3 47 *■ rano 1 12
W. 3 Franciszka Ksaw. i Hilary 20 Cb. Hryhorya Dekapoł. 7 53 3 47 1*1 1 17 1 23
Sr. 4 Barbary p. i Piotra Chryz 21 W owedenije Pr. 0 . M. 7 54 3 46 sk 2 40 1 34
Cz. 5 Anastazego m. i Krysp. 22 Fyłymona aposŁ 7 56 3 45 4 4 1 46
P. 6 Mikołaja b. i w. 23 Amfyłochya jep. 7 57 3 45 'ce 5 29 2 1
S. 7 Ambrożego bwdk. d 24 Jekataryny. 7 58 3 45 6 53 2 22

2 Adwentu. O Janie we więzieniu. MaŁ 11. Długość dnia: 7 godz. 55

N. 8 fiiep. Pocz. NMP. i Mak. 25 N. 28. Kłymenta papy. 7 59 3 44 * 8 14 2 52
P. 9 Leokadyi p. i Waler. 26 Ałypja stołpa. 8 1 3 44 * 9 25 3 32
W. 10 NMP. Loretańskiej i Julii 27 Jakowa mucz. 8 2 3 44 & 10 21 4 34
Sr. 11 Damazego p. i Sabina 28 Stefana Pr. mucz. 8 3 3 44 c. 11 1 5 41
Cz. 12 Aleksandra i Dyonizyi 29 Paramona mucz. 8 4 3 44 a 11 27 6 56
P. 13 Łucyi, Eugeniusza i Otyli 30 Andreja apost. 8 5 3 44 Ł 11 45 8 11
S. 14 Izydora i Spirydyona b . 1 Dekabr. Nauma. 8 6 3 44 Ł 11 59 9 25

3 Adwentu. O świadectwie św. Jana. Jan 1. Długość dnia: 7 godz. 50 m.

N. 15 Wiktora m. i Waleryana 2 N. 29. Awwakuma pr. 8 7 3 44 g 12 10 10 38
P. 16 Euzebiusza b. i Albiny 3 Sofóniia. 8 8 3 44 s 12 19 U  50
W. 17 Łazarza b. i Floryana 4 Warwary mucz. 8 8 3 44 g 12 28 rano
Sr. 18 Oczek. NPM. i Teotyma j 5 Sawwy pr. mucz. 8 9 3 44 r< 12 37 1 2
Cz. 19 Tymoteusza i Urbana. 6 Nykolaja Czudotworca 8 10 3 44 •< 12 48 2 17
P. 20 Teofila, Juliusza i Eug. 4 7 Amwrosia jep. 8 10 3 45 1 1 3 37
S. 21 Tomasza ap. i Sewer. 4 8 Patapia pr. 8 11 3 45 (W 1 19 5 1

4 Adwentu. O Janie opowiadającym Cłrryst. Łuk. 3. Długość dnia: 7 godz. 46 min.

N. 22 Zenona żołn. i Honor. 9 N.30. Nep.ZaczatijeBoh. 8 11 3 46 W 1 47 6 29
P. 23 Wiktoryi p. i Magdaleny 10 Miny, Hermogena. 8 12 3 46 2 29 7 53
W. 24 Adama i Ewy, Luc. -j 11 Danyiła Stołpnyka. 8 12 3 47 3 33 9 4
Sr. 25 Boże N arodzenie 12 Spiridona jep. 8 13 3 48 4 57 9 55
Cz. 26 Szczepana, p ierw sz. męcz. 13 Eustratiia jepisk. 8 13 3 48 *3* 6 31 10 29
P. 27 .Jana apost. i ewang. 14 Fyłymona. 8 13 3 49 8 6 10 51
S. 28 Młodzianków i Wiktora 15 Jełewterya j. 8 13 3 50 *■ 9 38 11 7

1 po B. N. O proroctwie bymeona i Anny. Łuk. 2. Długość dnia: 7 godz. 48 min.

N. |29 Tomasza Kant. b. i Dawid* 16 N 31. Ahhea proroka. 8 14 3 51 *• U  5 11 20
P. 130 Sabina i Eug. 17 Danyiła prorok. 8 14 3 52 * rano 11 31
W. 131 Sylwestra p. w. i Melanii 18 Sewastyana mucz. 8 14 3 53 S*l 12 29 11 42

O nie żałuj tego, co pośród żywota 
Blednieje' i gaśnie jak jutrzenka złota.
Co znikomem było, to zaginie w grobie 
Wiecznie istnieć bodzie, co jest wiecznem w tobie.

Błogosławiony, kto koi cierpienia 
Zwierząt, tych naszych pożytecznych sług; 
Miłosiernemu dla swego stworzenia 
Bedzie przy śmierci miłosiernym Bóg.



K rólow ie polscy. )((

Kalendarz słowiański.
(Grudzień.)

1-go Samosław. 2-go Szulisława. 
B-go Wiślimir . 4-go Lubomila. 5- go 
Spitosława. 6-go Jarogniew. 7-go
Ludomyśl. 8-go Boguwola. 9-go
W yszosława. 10-go Radzisława. 
11-go Woimir. 12-go W olidar. 
13-go W ładysław a. 14-go Sławibór. 
15-go Wolimir. 16-go Zdzisława.
17-go Żyrosław. 18-go Wszemir. 
19-go Mścigniew. 20-go Bogumiła. 
21-go Tomisław bł. 22-go Drogomir. 
23-go Slowomira. 24-go Godysława.
25-go Grzymisława. 26-go Wróciwój. 
27-go Radomyśl. 28-go Godzisław.
29-go Oosław bł. 30-go Ludomił. 
31-go Lasota.

ZA PISKL

STAN. AUGUST PONIATOWSKI 
(pan. od r. 1764—1795).

Najważ. zdarzenia: W  roku 1767 
utworzenie konfederacji w  Radomin 
przeciwko królowi. — Sejm tegoż 
roku (5 paźdz.) otwarcie występuję 
przeciwko Rosyi, ale przedstawiciel 
Rosyi Repnin każe opornych posłów 
uwięzić. — Założenie konfederacji 
Barskiej r. 1768. — W  r. 1772 pierw ­
szy rozbiór Polski. — W  r. 1788 zwo­
łanie Wielkiego Sejmu. — W  r. 1791 
ogłoszenie konstytucyi 3 maja. — 
Utworzenie konfederacji targowickiej 
r. 1792. — W ojna z Rosyą roku 1792 
i drugi rozbiór Polski. — W  r. 1794 
powstanie Kościuszkowskie. — W  r. 
1795 ostatni rozbiór Polski.

STANISŁAW LESZCZYŃSKI
(panował od r. 1704—1709).

Najważniejsze zdarzenia: Stani­
sław Leszczyński był człowiekiem 
wielkich cnót i zdolności, ale obrany 
królem pod naciskiem szwedzkim, nie 
został przez cały naród uznany. W oj­
na trw ała dalej: jedni walczyli po
stronie Leszczyńskiego i Szweda, dru­
dzy d o  stronie Augusta i  Rosyi. Klę­
ska Augusta pod W schową 13 lutego 
r. 1706; 24 września pokój zaw arty 
pomiędzy Augustem i Karolem; Au­
gust zrzeka się korony polskiej. — 
Roku 1708 Karol ponosi klęskę pod 
Pułtaw ą i Leszczyński uchodzić musi 
z Polski.

- o $ o -

AUGUST in SAS 
(panował od r. 1733— 1763).

Najważniejsze zdarzenia: Stron­
nicy Leszczyńskiego obrali go królem 
po śmierci Augusta II; Leszczyński 
oczekiwał na pomoc Francyi w Gdań­
sku, skąd, oblegany przez wojsko sa­
skie, uchodzić musiał pokryjomu. — 
Sejm r. 1736 ostatecznie uznaje Au­
gusta III królem. — W  kraju powstają 
szkoły pijarskie, ulepszone przez ks. 
Konarskiego, i jezuickie. — Dwaj bra­
cia biskupi Załuscy oddają swe ma­
jątki na założenie wielkiej publicznej 
biblioteki. — Podczas wojny siedmio­
letniej pomiędzy Prusam i i Austryą, 
F ryderyk II werbuje tysiące żołnie­
rzy w Polsce a kupując zboże w Pol­
sce, płaci mniejwartościowemł pie­
niędzmi, przez co Polska zubożała.

Jaka będzie pogoda?
W  pierwszych dniach śniegi; 

10-go bardzo zimno, potem powietrze 
łagodne i śnieg; 15-go pogodnie 1 zi­
mno, następnie do 20-go trochę śnie­
gu a w końcu bardzo obfite śniegL

Zmiany księżyca.
C  Ostat. kw ad.: 1-go Grud. o 12 wpoi. 
©  Nów: 8-go Grudnia o 7 wieczorem. 
C  Pierwema kw adra: 16-go Grudnia 

o 10 wieczorem.
©  Pełnia: 24-go Grudnia o 6 rano 
C OaUt kwad.: 30-go Grud. o 9 wiec*.





Z Nowym rokiem.
— —

Razem bracia! z dłonią w dłonie, 
Serce z sercem, dusza z duszą!. 
W wspólnej pracy duch zapłonie 
I zawady się pokruszą.
Na walk, na burz huragany, 
Padnie wielka światłość z góry; 
Bo jedności grube ściany,
Bo jedności twarde mury,
Bo jedności węzły święte,
Mają siły niepojęte!...

Razem bracia! kto całuny 
Ma na sercu, żar w rozumie — 
Kto potrąca w zwątpień struny, 
Kto słów wiary nie rozumie —  
Ten porywy krnąbrnej woli,
Niech w jedności koło wprzęga! 
Może wyrwie go z niewoli 
Gorzkich uczuć — ta potęga...
Bo jedności węzły święte,
Mają siły niepojęte!...

W drodze naszej — od kołyski 
Do mogiły, chwil nie wiele.
Zycie chwyta nas w uściski —  
Idźmyż razem — przyjaciele I...
W każdej dłoni moc olbrzyma,
Gdy się wszystkie złączą razem; 
Tych rąk, które jedność trzyma, 
Nie rozdzieli nikt żelazem.
Bo jedności węzły święte,
Mają siły niepojęte!...
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W TĘ ŚWIĘTĄ NOC.
M a nieboskłonie poczęły ukazyw ać się gwia­

zdy; jeszcze chwila, a noc zapadnie zu­
pełna. Henoch, młody pasterz z błoni betleem- 

skich siedział w  kącie swej chaty i drżąc 
z zimna, czekał na wieczorny 
posiłek. Jakoż po chwili żona 
jego Zana odstawiła od ognia 
garnek z soczewicą, w yłożyła  
s traw ę na glinianą misę i po­
stawiła ją na stole. Z rozko­
szą zbliżył się Henoch do stołu; 
nie codzień podawała mu Zana 
taką potraw ę; najczęściej mu­
siał zadowolić się suchym pod­
płomykiem z jęczmiennej mąki 
z dodatkiem kaw ałka sera  ko­
ziego. Tern więcej cieszył się 
na gorącą soczewicę, że od 
kilku dni zimno panowało do­
tkliwe.

Zana, młoda niewiasta 
o kruczych kędziorach i ła­
godnych oczach podała dwie 
łyżki drewniane i usiadła na­
przeciw męża. Henoch, od­
mówił modlitwę, paczem oboje 
poczęli jeść z misy.

Chwilę tak jedli w  milcze­
niu, aż gdy pierw szy głód zo­
stał zaspokojony, rzekł He­
noch, wzdychając:

—  O jakaż to zimna idzie 
noc! Gdyby niebo nie było tak 
pogodne, możnaby obawiać się 
£n;egu. Od czasu, jak pasam 
trzody rabi Achaza, nie pamię­
tam takiego zimna; przykro bę­
dzie czuwać dzisiaj nad trzodą.

— O tak, — odrzekła Zana, 
*— czuwanie na polu w  noc zi­
mna musi być rzeczą bardzo

   ........

p rzykrą ; wszak ja tu w  chacie drżę od zimna, 
jak jagnię świeżo ostrzyżone. O jakby to było 
dobrze, gdybyśm y posiadali swój w łasny dom, 
w tedy  ty  Henochu nie potrzebowałbyś w ycho­
dzić na noc pilnować trzody. A ja tak się bo­
ję. gdy  w  chacie sama zostanę! A dopieroż 
dzisiaj, gdy  tyle obcych przybyw a do miasta! 
Na noc wróci tu wprawdzie ojciec twój Elea- 
zar, ale zanim nadejdzie, umrę chyba ze s tra ­
chu.

— Czegóż się obawiasz Zano? w  biednej 
naszej chatce nikt skarbów szukać nie będzie. 
Uważajcie tylko na wołu, k tó ry  leży tu w  gro­
cie opodal ze zranioną nogą. Cóżby powie­
dział rabi Achaz. gdyby kto wołu uprowadził?  
zapewne wypędziłby nas z tej chaty  a resztę 
naszych sprzętów zabrałby  jako odszkodowa­
nie. Nie mam też spokoju, dopóki w ół razem 
z innem bydłem nie wyjdzie na błonia.

— O to nie obawiam się wcale, aby kto 
wołu uprowadził. Obcy przybysze nie znają 
okolic Betleemu i nie wiedzą o grotach, Be- 
tleemici zaś nie uczyniliby nam tej k rzyw dy. 
W praw dzie  Achaz ma dużo nieprzyjaciół, ale 
wiedzą oni dobrze, że uprowadzając wołu, nie 
skrzywdziliby Achaza, tylko nas; m y zaś n ie  
zrobiliśmy nic złego nikomu.

Henoch przestał jeść a odłożywszy łyżkę, 
rzekł:

— Czas mi w  drogę Zano. Zanim Jednak 
pójdę, przeczytaj mi zdań kilka z pism naszych 
proroków. Będę miał czem duszę mą cieszyć 
podczas długiej nocy.

Zana powstała i z półki, przytwierdzonej 
do ściany chaty zdjęła kilka zwojów pergami­
nowych. P rzysunąw szy  następnie lampkę gli­
nianą, przeczytała ustęp, na k tóry  padł naj­
pierw jej wzrok: ..A ty  Betleem. ziemio Judzka 
żadną miarą nie jesteś najoodlejsza, albowiem 
z ciebie wynijdzie wódz, k tóry  będzie rządził 
lud mój izraelski“ ....
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— Dość, Zano moja, dość! — za wola} He­
noch — wiele pociechy znajdzie dusza moja 
w  tych słowach. Będę rozmyślał o tern. jakie 
to szczęście niewysłowione byłoby cślu nas, 
gdybyśm y doczekali przyjścia obiecanego Me- 
syasza. Choć jako m ożny w ódz i król niewiele 
zapewne troszczyłby  się o takich jak m y  bie­
daków, ale zawsze słodkie to dla duszy roz­
myślania takie.

Zana uśmiechnęła się łagodnie. I o m  zape­
wne pomyślała, że obiecany król żydowski ani- 
by  wiedział może o istnieniu jakichś tam pa­
s terzy  betleemskich; głośno jednak powiedzia­
ła do m ęża:

— Tak, Henochu 
drogi, myśl wiele
0 przepowiedniach 
proroka i módl się 
do Jehowy, aby zbli­
żył się jak najprędzej 
czas, o którym  pro­
rok wspomina. Choć­
byśm y nie należeli 
do pierwszych sług 
wielkiego króla, to 
może choć kilka pro­
mieni łaski jego 
wpadłoby do naszej 
chaty.

Henoch tym cza­
sem okrył się pła­
szczem i przystąpi­
w szy  do żony, rzekł 
z westchnieniem:

— Czas już, abym 
szedł Zano moja do 
stada, albowiem oj­
ciec mój Eleazar 
z upragnieniem cze­
ka na to, aby  mógł 
przyjść posilić się
1 ogrzać p rzy  ogni­
sku. Spij słodko,

żono moja — dodał jeszcze, już u drzwi chaty 
będąc. — Jehow a niech cię strzeże. A jeżeli 
napełnione jest obawą serce twoje, to załóż 
zasuw kę u drzw i; lecz w kró tce  nadejdzie oj­
ciec mój.

Nie dalej, jak o jeden rzut kamieniem od 
chaty Henocha, znajdowała się w  skale grota, 
złożona z kilku przedziałów, z k tórych naj­
większy obrócony był na stajnię. Rola, na 
której stała chata i gdzie znajdowała si£ grota 
była dziedzictwem Achaza Ben Jochanana. 
Grota służyła zwykle  za schronienie zw ierzę­
ciu, które zachorowało i nie mogło w raz  z in- 
nemi p rzebyw ać  na pastwisku.

I teraz  znajdował się tam  jeden z wołów

Przysunąwszy następnie lampkę glinianą przeczytała ustęp, 
na który padł najpierwej jej wzrok.

Achaza i Henoch, zanim udał się na pastwisko, 
zwrócił kroki sw e ku stajence. Księżyc blado 
oświecał skalę i kamienistą ścieżynę.

Henoch odemknął skrzypiące drzwi, zam y­
kające grotę i zniknął w  jej wnętrzu. Przez  
szczeliny skał zaledwie kilka promieni księży­
ca wnikało do wnętrza , ale w y s ta rczy ły  one 
Henochowi, k tó ry  znał dokładnie rozkład gro­
ty. Zbliżył się do kąta, gdzie leżał wół, napoił 
go z naczynia stojącego w  zagłębieniu groty, 
opatrzył nogę zranioną i wyszedł. Zamknął 
drzwi starannie i natychmiast skierował kroki 
swe na wschód, aby czemprędzej dostać się

do stada, znajdują­
cego się na  pastw i­
sku, o pół godziny 
drogi odległem od 
miasta.

Myśli, pełne na­
dziei i otuchy, w y ­
wołane przez zasły ­
szane słow a proro­
ctwa, przepełniały 
jego serce. P raw da , 
że tysiące już Izrae­
litów przed nim cze­
kało z utęsknieniem 
przyjścia M esyasza 
i nie doczekało się; 
raz jednak nadejść 
musiała ta szczęśli­
w a  godzina. A cze­
góż on, Henoch, bie­
dny pasterz  bydła, 
mógł się od niej spo­
dziew ać? czy popra­
w y  by tu?  zapewne 
nie. bo biedaków za­
zwyczaj ani nie doi- 
puszezają przed obli­
cze królewskie. — 
A jednak doczekanie 
przyjścia M esyasza 

zdawało się Henochowi chwalą wielką i za­
szczytem. Fantastyczne  ob iazy  przyszłości 
przesuw ały  się przed oczyma pasterza, a choć 
znikały prędko, Henoch nie smucił się; dziwnie 
wesoło było mu w  duszy. Nigdy jeszcze droga 
na pastwisko nie w ydaw ała  mu się tak bliską.

Henoch wzniósł oczy w  górę, tam, gdzie na 
ciemnym błękitnym firmamencie miliony 
gwiazd błyszczało, a serce jego rw ało  się 
w  górę za oczami. Czy  dopraw dy gw iazdy 
dziś jaśniej świecą, niż zw ykle?  i o wiele w ię­
cej jest ich dzisiaj, jakby  się pomnożyły ty ­
siąckrotnie.... C zy  ziemia dziś zbliżyła się ku 
niebu? a może niebo skłoniło się miłośnie ku 
z i e m i ? ------------
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Po wyjściu Henoclia z chaty Zana natych­
miast zaryglowała  drzwi. Nigdy tego nie czy­
niła. ale dziś, gdzie tyle obcych ludzi przy­
było do Betleem. serce jej przejmował strach.

Cesarz rzymski Augustus w ydał rozkaz, 
aby we wszystkich krajach, podległych berłu 
rzymskiemu spisano liczbę mieszkańców. Gu­
bernator Syry i C yrynus rozkazał przeto, aby 
każdy mieszkaniec kraju kazał zapisać się w 
miejscu, skąd ród jego pochodzi.

Więc przybyw ali do Betleem ludzie z róż­
nych stron a byli między nimi i tacy, k tórzy 
miastu rodzinnemu bynajmniej nie przyczyniali 
chw ały ;  tych to obawiała się Zana, gdy sama 
pozostała w  chacie.

W krótce  po wyjściu męża usłyszała Zana 
szmer jakiś na dworze. C zyżby to zbliżał się 
już teść jej E leazar?  to być nie może... P o ­
częła nasłuchiwać ze drżeniem... to wyraźnie  
zbliżające się kroki... zdaje się, że więcej osób 
idzie... a to znów odgłos kopyt zwierzęcia 
jucznego...

Młoda niewiasta zbladła. Któż to mógł być. 
co o tak późnej godzinie przychodzi do chaty, 
k tóra oddalona jest przecież od traktu, w iodą­
cego z Gilo do Betleem?

Zana poczęła z cicha modkć się do Jehow y
0 odwrócenie niebezpieczeństwa. Tym czasem  
odgłos kroków  zbliżał się coraz więcej, aż 
ucichł 11 drzwi chaty. T eraz  dopiero zdmuch­
nęła Zana lampkę gorejącą, lecz zaraz tego po­
żałowała, gdyż w ciemności ogarniał ją strach 
jeszcze większy.

W tem  zapukano z cicha do drzwi. Zana 
nie poruszyła się wcale; bała się nawet oddy­
chać. Znów zapukano głośniej a jakiś głos 
męski odezwał się błagalnie:

—  P rzez  miłość Przedw iecznego! O tw órz­
cie dobrzy ludzie!

U słyszaw szy  głos Zana, nabrała  odwagi. 
W szak  kto w  Imię Boga prośbę wnosi, nie mo­
że mieć złych zamiarów. Zbliżyła się do drzwi
1 spyta ła : 1

— Kto się domaga wejścia w  Imię Pana, 
i czego pragnie?

Ku wielkiemu zdumieniu Zany odrzekł tym 
razem dźwięczny głos niewieści:

Podróżni jesteśm y z Nazaretu galilej­
skiego i szukam y noclegu. O dobra niewia­
sto, przyjmij nas! Jesteśm y znużeni wielce, 
a nigdzie nie możem y znaleźć gospody.

A głos męski, ten sam, k tóry  przedtem 
mówił, dodał:

— Na miłość Przedw iecznego Boga, zakli­
nam cię niewiasto, nie oddalaj nas! Jeżeli tu 
nie znajdziemy noclegu, tedy musimy nocować 
na polu, a niewiasta, k tóra  ze mną jest, może

przypłacić to życiem. Miej zmiłowanie nad 
nią a Bóg ci to wynagrodzi tysiąckrotnie.

Zana nie wiedziała, co się z nią dzieje, taką 
w sercu uczuła rzewność i litość. Czy to głos 
obcej niewiasty tak jej serce poruszył?  Taki 
słodki, dźwięczny głos Zana jeden tylko znała 
w  życiu, w  dzieciństwie jeszcze, kiedy 
w  świątyni Jerozolimskiej pełniła służbę P a ń ­
ską. lak i  głos w łaśnie  miała jedna ze służeb­
nic Pańskich, słodka, dziewicza Miriam, zwana 
także M aryą ; tak  brzmiał jej głos, gdy b y ­
wało, wołała: „Zano, pójdź, pomódlmy się 
P a n u !“

Na przeciąg kilku sekund zatopiła się Zana 
całkowicie w e wspomnieniu lat dziecinnych, 
ale wnet zbudził ją z rozmyślań głos męski 
11 ^ !Z.VY’ : — Niewiasto, czy pozwolisz nam 
odejść? — Ból i rozpacz brzmiały w  tern za­
pytaniu.

Nie, na Imię Boga, nie! — zawołała  Za- 
na- Poczekajcie tylko chwilę, aż kaganek 
zapalę.

Chwyciła kaganek ze stołu, przyklękła 
z nim u ogniska, rozdmuchała żar w  popiele 
i z pomocą źdźbła słomy kaganek oświeciła; 
pospieszyła potem do drzwi i odsunęła zasuwę.

W  świetle księżyca ujrzała przed chatą 
dwie osoby: m ężczyznę w Jatach dojrzałych 
i młodziutką obok niego niewiastę. Osieł, obła­
dow any tłomokami stał za nimi ze spuszczoną 
głową.

— Pokój Pański niech będzie z tobą niewia­
sto! — przemówił obcy mąz łagodnie. — Jeżeli 
dobroć masz w  sercu, przyjmij w  dom swój tę 
oto niewiastę, M aryę; ja sam ułożę się przed 
drzwiami.

—- M aryę?  — zapytała  z radosnem zdzi­
wieniem Zana, a cofnąwszy się od drzwi, rze­
kła prosząco:

— Wejdźcie, proszę i pokój niech będzie 
z wami.

Gdy weszli, podniosła w górę kaganek, aby 
obejrzeć gości. Zaledwie jednak rzuciła okiem 
na niewiastę, gdy  zawołała radośnie:

— Tyżeś to, M aryo?
A postaw iw szy kaganek, objęła rękami 

szyję niewiasty, mówiąc:
— O słodka, droga Miriam! Tyżeś  to jest 

p raw dziw ie?  czy mnie oczy nie m ylą?
— Zaiste .dobra Zano, ja to jestem prawdzi- 

wie, — oparła radośnie przybyła  niewiasta 
i uściskały się obie, a tow arzysz  Maryi patrzał 
na nie z radością, szepcąc przytem  modlitwę 
dziękczynną.

 ̂Zana oderw ała  się od przyjaciółki, aby za­
jąć się ugoszczeniem przybyłych. Na ognisku, 
w żarzącem  popiele stał garnek z resztą po­
siłku wieczornego. Soczewica przeznaczona
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była dla E leazara ; teścia Zany, k tóry  niebawem 
nadejść musiał z pastwiska. Moda niewiasta 
zaw ahała  się na chwilę; chciałaby chętnie po­
dać obcym ciepły posiłek, ale obawiała się 
gniewu Eleazara, kiedy przyszedłszy nie za­
stanie posiłku.

Jednak miłość dla Maryi i litość nad gło­
dnymi podróżnymi przemogła. Szybko na­
kryła stół białym obrusem i postawiła na nim 
miskę z soczewicą a obok położyła kaw ał czar­
nego chleba. Oczy jej napełniły się łzami, gdy 
do spożycia skromnego tego posiłku poprosiła 
p rzybyłych; stanęło jej bowiem przed oczyma 
jej wielkie ubóstwo. Och. inaczej chciałaby 
ugościć najmilszą to­
w arzyszkę  lat dzie­
cinnych i jej męża.

Goście jednak ja­
koby nie zauważyli 
wcale ubóstw a panu­
jącego w  chacie.
Zasiadłszy przy  sto­
le, ochoczo spożyw a­
li skrom ny posiłek, 
gw arząc  przy tern 

• wesoło.
A Zana oddała się 

całkowicie szczęściu 
chwili obecnej, nie 
myśląc wcale  o tern, 
gdzie sw ych gości 
na noc pomieści.
W  chacie jedna ty l­
ko była  izba, a w  niej 
w  jednym kącie, od­
grodzone plecionemi 
ze słomy matami ło­
że E leazara ; reszta 
pomieszczenia zajęta 
była  niezbędnemi 
sprzętami.

Jednak Zana nie 
m yślała teraz  o tern.
Cała jej uwaga 
zwrócona była na M aryę, od której bił 
jakoby czar jakiś. Zana zaw sze  kochała 
i czciła swą przyjaciółkę, jako uosobienie cnót 
wszelkich; obecnie jednak widziała w  niej tyle 
wzniosłej powagi, a przytem  tyle słodyczy 
i skromności, jakich nie widziała u żadnej z nie­
wiast. Nawet sędziwa Anna prorokini, k tórą 
cna i Miriam znały i czciły kiedyś w  świątyni, 
musiałaby chyba dziś ustąpić p ierw szeństw a 
Maryi.

Cóż to być mogło, co serce Zany napełniało 
taką czcią dla M ary i?

Zana nie umiała sobie tego wytłóm aczyć. 
W  myśli p rzy rów nyw ała  M aryę do lampy

z alabastru, w  której pali się płomień świetli­
s ty ;  albo też do arki przymierza, otoczonej 
s trażą niebieską, której nie śmią dotknąć ręce 
ludzkie.

1 siedząc tak u stóp Maryi, słuchała z za­
partym  oddechem słów przyjacólki, k tóra gło­
sem cichym i słodkim opowiadała przygody, 
jakich doznali w  podróży z Nazaretu i jak dzi­
siaj nikt przyjąć ich nie chciał na nocleg.

— Mieliśmy nocować u krew nych mego 
męża, ale tam już inni krew ni dom zajęli i dla 
nas miejsca nie stało. W tedy  szukaliśmy przy­
tułku w  gospodach, lecz nigdzie miejsca nie 
było. W  tym kłopocie przypomniał sobie Jó ­

zef, w ierny  mój o- 
brońca i opiekun, że 
w  okolicy Betleenm 
znajdują się groty 
w  skałach. Chcie­
liśmy odszukać je- 
dnę taką grotę, aby 
spędzić w  niej noc. 
Z trudem wielkim 
przebyliśmy drogę 
do s k a ł ; groty  
wpraw dzie  nie zna­
leźliśmy, ale światło, 
błyszczące z okna 
twej chaty, przyw io­
dło nas tutaj. Niech 
Pan wynagrodzi ci 
stokrotnie, coś dla 
nas uczyniła, Zano 
moja...

Jeszcze niewiasta 
słów tych domawia- 
ła, gdy słyszeć się 
dał odgłos zbliżają­
cych się kroków. Za­
na zbladła. S chw y­
ciw szy  kaganek ze 
stołu, zbliżyła się do 
drzwi, — szepcąc 
z cicha:

— To mój teść E leazar; ach Boże, co on 
na to powie!

Zaledwie Zana odemknęła drzwi chaty, roz­
legł się głos szorstki;

— Co to ma znaczyć, Zano? skąd się wziął 
ten osioł? czy  ty  gości przyjmujesz w  chacie?

—  Tak jest ojcze, — odrzekła Zana drżą­
cym głosem, — Pan dał nam gości. Jest to 
dobra moja przyjaciółka, z którą razem pełni­
łyśm y służbę Pańską  w  świątyni i jej mąż. Nie 
mogli dostać gospody w  mieście i przyszli tu, 
aby  schronić się w  grocie. Nie znaleźli groty, 
więc u jrzaw szy  światło, przyszli do chaty, pro­
sząc w  Imię P a n a  o schronienie. Ach, ojcze,

I siedząc tak u stóp M ary], słuchała  z zapartym  odde­
chem słów przyjaciółki.
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bądź dobrym dla nich i nie wydalaj ich z chaty! 
Biedna Miriam!

Ale Eleazar nie s łyszał już ostatnich słów 
Zany. Był gw ałtow nym  z na tu ry  więc i teraz 
uniósł się gniewem.

— Co? — wrzasnął, — więc ja przyjmo­
w ać mam ludzi, których nikt przyjąć nie chciał? 
w ałęsa  się tc po nocy, a ty taką hołotę do domu 
w puszczasz?  natychmiast niech się wynoszą, 
rozumiesz?

Z temi s łow y odsunął Eleazar od drzwi Zanę 
i wpadł do chaty.

— Ojcze, ojcze! — wołała  Zana, załamując 
ręce, — w  Imię Pana  zaklinam cię, bądź miło­
sierny! Nie wydalaj Maryi!

Lecz s ta ry  Eleazar już stał przed obcymi 
przybyszami i mierzył ich wzrokiem surowym. 
P rzyznać  musiał w  duchu, że przedstawiał ich 
sobie inaczej. Mianowicie postać niewiasty 
miała w  sobie coś takiego, co uśmierzało gniew 
jego. To też Eleazar nie mógł się zdobyć na 
wypowiedzenie ostrych słów. jakiemi obrzucić 
zamierzał „w ałęsającą się hołotę", a nawet 
dałby niewiedzieć co za to, żeby cofnąć mógł 
to, co powiedział za drzwiami. Stał zmieszany 
i bezradny, przejęty mimowolnym szacunkiem.

W tem  zabrzmiał słodki głos obcej nie­
w iasty :

—  Coś postanowił, panie? czy m am y się 
oddalić?

E leazar drgnął. Głos n iewiasty tak  dziwnie 
przeniknął jego serce, że byłby  się praw ie roz­
rzewnił. Odrzekł więc surow o:

— Dlaczego nazyw asz  mnie panem ? jestem 
biednym pasterzem trzód i chyba sama p rzy ­
znać musisz niewiasto, że w  chacie naszej 
miejsca niema dla obcych. Słyszałem, że szu­
kaliście g ro ty  Achaza. Jest  ona o kilkanaście 
stąd kroków  i tam dopraw dy więcej znajdzie­
cie miejsca, niż tutaj.

—- Zawiedź nas przeto do groty, —  rzeki 
m ąż z Nazaretu, — a wdzięczni ci za to bę­
dziemy. Szukam y schronienia i jeżeli taka jest 
wola Pana, schronimy się w  stajni pasterskiej.

— Zaczekajcież tedy, aż latarkę oświecę, 
— rzekł Eleazar rad, że podróżni bez żadnego 
oporu opuszczają chatę. Sięgnął po latarkę, 
stojącą na półce. Była to ram ka czworoboczna 
z drew nianych patyków  zestawiona, obciągnię­
ta naolejonym pergam inem ; w  środku stało na­
czynie napełnione woskiem, z knotem w  po­
środku. S ta ry  zapalił knot i rzekł:

— Chodźcie za mną.
M arya  zwróciła się ku wyjściu z taką ra ­

dością, jakby ją kto na królewskie zapraszał 
pokoje. I tw arz  jej tow arzysza  rozjaśniła się 
cokolwiek, w szak  znikła już największa troska.

M arya  w każdym razie mieć będzie dach nad 
głową.

E leazar zwrócił się ku drzwiom, goście po­
spieszyli za nim. Zana chciała iść z Maryą, 
lecz Eleazar ofuknął ją, mówiąc:

— Pozostań w  chacie, Zano; już ja sam
0 gościach twoich pieczę mieć będę.

Młoda niewiasta była posłuszną. Uścisnęła 
tylko gorąco ręce Maryi, mówiąc w śród  łkań:

— Przebacz, Miriam, przebacz! Ja  nic na 
to poradzić nie mogę.

P rzed  drzwiami chaty  stał osioł objuczony. 
Eleazar chwycił go za uzdę i poprowadził z so­
bą. W  milczeniu szli za nim Józef i Marya.

W krótce stanęli przed grotą. Eleazar o tw o­
rzył drzwi i oto znaleźli się w stajence. Była 
ona zaledwie sześć kroków szeroka a długa na 
dwadzieścia; po lewej stronie dojrzał Józef 
wąski ciemny otwór, k tó ry  prowadził do dal­
szych grot, po prawej stronie leżał pod ścianą 
chory wół Achaza.

Eleazar uwiązał osiołka obok wołu, a w ska ­
zując w  głąb groty, rzekł do Józefa:

—  Nie jest tu wprawdzie  tak ciepło, jak 
w  chacie, ale jeżeli ułożycie się tam w  głębi, 
możecie noc przetrzym ać. Latarkę  w am  zo­
stawię.

Bez pozdrowienia chciał Eleazar opuścić 
grotę, lecz M arya  wyciągnęła  do niego rękę
1 rzekła serdecznie:

— Przyjm  nasze dzięki, ojcze, za to, żeś 
nam dał schronienie i nie miej żalu do nas za 
sprawiony ci trud. Także dla Zany niech serce 
twoje nie żywi gniewu, gdyż ona zapewne nie 
chciała ci spraw ić przykrości. Idź z Bogiem, 
niech Pan da ci noc spokojną!

Łagodne słow a Maryi zmieszały Eleazara. 
Uczuł naraz w styd  taki. że aż k rew  uderzyła 
mu do głowy. M ruknął kilka słów niezrozu­
miałych i spuściwszy głowę, w yszedł z groty.

Józef i M arya pozostali sami. Józef rozej­
rzał się wokoło bacząc, gdzieby najlepiej było 
urządzić łoże. Ziemia wszędzie pokryta  była 
brudem i kałem zwierząt, w  głębi groty  jedy­
nie było trochę schludnego miejsca. Tam  też 
Józef począł zgarniać resztki słomy i siana 
w  stajni rozrzucone.

— Łoże jest tw arde , — rzekł litośnie do 
Maryi, — ale na chwałę Pana, droga Maryo, 
musisz się niem zadowolić na tę noc.

Teraz  uklękli oboje i poczęli modlić się do 
Pana.

Cisza i św ięty  spokój panow ały w  ubogiej 
stajence grotowej, k tóra stała się świątynią 
przed oczyma Boga. Ci, co tam modły w zno­
sili do Pana, nie odczuwali poniżającej nędzy 
tego otoczenia; dlatego z ust ich, gdy z Bogiem 
rozmawiali, nie u la tyw ały  skargi żadne, ni
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westchnienia. Nie oskarżali ani Betleemitów, 
k tó rzy  nie dali im gospody, ani Eleazara, k tóry  
za schronienie dal im mieszkanie zwierząt. 
Jako dzieci na łonie matki, tak czuli się bezpie­
czni i weseli pod opieką Pana, k tó ry  ich tu do­
prowadził.

M arya  zwłaszcza utonęła całkiem w  m y ­
ślach błogich i szczęśliwych; zaledwie czuła, 
że na ziemi się znajduje. W ciąż widziała w o ­
koło siebie aniołów świetlistych, pa trzących na 
nią z podziwem i oczekiwaniem. Nie dziwiła 
się temu M arya ; wiedziała przecież, że tam, 
gdzie Pan  jest, tam i aniołowie być  muszą.

A Pan  był blisko. Maluczko, a ujrzy Go 
tw arzą  w  tw arz!

Podczas gdy podróżni urządzali sobie 
schronienie w  stajni, wrócił E leazar do chaty. 
Gniew jego minął; obecnie to radość, to znów 
smutek zalew ały  mu serce. Eleazar nie w ie­
dział, co się z nim dzieje, to tylko wiedział na- 
pewno, że jest niezadowolony ze siebie sa­
mego.

W  chacie zastał Zanę jeszcze płaczącą. W i­
dok ten by ł mu przykry , gdyż przywiódł mu 
znów na pamięć niewiastę, k tórą  wydalił ze 
stajni, a czego wstydził  się teraz  bardzo. Nic 
nie mówiąc, zbliżył się do stołu, na którym  s ta ­
ły  jeszcze naczynia od wieczerzy, jaką spożyli 
obcy przybysze. To znów wzbudziło gniew 
E leazara; przypomniało mu się bowiem, że jest 
głodny, a obcy ludzie zjedli posiłek dla niego 
przeznaczony. Jak ież było jednak zdziwienie 
jego, gdy  spostrzegł, że garnek jest nieledwie 
pełen soczewicy. Zasiadł przy  stole i spoży­
w a ł  smaczno; s traw a była  ciepła, widocznie 
Zana odgrzała ją dla niego.

W  istocie tak smacznej soczew icy Eleazar 
nigdy jeszcze nie jadł w  swem życiu. To dzi­
wne!

— Zano, zbliż się do mnie — zawołał Elea­
zar na niewiastę, a gdy  podeszła do niego, ocie­
rając z łez oczy, spojrzał na nią badaw czo i za­
py tał:  — czy to ty  w arzy ła ś  tę s traw ę?

— Bez ochyby, ojcze, sama ją w arzy łam ; 
sądziłam jednak, że podróżni zjedli wszystko, 
co zostawiłam dla ciebie.

Eleazar w skazał  garnek ; by ł nieoledwie pe­
łen pięknej, złotawego koloru, soczewicy.

— Gdybym  to był wiedział — rzekł s ta ry  
—  nie byłbym  się tak unosił gniewem. A ta­
kie to smaczne, jak nigdy jeszcze nie bvło.

Zana potrząsła głową zdziwiona.
— Ojcze — rzekła — to w ypadek  osobliwy. 

Gdy przyszła  Miriam ze sw ym  mężem, w  
garnku tyleż było s tra w y  co teraz, a przecież 
jedli z niej oboje. To sp raw y  dziwne i nie­
pojęte!

Młoda niewiasta zamyśliła się. Tyle nie­
spodzianek smutnych i radosnych przyniósł jej 
ten wieczór, a oto znów nowa zagadka, zw ią­
zana z przybyciem  Maryi. Jakaż  jest ta taje­
mnica, k tóra otacza jej przyjaciółkę? M arya  
w ydaw ała  jej się jako istota, więcej do nieba, 
niż do ziemi n a le ż ą c a ------------ czyżby była  pro­
rokinią? zapewne, nie inaczej, taką świętą, nie­
winną dzieweczkę, jaką była  M arya, musiał 
Pan  w ybrać  na prorokinię ludu izraelskiego —

— Zano! — ozwał się głos Eleazara.
—  Słucham, ojcze.
— Pójdź do szopy, gdzie dawniej koza na­

sza stała. Leży  tam kilka snopków słomy, 
własność rabi Achaza. P rzyn ieś  dw a snopki 
i połóż u drzwi. Zaniosę je do groty.

— Biegnę, ojcze — zawołała radośnie Za­
na. Zrozumiała, że teść jej żałuje swej szorst­
kości, okazanej Maryi i jej mężowi.

Gdy Zana w yszła, zbliżył się s ta ry  do sw e­
go łoża, ukrytego za matą, zdjął z niego ciepłą 
wełnianą derkę, zwinął ją i ukrył pod pła­
szczem. Potem  wyszedł.

W łaśnie też Zana zbliżała się od strony  
szopy, niosąc w  każdej ręce snopek.

— Coś długo w ybiera łaś  snopy — rzekł 
mrukliwie.

— Ach ojcze, nie gniewaj s i ę ------------
— Wiem, już, wiem, w yszukałaś co naj­

piękniejsze snopy i dobrześ uczyniła. Idź te­
raz do chaty i ułóż się do snu.

Dźwignął snopy na ramię i zwrócił kroki 
swe ku grocie. P rzyszed łszy  tam, stanął i na­
słuchiwał. W ew nątrz  była cisza; przez o tw o­
ry  w skale w ykute  przebłyskiwafo słabo 
światło latarki.

Eleazar o tw orzy ł drzwi po cichu i stanął, 
W  przeciw ległym  kącie g ro ty  dojrzał w iązkę  
słomy a obok tego łoża biednego klęczała nie­
wiasta. zatopiona w modlitwie; nieco bliżej 
drzwi klęczał jej tow arzysz .

Na ten widok ogarnął Eleazara  podziw 
i cześć dla nieznanych podróżnych. Słyszał 
od Zany, że odbyli oni kilkodniową podróż a 
dziś dzień cały zeszedł im na szukaniu gospo­
dy ; musieli chyba być znużeni bardzo. Zw ła­
szcza młoda i słaba niewiasta była  zapewne 
znużona śmiertelnie, a jednak klęczy oto i mo­
dli się Panu.

— Modli się, zaiste, jak aniół — szepnął 
E leazar do siebie i długo tak stał, zatopiony 
w  podziwie i czci.

Nareszcie przypomniało mu się. z czem 
właściwie tu p rzybył; poruszył się żywo.

Usłyszał to Józef i pow staw szy  z klęczek 
w yszedł ku niemu.
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— Co to jes t?  s łom a? — zapytał, a gdy 
E leazar skinął głową potakująco, rzekł błagal­
nie:

— Zaklinam cię na miłosierdzie Pana, daj 
mi część tej słomy, abym  mógł lepsze łoże na- 
gotować dla Maryi. Pozbierałem tu resztki 
słomy, leżące na ziemi, ale jest tego tak nie­
wiele! Kilka chociaż garści podaruj nam, dla 
wołu dosyć jeszcze pozostanie!

Eleazar potrząsnął gło\yą.
— Nie dla wołu przeznaczona ta słoma — 

rzekł — ale dla niewiasty twojej, k tóra takie

dobre słowa powiedziała mi. Serce moje peł­
ne jest żalu, że w chacie naszej tak mało m a­
m y miejsca. W eź tę słomę i uściel łoże jak
możesz a p o t e m -------------- powiedz też Maryi,
gdy  ukończy swe modły, aby nie miała gniewu 
w  sercu za moją gwałtowność. U mnie zaw ­
sze tak: język z ryw a  mi się w  ustach jak koń 
bez wędzidła; żałuję potem, ale już zapóźno, 
już gniewne słow a uleciały.

—  Niech serce twoje nie troska się zby­
tnio — odrzekł Józef — M arya z pewnością 
nie czuje żalu za to do ciebie. Rad jestem b a r ­

dzo, że ty  ulitowałeś się nad nią, albowiem po­
trzebuje spokoju i choć trochę wygody. Bóg 
mi powierzył opiekę nad nią, przyjmij więc 
moje dzięki, bracie. Dusza M aryi rozm awia 
teraz z Panem, inaczej ona podziękowałaby ci 
także.

Teraz  Eleazar wyciągnął z pod płaszcza 
derkę wełnianą i z nieśmiałością oddał ją Jó ­
zefowi, a gdy  ten ponownie dziękował, rzekł
cicho:

— Nie dziękuj, bracie; uczyniłem to dla 
Maryi. Nie wiem dopraw dy, co to znaczy: 

w ygląda ona skromnie i ubogo, jak żo­
na człowieka niezamożnego, a gdy 
zbliżysz się do niej, zdaje się, jakobyś 
stał przed królową, albo przed anio­
łem.

Józef milczał chwilę, a potem rzekł:
— Przyjacielu, jedno tylko mogę ci 

powiedzieć: Bóg Izraela wielkie sp ra­
w y z nią uczynił. Jest  ona w ybrana  
na świątynię  Pana.

S ta ry  pasterz rzucił pełne czci wej­
rzenia na modlącą się M aryę a potem 
szepnął:

— Słow a twoje muszą być p raw ­
dziwe. Teraz  pozwól mi odejść, albo­
wiem  zdaje mi się, że niegodzien je­
stem przebyw ać tu z wami. Uściel 
łoże dla Maryi a i o sobie nie zapo­
mnij. Pan  niech wam  da noc spokoj­
ną. Z Bogiem!

W yszedł cicho z g ro ty  i drzwi
zamknął za sobą.

♦  **
Minęła już część nocy, której tak 

się obawiał Henoch. G w iazdy w ska ­
zyw a ły  godzinę północną.

W około panowała cisza i spokój 
nocy. Tu i owdzie tylko zabeczało ja­
gnię, albo w arknął pies, gdy  spostrzegł 
zaniepokojenie w śród stada. Na nie­
wielkim pagórku palił się ogień a 
wokoło niego leżeli pasterze. Dwaj 
z nich, m ężowie już w  podeszłych la­
tach leżeli w  milczeniu, nogami do 

ognia zwróceni i z podziwem przypatryw ali 
się gwiazdom. Czterej inni siedzieli w  gro­
madce, rozmawiając półgłosem.

A przedmiotem ich rozm ow y była  dziwna 
podniosłość dzisiejszej nocy. W szakże  nieraz 
już widywali firmament niebieski w  nocnej 
świetności, w  przepychu gw iazd; nigdy jednak 
błękit nieba nie był tak czysty , nigdy gwiazdy 
nie b łyszczały  tak świetliście, jak dzisiaj.

— Bracia —mówił na jstarszy z nich — ta­
kiej nocy i takiego nieba ue widziałem w  ży ­
ciu, a przecież to już p ęćdziesiąt lat pasam
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Jakoż niediugo trwało a z mroku wyłonił się duży pies kudłaty 
i w kilku susach dopadł sw ego pana.
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t r z o d y  na tych  błoniach. A toć to się zdaje, 
jakoby  niebo p rzyb liży ło  się ku nam , tak  te 
gw iazdk i jasno b ły szczą  i d rga ją  tak  żyw o. 
A co za  spokój! T oć  setki tu m a m y  s tw o rzeń  
a  nie ru sz y  się ani jedno ; n a w e t  tw ój pies, 
Ismaelu, choć w y je  każdej nocy , dziś siedzi 
cicho.

—  P r a w d ę  rzek łeś .  O bedzie, — zaw o ła ł  
m ło d y  Ism ael —  a toć m nie już od godziny  
czegoś  niedostaje , a to tem u tylko, że w y c ia  
p sa  nie słyszę . A m oże ten  pokurcz  uciekł 
gdzie, cz y  c o ?

Tu Ism ael g w izd n ą ł  p rze raź l iw ie  i nas łu ­
ch iw ał chw ilę. J ak o ż  niedługo t rw a ło  a 
z m roku  w y ło n i ł  się d u ży  pies k u d ła ty  i w  kilku 
susach  dopad ł sw eg o  pana.

— Jes te ś ,  S u rachu .  a w ięc  d o p ra w d y  od­
z w y cza iłe ś  się od w y c i a  na  m asz  piesku
i w ra c a j  do t r z o d y  i rzucił  k a w a łe k  Chle­
ba, a pies c h w y c iw s z y  go pobiegł pędem  z po­
w ro te m  tam , skąd  p rzyszed ł .

C hw ilę  milczeli p as te rze ,  aż  na jm łodszy  
z nich Henoch zn ó w  zacza ł:

— O. b rac ia ,  dz iw ne jak ieś  d rżen ie  p rzen i­
k a  dziś duszę moją. T a  cudna noc to sp raw iła  
a  m oże  i s łow a  p ro ro k a  M icheasza , k tó re  mi 
c z y ta ła  dziś żona m oja Zana, zanim w y s z e ­
dłem  do s tada.

—  Ach tak . —  p rz e rw a ł  jeden —  w ied zą  to 
Betleem ici, że żona tw o ja  jest uczoną i dziw ią  
się. że  nie w z ię ła  za m ęża  jakiego uczonego 
w  P iśm ie  lub nauczyc ie la  z a k o n u -----------------

— T y lk o  w y b ra ła  H enocha, b iednego  p a­
s te rz a  trzód  — dokończy ł  Henoch, z uśm ie­
chem. — Niech będzie  po ch w alo n y  P a n  za  to, 
że mi ja dał — ciągnął dalej —  g d y ż  se rca  
nasze  biją zgodnie dla siebie i szczęśc ie  m ie­
szk a  w  naszej chacie. Z ana  p rzez  kilka lat 
pełn iła  s łużbę P a ń s k ą  w  św ią ty n i  i tam  nau­
c z y ła  się ró żn y ch  rz ecz y  a tak że  i czy tan ia .  
Dziś oto  p rz e c z y ta ła  mi z pism p ro ro k a  Mi­
cheasza  ustęp, k tó ry  po ru szy ł  se rce  moje do 
głębi. O to  m ów i M icheasz :  „I ty  B etleem .
ziemio Judzka ,  żad n ą  m ia rą  nie jesteś najpod- 
le jsze m ięd zy  ks iążę tam i judzkimi, a lbow iem  
z ciebie w ynijdz ie  w ódz . k tó ry  będzie  rządził  
lud mój iz rae lsk i11. Z w ażcie ,  b rac ia ,  tak  po­
w iedz ia ł  prorok . Z Betleem  w yn ijdz ie  w ó d z  
Izraela , M esy asz  obiecany. K iedy się to stać  
ma, nikt nie wie, ale dusza  m oja p rzeczu w a,  
że n iedaleki jes t  ten czas. O, b rac ia  w sza k  
te ra z  ty le  obcych  ludzi p rz y b y ło  do m ias ta  
D a w i d o w e g o -------------

— M iasta  D a w id o w e g o ?  —  p rz e rw a ł  Is­
m ael —  a w szak c i  p ra w d ą  jest, że w ielki król 
D aw id  b y ł  B e t l e e m i t ą  o nim to w ięc  m ó­
w ią  za p ew n e  s ło w a  proroka .

— S ło w a  twoje, Ismaelu, b iedne są  — rzekł 
na to O bed ; —  g dym  b y ł  w  roku ze sz ły m  na 
św ięc ie  P a s c h y  w  Je ru za lem , s ły sza łem  w te ­
d y  pew nego  nauczycie la  m ów iącego , że p ro ­
rok  M icheasz kilka se t  lat po D aw idzie ży ł 
i n au cza ł;  a jeżeli tak  było . p rze to  p ro ro c tw a  
jego nie m ogą d o ty czy ć  k ró la  D aw ida. A te ­
raz m ów  dalej, Henochu.

A Henoch, w s p a r ł sz y  g ło w ę  na ręku  tak  
dalej p raw ił;

— Słuchajc ie  tedy , bracia ,  jakie myśli dziś 
duszę m oją poruszają .  O tóż w iadom o w am , że 
w  tych  dniach w iele  obcych  ludzi p rzy b y ło  do 
Betleem. C zy ż  nie m o g łab y  m iędzy  niemi 
zn a jd o w ać  się i m a tk a  o czek iw an eg o  Z b a w c y  
Iz ra e la ?  P o trzą sa c ie  g ło w ą  z n ied o w ie rza ­
niem. I ja nie tw ie rd z ę  że tak  b y ć  musi, lecz 
p rzy zn ac ie  sami. że ta k b y  b y ć  mogło. S ta ­
w iam  przed  o czy m a d u szy  mojej w szy s tk ie  
znaczne  rody  m ias ta  naszego  i nie w idzę  
w ś ró d  nich żadnego, k tó ry b y  godzien b y ł  w y ­
dać z siebie p rzy sz łeg o  króla,  o jakim p rz e ­
pow iada ją  p ro rocy .  D latego  pom yślałem  o ob­
cych. O. bracia .  — dodał w id ząc  p o w ą tp ie ­
w an ie  na  tw a rz a c h  to w a r z y s z y  —  to ta  noc 
cu d o w n a  tak ie mi n a su w a  myśli. Zaiste, b r a ­
cia, tak ą  ch y b a  będzie  ta św ię ta  noc, w  k tó re j  
narodzi się król Izraelow i. D usza  m oja p rz e ­
nosi się w  ten czas  w a ż n y  i wielki dla ludu 
mojego i g d y  w idzę  w  oczach  w a s z y c h --------

—  P rz e z  Bóg ż y w y !  Spadn ie  tu na nas  —  
spadnie! Uciekajcie b rac ia!

T o Obed k rz y k n ą ł  tak  g łosem  p rzeraź l i­
w y m  i p o rw a ł  się z m iejsca, a b y  uciec. Ale 
p rzes trach  jego b y ł  tak  wielki, że d rżąc  c a ły  
upadł zn ó w  na ziemię. T o w a rz y s z e  jego n a ­
w e t  p o w s tać  ze  sw y ch  miejsc nie śmieli.

P o w o d e m  ich p rzes trach u  b y ł  s ilny b lask  
b ijący  z góry . Z d aw ało  im się. że jedna 
z gw iazd ,  k tó ry ch  b lask iem  cieszyli się p rzed  
chw ilą , o d e rw a ła  się od f irm am entu  i spada  na  
ziemię.^ R ęce  podnieśli ponad g ło w y ,  jak b y  
uchronić  się chcieli od zabicia, choć pew ni byli, 
że uchronić się nie zdołają.

J a k  długo tak  trw a li  w  śm ier te ln y m  p rze ­
s trachu ,  sam i nie wiedzieli.  W te m  usłyszeli 
szm er łagodny, jakoby  w o d y  p łynące j  a ^o tem  
głos słodki, an ielski;

— Nie_bójcie się! A lbow iem  zw iastu ję  w am  
w ese le  wielkie, iż się w a m  narodził  Zbaw ic ie l  
C h ry s tu s  P a n  w m ieście  D aw id o w em ! Idźcie 
pow itajcie  Go! A ten w a m  daję zn ak :  zna j­
dziecie Dzieciątko, uw inione w  pieluszki i po­
łożone w  żłobie.

Dziw nie błogi spokój napełnił se rca  p a s te ­
rzy ,  g dy  usłyszeli  p ie rw sze  s ło w a  p o se ls tw a  
niebieskiego. Zapomnieli od razu  o n iebezpie­
czeń s tw ie .  k tó re  iakobv  zag raża ło  ich życiu.
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Opuścili ramiona ku ziemi i szeroko otwartemi 
oczyma spoglądali na świetlaną postać, stoją­
cą przed nimi. Uszy ich rozkoszow ały  sie sło­
dyczą usłyszanego głosu a serca zadrżały  od 
radości na myśl o szczęściu, które im zostało 
zwiastowane.

Gdy skończył mówić posłaniec niebieski, 
jasność jeszcze większa otoczyła pasterzy. 
Cały świat wokoło tonął w  blaskach i w  św ia­
tłości. A w tem  jakoby wojsko aniołów po­
czuło unosić się nad błoniami i dał się słyszeć

Nie bójcie s !ę ! A lbow iem  zw iastu ję  wam  w e se le  w ie lk ie , iż s ię  wam  
n arod ził Z b aw icie l, C hrystus Pan w  m ieśc ie  D aw id ow em !

śpiew słodki, upajający. Padli pasterze na ko­
lana i z zapartym  oddechem słuchali śpiewu 
zastępów niebieskich: „Gloria in ex celsis
Deo!“ „C hw ała  na wysokościach Bogu a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli!“

Długo tak klęczeli pasterze. Już prze­
brzm iały  ostatnie słowa śpiewu, jasność roz­
p ływ ała  się zwolna, a oni precz klęczeli 
z oczyma w  niebo wzniesionemi. Trudno im 
było oderw ać  się od rozkoszy niebieskich, 
w  jakich tonęły ich dusze; przez całą w iecz­
ność byliby mcgli słuchać śpiewu anielskiego.

Zwolna zaczęli pow racać  do rzeczyw isto­
ści. P ie rw szy  otrząsnął się Obed i głosem 
drżącym  rzekł do tow arzyszy :

— Bracia! Zostaw m y trzody i podążajmy 
do Betleem, abyśm y oglądali to, o czem po­
wiadomił nas Pan  przez anioła swego.

Porw ali  się w szyscy  i szybkim krokiem 
zdążali ku miastu.

*
#  *

Eleazar w róc iw szy  do chaty, długo prze­
w racał się na swem  łożu nie mogąc zasnąć.

Duch jego zanadto był zaniepokojony 
wypadkam i minionego wieczoru.

—  Zano! — zawołał wreszcie  na 
krzątającą się po chacie niewiastę, 
— czy dawno już znałaś tę młodą 
niewiastę, która tu by ła?

— O tak, ojcze, dosyć dawno, — 
odrzekła Zana. — Pięc lat by łyśm y  
razem w świątyni, jako służebniczki 
Pana. Gdy ja wróciłam  do domu, 
do chorej matki, M arya  jeszcze po­
została w  świątyni. Ach, jaka ona 
była  dobra i pobożna!

S ta ry  mruknął kilka słów niezro­
zumiałych, a po chwili znowu za­
pytał :

— Czyś ty  nie zauw ażyła  u tej 
n iew iasty  czegoś szczególnego? Ja  
nie wiem, co to jest, ale ciągle mu­
szę myśleć o niej. Taka bije od niej 
świętość i powaga, że człowiek 
chętnieby kolana zginał przed nią. 
Może to prorokini? a jakie dobre 
słow a mówiła do mnie! Aj, aj. gdy­
by  to Henoch taką wziął za żonę!...

Zana zaśmiała się krótko, a po­
tem rzekła z wielką powagą 
w  głosie:

— Ach, ojcze, jakżebym ja mo­
gła się p rzy rów nyw ać  do Maryi! 
Ona była  zawsze świętą  dziewicą, 
czysta  i pobożną. Ach, jak ona się 
modliła żarliwie! Zapewne ani 
aniłowie w  niebie lepiej modlić się 
nie zdołają. Zwierzchność nasza

codziennie nam ją za przykład staw iała  a m y  
kochałyśm y ją w szystk ie  serdecznie. Och, 
zapew ne odkąd stoi świątynia, nie było w  niej 
godniejszej służki Pańskiej nad Maryę. Ach, 
ojcze, —  dodała Zana z westchnieniem — obyś 
był nie w ydata ł z chaty  Maryi! Mogła była  
spoczyw ać na mojem łożu, a ja z chęcią była­
bym się ułożyła na ziemi obok!

Łagodny w yrzu t  Zany pobudził znów gniew 
starego, k tóry  odparł szorstko:

— Milcz, Zano! I mnie żal Maryi, ale prze­
cież nie pójdę po nich do groty. Zresztą, nic
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im się tam  nie stanie,  o to się pos tara łem . 
A te ra z  daj mi spokój, g d y ż  chcę  spać.

Z ana  zgasiła św ia t ło  i uda ła  się na  sp o cz y ­
nek  do sw eg o  kącika. Je d n a k  ani ona ani 
E lea za r  zasnąć  nie m ogli;  m yśli ich b y ły  p rzy  
ty ch ,  k tó rzy  sami w stajni noc spędzić  mieli. 
Zana  b y ła b y  najchętnie j sp ro w a d z i ła  ich z po­
w ro te m  do cha ty ,  lecz nie śm iała  tego u c z y ­
nić, bojąc się gn iew u te śc ia ;  E lea za r  także 
najchętnie j pobieg łby  do stajni po obcych , ale 
w s ty d z i ł  się w y z n a ć  p rzed  Zaną, jak bardzo  
żałuje, że tak  s zo rs tk o  obszed ł się z gośćmi.

W reszc ie  jednak  oboje poczęli zapadać  
w  sen. g d y  n a ra z  zbudziło  ich g łośne pukanie 
do d rzw i cha ty .

Z erw ali  się oboje. Z ana  czem prędze j  n a ­
rzuciła  sza tę  na siebie i pobiegła do komina,, 
a b y  ro zd m u ch ać  z a g rze b an e  w  popiele isk ry  
i rozpalić  kaganek .

W tem  znów  o d ezw ało  się pukanie, p rzy -  
czem  głos jakiś wołał*

—  E leaza rze ,  w s ta w a j  czem prędzej!  S ta ła  
się w ielka  rzecz ,  o tw ó rz  corychle j!

E leaza r  rozpoznał  g łos w o ła jącego . B vł to 
O bed, pas terz .

— Idę już idę —  odpow iedzia ł.  —  Jak ież  
tam  zw ias tu je sz  n ie szczęśc ie?  cz y  wilk  napadł 
na t rz o d ę ?  cz y  H enocha  spo tka ł  w y p a d e k  ja ­
k i?  m ów , n ieszczęsny!

—  Nie o n ieszczęśc iu  m am  ci zw ia s to w ać ,  
b rac ie !  P rz y n o s z ę  ci w ieść  radosną ,  o tw ó rz  
jeno corych le j!  W ieść  to cudow na, n ie s ły ­
chana!  W idz ie liśm y  an io łów  i śp iew  s ły sz e ­
liśm y  rajski!...

E leaza r  pełen zdz iw ienia  odsunął za su w k ę  
i d rzw i o tw o rz y ł .  P rz e d  ch a tą  stali O bed, Is­
m ael i inni pas terze .

W  s łow ach  u ry w a n y c h  poczęli opow iadać, 
co im z w ia s to w a ł  anioł i jak pobiegli do Betle- 
em p y tać  o Dzieciątko, k tó re  m iało  b y ć  , ow i- 
nione w  pieluszki i po łożone w  żłobie"  i jak nic 
nie znaleźli w  m ieście  i te ra z  nie w iedzą ,  gdzie- 
b y  szukać  mieli Dzieciątka.

—  W  ż ło b ;e m a b y ć  złożone. — k o ńczy ł  
op o w iad an ie  Obed, — tak  w y ra ź n ie  z w ia s to ­
w a ł  anioł.

—  Pospaliśc ie  się pew nik iem , — m ów ił  E le­
aza r ,  —  i p rzyśn iło  w am  się. sam  Bóg w ie  co.

—  O nie, b rac ie ,  nie sen to  był. w s z y -  
sc y ś m v  widzieli anioła i słyszeli śpiew.

—  P r a w d ę  m ów i Obed. — potw ierdz ili  d ru ­
dzy, —  w s z y s c y ś m y  widzieli i s łysze li ;  nie 
b y ło  to w idzen ie  senne.

—  H enoch niech też  po tw ierdz i,  ab y śc ie  
nam  w ierzy li ,  o jcze E leazarze .  —  rzek ł jeden 
z m łodszych ,  a o d w ra ca ja c  się za o y ta ł :  — 
—  gdzież jest H en o ch ?  b v ł  przec ież  z nami. 
g d y ś m y  tu biegli do E leazara .

—  B y ł z nami, —  odrzek ł  Ismael, —  ale 
zboczy ł  do g ro ty .  Chciał  pew nie  zo b aczy ć  do 
w ołu  A chazow ego , k tó ry  leży  tam  w  grocie.

W tem  szy b k ie  kroki d a ły  się s ły szeć  od 
s t ro n y  g ro ty  i zda leka  już w o ła ł  Henoch g ło­
sem  rad o śc ią  n ab rzm ia ły m :

—  O jcze! Zano! B rac ia !  Znalazłem  Go! 
Znalazłem  Z b aw cę  Iz rae la !  D ziecią tko  zn a ­
lazłem, u łożone w  żłobie.

—  G d z ie?  g d z ie?  jak ie?  k ied y ?  — k r z y ­
czeli p as te rze  jeden przez  drugiego.

—  Tam . tam  w  stajni, w  groc ie  Achaza. 
D w oje ludzi tam  jest i Dzieciątko. Nie wiem, 
skąd się tam  w zię li :  chodźcie  i obaczcie  sami!

To m ó w iąc  odw róc ił  się i gna ł z p o w ro tem  
ku g roc ie ;  inni p as te rze  za  nim. W  końcu po­
dążali za nimi E lea za r  i Zana.

—  Ach, ojcze! — m ów iła  Zana. łkając z r a ­
dości, — cz y ż  to nie cudow ne  zd a rze n ie ?  
słodka  M ir 'am  po rodz iła  S y n a ,  k tó reg o  H eno- 
chow i i innym  zw ia s to w a ł  an ió ł?  i an iołow ie 
n ieb iescy  śpiewali hym n radosny!

S ta r y  nie od rzek ł  nic. N adto  wielki n iepo­
kój o g a rn ą ł  jego serce. Nie dziwiło go w cale, 
że M arv a  porodz iła  syna. ale że z a s tę p y  an io ­
łów  chw aliły  pieśnią to n a ro d zen ie?  —  a p rz e ­
cież po tern, jak poznał M ary ę  i po tern, co s ły ­
sza ł o niej od Z uny  n aw e t  tak  dz iw ne s p ra w y  
w y d a w a ły  mu sie praw dopodobnem u. W s z a k ż e  
i jego sam  w idok  M aryi napełn ia ł  czcią  b e z ­
m ierną  i pokoi ą. 1 cóż on najlepszego  uczynił 
w  sw y m  g n iew ie?  m a tk ę  ob iecanego przez  
p ro ro k ó w  M esyasza  w yda li ł  do stajni!

W e s tc h n ą ł  s t a r y  ciężko i d rżącem i u s ty  
rzek ł  do Z an y :

—  Zano. jeżeli p rzy jac ió łka  tw oja  n a p ra w d ę  
s ta ła  się m a tk ą  M esyasza ,  t e d y  b iada  mi, n ie­
szczęsnem u!

W łaśn ie  stanęli u w e jśc ia  do g ro tv . P a ­
s te rze  już tam  w eszli  i d rzw i pozostaw ili  
o tw ar te .  W id ząc  to E leaza r  już sie g o to w a ł  
zganić o s tro  p a s te rz y  za to, że nie baczac  na 
zd ro w ie  Matki i Dziecięcia , d rzw i w ś ró d  zi­
m nej n o cy  p o zo s taw ia ją  o tw a r te .  W s z e d łs z y  
jednak  do g ro ty  zanom nia ł o w szy s tk iem . tak  
go n o rw a ł  w idok, k tó ry  tam zobaczy ł.  Oboje 
z Zaną  stanęli jak  w ry c i  z a raz  u w ejścia .

G ro ta  ca ła  pełna b y ła  jak iegoś tajem niczego, 
b łęk itnego  św ia t ła ,  k tó re  biło od żłóbka i z ło ­
żonego w  niem na sianie B oskiego  D zieciątka. 
Z ob y d w ó ch  stron żłóbka klęczeli Józef i M a­
rva .  w  cichem  uniesieniu p a t rz ą c y  na skarb ,  
p o w ie rzo n y  im p rzez  P an a .  Jasn em  było, że 
oboje zapomnieli o św iec ie  c a ły m :  tw a rz e  ich 
" w r a ż a ł y  zach w y t ,  rad o ść  nieb iańską i spokói 
Boży.

P rz e d  żłobem  klęczeli p a s te rze :  Obed. H e­
noch. Ism ael i ich t o w a r z y s z e ;  rę ce  mieli
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sk rz y ż o w a n e  na piersiach, oczy  s k 'e ro w a n e  na 
D zieciątko. W  milczeniu głębokiem , pełni czci 
i podziw u składali  hołd Z b a w c y  Ś w ia ta .

Ani jeden głos nie p rz e ry w a ł  ciszy, ty lko 
s łom a zasze leśc iła  nieznacznie , g d y  E leaza r  
i Z ana upadli na kolana, p łacząc  cicho ze szc zę ­
ścia. J e szcze  ciężkie w estchn ien ie  uleciało 
z uciśnionej piersi E lea za ra  i zn ó w  zap an o w a ła  
cisza, jak w św iątyn i.

J a k  długo tak  klęczeli w s z y s c y  w  n iem ym  
zach w y c ie ,  nie wiedzieli z ap ew n e  sami. D o­

piero  c ichy  płacz D ziecią tka  zbudził ich z za ­
ch w y tu .  M ary a  z tro sk liw ośc ią  m ac ie rzy ń sk ą  
pochyliła  się nad żłóbkiem, pas te rze  cisnęli się, 
ab y  zbliska zo b aczy ć  D zieciątko.

—  Jak ie  O ne piękne!... J a k  słodkie... B o ­
skie  Dziecię!... Z nieba w p ro s t  zesłane!. . .  — 
o d z y w a ły  się g łosy.

Z kolei zb liży ła  się i Zana. C hw ilę  oczy  jej 
s p o c z y w a ły  na Dziecięciu, potem  z ro z rze w n ie ­
niem wielkiem  spo jrza ła  na  M atkę  i jedno tylko 
w y rz e k ła  s łow o :
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—  M aryo!
W  tern s łow ie  mieściło się w szy s tk o ,  co 

przepełn ia ło  se rce  Z an y :  w s p ó ł c z u c i e  dla 
Matki ubogiej i jej D ziecka; m i ł o ś ć  dla Tego, 
k tó reg o  p rzy jśc ie  zw ias tow ali  an io łow ie ;  r a ­
dosne życzen ia  dla b łogosław ionej Jego  M atk i;  
w re szc ie  żal i ból, że nie danem  jej by ło  u ży ­
czyć  schronien ia  M atce i Dziecięciu w  swojej 
chacie.

Lecz M ary a  zrozum iała  ten w y k rz y k  dobrej 
Zany, bo w y c ią g n ą w s z y  do niej rękę, rzek ła

słodkim  sw y m  g łosem :
—  Niech P a n  w y n a g ro d z i  cię za tw ą  do ­

broć, Zano moja!
W  tej chwili s ta ry  E leaza r  padł do nóg św ię ­

tej M atce  i w milczeniu podniósł ku niej ręce  
z łożone błagalnie, a łzy  jak  groch  sp ad a ły  mu 
na b iałą  brodę.

—  Dla miłości Dziecięcia p rzebacz ,  com Ci 
złego uczynił, —  w y rz e k ł  po chwili d rżącem i 
w argam i.

Z m iłością pochyliła  się M ary a  ku s ta rco w i.

A  gd y dzień s ię  u czyn ił, n ap ływ ało  do g ro ty  coraz w ięcej ludzi, gd yż w ieść  o cudow nem  narodzeniu  D zieciątka, k tóre
zw iastow ali an ieli n ieb iescy , rozeszła  się  już po całej okolicy .
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—  P o c ie sz  się, ojcze, —  rzek ła ,  —  g dyż  
sn ać  by ło  w o lą  P an a ,  a b y ś m y  w  tej s ta jence 
zam ieszkali ;  niech będz ie  ch w a ła  Imieniowi 
Jego.

E lea za r  podniósł się z k lęczek. — D ziecina 
p łacze, —  pom yślał ,  —  z a p ew n e  z zimna.

I nic nie m ów iąc  nikomu, pobiegł spiesznie 
do cha ty ,  zdjął z ko łk a  p łaszcz  ciepły, k tó ry  
m u Zana  n ied aw n o  ze sk ó rek  o w c zy ch  uszy ła  
i pędem  w ró c iw s z y  do g ro ty ,  o k ry ł  nim Dziecię.

—  Spij słodko. Dziecino, —  szep ta ł ,  —  i 
o b y ś  nie pam ięta ło  złego, k tó rem  w y rz ąd z i ł  
T w e j  M atce.

W  g roc ie  zostali ty lko H enoch  i Zana, inni 
p a s te rz e  porozchodzifi się do do m ó w  swoich 
z a p ew n e  po to, ab y  rodzinom  sw oim  zanieść 
w ie ść  radosną.

H enoch i Zana stara li  się nakłonić  obcych 
z N azare tu ,  a b y  przenieśli się do ich cha ty .

L ecz  M ary a  o d rzek ła  z pokorą :
—  Dziecię to sam o ob ra ło  sobie m ieszkanie  

w  s ta jn i;  jakżeż  te d y  ja, s łużebnica  Jego , szu ­
kać m am  m ieszkan ia  lep szeg o ?

E lea za r  i Zana po trząsnęli  g ło w ą ;  nie mogli 
z rozum ieć  s łó w  M aryi.  L ecz  H enoch  z ro zu ­
miał, że jeżeli M a ry a  mieni się s łużebnicą  D zie­
cięcia sw ego , to snać  w iad o m e  jej są n iezg łę­
bione Boskie tajem nice. R zek ł  ted y  do Z any :

—  M ary a  b ło gos ław ioną  jes t  m iędzy  nie­
w ias tam i.  W ie  ona, d laczego tu  chce pozostać  
z D ziecięciem  sw ojem . Nie m ęcz m y  jej tedy  
p rośbam i naszem i a  racze j uw ielb ia jm y D zie­
c iątko, k tó re ,  iak to  aniół powiedział, jest n a ­
szy m  Zbaw icielem .

T o  p o w ied z ia w szy  pad ł zn ó w  na kolana 
u żłóbka, inni poszli za  jego p rzyk ładem . 
Z czcią  i miłością patrzeli  w  s łodką  tw a r z  Dzie­
c iny  i hołd Jej składali,  jako P a n u  sw em u.

M inęła tak  m oże  godzina, g d y  zn ó w  ruch 
się w sz c z ą ł  p rzed  g ro tą .  T o  p as te rze  w raca li  
z rodzinam i sw em i a k aż d y  niósł d a r  jakiś  dla 
D ziec ią tka  i Jeg o  Matki.

P ie r w s z y  nadszed ł  Ismael, niosąc na ram io ­
nach jagniątko  białe. P o d a jąc  je M aryi,  rzek ł 
z p o k o rą :

—  W eźm ij  to, d o b ra  n iew iasto , dla D z ie­
c ią tk a  sw ego . Z d u szy  ra d b y m  dać k o sz to ­

w n ie jszy  dar, a lem  przec ież  p as te rz  ubogi, — 
a g d y  M ary a  nie z a raz  odb iera ła  jagniątko, do­
dał p ręd k o :  — o nie obaw ia j się, jagnię jest 
moją w łasn o śc ią  i w olno mi je po d aro w ać ,  ko­
mu chcę.

Z ła sk aw o śc ią  w ie lką  p rzy ję ła  M ary a  ja­
gnię, dziękując L m ae lo w i w  imieniu P ana .

T uż  ża  Ism aelem  zbliżali się inni p as te rze  
z darami. T en  p rzyn iós ł  chleba bochenek , inny 
m as ła  osełkę, to zn ó w  golęb ią t parę  lub o w o ­
có w  kobiałkę. Salom e, żona O beda, p rzy n io ­
sła  g rzan eg o  m leka  g arn u szek  i łzy  radości 
w y lew a ła ,  g d y  ten  jej d a r  ubożuchny z uciechą 
zos ta ł  p rz y ję ty  przez  M aryę.

R an ek  się zbliżył, pas te rze  w ra c a ć  musieli 
do trzód  sw oich. Pożegna li  Dziecię ukłonem  
i poszli. W  stajni jednak  p o zo s ta ły  żony  ich. 
ojcow ie i matki.

A g d y  dzień się uczynił, n ap ły w a ło  do g ro ty  
co raz  w ięce j ludzi, g d y ż  w ieść  o cudow nem  
narodzeniu  Dzieciątka, k tó re  zw ias tow ali  anieli 
niebiescy, rozesz ła  się już po całe j okolicy.

W s z y s c y  pełni byli szczęśc ia  i radości,  iż 
oto speniona zos ta ła  ob ietn ica i Bóg dał I z ra e ­
lowi W o d za ,  Króla, Zbaw iciela .  Aż ten i ów  
począł i śp iew ać  z radości, nie k rzyk liw ie ,  ab y  
nie budzić  Dziecięcia, ale z serca , p rzepełn io ­
nego czcią i m iłością :

Lulajże Jezuniu , m oja perełko.
Lulaj ulubione m e pieścidełko.
L ulajże Jezuniu . lulajże, lulaj.
A ty  go Matulu w  płaczu utulaj.

Lulajże p iękniuchny mój Aniołeczku,
L ulajże w dz ięczn iuchny  św ia ta  kw ia teczku .  
L ulajże Jezuniu , lulajże, lulaj,
A ty  go Matulu w  płaczu utulaj

Lulajże różyczko  najozdobniejsza.
Lulajże lilijko na jp rzy jem nie jszą .
Lulajże Jezuniu, lulajże, lulaj,
A ty  go Matulu w  płaczu utulaj

Lulajże p rzy jem na  oczom  gw iazdeczko . 
Lulaj najśliczniejsze św ia ta  słoneczko, 
Lulajże Jezuniu , lulajże, lulaj,
A ty  go Matulu w  płaczu utulaj
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PIORUN SWATEM.
Opowiadanie z prawdziwego wydarzenia.

— Facecya! (żarty) uczciwszy uszy!
— Tandem wcale nie! Prawda jako żywo!
— Że piorun waszmościnym swatem był? A to chyba 

£  jeno jako znak jaki dałby on się w ten interes wmieszać?
facecya!

— Ano tandem nie jako znak, ale jako działający, 
jako autor wmieszał się on, mości dobrodzieju.

— A oracyę, uczciwszy uszy, palnął, jak wypada?
— I jaką! Tandem wszak gd>by był nie palnął, toby panna 

moja, ta ot miła Basieńka, rutkę do tej pory siała, bośmy zamie­
n ili parol (słowo, przyrzeczenie), że albo razem, albo na samotnika 
nam życie przejdzie. I jak dwa a dwa, takby było, gdyby nie 
piorun, mości dobrodzieju.

— Gadaj waszmość dokumentnie, jak to było, bo przyznasz, 
że to jednak wygląda uczciwszy uszy, na facecyę.

— O! kiedy trzebaby to chyba zacząć ab ovo (od początku).
— To zaczynaj waszmość facecyę tę, uczciwszy uszy.
— A no, t.;ndem tedy mości dobrodzieju, kiedy z Basieńką m o ją ...
— Stój, czekaj! niechno nam ciepła, a światła wprzód ludzie dadzą 

na zapas, bo potem gawędki waszmościnej przerwać nie dam. Hej Staszuk! 
dołóż drewek na ogień, gąsioreczek maleńki miodu przynieś, ten z maleń­
kich, z prawego kąta. a jejmość, pokłoniwszy się, o marcepany pod gawędkę

v-y
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proś! W skok! Albo uszy ci oberw ę, uczciwszy 
uszy. Ot jest i zapas! zaczynaj waszm osć, jeśli 
laska!

— A no, tandem tedy mości dobrodzieju, 
kiedy z Basieńką m oją daliśmy sobie parol, du­
kat skrycie przełamawszy, a połówki uwiesiwszy 
na piersi, to kochaliśmy się już wonczas ogni­
ście, bo już to  jak mości dobrodzieju i dziś to 
widać, całkiem wzajem dla się Pan Bóg nas 
zrobił: ona mała, ja duży; ona dobra, ja zły, 
(zdaniem waszmości łaskawego mnie wielce mi­
łościwego sąsiada przynajm niej); ona jak dzie­
wczę cicho upom nina, bo ci w  ucho szepcze, 
a mnie krzykałą zowiecie; tandem, kochaliśmy 
się ogniście. Aż człowiekowi cztery krzyżyki 
ubywa, w spom niawszy one czasy, choć i dzi­
siejsze niezłe. A no dziś miodu trzeba na roz­
grzewkę, a wonczas serce grzało i bez miodu. 
O t różnica !

— Hę, hę h ę ! facecya uczciwszy u s z y ! to 
przeciwnie, ale nie zaś umyślnie wzajem dla się 
Pan Bóg w as stworzył, kiedy waszmość wysoki, 
a jejmość dobrodziejka mała i t. d. wszystko 
w tej p ro p o rcy i!

— Tandem wcale nie tak ! mości dobrodzie­
ju ! Bo właśnie, aby świat i ludzie na nim, 
i twory wszelakie do m orza wiecznego wedle 
przeznaczenia swego dopłynęli, płynąc przez 
wieki wieków, tak sprawy owe urządzone wolą
Bożą są, żeby przeciwieństwa szukały się i znaj­
dowały, a podobieństwa odpychały.

— Facecya! uczciwszy u s z y ! a cóżby zna­
czyło wtedy zdanie, iż złe dobrego nie lubi,
gdyby Stwórca przeciwieństwa nawzajem dla się 
przeznaczał? I tyle innych zdań, jak: kruk kru­
kowi oka nie wykolę; lub: swój sw ego znaj­
dzie, coby wtedy znaczyły?

— Znaczyłyby toż samo, co inne zdania, ta­
kie, jak o  ostatecznościach, które stykają się ze 
sobą; rzecz w tern, jak i do czego je stosować, 
i jako zapatrywać się na nie, choć, że swój 
swego znajdzie, tego i ja sam dowodem, gdym 
duży maleńką Basieńkę znalazł sobie mości do­
brodzieju; a i waszm ość sam, miły sąsiedzie, 
zdanie stw ierdzasz, gdy przy poważnej, co daj 
Boże zdrowie, objętości własnej, w sam raz 
wynalazłeś sobie przezacną jejmość dobrodziej­
kę, cienką jak pasyjkę. A że kruk krukowi oka 
nie wykolę, to też znaczy tylko, że się właśnie 
krukowie nie próbują z sobą, a nie że lubią. Ot, 
co się robi z sentencyi, gdy się patrzy w  nie 
bliżej.

— A praw da, he, h e ! Bodaj waszmości 
z waszmościnemi jurystowskiemi facecyami Pan 
Bóg k o ch a ł! Zatem, to najprzód, a potem co?

— A potem, bvwało, wymykam ja się upa­
trzoną chwilą z fuzyjką dla pozoru na ramieniu, 
tandem w  ogród, zamiast gościńcem w  las, bo 
tak bliżej. Hop, przez płot, bęc przez rów,

i prosto przez łąki rznę do  onej kępy drzewin, 
z której biały dw ór cześnika, Basinego ojca, 
wyglądał. I znow u hop przez rów  i pod płot 
się podsuwam , penetrując przez żerdzie a kołki, 
wnętrze sadu, chyłkiem a z w olna, bo z cześni- 
kiem nie było żartów , żem i płotu już tego nie 
ważył się przesadzić. Patrzę, aż tam Basieńka 
moja w bieluchnej świeżej, szeleszczącej, mości 
dobrodzieju, sukieneczce, a ciemniejszej na niej 
kacawajce, polewa grządki swoje, właśnie pod 
tymże płotem, pod którym najłatwiej podsunąć 
się mogłem. I przystanąć też najłatwiej tam by­
ło, bo  wielka stara grusza skrzywiwszy się, a 
pochyliwszy jak omdlała od zbytku owocu na 
on płot, nakryła go jak czapką. Tandem wytknę 
ja głowę z za róż dzikich u płotu, między gę­
sty liść a owoc, pod gruszę oną.

— Ach ! — krzyknie sobie panieńskim oby­
czajem Basieńka, bo tak to  już jest w  panień­
skim narodzie, że choćby nie wiedzieć jak, to 
panna zawsze się zalęknie w takim razie. Więc 
rzeknę ja, tuż nad jej główką:

— Cyt, waspanna, Basiu najmilsza, to  ja !
A przystawało mi tak rzec, bo my to z Ba­

sią od dzieciątek bawili się razem, a tylko mło­
dzieńczego wieku dobiegłszy zeszli na waspana 
i waspannę. A ona na to:

— Sza, ciszej waszmość z wrzaskliwym gło­
sem swoim, bo chociaż oto rodzic po drzemce 
poobiedniej tylko co poszli właśnie do żniw ia­
rzy u pszenicy, przecież już oni waszmości do­
patrzą, a dosłyszą byle najmniejszy gwar.

— Toż ja żadnego gw aru nie zrobię; tań­
cem proszę odgadniej mi waszmość panno Bar­
baro  jedno zagadkę jedną, którą skoncypowałem 
sobie: Pierwsze ko, niby ko! ko! ko! kura, d ru ­
gie cham, niby Cham. Niech zgadnie panna to, 
tandem, która niech powie kogo kocham ! ?

Usłyszawszy takową zagadkę, Basieńka moja 
zesznurowała ustka jeszcze bardziej niż zwykle 
i oczka jeszcze niżej spuściła pod stopki swoje, 
a stojąc pod gruszą wedle dzbana, z którego 
podlewała, tak, iżem nieledwie najwyższego pro­
myka jasnych jej w łosków z za płotu dotykał, 
szepnęła:

— Nie zręczna ja tam do zagadek, to i tej 
nie zgadnę; ani mi się nawet kusić o  nią; wsze­
lako odgadnę ja co innego za to, a mianowicie 
to, iżeś waszmość panie Janie z tą zagadką 
przed matką sw ą wielmożną panią się nie pro­
dukował, i że co za tern idzie ona tej waszmo- 
ścinej zagadki do zbioru ś. p. jegomości pan? 
wojskiego jako innych nie w p isa ła !... Albom 
nie zgadła?

— I owszem, tandem mości dobrodzieju — 
odpowiem z westchnieniem, od którego liść za­
drżał na gruszy, ale i ze śmiechem zarazem — 
i owszem, co to, to zgadłaś waszmość panno 
Barbaro. Tandem kiedyś spraw na taka, to  od-
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gadnijże mi waszmość panna jeszcze i tę, nie 
już moją, ale losu zagadkę, ażali to ja długo 
jeszcze kraść mam, jako złodziej jaki, sposob­
ność ujrzenia miłego jej oblicza? Ażali długo 
to jeszcze za zbrodnię ma być nam poczytywana 
ona przyjaźń, na którą pozw alano nam dawniej? 
Bo jeżeli przyczyną banicyi, na jaką z przed 
oblicza swego wrzekomo, a w rzeczy z przed 
oblicza waszmość panny Barbary, skazał mnie 
pan cześnik, jest ta racya, że przyjaźń dziecinna 
w  sercu mojem obecnie w  strzelisty afekt wy­
strzeliła, to niesprawiedliwość dzieje mi się okru­
tna. A któreż to serce młodzieńcze w  miejscu 
mego, uchroniłoby się od onego wystrzelenia, 
będąc z tak bliska narażone codziennie na roz­
koszną ognistość oczu jej, mnie wielce łaskawej 
a miłościwej waszmość panny Basieńki mojej ? ! 
Więc jestże sprawiedliwość, karać mnie za w ła­
sną ichmościów nieoględność, gdy mnie na nie- 
bezpiecznem stanowisku umieściwszy, sami nara­
zili na wypadek ten?

Takem ja mówił, najprzód z cicha, ale dalej 
z coraz większym ferworem, który mi też reto­
rycznych zw rotów , i ozdób dodawał, jak w mej 
naturze jest. Z razu, głowę tylko miałem w sa­
dzie ponad płot ją wychyliwszy, ale dalej, coraz 
bardziej się wychylałem; aż wysunąwszy jedną 
rękę, potem drugą, przy wyrazach: „Basieńki
mojej” , chwyciłem tę Basieńkę moją za obie rą­
czki, gorącemi okrywając je pocałowaniami. Ba- 
sieńka usiłowała napróżno przerw ać mowę moją 
za każdym ostrzejszym wyrazem, gdym to do 
nieoględności, to  do niesprawiedliwości pana 
cześnika przepijał; potem rączki więc już tylko 
złożywszy niby do modlitwy tym gestem i wy­
m ownym całej swej istoty wyrazem błagała mnie 
o  respekt dla rodzica, i tak właśnie złączone 
owe rączęta jej pochwyciłem ja do ucałowania, 
gdy wtem huknął kędyś niby trąba archanioła, 
grom ow y głos cześnika:

— Milion kroć bestyi i z deszczem ! Pofol­
gować tam tej pszenicy, boć na chleb, nie na 
gnój zbierać ją chce ! A nie rozłazić się dale­
ko, bo taka naw alność 
niedługo zwykła trwać, 
to  może jeszcze wrócimy 
do roboty

Tak krzyczał kędyś 
pan cześnik niewidzialny 
dla nas w pierwszej 
chwili. A na to jego 
krzyknięcie my oboje ży­
w o odwrócili oczy od 
oczu własnych i spoj­
rzaw szy z pod gęstej 
gruszy w świat, ujrze­
liśmy deszcz niby z w ia­
dra lejący z chmurnego 
nieba, a potem ujrzeliś-

-    ________

my parobków  i dziewy z sierpami i wrzaskiem, 
i śmiechem wypadających z za węgła stodoły 
i chroniących się w jej otwarte w rota. I padliś­
my oboje plackiem w wysokie zielska a krzaki, 
każde po swojej stronie płotu, w  sam czas, bo 
już i sam cześnik sapiąc, krzycząc i klnąc, za­
wsze z archanielskiej trąby hałasem, ukazał się 
z za węgła stodoły, obejrzał się jeszcze raz po 
zachmurzonem niebie, jeszcze raz zaklął na czem 
świat stoi i wszedł także do stodoły. A stodoła 
ta wielka co się zowie, była już zboża pełna, 
że ledwo owi ludzie na klepisku zmieścić się 
mogli. 1 druga takoż, i stóg ogrom ny jak dwie 
chaty stał przed stodołami tuż. Całoroczne żni­
wo zamożnego cześnika było już w stodołach, 
w  której już jedno maluczko miejsca zachowano 
na owej pszenicy resztę, późno jakoś na łanie 
za stodołami dojrzałej. Że zaś nadchodził jar­
mark i święta, to i nie dziwiłem się cześnikowi, 
iż sierdził się tak okrutnie na on deszcz nie­
wczesny, przeszkadzający dokończenia roboty. 
I ja zły byłem na deszcz, przetrzymujący mniej­
sza tam mniej ale co gorsza Basieńkę, w nie­
wygodnej onej pozycyi. Basię zasłaniały malwy 
i płot, a mnie z tej strony zewnętrznej tego pło­
tu leżącego nad rowem zasłaniały bujne i gęste 
krzaki dzikich róż pod gruszą na płot zarzuco­
ne. Byliśmy bezpieczni, dopóki nieruchomi, ale
bystre oko cześnika stojącego w głębi otwartej
stodoły, mogło było lada ruch dojrzeć, więc nie 
ruszaliśmy się; jeclno zły byłem na ów  deszcz, 
ze względu na Basię, jakem rzekł. Niedługo 
wszakże było tego złoszczenia, bo jako mądry 
cześnik rzekł, nawalny deszcz jeszcze prędzej
ustał, n iż powstał. Słońce zapałało. Chmury
znikły.

— Lunął, ta i przeszedł. Do roboty dziec i! 
— huknął znów  cześnik, i wszyscy wyszedłszy 
ze stodoły, poszli na łan poza nią i znikli.

— Panno B a rb a ro ! Basieńko moja najmil­
sza ! czy tylko deszcz ten nie przemoczył odzie­
nia waszmość panny, a na zdrowiu jej szkody
nie zada? — zakrzyknąłem z cicha wstawszy, a

wychyliwszy się w sad
znowu i ręce do Basi 
składając z kolei.

A Basia rzecze:
— Ej, co tam deszcz! 

najprzód, że się wcale 
przez gruszę nie przedarł, 
a potem, przecież jam 
nie z cukru. Wszelako, 
byłabym ja już do domu 
odbiegła, gdyby nie ta
rzecz jedna, o którą wasz- 
mości panie Janie konit- 
cznie poprosić chciałam, 
a która na dobre nam 
wyjdzie.K apliczka  n a  c m e n ta rz u  w Wilnie.
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— Krew serca mego do ostatniej kropli na 
rozkaz waszmość panny Basieńki mojej w ytoczę! 
D o Częstochowy dwa kroki naprzód jeden w  tył, 
p ó jd ę ! I sto sposobów  na ziszczenie każdego 
rozkazu wynajdę, jedno waszm ość Basiu, rozka­
zuj a m ów! — szeptałem z ognistym animuszem.

A Basia kiwając główką rzeknie:
— Mniej ja uprosić chcę, mniej; a to, abyś 

waszmość panie Janie w innego respektu dla ro ­
dzica mego wiecej w mowie swej pilnował, niż 
to było przed chwilą, mój panie Janie ! Bo raz, 
że to  rodzic, a powtóre, wiadom a rzecz, iż 
wszelkie takowe gniewow i poddaw anie serca 
przeciw  ojcom na onych gniewliwych spada. 
Ażali nie tak jest? Przyrzecz mi zatem w asz­
mość hamować słowa swoje, jeżeli nie chcesz, 
bym i tej jedynej słodkości, jaką w doli mej 
teraźniejszej mam z widywania, wyrzekła się.

Tedy mnie taki okrutny żal ścisnął, żem 
krzyknął:

— Ach ! Już pary z ust nie puszczę prze­
ciw rodzicowi, jedno nie pozbawiaj mnie ostat­
niej tej pociechy, jaką mam z kradzionego choć 
widywania jej Basiu m iła ! Słodkości duszy 
m e j!

I ryknąłem w płacz, bo i Basieńce łezki ciur­
kiem po jagodach biegły, i wychyliwszy się za 
płot chwyciłem znów  rączyny Basieńki, zapaski 
róg  do  oczu niosące, i całowałem je żarliwie, 
czego ona nie lubiła. Więc rzekła:

— Daj waszm ość pokój, a pofolguj całowa- 
niom rąk moich, co nieprzystojnością jest, bo 
mam ja i tak dość czarnej doli mojej, gdy prze­
ciw woli rodzica widuję waszmości. A i cóż ja 
nieszczęsna czynić mam, kiedy przecięż i wasz- 
mości panie Janie też już w  nieświadomości mej 
parol i przysięgę dałam, życie jego a chęci dzie­
lić, jak przedzielony dukat ów. Więc choćbym 
i chciała, to już wedle woli rodzica panu G rzę­
dzie ślubować nie mogę, aby w  grzech nie wpaść 
d u szn y ! Ano nieszczęśliwa ja jestem w  sprze­
czności takowej obow iązków moich, bo czyli ro­
dzicowi, czyli przysiędze się sprzeniewierzę, za­
wsze grzech czyha na mnie.

Tak mówiąc płakała Basia, i jam płakał rze­
wliwie, alem rączki jej puścił, nie śmiejąc ich 
więcej tknąć, tyle skromności było w potulnem 
dziewczęciu owem, szarpanem w  dwie różne stro­
ny obowiązkami dwom a, a nie żadną tam walką 
uczuć, dla której mniejby przecięż respektu czło­
wiek czuł. Bo praw dziw ie w  nieświadomości 
rodzicielskich zam iarów  a intencyi, przełamaliśmy 
dukat ów. Ale przecież ow o słow o o nieszczę­
ściu Basinem tknęło mnie niby ostrym kolcem 
w  serce, że to  niby w tern jeno o nieświado­
mie wzięty na się obowiązek jej chodziło, nie 
zaś o  mnie. Więc i ja wtedy rzekłem mimo łza­
wego rozczulenia z urazą:

— Obowiązek a obowiązek zawsze u was- 
panny panno Barbaro na placu, a zaś uczucie 
samo, a wzgląd na mnie wiernego sługę jej,
ażali nie ma nic w rzeczy tej?

Ale Basia znów na to:
— Daj waszmość pokój, daj ! bo jeżeli do­

brze w  tej rzeczy penetruję, to dziś a jutro ma 
pan Grzęda z księdzem proboszczem zjechać, 
a po coby, jeśli nie dla obrączek święcenia, to 
już nie wiem !

Więc krzyknę ja:
— Ha ! Więc to tak ! Więc nawet onej zw ło­

ki czasu, jaką pan cześnik naw pół przyrzekł mi 
dać, teraz dotrzymać nie ch ce! Jakbym to ja 
w rzeczy nie szlachcic był, z którym rachować
się należy ! Ha ! kiedy tak, to i ja...

— Milionkroć bestyi i z deszczem ty m ! — 
huknęło w tejże chwili za stodołami, a ja, mimo 
całego sierdzistego anim uszu, z jakim kręcąc pal­
cami wedle miejsca, gdzie wąs powinien być już, 
odgróżką jakąś bryznąć miałem, padłem znów 
plackiem w zielsko, wtulając się pod krzak og ro ­
mny różany. 1 przez gęsto splątane krzewowe 
gałązki ujrzałem powtarzającą się kubek w  ku­
bek ową pierwszą scenę koło stodoły pobliskiej. 
Znowu żeńcy schronili się do stodoły, śmiejąc 
się i krzycząc jak zwykle parobcy a dziewki, 
a pan cześnik podążając za nimi klął a wrze­
szczał głosem trąby, a deszcz nienawalny już, 
przeciwnie cichy, jak gdyby drw ił z gw ałtow no­
ści ludzkiej, lał sobie jak z cewki. Ostatnia udzie­
lona mi przez Basię wiadomość rozsierdziła mnie 
do głębi duszy, zwłaszcza, żem poczuł w niej 
osobistą moją zniewagę. Tłum gwałtownych my­
śli i zam iarów  tłoczył mi się do mózgu, a n u r­
towała mnie przytem myśl, aby to koniecznie 
nietylko działać raptow nie, ale i m ądrze działać, 
ku dowiedzeniu, iżem człowiek dojrzały je s t! 
Szarpały m ną owe mvśli tak silnie, iż anim spo­
strzegł, jak deszcz ustał; dopiero ujrzałem cześ- 
nika, gdy wypadłszy ze stodoły krzyczał:

— Ta i znowu p rzeszed ł! Do roboty dzia­
tw a ! Nim na łan zajdziemy, już słonko napra­
w i, co deszcz on paskudnik sp so c ił! Na łan 
a ch y ż o ! Hej Jakób piwa beczkę na łan zato­
czyć !

Tak krzycząc, aż echa hukały od boru , po­
biegł pan cześnik z żeńcami znow u na łan za
stodoły, aż się trzęsąc z niecierpliwości o psze* 
niczkę ona, a spoglądając ku słońcu, które w  isto­
cie tak ogniście paliło, jakby praw dziw ie chciało 
zreparować oną deszczową psotę.

Natychmiast też przechyliwszy się pod gruszą 
przez płot do sadu, dokończam i ja dyskursu 
mego, jakbym go nigdy nie przerywał, m iarku­
jąc się już wszakże w  słowach:

— T o i ja potrafię w to, by go  przekonać,
iż człowiekiem jestem, z którym rachować się
trzeba !
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Basia z cicha zakrzyknąwszy, znow u ręce 
błagalnie złożone i oczka łzawe ku mnie pod­
niosła, od czego ja też łzawe ściśnienie w  gardle 
poczuwszy, spuściłem natychmiast z gniewnej 
sierdzistości i mówiłem miękko:

— Ależ bo tandem powiedz sama waszmość 
panno B arbaro a Basieńko moja najmilsza, ażali 
nie byłaś świadkiem, jako gwałtownie poza g ra­
nice, jakie szlachcicowi względem szlachcica przy- 
stoją, posunął się ze mną jegomość pan cześnik, 
tu w  tym samym sadzie, wysłuchawszy przypad­
kiem, gdyśmy się naradzali, jak, kiedy i przez 
kogo wypada prośby moje objawić mu, abym 
nie już jako dziecinnych zabaw towarzysz, ale
jako dojrzały kawaler mógł prosić o pozwolenie 
starania się o dozgonną przyjaźń waszmość pan­
ny, Basieńko moja? Wszak chodziło mi jedynie
0  to, aby pięknie przeprow adzić spraw ę moją 
serdeczną z należnym dla jegomość pana cześnika
1 waszmość panny i całego domu respektem, we­
dle przyjętego zwyczaju. A co jegomość pan
cześnik powiedział na to, poja­
wiwszy się nad nami, a huk­
nąw szy jako trąba? Oto powie­
dział bez najmniejszej dla mnie 
i klejnotu szlacheckiego wzglę­
dności: „Precz z mego domu ! 
i niech mi noga acana nie po­
stanie tu więcej ! Milionkroć be- 
styi z konkurentem takim ! Cze­
kaj waść, niech mu przód choć
mleko obeschnie pod nosem, a
odróżnić potrafisz, która kiełba­
sa dla psa a dla kota s a d ło !”
A gdym ja wrząc cały w duszy, 
ham owany jedynie łzami a spoj­
rzeniem waszmość panny, Basień­
ko moja, zapytał: „Czyli mogę 
mieć choć z czasem jakową nadzieję ubłagania 
gniewu jegomości cześnika, choć ze względu na 
daw ną jego z rodzicem moim nieboszczykiem za­
żyłość?” — tedy przecież wspomnieniem na ona 
to zażyłość ułagodzony, odpow iedział cześnik:

— Zobaczymy, zobaczym y! A tymczasem
ani mi nogą na mój g r u n t ! Więc ja też na
owem „zobaczymy” ufundowałem całą przyszłość 
moją, i pracy a gospodarki wszelakiemi siły się 
jąłem, a onych zwyczajnych młodego wieku pło- 
chości pozbyłem, tak, że mnie dziś na w zór sy­
nom swoim poważni obywatele stawiaja, a mat­
czysko rozpływ a się i rozpada z radości nadem- 
ną, co wszystko jedynie źródło swoje ma w  na­
dziei tej mojej, jaką . dotąd żywiłem, że gniew 
jegomości cześnika jedno ojcowskim gniewem 
jest. Ale teraz?

Zakończywszy tak wspom inanie przeszłości, 
rozpaczliwem tern pytaniem załamałem ręce poza 
płot wyciągnięte ku Basi, aż w stawach trzasły.
I Basia też rozpaczliwie załamała swoje m ó­
wiąc:

— Ha, teraz, to  już koniec życia mego, bo 
ja nie przeżyję.

Mnie po mózgu różne snuły się a wikłały 
sposoby, jak wykradzenie n. p., alem wiedział, 
że do Basi ani przystępuj z tej natury projekta­
mi; więc rzekłem tylko, trzęsąc się od w ewnętrz­
nego żalu:

— Podpadnę a uproszę co poważniejszych 
sąsiadów  i księdza proboszcza, by ujęli się a 
wstawili do jegomości za nami. Tandem potro- 
sze to ich obowiązek, bo ojciec dobrodziej 
w opiekę im mnie powierzył, a jam też na za­
chowanie wszelakie u nich zasłużył.

Basia pokiwała główką na ten projekt:
— Ażali to waszmość nie znasz jegomości 

rodzica, rzeknie, toż gdyby jeszcze była jaka na­
dzieja, to starczyłaby na jej zniweczenie takowa 
uporczywa nań napaść sąsiedzka, jakby on to 
nazwał niechybnie.

— T o  dajże się waszm ość panna Basieńka 
namówić, a zezwól... — zacząłem, odważając się

proponow ać jeden z owych spo­
sobów  nurtujących mi w mózgu; 
ale Basia tylko znów swoim  zwy­
czajem rączęta złączone ku mnie 
błagalnie podniosła, i zamilkłem.

— T o i cóż czynić? — zakrzy' 
knę zrozpaczony.

— Umrzeć mnie, jako czuję, 
że będzie, a waszmości żyć na 
pociechę matki swojej — odcze- 
pnie Basia bezsilnie zalewając się 
łzami. — Toż i żegnaj mi panie 
Janie ! Bo jeśli jutro, jakom pe­
wna, mają one zaręczyny być, tc 
na drugim  już lepszym świecie 
obaczyć nam się z sobą. Proszę 
żyć szczęśliwie, bo tuszę, iż

i z za świata go widzieć, a strapieniem jego 
trapić mi się przyjdzie.

Tak szepcząc w śród łkań, skinęła mi główką 
Basieńka i chciała już do domu zawracać, crcly  
wpół oszalały schwyciłem ją znów  po mojemu 
za obie rączki, krzycząc:

— Pom orduję ich, spalę, kamienia na kamie­
niu tu nie zostawię...

— Milionkroć bestyi, i z deszczem tym ! — 
zaw rzasło w onej chwili po raz trzeci za sto­
dołami.

I znów  kubek w kubek powtórzyła się po 
raz trzeci scena śmiechu i uciekania, i klątw 
przed stodołami i krycia się pod róże wedle pło­
tu, bo deszcz lunął po raz trzeci rzęsiście. Ale 
na ten raz padał jeszcze krócej niż wprzódy, 
i słońce wybłysło prawie natychmiast w  całvm 
majestacie swej potęgi. Tedy wyszedł jegomość 
pan cześnik przed stodołę, i rozglądnąwszy się 
po horyzoncie, huknie drgającemi od złości usty, 
obie ręce wyciągając ku niebu:

R u in y  za n ik u  w  O leśn ie .
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— Ej, Panie Boże ! A toż gdyby tam babę 
w niebie posadzić, toby lepiej od Ciebie rzą­
dziła !

Jeszcze echo tego krzyknięcia nie zdążyło 
wrócić ku nam od ścian boru, gdy jakby w  od­
pow iedź jegomości panu cześnikowi, stał się nie­
duży huczek na niebie, i błyskotliwym gzygza- 
kiem mignęła iskra nad strzechą potężnej stodo­
ły, wypakowanej całym już prócz owej garści 
pszeniczki, zbiorem pana cześnika.

— Pali s i ę ! Ratuj kto w  Boga wierzy ! — 
huknie tandem pan cześnik. — I rzucił się ku 
ratunkowi kto w  Boga wierzył, a Basia z krzy­
kiem jak w iatr ku dw orow i pobiegła, gdzie cho­
row ita jej pani matka leżała w  niemocy.

Stojąc na stodole, a rwąc łaty i strzeche. rą­
biąc dla przecięcia komunikacyi, spostrzegłem 
tandem otirazu, że choć sam cześnik mało nie 
szalał, rw ąc tuż koło mnie a komenderując przy­
tomnie, to przecież ratunek opieszale szedł, oczy­
wiście dla pospolitego między ludem przesądu, 
iż grom ow ego ognia darmoby gasić, a i grzech. 
Słyszał też lud rów nież jak ja, ow o urągliwe 
cześnika w  niebo krzyknięcie, co może też miało 
wpływ i znaczenie. Przytem, co praw da, w iatr 
stawił się jak do apelu, jak to  zwykł, okrutny, 
a niósł p rosto  na drugą stodołę, a z niej na 
spichrz, też pełny ziarna po brzegi. A koło 
śpichrza stały obory z licznym dobytkiem, w ła­
śnie w  nich zamkniętym pod ona porę dnia. 
A już też zaraz porządne płoty i kurniki i dw ór, 
stało to  wszystko pod lecącemi z wiatrem w  ona 
stronę iskrami i wiechciami słomy płonącej.

— Za m ną ! Dać pokój tu ! A do śpichrza 
nie dopuszczać, choćby ja trupem padł, bo od 
śpichrza wszystko pójdzie ! — krzyknąłem.

— Ratuj bracie, bom ja zabit i zd ech ł!... -  
ryknął mrukiem do mnie pan cześnik. — A już

też na moją komendę i za przykładem, rzucono 
się ku śpichrzowi, rozrywając płot do  niego 
dotykający, a na dachu i wedle ścian aż zamro- 
w iło się od ludu. I zaraz też z dachu onego 
najlepiej mogłem zaobserwować, że teraz ratu­
nek wcale żwawszy był, że już niby nie w  śpichrz 
ów  ogień z nieba trafił.

I poszły jak zdmuchnął stodoły i całoroczny 
zbiór w  nich, ale ocalała reszta zabudowań.

— Dopuszczenie Boże ! Stało się ! Tandem 
dziękować jeszcze Bogu wypada, że się na sto­
dołach skończyło! — mówiłem stanąwszy czar­
ny, zdyszany, poparzony, z opaloną czupryną, 
przed gankiem, na który mimo niemocy kazała 
się Basi cześnikowa wyprowadzić. I obie przy­
tulone do siebie na ławie szeptały tam m odli­
twy zbladłemi usty.

— Tak, Bogu ! A no i tobie też synu mój, 
boć bez ciebie z duszą chybabym u sze d ł! — 
jęknął za mną jękiem chrapliwej trąby pan cze­
śnik, chwytając mnie w  ram iona, a w  tern mil­
cząca dotąd Basieńka z wybuchem serdecznego 
płaczu rzuciła mu się w  niewytłómaczonem 
wzruszeniu do kolan, i jam się też mu ni z te­
go  ni z owego do kolan koło Basi osunął. Bez 
myśli wcale, tak się sam o to ze w zruszenia zro­
biło. I pod tego w zruszenia działaniem cześnik 
położył nam ręce na głowach, a potem cześni­
kowa. Tandem w  sześć miesięcy później stałem 
na kobiercu z Basieńka moja. a jeżeli nie pio­
run był nam swatem, to  kto, mości dobrodzieju, 
tandem, hę?

— Ha, no, jużci, żeś waszmość swój sens po/ 
jurystowsku wywiódł, boś wywiódł sąsiedzie; ale 
wiesz co, kiedy tak, to  ten cześnik, to  uczciw­
szy uszy, skurczypałka by ł! To facecya !...

— Ba ! i jaki jeszcze, tandem mości dobro­
dzieju, ho ! ho  ! ho  !

N I E  S I E J !
Nie siej nigdy złego ziarna 

Na tej czarnej ziemi...
Bo złe ziarno się rozpleni 

Kłosami bujnemi,
Bo złe ziarno osty rodzi 

Chwasty i bodiaki... 
Przeklną ciebie dzieci własne, 

Żeś siew rzucał taki.

Nie siej nigdy złego słowa 
Między rodakam i...

Bo złe słow o rychło wschodzi 
Serca — dusze plami...

Bo złe słow o w ciemność wiedzie 
Grzech do  czynów zbliża... 

Płakać będą ci na ciebie,
Coś ich wziął z przed krzyża.

Nie siej nigdy i zwątpienia,
O  dobrej przyszłości,

Bo siew taki w  sercach gasi 
Skry szczerej miłości...

Bo bez w iary w lepsze jutro 
Rychło zatoniemy...

Nie siej bracie słów  zwątpienia, 
Z pracą nie zginiemy.
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W roku 1912 obchodzi naród polski setną 

rocznicę przyjścia na świat jednego z najsław­
niejszych swych mężów, Z y g m u n t a  K r a ­
s i ń s k i e g o .  Wielki mąż ten był poetą, a na­
pisał tak wspaniałe dzieła, że w poezyi polskiej 
zajął naczelne miejsce obok Mickiewicza i Sło­
wackiego.

Zygmunt Krasiński urodził się dnia 19 lutego 
1812 roku w Paryżu, a pochodził z rodziny starej, 
zamożnej i zasłużo­
nej około kraju. Oj­
ciec jego, Wincenty 
hr. Krasiński, był 
głośnym swego cza­
su generałem  wojsk 
polskich, służących 
pod wielkim Napo­

leonem, cesarzem 
Francuzów; później 
w kraju (w Królestwie 
Polskiem) piastował 
rozmaite wysokie u- 
rzędy i godności, a 
w latach 1855 i 1856 
pełnił obowiązki na­
miestnika Królestwa 
Polskiego. Byłto czło­
wiek gruntownie u- 
czony i wielki miłoś­
nik sztuk pięknych.
Umarł w r. 1858 we 
Warszawie. —  Matką 
Zygmunta była Ma- 
rya z książąt Radzi­

wiłłów Krasińska, 
która zmarła przed­
wcześnie w r. 1822 
na chorobę piersio­
wą.

Początkowe wy­
chowanie i wykształ­
cenie odebrał Zyg­
munt Krasiński w 
dom u; jego nauczy­
cielem domowym był 
przez pewien czas sławny powieściopisarz Józef 
Korzeniowski. W r. 1826 wstąpił Zygmunt Kra­
siński do szóstej klasy liceum we Warszawie, 
a po jego ukończeniu do tamtejszego uniwersy­
tetu w r. 1828. Jednakże już w następnym roku 
musiał uniwersytet opuścić z powodu zatargu 
z kolegami. Dosyć niehonorowo postąpili sobie 
niektórzy koledzy z Krasińskim; skrzywdzili go 
bowiem ciężko na dobrej sławie a krzywdy n a ­
prawić nie chcieli, za co Krasiński, wówczas 
jeszcze płochy, ale bardzo honorowy młodzieniec, 
wyzwał jednego z nich na pojedynek. Skutek
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był ten, że władza wydaliła obu studentów 
z uniwersytetu. Poniesioną krzywdę odczuł 
Zygm unt głęboko i pewnie do owego wypadku 
odnosi się uwaga w jednym z późniejszych 
wierszy jego:

M łodość iest rzeźbiarką,
Co w ykuw a żyw ot cały;
Choć upływa sam a sz jarko,
Cios jej dłuta w iecznotrw ały!

W jesieni 1829 r. 
wyjechał Z. Krasiński 
za granicę dla ukoń­
czenia studyów; udał 
się przez Kalisz, 
Wrocław i P ragę do 
Szwajcaryi do G ene­
wy, gdzie dłuższy 
czas przebywał i za­
znajomił się i zaprzy­
jaźnił z Mickiewi­
czem. Odtąd już 
prawie nieustannie 
przebywał Krasiński 
za granicą: w Szwaj­
caryi, we Włoszech, 
we Francyi, w Niem­
czech itd., wracając 
do kraju ojczystego 
tylko na niedługie 
chwile.

Pracę pisarską 
rozpoczął Krasiński 
bardzo wcześnie; je­
szcze przed wyjaz 
dem za granicę, a 
osobliwie jako stu­
dent we Warszawie, 
zaczął pisać powiast­
ki i powieści, naj­
przód do spółki z nie­
którymi kolegami a 
potem samodzielnie. 
Wszakże prace te 
nie mają wartości 
nadzwyczajnej. Do­

piero po r. 1831 zaczyna Krasiński tworzyć arcy­
dzieła. Do dojrzenia i zmężnienia jego wielkiego
talentu przyczyniły się cierpienia narodu po
nieszczęśliwem powstaniu z lat 1830/31 i sludya 
i rozmyślania nad zagadnieniami filozoficznemi 
i społecznemi.

W roku 1832 przybył Zygmunt Krasiński na 
żądanie ojca do Petersburga, aby przedstawić się 
carowi Mikołajowi i wstąpić do służby rządowej. 
Zygmunt na posłuchaniu u cara był, ale od służby 
rządowej się wymówił brakiem zdrowia. W rzeczy 
samej Krasiński był wątłego zdrowia i chorował

Z Y G M U N T  K R A S I Ń S K I .
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bardzo w iele w  życiu. Z Petersburga pojechał 
do W iednia, gdzie w ykończył dramat fantastyczny  
„N ieboską Kom edyę", który og łosił drukiem  
w  r. 1835.

Dramat ten, to jedno z najw iększych arcy­
dzieł literatury polskiej; przedstawia nam w  po­
tężnych  obrazach rew olucyę społeczną, walkę 
społeczeństw a, rozdartego na dwa obozy, na dwie 
w rogie sob ie  potęgi, które w  olbrzymiej bratobój­
czej w alce w yniszczają się i dęprowadzają kraj do 
stosunków  barbarzyńskich. Żadna ze stron wal­
czących nie ma słuszności, bo obie oddaliły się 
od w zniosłych i życiodajnych zasad i nauk 
C hrystusow ych, które jedynie m ogą zaprow adzić  
i podtrzym ać spraw iedliw ość na ziem i; Boska  
nauka C hrystusow a jedynie m oże odrodzić ludz­
kość i podnosić cyw ilizacyę.

Z W iednia pojechał Krasiński na dłuższy  
czas do Rzymu; tu się spotkał i serdecznie za­
przyjaźnił z Juliuszem  Słow ackim . W rażenia  
rzym skie dały Krasińskiemu pohop do napisania  
drugiego arcydzieła, dramatu fantastycznego „Iry- 
d y o n “, który się ukazał drukiem rów nież w  Pa  
ryżu w  r. 1836. I w  tym dramacie zobrazow ana  
jest w ielka w alka uciem iężonych  przeciw  cie­
m ięzcom . W alkę ten podjął m łody Grek, Iry- 
dyon, przeciw  pogańskiem u Rzymowi, który pod­
bił i uciem iężył jego  grecką ojczyznę i w iele  
innych ludów . Irydyon pragnie osw obodzen ia  
sw ej ojczyzny i strasznie m ścić się zam yśla nad 
Rzym em ; w szystkie jego  rachuby i spiski są 
bardzo św ietne i pom yślne, ale mimo w szystko  
Irydyon walkę z Rzymem przegrywa zupełnie. 
M yśl przew odnia tego  przepięknego dramatu jest 
ta, że naw et najlepsze zam iary i przygotow ania  
upadają, jeśli n ie są w ed łu g  odw iecznie spra­
w iedliw ej m yśli B ożej, jeśli je szpecą złe chęci 
i uczucia, jak np. chęć zem sty; trwałe szczęście  
i pow odzen ie m ieć m ogą tylko dzieła spraw ie­
dliw e; m iłość ojczyzny, oczyszczona z uczuć 
złych i uśw ięcona pracą, cierpieniem , p ośw ięce­
niem , prowadzi do zw ycięstw a.

Oprócz tych dw óch wielkich i genialnych  
arcydzieł napisał Krasiński w iele  m niejszych, ale 
zaw sze bardzo pięknych poem atów . W „Przed­
świcie" i „Psalm ach Przyszłości" g łosi Krasiński 
piękne zasady, że  naród polski odrodzić się  
m oże jedynie przez pracę i pośw ięcen ie, gdy  
zam ian  próżnych ża lów  uderzy w  czynów  stal, 
dalej przez zbratanie się ludu ze  szlachtą, kiedy  
b^Uzie

Jeden tylko, jeden cud:
Z szlachtą polską polski lud!

„Psalm y Przyszłości" w yw ołały  ostry w iersz  
Juliusza S łow ack iego  pod tytułem : „Do autora 
trzech psalm ów ". Krasiński odpow iedział na to 
później dw om a dalszym i „Psalmami", wykazując, 
że  jego  przestrogi i rady nie były n iedorzeczne  
ani nie na czasie, boć rzeź panów  przez ch łopów
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w Galicyi (która zdarzyła się w  r. 1846, krótko 
po ujawieniu „Psalm ów  Przyszłości") dała jego  
„Psalmom" pełne uzasadnienie.

Przepiękne są także poem aty K rasińskiego  
„Ostatni", „Dzień dzisiejszy", „Resurrecturis", 
i w ielkie m nóstw o w ierszy drobniejszych, które 
w szystkie odznaczają się głębokiem i m yślam i, 
szlachetnością, pow agą, a zaw sze  także pięknym  
i treściwym  językiem . W ogóle głów nym  zna­
m ieniem  niem al w szystkich dzieł K rasińskiego  
jest zaw sze  g łęb ok ość m yśli, szlachetność i żyw e  
uczucie religijne, ale też g łów n ie z pow odu tej 
g łębokości m yśli dzieła K rasińskiego bardzo 
mało są przystępne dla ludzi niew ykształconych, 
a wydań ludow ych dzieł K rasińskiego, tanich  
a w szechstronnie objaśnionych, dotąd niestety  
jeszcze nie mamy.

W ostatnich latach życia pracow ał Krasiński 
nad obszernym  poem atem  pod tytułem : „N ie­
dokończony poemat", w  którym opow iada dzieje 
m łodości jednego z bohaterów  „Nieboskiej Ko- 
m edyi". Zdrowie K rasińskiego, które n igdy nie  
było bardzo silne, zaczęło od r. 1850 coraz bar­
dziej podupadać; schorzały i cierpiący poeta  
m usiał n ieustannie prawie przebyw ać w  rozm ai­
tych m iejscach kąpielow ych. W r. 1858 w ysyłali 
g o  lekarze z Paryża do Afryki dla poratowania  
zdrow ia tam tejszem  pow ietrzem , gdy nadeszła  
z Polski w ieść o zgon ie  jego ojca; w iadom ość  
ta niezm iernie zm artwiła chorego  poetę i przy­
spieszyła jego śmierć. Umarł ten w ielki, gen ia l­
ny i szlachetny m ąż w  Paryżu dnia 25 lu tego  
1859 roku; zw łoki jego  sprow adzono do kraju 
i pogrzebano w  rodzinnej siedzibie Krasińskich, 
w  O pinogórze.

Jako człow iek  był Zygm unt Krasiński zaw sze  
zacny, dobry, m iłosierny, szlachetny, głęboko  
religijny, a w szystko co czuł, w  pism ach sw oich  
jędrnem i i pięknem i słow y zalecał usilnie, jak 
naprzykład:

W  ciągłej przykładu i słow a postaci 
Rozdawaj siebie sam ego twej braci!
Mnóż się  ty jeden przez czyny żyjące 
A będą z ciebie jednego — tysiące!

*

Bądź arcydziełem nieugiętej woli!
Bądź cierpliw ością, tą panią niedoli,
Co gm ach sw ój stw arza z niczego —  pow oli!

*

Dla podłych tylko i faryzeuszów
Bądź groźbą, gniewem  lub św iętem  milczeniem,
I nie miej żadnych z obłudą sojuszów  1 

*

Nic nie spychać nigdy w  dół,
Lecz do coraz w yższych  kół 
I ś ć  przez drugich podnoszenie!
Tak Bóg czyni w e w szech św iecie ,
Bo cel św iatów  —  szlachetnieniel 

*

Z wiary w aszej w ola w asza,
Z w oli waszej czyn w asz będzie.
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Pisma Zygmunta Krasińskiego miały już 
m nóstwo wydań, bądź zbiorowych, bądź od­
dzielnych. Najlepszem jest wydanie lwowskie 
profesora Piniego w sześciu tomach, do czego 
dochodzą jako uzupełnienie dwa tomy o życiu 
i dziełach Krasińskiego, napisane przez profe­
sora Kallenbacha. Najtańszem zaś wydaniem 
dzieł Z. Krasińskiego jest wydanie mikołowskie

Karola Miarki. — Dodać trzeba, że pisma Kra­
sińskiego są już tłómaczone na wszystkie prawie 
języki europejskie.

Zygmunt Krasiński ożeniony był od r. 1843 
z Elżbietą hr. Branicką i dwóch miał synów: Wła­
dysława i Zygmunta. Obaj zmarli w młodym wieku. 
Władysław, mimo krótkiego życia (od r. 1844 do 
1873) wsławił się także jako znakomity pisarz.

- V '

Jasne pola, ciche łany...
Jasne  pola, ciche łany 
Kraju miły mój kochany 

Spowinięty mgłą.
Tyś daleko za górami 
Za rzekami za la sam i. . .  

Wspominam cię z łzą!

I w spom inam  cię o wiośnie,
Gdy się stroisz w ruń ra d o śn ie  

Uśmiechniętych zbóż . . .
I wspominam cię jesienią 
Gdy obłoki się rumienią 

Krwią polarnych z ó r z . . .

I wspominam ciebie w lecie 
Gdy pochyla główki kwiecie, 

Pod ciężarem ros.
Na plon setny i szczęśliwy, 
Gdy kosiarze kładą niwy 

Ostrzem srebrnych kos.

I

A gdy śnieg osypie pola, 
Mnie się marzy moja rola, 

Co w całunach śpi.
1 ojcowa tam mogiła,
Którą zima w puchy skryła, 

Żalem serce d rż y . . .

Ziemio moja ukochana,
Krwią i potem ojców zlana, 

Przepojona łzą . . .
Tak mi tęskno, źle na duszy, 
Z łez się oko nie osuszy, 

Dumki w piersiach mrą.

Ziemio miła, cicha, jasna,
Taka moja, taka własna 

Jak  bez ciebie żyć?
Gdy nie m ogę służyć tobie 
Tobym chciała w ciemnym grobie 

Sm utne serce s k r y ć ! . . .
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Z E  ŚLĄSKA AUSTRYACKIEGO.
(Z dziełka Brzezińskiego i Warcholika „Śląsk Cieszyński11).

Na zachód od źródeł  W isły , pom iędzy  Kró­
les tw em  Polskiern, W ielkiem  K sięstw em  P o- 
znańskiem, G alicyą i Czecham i, —  leży ro z­
legła gó rsk a  kraina, zw an a  Śląskiem.

O becnie sk łada  się Ś ląsk  z dw óch polity­
cznie odrębnych  części. Pó łnocna, znacznie 
w iększa, znajduje się pod panow aniem  P rus .  
Je s t to  Śląsk  Prusk i.  C zęść  południowa, mniej­
sza, znajduje się pod rządem  A ustry i i zowie 
się Śląskiem Austryackim.

Jak ą  by ła  p ierw otna  ludność Ś ląska, trudno 
w ied z ieć ;  są  jednak  ślady, że w  p ią tym  w ieku

gęstych  puszcz, —  na Śląsku w rz a ło  życie. 
Lud bardzo  w c zas  za jm ow ał się rolnictwem, 
a nadto p o w s ta w a ły  m iasta, w  k tó ry ch  k rzew ił  
się handel. P rz e z  Ś ląsk  o row adz iła  bow iem  
droga  z odległego w schodu  —  przez  W ę g ry  
i p rze łęcz  Jab ło n k o w sk ą  —  do Polski i pół­
nocnych  Niemiec. T u  m n o ży ły  się m iasta  
i g rody.

W o jn y  religijne, k tó re  w  16-tym i 17-tym 
stuleciu szala ły  w  całej Zachodniej Europie, 
a szczególnie w  Niemczech, nie om inęły  i Ś lą­
ska. I tu m ord o w an o  się w zajem nie, burzono

Yrlr *~*wlr 1* -

L i a i t t j i Bńii*iBftjyfi* » o  o i i i  ż  i tifft

Zagroda włościańska na

po C hrys tus ie  by ł  już on zam ieszkały  przez  
słow iańskie  plemię Slęzan.

L>o Polski Ś ląsk  należał od czasów  naj­
daw nie jszych . i

Za M ieszka I w  w ieku  10-tym, a w ięc 
w  p ie rw szych  p rześw itach  h is to rycznych , — 
p ań s tw o  polskie składało  się z dwóch prow in- 
cy i :  Wielkopolski i S taropolski, k tó rą  n a z y ­
w a n o  inaczej Śląskiem, od rzeki S lęzy, do­
p ływ u  O dry . D otychczas  u t rz y m y w a ła  się 
u m iejscow ego ludu n azw a  „S taropolska" , —  
dla odróżnienia od innych ziem polskich.

Ziemia ś ląska już w  11-tym wieku b y ła  z a ­
ludniona o w ;ele gęściej, niż inne dz'elnice P o l­
ski. P odczas  gdy  na północy panow ało  jeszcze 
pogaństw o  i promienie św ia t ła  nie p rzed a r ły

kościo ły  i k lasztory , palono w sie  i miasta. 
W y zn an ie  ewangielick e, czyli w ia ra  p ro te ­
s tancka znalazła  na Śląsku wiele zw olenników . 
O dy  n as ta ły  inne czasy , g dy  z pow odu różnic 
religijnych zap rzes tano  w ojny , część ludności 
śląskiej pozostała  jednak p rzy  w yznan iu  ew an- 
gielickiem. Dotąd znaczna n aw e t  część  ludno­
ści polskiej na  Śląsku jest w y zn an ia  p ro te ­
stanckiego.

P ró c z  tego now e w o jny  i na jazdy  —  m ię­
dzy  innemi S zw ed ó w , —  a w  ślad za  ty m  m o­
ro w e  zarazy ,  — jeszcze silniej w z m o g ły  n a­
p ły w  Niemców. P o  wojnie, zw anej trzydzie-  
s to ’etn 'ą. lud śląski upadł zupełnie, tys iące  wsi 
i osad w yludn iły  się, m ieszczanie i rzemieślnicy 
poprzenosili się do nadgran icznych  miast pol-

7
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skich, —  a ich n re jsc c  zajęli N iem cy i Żydzi, 
popierani usilnie przez  ce sa rz a  aus tryack iego .

W  w ieku  18-tym b o g a ty  Ś ląsk  jeszcze  raz 
sta l  się p rzedm iotem  w o jn y  dw óch  chc iw ych  
sąsiadów  niemieckich.

S ły n n y  F r y d e r y k  II, król pruski pow ołując 
się na um owę, k tó rą  jeszcze  w  r. 1537 za w ar ł  
b y ł  jeden z książąt lignickich z ów czesnym  
elek torem  brandebursk im  (późniejszym księ­
ciem pruskim), zażąda ł od A ustry i oddan 'a  pół­
nocnej części Śląska.

Z aczę ły  się tak  
zw an e  w o jn y  śląskie, 
k tó re  sk ończy ły  się 
w  roku 1763 zag arn ię ­
ciem przez  króla p ru ­
skiego całego Ś ląska  
północnego (Górnego 
i Dolnego), z miastam i 
W rocław iem , Opolem,
Lignicą i Raciborzem , 
razem  716 mil k w a ­
d ra tow ych .

R esz ta  śląskiej zie- 
m iey, k s ięs tw a  Cie­
szyńskie  i O paw skie ,  
obejm ujące 93 mile 
k w a d ra to w e ,  —  po­
zos ta ły  i dotąd pozo­
sta ją  pod A ustryakiem .

O dtąd  życie  Ś lą­
sk a  rozdzieliło się i 
l ;ynie osobnemi ko- 
ly tam i.

Z dw óch  części 
Ś lą sk a  A ustryackiego , 
za jm ow ać  nas  będzie 
tutaj g łów nie  w sch o ­
dnia, z w a n a  Księ­
s tw em  Cieszyńskim , 
leżąca nad  rzekam i 
Olzą i G órną  W isłą.

P ię k n y  to kra j — 
g ó rz y s ty  i pagórko­
w a ty ,  w ype łn iony  od­
nogami karpack iego

Peskidu, k tó rego  szc zy ty :  Barania , Rów nica, 
F km czok , Malinów. C zan to rya ,  w znoszą  się na 
1 kltn. i w yże j  ku niebu. Zbocza gór porosłe są 
g ęs ty m  borem  św ie rk o w y m  i jo d ło w y m ; nad 
r,im szarze ją  polanki i pas tw iska  górskie, na k tó ­
ry ch  w y p a sa ją  s ;ę setki ty s ięcy  owiec i bydła. 
W  zielonych dolinach szumią lasy  dębow e 
i b ukow e; wiją się skrę tam i liczne rzeki i po­
toki skacząc z łoskotem  po kamieniach i w o d o ­
spadach. Tutaj też. pod gó rą  Baranią , bierze 
ro c zą tek  nasza Wisła.

Ludność polska w  ca łym  Śląsku C ieszyń­

i /M ń
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S icd laczka  z Cieszyńskiego.

skim w ynosi blisko 260 ty s ięcy  głów . P ró c z  
tego jest tu 65 t y s :ęcy  C zechów  z M oraw ia-  
kami i 50 ty s ięcy  Niem ców  z Żydami, k tó rzy  
się tam m ają za Niemców. PonTmo jednak, że  
N iem ców  jest tylko niewielka garść ,  dotąd w y ­
w iera ją  om znaczny  w p ły w ,  szczególniej po 
m iastach, hu tach  i zak ładach  fabrycznych , 
k tó re  p rzew ażn ie  znajdują się w  ich ręku, jak 
rów nież  wielkie majątki. S am  d w ó r  panu jący  
austryack i m a  12 mil k w a d ra to w y c h  ziemi 
w  C ieszyńskim , — a urzędnikam i jego fo lw ar­

ków , kopalń i fab ryk  
są p rzew ażn ie  Niemcy.

Czesi i M o raw ia -  
cy, w ra z  z p rzerob io ­
nymi na C zechów  P o ­
lakami, m ieszkają  głó­
wnie w  zachodniej 
części kraju, nad g ra ­
nicą m o raw ską .

Ludność polską 
s tanow ią  w y łączn ie  
w łościan ie  i m ieszcza­
nie, o raz  pochodząca  
z ludu in te ligeneya 
kra ju  —  lekarze, ad ­
w okaci.  p isarze, kup­
cy, duchow ieństw o , 
nauczyciele  i t. p. 
U rzędn ików  P o laków , 
pomimo konsty tucy i,  
dotąd jest mało. Sz la­
ch ty  polskiej n iem a 
zupełnie, —  w szy s tk o  
to zniem czało odda- 
u n a  lub w yginęło . 
C zęść  P o la k ó w  jesf 
w y zn an ia  katolickie­
go. a re sz ta  ew an g e­
lickiego; ży ją  jednak  
w  zupełnej zgodzie, 
jak p rzy s ta ło  na  p ra ­
w d z iw y ch  chrześc ian , 
a  do tego braci.

K sięstw o C ieszyń­
skie m a 2300 kim. 

k w a d ra to w y c h  (przeszło  300 mil k w a d ra to ­
w ych) powie; zchni i liczy obecnie razem  
z Niemcami i C zecham i przeszło  360 ty s ięcy  
m ieszkańców .

Najbardziej polskim jest pow iat cieszyński, 
gdyż, —  oprócz 10 ty s ięcy  Niemców, m ieszka­
jących w  C eszynie, —  w  całej okolicy liczba 
Niem ców nie w ynosi w ięcej nad  2 tysiące .

Ludność polska na Śląsku C ieszyńskim  na­
daje sob ’e kilka n az w  m iejscow ych.

M ieszkańców  Jab łonkow a. Istebnej i W i­
sły  n a z y w a  lud m ieszka jący  na rów ninach
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Góralami, albo Jackami. Górale śląscy noszą 
się podobnie, jak górale z Galicyi, mają te sa­
me zajęcia i zwyczaje. Trudnią się obok za­
robków dorywczych, jak furmanki lub praca 
w  kamieniołomach, — chowem bydła, żyjąc 
w  chatach i szałasach, porozrzucanych w gó­
rach Beskidach. Tak nazywa 
się zachodni grzbiet Karpat,
.wypełniający krainę Śląską.

Beskidy pełne są cudnych 
widoków, jak wieś Jaworze,
Grodziec, Ustroń pod wspa­
niałą górą Czantoryą; za nią 
i— w uroczej kotlinie — wieś 
Wisła z malowniczemi wido­
kami źródeł dwóch Wisełek,
Czarnej i Białej, dających po­
czątek naszej wspaniałej 
Wiśle.

Górale śląscy w  obycza­
jach swoich zachowali wiele 
rysów  pierwotnych i zasłu­
gują szczególniej na bliższe 
poznanie. To też przytoczy­
my za księdzem Macoszkiem 
£>pis ich życia.

„Kto chce gruntownie zba­
dać sposób życia odwiecz­
nych osadników gór śląskich, 
ten musi wstąpić do ich chat, 
zazwyczaj kurnych, nie ma­
jących komina. !

W pobliżu drzwi znajduje 
się „nalepa", zajmująca pra­
w ie czwartą część izby; na 
niej plonie ognisko, nad któ- 
rem wisi kocioł. Dym ucho­

dzi otwartemi drzwiami do 
sieni, a stąd przeciska się, jak 

rmoże, między gontami dachu.
•Góral nie lubi pieca z komi­
nem, bo powiada, że para, 
osiadającą na ścianach, psuje 
zrąb chaty, dym zaś, pokry­
w ając  z czasem ciosane bel­
ki, niby polewą, chroni je od 
gnicia. Mimo to w  now- £

:szych chatach góralskich 
spotykamy już coraz czę­
ściej piece z kominami.

W kącie naprzeciw pieca stoi stół, otoczony 
ławkami; nad nim wiszą obrazy świętych, po 
czym poznać chatę katohka. Koło ścian cią­
gną się szerok e ławy, na których górale zwy­
kle sypiają; tylko majętniejsi mają łóżka w al- 
k.erzu, zwanym świetlicą, z małym okienkiem, 
przepuszczającym zaledwie tyle światła, ile go
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koniecznie potrzeba w  sypialnf. ' W  lecie nie- 
raz cały dzień chata jest opuszczoną, bo góral 
pracuje w  lasach: zwozi kłody z borów na 
drogę^ jeżeli ma konie, lub ścina leśne olbrzy­
my, napełniając łoskotem górskie doliny. Gó­
ralka zaś suszy pachnące siano na łące, koło 

niej uganiają się dzieci, które 
jeszcze nie chodzą do szkoły, 
a najmłodsze spoczywa sobie 
w  huśtawce z prześcieradła, 
(przerywając nieraz swym 
krzykiem pracę matczyną. 
Dopiero po zachodzie słońca 
zaroi się w pustych chatach, 
ogień bucha wysokim płomie­
niem na nalepie — i wkrótce 
głodni mieszkańcy zasiadają 
do skromnego stołu, posilając 
się zazwyczaj nabiałem, zie­
mniakami z kapustą, kaszą, 
grubą zacierką, t. zw. „pra- 
żką“ itp. Kawę piją na śnia­
danie tylko raz na rok, w  
Zielone Świątki; mięso nale­
ży do specyałów, z uroczy­
stością spożywanych. Do 
pracy bierze sobie góral kęs 
lacka z mąki owsianej lub 

lazowego chleba z kawał­
kiem słoniny.

Mimo tak prostego, cza­
sem wprost biednego poży­
wienia, jest sobie góral chło­
pem tęgim. Zdarzają się na­
wet między nimi olbrzymi, 
którzy w —swej niskiej cha­
cie muszą się niemal we 
dwoje kurczyć, aby głową 
nic uderzyć o pułap.

Jak skromnem jest poży- 
wieme, tak prostym też jest 
ubiór górala. Krzepkie nogi 
tkwią w  obcisłych nogawi- 
cach ze sukna białego „wa- 
łaskiego", w lecie bose, w 
zimie w  kyrpcach ze skóry 
wieprzowej. Zgrzebna ko­
szula i kapelusz na głowie 
dopełniają latem całości ubio­
ru. Tylko w święta i na 
wesele ubiera się góral sta­

rannie. Kyrpce ustępują butom z wysokie- 
mi cholewami; na czystą, śnieżnej białości 
koszulę przywdziewa kamizelkę. W razie sło­
ty przewiesza przez plecy gun.ę, rodzaj pła­
szcza z brunatnego sukna góralskiego, — w  zi­
mie zaś krótki barani serdak, kożuszek żółtej 
barwy, z czerwonemi ozdobami.

Ze Śląska austriackiego.

W ieśniak  ślą sk i z okolic Jab łonkow a.
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Jeżeli chcemy poznać dokładnie życie gó­
rala, musimy odwiedzić go w  jego w łaściwym  
żywiole, t j. „na sałaszu" *— jak mówią na 
Śląsku.

Na pochyłości gór spotykam y często zielone 
łąki z bujną, wonną traw ą, dokoła zaś samego 
wierzchołka rozciągają się na kilkaset nieraz 
m orgów rozległe pastwiska, zwane halami. 
Tam  pędzą górale swoje owce, skoro tylko 
wiosna zawita. Ponieważ traw ka  jeszcze zbyt 
krótka, owce nie gardzą nawet miękkiemi pą­
czkami buczynv; nieraz taki młody buczek 
wygląda w  lecie, jakoby umiejętną ręką ogro­
dnika obcięty: to owce tak g o 1 ogryzły z wio­
sny, nadając mu kształt równego stożka. Na 
noc zaw iera  owczarz  swą trzodę do „kosza- 
ru“, — ogrodzema. zrobionego z cienkich „te- 
nin“ tj. deszczu- 
łek. Tu je doją 
i strzyga. Nieda­
leko od tego 
miejsca stoi ko­
liba, — szopa z 

okrąglaków, 
bardzo pierwo­
tnie i  naprędce 
złożoną, tak, że ' 
można ją łatwo 
rozebrać i prze­
nieść na inne 
miejsce, bo ko­
liba i koszar od 
czasu do czasu 
zmieniają swe 
miejsca. W  ko­
libie króluje ba- 
cza, naczelnik 
całego sałasza.
W  pasie szero­
kim, o mosięż­
nych ozdobach, z toporkiem w  ręku, przypo­
mina żywo swego brata  podtatrzańskiego; 
ten sam w yraz  tw arzy  i ta sama w y ­
mowa. Uchylając szerokiego kapelusza, za­
prasza uprzejmie do koliby. Dobrze się 
nachyliwszy, wstępujemy do w nętrza  sto­
licy baczy... Na ziemi ogromne ognisko, 
nad njm wisi kocioł, w  którym gotuje się 
smaczna „żęczyea‘“ t. j. serw atka  z mleka 
owczego. Chwilę cierpliwości! Bo już za­
w artość  pokrywa się smaczną pianą, bacza 
wynosi z przyległej komórki puhary, w yżło­
bione ręką góralską z jodłowego lub lipowego 
pniaka, czerp:e gorącego napoju i podaje go­
ściom.^ Bacza nie puszcza ze swej koliby, 
póki go 'ć n:e skosztuje tego białego, p:eniące- 
go się napoju. Skosztować zaś, w  jego poję­
ciu, znaczy wychylić do dna czerpaczek uczci­

w ych rozmiarów.... Nieraz I kawałkiem świe­
żego jeszcze, słodkiego sera  zaopatrzy na dro­
gę. a gdy przypadkiem dostanie w  podarunku 
cygaro lub paczkę tytoniu, to zadowolenie 
wielkie maluje się na jego tw arzy .

Ser  owczy, znany pod nazwą bryndzy, s ły­
nie ze swej dobroci, ale jest, przynajmniej 
w  górach śląskich, poniekąd specyałem. Al­
bowiem w  jaki miesiąc po wypędzeniu owiec 
na halę, także k row y  wyganiają za niemi, —- 
a odtąd mleko krów  i owiec, razem zlewane, 
nie daje już tak smacznego sera ; zato masło 
jest tym lepszej jakości. Nabiał w  postaci ma­
sła, sera i żęczycy odnoszą górale do domu 
w  płaskich a szerokich naczyniach drewnia­
nych.

Do każdego gospodarstwa halnego, czyli
poprostu sala- 
sza, należy pe­
wna liczba gaz­
dów, to jest go­
spodarzy, w ła ­
ścicieli bydła, 
k tórzy w  sto­
sunku k rów  i 
owiec swoich, 
dzielą się zy ­
skiem opędzając 
niewielkie w y ­
datki wspólne. 
Kto ma jednę 
krowę i dziesięć 
owiec, baczuje 
jeden dzień, to 
znaczy zabiera 
nabiał z jedne­
go dnia i t. d. 
Jestto  więc p ra­
w dziw a chłop­
ska spółka mle­

czarska, w  najprostszej postaci. Ze sprze­
daży dochówku, wełny, sera i masła do­
chodził — szczególniej dawniej — niejeden 
góral do zamożności; bywali między sa- 
łasznikami bogacze, k tórzy miewali po parę 
tysięcy złotych, złożonych w  kasie na procent. 
Dziś liczba sałaszy ginie z roku na rok. P rz y ­
czynia się do tego spółzawodnictwo w ełny  za­
granicznej, a po części także sąsiedztwo mają­
tków arcyksiążęcych. które nietylko nie sprzy­
jają sałaszom, ale dążą wprost do zakupienia 
gruntów góralskich, łąk i pastwisk tworzących 
nieraz obszerne w yspy  na leśnym obszarze 
pańskim. Gdy sałasze zginą, utracą góry  nasze 
wiele uroku, góral zaś w ydatne  źródło do­
chodu."

Mieszkańcy części pagórkowatej, zamie­
szkali koło Cieszyna, zowią się w  okolicznym

Górale śląscy w szałasie.
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języku W ałachami. Strój mężczyzn już zagi­
nął, pozostał tylko piękny i bogaty, w  miarę 
zamożności strój kobiet.

Szczególnie pięknie i gustownie ubierają 
się siedlaczki, czyli córki siedlaków, — właści­
cieli średniej własności, dość licznej na Śląsku 
Cieszyńskim. Siedlaczka. obok sukni ciemnej 
z niebieskim szlaczkiem u dołu, nosi życzołek 
jedwabiem lub si brem suto w yszyw any  w  ró­
żne w zory  swojskie, — a nadto spina się 
w  biodrach ciężkim, misternej roboty, nieraz 
staroświeckim srebrnym  pasem, k tóry  u bie­
dniejszych zastępuje szarfa kolorowa.

Cieszyńskie do połowy minionego wieku 
było krajem przeważnie rolniczym. Obok 
ogromnych obszarów (blisko %), należących 
do hr. Larysza  i do panującego domu Habsbur­
skiego, przeważał w śród  ludności rolnej stan 
średni. Drobne posiadłości dopiero w ostatnich 
czasach zwiększyły się znacznie, wskutek te­
go, że wiele ludności robotniczej zajmuje się 
ubocznie gospodarstwem drobnem.

Gospodarka rolna stoi tu dość wysoko i pro­
wadzona jest racyonalnie. Obejścia gospodar­
skie odznaczają się nadzwyczajną czystością, 
dostatkiem i zamożnością. Zabudowania go­
spodarskie są przeważnie m urow ane i opa­
trzone przed ogniem, - tylko w  górach napo­
tyka się jeszcze chaty drewniane.

Lud jest zamożny i zapobiegliwy. Wieś 
u trzym ała się taką jaką była; miasta zaś, bądź 
co bądź siedliska rpchu ekonomicznego, uległy 
zmianie, choć nie można powiedzieć, by  za tra ­
ciły charakter polski. Niemieccy historycy 
albo zamilczają, albo też sami przyznają, że 
miasta na Śląsku Cieszyńskim by ły  polskie. 
W yjątek  stanowi jedno tylko Bielsko, skoloni­
zowane jeszcze w  12-tym wieku przez Niem­
ców  i dotychczas przez nich zamieszkałe, ró­
wnie jak i kilka okolicznych gmin.

Dopiero zmienione stosunki ekonomiczne 
zmieniały szybko wygląd miast. W skutek 
wzmagającego się przemysłu o tw ierały  się 
mnogie rynki handlu, które opanowali w  zu­
pełności Niemcy, przybyli tu przeważnie 
z Prus. To wpłynęło na polski charakter miast 
nader ujemnie.

Nie mniejszy w p ływ  i nie mniej szkodliwy 
sprowadził ogromnie szybko rosnący prze­

mysł kopalniany, powstały na Śląsku w  dru­
giej połowie zeszłego wieku. Co prawda, ist­
niały tu już oddawna kopalnie węgla, ale te 
by ły  niewielkie; dopiero około roku 1850-go 
kopalnie te rozszerzyły  się znacznie.

_ Śląsk Cieszyński pokrył się licznemi szyba* 
mi i fabrykami, ponad które w yste rczy l nie­
przejrzany las kominów. Cała północno-za­
chodnia część Śląska zamieniła się w  morze 
ognia, buchającego z tona ziemi, z szybów i fa­
bryk. Do największych szybów  należą 
w  Ostrawie Polskiej, Pietrzwałdzie, Karwinie, 
Dąbrowie, Łazach. Michałkowicach. Pośród 
rozlicznych fabryk, należy do godnych wspo­
mnienia huta żelazna w  Trzyńcu.

Lecz, mimo takiego bogactwa, kryjącego 
się w łonie zierni śląskiej, ludowi polskiemu 
nietylko nie było danym zbierać jakiekolwiek 
korzyści, ale przeciwnie, w  swojej własnej oj­
czyźnie został on zepchnięty do najniższej 
w a rs tw y  ludności.

W  chwili bowiem powstawania przemysłu, 
chęć zarobku ściągnęła tłumy obcych przyby­
szów. W yżsi wykształceniem i fachowym  
uzdolnieniem, Niemcy i Czesi obsiedli wkrótce  
wszystkie posady dochodne, — inżynierów, 
urzędników, dozorców, sztygarów  i t. p., po- 
zostawiając ludowi polskiemu miejsca robo­
tników. Ale niedość, że przybysze zatrzymali 
sobie lepsze kąski, a rzucili dotychczasow ym 1 
gospodarzom tej ziemi najgorsze: postanowili 
oni wydziedziczyć ludność polską i z praw do> 
tej ziemi.... f

Na całej linii rzucono się na spokojny lud- 
polski. Czesi po wsiach Zagłębia, Niemcy po' 
miastach, dokonywali dzieła zniszczenia.

I kto wie, czy nie udałoby się zawładnąć; 
Śląskiem przybyszom, roczczącym sobie dziś> 
niepodzielne praw a do Cieszyńskiego, gdyby  
kilkadziesiąt lat temu wstecz grono c ichych 
działaczy nie rozpoczęło wielkiego dzieła na­
rodowego odrodzenia Śląska.

Praca, w  małym zakresie w szczęta, je­
dnak prowadzona z zaparciem i poświęceniem  
przez ludzi, acz niewielu, lecz ufnych w  słusz­
ność i wielkość swych dążeń, nietylko urato­
wała Cieszyńskie od zagłady niemieckiej i za­
lewu czeskiego, ale w ydała  nadto w ielkia  
plony.
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Podanie o zbójcy Madeju.
(Do obrazi a)

Jechał kupiec przez las gęsty, ciemny; 
błądził długo i w  pomroce nocnej ugrzązł w  ba­
gnie bez ratunku. Zasmucony, począł rozpa­
czać, gdy nagle w  postaci ludzkiej z ły  duch 
mu się pokazał.

— Nie smućcie się człowieku! — w yrzekł 
do kupca — ja was wyciągnę z błota i do do­
mu wskażę drogę, ale pod warunkiem, że to 
co masz w  domu, a '0  czem nie wiesz, moią 
zostanie własnością.

Kupiec pomyślał trochę i przystał rad na 
podany warunek, nie wiedząc, że żona powiła 
mu w  czasie podróży dalekiej urodnego syna. 
Dyabeł wyciągnął go z błota, wprowadził na 
szeroki gościniec, a zmusiwszy kupca do w y ­
dania cyrografu, raz jeszcze umowę przypo­
mniał i zniknął.

0  ile z radością powitał żonę tak dawno 
nie widzianą, o tyle zasmucił się, widząc ła­
dnego syna, którego już złemu duchowi zapi­
sał. Skrycie płakał nieraz poczciwy kupiec, 
tając  łzy gorzkie przed żoną; tymczasem dzie­
c ię  w  pacholę wyrosło.

Było ciche, spokojne i chętne do nauk; 
yr piątym już roku dobrze czytało i pisało, co 
tcm więcej strapione serce ojca jątrzyło, że 
z dziecięciem tak łubem w krótce się rozstać 
musi, oddając na ofiarę dyabłu.

Małe pachole doszedłszy lat siedmiu, uw a­
żało smutek ojca i łzy rzewne, ile razy zapa­
trywał się w  jego urodne oblicze. Tyle przeto 
prosił, tyle nalegał, że kupiec wyjaw ił mu 
wszystko.

*— Nie troszczcie się mói rodzicu; Bóg mi 
dopomoże, ja pójdę do piekła i cyrograf od­
biorę.

Płakała  matka, płakał ojciec, błogosławiąc 
n a  tak daleką drogę chłopczynę, które zro­
b iw szy  potrzebny przybór, niebawem w y ru ­
szyło  z domu.

1 szedł długo i daleko, aż zawędrow ał 
w puszczę ciemną i straszna, a tu w  jaskini 
nkrv te j za/nieszkał rozbójnik Madej.

Morderca własnego ojca, matkę jeno za­
chował przy  życiu, co mu gotowała strawę. 
Nikomu nie podarował żvcia; ktokolwiek do­
sta ł mu się w  ręce. bez litości zabijał. M a tk ą , 
podeszła niewiasta, zabłąkanych w  jaskini 
przechowyw ała, ale Madej miał wech tak do­
skonały, iż zaraz przeczuwał ludzkie ciało.

Chroniąc się przed burzą, przypadkiem 
xaszfo tam nasze pacholę; stara litując się lat 
młodych, ukryła je w  cia«nvm z a k ą t k u  jaski­
ni, lecz Madej zaledwie wpadł do niei. poczuł

świeżego człowieka. Już biedne dziecię ni#* 
chyliło g łowy pod zabójczą pałkę, kiedy roz- 
bójnik, dowiedziawszy się gdzie idzie, poda­
row ał mu życie, z warunkiem, ażeby zobaczy!1 
w  piekle, jakie dlań zgotowano po śmierci mę­
czarnie.

Pacholę równo ze świtem opuszczając Ja­
skinię, prędko dostało się do piekielnej bra­
m y; święconą w odą i obrazkami, k tóre przy­
lepiało, otworzyło ją snadnie. Zaskoczył mu 
drogę Lucyper, z zapytaniem; czego żąda?

— Cyrografu na moją duszę przez ojca 
mego wydanego!

Hetman piekielny, chcąc go się pozbyć 
czemprędzej, w ydać cyrograf rozkazał, ale 
trzym ał go kulawy Twardowski, co choć po­
parzony kropidłem święconej wody, nie chciał 
wrócić cyrografu. Rozgniewany Lucyper;

— Weźcie go na Madejowe łoże! — za­
wołał.

Tw ardowski przestraszony okropną męką* 
oddał pismo w  tejże chwili.

Ciekawy chłopczyna poszedł zobaczyć tale 
straszliwe łoże. Było z żelaznej kraty , w y ­
słane ostremi nożami, iglicami i b rzy tw am i;  
pod spodem palił się ogień nieustanny, a z gó­
ry  kapała kroplami rozpalona siarka!

I wyszedł z piekła, i szedł dzień jeden* 
dzień drugi, aż trzeciego dnia zaszedł do tejże 
jaskini, gdzie go już oczekiwał zasmucony Ma­
dej. Doniósł więc o tern co widział rozbójni­
kowi. Zmartwiał z przestrachu zbrodzień, a  
chcąc tak srogiej męczarni uniknąć, postano­
wił pokutować.

Wyszli więc razem z jaskini. Madej nkląk! 
w  lesie, zatknął w  ziemi przy sobie m orderczy 
pałkę, wiedząc zaś że młode pacholę na księ­
dza się poświęciło, przyrzekł iż dopóty cze­
kać będzie na tern samem miejscu, dopóki ono 
nie zostanie księdzem, któremu mógłby w y ­
znać swe grzechy.

Minęło lat kilkadziesiąt; chłopczyna on 
z księdza otrzymał już dostojność biskupa.

Raz przejeżdżając puszczę ciemna i gęsta, 
nieprzejrzana okiem, doszedł go jabłek zapach 
przyjemny. Rozkazuje więc swej służbie tego 
owocu wyszukać. Dworzanie w racaią w kró tce  
i donoszą, że w  pobliżu jest piękna jabłoń, ale 
żadnego nie da sobie urwać jabłka; przy niej 
zaś klęczy starzec siwobrody.

Biskup idzie na wskazane miejsce i z po­
dziwem poznaje Made’a. okrvtego siwizna, 
z długą do ziemi zarosłą brodą, który go o
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Wysłuchanie spowiedzi i rozgrzeszenie zakli­
nał. Przychylił sie kapłan do jego prośby, a 
dworzanie z osłupieniem patrzyli, jak w  czasie 
tego aktu jabłko po jabłku, zamienione w  białe 
gołąbki, znikało w  powietrzu. Jedno tylko 
pozostało na drzewie, była to dusza ojca Ma­
deja, którego sam zamordował, a ten grzech 
ostatni, ostatnie jabłko przedzierzgnięte w  si­
wego gołębia, za innemi uleciało.

Modlił się gorąco biskup nad grzesznikiem; 
a  gdy  mu dał rozgrzeszenie, ciało Madeja 
w; proch się rozsypało.**

Tę właśnie ostatnią chwilę artysta  polski 
Andriolli wziął pod ołówek i przedstawił zbli-

„I odpuść nam
Był to dzień zimowy. Śnieg okrył już zie­

mię a teraz chwycił mróz tęgi i zakuł całą 
przyrodę w  tw ardy  sen kamienny.

Cisza zimowa panowała w e wsi. W szystko 
chroniło się przed zimnem w  ciepłych zabudo­
waniach a gdy nieuchronna potrzeba w ypę­
dzała kogo z domu, kończył czemprędzej za­
trudnienie i spiesznie powracał w  pobliże 
ogniska. i

Jakież przeto zdziwienie ogarnąć musiało 
niejednego, gdy oto rozległ się w  powietrzu 
głośny, w esoły  śpiew. To Janek, syn chałup­
nika Koterii w racał  ze szkoły i głośno śpiewał 
wesołą  kolendę, której dziś właśnie liczyły się 
idzieci w  szkole, aby uczcić nią zbliżające się 
iświęta Bożego Narodzenia. Może myślał przy 
łe m  o podarunkach i łakociach, jakie święto 
•„Gwiazdki** zwykle z sobą przynosi i ta myśl 
-zapewne dodawała mu więcej jeszcze weso- 
iłości.

Tym czasem w  domu rodziców, do którego 
^zmierzał Janek, nie było wesoło bynajmniej. 
Ojciec blady, drżący, z kroplami zimnego potu 
n a  czole przyciskał się do cienłego pieca; m a­
tka z niepokojem w patryw ała  się w  niego, 
i choć łzy cisnęły jej się do ócz, jednak ze spo­
kojem, chcąc pocieszyć męża, mówiła: — Zo­
baczysz, że gdy wypoczniesz, i w y śp isz  się 
w  cieniem łóżku, to ci się zrobi leniej. W szy ­
stko złe przeminie, jak przyszło, jutro, będziesz 
zd rów  z pewnością.

Co prawda, nie wierzyła sama w  to. co mó­
wiła. Widziała przecież, że mąż jej dyszy 
ciężko, że oczy jego błyszcza gorączkowo, że 
ciało przebiegają dreszcze febryczne. Zmu­
szała się do wero'csci. nhv choremu dodać otu­
chy, a może chciała odpędzić (cm troskę. Boże

żającego się biskupa do Madeja, k tó ry  w  kor­
nej klęcząc postaci, oczekuje miłosierdzia 
i przebaczenia. Poetycznie odmalował tu dłu­
gie lata pokutnika na puszczy spędzone; z pał­
ki rozbójnika w yrosła  duża jabłoń, szaty jego 
powoje obrosły, i w  jednej fałdzie długiej 
opończy ptak bezpiecznie gniazdo sobie usłał, 
aby  _w  nim wysiedzieć drobne pisklęta. Za 
chwilę, po rozgrzeszeniu kapłańskiem, wynio­
sła postać Madeja, z głową uśnieżoną białym 
włosem, w  proch się rozsypie; z jabłoni w sz y ­
stkie jabłka przybrane w  pióra białych gołębi 
ulecą w  niebiosy, a ptaszek na swem gnieździe 
znów jak dawniej spokojnie usiędzie.

nasze winy...”
wielki, jeżeli Mikołaj naprawdę zachoruje, cóż 
się stanie z nią i z dziećmi? a do tego jeszcze 
ten dług lichwiarski cięży na nich, jak zmora! 
Chyba do ostatniej koszuli żyd ich w yprzeda, 
jeżeli na czas nie odbierze należnej sobie czę­
ści długu!

W tem  drzwi otwarły  się z trzaskiem.
— Mamo — zawołał Janek —• od dziś za 

dwa tygodnie Gwiazdka, wie m am a? — Lecz 
nagle stanął przerażony:

— Ojciec? — w yrzek ł z przestrachem.
— Ojciec zachorował — dokończyła m atka  

— zachowuj się cicho.
— Jutro będzie mi lepiej — pocieszał ojciec.
W  godzinę później — a ściemniło się już

zupełnie — Janek biegł szybko drogą do mia­
steczka, aby sprowadzić choremu ojcu pomoc 
lekarską. Całą drogę modlił się i płakał na- 
przemian. Gdzież się podziała jego wesołość, 
jego marzenia o przyjemnościach gwiazdko­
wych, o jabłkach i orzechach, o szopce, k tó ra  
budował z kilku kolegami? Janek zapomniał 
o całym świecie, troska o ojca wypełniała 
wszystkie jego myśli. Był już na tyle rozu­
mny, że wiedział, w  jaką otchłań nędzy w pa­
dliby w szyscy  oni, gdyby ojciec długo choro­
wał. albo co nie daj Boże, umarł.

Mikołaj był porzadnvm człowiekiem, su­
miennym i pilnym robotnikiem. Wiedzieli o tern 
w szyscy; to też, kiedy objawił cheć kunienia 
kawałka roli i pobudowania własnej chaty, bez 
chwili wahania pożyczył mu na to pieniędzy 
nojboeatszv w e wsi gospodarz Marcin. k tó rv  
znał Mikołaja od dzieciństwa, a nawet kochali 
się obaj serdecznie.

I mogło było sz rz e śn e  na zawsze zamie­
szkać w  nowej chacie Mikołaja, lecz niestety 
stało się inaczej.
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W e w si w ybierano so łtysa I w iększość by ła  
za M arcinem. I Mikołaj nie m iałby nic prze­
ciwko .temu, lecz zebrała się garstka niezado­
wolonych, k tó rzy  nie chcieli mieć sołtysem  
M arcina i ci za pomocą różnych nam ów prze­
ciągnęli Mikołaja na swoją stronę.

— Cóż to?  — mówili — czy temi pieniędz­
mi, które ci M arcin na budowę domu pożyczył, 
już cię sobie kupił z duszą i z ciałem ? I tem 
go przekonali.

M arcin pomimo tej zm ow y kilku, został w y ­
b rany  sołtysem , lecz odtąd w ieczną nieprzy- 
jaźń zaprzysiągł Mikołajowi, a pierw szym  sku­
tkiem  tej nienaw iści było, że dług, k tó ry  mu 
by ł winien Mikołaj, odprzedał żydow i; ten zaś 
niem iłosiernie dusił Mikołaja i lichwiarskie 
procenty  w yciągał od biedaka.

Napróżno w ieś cała próbow ała w ytłóm a- 
czyć M arcinowi postępek Mikołaja, napróżno 
proboszcz zalecał mu św iętą zgodę — M arcin 
się zaciął.

W łaśnie w  dniu. w  którym  Mikołaj zachoro­
w ał, proboszcz spotkaw szy M arcina, znów  mu 
zaczn? przekładać i persw adow ać. Opowiadał 
mu, jak ciężko Mikołaj pracuje, aby zaspokoić 
lichw iarza; prosił na w szystko, aby M arcin 
pomógł dawnem u przyjacielow i w ydostać się 
z rąk  żydowskich.

— B yłaby  to zem sta, godna chrześcianina 
— dodał proboszcz; — niebo i ziemia radow a­
łyby  się ze zem sty takiej.

Lecz słow a proboszcza nie odniosły skutku 
żadnego.

— Nigdy nie przebaczę -— w ołał Marcin 
zapalczyw ie — zniewagi, w yrządzonej mi 
w obec całej gminy. To moje ostatnie słowo. 
Nie uczynię mu nic złego, ale i nie przebaczę. 
Próżno ksiądz proboszcz nakazuje mi zgodę.

— Nie ja — rzekł łagodnie proboszcz — 
lecz sam Pan Bóg nakazuje ci zgodę i przeba­
czenie.

M arcin popatrzał chwilę na proboszcza, a 
potem  podniósłszy hardo głowę, rzekł z upo­
rem :

— N aw et sam Pan  Bóg nie zaprow adzi 
■mnie do domu Mikołaja!

Ksiądz spojrzał smutnie na niego.
•— S traszne w yrzekłeś słowo — rzekł. — 

O by ci je Bóg przebaczył! W iedz jednak, że 
iodtąd nie m asz p raw a do m iłosierdzia Bożego, 
albowiem  Bóg przebacza . nam winy. tak, jak 
m y  przebaczam y naszym  winowajcom.

— Niech i tak będzie — m ruknął Mikołaj 
za oddalającym  się proboszczem.

Tego samego dnia wieczorem  znów Marcin 
usłyszał o Mikołaju, gdy po pracy  w stąp ił na 
szklankę piwa do m iejscow ej gospody.

—  Słyszeliście? — m ówił jeden z gospoda- : 
rzy  —  Mikołaj dziś ciężko zachorow ał przy i 

pracy  na jeziorze; m usiał zaprzestać rąbania! 
lodu i pójść do domu. Biedak zam ęcza się te-1 
raz  pracą dopraw dy.

— Nie daj Bóg, żeby  um arł — dorzucił ktoSi 
drugi, — szkodaby było biednej żony i dz iec i

M arcin milczał. Chciałby był cieszyć sięi 
z nieszczęścia przeciw nika, ale nie mógł. Prze-i 
ciwnie, w  sercu uczuł jakby litość i żal dla da-: 
w nego przyjaciela.

Ale to w zruszenie serca niedługo trwało. 
W net M arcin o trząsnął się z niego i zaciął się 
tem bardziej w  nienawiści. Nie kleiła się Je­
dnak rozm ow a z sąsiadami i około 8-meJ M ar­
cin opuścił gospodę i udał się do domu. Droga; 
do jego zagrody prow adziła przez las, w  górę, 
ponad strum ykiem , z którego w oda rozlew ała 
się i u tw orzyła  na drodze pokłady lodu, obecnie 
przykry tego  śniegiem. P rzyk ro  było iść tą  
drogą, dlatego M arcin skręcił w  bok, chcąc 
znaleźć przejście w ygodniejsze. Znał przecież 
okolicę, jak w łasną kieszeń, w ięc choć śnieg 
pruszył, nie lękał się niczego.

Tym czasem  szedł lasem  dosyć długo, a za­
grody ani nie widać. P rzekonał się teraz, że 
zabłądził w  lesie. Począł gw izdać przeciągle 
i naw oływ ać, alę żaden głos mu nie odpo-, 
w iedział.

W  lesie robiło się coraz ciemniej, w k o ło 1 
szum iały drzew a, śnieg pruszył, zarośla s ta ­
w ały  się coraz gęstsze, ska ły  nad urwiskiem': 
nie do przebycia.

Błądził tak M arcin ze dwie godziny I je-| 
szcze nie dostrzegał końca lasu. Pot kroplisty! 
w ystąp ił mu na czoło, dreszcz zim ny przebie­
gał po kościach. Zm ęczony był bardzo; w  koń­
cu i gniew  i strach począł go ogarniać.

— Cóż to?  — zaw ołał, •— czy mi tu zginąć 
przyjdzie w  tym  lesie? niechże mnie Bóg od 
tego zachow a!

Lecz w tem  stanęły  mu w  myśli słow a pro­
boszcza: „Nie m asz p raw a do m iłosierdzia 
Bożego".

— Eh, tak  źle przecież nie będzie, —  pró­
bow ał dodać sobie otuchy.

Lecz znowu duszą jego w strząsnęły  słow a: 
„I odpuść nam nasze w iny, jako i m y odpu­
szczam y naszym  winowajcom ".

Odpędzał jak mógł te myśli na trę tne ; pró­
bow ał modlić się, ale usta odm aw iały posłu­
szeństw a. (

W tem  potknął się i upadł ciężko na tw ardą, 
w ystającą skałę. Uczuł s traszny  ból w  nodze, 
chciał pow stać i nie mógł. P rzeją ł go strach  
w ielki: zapew ne złam ał lub zw ichnął nogę... 
w  ciemnym lesie... w śród  nocy... Po chwili 
uczuł, że noga ciężyć mu zaczyna, puchnie za-

8
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pewne — zimny pot w ystąpił mu na czoło. 
„Ju tro  znajdą cię tutaj umarłego'1, mówił mu 
Jakiś głos w ew nętrzny.

Z wielkim wysiłkiem podniósł się nieco 
ł czołgając się na rękach i kolanach, posuwał 
się przez śnieg głęboki wzdłuż pagórka. Ból 
coraz dotkliwszy go chwytał, tak że w  końcu 
nie mógł powstrzym ać się od płaczu.

— O Boże, — mówił w śród łkań, — jakże 
mnie karzesz strasznie za moją złość do Miko­
łaja. Przebacz  mi Panie, a uczynię wszystko, 
co w  mojej mocy, Mikołaja w ybaw ię  z rąk 
lichwiarza, przebaczę wszystko ze serca...

—  Czyś się nie przechwalał, że ani sam 
Bóg nie zaprowadzi się do chaty Jana?  — mó­
wił mu głos w ew nętrzny, — jakże teraz śmiesz 
w zyw ać pomocy Boskiej?

— O Boże! Cofam te słowa nierozważne... 
ttczynię, cokolwiek zechcesz, pójdę, gdzie ka­
żesz. zaprowadź mnie, dokąd chcesz... lecz r a ­
tuj, w y b a w  mnie!

 ̂ Ha, cóż to? trzaskanie z bicza? czy go słuch 
nie myli? nie... jeszcze raz i jeszcze... Droga 
musiała być niedaleko!

Nieszczęśliwy Marcin zawołał z całych sił: 
..ratunku! pomocy!" i poczołgał się w  stronę, 
skąd słyszał odgłosy. Nareszcie las się prze­
rzedził... drogę w ićąć było opodal.

Marcin usłyszał teraz  sfabv głos dzwonka, 
zbliżały się sanie jakoweś. W y tęży w szy  re­
sztki sił doczołeał się do drogi właśnie w  chwi­
li. gdv nadjeżdżały sanie i głośno raz jeszcze 
zaw ołał:  „ratunku, pomocy!"

Sanie stanęły.
— Kto tu jest?  — zanytaf głos z sani.
— To ja, Marcin... ktokolwiek jesteś, zakli­

nam cię na miłość Boska, zabierz mnie z so­
b ą -  złamałem nogę błądząc w  lesie.

Lekki okrzyk zdziwienia odezwa? się z sa­
nek. Potem wysiadł z nich człowiek jakiś, 
wciągnął Marcina na sanie i usadowił obok sie­
dzącej tam postaci.

—• Czyje to sanie? kto mnie u ra tow ał?  — *  

zapytał słabym już głosem Marcin.
Pow ożący  odwrócił się i podniósł latarkę/ 

a Marcin ujrzał obok siebie proboszcza. Ksiądz? 
trzym ał ręce złożone, tw arz  miał poważną; 
i uroczystą, na piersiach jego zwieszała się bur-* 
sa, zawierająca Najświętszy Sakrament.

—• Chcesz wiedzieć, kto cię u ra tow ał?  —* 
rzekł kapłan głosem wzruszonym, — oto Pat* 
i Zbawiciel nasz Sam uchronił cię od zguby, 
i oto prowadzi cię do chaty Mikołaja. Jemu 
dziękuj i Jego miłosierdziu się polecaj!

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus! — w yszepta ł jeszcze Marcin i zemdlał.

Choroba Mikołaja wzm agała  się tak bardzo, 
że sam lekarz radził, aby  przywołano kanłana. 
zanim chory straci przytomność. O północy 
zbudzono proboszcza, a ten natychmiast udał 
się w  drogę, aby choremu zawieźć największą 
w  chorobie pomoc i pociechę: Zbawiciela S a ­
mego pod postacią Chleba. Marcin zaś nrze- 
był las w  przeciwną stronę, niż iść zamierzał 
i tam znalazł ratunek dla ciała i duszy.

Jakież było zdziwienie Mikołaja i jego żony, 
kiedy do izby chorego wniesiono jęczącego 
Marcina. W  obecności Boga i kapłana w yc ią ­
gnął Marcin rękę do swego wroga, zaręczaiac 
wśród nłaczu, że wszelki gniew pomiędzy mmi 
ma pójść w  zapomnienie. A dalej mówił le­
szcze. aby Mikołaj nie trapił się przyszłością, 
albowiem z żvdem lichwiarzem on. Marcin, za­
łatwi n dumki, a podczas choroby Mikołaja pa­
miętać jędzie o jego rodzinie.

I w b re w  obawom Janka wesoła była gwia­
zdka w  chacie Mikołaja. On sam zdrow szy  
mógł ze snokojem używać potrzebnego w vno- 
czvnku. gd^ż w  podarunku od M atrina o trzy ­
mał weksel, wykupiony od żyda. Dzieci w y ­
skakiw ały  wesoło, bo w  dzień wigilijny, p o ­
szedł dla nich kosz nefen jabłek, orzechów 
i pierników. Lecz najpiękniejszym darem była  
miłość Boga i bliźniego, jaka odtnd bez p rze rw y  
panowała w  dworku bogatego Marcina.

D O  B O G A .
Tęskno mi Boże za tern życiem wiecznem, 
Co ma być dla mnie męki nagrodą. 
Tęskno za niebem jasnem. bezpiecznem, 
Za wiekuistą duszy pogodą;
Za Tw ą Istotą wszechmocna świętą 
I za dobrocią wielką niepojęta;
Za Tw ą potęga, co się przebija 
W  ziemi i m>Na przestworze 

Tęskno mi Boże.

Choć wkoło widzę cuda Twojej ręki. 
Podziwiam księżyc, gwiazdy i słońce. 
Choć blask dnia kocham i świt jutrzenki 
I choć mam ptaki kw iaty  na łące. 
Złociste łany, lasy i gaie 
Zawsze mi czegoś leszcze nie dostaje — 
Za ręką. która nieci światła zorze 
I c ie m n ie ,  wiecznie zabija,

Tęskno mi Boże.
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Zabawy cyrkowe w dawnym Rzymie.
Coraz większą jest liczba miast, po­

siadających zwierzyńce, czyli, jak mówią 
ogólnie „ogrody zoologiczne1*. Zwierzyńce nie 
są wynalazkiem naszych czasów. Dowiedzio­
ną jest rzeczą, że już w  odległej starożytności 
osadzano dzikie zwierzęta w  parkach i ogro­
dzeniach, aby je można byfo oglądać i obser­
w ow ać ich życie. I tak w  starych księgach 
chińskich jest wzmianka o zwie­
rzyńcu, założonym przez cesarza 
chińskiego W en-W ang, żyjącego 
około roku 1150 przed nar. Chr.
Zwierzyniec ten służył przew a­
żnie celom rozrywki i przyje­
mności, niemniej jednak był 
w zorem  dla zakładanych później 
zwierzyńców w  celach nauko­
wych.

P ie rw szy  Aleksander Wielki, 
król Macedoński (pan. od 336 do 
300 przed nar. Chr.), począł gro­
madzić zwierzęta nieznane, za­
graniczne dla swego nauczyciela 
Aristotelesa, k tóry  opisywał ży­
cie zwierząt. Następcy jego,
Ptolomeusz I i II powiększali gor­
liwie te zbiory i zwierzyniec w  
Aleksandryi ściągał dużo cieka­
wych, k tórzy z podziwem oglą­
dali w  nim ppmiędzy innemi po­
raź pierwszy nosorożca i żyrafę.

Rzymianie także chwytali i 
u trzym ywali dużo zwierząt dzi­
kich i drapieżnych, choć bynaj­
mniej nie w  celach naukowych.
Służyły  one do uświetnienia po­
chodów uroczystych i do przed­
stawień cyrkowych. Nieraz po 
dwieście zwierząt dzikich, dla 
większej wspaniaości pstro po­
m alowanych i pozłacanych, pro­
wadzono przed rydwanem  wjeż­
dżającego do Rzymu zw y­
cięzcy.

Gonitwy i walki zwierząt by ły  najulubień- 
szą rozryw ką Rzymian. P ierw sze  takie przed­
stawienie urządził Markus Fulviusz w  r. 185 
przed nar. Chr. Tak się ono podobało ludowi, 
że odtąd coraz liczniej gromadzono zwierzęta 
i coraz okazalsze urządzano gonitwy i walki 
na arenie cyrku. Tak np. do walk urządzo­
nych przez Pompejusza i Cezara miano do 
rozporządzenia 18 słoni. 600 lwów i 400 innych 
zwierząt afrykańskich.

ty walkach, urządzanych przez cesarza 
Augusta, k tóry  szczególne miał zamiłowanie

w  gromadzeniu jaknajwiększej liczby niezna-» 
nych zwierząt, zostało zabitych 3500 sztuk 
tych okazów. Gdy Tytus urządził ludowi uro­
czystość, trw ającą  100 dni, padło w  tym cza­
sie w  cyrku 9000 zwierząt, pomiędzy niemi 
5000 zwierząt dzikich różnego rodzaju.

Z początku urządzano na arenie cyrkow ej 
walki pośród samych zwierząt. Walczyłyr

i g ryzły  się nosorożce ze słoniami, niedźwfe* 
dzie z wołami, hipopotamy z lwami i tyg ry ­
sami. Później jednak już takie walki nie za­
dawalały krwiożerczych instynktów tłumów 
i poczęto urządzać walki pomiędzy zw ierzę­
tami i ludźmi. Z początku przeznaczano do 
tego pojmanych jeńców lub skazanych na 
śmierć; z czasem w ytw orzy ła  się osobna ka­
sta zawodowych zapaśników, walczących 
z dzikiemi zwierzętami przy pomocy szczegól­
nie do takich walk tresowanych psów. Zapaś­
nicy w  walkach ze zwierzętami odznaczali się

W alki zw ie rzą t  w t y r k u .
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zręcznością, odwagą i silą nadzwyczajną; nie­
rzadko zdarzali się pomiędzy nimi tacy, co je- 
dnem uderzeniem pięści w  łeb powalali niedź­
wiedzia, czyniąc go niezdolnym do walki.

T resura  czyli układanie zwierząt, której 
przypatrujem y się z przyjemnością w  cyrkach 
dzisiejszych, nie jest także wynalazkiem na­
szych czasów. W edług wzmianek odnajdy­
w anych w  księgach starożytnych pisarzy stała 
sztuka tresowania zwierząt w  owych czasach 
na stopie tak wysokiej, o jakiej m y dziś ani 
w yobrażenia nie mamy. Starożytni mistrze 
tre su ry  z zamiłowaniem przyuczali zwierzęta 
do czynności, które przeciwne były  w ręcz  ich 
przyrodzonym skłonnościom. I tak w  cyrku 
Domicyana pokazywano lwy, które goniły za­
jące a schwyciwszy, puszczały je bez szwan 
ku 'i  znów goniły i chw yta ły  na rozkaz swego 
pana. Dzikie baw oły i tu ry  pozwalały chłop­
com tańczyć po_ sw ym  grzbiecie, s taw ały  na 
tylnych nogach i różne sztuki pokazywały  we 
wodzie. Jelenie chodziły w  zaprzęgu a pan­
te ry  w  jarzmie; żórawie zataczały  koła w  lo­
cie i s taczały walki pomiędzy sobą, foki po­
zdraw iały  publiczność wzrokiem i głosem, sło­
nie na skinienie swego pana padały na kolana, 
tańczyły, g rały  na cymbałach, pisały rysikiem 
na tablicach greckie i łacińskie litery i chodziły 
po linie. W  pałacach królów i bogaczy t rz y ­
mano oswojone lwy i pantery, na ulicach R zy­
mu pokazywano małpy, które w  pantominach 
przedstaw iały  całe sztuczki, jeździły na w óz­
kach, ńa psach i t. p. W  owych czasach ludzie 
umiejący oswajać i t resow ać czyli układać 
zwierzęta byli bardzo poszukiwani i drogo 
opłacani; osięgali też wysokie stanowiska i za ­
szczyty.

Bardzo ulubioną zabawą cyrkow ą były  
także wszelkiego rodzaju wyścigi a mianowi­
cie wyścigi na wozach dwukołowych czyli tak 
zwanvch rydwanach, zaprzężonych w  ogniste 
rumaki.

I.
WyścTgi w  rzymskim cyrku Kaliguli.

Było to w  końcu października, przed połu­
dniem. Młoda dziewczyna z Awentynu*) za­
trzym ała się przed wspaniała świątynią W e- 

!sty. której białe m arm urow e kolumny tak pię­
k n ie  odbijają się w  falach Tybru.

Miała właśnie w stępow ać na schody, kiedy 
wtem  ktoś zawołał na nią po imieniu. Drgnęła 
i odwróciła głowę, kruczym włosem uwień­
czoną;^ silny, wysoki mężczyzna w  krótkiej 
zielonej tunice, która odsłaniała ksz ta łty  godne

*) Dzielnica w Rzymie, gdzie mieszkali ubożsi, lecz wolni 
obywatele miasta.

szermierza, w  takiemże obuwiu, z gołą głową 
szybko zbliżał się do niej. Zarumieniła się na 
jego widok, lecz w jego spiżowem obliczu ani 
jeden muskuł nie drgnął, kiedy ją pytał drżą-, 
cym nieco głosem;

—  Cóż twoja m atka powiedziała, Junio?
Westchnienie było jedyną odpowiedzią

dziewczęcia.
— W różby są dla nas łaskawe — mówił 

dalej mężczyzna — kogut wczoraj zapiał i  bił 
skrzydłami.

— Matka moja sprzyja ci, Aureliuszu.
— Skądże więc ten smutek, Junio?,
— Zapominasz o moim ojcu...
— Junius jest moim przyjacielem.
— Wiem o tern, ale mimo tego drżę i lękam 

się... Nie dla nas kołacz weselny, Aureliuszu.
—  Uspokój się, oto twój ojciec.
Junius w yszedł w  tej chwili z portyku Ok­

taw ą i kierował się także ku świątyni. Nie­
gdyś był żołnierzem, ale trudy wojenne przed­
wcześnie pochyliły go ku ziemi. Szedł jednak 
żw aw ym  krokiem, nie byłby nawet zauważył 
obojga młodych, gdyby Aureliusz nie zawołał 
na niego:

— Witaj, Juniusie! Co za siła i dzielność 
w  nogach! Prześcignąłbyś w  cyrku moje ru­
maki.

— Żartujesz ze mnie, waleczny Aureliuszu 
— odparł weteran — ale witaj, oby Kastor 
i Polluks dali ci jutro zwycięstwo!

— Zdaje się, że nie napróżno chodziłeś dziś 
rano pokłonić się panu — zauważył młodzie­
niec.

— Tak, ale nie tak łatwo było to zdobyć. 
P rzybyliśm y w szyscy  do pałacu wczesnym  
rankiem, zimny w iatr  od Tybru przejmował 
nas do szpiku kości, mimo tego musieliśmy 
czekać na pana trzy  godziny śmiertelnie dłu­
gie. Nigdy jeszcze, nawet kiedy legia nasza 
przebywała bagniska germańskie, czas nie w y ­
dał nń się tak długim. Jedni klienci drżeli z zi­
mna, inni pouciekali, nie mogąc już w y trz y ­
mać, ja byłem naiw ytrw alszy  i podwójną też 
dostałem porcyą.*)

— Juniusie — rzekł nagle Aureliusz — czy 
chcesz sypiać choćby do południa, mieć swój 
w łasny dom i dawać rękę do całowania k rew ­
nym i przyjaciołom, zamiast schylać się co­
dziennie do kolan patrycyusza?

— Któreż bóstwo łaskawe mogłoby mi ta­
kiego szczęścia udzielić?

— Ja.
— T y ?  — żywo zawołał starzec — mów,

jakim sposobem?

) y  starym  Rzym ie byli obywateli ubodzy klientami 
bogatych patrycyuszów i od nich za rozmaite przysługi otrzy­
m ywali pieniądze lub żywność.
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— Jeżeli mi córkę swoję dasz za żonę. 
Wiesz, że za każdem zwycięztwem  w amfitea­
trze imperator (cesarz) obsypuje mnie zlotem.

W eteran  w yprostow ał się z godnością i, 
rozkazaw szy córce iść do świątyni, w milcze­
niu wskazał Aureliuszowi ręką na Awentyn.

— Nigdy córka wolnego obywatela Rzymu 
nie zostanie żoną niewolnika — rzekł uroczy­
ście — pamiętaj o tern i nie łudź się daremnie.

— Ale gdyby został wolny, mój ojcze? — 
zawołała Junia ze świątyni.

W eteran namyślał się chwilę a potem 
rzekł: Król Serviusz był niewolnikiem także. 
Przyjdź do Awentynu, skoro 
pozyskasz wolność.

I I .
W  kilka chwil później 

s ta ry  żołnierz w raz  z córką 
wdziera  się na wzgórze 
awentyńskie, Aureliusz zaś 
biegł jak szalony ku staj­
niom cyrku. Położone mię­
dzy skałą Tarpejską a Ty- 
brem, tw o rzy ły  olbrzymi 
kw adrat  i składały się 
z czterech budynków ozdo­
bionych na zewnątrz  koń- 
skiemi łbami, z czerwonego 
marmuru.

Każdy budynek zajęty był 
przez inną fakcyą, w ów czas 
bowiem cyrkowi woźnice 
dzielili się na cztery  wrogie 
fakcye, czyli familie, współ­
zawodniczące z sobą. Róż­
niły się one głównie ba rw ą  
tunik i od nich przybierały 
swoje nazwiska: i tak, by ła  
jedna fakcya biała (alba),
.wyobrażająca zimę; druga 
zielona (prasina), jako sym­
bol w iosny; trzecia czerw o­
na  (rubea), obraz lata; 
czw arta  zaś niebieska (ve- 
neta) przypominała jesień.

Każda z tych fakcyj, składała się z różno­
rodnych członków i urzędników, miała sw o­
ich prefektów, opiekunów, założycieli i protek­
torów. Do grona jej należeli lekarze obowią­
zani pielęgnować rannych lub okaleczonych 
woźniców, gospodarze, którzy trudnili się za­
rz ą d e m ,rz e m ie ś ln ic y  obowiązani naprawiać 
rydwany, złotnicy, k tórzy ozdabiali drogiemi 
kamieniami tuniki ścigających się woźniców, 
siodlarze. szewcy, dostawcy i t. d.

Hałaśliwy i różnorodny tłum, w  którym 
obok senntora w  purpurze widać było niewol­
nika w  szarej tunice, obok świetnego rycerza

izar

byszczącego od złota, biednych chłopców sta­
jennych, zapełniał dziedziniec przed stajniami. 
Skoro ukazał się tam Aureliusz, jednogłośnym 
przyjęto go okrzykiem.

— Cezar t rzy  razy pytał się o ciebie!
— Spiesz się, bo lew już ryczeć zaczyna — 

dodał półgłosem s ta ry  senator.
Sławny woźnica nie okazał ani pomiesza­

nia, ani bojaźni i wolnym krokiem skierował 
się ku stajni, gdzie nań oczekiwał Kaligula,*) 
wśród ukochanych swoich rumaków. Cezar 
tak namiętnie lubił konie wyścigowe, że staj­
nia zielonej fakcyi, pod względem przepychu

i wykwintu, mało się różniła od komnat cesar­
skich. Kolumny z marmuru i porfiru podtrzy­
m yw ały  sklepienie ozdobione bogatemi malo­
widłami, prześliczne płaskorzeźby pokryw ały  
ściany, a podłoga ułożona była  z najpiękniej­
szej mozaiki, świetnemi błyszczącej barwami. 
Klatki dla koni by ły  z drzewa cytrynowego 
i kości słoniowej, a żłoby srebrne.

Cesarz, w  którym  Rzym uwielbiał jeszcze

*) Kaligula panował w Rzym ie od r, 37—41 po naro­
dzeniu C hrystusa Z początku sprawiedliwy i łagodny, pc*- 
padł później w rozpustę i siał się okrutnikicm.

Zabawy cyrkowe w dawnym  Rzymie.

„Wiera o tern, ale mimo tego drżę i lękam s l ę . . .  Nie dla nas kołacz weselny.
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syna  Germanika, z gniewem zwrócił się do 
Aureliusza.

—  Jak  mogłeś opuścić konie w  przeddzień 
'wielkich w yścigów ? — zawołał groźnie — to 
zupełnie jak gdyby trybun opuszczał swoję 
kohortę w przeddzień bitwy. Dlaczego się od­
daliłeś?

— Dlatego, że moja obecność nie była  już 
potrzebna — odrzekł Aureliusz, z uszanowa­
niem zakładając ręce na piersiach — nie będę 
się ścigał jutro.

Cezar oniemiał ze zdumienia. Obecni za­
drżeli i wzrok przerażony zwrócili na śmiałka, 
k tó ry  stał zimny i spokojny, jak posąg Kasto- 
ra  zdobiący stajnię.

Kaligula postąpił ku niemu i głosem stłu­
mionym od gniewu zapytał: - - - ■■

—  C z v  ja źle słyszałem ?
—  Tak, tak, Cezarze! — krzyknęło sto gło­

sów  przyjaznych.
Aureliusz podziękował im uśmiechem 1, zgi­

nając  kolano przed imperatorem, powtórzył 
swoje  słowa.* t

— Ach! ty  nie chcesz się ścigać! — k rzy ­
knął Kaligula, blady z wściekłości — zginiesz 
•więc marnie! •

— Nie lękam się śmierci. — __
— Pomyśl, jakie męczarnie cię czekają!
— Ten, k tóry  sto razy  w  cyrku narażał się 

na śmierć niechybną i bez zmrużenia oczu słu­
cha? okrzyków  kilkuset ludzi, potrafi znieść 
to r tu ry  bez jęku i trwogi.

— Praw da , — przyznał Kaligula, ułago­
dzony nieco temi słow y — on ma stalowe ner­
w y . Mów śmiało, ty  co jesteś chlubą i nadzie­
ją  sekcyi zielonej, jeżeli zażądasz jakiej łaski 
od Cezara, gotów ci przebaczyć twoją zu­
chwałość i obsypać cię złotem.

— Dzięki tobie, Cezarze, jestem dosyć bo­
g a ty ;  nie o złoto cię błagam, lecz o wolność.

— A w tedy  mnie opuścisz?
—• Krótkiem i mozolnem jest życie cyrko- 

*weeo woźnicy — rzekł smutnie Aureliusz — 
żaden  z nas więcej nad razy  trzydzieści nie 
oelnda wracającej wiosny. P ragnę  zaznać sło­
dyczy  domowego ogniska, pragnę rozgrzać 
m e serce przy sercu kochającej małżonki, za­
nim spocznę pod zimnym kamieniem przy dro­
dze apiiskiej.

— Szaleńcze! Nic nie dorówna sławie 
woźnicy, ale pozwalam, połącz sie dozgonnym 
ślubem z kobietą, k tóra cie usidliła.

— Ona nie zostanie nigdy żoną niewol­
nika!....

I I I .
Kaligula wyciaenął tabliczki I miał już na 

■nich skreślić imię Aureliusza, co równało się

wyrokowi śmierci, kiedy w tem  Nitidus, naj- 
ulubieńszy jego rumak, zarżał donośnie. Za-, 
bobonny imperator wziął to za dobrą wróżbę, 
i, rzucając Ubliczki, zawołał:

— Ten koń t r a to w a ł  ci życie; ścigaj się lu-, 
tro  i pozyskaj palmę zwycięstwa!

—  A jeżeli złożę ją u stóp twoich, czy, będę 
miał wolność?

— Tak, Cezar ci ją przyrzeka.
Edyle mieli tego dnia wiele zajęcia: trzeba  

było poprzylepiać na murach afisze z oznaj-i 
mieniem o igrzyskach, pilnować, żeby domy na 
ulicach wiodących z Kapitolu do cyrku ozdo­
bione były  draperyami i zapewnić ludowi wol­
ne miejsca, Tych miejsc było tylko dwakroć 
pięćdziesiąt tysięcy na cztery  miliony mie­
szkańców, ubiegano się więc o nie bardzo 
i najcierpliwsi zajmowali je już w  przeddzień 
igrzysk.

Dzięki tej przezorności, Junius i jego córka 
siedzieli nazajutrz w  pierwszym rzędzie, naj­
bliżej areny. Cyrk wzniesiony był w  dawnej 
dolinie mirtowej, między Palatynem a Awen­
tynem i zajmował przestrzeń długą na dw a­
kroć ośmdziesiąt tysięcy stóp, szeroką zaś na 
czterysta. Wokoło piętrzyły się stopnie dla 
widzów, w  jednem tylko miejscu trzypiętrowy/ 
portyk podtrzym ywany przez marm urowe ko­
lumny, ozdobione posągami, mieścił dwanaście 
stajen zwanych carceres. Kanał głęboki na 
dziesięć stóp rozdzielał portyk od areny ; pu- 
szczano tam niekiedy kajmany, podczas przędą 
stawień wodnych.

D wa obeliski, jeden poświęcony słońcu af 
drugi księżycowi, maleńkie świątynie, srebrnet 
posągi C erery  i Bachusa, m arm urow e Setii* 
bogini zasiewów i Segesty, bogini żniw, Cy-, 
beli i W enery, delfiny i siedm wielkich jaj mar-< 
m urowych poświęconych Kastorowi i Polluk^ 
sowi, zdobiły arenę.

O wschodzie słońca amfiteatr już był na­
pełniony, dw akroć sześćdziesiąt tysięcy ludzi 
drżało z niecierpliwości, czekając rozpoczęcia 
igrzysk. G w ar panował nieopisany, a zwięk- 
szały go jeszcze piskliwe głosy niewolników* 
którzy chodzili wzdłuż stopni, ofiarując wodę. 
groch i miękkie gałązki do wysłania twardycłl 
siedzeń.

Nagle wszystko umilkło, heroldzi cyrkow i 
w  pysznych purpurowych tunikach, podnieśli 
swoje laseczki, wskazując ręką na lew y pawi­
lon zw any podium, zajmowany zwykle przez 
cesarza. Widzowie zwrócili się skwapliwie w; 
tamtę stronę, żeby nie stracić ani jednego 
szczegółu wspaniałego orszaku, k tóry  w y ­
szedłszy z Kapitolu ze świątyni Jowisza, wol­
nym krokiem wchodził do cyrku.
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Niedorośli synow<e rodzin senatorskich 
uzbrojeni w  srebrne włócznie, tarcze i hełmy 
z jaskrawemi pióropuszami, otwierali pochód; 
za nimi jechali synowie rycerzy  na koniach 
bogato przybranych; na końcu zaś postępowała 
pieszo młodzież plebejuszowska, k tóra cudzo­
ziemcom i sprzymierzeńcom miała przedsta­
wiać obraz siły i dzielności ludu rzymskiego. 
Dobierano w  tym celu najpiękniejszych i naj­
silniejszych młodzieńców; rozkosz była patrzeć 
na ich dorodne kształty  i dumną, prawdziwie

kierował czwórkę ognistych' rumaków, Jak 
gdyby to były  powolne baranki. S tał dumny, 
i spokojny na swoim w ytw ornym  rydwanie, 
wysadzonym  perłową macicą i kością słonio­
w ą ;  w ia tr  poruszał zieloną jego tunikę zdobną 
drogiemi kamieniami, a z pod hełmu w ym y­
kały  się kędziory bujnych czarnych włosów.

Jedna jeszcze okoliczność pozyskała mu 
serca ludu: kiedy przejeżdżał przed Juniusem 
i jego córką, zwolnił nieco lejców i w spaniała 
rumaki, posłuszne jego skinieniu, razem pochyw

m

%

Rlc Jednak n!e zdoła wstrzymać w begu  zwycięskiego rydwanu; w gwałtownym pędzie wpada on na rydwan pi
ciwnika, łam.e go i odrzuca daleko.

m ęską postawę. Dalej Jechali na swoich ry­
dwanach woźnice czterech fakcyi, każdy 
-w lekkim hełmie zwanym „galerus“ 1 w  krót­
kiej tunice odmiennej barwy.

Mniej lub więcej żyw e oklaski w ita ły  
w  przejeździe każdego ze współzawodników; 
kiedy Jednak pojawił się Aureliusz, w szyscy  
zaczęli klaskać i krzyczeć. Plebejusze w  ogól­
ności trzymali stronę fakcyi błękitnej, nie mo­
gli jednak patrzeć obojętnie na pięknego mło­
dzieńcy, który z takim wdziękiem i swobodą

liły łby przed piękną Junią. Ten hołd złożony
plebejuszce świadczył o miłości, jaką żyw ił dla 
niej młody woźnica, któremu za to przyklas- 
nęło dw akroć sto tysięcy dłoni.

Junia, omdlewająca ze wzruszenia i obawy, 
nie spuszczała oka z twarzy ukochanego 
i drgnęła przestraszona, kiedy ojciec schw ycił 
ją za ramię: •

— Patrz!  na Jowisza! Aureliusz nie m a 
dziś na sobie pancerza rzemiennego, który za­
bezpiecza ciało w  razie upadku.
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— Ani sztyletu, którym przecina się lejce, 
gdyby się w  nie uwikłał, — dorzucił jeden 
z sąsiadów.

— Co to znaczy, mój ojcze? — słabym 
głosem zapytała Junia.

— Aureliusz zamierza zw yciężyć lub um­
rzeć. Dzielny człowiek!

— Pójdę się z nim pożegnać, bo może się 
nigdy nie zobaczymy.

Zostawiwszy córkę pod opieką sąsiadów, 
Junius z wielkim trudem zdołał się przez tłum 
przecisnąć i dostać się do „carceres". Było 
ich dwanaście oddzielonych od areny drewnia- 
nemi kratami, poza któremi rydw any  i konie 
czekały na sygnał rozpoczęcia wyścigów. Je ­
den z woźniców, ubrany w  błękitną tunikę, grą 
na flecie podniecał swoje rumaki; drugi, nale­
żący  do fakcyi białej, powiewał im przed oczy­
ma jaskrawemi chustami; Dyokles z Tracyi, 
woźnica czerwonych, wykonyw ał dziki taniec 
narodow y; Aureliusz zaś pozapalał pochodnie 
i przemawiał do swoich biegunów najczulszemi 
w yrazy , na co one odpowiadały radosnem 
rżeniem.

Iym czasem  wspaniały orszak cesarski roz­
wijał się przed oczyma widzów: za gromadami 
tancerzy szły pocieszne chóry sa ty rów  odzia­

n y c h  w  kozie skóry, cztery  oddziały muzykan­
tów, kapłani w  białych szatach, w ozy  z posą­
gami bóstw i półbożków, a wreszcie sędzio­
wie. Cesarz podniósł w  górę berło z kości sło­
niowej zakończone orłem i na ten znak liktoro- 
w ie  odepchnęli cisnące się tłumy, gdyż ofiara 
miała się zacząć. Ale kapłani podzielali także 
ogólną niecierpliwość, spiesznie więc rzucili 
garść  kadzidła na ołtarz i przy dźwiękach cy- 
ta r  „quidecemwirowie" potrząsnęli wilgotnemi 
[gałązkami; ceremonia religijna była skończona.

IV.
Głuche wrzenie, podobne do dalekiego 

igrzmotu zwiastującego burzę, przebiegało 
zniecierpliwony tłum, k tóry  nie mógł się do- 

i czekać rozpoczęcia igrzysk. W szystkich oczy 
zwrócone były  na podium cesarskie, lecz Kali- 

igula śmiał się tymczasem z wyzwoleńcami 
i drażnił lud umyślnie, w y z y w ał  wściekłość 
tego Iwa, k tóry  rzucał się i groźnie pomruki­
w ał u stóp jego. W yścigowe rumaki roz­
ognione blaskiem słonecznym, gorącem a głó­
wnie krzvkami dwustu tysięcy ludzi, rw ały  się 
i wspinały, rżąc donośnie i bijąc o ziemię ko­
pytami.

Przez  ten czas zakładano się w  najlepsze 
• dla nadania ważności zakładom, bogaci za­
mieniali żelazne pierścienie, biedni zaś uderzali 
sie w  dłonie. Nagle ten gw ar  ogłuszający 
ucichł i głębokie milczenie zaległo amfiteatr:
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biała chusta (mappa) pada z góry, a na ten znak 
otwierają się drewniane k ra ty  zamykające wej­
ście do carceres i cztery rydwany, zaprzężone 
w  czwórkę dzielnych rumaków, jak  piorun wy-, 
padają w  arenę.

Ani błyskawica, ani s trzała scytyjska szyb­
ciej nie mkną od ognistych biegunów, woźnice 
pochyleni naprzód, zachęcają je krzykiem i ra­
zami, koła prawie nie dotykają ziemi, a chmura 
kurzaw y na chwilę kryje wszystko przed oczy­
ma kilkuset tysięcy widzów.

M armurowa platforma przecinała wzdłuż 
arenę, która była w  ten sposób urządzona, że 
z prawej strony, tam gdzie się zaczynały  w y ­
ścigi, była wiele szersza, niż tam gdzie roz­
ciągnięta biała lina w skazyw ała  metę, dokąd, 
dobiegały rydwany. Szeroka z początku na 
pięćset stóp, zwężała się stopniowo i na za­
kręcie przy loży cesarskiej, liczyła tylko sto 
trzydzieści sześć stóp.

Cyrk zbudowany był w  ten sposób, że z nai- 
dalszego miejsca widziało się wszystko równie 
dobrze, jak z podium imperatora, na którego 
także w szyscy  patrzeć mogli. Kiedy rozpro­
szyła się chmura pyłu, zauważono, że Acilio,, 
woźnica „białych", w yprzedza  wszystkich' 
współzawodników. Tamci trzej starali sięj
0 to. żeby przy  zakręcie wcisnąć się międzyj 
bandę a niego, ale dotąd ich usiłowania byłyf 
bezowocne.

Tłum roznamiętniony w rzeszczał i zachęcał! 
ich do szvbszego biegu, jeden tylko Junius niei 
pochwalał tego manewru.

— Acilio oszalał! — rzekł do córki, —  zmę­
czy odrazu konie i nic nie zyska; patrz, JaJćj 
Aureliusz i Dyokles oszczędzają swoich ruma-i 
ków. Pyszne są te ogiery numidyjskie! kto) 
wie, czy one nie osięgną dziś pierwszeństwa.]

Siedm razy  trzeba było obiedz arenę, żeby  
pozyskać zwycięstwo; tyleż m arm urow ych  
delfinów stało na ołtarzu i za każdym biegienr 
zdejmowano jednego. T rz y  już tylko pożogi 
stały, a woźnica , .białych", Acilio, w ciąż pę-j 
dził na przedzie; Fuscus w  błękitnej tunicej
1 Dyokles, woźnica „czerwonych", doganiali] 
go jednak, tak że czuł na swoich plecach go­
rący  oddech zdyszanych rumaków. Zrozumiał,! 
że za chwilę mogą go ubiedz i skręcając niecoj 
na lewo, chciał zatamować im drogę. Aure-j 
liusz skorzvstal z tego i z b łyskawiczną szvb-i 
kością rzucając się w  wązki przesmyk międzyj 
banda a rydwanem  Aeilia, znacznie wyprzedził] 
współzawodników. '

Na widok niespodziewanej korzyści osią-^ 
gniętej przez woźnicę „zielonych", Dyoklesi 
w ydał dziki okrzyk i, smagając biczem swoje, 
numidyiskie rumaki, zrównał się z Aureliuszem 
i prześcignął go niebawem. M ury amfiteatru
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za trzęsły  się od krzyku i oklasków, ale nad 
w szystkiem i górow ał przenikliw y glos Cezara, 
k tó ry  w sparł się o brzeg loży i w ołał ze w szy­
stkich sił: „V erbera! v e rb e ra !“ (bij! bij!).

Aureliusz nic nie słyszy i na nic nie zważa, 
stoi na rydw anie jak posąg i pozwala się w y ­
przedzać Dyoklesowi. Siódm y już raz  mają 
okrążać arenę, p a rty a  „czerw onych" w pada 
w  istny szał radości, a Cezar, k tó ry  trzym a za 
„zielonym i", do krw i usta sobie przygryza.

Nagle postać rzeczy się zmienia: Aureliusz 
przyciska lejce do piersi i przem aw ia do sw o­
ich rum aków. Na dźwięk tego głosu zda się, 
że skrzyd ła  im w yrasta ją  i ogniste bieguny 
ipędzą teraz  jak s trza ła  z dzielnej puszczone 
dłoni. R ydw an „zielonych" dopędza już Dyo- 
klesa, k tó ry  szaleje z w ściekłości i, tracąc na­
dzieję zw ycięstw a, chce przynajmniej zgubić 
sw ego w spółzaw odnika. Skręca w ięc nagle 
li tam uje drogę Aureliuszowi. Nic jednak nie 
xdo ła  w strzym ać w  biegu zw ycięskiego ry- 
dw ana; w  gw ałtow nym  pędzie w pada on na

rydw an przeciw nika, lamie go i odrzuca da­
leko. Zanim Acilio i Fuscus zdołali ominąć 
szczątki połam anego wozu, Aureliusz z rąk 
kapłana odbierał palmę zw ycięstw a.

Dwóch „m oratorów ", w  zielonych tunikach, 
wzięło w ów czas konie za uzdy i w  tryum fie 
oprowadziło dokoła rydw an, na którym  stał 
Aureliusz z dumnem czołem i rozw ianym  w ło­
sem. W itany tysiącam i okrzyków  i oklasków, 
zatrzym ał się dopiero przed łożą cesarską.

Kaligula uśm iechnął się do ulubionego w o­
źnicy i, rzucając mu złotą gałązkę, w ym ów ił 
donośnym głosem : „L iber!" (Jesteś wolny). 
D w akroć sześćdziesiąt ty sięcy  ludzi z zapałem  
pow tórzyło ten w yraz i w  kilka chwil później 
Auręliusz w  rydw anie swoim wiózł na Awen­
tyn ukochaną dziewicę. Za nimi zdążał s ta ry  
Junius, prom ieniejący szczęściem  i dumą, 
a tłum tym czasem  zapełniał portyki, krzycząc 
według zw yczaju: „Długiego życia życzym y
C ezarow i!"

- o jŁ  «

Kilka zdań i przysłów  z dzieł ks. Piotra Skargi.
Uciekaj od złych towarzystw, od sposobno­

ści do złego, nie mów: pójdę, ale się skusić nie 
dam. Raz, drugi, uczynić tak potrafisz, ale przyj­
dzie zła godzina i upadniesz. Kto przyczyny 
i przygody do grzechu się strzeże, ten mądry 
i prawdziwie o sobie myśli; ale kto się wdaje 
w niebezpieczeństwa, głupi jest i w nich ginie.

Jak stolarz bez piłki i naczyń swoich nic 
nie zrobi, jako ślepy bez widzenia w dół wpa­
da, tak sprawy nasze bez uwagi niczem nie są.

Jako złotnik wagi ma zawsze przy sobie 
i waży co bierze lub daje, tak i my uczynki na­
sze i słowa ważmy.

Gdzie raz koń wpadnie, onego dołu się strze­
że; z przyrodzonego biegu owca się wilka prze­
strzega. A my ludzie rozum i baczenie mający, 
jako się tego miejsca, czasu, towarzystwa, zaba­
wy strzedz nie mamy, gdzie grzech na nas jak 
wilk za krzakiem czuje i pilnuje?

Przeniesione leśne drzewo z lasu i z złej 
ziemi w ogród i na ziemię bujną, przy wodzie, 
czyż nie rodzi lepsze owoce gospodarzowi? A 
ty jesteśże lepszym, kiedy ci się lepiej powodzi?

Odrobina jest dóbr miłych na ziemi zmie­
szana z wielką goryczą. Miodu łyżka, żółci be­
czka.

Daleko jest panu rzecz przyjemniejsza, gdy 
sługa z dobrej woli jaką rzecz trudną dla niego 
uczyni, niźli kiedy za rozkazem i przymusem. 
Wtedy rad daje nagrodę.

Nie dobrze jest wiele rozlicznych spraw i ro ­
bót podejmować, lepiej jedną się zająć a szcze­
rze. Rzeczka na wiele części podzielona, słabo 
koło młyńskie obraca albo nism i ruszy; złączo­
na i całą wodę mająca, mocno robi i prędka 
miele.

Szkoda się nagrodzi, ale zelżywość się nie. 
nagrodzi.

Od złeg'o dłużnika bierz i plewy.
Mało kto złe wyrywa z korzeniem; gałązki 

tylko odcina, które wnet odrastają. W domu 
twoim kapie, podstawiasz niecki i wiaderka; le­
piej dach napraw, a kapać nie będzie.

Są niektórzy ludzie, którzy sami się budzą; 
są drudzy, których ze snu budzić potrzeba; są 
tacy, którzy sami z siebie wiedzą jak postępować 
mają; są drudzy, których przestrzegać należy.

Jeśliś w szczęściu, nie śpij, ale czuwaj i go­
tów bądź do zmiany; bo szczęście omylne jest; 
kto się niem upije i zaśnie bezpiecznie, bardzo 
się oszuka.
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la m ię ta jc ie  m o je  s ło w a ,  ku m o !  Ż e b y  tak  
n a  m n ie ,  to b y m  c h ło p a k o w i  z e r ż n ę ła  

sk ó rę ,  a ż b y  m u  się p rz y p o m n ia ł  t a t a r s k i  b a -  
s a r u n e k ;  a  w y  G rz e s io w i  p o b łażac ie ,  c a c k a c ie  
s ię  z nim , n ib y  z p a n ią tk ie m  ze  d w o ru .  U ro ­
śn ie  w a m  z n iego  w ie lk ie  z m a r tw ie n ie  na 
s ta ro ś ć .

T a k  p r z e s t r z e g a ł a  M a r c in o w a  k u m ę  s w o ją  
1 są s ia d k ę ,  W ie lo c h o w ę ,  w d o w ę  po km ieciu ,  
k tó r y  ją  b y ł  z m a lu tk im  s y n k ie m  s a m ą  na 
g o s p o d a r s tw ie  zo s ta w i ł .  S ą s ia d k a m i  sobie  
b y ły ,  ż y ły  w  w ie lk ie j  p rz y ja ź n i ,  a le  M a r c i ­
n o w a  nie m ia ła  sy n a ,  ty lk o  s a m e  d z ie w c z y n y ,  
z a w z ię ła  się te ż  o k ru tn ie  na  k a ż d e g o  p so tn e g o  
ch ło p ak a .  A już  n a jp so tn ie js z y m  w  M ia s tk o ­
w ie  b y ł  n ie z a w o d n ie  G r z e ś  W ie lo c h ;  n a  ca łą  
w ie ś ,  ba ,  n a  c a łą  pa ra f ię  ż a d e n  u rw is  te g o  nie 
po tra f i ł  d o k o n ać ,  co on. Z n a ły  go n a w e t  p r z e ­
kupk i w  G a rw o l in ie ,  bo  w y m y k a ł  się  m a tc e  do 
m ia s te c z k a  i tam  psocił ,  że  B o ż e  zm iłuj się! 
N iech  ty lk o  na  r y n k u  s tan ie ,  z a r a z  nie ta , to 
d ru g a  s t r a g a n i a r k a  w r z a s k  podnosi.  P o r w a ć  
■— nic im n ig d y  nie p o r w a ł  z k o s z y k a ,  bo  h o ­
n o r o w y  b y ł  i cu d z e g o  an i tkną ł ,  a le  f ig lów  p ła ­
ta ł  c o n iem ia ra .  W  zim ie p rz e k u p k i  g a rn k i  

'%  g o rą c e m i  w ę g la m i  s t a w ia ły  pod  s t r a g a n e m  
d la  o g rz a n ia  rąk ,  a n ie ra z  ta  i o w a ,  b a rd z ie j  na 
m ró z  lęk l iw a ,  ze  w s z y s tk im  s a m a  na  g a rn k u  
s iad a ła ,  ż e b y  ją  lepiej p rz e ją ł  ż a r  od  w ęgli .  
G r z e ś  sob ie  t a k ą  b a b in ę  u p a t r z y ł ,  p ro c h u  do 
p u s teg o  o r z e c h a  n a s y p a ł  i g d y  p rz e k u p k a  p o d ­
n iosła  się do s t r a g a n a ,  n ie z n a c zn ie  o rz e c h  
z  p ro c h e m  n a  w ę g le  rzuc ił  R e s z ty  to  się i s a ­
mi d o m y ś la c ie .  L e d w ie  b a b a  n a  g a rn k u  s iad ła ,  
a tu  iak nie h u k n ie  p ro c h  z o rz e c h a ,  jak  nie 
p o d sa d z i  b a b ę  w  g ó rę !  P o  c a ły m  ry n k u  
śm ie c h ,  a  c h ło p a k  z m ia ta  co sił do m a tc z y n e g o  
w o z u  i s to i p r z y  k o n ia c h  spokojn ie ,  j a k b y  ni­
g d y  nic n ie  zbro ił ,  jak  to  t ru s ią tk o ,  k tó re  ni­

kom u wody 
nie zamąci.

Po  p ra w ­
dzie mówiąc,
G rześ pso­
tnik był, bo 
psotnik, ale 
krzywdy ni­
kom u żadnej 
nie zrobił, —  
ow szem  nad 
każdym  b ie ­
dakiem  się użalił, każdego  poratow ał, a już co m atkę, 
to kochał okru tn ie  i od m a łeg o  do cięższej robo ty  
się  z a  n ią  p o r y w a ł ,  b y le  o n a  z d r o w ia  sob ie  nie 
psu ła . C z u ły  te ż  b y ł  n ad  w s z e lk ą  m ia rę  d la  
w d o w y ,  po rę k a c h ,  po n o g a c h  ją  c a ło w a ł ;  nie 
dz iw , że  m a tk a  w ie lk ie  w  je d y n a k u  u p o d o b an ie  
m ia ła  i że  n ie  sp o ro  jej b y ło  po kij na  c h ło ­
p a k a  s ięg n ąć ,  k ie d y  z n ó w  co p rz e s k ro b a ł .  Bo 
o k ru tn ie  p ręd k i  b y ł  G rz e ś ,  m o że ,  że  to  n a  M a ­
z o w s z u  u ro d z o n y ,  a  o M a z u ra c h  m ó w ią  ludzie  
p rzec ie ,  ż e :  „ w  M a z u rz e  t a k a  du sza ,  co choć  
u m ar ł ,  to  się r u s z a “ .

R u s z a ł  s ię  te ż  G r z e ś  p r z y  k ażd e j  ro b o c ie  
ż w a w o ,  b a !  co m ó w ić  o roboc ie ,  to ż  p ie r w s z y  
b y ł  w sz ę d z ie ,  g dz ie  innem u  tra f ić  nie sporo . 
P a l i ła  się s to d o ła  n a  k o ń cu  w s i ,  —  G r z e ś  sk o ­
c z y ł  i w  je d n y m  o k a m g n ię n iu  zd ją ł  z niej b o ­
cian ie  gn iazd o ,  ż e b y  się m ło d e  b o c ia n ię ta  nie 
p o d u s i ły  od d y m u ;  to n ą ł  w  s ta w ie  p r z y  m ł y ­
nie pies, bo  m u  z łe  ch łopak i  k a m ie ń  do szy i  
p r z y w ią z a ły .  — rzuc ił  się w  w o d ę ,  ch o ć  r w a ł a  
b y s t r o  do ko ła ,  i w y c ią g n ą ł  s z c z e n ia k a  z to ­
pieli. A jeśli, m a ły m  b ę d ą c ,  w a g o w a ł  się z w ie ­
r z ę ta  r a to w a ć ,  to  ł a tw o  zm ia rk u je c ie ,  jak  sobie  
śm ia ło  n o c z y n a ć  m usia ł ,  g d y  do rós ł .  W  ca -  
!v m  M ia s tk o w ie  nie zn a le ź ć  takiego^ zucha ,  jak  
G rz e ś ,  ani tak ieg o  m o c a rz a ,  bo  m ia ł  o k ru tn ą
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siłę i rezolut z niego był, że naw e t  ry ce rzo w i 
z drogi nie ustąpił. O kru tn ie  też  rycerzom , 
czyli szlachcie, zazdrośc ił  w ojennego rzem io­
sła, taki bow iem  w te d y  p an o w ał obyczaj, że 
ty lko szlachcic mial p ra w o  konia dosiąść i pę­
dzić na  kraj św ia ta ,  że b y  bron ić  o jczyzny  od 
napastnika.

Głupi i z ły  obyczaj. T o ż  g d y  m a tk ę  
k rz y w d zą ,  k ażd y  syn  s ta w a ć  powinien w  jej 
obronie, a  czym że  jest o jczyzna, jeśli nie 
m a tk ą ?  S taw ali  też  daw niej za  p ie rw szy ch  
P ia s tó w  kmiecie, jak m ur —  tam  gdzie  p rz y ­
szło karku  n ad s taw ić  za P o lsk ę ;  ale  potem  
w ojow an ie  nie by ło  już tak  ła tw e, jak  z po­
czątku , k iedy  każdy , kto w  sobie siłę czuł, 
c h w y ta ł  co miał pod ręką, d rąg  nie drąg , cep 
nie cep i szedł walić, gdzie popadnie. W ojo ­
w an ie  stało się d ro g ą  s p ra w ą ;  ry c e rz e  musieli 
m ieć  zbro ję  całą  z że laza, a tak a  k o sz to w a ła  
dużo pieniędzy, musieli dobierać  sobie okrutnie  
m ocne  konie, że b y  uniosły  c iężar cz łow ieka  
w  zbroi. To też  powoli km iecie odw yka li  od 
w o jn y  i ty lko roli pilnowali. N iejeden co 
w ięk sz y  zuch w z d y ch a ł  żałośnie, k iedy  na r y ­
c e rz a  spojrzał, bo mu się, w łaśn ie  jako G rze ­
siowi, rw a ła  dusza  do boju, do takich czy n ó w  
szlachetnych , co je potem  za  sto, a  choćby  i za 
ty s iąc  lat w  całej P o lsce  ludzie sobie opow ia­
dają  i s ław ią  imię cz łow ieka, k tó ry  tego  czynu 
dokonał.

T ak  w łaśn ie  ja dziś opow iadam  o G rzeg o ­
rzu  W ielochu, choć już 300 lat z g ó rą  minęło 
od czasu jak w  M iastkow ie, w  G arw olinie ,  ej,
00 tu  m ów ić! po w szy s tk ich  m ias tach  i po 
w szy s tk ich  w s iach  polskich praw iono  o tern, 
że  G rześ  W ieloch  k ró la  polskiego na wielkiej 
w ojn ie  po ra tow ał.

T ak , tak! G rześ  W ieloch. Z d arzy ło  się 
w łaśn ie ,  że m ą d ry  król polski, S tefan  B a to ry ,  
postanow ił,  a b y  odtąd  —  komu w ola  z w ło ­
ścian  —  s ta w a ł  do w o jska  piechotą, skoro  go 
n a  konia nie stać, ile, że piesze w ojsko  n ieraz  
okaza ło  się po trzebniejsze, niż sam a konnica. 
Bo i p ra w d a ,  —  koniem  przecie  na m ur nie 
w iedzie ,  a tu sto ra z y  p rz y  zdobyw an iu  za m ­
k ó w  i m ias t  t rz e b a  się by ło  na m u r  d rapać
1 tam  przeleźć , gdzie  się ledw ie  sam  p rze ­
ślizgniesz, w ięc  i cóż ci w te d y  po koniu?

C zułym  b y ł  G rześ  na  p o trzeb y  kraju, to też 
jeden z p ie rw szy ch  zam eldow ał się do pie­
szego  w ojska ,  jak ty lko król S tefan  B a to ry  na 
w o jnę  ku w schodow i ruszył.  P ła k a ła  s ta ra  
W ie lo ch o w a za synem , ale nie w s t r z y m y w a ła  
jed y n ak a  w  domu, bo ona to, nie kto, nauczy ła  
go o jczyznę m iłow ać.

P o m a s z e ro w a ł  w ięc  żo łn ierzyk  kochany  
• z  drugiem i i tak  zaszli aż daleko na północ pod

m iasto, co je W ielkie Łuki zowią. Zamknęli 
się w  tym  m ieście n ieprzy jacie le  i w a lą  z m u­
ró w  do polskich ry c e rz y ,  a  ry c e rz e  tylko 
z koni w  gó rę  spoglądają, jak te chłopaki, co 
się na kaw ki gapią. Jak że  im się tu na m u ry  
w  ciężkiej zbroi d rapać, k iedy piechotą nie 
p rzy w y k li  chodzić! W idzi król B a to ry ,  że 
źle z naszem i, w ięc  huknął na łanow ą w ło ­
śc iańską  piechotę, ab y  ona sp ró b o w a ła  zdo­
być. Sypnęli się tez p iechury  km iecie n a  mu­
ry ,  nikt jednak  nie miał śm iałości pod b ram ę  
iść, bo okru tn ie  z niej s trze lano  kulami. A tu 
w łaśn ie  b ra m ę  d rew n ian ą  należało  najprzód 
podpalić, że b y  przez w y w a lo n e  w ro ta  pchać 
się potem  co ducha w  piersi do m iasta . P r ó ­
buje jeden, ale nie doszedł jeszcze  do b ram y ,  
a  już n ak ry ł  się nogam i; próbuje drugi, zm iotła  
go kula, jak  g d y b y ś  m uchę  spędził;  próbuje 
trzeci, tylko gw iznę ło  mu koło g ło w y ,  już 
sk rw a w io n a  czapka  p ie rw sza  na  ziemię leci, 
a za nią w ali się chłopisko. Ciepło tam  było  
każdem u, kto tę  b ra m ę  miał chęć  pow ąchać ,  
aż  też  i ocho tnych  do takiej s p ra w y  brak ło ,  bo 
ludziom w y d a ło  się już, że ch y b a  nikt ż y w  
z pod w ró t  nie wyjdzie . Dopiero jak nie sko­
cz y  Wieloch, jak nie złapie  w  rękę  zapalone 
łuczyw o, jak  nie zasłoni g ło w y  ta rczą ,  —  tak ą  
że lazną  pły tą , k tó rą  ry c e rz e  w  wojnie piersi 
zasłaniali, jak  nie dopadnie b ra m y !  P o  t r u ­
pach b rac i  w łośc ian  stąpał, co mu się m ostem  
przed  w ro tam i usłali, z ę b y  zaciął, ok ru tną  mo­
cą w  sobie skrzepł,  a szedł na pew n ą  śm ierć, 
a nic sobie w a ż y ł  kule, k tó re  b rz ęcz a ły  mu 
koło g łow y , jako utrap ione osy. T a rc z ą  się 
od nich zasłaniał, a i to ro z d a r ła  mu jedna lew e  
ram ię ;  ale G rześ  na ból, ani na k r e w  nie z w a ­
żał, ty lko pó ty  g rz a ł  łuczyw em  belki w  b ra ­
mie, aż  buchnął z nich taki ogień, że w ro ta  nie 
w s t r z y m a ły  i pękły.

Dopiero jak  nie sypnie się w łośc iańska  pie­
chota  p rzez  spaloną b ram ę!  jak nie pójdą 
dzielni żo łnierze na m ury ,  to m ów ię  w am , —  
nie tak  drapie się kot, albo kom iniarz  po d a ­
chu, jako te zuchy  km iecie drapali się do tego  
m iasta ,  co je W ielk ie  Łuki zowią. A ty m cza ­
sem król S tefan  B a to ry  kaza ł o p a trz y ć  ran ę  
Grzesia.

—  Szlachcicem  cię odtąd us tanaw iam , bo 
sz lachetnym  czynem  zas łuży łeś  się m atce  oj­
czyźnie! —  pow iedzia ł król.

—  A ja cię do sw ego  herb o w eg o  znaku 
przyjmuję. —  dodał hetm an  Zamojski i c h w y ­
cił G rzesia  w  ram iona jako b ra t  c h w y ta  naj­
droższego  b ra ta .  B raćm i też  sobie byli, p rze ­
cież synow ie  jednej matki....

Bito w  d zw o n y  w  M iastkow ie, k ied y  w r a ­
cali żo łn ierzykow ie , k tó rzy  z k ró lem  B a to ry m



135 Podczaszanka. 136

n a  w o jn ę  chodzili. W y le g ła  c a la  w ie ś , p a trz ą , 
a  tu  p rz e d  w s z y s tk im i id z ie  G rz e g o rz  W ie lo ch , 
a  w ie d z ia n o  już  o n im , że  w ie lk ie g o  c z y n u  do ­
k o n a ! i ry c e rz e m  z o s ta ł. G rz e g o rz  n ic  o te  h o ­
n o ry  n ie  p y ta , ty lk o  p rz e d  m a tk ą  n a  k o la n a  
p a d a , nog i jej z p ła c z e m  o b e jm u je  i m ó w i:

—  N a u c z y liś ta  m n ie  P o ls k ę  k o c h a ć , to  so ­
b ie  n a  w a s z e  n au k i w sp o m n ia łe m  i ta m  po ­
s z e d łe m , g d z ie  inni w y tr z y m a ć  n ie  m ogli, —  
m ó w ił G rz e ś .

S ły s z a ła  te  s ło w a  k u m a  M a rc in o w a  i m o cn o  
z a f ra s o w a ła  się  w  so b ie . S ta r a  ju ż  b y ła , a  te ­
r a z  d o p ie ro  p o ję ła , ż e  n ie  b ic iem  c h o w a  się  
c z ło w ie k a , n ie  ta ta r s k im  b a sa ru n k ie m , ty lk o  
w c a le  in y m  sp o so b em .

T rz e b a  sy n o w i w p o ić  w  s e rc e  m iło ść  B o g a , 
b liźn ieg o  i o jc z y z n y , a  c h o ć b y  b y ł  p so tn ik ie m  
za  m ło d u , w y ro ś n ie  z n ieg o  zu ch , n a  s ła w ę  
i p o c ie c h ę  d o b re j m a tk i.

Z. B u k o w i e c k a .
- f i  *£S mS!!-> » » »  » » > » » » » »  >

P OD C Z A S Z A N K A .
(O P O W IE Ś Ć  Z D Z I E J Ó W  N A S Z Y C H ).

I.
abryczne, choć n ie­

w ielkie m iastecz­
ko Śm igiel p o ło ­
żone jest na  w y­
n iosłem  w zgórzu , 
n iedaleko  K ościa­
na.

O ngi był Śm i­
giel w łasnością  
s ły n n eg o  D udicza, 
k tóry  założył tu ta j 
o g n isko  sek ty  So- 
cyna. S ta ro ży tn a  
ta  osada (zdaje się 
s ięgać  trzy n asteg o  
w ieku), i jak cała 
W ielkopolska, n a ­
rażo n a  była często  

'* / n a  łup  eże K rzyża­
ków  i Szw edów , 

i m ury  m iasteczka, 
o k tó rem  m ów im y, um ia- 

_ v/ łyby w iele z daw nych  o p o ­
w iedzieć dziejów . W  czasie, o k tórym  m ów im y, 
było m iasteczko w  posiad an iu  rodziny  C hłapow ­
skich, a m ianow icie  K saw erego  C hłapow skiego , 
podczaszego  pow iatu  p o zn ań sk ieg o .

P an  K saw ery był człowiekiem daw nej daty, 
jakkolwiek z pięknem w ychow aniem  i europejskim  
polorem . O żeniony z kasztelanką C hłapow ską, 
o so b ą  wielkich cnót i n iepospolitej urody , dzielił 
życieŁ miedzy zajęcia publiczne i szczęście ro ­
dzinne; B óg obdarzy ł go  bow iem  dw ojgiem  
dzieci, synem Stanisław em  i córką B arbarą , z któ­
rych ostatnia jest bohaterką naszego, aż do  naj- 
m niejszych szczegółów  praw dziw ego , opowiada* 
nia. Podczaszy C hłapow ski była to  postać pię­
kna i w yniosła; tw arz  o  rysach pełnych m łodo­
cianego ognia  otaczały bujne chociaż siwiejące 
w łosy, oczy ciemne, g łęboko opraw ne, patrzały 
śm iało i pow ażnie, ujaw niając bystrość myśli

i stanow czość czynu, św iatły  um ysł podczaszego, 
serce pełne gorących uczuć i nieskażony charakter 
nie uległy zw ątpieniu pom im o upadku społeczeń­
stw a, k tórego był dzieckiem; a kiedy tw órczy 
geniusz D ąbrow skiego o rgan izo w ał legiony w ło ­
sko - polskie, podczaszy był jeden z pierw szych, 
który tej o rganizacyi pom agał wszelkiemi siłam i, 
jakiemi ro zp o rząd za ł w  granicach m ożności. N a­
rażając się na  niebezpieczeństw o w obec su ro -' 
wych środków , przedsiębranych przez rząd  Fry­
deryka, aby unicestw ić pom oc legionom , robiąc 
znaczne datki, a naw et ryzykując rozległy m ają­
tek, sp :łn ia ł pan  K saw ery obow iązek tylko 
w  sw ojem  przekonaniu; nie przeląkł się w szak­
że i większej ofiary, ofiary serdecznej, b o  ofiary 
krw i, kiedy bow iem  m łodziutki S tanisław  począł 
się rw ać za innym i pod  sztandary  D ąbrow skie­
go, nie staw iał podczaszy przeszkód rycerskiej 
krew kości, ale w łasną ręką podaw szy m u kord  
p rad  iadow ski z b łogosław ieństw em  ojcowskiem , 
w ypraw ił ukochanego Stacha w  szeregi w alczą­
cych.

Mijały miesiące, m ijały i lata. Legioniści 
walczyli z rozm aiłem  szczęściem, ale zaw sze 
z bohaterstw em  i pełni nadziei; w  kraju tym­
czasem nasłuchiw ano z niepokojem  w ieści o  tych 
bohaterskich bojach, o losach rozb itków , o  ich 
tryum fach czy klęskach. Z pow odu  trudnych 
środków  kom unikacyi rzadko tylko m ogły docho­
dzić w iadom ości zasługujące na w iarę ; czasem 
po w ioskach przem knął się ubog i pod różny  lub  
h and larz  w ędrow ny, jakiś szklarz w praw iający 
szyby, albo Węgier z olejkami, udzielając tajem ­
niczo wieści z nad  P adu  i T ybru , lub  p rzyno­
sząc listy, po  których odczytaniu jaśniało  oko 
ra d o ś c ią 'a lb o  sępiło  się smutkiem. Rzadko to  
było jednak, bardzo  rzadko, to  też wszyscy p ra ­
w ie drżeli z n iepokoju; jedno tylko w iedziano  
z pew nością, że legiony w alczą, że się o rg an i­
zują now e ich zastępy, a na  ustach wszystkich 
było wielkie imię, które podtrzym yw ało  nadzieję 
i krzepiło ufność; nazw isko „D ąbrow sk i prze-
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biegało błyskawicznie po obszarze kraju, doda­
jąc jego mieszkańcom otuchy i w iary, wabiąc 
świeżych ochotników w  szeregi legionów. Tak 
trwały rzeczy aż po r. 1802. W tym nieszczę­
snym roku wszyscy ponownie upadli na duchu. 
Egoistyczny konsul Napoleon, chcąc się dla swych 
politycznych względów pozbyć legii polsko-wło­
skiej, wysłał jej większą część do Livorno a pó­
źniej do  Genui, skąd zaam barkowani na okręty 
wojacv, musieli płynąć na St. Dom ingo pod w o­
dzą generała Władysława Jabłonowskiego. Wia­
dom o z historyi, że tam wszyscy prawie wygi­
nęli w raz ze swoim dowódzcą. Prócz 
tych nieszczęśliwych pozostała kawalerya 
i brygada piechoty pod komendą gene­
rała Dąbrowskiego przeszła jako „le­
gion północny” na żołd Rzeczypospoli­
tej Cisalpińskiej i tu przetiw ała aż po 
rok 1806.

Kampania prusko-francuska, poczęta 
lekkomyślnie przez doradzców  króla Fry 
deryka, skończyła się zwycięstwem N'.> 
polecna pcd  Jena i A uerstadt 14 paź- 
dziernika, a powaliwszy w gruzy m<> 
narchię pruską, wywołała stanowczy 
zw rot w politycznych stosunkach E uro­
py. T rudno nam  w szczupłych g ran i­
cach niniejszego opow iadania przebiegać 
cały szereg ówczesnych wypadków, za­
znaczamy więc tylko, że dyplomacya 
francuska, zawiedziona w swoich zabie­
gach, tak u rządu rosyjskiego i pruskiego, 
zwróciła się ku narodowościom  i posta­
now iła szukać pomocy u ludów . We­
zw ano więc D ąbrowskiego, aby pow o­
łał do oręża swych ziomków w dzielni­
cy zajętej przez Prusy, a wówczas p ra­
wie już uwolnionej od wojsk króla Fry­
deryka. Dzielny i wytrawny w ódz z przy­
danym sobie do boku Józefem Wybickim 
jako komisarzem pełnomocnym do zor­
ganizow ania władz cywilnych, opatrzony 
szeroką w ładzą i instrukcyami od cesa­
rza, wyjeżdżał właśnie z Berlina do zie­
mi rodzinnej. Zapakowawszy skromny 
kuferek i masę proklamacyi Napoleona, 
w mglistą noc jesienną 2 listopada, wsiedli obaj 
przyjaciele w pow óz i udali się w podróż.

Nie kuszę sie nawet opisywać entuzyazmu, 
jaki panow ał w Księstwie w  owym dniu pamięt­
nym; jakby iskra elektryczna dotknęła obumarłe 
społeczeństwo całej prowincyi; starzy i młodzi 
płakali łzami radości, w rogow ie podawali sobie 
ręce do zgody, z ust do ust przebiegało imię 
w odza legionów, tego okrytego sławą męża, co 
po tylu bojach i trudach, po tylu zawodach 
i klęskach, po niezliczonych przejściach, dążył do 
kraju, aby swojej wytrwałości grom adzić owoce 
i to zmartwiałe społeczeństwo powołać do życia.

1 3 8

Szczęśliwa wieść doszła i do Śmigla; cieszył sig 
nią podczaszy w raz z swoją rodziną i właśnie 
wybierali się wszyscy do Poznania na przyjęcie 
dostojnego wodza, kiedy nadeszła wieść inna, 
wieść hiobowa, że młody Stanisław Chłapowski, 
jako oficer ordynansowy marszałka Davoust’a, 
w  bitwie pod Auerstadt wysłany z rozkazami, 
został przez Prusaków  zabrany w  niewolę.

T rudno opisać boleść przezacnej rodziny po 
otrzymaniu smutnej wiadomości, tern dotkliwszej, 
że nadeszła właśnie podczas ogólnej radości pu­
blicznej. Złamani smutkiem podczaszowstwo za­

niechali przedsięwziętej wycieczki, jedna tylko 
podczaszanka nie straciła wrodzonej sobie ener­
gii i stanowczości w działaniu i chociaż z za- 
łzawionemi oczyma, dowodziła wymownie rodzi­
com, że teraz nie czas oddawać się smutkom, 
ale coś radzić potrzeba.

— Musimy użyć wszelkich środków — mó­
wiła panna B arbara — któreby koniecznie pomo­
gły Stasiowi. W domu płacząc, nic nie podoła­
my, jedźmy więc do Poznania i tam poruszmy 
wszystkie możebne sprężyny, jakie mogą wyjed­
nać jego uwolnienie. Jeżeli są tam już nasi, 
jeżeli przyjeżdża generał Dąbrowski, to może

Podczaszanka.

Gen. Dąbrowski na czele legionów. „Marsz, marsz Dąbrowski
Z ziemi włoskiej do PolsM“



1 3 3  Podczaszanka. 1 4 0

odnajdziem i Dezyderego Chłapowskiego, albo 
go w  przeciwnym razie sprowadzimy z Berlina. 
On przecież, jako adjutant cesarza musi mieć 
wpływy i stosunki, które nam dopom ódz mogą 
a przynajmniej jako wojskowy, obznajomiony 
z takiemi sprawam i poda nam radę, co czynić 
należy. Zostając w  domu, nic nie poradzimy, 
a tonąc w  bezsilnej boleści, przedłużymy tylko 
dobrowolnie i własny smutek i Stasia niewolę.

Rozumne słowa i stanowczość córki dodały 
otuchy znękanemu podczaszemu; jej oczy pełne 
zapału i wiary w  uwolnienie brata tak oddzia­
łały na matkę, że sama poczęła namawiać męża 
do projektowanej wycieczki. Ulegając kobietom, 
zdecydował się podczaszy do stanowczego kroku 
a nie długo poszóstna kareta unosiła go z żo­
ną i córką drogą do Poznania, gdzie i my tak­
że udamy się za nimi, aby nie stracić wątku 
dalszej opowieści.

Posępna to była noc, w iatr huczał żałośnie 
po polach i lasach, zimny deszczyk zacinał kro­
plami o szyby karety, kiedy nasi przyjaciele, ge­
nerał Dąbrowski i Józef Wybicki, zbliżali się co­
raz bardziej ku ziemi ojczystej. Jak gdyby w na­
grodę za ich poświęcenie, im bliżej byli kraju, 
tern się bardziej rozjaśniało niebo, a kiedy wje­
chali w granice dawnej Wielkopolski, powitały 

w odza legionów miryady gwiazd, blyszczącyc.; 
jasnem światłem na pogodnym firmamencie. Od 
tsamej granicy witały przybywających gości tłu­
my zgromadzonych, wydających serdeczne okrzy­
ki na cześć generała.

W miarę im bardziej zbliżano się do Pozna­
nia, mnożyły się tłumy i coraz większy objawiał 
się zapał. Pomim o że generał przez właściwą 
swemu charakterowi skromność, chciał nocą za­
jechać do miasta, aby uniknąć uroczystego przy­
jęcia, to  przecież nie udało się to dzielnemu w o­
dzow i, bo tysiące ludu zgromadziło się pod Po- 

i  znaniem, aby oddać hołd prawdziwym cnotom 
i zasłudze. Łuna pochodni biła krwawo jaśnie­

jącym  blaskiem ubierając szkarłatem niebiosa za­
siane gwiazdami, tysiączne okrzyki „niech żyje!” 
witały przyjaciół, a była to chwila nader uro­
czysta, kiedy rozentuzyazmowane tłumy wyprzę- 
gły konie z pojazdu i obywatele „najbardziej 
dystyngowani” ciągnęli własnemi piersiami po­
jazd Dąbrowskiego do domu Mielżyńskich, gdzie 
stanął kwaterą. Nie będziemy opisywać poszcze­
gólnie wszystkich owacyi ani uroczystych przy­
jęć, nie możemy wszakże pominąć jednego epi­
zodu z tych- wzniosłych chwil, a to  z tej przy- 
czyny, że wywarł on stanowczy wpływ na życie 
naszej podczaszanki, również jak i na dalsze ży­
cie w odza legionów.

Było to 5 listopada, kiedy obywatelstwo Po­
znania wespół ze szlachtą okoliczną chcąc ucz­
cić Dąbrowskiego, wyprawiło na jego cześć bal, 
mający zgromadzić wszystko, cokolwiek się od­

znaczało zasługą, pięknością, rodem czy też sta­
nowiskiem. Strumieniami światła zalaną salę 
ratuszową przybrano w  festony, klomby i girlan­
dy kwiatów; błyszczące kolumny broni stojące 
pośrodku albo rozsiane po ścianach w  malowni­
czych grupach, dodawały świetności dekoracyi, 
zdobnej w  godła miejscowe, herby prowincyi 
i miasta Poznania, tudzież herby rodziny Dą­
browskich; zdała dochodził nieustający turkot 
karet i powozów, co, jakby świętojańskie roba­
czki, migotały latarniami pośród gęstej mgły za­
legającej ulice Poznania. W sali grom adziła się 
tymczasem znakomitsza szlachta okoliczna, przy­
brana w  poważne kontusze, oraz rada miejska 
i oczekiwały dostojnego gościa, aby w  stosow­
nej przemowie wyrazić mu cześć i hołd. jakim 
było jego imię otoczone. Damy w  strojach ba­
lowych zbierały się w  pojedyncze grupy, roz­
mawiając półgłosem, wyczekując z niecierpliwą 
ciekawością wodza legionów i tego grona dziar­
skich oficerów, którzy przybywali teraz do Po­
znania, celem organizacyi nowego korpusu. Nie­
jedna z piękności zamarzyła pewnie o  której 
z tych szlachetnych rycerskich postaci, z twarzą 
ogorzałą od słońca południa, ozdobioną cięciem 
pałasza, blizną bagneta czy lancy; niejedna może 
pomyślała o cichem szczęściu rodzinnem przy 
boku towarzysza życia, co zbiegłszy kraj świata 
i dopełniwszy obowiązków, będzie chciał w ypo­
cząć obok wybranej pani serca w  ojczystej za­
grodzie, dopełniając żywota na polu obywatel­
skiej zasługi.

Około dziewiątej pojawiła się imponująca po­
stać generała, w towarzystwie dwóch adjutan- 
tów  Hauke’go i Pakosza; granatowy m undur ge­
nerała, zasiany złotemi haftami, dodawał świetno­
ści tej męzkiej postaci a zawieszony na piersiach 
order orła wielkiej legii honorowej i krzyż ko­
mandorski z żelazną koroną, obok pomniejszych 
odznak waleczności, dawały zewnętrzne dowody 
uznania jego wielkich zasług; liczny orszak ofi­
cerów polskich i francuskich w  bogato złotem 
błyszczących mundurach otaczał postać dostojne­
go wodza. Wojewoda Działyński na czele oby­
watelstwa wystąpił ze stosowną przem ową; Dą­
browski odpowiedział na nią po żołniersku, krót­
ko, ale dobitnie, przypominając obowiązki dzi­
siejsze; krzepiąc wiarę, zakończył wyrazem go­
rącej nadziei, że zapał ludności, jakiego m a do ­
wód w  tern uroczystem przyjęciu, pomoc cesarza 
i znane po wszystkie czasy poświęcenie ziom­
ków, osiągną pomyślny skutek niewątpliwie.

W czasie, o  którym piszemy, postać generała od­
znaczała się prawie młodzieńczą giętkością, o rga­
nizm słynnego wojownika fizyczny, również jak 
moralny, był zdrów , hartow ny i krzepki; me 
ugięły tyloletnie trudy obozow e i przejścia tuła­
cze wyniosłej postaci, ale dodały jej pow agi i ry* 
cerskiego uroku. T w arz ogorzała od  słońca po-
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łudnia jaśnie';; energią i męstwem, a pomimo że 
cierpienia tułaczego życia przypruszyły włosy 
przedwczesną siwizną, to szlachetne rysy nie 
straciły na owym wdzięku, właściwym czerstwe­
mu mężczyźnie. Dodajmy do tego, że tę mar­
sową postać otaczała aureola sławy, geniuszu 
i m ęstea; dodajmy zapał dla ówczesnego twórcy 
legionów; przedstawmy sobie zapał, jaki ówcze­
śnie przenikał powietrze: a nie będziemy się dzi­
wić, że oczy wszystkich, tak kobiet jak mężczyzn, 
zwracały się ku niemu i patrzały z nieopisanym 
zachwytem na wielkiego wodza.

Po odbytych ceremoniach zagrzmiała muzyka 
polonezem Ogińskiego. Generał Henryk popro­
wadził w  pierwszą parę JW. wojewodzinę Dzia- 
łyńską z Konarzewa; za 
nim ciągnął liczny szereg 
tancerzy, ochoczo się wi­
jąc różnobarwną wstęgą 
pomiędzy środkowemi ko- 
iuninami broni, splatając 
w kapryśne girlandy, lśnią­
ce od świetnych mundu­
rów, wspaniałych kontu­
szów, klejnotów i toalet 
damskich. Po „odbija­
nym” i wszystkich ówcze­
śnie używanych zwrotach 
zakończono taniec, a ge­
nerał, odprowadziwszy 
wojewodzinę Działyńską 
na jej honorowe miejsce, 
przechadzał się po sali, 
rozmawiając swobodnie 
i wesoło z damami i z li­
cznie zgromadzonem oby­
watelstwem prowincyi. W 
czasie tego przystąpił do 
generała młody jeszcze, 
niskiego wzrostu mężczy­
zna, w mundurze kapita­
na kawaleryi francuskiej, 
z oznakami adjutanta sa­
mego cesarza. Twarz mło­
dego oficera, piękna i marsowa, jaśniała wyra­
zem energii i męstwa; dzisiaj jednak spłynęła na 
nią jakaś dziwna miękkość, jakiś smętny odcień 
głębokiego smutku.

' — Generale — przemówił wzruszony — przy­
chodzę z prośbą, której treść, jakkolwiek nie 
idzie ode mnie bezpośrednio, ale pośrednio bar­
dzo mnie obchodzi, a nawet dotyka boleśnie.

— Czemże ci mogę służyć, mój dobry kole­
b o ?  _  zapytał Dąbrowski, podając adjutantowi
rękę z serdecznym uściskiem — wiesz, że nie od­
mawiam nikomu pomocy w granicach możności, 
a tern więcej tobie.

— Rzecz samą przedstawi moja krewna, która 
mi zaleciła prosić generała, byś jei sie p o z w a ł

przedstawić i czeka na twe, generale, przyzwo­
lenie.

— Dziwny jesteś, mój Dezydery — przerwał 
wesoło Dąbrowski — przecież twoja krewna nie 
żołnierz świeżo zaciągnięty, by mi się przedsta­
wiała jak rekrut w szeregu: gdzież jest i czego 
żąda? Proszę cię, zaprowadź mnie do niej, niech 
się jej przedstawię.

Oficerem rozmawiającym z Dąbrowskim był 
nie kto inny, jeno Dezydery Chłapowski, znany 
później patryarcha Księstwa Poznańskiego i wła­
ściciel Turwi, jeden z tych ludzi, którym życie 
całe zbiegło na poświęceniu dla kraju, miłości 
ziemi ojczystej i wypełnianiu obywatelskich obo­
wiązków. W czasie, o którym mówimy, był De­

zydery Chłapowski adju- 
tantem cesarza Napoleona, 
jednym z najwaleczniej­
szych oficerów armii pol­
skiej i francuskiej; szyb­
ko awansując, został puł­
kownikiem.

Wziąwszy pod rękę 
adjutanta Chłapowskiego, 
szedł z nim Dąbrowski 
w stronę sali, gdzie się 
skupiło grono pięknych
dziewic i wijących się
między niemi oficerów
polskich. Między damami 
jaśniała pięknością rysów, 

owianych czarującym 
wdziękiem, młodziutka 
ośmnastcletnia podcza- 
szanka, która, widząc 
zbliżającego się generała 
z jej bratem stryjecznym, 
wystąpiła śmiało z grona 
otaczających ją pań i po­
dążyła na spotkanie wo­
dza legionów. Wysoka 
powiewna jej postać od­
znaczała się szczególną 
dystynkcyą; smutek, jaki 

jej oblicze owiał, podnosił urok i dodawał wdzię­
ku nadobnej twarzyczce, którą zdobiły duże czar­
ne oczy, błyszczące zapałem i rozwagą. Dąbrow­
ski przystanął, olśniony pięknością petentki.

— Generale — rzekła podczaszanka, przystę­
pując do wodza i oddając ukłon — jestem Chła­
powska, córka Ksawerego, podczaszego tej ziemi, 
z którym przybyłam tutaj, aby ci złożyć hołd, 
jakim cię ogół otacza. Prócz tego jednak, mam 
do ciebie, panie generale, prośbę, prośbę gorą­
cą o pomoc i ratunek w naszem rodzinnem nie­
szczęściu. Oni, rodzice moi, stracili syna, ja — 
brata.

— Czemże ja mogę pomódz w tern nieszczę­
ściu? — przerwał uprzejmie Dądrowski — ze-

Mundur generała Dąbrowskiego.
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chciej mi asińdźka bliżej wytłómaczyć. Czyż, 
broń Boże, brat asińclźki... — nie dokończył ge­
nerał pytania, spoglądając smutno.

— Z ginął?  chcesz powiedzieć, panie generale
— dopełniła myśli podczaszanka —
nie, dzięki Bogu, tak źle nie jest, •
chociaż d la  i k  s m oże na długo 
stracony.

— N a śmierć nie miałbym ża­
dnego lekarstwa — odparł D ąbrow ­
ski z uśmiechem — więc próżno my­
śleć o takiem nieszczęściu; ale może 
brat asińdźki ranny, może się dostał 
do niewoli pruskiej?

— Odgadłeś, generale. Czy ran­
ny, nie wiemy, ale właśnie wczoraj 
doszła nas wiadom ość, że w bi­
twie pod Auerstadt wzięli go P ru ­
sacy. Udajemy się więc do ciebie, 
panie generale, z prośbą, abyś sw o­
im wpływem zechciał wyjednać je­
go  uwolnienie. Kuzynek Dezydery
— tu wskazała podczaszanka na 
milczącego dotąd kapitana — dał mi 
tę rade, nie znajdując słów dla 
twojej, generale, szlachetności: czyż 
mogę na nią liczyć? czyż nas nie 
opuścisz, panie generale? — dodała, 
podnosząc błagalnie oczy, w któ­
rych błyszczały łzy nakształt bry­
lantów.

— . Bez wątpienia, pani — od­
rzekł generał ze współczuciem — 
obowiązkiem jest wszystkich, któ­
rych obdarzyła Opatrzność podo- 
bnem memu stanowiskiem, nietylko 
prow adzić żcłnierza do bitwy, ale 
zajmować się nieszczęśliwymi, któ­
rzy' jej ofiarą padli. P roszę wie­
rzyć, że zajmę się spraw ą pani, jak­
by moją w łasną, zrobię, co w mo­
jej mocy, a sądzę, że moje starania 
nie będą bez skutku. Przy pier­
wszej wymianie jeńców, która musi 
niebawem nastąpić, a może i wcze­
śniej, będę się starał uwolnić pana 
Stanisława, i jestem prawie pewny, 
że niedługo odstawię osobiście pod­
czaszemu syna, a asińdźce brata.

— Dziękuję, generale, z całego 
serca; z wdzięcznością bez granic 
spieszę pocieszyć i dodać otuchy 
znękanemu ojcu, ufna w pana ge­
nerała przyrzeczenie.

— Darujesz asińdźka — przer­
wał Dąbrowski, dobywając z pod 
m unduru pugilaresu z wojskowemi notatkami — 
że jej będę prosił o dokładną datę. My bo w oj­
skowi przyzwyczajeniśmy do ścisłości. Abym 
mógł działać z pomyślnym i pewnym skutkiem,
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Sztandar z orłem polshim  
z czasów Księstwa War­

szawskiego.

potrzebuję koniecznie szczegółów, tyczących się 
pana podczaszyca.

I podał rękę pięknej podczaszance, która roz­
prom ieniona nadzieją, szczęśliwa, że idzie w spar­

ta na tern potężnem ramieniu, które 
tylokrotnie pokonało w roga, a dzi­
siaj ma jej brata przywieść z nie­
woli, ożywiła się bardzo’, a nawet 
na malinowych, ślicznie wykrojo­
wych ustach zabłąkał się przelotnie 
czarujący uśmiech.

— Usiądźmy tutaj — rzekł Dą­
browski, przysuwając krzesła — i p ro ­
szę odpowiadać na moje pytania.

To mówiąc, począł ołówkiem no­
tować naprędce.

— Imię brata pani?
— Stanisław Chłapowski — od­

parła krótko podczaszanka, jakby 
przyzwyczajona do pytań żołnierza.

— Stanisław Chłapowski — pisał 
generał, pow tarzając słowa — pułk, 
w którym służył podczaszyc, czy jest 
asińdźce wiadomy?

— Tak jest, generale, pułk sza­
serów gwardyi, szef szw adronu Mi­
chaud; brat mój był oficerem ordo- 
nansowym marszałka Davoust’a.

— Tam, do kata ! — przerwał 
Dąbrowski z uśmiechem — asińdźka 
dyktujesz, jakbyś sama była ofice­
rem, a nie jego siostrą — a później 
dodał z pow agą i pewnością sie­
bie: — Bądźcie państw o zupełnie spo­
kojni, wszystko się skończy szczę­
śliwie; zaręczam, że niedługo pow i­
tacie pana Stanisława. Jeszcze je­
dno, a byłbym zapomniał, ile lat 
ma podczaszyc?

— Dwadzieścia trzy, generale!
— Skończyłem — rzekł D ąbrow ­

ski, powstając i podając podczaszan­
ce rękę — pana Stanisława zapisałem 
w pugilaresie, a asińdźkę w sercu.

Jak się stało, że panna Barbara 
Chłapowska jeszcze długo została 
na balu i cały czas spędziła w to­
warzystwie generała, nie wiemy, ani 
nie będziemy dochodzić; to  jednak 
pewna, że opuszczając salę, była nad 
wyraz w zruszoną, że w dziewiczem 
sercu uczuła zmianę nieokreśloną 
i nieznaną dotąd, a główkę zajęły 
poważniejsze myśli, których treścią 
był jakiś rodzaj uwielbienia dla 
wielkiego w odza. I w Dąbrowskiego 

umyśle musiała stać się pewna zmiana, czy prze­
obrażenie, bo zwykle milczący, dzisiaj był roz­
promieniony i niezwyczajnie wesoły, widać, że 
urocza podczaszanka pozostaw iła w sercu w odza
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niezatarte ślady, że czuł się ku niej pociągnię­
tym niepojętą siłą, którą zazwyczaj łącznością 
duszy nazywamy.

Dąbrowski stracił był pierwszą małżonkę, w r. 
1802, od lat więc 4 był wdowcem, a i pierwej niedłu­
go zażywał rodzinnego szczęścia, pędząc obozowe 
życie w ciągłych walkach i znojach służby wojen­
nej. Dzisiaj, pod wpływem uroczych oczu pod- 
czaszanki, jak gdyby odżył na nowo świeżością 
uczucia; roztopiło się na kształt wosku serce wo­
jownika, opanowała je jakaś nowa siła, która 
generałowi przypomniała uczucia młodości. Któż 
wie? Może już wtenczas na tym balu zamarzył 
wódz legionów o cichem wiejskiem zaciszu, oto- 
czonein dębów i lip wieńcem, pośród szmarag­
dów murawy, podobnem do owego staroświe­
ckiego dworu w Pierzchowcu nad Rabą, gdzie 
poraź piei-wszy powitał świat Boży. Któż wie? 
może już wtenczas zamarzył o dozgonnej uko­
chanej towarzyszce, o życiu „sielskiem, aniel- 
Bkiem” , gdzie obok kochającej małżonki skłoniłby 
głowę spokojną od szczęku oręża, gdzieby nwa 
wybrana istota słodziła ciężkie przejścia przeszło­
ści i trudy wojenne?...

III.
Dąbrowski nie był przyzwyczajony być długo 

bezczynnym: to też jeszcze nie przeminęły chwile 
uniesienia i entuzyazmu, kiedy się rzucił z całą 
energią do organizowania korpusu posiłkowego. 
Wspólnie z Wybickim pracowali nieznużenie, wy­
dając odezwy, zachęcające do zaciągów i ofiar, 
powołujące znamienitych obywateli do współ­
udziału w pracy przekształcenia władz krajo­
wych', administracyi, również jak gromadzenia 
żywności dla zbliżającej się armii Napoleona.

Dąbrowski nie potrzebował, zaiste, zachęty 
do szybszego działania, gdyż, jak wspomnieliś­
my, nie lubiał zalegać pola, ani być bezczynnym, 
To też organizacya korpusu szła szybko; gro- 
mądzące się hufce ochotników, opatrzone w mun­
dury i broń, dostarczoną przez marszałka Da- 
voust’a (który wkroczył do Poznania 9 listopada 
na czele swego korpusu), uczyły się obrotów 
i mustry pod kierunkiem starszych weteranów.

W krótkości przebiegniemy dalsze wypadki. 
Cesarz Napoleon za radą naszego generała zwo­
łał pospolite ruszenie szlachty, które pod Łowi­
czem miało się pod naczelnictwem Dąbrowskiego 
zorganizować w wojsko liniowe, a kiedy Wybicki 
udał się do Warszawy w celu ustanowienia władz 
krajowych i formacyi wojska pod księciem Jó­
zefem, Dąbrowski, zostawszy przy boku cesarza, 
nie zalegał pola.

Z podziwienia godną ruchliwością, oprócz 
pamięci o własnym korpusie, o jego wvcwicze- 
niu wojskowem i potrzebach codziennych, zaj­
mował się jeszcze zakupywaniem zboża i furażu 
dla. armii francuskiej, dostarczaniem sukna na 
umundurowanie, zakładał szpitale i magazyny —

słowem: zajmował się wszystkiem, co mogło 
w danych warunkach wytworzyć w środku Pol­
ski olbrzymi etap wielkiej armii, który, jakkol­
wiek nie ufortyfikowany, jak jemu podobne 
w Szpandawie i Wittenberdze, miał za obronę 
potężniejszą twierdzę, bo męstwo i wierność 
Wielkopolan, którzy z całem poświęceniem od­
dali się sprawie Napoleona i sprawie ojczystej.

Zapomnijmy jednak o gwarze wojennym, 
o odgłosie przytłumionym bębnów i przeciągłym 
dźwięku sygnałowych trąbek; rzućmy zasłonę na 
tę całą wrzawę obozową i udajmy się do Śmi­
gla, w ten cichy, wiejski zakątek, którego mie­
szkańcy dalecy byli od pola walki przestrzenią, 
ale bliscy sercem.

Smutno było i cicho w starożytnym pałacu 
w Śmiglu. Od owego pamiętnego balu w Po­
znaniu, na którym podczaszanka Chłapowska po­
znała generała Henryka, kiedy jej przyrzekł uwol­
nienie brata, minęło sieam tygodni, a odtąd nie 
miała rodzina Chłapowskich o losie Stanisława 
żadnych wiadomości. Pan Ksawery, jako czło­
nek komisvi wojewódzkiej, musiał być bezustan­
nie czynnym i przesiadywać w Poznaniu, rzadko 
kieay donosząc kobietom o sobie, bo taki był 
nawał zajęcia, taki ogrom pracy, że nawet i cza­
su nie starczyło, aby pisać listy. Zdała tylko 
dochodziły głuche wieści o rozgrywających się 
na polu walki wypadkach; słyszano, że generał 
Dąbrowski ciągle przy boku cesarza, innym ra­
zem, że z Poznania do stolicy wyprawionym zo­
stał, to znów, że gromadzi pod Łowiczem huf­
ce; stracono więc nadzieję uwolnienia podcza- 
szyca, sądząc powierzchownie, że przy takiem 
zajęciu czasu, przy ciągłej prawie zmianie miej­
sca, w  bezustannym ruchu, bez chwili spokoju, 
ani odpoczynku, przy innych ważniejszych my­
ślach na głowie, mógł generał zupełnie zapom­
nieć o balu, o podcząszance i o notatce w  swo­
im pugilaresie. Cóż bowiem łatwiejszego dla 
człowieka, który miał tyle tysięcy ludzi na gło­
wie, tyle projektów i planów w umyśle wzglę­
dem całego narodu, obarczonego tylu rozliczne- 
mi interesami, jak zapomnieć o jednej, jedynej 
istocie? Podczaszy Chłapowski, który z Pozna­
nia do Śmigla przyjechał, chociaż rozpromienio­
ny powodzeniem sprawy, to przecież unikał roz­
mów z kobietami, kryjąc głęboki smutek i od­
wracając oczy, w których łza błyszczała. I on 
bowiem nie wiedział nic o losach syna, a jak­
kolwiek widywał generała na sessyach, to prze­
cież wobec ważności interesów publicznych nie 
śmiał występować z osobistą sprawą. Zdobył 
się nareszcie na tyle odwagi, że poszedł do kwa­
tery generała, by go zapytać o los Stanisława, 
lecz niestety, przybył za późno, generał wyjechał 
z pośpiechem do Warszawy, na rozkaz cecarza.

Smutną więc bvła rod/ina Chłaoowckich, kie­
dy się zbliżyły Święta Bożego Narodzenia, te

m
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lw ięta wesołe, białą śniegu odziane sukienką, 
które tak radośnie obchodzimy wszyscy, kiedy 
się kupimy w  gronie rodziny i przyjaciół, ła­
miąc się opłatkiem z życzeniem „D osiego Roku” , 
ciesząc się, że „Chrystus nam się narodził” .

W Śmiglu był dw ór huczny, zamożny i pań­
ski, to też rodzina Chłapowskich obchodziła 
święta według starej tradycyi bardzo uroczyście, 
gromadząc koło siebie tak bliższych, jak i dal­
szych krewnych, liczne g rono  przyjaciół i zwy­
kłych wówczas rezydentów. I zawsze było tu 
gw arno  i wesoło; jakże miało być inaczej, kie­
dy wszystko sprzyjało zacnemu domowi, kiedy 
wszystkich łączyła życzliwość i miłość wzajem-
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na? A dzisiaj, smutno pomyśleć, wigilia nad­
chodzi, trzeba chyba próżne przy stole pozosta­
wić miejsce tam, gdzie zazwyczaj siadał najbliż­
szy serca rodziny, bo niema tego Stasia, który 
wszystkich rozweselał młodzieńczym dowcipem, 
który był największą nadzieją rodziców, który 
jako w zór przymiotów stawiany był na przykład 
sąsiedniej młodzieży, a dzisiaj dźwiga okowy 
n iew o li!

W dzień wigilii roku pańskiego 1806, było 
burzliwie na świecie, tumany .śniegu zaciemniły 
w idnokrąg tak, że już wcześnie ściemniać się 
zaczęło; podczaszy zadumany przesuwał się po­
ważnie po komnatach dw oru, kiedyniekiedy spo­

glądając ze smufkfem na małżonkę, która darem­
nie chciała ukryć łzy i łkanie, jakie nią w strzą­
sało; cały dw ór był smutny i posępny, jakby go 
kto w  te święta przyodział żałobą, jakby nad 
nim ołowiana zaciężyła chmura. Nasza podcza- 
szanka szukała pociechy w  modlitwie; pokrze­
piona tym chlebem dusz pięknych, wstała z klę- 
cznika jakąś dziw ną przejęta otuchą, i choć jej 
było także sm utno i żal serce ściskał, to  prze­
cież szeptał jakiś głos wewnętrzny: „Nie, on
nie zapomniał, on nie mógł zapomnieć” .

Zmrok już zapadał; stary sługa wnosił świa­
tło do komnaty, gdzie się grom adzili członkowie 
rodziny i rezydenci, osiwiałe postacie, którzy

w domu podcza­
szego znaleźli przy­
tułek. Chociaż we­
soły ogień buchał 
na kominie, pry­
skając iskrami, cho­
ciaż sam podcza­
szy starał się tro ­
chę rozwelelić zgro­
madzonych opow ia­
daniem o pomyśl- 
nem powodzeniu 
sprawy, to przecież 
było ciasno i du­
szno w komnacie, 
a wszyscy jacyś 
zwarzeni i smutni. 
D o ogólnego tego 
sm utnego nastroju 
przyczyniła się i bu­
rza, która szalała 
na dworze. Na 
świecie bowiem zro­
biło się strasznie, 
jakieś się wichry 
rozwyły, przeraźli­
wie jęcząc, tłukąc 
o okna tumanami 
śniegu, niby jakiś 
chór pogrzebowy, 
ciągnęły z żałobnym 
odgłosem przez sze-

rokie pola, kręcąc bałwanami śnieżycy, za­
sypując drogi, wznosząc praw dziw e zaspy 
gó r i doliny wydm. Przez okna komna­
ty dochodził odgłos rozszalałej burzy, jak sza­
tana zgrzyt straszny, to znowu niby lament 
dziecka, albo żałobny głos dzw onu; zawierucha 
wzmagała się coraz bardziej i silniej, zdawało 
się, że jej końca nie będzie, coraz głośniej ję­
czała, dęła, hulając po polach siłą niczem nie 
wstrzymanego orkanu, a przez przeciągły jęk 
wichrów rozszalałych i szum zawieruchy, prze­
dzierał się zwolna donośny i przeraźliwy dźwięk 
trąbki pocztowej, jakby gdzieś osamotniony, bła­
gający głos kogoś, ratunku wołającego.
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Burza wyła coraz silniej, coraz przeraźliwiej, 
głos przeciągły trąbki był coraz bliższym, jakby 
się naśmiewał ze swojej rywalki, stawał się do­
nośnym, wesołym i raźnym, nareszcie rozległ się 
przeciągłym głosem po pałacowym dziedzińcu 
i radosnem echem przebił szyby komnat. Rów­
nocześnie po zmarzłym śniegu zatęmiały kopyta, 
dał się słyszeć przytłumiony turkot przed pała­
cowym gankiem i trzykrotnie powtórzony gło­
śny trzask bicza. Wszyscy w komnacie zadrżeli, 
powstając zdziwieni; gościnny podczaszy już 
posunął na powitanie zbłąkanych bezwątpienia 
wśród burzy podróżnych, kiedy się narozcież 
otwarły podwoje komnaty, a w  nich pojawiła 
się wyniosła, imponująca postać generała Dą­
browskiego, za nim zaś w  posępnem świetle 
przedpokoju, zarysowały się trzy sylwetki męskie 
w mundurach wojska polskiego.

— Panie podczaszy witam cię w twym do­
mu ! — zawołał generał do przybywającego 
z pośpiechem gospodarza — przywożę ci syna, 
a proszę o córkę.

I usunął się na bok od drzwi, przez które 
wpadł młody oficer, rzucając się do nóg pod­
czaszemu, a później oniemiałej z radości pani 
podczaszynie. Był to Stanisław Chłapowski, 
uwolniony przez Dąbrowskiego z niewoli pru­
skiej, za nim weszło dwóch adjutantów generała, 
majorowie Pakosz i Hauke.

Jakież pióro jest opisać w  stanie radość 
i podziwienie zgromadzonych w tej chwili w  ko­
mnacie, odmalować te uczucia, jakiemi serca szla­
chetne zadrgały? Nie kusimy się nawet na po­
dobny opis i rzucamy zasłonę na tę wzruszają­
cą scenę, sądząc, że jak są bóle i cierpienia, 
których nie zdoła przedstawić pióro żadnego 
autora, ni pędzel artysty, tak są i radości wiel­
kie, które tylko serce odczuć zdoła, ale nikt nie 
jest w  stanie opisać. Jedną z takich chwil, był 
obraz szczęścia rodzinnego w Śmiglu 24 grud­
nia 1806 roku.

IV.
Rzecz naturalna, że Dąbrowski ze swoimi 

adjutantami przepędził święta Bożego Narodze­
nia w domu gościnnego podczaszego, szczęśli­
wy, że w  gronie serdecznych przyjaciół, przy 
boku ukochanej podczaszanki może dni kilka 
spocząć od trudów i wrzawy wojennej i od cią­
głego obozowego gwaru. Nie dziwić się na­
szemu wodzowi, że pragnął chwili spoczynku 
i ciszy, nie wiedząc od lat dziesięciu, co to jest 
życie domowe, ale ciągle na koniu, wśród tru­
dów, niedostatku i niebezpieczeństwa, nie scho­
dząc z siodła prawie, żył jak „wieczny tułacz” , 
depcąc w  pielgrzymce obozowej środkową Eu­
ropę," gdzie namiot poszarpany, albo gołe niebo 

i  było mu sypialnią, a jedynem towarzystwem 
’ marsowe, szczerniałe od prochu postacie jego 
podkomendnych.

Dąbrowski aczkolwiek w służbie potrafił być 
ostrym, surowym i zimnym, to była tylko ma­
ska pozorna, przybrana z konieczności; nieraz 
pewnie musiał gwałt sobie zadawać, ale obo­
wiązek i odpowiedzialność wodza wymagały te­
go, tłumiąc właściwą mu dobroć i łagodność 
charakteru. Poza służbą, jeżeli warunki pozwa­
lały na to, był ludzkim, przystępnym, łatwym 
w obcowaniu, a nawet dosyć wesołym. W mło­
dości, będąc rotmistrzem w gwardyi konnej elek­
tora saskiego, był nawet bardzo łubianym dla 
ciętego dowcipu i wesołego humoru, a z powo­
du gładkiego wychowania i salonowego poloru 
często bywał zapraszanym na pokoje dworskie.
I dzisiaj też, kiedy się znalazł w gronie rodzin- 
nem podczaszego, kiedy odetchnął tem ciepłem 
swojskiego powietrza, spadła z twarzy generała 
maska obojętności i zimna, natomiast rozwiązały 
się usta, sypiąc iskrami dowcipu i roztaczając 
jeszcze więcej uroku na postać walecznego wodza.

Wszyscy byli oczarowani humorem Dąbrow­
skiego; podczaszanka patrzyła z zachwytem w tę 
twarz opromienioną geniuszem, z nieopisanem 
zajęciem przysłuchując się opowiadaniu owych 
bohaterskich bojów, tej tułaczki wygnańczej peł­
nej poświęceń i trudów. Jej czyste i wrażliwe 
serce odczuwało te wszystkie ciosy i cierpienia, 
te przejścia bolesne, na jakie byli narażeni nie­
szczęśni tułacze; jakżeby była chciała być tam 
z nimi razem, koić ich cierpienia i jak owa 
ewangeliczna Samarytanka opatrywać rany, pie­
lęgnować chorych, pokrzepiać zwątpiałych lub 
wreszcie konającym nieść balsam pociechy! 
Szlachetne serce podczaszanki rwało się do tych 
pól przesiąkłych krwią i łzami całą siłą ducha, 
oko tryskało iskrami zapału; wszystką myślą 
wsłuchiwała się w  opowiadanie wodza, co roz­
grzany wspomnieniami walk i czarującym w zro­
kiem podczaszanki, roztaczał przed słuchaczami 
prawdziwe skarby wymowy, odsłaniał nieznane 
im kraje, jako żywa kronika minionych przed 
laty wypadków i zdarzeń. Twarz generała, 
w którą wszyscy patrzeli z zachwytem, pod 
wpływem bohaterskich wspomnień, jaśniała pię­
knością, okraszona młodzieńczym rumieńcem, 
oko lśniło genialną myślą, kiedy odkrywał plany, 
jakie miał na przyszłość, kiedy mówił o  nadzie­
jach i przyszłych zwycięstwach.

Pod wpływem takich chwil wzniosłych, mi­
łość i cześć dla Dąbrowskiego wzmagała się 
coraz silniej w sercu podczaszanki; idealnie czy­
sta dziewica, pełna miłości dla kraju, ukochała ' 
w bohaterskim wodzu, nietylko jego samego, 
ale przeszłość i przyszłość tej ziemi, dla której 
walczyć będzie aż po koniec życia i której wszy­
stko, co miał najdroższego, złożył na ołtarzu.

W drugie święto Bożego Narodzenia odbyły 
się w cichości, bo tylko w rodzinnem gronie,
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Sarkofag, w którym złożona jest trumna zs zwłokami generała 
D ąbrow s!! go.

zaręczyny podczaszanki Barbary Chłapowskiej, 
z generałem Janem Henrykiem Dąbrowskim, któ­
ry na długo rzucał gościn uA m w i  państwa Ksa- 
werostwa Chłapow­
skich, aby iść zno­
w u drogą obow iąz­
ku, rzucić się w w ir 
walki na now o i 
świeżo zdobyte w a­
wrzyny złożyć u stóp 
narzeczonej. Dnia 29 
grudnia wybrał się 
generał w drogę do 
Łowicza w tow arzy­

stwie adjutantów 
Haukego, Pakosza i 
m łodego Stanisława 
Chłapowskiego, któ­
ry, acz osłabiony po 
dwumiesięcznej nie­
woli, nie dał sobie 
wspom inać o dłuż­
szym spoczynku, i spieszył znow u na pole walki 
i zwycięstw. Kiedy się przyszło żegnać z zacną 
rodziną Chłapowskich, kiedy wszystkim w oczach 
błysły łzy serdeczne, poka­
zało się niespodzianie, że 
podczaszy, będąc człon­
kiem komisyi wojew ódz­
kiej, ma dużo do  czynie­
nia w  obozie ochotników, 
że pani podczaszyna pra­
gnęła chociaż parę dni je­
szcze nacieszyć się synem, 
że wreszcie podczaszanka 
nie może sama zostać w 
domu i także chciałaby 
być dłużej obok swego 
brata. Wszyscy więc ze­
brani siedli do pojazdów , 
rozległ się trzask biczów 
i dziarskie czwórki ponio­
sły naszych znajomych w 
drogę do Łowicza.

V.
Sześć miesięcy spłynęło 

od wyżej opisanych wy­
padków, a 14 czerwca 
1807 r., dzień krwawej 
bitwy pod Friedlandem,

' wywołał olbrzymi prze­
w rót w stosunkach Eu­
ropy. Stanowcze zwycię­
stw o cesarza Francuzów 
nad sprzymierzonemi ar­
miami cesarza Aleksandra
i króla Fryderyka Wilhelma sprow adziło traktat 
zaw arty w  Tylży 26 czerwca 1807 r., mocą któ­
rego utw orzono Wielkie Księstwo Warszawskie

Barbara * Dąbrowskich M aókow sła córka generała  
Dąbrowskiego, z której ust pochodzą szczegóły opisane 

w niniejszej o p ow ietd

z elektem saskim na ironie. Jak wszędzie i za­
wsze, tak i w tej kampanii odznaczył się Dą­
browski wielkiemi zdolnościami, nieporównanem

męstwem i dośw iad­
czeniem wojennem. 
Ciężko ranny w bi­
twie pod Tczewem 
14 lutego 1807 r., 
podczas piekielnego 
szturm u na to mia­
sto, który osobiście 
prowadził, przeleżał 
kilka miesięcy w 
Gniewiu. Zaledwie 
podgoiła się rana, 
ledwie konia mógł 
dosiąść, dążył gene­
ra ł z gorączkowym 
pośpiechem na pole 
walki, by zbierać 
świeże wawrzyny. 

Nie będziemy opi­
sywali przebiegu bitwy pod Friedlandem, toby 
bowiem przenosiło zakres naszej pracy; zazna­
czamy tylko, że Dąbrowski wspólnie z marszał- 

________  kiem .Mortierem, w słyn­
nym ataku na bagnety, 
zdobył most na Alli i mia­
steczko Friedland, a pó­
źniej z generałem Zającz­
kiem opanow ał pagórki 
dominujące nad wiastecz- 
kiem, z których artylerya 
Benigsena sypała gradem 
kartaczy i granatów  na 
korpus Mortiera, walczący 
na dolinie Alli. Dwa ty­
siące jeńców, ośmnaście 
armat i cztery sztandary 
były najlepszym dowodem 
waleczności naszych w tej 
pamiętnej bitwie. Zdol­
ności i męstwo generała 
Dąbrowskiego, jego da­
wniejsze dziesięcioletnie 

zasługi odniosły dzisiaj 
dopiero nagrodę: cesarz 

Napoleon, oceniając je 
sprawiedliwie, nadał D ą­
browskiemu rozporządze­
niem z 24 czerwca 1807 
roku, tytułem donacyi, ob­
szerne dobra Winnogóra 
z miasteczkami Środą i 
Pyzdrami i to  nie jako 
dar, ale jako wynagrodze­

nie za dobra rodzinne Pierzchowiec i Pierzchów, 
które był sprzedał swemu ciotecznemu bratu 
szambelanowi Kepieńskiemu, byłemu pułkowni-
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kowi gwardyi, na rzecz formacyi legionów w r. 
1796. Odtąd to, t. j. od 24 czerwca 1807 roku, 
z dobrowolnego po obcych ziemiach tułacza sta­
wał się generał Dąbrowski obywatelem Wielko­
polski, dla której poniósł tyle ofiar z krwi 
j mienia.

Nie danem mu jednakowoż było pospieszyć 
zaraz do ukochanej podczaszanki, by się z nią 
podzielić wawrzynem, uszczkniętym na polach 
Tczewa i Friedlanau i udzielić jej teraz tej po­
myślnej wieści, że nie jest, jak dotąd, obozowym 
tułaczem, ale posiada domowe ognisko, do któ­
rego będzie mógł wprowadzić panią swego ser­
ca. W trzy miesiące dopiero powrócił generał 
do Warszawy, a pierwszem jego zadaniem było 
wziąć dawno zasłużony urlop, rozejrzeć się 
w nowem położeniu, poznać krwawo zdo­
byty majątek i spieszyć do Śmigla na powitanie 
rodziny Ćhłapowskicff. W miesiąc po przybyciu 
generała do Śmigla stanęła podczaszanka Barba­
ra Chłapowska u ołtarza w katedrze poznańskiej, 
obok niej dzielny, świeżemi okryty warzyny ge­
nerał Jan Henryk Dąbrowski. Chwila to nadto 
ważna w życiu naszej bohaterki i wielkiego wo­
dza, byśmy pominąć ją mogli pojedynczą wzmian­
ką; zamiast się jednak gubić w fantastycznych 
opisach i być niedokładnym, wolimy dać obraz 
tego solennego aktu z współczesnego źródła.

Numer 89 „Gazety Poznańskiej” z soboty 
dnia 7 listopada 1807 r. donosi dosłownie:

„Na dniu onegdayszym t. j. 5 t. m., odbył 
się w  tuteyszym kościele katedralnym obchód 
ślubny J. W. generała dywizyi Dąbrowskiego, 
Legyą 3-cią woyska polskiego komenderującego, 
ozdobionego Wielkim Orłem Legii honorowej 
i Komandora Korony żelaznej, z J. W. Podcza- 
szanką Barbarą Chłapowską. Licznie zgromadzo­
ne obywatelstwo, cały korpus oficerów tak woj­
ska liniowego, jak i gwardyów narodowych, pa­
rada kompanów grenadierskich gwardyów naro­
dowych; liczne wystrzały z armat, uroczystość tę

świetniejszą czyniły, a przypomnienie, że właśnie 
w dzień ten przed rokiem J. W. generał Dą­
browski przybył do miasta naszego, na ziemi oj­
czystej nowe zbierać laury i dać początek sile 
narodowej, najprzyjemniejsze budziły uczucia.”

Dwa pierwsze lata egzystencyi politycznej 
Księstwa Warszawskiego, od r. 1807 do 1809, 
można śmiało nazwać epoką przejściową pokoju, 
w  której organizowano władze, zaciągano woj­
sko, kształcono świeże siły do dalszych walk, 
jakie niebawem miały nastąpić. 1 naszej parze 
płynęło życie spokojnie, częścią w  Winnogórze, 
a częścią w Warszawie, gdzie generał Dąbrow­
ski, jako komendant trzeciej dywizyi, poświęcał 
się z niestrudzoną wytrwałością pracy około or- 
ganizacyi i wyćwiczenia żołnierzy, a generałowa 
Barbara — obowiązkom gospodyni. Dopiero 
wiosna 1809 r. sprowadziła nową burzę na na­
szą ojczyznę.

Kampania z 1809 r. to dopiero początek te­
go poświęcenia, jakiego w późniejszem życiu 
składała dowody generałowa Dąbrowska. Zro­
zumiawszy obowiązki niewiasty polskiej i mał­
żonki wodza legionów, pojęła ona, że tam, 
gdzie wojna niesie społeczeństwu zagładę i klę­
ski, zadając śmierć lub kalectwo jednostkom, 
tam zadaniem niewiast koić cierpienia, przykła­
dać łagodną ręką gojący balsam na rany swych 
bliźnich. To też widzimy młodziutką generało­
wą oddającą się całą duszą szlachetnie podjętym 
obowiązkom, widzimy ją w pracy nad niesieniem 
ulgi nieszczęśliwym, zakładającą lazarety, dostar­
czającą bieliznę wojakom, albo szpitalom szarpie 
i lekarstwa, ciągle spieszącą za obozem męża, 
aby zbierać chorych, czy rannych, by wreszcie 
grzebać na polu walki zabitych.

Po ukończonych dopiero wojnach napoleoń­
skich zamieszkali generałoslwo na stałe w  ulu­
bionej Winnogórze, gdzie po kilku Htach, prze­
żytych w szczęściu i spokoju, generał Dąbrowski 
zmarł r. 1818 i gdzie w podziemiach tamtejsze­
go kościoła, dotąd spoczywają jego zwłoki.

K R A K O W I A K .
Krakowiacy to junacy 

I raźne chłopaki,
Czy to w stroju, czy to w boju 

Zawsze krakowiaki.

Był Łokietek szczupłej ręki, 
Jako ludzie wierzą;

Ale człeka Bogu dzięki 
Korcem też nie mierzą.

Po Łokietku nam panował 
Kaźmierz z Piastów rodu —

Co i Polskę odmurował 
I żył dla narodu.

'-"y^ęk

Kaźmierz Wielki był kochany 
I stąd jego sława,

Że był królem chłopków zwany 
I napisał prawa.

Stoją mury Kaźmierzowe 
1 prawa nadane,

Ale mocniej stoją owe 
W sercach napisane.

Starych murów Kazimierza 
Wisła nie pominie;

Prawo ludziom kto wymierza 
Tego pamięć słynie.
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U Krzyża  p o m o c .
W Gallów ziemi, nad Rodanem, na brzegu tej rzeki 
Był krucyfiks bardzo wielki, postawion przed wieki, 
A lud wierny okoliczny, zwłaszcza bliskiej wioski. 
Czcią otaczał i modlitwą wizerunek Boski.
Jeden tylko był tam człowiek, jeden we wsi całej, 
(Zamieszkiwał on domeczek odludny i mały,) 
Człek ten krzyża nienawidził, — a w następ­

stwie tego,
Nienawidził jeszcze bardziej na nim rozpiętego.. 
Co niedziwna, — bo był żydem, — więc też każ­

dej chwili,
Gdy cokolwiek chcąc zobaczyć, w okienko się schyli, 
A krzyż święty naprzeciwko zaraz w oczy wpadnie, 
Żyd się wścieka, wzrok odwraca, ledwie sobą 
'l ak rozzłoszczon! władnie,

*
Pewnej nocy — a to było w jesiennej już porze — 
Żyd dobywa wielką księgę, ledwo dźwignąć może, 
Przy łojówce, na stoliku ogrom ten rozkłada, 
Lecz nie modli się zeń wcale, tylko cyfry bada. 
A tak oddań tej robocie, że choć słyszy głosy 
O ratunek, rozpaczliwe, aż się jeżą włosy,
On wciąż kreśli, a sumuje. Przed nim złota wory, 
A na każdym cyfra duża, i poczet ich spory; 
Oprócz tego, ma brylanty, oprawa ich złota, 
Trudno orzec: co cenniejsze, brylant czy robota. 
Wreszcie wszystko już ucichło i nikt już nie krzyczy, 
Żyd schylony nad swą księgą, liczy wciąż a liczy. 
A gdy widzi, że mu cyfry pod piórem-wciąż rosną, 
Jak gdyby mu kto oświadczył wieść wielce radosną. 
Twarz rozjaśnił, podsumował i krzyknął z zapałem; 
Jeśli tylko bez omyłki wszystko zrachowałem, 
Mam milion!!!

I, szczęśliwy, powstał, spuścił ze stolika nogi. 
Lecz w tej chwili uczuł zimno idące z podłogi.. 
Pi'zerażony, bierze świeczkę, i bada przyczynę, 
W oka mgnieniu zrobił strasznie rozpaczliwą minę 
Wodą była izba cała na łokieć zalana !
Byłoby to nierozumnie czekać tutaj rana 
Lub na obcą liczyć pomoc. A więc w Imię Boże, 
(Właśnie też się zaczynały już rumianie zorze), 
Co tchu zgarnął kosztowności do torby, a potem 
Nie chcąc bardziej się obciążać workami ze złotem, 
Zostawił je. —Przewiesiwszy swą torbę przez ramię 
Nie do drzwi się pokierował, lecz okienko łamie 
A tu właśnie pod okienkiem wysoko już woda! 
Rozpacz straszna go ogarnia, ta siły mu doda, 
Skacze w wodę i brnie po pas, to znów po kolana. 
Ogląda się, okolica jest całkiem zalana,
Do miasta jest za daleko, a wody przybywa t 
Wtem przychodzi mu do głowy myśl nader szczę

śliwa:
Krzyż Chrystusów na pagórku! Obok tego krzyit 
Są dwa inne. Więc się do nich z pośpiechem

przybliża
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Z tym zamiarem, by1 u łotrów szukać ocalenia, 
Byle nie mieć Chrystusowi nic do zawdzięczenia. 
Jakoż dobrnął. Lecz, o zgrozo! Jakże się omylił! 
Krzyż łotrowski, jeden upadł, drugi się pochylił, 
Bo widocznie były cieńsze, więc prędzej pogniły, 
I nh z gorszego może drzewa porobione były.

*

Więc już niema ocalenia, tylko w krzyżu tego, 
Którego się nienawidzi, — a nawet którego 
Stokrotnie się przeklinało, a wyboru niema! 
Więc Chrystusów Krzyż objąwszy rękami obiema 
Choć z odrazą, pnie się w górę. Ostatkiem sił goni, 
Byle tylko się wybawić z grożącej mu toni, 
Właśnie, gdy się nieco wyżej na krzyżu posunął 
Dostrzegł, że podmyty wodą domek jego runął, 
Gdy bolesny jęk wyrzucił — wspiął się nieco dalej, 
Wątpiąc mocno, czy przynajmniej życie swe ocali, 
Już się siwą brodą otarł o Chrystusa lice 
Choć ze wstrętem, — odwróciwszy w stronę swe

źrenice,
U jrzał łódkę ratunkową ku sobie płynącą,
A  w niej ludzi, co znakami i zachęcająco 
Krzyczeli mu: „nie puszczaj s ię ! my w lot do­

płyniemy !”
Żyd wprost szalał od radości i zwrócił wzrok 
Do Chrystusa. niemy

*
A  miał w duszy tę jedyną zaletę czy cnotę,
2e za każda wyświadczoną przysługę, robotę, 
Zwykł był płacić. Więc i teraz, gdy przypo-

miał sobie
Że ma jeden złoty pieniądz, i choć ręce obie 
Były bardzo zatrudnione, jednak jakimś cudem 
I z niemałym też wysiłkiem, bo nawet i trudem 
Wydobył go, i z uczuciem szczerej już podzięki 
Umieścił go między palce Chrystusowej ręki.
A  tymczasem łódź z ratunkiem spiesznie się przy­

bliża,
I  w minutę bez wypadku dopływa do Krzyża. 
Wyczerpany" żyd wysiłkiem i śmiertelną trwogą, 
Gdy go ręce już omdlałe utrzymać nie mogą, 
Prawie martwy na dno łodzi spadł, a towarzysze 
Przekonawszy się dokładnie, że żyd jeszcze dysze, 
Ocucili go z omdlenia.

*
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Spadły wody. Lud powrócił do zniszczonych
chatek,

Lecz nie było czem pożywić rodziny i dziatek. 
Mało rzekłem! Głód i nędza połączone w parze, 
Grasowały i na ściężaj otwarły cmentarze. 
Biedna wdowa, wsi mieszkanka, czworga dzieci

matka,
Zastała tam kupę gruzów, gdzie była jej chatka, 
A zapasy pożywienia, — małe wprawdzie były, 
Czego woda nie uniosła, zepsuły się, zgniły, 
Grosza niema, to też chleba nie ma kupić za co, 
Nawet zdobyć, wygłodniała, nie może go pracą. 
Próżno dzieci z płaczem proszą chleba odrobiny, 
Więc, nieboga przemówiła do starszej dziewczyny, 
Która miała lat — mniej więcej — około dwunastu: 
Idź córeczko po jałmużnę! Skieruj się ku miastu. 
Bo w miasteczku lud bogatszy i żyje wygodniej, 
A  tu wszyscy, równie jak my, biedni są i głodni. 
Idź siostrzyczko! krzyczą dzieci, i przynieś nam

chleba !
Poszła, myśląc: wstyd mi żebrać, — lecz zmu­

sza potrzeba.
Mama słaba, siostra, bracia wychudłe, zgłodniałe 
Nawet żebrać nie zdołają, bo są jeszcze małe. 
Wstyd mi straszny; lecz cóż robić? Pobiegnę na

wzgórek,
I przed Zbawcą na Krzyż wbitym odmówię pa­

ciorek.
On mię natchnie, Jemu nasze powierzę kłopoty. 
Poszła."., klękła, -  aż tu z Krzyża spada pie­

niądz złoty.
*

Smutno bywa w takim domu, gdzie bieda zagości! 
Toż nie było końca, miary, objawom radości, 
Gdy dziewczynka powróciła z zapasami jadła, 
Jeszcze więcej, gdy uznano, skąd moneta spadła. 
Żyd, gdy o tem się dowiedział, wygnał upór

z głowy,
7 synagogi przeszedł chętnie w kościół Chry­

stusowy,
A tem złotem, co odkopał z pod gruzów swej chaty, 
Wspierał biednych, chleb im dawał i kupował szaty, 
A gdy skończył dziewięćdziesiąt lat swego żywota, 
Wziął go Bóg tam, gdzie nagrodę otrzymuje cnota.

Ks. G. M.

CT Krzyża pomoc.
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Starożytny kościół św. Anny i jego pamiątki
w  O leśnie na Górnym Ś ląsk u .

U toru kolejow ego z B y tom ia  do Klucz­
b o rk a ,  leży  miasto  O l e s n o  (po niem iecku: 
„R osenberg" .)

P od ług  kroniki, napisanej w  roku  1832 
fprzez k rzew ic ie la  o św ia ty  n a  G ó rn y m  Śląsku, 
ś. p. J. Lompę, m iasto  Olesno za łożone zostało  
p rzez  H e n ry k a  B rodatego ,  pobożnego m ałżo n ­
k a  św . Jadw ig i.  J ak  t r a d y c y a  niesie, około 
roku  1208 k aza ł  on zam ek  m yśliw sk i zbudo­
w a ć  i z a razem  ta k o w y  silnie o b w a ro w ać ,  b y  
s łuży ł  za m iejsce odporne p rzec iw  napaściom  
ta ta rsk im . Około zam ku pobudow ano  dla 
s łu żb y  kilka dom ków , k tó re  d a ły  począ tek  
m iasteczku. N azw a  pochodzi, jak się zdaje, 
od „leśnej"  okolicy m iasteczka.

Kościół św . Anny, o ćw ie rć  mili ku północy 
od Oleśna, w y b u d o w a li  m ieszczan ie  O leśna 
w  roku  1444.

Na miejscu, gdzie te ra z  stoi d re w n ian y  ko ­
ściół św . Anny, b y ły  daw niej ogrom ne i gęs te  
lasy , a w  nich w iele  w łó cz ęg ó w  i rozbójników , 
k tó rz y  napadali i m ordow ali  podróżnych  dla 
rabunku.

Dnia jednego szła có rk a  jednego z o b y w a ­
teli O leśnickich przez  ó w  s t ra sz n y  b ó r  i w p a ­
d ła  m iędzy  zbójców . W id ząc  w ielkie  n iebez- ( 
p ieczeństw o . ucieka się w  gorącej m odlitw ie 
do patronki swej, św . Anny, i k lęk n ąw szy  pod 
sosną, objęła o b u rącz  d rzew o , p rosząc  P a n a  
B o g a  o pomoc i ra tunek . Za z rządzen iem  Bo-

skiem z ło czy ń cy  o fiary  sw ej nie znaleźli, bo 
zos ta ła  cudow nym  sposobem  przed ich oczym a 
ukry tą .  S kóro  d z iew czy n a  pow róc iła  do domu 
rodzicielskiego, opow iedz ia ła  sw oim  dom ow ni­
kom  i sąs iadom  o cudow nem  ocaleniu, jakie jej 
Ojciec Niebieski zesła ł  za p rz y czy n ą  św. Anny. 
Za pom ocą kilku pobożnych  osób, kaza ła  dzie­
w c z y n a  z w dz ięcznośc i za cudow ne ocalenie 
w y rz eźb ić  obraz, p rz ed s taw ia jąc y  św . Annę 
z D zieciątk iem  Jezu s  i M atką  B oską i z a w ie ­
siła go na sośnie, pod k tó rą  jej m odlitw a w y ­
słuchaną została . O b raz  ten, po w ys taw ien iu  
na tern miejscu kapliczki, um ieszczony  został 
w  w ielkim  ołtarzu.

P o n ie w a ż  p rzed  tym  obrazem  tys iące  po­
bożnego ludu sk ładało  sw oje  m odły , szukając 
pociechy  i ulgi w  cierpieniach i w ielu  chorych  
uzd ro w io n y ch  zostało, p rze to  m ieszczanie  na 
tern św ię tem  i cudow nem  miejscu postanowili 
w y b u d o w a ć  kościół pod n az w ą  św . Anny. 
Wielki o ł ta rz  tegoż  kościoła  p rzy lega ł  do 
w spom nianej sosny, k tó rą  deskam i obito, aby  
ja przed zniszczeniem  uchronić, g d y ż  pobożni 
ob łupyw ali  z niej drzazgi,  m ające  b y ć  po- 
m ocnem i na ból zębów. Sosna ta  stoi jeszcze 
do dziś dnia na tern sam em  miejscu.

Kościół niezadługo okazał się za szczupły , 
a b y  pom ieścić ty s iączn e  t łu m y  nobożnego ludu, 
p ie lgrzym ującego  tu do tąd  z Polski, M o ra w y  
i Ś ląska, dlatego zbudow ano  na cm enta rzu

S taroży tny  kościolek św. Anny w Oleśnie na  Górnym  Ś ląsku.
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drew nianą kapliczkę. Fundatorem  tejże ka­
plicy byl ksiądz proboszcz Daniel Chmielik. 
Dach kaplicy mial formę kopuły, kapkca znów 
przedstaw iała  czw orobok; chór m ały ku po­
łudniowej stronie i dwoje drzwi. W  środku 
znajdował się ołtarz, a przy oknie od strony 
zachodniej stała ambona, z której kaznodzieja 
przez okno do zgromadzonego na dw orze ludu 
głosił słowo Boże. Na zew nątrz  zaś od strony 
wschodniej by ł także ołtarz, przy którym 
Msze św  były  celebrowane dla tych, k tórzy  
się w  szczupłym kościółku pomieścić nie mo­
gli i na cmentarzu swoje modlitwy odprawiać 
musieli.

Ody po latach pięćdziesięciu kaplica groziła 
upadkiem, postanowił ks. Picheniusz. następca 
po zmarłym  ks. Chmiełiku, w ybudow ać kościół 
w iększych rozmiarów, a było to w  roku 1663. 
N ow y kościół w ybudow ał Marcin Senepek, 
cieśla i budowniczy z 
Oliwie. Budowa trw ała  
cz te ry  miesiące. Ko­
ściół mieści w  sobie 
pięć kaplic, ma kształt 
pięcio - liściastej róży, 
u góry  znajduje się ko­
puła o pięciu oknach, 
a w każdej kaplicy mie­
szczą się t rzy  okna.
Drzewo na kościół po­
darow ał dziedzic Ole* 
śna. Za pracę około bu­
d ow y  nowego kościoła 
św. Anny o trzym ał bu­
downiczy podług ugody 
gotów ką 80 bitych ta ­
larów (talar po 36 gro­
szy. a grosz po 12 m a­
łych śląskich szelągów), 
oprócz tego otrzym ał jeszcze: 4 szefie żyta, 
2 szefie pszenicy, 2 szefie tatarki, 2 szefie jęcz­
mienia, w ierteł prosa i wierteł grochu, 30 kw art  
masła, 2 połcie słoniny, 3 kopy sera  i 4 antałki 
piwa. W  klasztorze dostaw ał mistrz ciesielski 
także obiad i kolacyę.

P rz y  nowym  kościele w ybudow ał sobie 
m ałą  chatkę W aw rzyn iec  Chylek, k tóry  po 
śmierci swej żony odbył pielgrzymkę do R zy­
mu, a w stąp iw szy  tam do Zakonu 0 0 .  F ran ­
ciszkanów, gdy powrócił do Oleśna. osiedlił 
się p rzy  kościele, zamieszkując przez 22 lat 
ow ą chatkę jako pustelnik. Pobożny ten czło­
wiek sprawił w łasnym  kosztem do kościoła 
dw a  konfesyonały i ambonę. Umarł w  szpi­
talu w  Oleśnie a zwłoki jego pochowane zo­
s ta ły  w  kaplicy przy kościele św. Anny.

Wielkim rozkrzewicielem chw ały  Bożej 
b y ł  również b ra t  ks. proboszcza Kłosonia,

k tóry  bawiąc w Rzymie, zjednał sobie p rzy­
chylność legata papieskiego; za jego w s ta ­
wiennictwem otrzym ał kościół św. Anny dro­
gocenne o rnaty  i relikwie. Pom iędzy relikwia­
mi był kawałek d rzew a z krzyża  C hrystuso­
wego, kość św. Andrzeja apostoła i innych 
świętych Pańskich, jako też srebrny  bogato 
w yrobiony krzyż. Dobrodziej ten zakończył 
swój cnotliwy żyw ot w  podeszłym wieku, 
w  roku 1683 w  Rzymie, gdzie też pochowany 
został w  kościele św. Stanisława.

Kronikarz wspomina o 20 tabliczkach w o ­
tyw nych, na k tórych  by ły  opisane cuda 
i umieszczone nazw iska ofiarodawców, lecz 
te tabliczki zaginęły.

Obok ołtarza  widzieć jeszcze można do 
dziś dnia głowę jelenia snycerskiej roboty, 
i rogi jelenie.

Jest to pamiątka z czasów, gdy tam jeszcze 
wielkie lasy aż pod sa­
mo miasto się ciągnęły. 
Pew ną  dziew czynę na­
padł jeleń, lecz gdy 
dziew czyna przestra ­
szona zaw ołała : „Św ię­
ta Anno, ratuj mię ucie­
kającą się pod Tw oją 
obronę!" — jeleń obró­
cił się jakby śmiertelnie 
raniony i uciekł w  las. 
Na pamiątkę tego zda­
rzenia zawieszono obok 
ołtarza głowę jelenia.

Na jednym obrazie 
w bocznej kaplicy w i­
dzimy klęczącego m ęż­
czyznę w  staroży tnym  
ubiorze, obok niego stoi 
koń z jednej strony 

jest widok kościoła św. Anny, naprzeciw  w i­
dok Oleśna. jak w ted y  wyglądało. Znaczenie 
obrazu jest takie: W  roku 1695, mieszczanin 
nazwiskiem Fójt z Oleśna, powracając konno 
z Lublińca, ugrzązł z koniem w  bagno. Znaj­
dując się w  tak  wielkiem niebezpieczństwie 
i nie widząc znikąd ratunku, w  strachu śm ier­
telnym modlił się i polecił pod opiekę św. An­
ny. Modlitwa jego w ysłuchaną została, albo­
wiem w yszed ł szczęśliwie z niebezpieczeń­
stwa, a na pamiątkę z wdzięczności ku Panu 
Bogu, kazał w ym alow ać i zawiesić w  kościele 
obraz, k tó ry  się dotąd w  kościele św. Anny 
przechował.

W  Wojciechowie, wsi na ćw ierć  mili od 
kościoła św. Anny oddalonej, orał chłopek na 
polu. mając 3-letmego synka swego za poga­
niacza. Niekontent z jego niezgrabnej posługi, 
uderzył go rozgniew any ojciec kijem w  gto-

K ajdany i szczebel wiszące w kośció łku św. Anny 
w Oleśnie.
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wę.  C h ło p czy n a  padł  n a ty ch m ias t  n ieżyw y .  
Ojciec p rz es t ra szony ,  ufając j ednak  w  pomoc 
św .  Anny,  w ł o ż y ł  m a r t w e g o  s y n ac zk a  na  w ó z  
i pojechał  z nim do kościółka  św.  Anny,  m o ­
dląc się go rąco  do Boga  i woła jąc  o p r z y c z y ­
nienie się za nim do św.  Anny.  Dziecię ożyło,  
a  chłopek u r a d o w a n y ,  opowiada jąc  w szę dzi e  
o cudzie,  ó w  kij czyli szczebel  z jarzma,  k tó ­
r y m  u derzy ł  syna,  na pam ią tkę  w  kościele z a ­
wiesi ł .

Oprócz  tego widzieć  jeszcze  m ożna  w  ko ­
ściele św.  An ny  dwo jak ie  pęta czyli  ka jdan y  
na  ścianie wi szące .  O tvch  pętach jes t n a s t ę ­
pujące  us tne  podanie :  C z łow iek  pewien,  k tó r y  
na  to ś w ię te  miejsce  częs to  p ie lg rzymow ał ,  
w p a d ł  w niewolę  turecką,  w  której  znalazł  
z iomka s w e g o  tak że  okutego  w  kajdany .  P o ­
c iesza  go tedy,  m ó w ią c :  . .Wiemci ja o świę tem 
miejscu pod n a z w ą  św,  Anny p rz v  mieście 
Oleśnie,  gdzie P a n  Bóg ludziom wiele  łask i do­
b ro dz ie j s tw  udziela:  of iarujmy się o b y d w a j  do 
tego św iet eg o  miejsca i p rzyob ieca jm y,  że je­
żeli nas  P a n  Bóg z niewol i w y b a w i ,  s t a w im y  
się na po dziękowanie  u św.  Anny".  — C z v  za ­
raz  po tym ślubie peta z nich opadły,  czyli  też 
w  petach z niewoli  uszli, jak us tne  podanie 
głosi,  o tern nie m a  newnej  w iadomości ,  to 
tv lko jest r z eczą  pewna,  iż szczęś l iwie  i b e z ­
piecznie z T u rc y i  w ró c i w s z y ,  do kościoła św.  
Anny przyszli  i ka idan v na  w iec z n ą  pamiatkę  
w  tym że  kościele zawiesili.

W  roku 1629 p rz yszł a  na odpus t  p o św ie ­
cenia  kościoła  Anna M o r a w c o w a  z J e ło w y .  
k tó ra  c ierpiała na s t r a s z n y  ból oczu;  g d y  się

o f i ar owała  pod opiekę św.  Anny,  n a ty ch m ias t  
ból us tał .  W  tvm  s am y m  roku w y z d ro w i a ł  
c iężka chor ob ą z łożon y  Antoni Pach ,  ofiarując 
si« w  kościele do św.  Anny

l  akierni to szczególnie  cudami  i hojnemi  ła­
skami  P a n  Bóg kościół  św.  Anny obdarzył .
0 k tó r y m b y  wiele  pisać możria.  P o d a n e  są 
ty lko niektóre wyją t ki  z s tare j  kroniki,  gdyż  na 
o b s ze rn y  opis tegoż  kościoła  i pamiątek  w  Ole­
śnie zab rak ło b y  miejsca  w niniejszym roczniku 
kalendarza .  Sądzę ,  że ten krótki  opis w y s t a r ­
czy,  ab y  S z a n o w n y c h  C zy te ln ików  naszego  
kalenda rza ,  k tó r z y  w  Oleśnie jeszcze  nie byli.  
zachęcić  do odwiedz en ia  kościoła św.  Anny. 
Droga z mias ta  do tegoż kościoła p rowadzi  
w ś ró d  pięknych pól i ł anów  złocis tych naszej  
nieknej ziemi górnośląskiej ,  a pow iet rz e  w  tych 
s t ronach przecudne,  bo nie p rzesycone  dymam i 
z f abryk i kopalń.  Na widok  s to jącego w  cie­
niu d r z e w  s ta ro św ieck iego  kościółka,  j ak b y  
s t a ru szka  do ziemi pochylonego,  s e rce  po­
dróżnikowi  z radości  g łośnie jszem zabi je  
t e tnem :  na myśl  mu prz y jdą  wspom nienia  
ubiegłych lat, o w y c h  d aw n y ch ,  św ie tn y ch  i po­
bożnych czasów,  k iedv to lud z dalekich n a w e t  
s t ron od w ied zał  kościółek,  p rosząc  P a n a  Bog a 
za p r z y c z y n a  św.  Anny o łaski i s w e m u  P a n u
1 Królowi  cześć  należna oddając .  O b y  w iec  
kościółek  św  Annv w  Oleśnie,  ta d roga  pa ­
miątka  n r z o d k ó w  naszych i z t e raźnie jszego po­
kolenia jak najwięcej  pą tn ików do siebie ścia-  
gała,  sze rząc  i w z m a g a j ą c  cześć  i c h w a ł ę  
święte j1 Annv. Co daj Boże!

,|. G allus.

Z  PRZYPOWIEŚCI RUSIŃSKICH.
P e w ie n  syn,  mając  w  chacie  n iezdatnego 

do p r a c y  ojca, uradzi ł  z żoną  w y w i e ź ć  go 
w wielki m r ó z  do lasu i t am  pozostawić .  O d y  
posadził  s t a rca  na  sankach,  żonka  w y n o s i  d e r ­
kę, m ó w iąc :

— A n akry j  s tarego.
W idząc  to ich m a ł y  synek ,  o d z y w a  się:
—  A rozedrzej  ta tku de rk ę  na  połowę.
—  A to na co"3 —  p y ta  ojciec.
— No. żebym  i ja miał  czem  n a k r y ć  ciebie 

w y w o ż ą c  k iedyś  do lasu!
P rze lę k n io n y  s łowam i  dziecka,  pom yś la ł  so­

bie:  jeśli i mnie  ma los podubny  spotkać,  n iech­
że już s t a r y  do ko na życ ia  w  chacie.  1 w z ią ­
w s z y  na  ręce  wniós ł  do izby s t a rc a  i u sado­
wi ł  nod piecem.

P r a w d ę  ludzie mów ią ,  że „co rzucisz  poza 
siebie,  znajdziesz przed so b ą“ .

P e w n e g o  razu gospodar z  wiózł  z lasu furę  
d r z e w a ;  spotkał  go król i p y ta :

—  A dokąd  w iez ie sz?
—  Do mias ta  na  sprzedaż .
—  A co za to w e ź m ie s z ?
—  D w adz ieśc ia  groszy .
—  Co z nimi zr ob isz?
—  P ię c  oddam,  pięć pożyczę ,  p ięcioma 

żonę pr zeżyw ię ,  pięć w r z u c ę  do w ody .
I rozjechal i się. Król przez  ca łą  d rogę ła­

m ał  sobie g ło w ę  napróżno!  P r z y j e ż d ż a  do 
mias ta,  w z y w a  m ęd rc ó w ,  ale i ci ro zw iązać  
zaeadki  nie mogą.  P o s y ł a  więc  po tego go­
spodarza ,  a ten s t a n ą w s z y  p rzed kró lem  
rzecze:

— P ię ć  g ro s z y  m i ło śc iw y  królu dla rodzi ­
ców,  pięć dla dzieci,  pięć dla nas  obojga,  a pięć 
w rz u c o n e  do w o d y  —  to n a  podatek.
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Cześć wielkim i zasłużonym.
Ksiądz Piotr Skarga P ow ęsk i

Dnia 27 września 1912 będzie cała Polska 
obchodziła trzechsetną rocznicę śmierci jednego 
z najznakomitszych swych synów. W świąty­
niach wszystkich ziem polskich rozbrzm ią modły, 
a wszystkie stany całego narodu uczczą pamięć 
wielkiego syna Kościoła i Ojczyzny, obrońcy 
praw d wiary św ., m isyonarza, który tysiące dusz 
pozyskał dla prawdziwej wiary, największego ka­
znodziei polskiego, sławnego pisarza, który wy­
doskonalił wielce piśmienność języka polskiego; 
męża pełnego m iłosierdzia, któremu szpitale 
i przytułki dużo zawdzięczają, którego fundacye 
mamy po dziś dzień pomiędzy sobą; gorącego 
miłośnika Ojczyzny, największego patryoty, który 
tak przejął się polskością, tak wchłonął w siebie 
całą istotę i całe dzieje Polski, tak objął je ser­
cem a pojął dokładnie rozumem, że zrozumiał 
nad wszystkich innych stan państw a polskiego 
i jego niedostatki, a łaską szczególniejszą Bożą 
napełniony, i przyszłość jego widział — niestety 
smutną. On przepowiedział upadek Polski — 
a my, rozw ażając dziś nieszczęścia kraju, w i­
dząc, że spełniło się wszystko, co ks. Skarga 
przepow iadał w kazaniach swych królowi i ca­
łemu sejmowi w oczy — czcimy pamięć niepo­
spolitego Męża, prosząc Boga o łaskę, żeby nam 
znów  takich zsyłał, ale żebyśmy ich bardziej słu­
chali, niż nasi przodkowie.

Ksiądz P io tr Skarga urodził się w stanie 
mieszczańskim, w tern drobnem  mieszczaństwie, 
które powstaje bezpośrednio z ludu wiejskiego, 
gdy ktoś ze wsi przeniesie się do miasta za za­
robkiem i tam założy rodzinę. Rodzice jego po­
chodzili ze wsi Powązek pod W arszawą (gdzie 
w nowszych czasach założono wielki cmentarz 
w arszaw ski), a przenieśli się do małego miasta 
Grójca, o  półpiętej mili od Warszawy, na dzier­
żawę młyna w Grójcu. D obrze im się przy pra­
cy pow odziło, młyn przeszedł z czasem na ich 
własność, zostali w Grójcu na stałe, tworząc 
now ą rodzinę mieszczańską. O d miejsca pocho­
dzenia zw ano ich tam Powęskimi (co potem 
przez nieświadom ość przekręcano na Pawęskie- 
go, sądząc, że to jakieś szlacheckie nazwisko).

Syn grójeckich młynarzy, a przedtem powę- 
skich włościan, P iotr, ujrzał światło dzienne 
w lutym 1532 roku. Rozumni rodzice przera­
biali dobrobyt na oświatę, a widząc w synu 
zdolności, nie żałowali kosztów, żeby go  posy­
łać do szkół, aż do najwyższych, aż na akademię 
krakowską. P io tr Skarga w ybrał sobie zawód 
nauczycielski. Był z razu nauczycielem i kiero­
wnikiem szkoły parafialnej przy kollegiacie św. 
Jana w W arszawie; a szkoła taka znaczyła w ów ­
czas mniej więcej tyle, co dzisiaj niższe gimna-

zyum. Radby młody profesor i dyrektor rozej­
rzeć się po szerokim świecie, zwiedzić trochę 
obcych krajów, poznać, co dobrego u obcych 
narodów ; ale na to nie starczyły już ani fundu­
sze młynarskiej fortuny, ani skromne dochody 
profesorskie. Przyjmuje więc posadę w mi.gna- 
ckim domu Tęczyńskich, jako nauczyciel młodego 
Jana Tęczyńskiego, z którym cztery lata spędza 
w kraju i zagranicą, podróżując ze swym wy­
chowankiem.

Bawiąc w Wiedniu, rozmyśiu się inaczej co 
do swej przyszłości, bo poczuł powołanie do 
stanu duchow nego. Uzupełniwszy w ciągu 
dwóch lat studya teologiczne, wyświęcony został 
w r. 1564 we Lwowie, przez arcybiskupa lw ow ­
skiego P a w ł a  T a r ł ę .  Liczył więc ks. Skar­
ga już 32 lat wieku swego, gdy odpraw iał pry- 
micye. Odznaczał się uczonością i nadzwyczajną 
wymową kaznodziejską zaraz od początku. — 
W lwowskim kościele Najśw. Maryi Panny po­
kazują jeszcze ambonę, z której grom ił wady 
ludzkie, a serca ku Bogu podnosił. Arcybiskup, 
upatrując w nim słusznie ozdobę swej dyecezyi, 
zrobił go kanonikiem i m ianował nawet kancle­
rzem kapituły.

Ale ks. Piotrow i nie zaszczyty, nie dostojeń­
stwa uśmiechały się. Inną wybierał sobie drogę. 
Chciał jak najwięcej być pożytecznym Kościoło­
wi i ziomkom swoim, chciał wziąć jak najwięcej 
trudu na swe barki, a bał się, żeby urzędy wy­
sokie nie zabierały mu czasu, który on wolał 
spędzać w śród nędzy ludzkiej, odwiedzając g o r­
liwie szpitale i więzienia. Nadewszystko zaś upo­
dobał sobie nawracanie innowierców, do czego 
go też Bóg szczególną wyposażył zdolnością. 
Rusini lwowscy i dalsi byli wtenczas jeszcze 
schyzmatykami, tak samo, jak Rosyanie. Ksiądz 
Skarga obrał sobie to  za cel, żeby tych schyzma- 
tyków przywieść do jedności z Kościołem rzym ­
skim. Nigdy nie żałow ał czasu na obcowanie 
z Rusinami, a z taką to robił miłością dla nich, 
że u wielu bardzo  dostojnych osób zyskał zupeł­
ne zaufanie jako przyjaciel zacny i mądry do­
radca. A kogo się kocha, tego i usłuchać łatwiej 
i rady jego chętnie się przyjmuje. T o  też za­
znał ks. Skarga tego szczęścia, że we Lwowie 
szereg dostojników ruskich na praw y katolicyzm 
nawrócił.

Pamiętać trzeba, że w Polsce było zupełne 
rów noupraw nienie narodów  i w yznań; a więc 
Rusini, chociaż za owych czasów schyzmatyccy, 
mogli być i bywali też na rów ni z katolickimi 
Polakami wojew odam i, kasztelanami, starosta­
mi i t. p.

Powiedziaw szy sobie, że niema zaszczytniej- 
szej i milszej służby Bogu, jak nawracanie -

 jsi
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a skoro ma do tego zdatność, powinien się też 
temu poświęcić — postanowił oddać się już cał 
kowicie temu potykaniu się ze schyzmą. Zapra­
gnął też wstąpić do Zakonu, którego głównym 
celem walka z innowierstwem, do Jezuitów. Je­
zuici walczyli byli do tego czasu tylko z prote­
stantyzmem, dopiero ks. P iotr Skarga Powęski 
rozszerzył działalność tego Zakonu także na na 
wracanie schyzmatyków.

Nowicyat jezuicki odbywał w  Rzymie, przy 
generale Zakonu, św. Franciszku Borgiaszu. Był 
krótko penitencyaryuszem przy macierzy kościo­
łów całego chrześciaństwa, u św . Piotra w Wa­
tykanie — poczem pow rócił do Polski, już nie 
jako kanonik i kanclerz kapituły, tylko jako pro­
sty skromny zakonnik.

Bawił z polecenia przełożonych w Jarosła­
wiu, w Pułtusku, w Płocku i w Wilnie, gdzie 
został pierwszym rektorem ufundowanej przez 
sławnego króla Stefana Batorego akademii, w r. 
1578. Litwa ówczesna pełna była protestantów 
i schyzmatyków. Ks. Skarga naw racał bez ustan­
ku. Nie było tygodnia, żeby się ktoś nie wy­
rzekał błędów religijnych i nie pow racał na łcno 
praw dziw ego Kościoła, aż wreszcie pochyliły się 
przed katolickim ołtarzem same głowy i filary 
protestantyzmu na Litwie: książęta Radziwiłło­
wie, magnaci, którzy trzęśli całą Litwą, których 
olbrzymie majątki dawały utrzymanie tysiącom 
rodzin. W dobrach Radziwiłłów było kilkadzie­
siąt zborów  protestanckich (mianowicie kalwiń­
skich), które książęta ci po naw róceniu na ka­
tolickie kościoły zamieniali i na now o dawali 
konsekrować.

Po dziewięciu latach wydatnej pracy na Li­
twie kazał prowincyał Zakonu Jezuitów  jechać 
ks. Skardze do Krakowa. W czerwcu r. 1584 
stanął zasłużony i sławny już zakonnik w stoli­
cy Królestwa Polskiego, pod Wawelem. Zaczął 
od wyświadczenia dobrodziejstw a Krakowianom, 
zakładając istniejące dotychczas Arcybractwo Mi­
łosierdzia, a przy niem bank, udzielający poży­
czek na zastawy ręczne, a bez procentu.

W roku 1588 został ks. Skarga kaznodzieją 
królewskim na dworze nowego króla polskiego, 
Zygmunta III Wazy. Przez 24 lat spełniał ciężki 
ten obowiązek — mówić królowi i kierownikom 
państwa prawdę w oczy — a spełniał go  dobrze 
i z taką sławą, jak nikt przed nim, ani po nim. 
D o obow iązków  królewskiego kaznodziei naie- 
żało też wygłaszanie kazań na uroczystych n a­
bożeństwach, odprawianych na zagajenie sejmów 
Królestwa Polskiego. Były to  najsławniejsze ka­
zania ks. Skargi, t. zw. k a z a n i a  s e j m o w e ,  
wygłaszane w Warszawie, bo król Zygmunt 111 
przeniósł tam stolicę państwa z Krakowa.

Wobec zgromadzonych posłów nie wahał się 
mówić ks. Skarga o sprawach politycznych. Nie 
uczył posłów , jak mają pościć i modlitwy odm a­
wiać, bo  to  wiadome im było ze szkoły, a kto-
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by się w tem zapominał, mógł go pouczyć ka­
żdy proboszcz wiejski. Oni przyjeżdżali do War­
szawy jako posłowie, to też kaznodzieja mówił 
nn o o b o w i ą z k a c h  s t a n u ,  o tem, jak 
ma postępować poseł, żeby na tem stanowisku 
spełnić po chrześciańsku swój obowiązek. Znaj­
dujemy też w kazaniach sejmów > cli odgłosy ca­
łej ówczesnej polityki polskiej, ale zebtane z wyż­
szego, z religijnego stanowiska, bo natchniony 
łaską Bożą kaznodzieja sejmowy kazał patrzeć 
posłem na Polskę, jako na naród, mający sobie 
wyznaczoną od Opatrzności misyę w świecie 
chrześciańskim. Kochał on tę Polskę n de wszy­
stko i chciał ją widzieć silną, żeby była potężnem 
mocarstwem w Europie. To czytać trzeba sa­
memu, to się nie da opisać, jak grom ił prywa­
tę, jak wytykał szkodników życia publicznego, 
a jak nawoływał, żeby w Polsce tej jego uko­
chanej był r z ą d  s i 1 n y, a sprawiedliwość dla 
wszystkich stanów, żeby się w Polsce dobrze 
działo nietylko szlachcie samej, ale i mieszczań­
stwu i ludow i wiejskiemu. Był bowiem ksiądz 
Skarga wielkim obrońcą stanu włościańskiego 
i ujmował się za kmieciem głosem potężnym, 
żądając dla ludu wiejskiego sprawiedliwości 
i należnego mu stanowiska w państwie i społe­
czeństwie.

Praw dziw y to był mocarz ducha, który takie 
potrafił wygłaszać kazania sejmowe ! Wynalazł 
ks. Skarga nowy rodzaj kaznodziejstwa, nieznany 
przed nim: kaznodziejstwo patryotvezne, oparte
na w’ymowie politycznej, a wiodące do wyższe­
go udoskonalenia człowieka, boć do udoskona­
lenia w społeczeństwie i w państwie.

Polska stanęłaby na czele narodów  europej­
skich, gdyby sejmy słuchały były rad ks. Skargi! 
A przestrzegał, że państwo upadnie, jeżeli rząd  
nie będzie silny i nie zajmie się dobrem warstw  
uboższych. Przepowiedział rozbiory Polski...

Nie bał się ten mąż Boży tń posłów, ni w o­
jewodów, ni "króla, a prawdę mówił. Mówił ją 
każdemu; nie wahał się wytykać błędów ani du­
chowieństwu katolickiemu, gdy widział, że nie 
wszystko jest tak, jakby być powinno...

Czynny, pracowity bez wytchnienia, a zawsze 
dobrze czyniący, założył jeszcze Bractwa Miło­
sierdzia w Warszawie i w Lublinie, a Vv Krako­
wie inne jeszcze bractwo, Bractwo św. Łazarza, 
z którego urósł potem wielki szpital, pozostają­
cy dziś na koszcie kraju. A co zakładał s^kół 
i szkółek zakonnych i parafialnych ! Wszędzie 
namawiał, żeby podnosić naukę i oświatę; gdzie 
tylko miał sposobność, dbał o to, żeby zakłada­
ne były nowe ogniska oświatv. Można o nim 
powiedzieć, że stawiał podwaliny pod tak gęstą 
następnie w Polsce sieć szkół jezuickich.

Sławny na całą Polskę z dzieł swych i z nad­
zwyczajnej wymowy, znany wszystkim wybitnym 
osobom  w kraju, a mający zawsze dostęp do  
króla i w śród dw orzan jego stale przebywający,
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skrom nym  pozostał, godności i u rzędów  ani w y­
sokich pensyi nie przy jm ow ał. Żył tylko z te­
g o , co mu daw ał Zakon. N iezależny, nikom u 
z w ielm ożów , ani naw et królow i za nic d o /z a -  
dnej w dzięczności nie zobow iązany , m ógł nie 
krępow any niczem spełniać w śró d  nich dzieło 
Boże. A najulubieńszem , najd roższem  było mu 
zaw sze dzieło naw racan ia  innow ierców . Mając 
w pływ  na  króla i jego otoczenie, nie poprzesta­
w ał już na naw racaniu  schyzm atyków  z o sobna , 
ale obm yślił wielkie plany, jakby z pom ocą kró 
lewską całą cerkiew ruską przyw ieść d o  posłu ­
szeństw a Rzym ow i. I tak pow stała  sław na w hi 
storyi U nia brzeska 1596 roku , kiedy to  w  Brze­
ściu Litewskim g ro n o  ruskich b iskupów  p o rz u ­
ciło schyzmę, a uznaw szy  zw ierzchnictw o Ojca 
św ., zaw ierało  z Rzymem u n i ę  k o ś c i e l n ą .  
P o zo staw io n o  im obrządek grecki i język ruski 
w  Kościele, tw orząc  w  ten sp o só b  o b r  z ą d e k 
g  r  e c k o - k a t o 1 i c k i, który po  rozm aitych 
zm iennych kolejach losów  (a b a rd zo  sm utnych 
po  upadku państw a polskiego) p rze trw ał do  n a ­
szych czasów .

Wszystkie te prace kapłańskie, m isyjne i oby­
watelskie — to  dop iero  po łow a pracy n iezm or­
d o w an eg o  pracow nika , ks. Skargi. O bok tego 
w szystkiego był on b a rd zo  płodnym  pisarzem , 
w ydał za sw ego życia 44 książek, pisanych p rze ­
piękną polszczyzną, a pełnych zd ro w eg o  ziarna. 
Wydał najw ażniejsze kazania sejm ow e, ale nad to  
napisał i drukiem  ogłosił w zniosły  zb ió r kazań 
na niedziele i św ięta całego roku i jeszcze prócz 
tego zb ió r kazań „p rzygodnych” , t. j. na szcze­
gó lne  okazye. Wydał też drukiem  sław ne „ Ż o ł  
nierskie n abożeństw o” , jedyne w  tym rodzaju  
dzieło, które przez szereg pokoleń było u lu b io ­
ną książką w ojska polskiego. Dzieła teologiczne 
jego, pisane dla uczonych teo logów , podniosły 
w ysoko sław ę K ościoła polskiego i dziś jeszcze 
p rzydatne są d o  nauki, jak np. „ O  jedności K o­
ścioła B ożego” , a lbo  „K atolicka nauka o P rze ­
najśw iętszym  Sakram encie O łta rza” i inne. Ale 
najwięcej czytelników  m iały „Ż y w o ty  Świętych” , 
u łożone na cały rok  dzień po  dniu  w edług  ka­
lendarza. Dzieła Skargi były po  wielekroć p rze­
d rukow yw ane, . a niektóre i teraz jeszcze d ruku ją  
się -wciąż na now o , w  coraz now ych w ydaniach.

T ak w śród  m nóstw a zajęć doczekał się ten 
św ią tob liw y  kapłan i m ędrzec n aro d o w y  79 lat 
życia, krzepki i pracy nie popuszczający. Ale 
i dla najw iększego pracow nika wiek ma sw oje 
p raw a. W idząc, że mu się już ósm y krzyżyk 
kończy i czując, że jednak siły zaczynają go  
opuszczać, p ostanow ił resztę życia spędzić w  za­
ciszu, na św iatobliw em  rozpa tryw an iu  rzeczy 
ostatecznych. P ożegnał się więc z królem  i na 
w iosnę  1612 roku  przeniósł się do  K rakow a. 
Z ostał w  K rakow ie już  na zaw sze, ale w  tru ­
m nie. Życia m iał już ledwie kilka miesięcy. 
Z m arł dn ia  27 w rześn ia  1612 r., pochow any
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w  podziem iach kościoła św . P io tra , który nale­
żał do  Jezu itów . Tam  spoczyw a, blisko Wawe­
lu, blisko g ro b ó w  królewskich i blisko m ogiły 
chłopskiego Naczelnika Kościuszki — ten, który 
m iał odw agę spraw iedliw ości k ró lów  uczyć, a dla 
ch łopów  jej się dom agać.

D ro g i to  całemu n a ro d o w i grobow iec, bo  ks. 
Skarga należy do  największych p isarzów  po l­
skich, d o  najśw iątobliw szych "naszych kapłanów , 
do  najuczeńszych m ędrców  narodow ych i n a jgo ­
rętszych patryo tów .

HUGO KOŁŁĄTAJ.

W bieżącym roku obchodzi n a ró d  polski 
oprócz  trzechsetnej rocznicy śmierci P io tra  Skar­
g i także jeszcze setną rocznicę zgonu  jednego 
z najznakom itszych synów  sw oich, męża, który 
w  ciągu ostatnich lat Polski niepodległej p ier­
w szorzędną odegrał w  jej dziejach rolę. Meżem 
tym jest wielki polityk, znam ienity p isa rz  ("g łę ­
boki myśliciel, H u g o  K o ł ł ą t a j .  U m arł on 
w W arszawie w dniu 28 lu tego 1812 r. U ro ­
dził się zaś dn ia  1 kw ietnia 1750 roku w pa­
rafii Jam  polskiej we wsi Dederkały Wielkie tia 
Wołyniu z ojca A ntoniego , podsto lego  M ścisław- 
skiego i z M aryanny z M ierzyńskich. Z czasów  
m łodości najw ażniejszym i były dla K ołłątaja lata 
spędzone w  Akadem ii K rakow skiej. Uczęszczał 
tu K ołłątaj na  w ydział teologiczny i postanow ił 
poświęcić się stanow i duchow nem u.

Jako  m łody jeszcze m ew yśw ięcony kleryk w y­
jechał K ołłątaj do  Rzymu, tu o dda ł się z zap a­
łem studyom  g run tow nym , otrzym ał "święcenia 
kapłańskie, a obok tego uczył się p raw a, p rzy­
sposabiając się do  przyszłego polit uego za­
w odu. W Rzymie podziałały  też na jego umysł 
p rądy  świeże myśli now ożytnej, która m iała już 
w ów czas we Włoszech świetnych krzewicieli. Po 
pięciu latach w raca K ołłątaj do  kraju z uzyska­
nemu stopniam i dok to ra  teologii, dok to ra  praw  
i członka bolońskiego instytutu naukow ego. Z a­
raz  zab iera się też do  pracy na polu  polity- 
cznem i ośw iatow em . Mając lat zaledw ie ” 5, 
bierze go rliw y  udział w pracach sław nej Komi- 
syi Edukacyjnej, pow ołanej do  bytu w 1773 r. 
Kom isya ta było to  pierw sze w ogóle w E urop ie  
u tw orzone m in isterstw o ośw iaty . Z adaniem  jej 
było urządzenie  w ielkiego systemu szkolnictw a 
i ośw iaty  w  całej Polsce. W zw iązku zaś z Ko- 
niisyą Edukacyjną stało  T ow arzystw o  ksiąg ele­
m entarnych, zatrudniające się znow u układaniem  
odpow iednich  d la  szkół podręczników . W obu 
tych instytucyach b ra ł H u g o  K ołłątaj b a rd zo  
gorliw y  udział i tak się odszczególnił, że już 
w  dw a lata pow ierzy ła m u kom isya ogrom nie 
w ażne zadanie p rzep row adzen ia  reform y jagiel­
lońskiego w  K rakow ie uniw ersytetu , tudzież 
wszystkich szkół z nim  złączonych.
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K ołłątaj zadania się podjął i pom im o m ło­
dego  wieku p rzep row adził g o  w sposób  w spa­
niały. Pozostanie to na zaw sze w iekopom ną je­
g o  zasługą, że wszechnicę krakow ską o d rodz ił, 
tchnął w nią now e życie i ducha now ego. Na 
katedrze w p ro w ad z ił ]ęzvk ojczysty w miejsce ła­
cińskiego, usunął rozd aw n ic tw o  beneticyćw  przez 
uniw ersytet, zakazał w ydaw an ia  zabobonnych 
astro log icznych  p rzepow iedni, polegających na 
czytaniu nibyto  w gw iazdach  w ypadków  przy­
szłości, w p ro w ad z ił natom iast w ykłady wyższej 
matematyki i astronom ii. Wszystkie te reform y 
były b a rd zo  zbaw ienne i dop row adziły  do  tego, 
że krakow ska stara  wszechnica od zy w ała  da­
w ne sw oje znaczenie. P rofesorem  matematyki 
i  astronom ii został tu  Ja n  Śniadecki, jeden 
z najgłośniejszych uczo­
nych, jakich posiadała 
Polska.

D o roku 1786 sp ra ­
w o w a ł K ołłątaj w  K ra ­
kow ie u rząd  rektora un i­
w ersytetu, złożył g o  te­
raz , zapragnąw szy  dla 
siebie szerszego  pola 
działan ia . N adeszły cza­
sy w ielkiego sejmu czte­
ro letn iego , który ro z p o ­
czął sw oje prace w ro ­
ku 1788.

N a nadzw yczajnych 
zdolnościach K ołłątaja 
poznali się ludzie w y­
bitn i tacy, jak Stanisław  
M ałachow ski, m arszałek 
w ielkiego sejm u, jak Igna­
cy Potocki i inn i, d o p u ­
ścili g o  więc do  o b rad  
nad  najw ażniejszem i po- 
litycznemi i społecznem i 
reform am i. Wkrótce stał 
się K ołłątaj tych w szyst­
kich o b rad  kierow nikiem  
tudzież tw órcą  w ielkiego p rog ram u  n ap raw y  Rze­
czypospolitej polskiej. G dy się zaczął Sejm czterole­
tn i, K ołłątaj bezpośredniego  udziału w obradach 
nie b rał, gdyż nie był posłem , w pływ ał jednak 
na o b rad ) pośredn io  i był auszą  tak zw anego 
stro n n ic tw a  patryotycznego. O n też ułożył sła­
w ny m em oryał, który złożyli królow i m ieszcza­
nie, dom agając się w  nim  przyznan ia  rów nych 
p raw . O trzym ali je m ieszczanie za jego sp raw ą 
w  pam iętnym  dniu  18 kw ietnia 1790. K ołłątaj 
kierow ał w reszcie deputacyą czyli kom isyą, w y­
b ran ą  z łona  seimu do  ułożenia now ej dla P o l­
ski konstytucyi. Wszystkie jego myśli i plany, 
w  tej komisyi rozw ijane, przyjęły się tak, że je­
g o  należy uw ażać za w łaściw ego au to ra  sław nej 
naszej konstytucyi 3-go M aja, k tóra tak w sp a­

niale oprom ien ia  polityczny Polski upadek. P o  
ogłoszeniu  tej konstytucyi w  roku 1791 K ołłątaj 
został m ianow any podkanclerzem  koronnym  czyli 
m inistrem  i od tąd  w pływ ał już bezpośredn io  n a  
o b rady  sejm u. P odczas p o w stan ia  K ościuszkow ­
skiego był duszą rządu  pow stańczego . P o  b i­
tw ie pod M aciejowicami wyjechał K ołłątaj za­
granicę.

G dy przejechał polskie kom ory, chwycili go  
w Przem yślu  A ustryacy i osadzili w  strasznem  
w ięzieniu w  O łom uńcu. Tu okuty w kajdany 
przesiedział kilka lat w  w ilgotnych i ciemnych 
kazam atach. Więzienie złam ało K ołłątaja siły 
i zdrow ie; p o  kilku latach w yszedł z O ło m u ń ­
ca jako schorzały  starzec.

P o  wyjściu z w ięzienia ołom unieckiego w  ro ­
ku 1802 już  nie odeg ra ł 
K ołłątaj żadnej w yb i­
tniejszej ro li. Lata 1803 
do  1807 spędził na Wo­
łyniu i pom agał T ad eu ­
szow i Czackiem u w u rz ą ­
dzaniu  szkóL  W 1807 r . 
został aresztow any i wy­
w ieziony do M oskwy,
ale już 2 m arca 1808 r. 
uw oln ił g o  cesarz Ale­
ksander I.

U tw orzenie  K sięstw a 
W arszaw skiego pow itał 
K ołłątaj z niesłychaną 
radością , był bow iem  
przekonany, że stanie się 
ona zaw iązkiem  now ej 
od rodzonej Polski. Z 
tych czasów  pochodzi
jego sław na b ro szu ra
o położeniu  K sięstw a

W arszaw skiego. — Rok 
1809 i dalsze spędza 
K ołłątaj w K rakow ie, 
zajęty d ru g ą  reform ą 
krakow skiego uniw ersy­

tetu, trzeba g o  było bow iem  po  odeb ran iu  K ra­
kow a A ustryakcm  urządzać  na no w o . Z a ta rg i 
jego z Izbą Edukacyjną K sięstw a W arszaw skie­
go  o uniw ersytet w ypełniają te lata.

W lutym  1812 r . zaskoczyła g o  n iespodzie­
w anie śm ierć, um arł ukołysany nadziejam i w ła­
śnie przed rozpoczęciem  się wielkiej w ojny N a­
poleona z Rosyą. .

H u g o  K ołłątaj był nietylko p ierw szorzędnej 
m iary działaczem  politycznym , ale także znam ie­
nitym pisarzem . Jest on jednym  z naszych na j­
większych p rozaików  i stylistów  i p is r - i  jego 
odznaczają  się nadzw yczajną przejrzystością, ja­
snością i siłą przekonyw ającą, dzielą się zaś na 
pism a treści politycznej, historycznej, filozoficznej 
i w ychow aw czej.

H U G O  K O Ł Ł Ą T A J .
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Z L E G E N D  O M A T C E  B O S K I E J .
I w y n u r z a ł y  s ię  z  o n e j  

p o w o d z i  b a r w n e  k ieck i ż n i­
w ia r e k  . . .

T u  ja k  p la m y  c z e r w o n e  
d u ż y c h  p ła tó w  p o ln y c h  m a ­
k ó w  . . .

T a m  m ie n ią c  s ię  m ię d z y  
k ło sa m i  ja k  m o d r e  s t r z ę p y  
b ł a w a t ó w . . .

A  k ęd y ż e ś c ie ,  h o ż e  dz ie ­
w o je ,  z s ie rp a m i  s r e b r n e m i ,  
ja k  ź r ó d ła ,  b i ją c e  z  p o d  
s k a ł y ? ! . . .

A  k ę d y ż e ś c ie ,  c h ło p a c y  
dzie ln i  z k o s a m i ,  b ły sz cz ą -  
cem i,  j a k  s t r u g i  w iją cy c h  s ię  
p o p r z e z  l e ś n ą  g ę s tw in ę  p o ­
t o k ó w ? ! . . .

K ę d y śc ie ,  w e se l i  ż n i ­
w ia r z e  !

— Hej p lo n ,  g o s p o d a r z u . . .  
p lo n !

Z n ik ą d  n i e m a o d p o w ie d z i .
I k u k u łk a  z s ą s i e d n i e g o  

g a ik u  w c ią ż  k u k a ,  k u k a  —  
i n ik o g o  w y k u k a ć  n ie  m o ż e .

O d  w si  w  p o le  n ie  n a d ­
ch o d z i  ż y w a  du sz a .

J e n o  n a  c m e n ta rz u ,  p o d le  
w ie rz b  p ła cz ąc y ch ,  z n o s z ą  
z  s io ła  co  d n ia ,  co  n o c k i . . .  
i m ło d y c h  i s ta ry c h  i k o b ie ty  
i c h ł o p ó w . . .  z n o s z ą  a  z n o s z ą  
bez  liku, b e z  k o ń c a  —  i g r z e ­
b ią  w  z iem i m o g i ln e j ,  n a  
k tó re j  dz iś  n ie m a  k o m u  sy ­
p a ć  k u r h a n ó w .

B o ć  t a k  m r ą  lu d z ie  —  
ja k  m u c h y ,  —  że  k to  je szc ze  
n ie  w y m a r ł ,  to  p e w n ik i e m  
w  ch a c ie  le ży  c iężko  c h o ry  . .

T o  z n ie sz c z ę ść  p r z e r ó ­
ż n y c h  n a jw ię k s z e  n a w ie d z i ło  
kraj b ie d n y ,  lu d  n ie sz c z ę sn y . . .

Z a ra z a !
M o r o w e  p o w ie t rz e !
A  k ie d y  w re sz c ie  o d w ró c i  

B ó g  ręk ę ,  k tó rą  s m a g a  n a r ó d  
za  g r z e c h y  w ie lk ie ,  — n a s t a ­
n ie  je szcze ,  n a  d o b i tk ę  z łe g o ,  
g łó d  o k r o p n y ,  sk o ro  n ie  m ia ł  
k to  p lo n ó w  z b ie r a ć  p o  w io ­
s e n n y c h  z n o j a c h . . .  lu b o  w ła ­
śn ie  obf ic ie  o b ro d z i ł a  t e g o  
la ta  m a c ie rz  d o b ra ,  z i e m ia -  
k a rm ic ie lk a .

P a n i  z  s i e r p e m .

N a s u c h y m  w ie t r z e  u p a l ­
n y m  chy lą  s ię  c iężk ie  k ło sy  
z i a r n i s t e ,  t k w ie ją  s ię  ła n y  
p s z e n n e  i la lą  w y s o k ą  z ło cą  
się s z e r o k ie m  p o le m  ż y ta  
z  j ę c z m io n a m i  w ś ró d  ż a r u  
i s k w a r u  p o d  s ie rp n io w e m  
s ło ń c em .

D a w n o  ju ż  z b o ż e  d o j­
r z a ło  . . .

C z e m u ż  się  t e d y  n ik t  n ie  
rad u je ,  s k o r o  d a ł B ó g  u ro d z a j?

A n i  o d  sło ty , ni o d  p o ­
s u c h y  n ie  z m a r n ia ł  ch ło p sk i  
c o b y t e k  . . . N ie  w y t łu k ły  
g r a d y . . .  Z  p o la  n ie  z a b r a ła  
w o d a .

A n o ż  —  to  d z i ę k o w a ć  
P a n u ,  c h y b a  r o c z e k  sz cz ęś l i ­
wy, jak  m a t o . . .

A  ty m c z a s e m  n a d  b u jn e -  
m i ł a n y  —  n ib y  k ru k i  z ło ­
w r o g i e  —  p ły n ą  ja k ie ś  d z iw n e  
jćki . . .  C ich y  s ię  u n o s i  
s m ę t e k . . .

N ie k ie d y  z  fali z b o ż o w e j  
w y rw ie  s ię  s r o c z k a  i s k r z e ­
c z ą c  p o m k n ie  k u  w si n a w o ­
ły w a ć :

—  P lo n ,  p lo n  g o s p o d a ­
r z u . . .  p lo n !

A  k ie d y  ż e ń c ó w  n ie  w id a ć  
i p u s tk i  i c iszy  n ic  n ie  o d ­
m ie n ia ,  z ż a le m  s k o w r o n e k  
u la ta  w  n ie b o  —  w y d z w a ­
n ia ć  r z e w n ą  s k a r g ę  u s tó p  
N ie b io s  K r ó l o w e j . . .

I b o ć k i  p o s m u tn ia ły .
K rą ż ą ,  k rą ż ą  n a d  p o la m i ,  ' 

w ie lc e  s ię  d z iw u ją c  —  jako  
in a cz e j  dziś  n a  n iw a c h ,  niźli 
co  r o k  b y w a  o te j  p o r z e . . .  
k ie d y  ś w ie r s z c z o m  i k o n ik o m  
p o ln y m  w tó r u ją  p io sn k i  i ś m ie ­
c h y  ż n i w i a r z y . . .

H e j,  hej ,  p o  in n e  la ta  w e ­
s o ło  b y w a ł o . . .  w e s o ł o ! . . .

ś r ó d  fali z b o ż o w e j ,  s ło ń ­
c e m  w y z ła c a n e j ,  k o ły sa n e j  
w ia t r e m  —  n ib y  k ę p y  r u ­
m ia n k ó w  —  b ie li ły  się  p o  
n ie d z ie l i  ś w ie ż o  u p r a n e  ko- 
s z u l in y  z g r z e b n e  n a  r a m i o ­
n a c h  r o s ły c h  p a r o b c z a k ó w  
t ę g i c h . . .
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Napróżno szepeżą sinemi usty i chorzy 
i konający:

Od p o w ie trza . . .  — g ło d u ! . . .  Zali nie
miałby Bóg tych modłów wysłuchać?

*
*  *

Oto nocka cicha zapadła, snem kojąc 
ból i żal.

Coraz większe lecą m ro k i . . .
Coraz większe c ien ie . . .
Bo się k^dyś z niebieskiej świata 

powały podziała lampa księżyca!
Jeszcze przed chwilą jaśniała, świe­

ciła pośrodku lazurów bezchmurnych.
1 naraz zniknęła.
A czuwasz Ty tam, Panie z Nieba, 

skoro światło zgasło w Twym miesiącz­
k u ? . . .

Czuwasz, Boże, nad swym ludem 
nieszczęśliwym ?. . .

Ot, znalazł się księżyc!
Jeno  nie w górze — 

przy samiuteńkiej z iem i. . .
1 płynie sobie świetlany, jak to cza­

sem między stu c h m u ra m i. . .
Patrzcie g o . . .  skądże się ty wziąłeś 

tutaj, miesiączku złoty?
Aliści on nie sam chodzi po świę­

c i e . . .
To jakaś niewiasta w koszuli bie­

luchnej i w niebieskiej spódniczce nurza 
się żywo w toni łanów zbożowych.

Z nad czoła bladego sypią się na 
jej ramiona włosy jasne, iż wkoło blaski 
n iecą . . .

A w ręku ma sierp duży, szczero­
złoty sierp, jaśniejący nad niwą, ni to 
miesiąc na n ie b ie . . .

Za każdym krokiem owej niewiasty 
chylącej się między kłosami, padają do 
stóp jej całe zbóż zagony, zżęte cudo­
wnie sierpem pozłocistym . . .

—  Któż ona?
Toć chyba Marya, Przenajświętsza 

Panienka ulitowała się, widząc ludzkie 
nieszczęście, i wstawszy ze swojego kró­
lewskiego tronu , wzięła w rękę złoty 
sierp księżyca, zawieszony w  błękicie —  
i z nieba zeszła na ziemię, jako żni­
wiarka z Boskiego domu na chłopskie 
p o le . . .

Oj, w  mig zżęła P anna  łaskawa tyle kło­
sów, tyle snopów, ile gwiazdek w lazurze.

Już  po żniwach.
Tylko snopy związane składać w  kopy.
A potem sprzątnięte z pola plony zwozić 

do stodoły.
Już  po żniwach!
Nie będzie głodu —  byle ustała 

z a ra z a . . .
Nie będzie głodu —  gdy pom ór 

straszny przeminie na  ziemi!
Cieszy się w  duszy Najświętsza żni­

wiarka, że od nowego nieszczęścia u ra­
towała ludzi.

Lecz sił jej nie s ta ło . . .
I biedna, po ciężkiej swej pracy, 

upadła na snopy bezwładna, ze swym 
dużym sierpem złotym w  r ę k u . . .

Ujrzał to z niebios Pan Jezus.
Łza stanęła mu w oku na widok 

tej matki najlepszej.
Więc co najrychlej wysłał z nieba 

na ziemię wszystkich swoich aniołów na 
ra tunek M ary i . . .

Zbiegły się hufce skrzydlate, kędy 
na ściernisku leżała wśród kłosów, na 
sierpie księżyca oparta, żniwiarek kró­
lowa święta.

Dalejże, cucić omdlałą!
Wszelako nic nie pomogło.
Chociaż ją zbudzili aniołowie, dźwi­

gnąć się Marya nie mogła, by w n ieba  
powrócić o swej własnej s i l e . . .

Nietylko bowiem zmęczyła się s tra­
sznie robotą niezwykłą, lecz jeszcze po­
wietrze morowe tak ją zemdliło i z sił 
wycieńczyło na z ie m i . . .

Rada w radę — jęli tedy Aniołowie 
budować spiesznie schody wysokie do 
nieba z onych snopów zbożowych, które 
Marya zżęła tej n o c y . . .  Długo praco­
wali . . .

A kiedy wszystko było już gotow e, 
unieśli z ziemi królowę i do rana po 
schodach, kłosami wyzłacanych, p row a­
dzili Anieli Matkę Bożą do nieba. - 

I tak Ją .  z sierpem blednącego m ie­
siączka w ręce, wstępującą w progi n ieba 
wśród chórów anielskich —  ujrzeli ran ­
kiem ludzie, którzy zarazą z nóg powa­
leni, już konali owej nocy, lecz ozdro- 
wieli o świcie, gdy Pan Jezus odwrócił 
m ór od z iem i. . .  na widok słabnącej 

w  zbożu swej M atk i . . .
Kazimierz Kalinowski.

a nisko, tuż
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PYSZNA KSIĘŻNICZKA.
(P O D A N IE  O ZAŁOŻENIU K LA SZTO R U  W  W Ę G IE R S K IM  B RO DZIE) .

założeniu da­
wnych miasf, kla­
sztorów, osad ró­
żne krążą wśród 
ludu podania.

Na Morawach, 
w Węgierskim 
Brodzie, gdzie 
urodził się zna­
komity pedagog 
Amos Komeński, 
stoi stary bardzo 
klasztor domini­
kański. Pocho­
dzi on z tych 
jeszcze czasów, 
kiedy to Domi­
nikanie wraz z 
światłem wiary, 
nieśli w  ziemie 

słowiańskie 
światło cywiliza- 
cyi. Około tych 
klasztorów tw o­
rzyły się osady, 

powstawały 
szkoły a nawet 

m iasta . P an o w ie  w ła d n ą c y  temi ziemiami, ro ­
zumiejąc, jak ie  k o rzyśc i  w ra z  z w ia r ą  ch rze ­
śc ijańską  sp ły w a ją  na  ich d z ie rżaw y ,  daw ali 
zakonnikom  ziemie, pomagali im w  budow ie 
k la sz to ró w  i nadaw ali  m nogie przyw ile je .

Ale w y o b raźn ia  ludu, k tó ra  n a w e t  z w y ­
czajne zdarzen ia  ra d a  obleka w  cudow ne  sza ty  
baśni, do w szy s tk ich  s ta ry c h  ruin p rzy w iązu je  
nad zw y cza jn e  podania i pow stan iu  ich albo 
upadkow i przypisuje  n ad zw y cza jn e  p rzy czy n y .

I w śró d  ludu m oraw sk iego  zachow ało  się 
pełne głębokiej m yśli podanie o pow stan iu  k la ­
sz to ru  w  W ęg ie rsk im  Brodzie. Oto, co m ów i 
to podanie:

Ż y ła  p rzed  w iekam i b oga ta  księżna, dzie­
dziczka i pani licznych włości. A b y ła  piękną, 
jak bogini, ale b y ła  też tak  dum ną ze sw y ch  
b o g ac tw  i u rodv , że zd aw ało  się jej, iż niem a 
na św iec ie  ludzi godnych  jej to w a rz y s tw a  
i b y ła  tak  pyszna , że n igdy  nie ra czy ła  p rz e ­
m ów ić  do biednego człowieka'.

U nikała  w ięc  ludzi i najczęście j puszczała  
się w , la s  z psem  ulubionym i tam przepędzała  
dni całe.

v R azu  jednego w y b r a w s z y  się w  las na ło­
w y ,  u jrza ła  łanię, zapędziła  sie za nią w  głąb 
boru  i daleko za soba zos taw iła  s łużebną d ru ­
żynę . Chcia ła  w róc ić ,  ale nie m ogła  znaleźć

w łasn y c h  śladów  i zbłądziła w  lesie. C ały  
dzień szuka ła  drogi i zna leźć  jej nie m ogła, do­
piero  nad w ieczo rem  u s ły sza ła  s łabe  stękanie .

_ Z w ró c iła  konia w  tę  s tronę, skąd  docho­
dziły  ją ludzkie jęki i u jrza ła  s ta rca ,  k tó ry  upadł 
pod brzem ieniem  d rw a  niesionego na p lecach 
i nie m ógł się podnieść.

S ta rze c  u j rz a w sz y  ją, b łaga ł  pokorn ie :
—  P o m ó ż  mi piękna pani, pomóż w y d o b y ć  

się z pod c iężaru , bo mi tu zginąć p rzy jdz ie  
m arnie.

Księżna spo jrza ła  w yniośle ,  jak b y  chcia ła  
sp io runow ać w zro k iem  nędznego s ta rca ,  co 
ośmielił się prosić ją o to, ab y  mu pomogła, 
podźw ignąć się z pod brzem ien ia  i nie odpo­
w ied z ia w szy  ani s łowa, zaw ró c iła  konia w  inną 
stronę.

W tem  gałęz ie  się rozchyliły ,  a piękna księ­
żna u jrzała  w ie jską  dziew czynę .

—  Hola, dz iew czyno! —  zaw oła ła ,  — wy« 
w iedź  m nie z tego lasu.

—  D obrze  pani, ale w przód  pom óż mi pod­
nieść mojego biednego dziadka, —  odpow ie­
działa  dziew ucha, —  znam  w  ty m  lesie każdą  
ścieżkę, w ięc  w k ró tc e  cię z niego w y w iodę .

—  Ja! m am  podnosić n ęd za rza  memi ksią- 
żęcemi, białemi rę k am i?  —  zaw o ła ła  pani i su ­
chy, ostry , szy d e rc z y  śm iech jej rozbrzm ia ł po 
lesie. — W  tej chwili mnie w y p ro w a d ź !  M asz 
mnie słuchać, to tw ój obow iązek!

— Ale p ie rw szy m  obow iązkiem  jest ra to ­
w a ć  ginącego. Dziad mój m oże zg inąć pod 
brzem ieniem , k tó ry  go p rzygn ia ta ,  a t y  księżno 
nie s trac isz  w iele  czasu, jeżeli na chw ilkę  zsią- 
dziesz z konia i pom ożesz mi podnieść dziadka. 
Uczyń to pani, a Bóg ci nagrodzi za litość i m i­
łosierdzie.

—  Z uchw ała  dz iew czyno! —  za w o ła ła  
księżna —  ty  śm iesz mi ob iecy w ać  n ag rodę  od 
Boga! —  i u d erzy ła  ją tak  silnie biczem, k tó ry  
t rzy m a ła  w  ręku, że na  ram ieniu  d z iew czy n y  
w y b ieg ła  cz e rw o n a  pręga, a księżna  w  naj- 
w y ż sz e m  oburzeniu zaw ró c i ła  konia i oddaliła 
się z tego miejsca.

N iebaw em  u s ły sza ła  głos trąbki sw ej d ru ­
żyny, k tó ra  ją szukała.

Od dnia tego p yszna  księżna  nie zaznała  
ani chwili spokoiu, g d y ż  pamięci tego zd a rze ­
nia nie m ogła  w y d rz e ć  z d u szy :  ciągle w idzia­
ła cz e rw o n ą  p ręg ę  na ramieniu d z iew czy n y  
i s ta rc a  leżącego pod b rzem ien iem  ciężaru. *

C hcąc zag łuszyć  w  sobie w y rz u ty  sum ie­
nia całym i dniami uganiała na koniu po lesie 
i po górach. Ludzie myśleli, że dos ta ła  obłą-
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kania, zw ła szcza ,  g d y  ani s ło ty  jesienne ani 
m ro zy  z im ow e me m og ły  jej w s t r z y m a ć  od 
tych  w yc ieczek .

Aż razu  p ew n eg o  znow u  natrafiła  na to sa ­
mo miejsce. P o zn a ła  je n a tvchm ias t .  W  du­
sz y  jej p o w sta ła  t -w o g a .  g dyż  zd a w a ło  się jej, 
że  spotka tu znow u s ta rc a  i d z iew czy n ę .  U d e­
rzy ła  w ięc  konia b iczem , ściągnęła  uzdę 
i chciała go sk ie ro w ać  w  inna stronę. Ale koń 
nie chcia ł ru sz y ć  z m iejsca. W ó w c z a s  m imo- 
w oli  spo jrza ła  w  m iejsce, gdzie  u d e rzy ła  dzie­

w c z y n ę  i u jrza ła  w ś ró d  śniegu k w i tn ą c y  k r z e w  
róży, o b sy p an y  cze rw o n y m i kw ia tam i

1 n a raz  t rw o g a  i w y r z u ty  sumienia ia opu­
ściły . a narom iast p o w s ta ła  w niej w ia ra  że 
nie m asz  tak  w ielk iego przew inien ia ,  k tó re -  
go b y  nie m ożna  okupić sk ruchą ,  żalem  i D o­
p raw ą .  W  miejscu, gdzie  zna lazła  k rz e w  .róży, 
k az a ła  w y s ta w ić  k lasztor,  a dla poddanych  
i s ług b y ła  od tąd  dobrą , l i tośc iw ą i w y ro z u -  
m ia 'ą  panią. T ak  p o w s ta ł  k lasz to r  w  W ę g ie r ­
skim Brodzie .

Skad sie w zięła  Wielka Niedźwiedzica na firmamencie.
D aw n o  —  daw n o  temu na ziemi pano­

w a ła  w ielka  posucha : w y s c h ły  w szy s tk ie  rz e ­
ki, s trum ienie, k ryn ice ,  p o za sy ch a ły  d rzew a,  
k rzak i  i t r a w y ,  um ierali  z p ragnien ia  ludzie 
i zw ie rzę ta .

Raz, w  nocy, pew n a  d z iew czy n k a  w y s z ła  
z domu z dzbanuszkiem , poszukać w o d y  dla 
chorej matki. Lecz nigdzie jej nie zna lazła  
i ze zm ęczenia  położv!a się w polu na t raw ie  
i zasnęła .

G d y  się obudziła  i w z ię ła  dzbanuszek , 
k rz y k n ę ła  głośno ze zdz iw ien ia :  dzbanuszek  
b y ł  nape łn iony  czy s ta  św ieżą  w o d a  no brzegi. 
D z ie w cz y n k a  uc ieszy ła  się i już chcia ła  napić 
się. lecz pom yśla ła ,  że nie w y s ta r c z y  dla matki 
i pobiegła z dzbanuszk iem  do domu.

T ak  się sp ieszy ła , że nie z a u w a ż y ła  pod 
nogam i p ieska : po tknęła  sie o niego i upuściłń 
dzbanuszek .  P ie sek  ża łośn ie  zask o w y cza ł ,  
a d z iew czy n k a  z p rze rażen iem  pochyliła się. 
m yśląc ,  że roz la ła  w odę , ale dzb an u szek  stał 
p ros to  na sw em  miejscu pełen w ody .

D z iew czy n k a  nala ła  na dłoń w o d y  i podała  
p ieskow i, k tó ry  w y p ił  wszjystko i od razu  n a ­
b ra ł  hum oru

Kiedy d z iew czy n k a  podniosła  dzbanuszek , 
z a u w aż y ła  iż s ta ł  się z d rew n ian eg o  s reb rn y m .

D z ie w cz y n k a  p rzyn ios ła  wrodę do domu
i podała m atce . Ale m a tk a  rz e k ?a:

—  J a  pew nie  i tak  um rę, w ypij  lepiej sam a.
1 w  tej chwili dzbanuszek  ze s reb rn eg o  

sta ł  się z ło tym .
D z ie w cz y n a  tak  b y ła  spragniona , iż nie 

m y ś ląc  już o niczem, p rz y ło ż y ła  usta  do d z b a ­
nuszka . gdy  w tem  drzw i się o tw a r ły  i do c h a ty  
w sze d ł  ubogi dziadek, b łagając , b y  mu dali 
w o d y  do picia.

D z ie w cz y n k a  połknęła  ślinkę i podała
dziadkow i dzbanuszek .

W tem  na dzbanuszku  w y sk o c z y ło  s iedem  
o lb rzym ich  b ry lan tó w ,  a z niego polała  się 
s t ru g a  św ieże j w o d y ,  k tó rą  chc iw ie  piła m atka ,  
có rka ,  a potem cała w ioska.

A siedm b ry la n tó w  zaczę ły  sie podnosić do 
góry , co raz  w y ż e j  i w yżej ,  aż podn iosły  się do 
sam ego  nieba i s ta ły  się W ielką  N iedźw ie­
dzica*) na w iec zn y  znak. że dobre  uczynki,  
spełnione z ofiarą s w y c h  pragnień, jaśnieją  jako 
g w iaz d y  w oczach B oga i ludzi.

*j K o n s le la c y a  g w i a z d  czyli  g w ia z d o z b ió r  z ło ż o n y
z s ie d m iu  g w ia z d .

Rok 1812 na Litwie przed loypratag N apoleona na Rosyę.
O  roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju! Kiedy pierwszy raz bydło wygnano na wiosnę,
Ciebie lud zowie dotąd rokiem urodzaju, Uważano, że chociaż zgłodniałe i chude,
A żołnierz rokiem wojny; dotąd lubią starzy Nie biegło na ruń, co już umaiła grudę,
0  tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy. Lecz kładło się na rolę i schyliwszy głowy,
Z dawna byłeś niebieskim oznajmiony cudem Ryczało, albo żuło swój pokarm zimowy.
1 poprzedzony głuchą wieścią miedzy ludem; I wieśniacy, ciągnący na jarzynę pługi,
Ogarnęło Litwinów serca z wiosny słońcem Nie cieszą się jak zwykle z końca zimy długiej,
Jakieś dziwne przeczucie, jak przed świata końcem, Nie śpiewają piosenek: pracują leniwo,
jakieś oczekiwanie tęskne i radosne. Jakby nie pamiętali na zasiew i żniwo.
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Co krok wstrzymają woły i podjezdki w bronie1)
1 poglądają z trwogą ku zachodniej stronie,
Jakby z tej strony miał się objawić cud jaki,
1 uważają z trwogą wracające ptaki.
Bo już bocian przyleciał do rodzinnej sosnv 
I rozpiął skrzydła białe, wczesny sztandar wiosny;
A za nim krzykliwemi nadciągnąwszy pułki,
Gromadziły się ponad wodami jaskółki 
I z ziemi zmarzłej brały błoto na swe domki.
W wieczór słychać w zaroślach szept ciągnącej

słomki2)
l stada dzikich gęsi szumią ponad lasem,
I znużone na popas spadają z hałasem,
A w głębi ciemnej nieba wciąż jęczą żórawie.
Słysząc to, nocni Stróże pytają w obawie,
Skąd w królestwie skrzydlatem tyle zamieszania,
Jaka burza te ptaki tak wcześnie wygania?
Aż oto nowe stada: jakby gilów, siewek 
I szpaków, stada jasnych kit i chorągiewek !
Zajaśniały na wzgórkach, spadają ma błonie:
Konnica ! Dziwne stroje, niewidziane bronie !
Pułk za pułkiem; a środkiem, jak stopione śniegi,
Płyną drogami kute żelazem szeregi;
Z lasów czernią się czapki, rząd bagnetów błyska,
Roją się niezliczone piechoty mrowiska.
Wszyscy na północ. Rzekłbyś, że w on czas
„  z wyraju
Za ptactwem i lud ruszył do naszego kraju,
Pędzony niepojętą, instynktową mocą.
Konie, ludzie, armaty, orły dniem i ‘nocą 
Płyną. Na niebie górą tu i owdzie łuny,
Ziemia drży, słychać biją stronami pioruny...3)

b  W  bronie zn a czy  w  bramie. S io m k a  =  ptak.
*) Piorunami poeta  n a z y w a  strzały.

N A J W I Ę K S Z E  U C Z C Z E N I E .

Wojna ! wojna !... nie było w Litwie kąta ziemi,. 
Gdzieby jej huk nie doszedł. Pomiędzy ciemnemi 
Puszczami chłop, którego dziady i rodzice 
Pomarli, nie wyjrzawszy za lasu granice,
Który innych na niebie nie rozumiał krzyków, 
R ró .: wichrów, a na ziemi prócz bestyi ryków, 
Gości innych nie widział, oprócz spółleśników; 
Teraz widzi: na niebie dziwna łuna pała.
W puszczy łoskot — to kula od jakiegoś działa. 
Zbłądziwszy z pola bitwy, dróg w lesie szukała. 
Rwąc pnie, siekąc gałęzie. Żubr brodacz sędziwy 
Zadrżał we mchu, najeżył długie włosy grzywy, 
Wstaje nawpół, na przednich nogach się opiera 
1 potrząsając brodą, zdziwiony spoziera 
Na błyskające nagle między łomem zgliszcze:
Był to zbłąkany granat — kręci się, wre, świszczę, 
Pękł z hukiem jakby piorun. Żubr pierwszy raz

w życiu
Zląkł się i uciekł w głębszym schować s i ę  ukryciu. 
Bitwa!... Gdzie? w której stronie? — pytają.

młodzieńce,
’Chwytają broń; kobiety wznoszą w niebo ręce; 
Wszyscy pewni zwycięstwa, wołają ze łzami: 
„Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z n a m i!”

O, w iosno ! Kto cię widział wtenczas w na­
szym kraju,

Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju !
O wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami, a ludźmi błyszcząca,
Obfita we zdarzenia, nadzieją brzem ienna!
Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna !... 
Urodzony w niewoli, okuty w powiciu,
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w życiu.

A. M i c k i e w i c z .

Kmiecie z pew nej w si zam ierzali podać 
prośbę do króla polskiego Zygm unta Augusta. 
N apracow aw szy  się w ielce nad sam ą prośbą, 
jeszcze w iększy  mieli kłopot, jaki ty tu ł nadać 
królow i — byli to bowiem  ludzie prości, któ­
rzy  nigdy ani sam ego króla, ani jego dw oru 
nie widzieli.

G dy sie tak  frasują i głow ę łamią, s ta ry  
km ieć rzek ł:

— Dajm y królow i ten przym iot w  najw yż­
szym  stopniu, k tó ry  jest najlepszym  przym io­
tem w  człow ieku.

Rada w  radę — jedni chcieli go ty tu łow ać 
najbogatszym , drudzy  najm ożniejszym , inni 
najpotężniejszym , ale zaw sze w ydaw ało  się 
im, że ani bogactw o, ani m ożność, ani potęga 
nie są najlepszym i przym iotam i czow ieka. Na- 
koniec starzec jeden rzek ł:

— N azw ijm y go najpracow itszym , bo pra­
w dziw ie. kto jest p racow ity , ten w art w ięcej 
aniżeli w szystk ie  bogacze i m ocarze tego  
św iata.

Rada ta trafiła  do przekonania w szystkim , 
napisali w ięc na prośbie: „Do najpracow itsze­
go króla naszego11 i jeden z nich zaniósł ją do 
K rakow a na zam ek królew ski.

Gdy król w  obecności panów  senatorów  
prośbę odebrał i ty tu ł p rzeczy tał, w ielce się 
ucieszył, lubo nanom w ydało  się to obrazą.

— Nie zgrzeszyli. — rzek ł — poddani nasi, 
gdy mi ten ty tu ł napisali. P roszę , panie kan ­
clerzu. prośbę ich spehiić i to prędko. Zaiste 
żadnego snać króla tak nie uczczono, jak ja 
dzisiaj uczczony zostałem . P racow itość  to  
przym iot najszczytniejszy, bo człow iek praco­
w ity  chwali Boga i uży teczny  jest bliźnim.
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Nieco o wychowaniu.
Dużo się u nas pisze i mówi 

o wychowaniu umysłowem i fizycz- 
rem , ale trudno nie przyznać, że w y­
chowanie moralne w  literaturze pe­
dagogicznej jest zaniedbane, w  ży­
ciu zaś stoi na ostatnim planie.

Ody Bóg da rodzicom dziecko, 
zaraz radzą nad tem, czem ono bę­
dzie? Jeżeli syn, to upatrują dla nie­
mowlęcia odpowiednie zakłady nau­
kowe, gdzieby później zdobywało 
wiedzę, a w  następstwie, za pomocą 
tej wiedzy, pieniądze. Jeżeli córka, 
myślą, za kogo i kiedy zamąż w yj­
dzie? troszczą się, czy będzie dość 
piękna, aby się wszystkim  podobać, 
czy posiadać będzie dosyć wdzięku, 
dosyć błyskotliwych talentów, aby 
na wielkim jarm arku światowym 
miała powodzenie?

Ody syn po wielu latach nauki 
zostanie inżynierem z wysoką pen- 
syą, a córka wyjdzie zamąż dobrze, 
to jest bogate, rodzice oddychają 
swobodnie, bo zdaje im się, że do­
pięli celu swych starań  i zabiegów. 
Nie mącą im sumienia „grzeszki" 
dorosłego syna lub próżność i lekko­
myślność córki, w szak to nie prze­
szkodziło do dopięcia „głównego celu 
wychowania".

Ciż sami rodzice w  rozmowie 
o wadach społecznych ubolewają, że 
zepsucie w kradło się prawie w szę­
dzie, we w szytkie w arstw y  społe­
czne, w  rodziny zamieszkujące pa­
łace, dw ory szlacheckie i suteryny 
miejskie, że znieważa świętość ognisk 
domowych, urąga przykazaniom Bo­
żym i kościelnym.

Ubolewania nic tu nie pomogą, 
trzeba przeciwdziałać złemu; to, co 
już zepsute, napraw ić trudno, ale złe­

go nie powiększajmy 
dobrowolnie; przestań­
my myśleć „c z e m“ 
nasz syn będzie, ale 
„jakim" on będzie, „czy­
ją" nasza córka będzie 
żoną, ale „jaką" żoną; 
myślmy i pracujm y nad 
tem, aby z dziecka na­
szego w yrósł przede- 
wszystkiem człowiek- 
chrzcścianin, nie inży­
nier lub dyplomata, nie 
uczony, lub fabrykant, 
ale człowiek na obraz 
i podobieństwo Boże 
stworzony. W  w ycho­
waniu dziecka naszego 
najpierwej rozwijajmy 
jego duszę i jej przy­

mioty. rozwijajmy w  niem do naj­
wyższego stopnia poczucie moralne, 
które ma od Boga, a które tak czę­
sto przez wychowanie zupełnie by­
wa stłumione. W ychowanie umysło­
we i fizyczne na drugim niech będzie 
planie nie odwrotnie, jak to dziś 
się dzieje.

Najpierw niech dziecko ma duszę 
szlachetną i czyste serce, a później 
rozum. Najpierw niech uczy się ko­
chać Boga i ludzi, przebaczać winy, 
cierpieć bez złorzeczeń, umiłować 
zgodę rodzinną, a potem dopiero niech 
zdobywa wiedzę. W ysyłając dzie­
cko w  św iat po r.aukę, uzbrójmy du­
szę iego w  taki silny pancerz w iary 
i miłości, ażeby wróciło w  nim ró­
wnie czyste i piękne, jakiem było 
nrzy wyjściu z domu, tylko zaharto­
wane w  boju i oświecone promie­
niem zwycięstwa.

W ykształcenie, choćby najwyższe, 
szczęścia człowiekowi nie da, od złe­
go nie uchroni, m ęstw a w  przeciwno­
ściach, cierpliwości w  bólu nie na­
uczy. Największy rozum i w  zdro- 
wem ciele szarpać się będzie, legnie 
zwyciężony w  walce z ponętnym 
występkiem, jeżeli go nie podtrzyma 
siła duszy — ta Boża w  nas siła. bez 
której nic nie możemy, a z którą 
wszystko nam łatw e!

Dziecko nasze takiem jest, jaką 
jest jego dusza.

Dziecko nasze musi być dobre, za­
tem musi dobrą mieć duszę. C hry­
stus Pan mówi: „Bądźcie doskona­
łymi, jako Ojciec w asz niebieski do­
skonałym jest". Doskonałymi musi­
my być przedewszystkiem  my sami, 
a wówczas doskonałemi będą i dzieci 
nasze.

Jeżeli zaniedbamy rozwinąć choć 
jeden zarodek dobrego, tkwiący 
w  dziecku od urodzenia, w ina nasza 
będzie wielka i s tra ta  niepowetowa­
ną. Zadaniem matki jest tak uko­
chać duszę dziecka, tak ją zbadać,

aby na jaw  wydobyć cały zasób do­
bra, jaki ona ma od Boga; nietylko 
wydobyć, ale i rozwinąć, wypielę­
gnować.

Obywatelce chrześcijance nie wol­
no źle wychować dziecka, bo źle w y­
chowane, to jednostka skradziona 
społeczeństwu, które potrzebuje ro­
zumnych i zarazem zacnych obyw a­
teli. Nie wolno nam zaniedbać niczego 
w dziele wychowania, pod żadnym 
pozoiem lekceważyć tego wielkiego 
dzieła; krajowi powinniśmy w ycho­
w ać zacnych synów, cnotliwe córki; 
nie wolno dopuścić, aby zaginęła tra -  
dycya matek polskich, które posia­
dały cnoty cicne ale gruntowne. T ra - 
dycya ta nie zaginie, jeśli szczepić 
ją będziemy w młode pokolenie, je­
śli nie dopuścimy do ognisk rodzin­
nych żadnego z nowych prądów, roz­
noszących zarodki zgnilizny 1 śmier­
ci. Takie pielęgnowanie i strzeżenie 
duszy dziecka wym aga ze strony 
matki zupełnego oddania się tej spra­
wie. Młoda mężatka powinna dobre 
wychowanie dzieci postawić w  pier­
wszym szeregu swych obowiązków i 
starać się być dobrą chrześcijanką, 
dobrą obywatelką, dobrą żoną i dobrą 
matką. W szystkie te cztery główne 
nasze obowiązki, ściśle z sobą z łą­
czone, wspierają się wzajem i redu­
kują dc jednego, tego ostatniego, gdy 
powiemy, że m atka powinna dla 
dziecka swego być wzorem cnót, 
żywym ideałem, illustracyą, że się 
tak wyrażę, swych w łasnych rad 
• nauk.

W ychowanie tak pojęte jest pracą 
niezmiernie trudną, kłopotliwą, po­
ważną i ważną, a tem  różniącą się 
od każdei innej pracy, że tu próbo­
w ać nie można. Raz się dziecko w y­
chowuje i jak się je wychowa, ta ­
kiem będzie na całe życie; poprawić, 
zmienić, już zapóźno. T rzeba mieć 
cel jasno w ytknięty, dobrze obmy­
ślany, znać drogi, aby stąpać nogą 
pewną i prowadzić dzieci za sobą do 
czci ludzkiej i do Nieba.

Tępienie szkodników  
w  ogrodzie.

Na pchły ziemne jest dobrym 
i skutecznym środkiem woda, którą 
zraszać trzeba często, po kilka raz*
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dziennie rośliny , p rzez  pch ły  napa­
stow ane. O dy b rak  czasu lub też 
b rak  w ody na to  nie pozw ala, m ożna 
po sypyw ać  rośliny  popiołem, sad za ­
mi, trocinam i silnie żyw icą w onieją­
cemu, co w szy stk o  w p ły w a na od­
s tra szen ie  pcheł. Z lew anie roślin 
s łab ą  w oda w apienną, m ydlinam i lub 
w odą naftą zapraw ioną, także  po­
m aga, M ożna tak że  ch w y tać  pchły 
na  deskę w y sm aro w an ą  lepem . Do 
kaw a łk a  cienkiej deski p rzybija się 
z  jednej stro n y  k aw ałek  rękojeści, 
z drugiej zaś kilka patyczków  tak, 
żeb y  na 10 ctm . z deski s terczały . 
D eskę posm arow ać lepem, sm ołą lub 
m azią po jednej stron ie  i p rzec ią ­
g ać  nią niby grabiam i po zasiew ach. 
Z listków  zeskakują zestraszone 
pchełki do g ó ry  i p rzylepiają się na 
desce. C zynność tę trzeb a  po w ta ­
rzać  rano i w ieczorem , gdy pchełki 
są  najżw aw sze.

M szyce zniszczyć m ożna zupeł­
nie, jeżeli sie rośliny  p rzez  nie oble­
gane posypie św ieżym  pyłem  w a ­
piennym  a następn ie  skrop i silnie

Mszyce (pow iększone).

w odą. U roślin, k tó reb y  m ogły  od 
w apna  zbytnio  ucierpieć, używ a się 
py łu  albo w vciągu  ty tun iow ego. P y ł 
tv tun iow v  kupuje się w  fab rykach  
cy g a r. A by o trzym ać  w yciąg  ty tu - 
n iow y, trz eb a  mniej w ięcej pół kilo­
gram a pyłu ty tun iow ego  gotow ać w  
kilku litrach  w ody  i następnie  p rze ­
cedzić. Z tego  płynu dolew a się po 
pó ł do 1 litra  na  jedną polew aczkę 
w o d y  i sk rap ia  tern rośliny ; na deli­
ka tn e  rośliny b ierze się mniej w y c ią ­
gu, na mnie! delikatne w ięcej.

M rów ki w  ogrodzie należą także 
do szkodników . W ytęp ien ie  ich nie 
’e s t tru d n e : W y sta rczy  odszukać
m row iska , rozg rzebać  je i zlać 
go rącą  w odą. Jeżeli m row isko 
znajduje się w pośród delikatnych 
roślin, w y s ta rc z y  w oda o tem p era tu ­
rze  30-tu stopn i; nie zaszkodzi ona 
roślinom , a  m rów ki zniszczy. W  in­
spek tach  i o ran żery ach  m ożna ch w y ­
ta ć  m rów ki w  łapki. W  tym  celu 
m acza się sporą gąbkę w  w odzie z a ­
praw ionej m iodem  lub cukrem  i k ła ­
dzie ją w  m iejsce, naw iedzane przez 
m rów ki. O dy ow ady  znęcone sło d y ­

czą grom adnie obiegną gąbkę, zanu­
rza się takowrą w gorącej w odzie, 
o trząsa  następn ie  z m rów ek i znów  
m acza w  słodkiej w odzie i zakłada 
na p rzynętę . Jeżeli chodzi o to, aby 
nie k rzyw dzić  p taków , k tó rym  
m rów ki i ich ja ja  służą za pożyw ie­
nie, tedv  m ożna niedopuścić m rów ek 
do roślin p rzez  to , że się ziem ię n a ­
około nich posypuje solą.

D rutow ce, k tó re  są gąsienicam i 
żuka zw anego kow alem , w  ogrodzie

Kowal i d ru tow iec

w arzyw nym  napadają  g łów nie sa ła ­
tę, odg rvza iac  jej korzonki. Jeżeli 
w  rzędach  sa ła ty  ukażą się tu i ow ­
dzie takie g łów ki zw iędłe , pożółkłe, 
św iadczy  to o obecności d ru tow ca. 
S a ła tę  tak ą  należy  za raz  podw ażyć 
łopatą odszukać znajdujące się koło 
korzonka dru tow ce i zniszczyć je, 
gdyż w  przeciw nym  razie  pójdą d a ­
lej w  niszczącym  pochodzie. Jeżeli 
p rzy  sadzeniu sa ła ty  w łoży  się w  
dołek  nod korzonek szczyp tę  w apna, 
to m a to o d stra szać  dru tow ce.

G ąsienice byw ają is tn ą  p lagą w  
ogrodach. W śród  w arzy w a  w y rz ą ­
dzają najw ięcej szkody  gąsienice 
bielinka i sów ki. G ąsienice bielinka 
są najp ierw sze. Już w  maju rozpo­
czyna lot sw ój ten znany, b ia ły  m o­
ty l; n ieraz, jak  chm ura biała  unoszą 
się nad zagonam i a  co raz  to  k tó ry ś

G ąsien ica  b ielinka.

p rzysiądzie  na liściu, zostaw ia jąc  na 
nim jajka, z k tć .y c h  po pew nym  
czasie  w y lęgają  się żarłoczne  gąsie­
nice, p rzeciw ko  k tó rym  trzeb a  w al­
czyć p rzez  ca łe  la to . N iezaw odnym  
jedynie środkiem  iest zb ieranie. Już 
od czerw ca  trz eb a  zierać  jaja, k tó re  
kupkam i znajdują się zw ykle  na od­
w ro tnej stron ie  liści; najlepiej m ałe- 
mi, ostrem i szczo tkam i rozgniatać 
jajka. Kto nie zn iszczy ł jajek, musi 
później zab rać  się do zb ieran ia  g ą ­

sienic. Skrap ian ie  i posypyw an ie  n ie ­
wiele pom aga, gdyż gąsienice znaj­
dują się zazw yczaj na spodniej s tro ­
nie liści. Kto nie chce ch w y tać  g ą ­
sienic palcam i i rozgn ia tać  nogą, te n  
niech zm yw a je z liści gęstem i m y­
dlinam i; każda gąsienica, zm oczona 
dobrze m ydlinam i, zam rze  z pew no­
ścią.

Ślim aki w y tęp ić  m ożna doszczę­
tnie p rzez  w puszczanie do ogrodu 
m łow ych kaczek, k tó re  tak  są  łako ­
me na nie, że w idząc ślim aki, ani po­
m yślą o zjadaniu m łodych roślinek, 
leżeli ślim aki p rzy łażą  nocą do o g ro ­
du z pobliskich pól, można zagrodzić  
im drogę, posypując pas ziemi m iał- 
kiem w apnem - p rzez  w apno bow iem  
żaaen ślim ak nie p rzejdzie. G dy 
deszcz spłucze w apno, trz eb a  sypać  
nanowo.

T urkuć podjadek nie pojaw ia się 
często, ale za  to, gdy  się pojaw i.

Turkuć  pod jadek .

wielkie w y rząd za  szkody , odgryza- 
jąc korzonki św ieże, jakiekolw iek do­
padnie. N ajpew niejszym  środkiem  
je s t tępienie gniazd, które znajdują 
się na  kilka cali pod ziem ią, w ielko­
ści dużej pięści. O becność gniazd* 
poznać po zżó łk łych  i zw ięd łych  na­
około niego roślinach. W lipcu sa­
m ica sk ład a  w  gnieździe około 200 
ja j; w ted y  to n ależy  gniazdo ostroż­
nie w y jąć  i ja ja  zniszczyć. W yrosło  
turkucie zb iera ją  się do m ierzw y  
końskiej słom iaste j; należy  jesienią  
zakopać po g a rs tce  m ierzw y  w  róż­
nych m iejscach i zeb rane  w  niej tur­
kucie n iszczyć.

Nasze pożywienie.
O rganizm  ludzki zużyw a się przez 

życie i p racę ; w  m łodszych latach, 
g dy  człow iek  ży je  i pracu je  energ i­
czniej. zużyw a się organizm  więcej,
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w  późniejszych latach mniej. Chcąc 
ab y  organizm nie zużył się czyli nie 
w yn iszczy ł zupełnie, trzeba  go wciąż 
odnawiać, czyli odżyw iać  za pomocą 
pokarm ów.

W ynika  z tego, że p okarm y nasze 
m uszą zaw ierać  w szystk ie  te  m ate-  
rye, z jakich składa się nasz o rg a ­
nizm, a za tem : 1) wodę, 2i sole m i­
neralne, 3) tłuszcz, 4) w ęglow odany , 
5) ciała białkowa,

Najważniejsze z nich są ciała 
b iałkowe bo znajdują się wszędzie 
w  o rg a n iz m u . tak  w mięsie jak i w 
kościach, żyłacn, nerw ach ,  k rw i i td . ; 
z resz tą  żadnej z pow yżej wymienio- 
ry ch  m ateryi braknąć  w pokarmach 
nie powinno, gdyż organizm nie o d ­
żyw ia łby  sje dostatecznie. S tw ie r ­
dzili to ucZ' ni na zw ie rzę tach ;  je ­
żeli żywi ,no je pokarmami, w  któ­
rych brakło  którejkolwiek z pięciu 
w ymienionych pow yżej m ateryi,  na­
tenczas zw ie rzę ta  chudły, s łab ły  a 
w  końcu zdychały.

Z licznych doświadt zeń w ypdśrod-  
kowano, że doros ły  człowiek dla 
dostatecznego odżywiania sw ego  o r ­
ganizmu potrzebuje na dobę około: l

6 funtów' (3000 gr.)  wody,
30 gr soli mineralnych,

150 g r  białka,
100 gr. tłuszczu,
400 g r  w ęglodanów

Ilość ta  jednak nie może być dla 
w szystk ich  jednakowa. Im więcej 
człowiek pracuje, tern bardziej się 
zużywa, tern więcej p rze to  jeść po­
trzebuje. Tak n. p. więźniowie, k tó ­
rzy  ni? pracują, o trzym ują  tylko: 
białka oko*o 80 gr., tłuszczu 25 gr„  
węglowodanów' do 300 gr.

Kobiety posiadające przeciętnie 
c iężar ciała mniejszy od mężczyzn, 
także  mniej od nich potrzebują  po­
karmu (z w yjątk iem  kobiet k a rm ią ­
cych ) :  natom ias t dzieci, k tó re  rosną, 
więcej n ieraz od dorosłych jeść po­
trzebują.

Celem pokarm ów  jest oprócz od­
nawiania zyży tego  organizmu, także 
w y tw arzan ie  w nim ciepła. Bez cie­
pła w  organizmie nie może być pod- 
iętą żadna praca, ani fizyczna, ani 
um ysłow a. Otóż t łuszcze  i w ęg low o­
dany, a w pewnej części i ciała b ia ł­
kowe, łączą się w  organiźmie z tle­
nem pow ietrza, k tó ry  wchodzi do 
organizmu p rzez  płuca, i spalając się, 
w y tw a rz a ją  ciepło. Itn więcej cz ło­
wiek pracuje, tern więcej potrzebuje 
pokarm ów. łatw'o w y tw arza jący ch  
ciepło, jak n. p. t łuszcze; p rzy  jedna­
kowej zaś p racy  zimą więcej po trze ­
ba pokarmu, niż latem, gdyż o rg a ­
nizm musi zimą więcej w y tw o rzy ć  
ciepła.

A te ra z  p rzy jrzy jm y  się poniższej 
tabelce. Są  tam wyliczone w ażnie j­
sze, p rzez  ludzi używ ane pokarm y 
oraz  ile na 100 części (procent) z a ­

wiera ją  w sobie różnych rrlfteryi od­
żywczych,

RODZAJ 
POŻY WlliNIA | *

Mięso wolowe . 75 18 (5 1
. ł a j a ...................... 74 12 12 1 1
M<eko krowie . 87 4 4 4 1
Masło . . . . 15 3 81 _ Ślad
Sery duste . . 30 28 33 3 0
Owoce św ie te  . 83 3 _ 13 _
Kartofle . . . 7(5 2 1 20 1
Mąka żytnia . . 14 11 2 72 1
Groch . . . . 14 22 3 58 3

R o zp a trz yw szy  się w  tabelce, w i­
dzimy jasno, że gdybyśm y u. p. je ­
dli samo mięso to w praw dzie  mieli­
byśm y podostatkiem ciał b iałkowych, 
ale za  to  żadnych w ęglow odanów  
i bardzo  mało soli m ineralnych; g d y ­
byśm y zaś jedli same kartofle , to  m ie­
libyśmy dosyć węglowodanów, lecz 
za to tłuszczu i soli i b iałka praw ie 
tyle co nic.

Jes t  to w skazó w ką  w y raźną ,  w 
jiaki sposób pokarm nasz zestawiać, 
ab y  o rgan i /m  zyska ł dostateczną 
iiość wszelkich potrzebnych  mu m a ­
teryi odżyw czych.

Do pokarm ów  zaw iera jących  du­
żo białka, należą: mięso, jaja, ser,
groch, tasola; wszelkie tłuszcze czy 
to zw ierzęce  czy  roślinne zaw ierają  
przew ażnie  tłuszcz; w ęglow odany  są 
p rzew ażną  składnią cukru oraz 
wszelkich skrobi, (krochmalu, m ącz ­
ki); sole mineralne w  w iększych ilo­
ściach zaw iera ją  jarzyny , owoce, sa ­
ła ty  i t. p.

N atura  zas taw iła  s tó ł obficie; cho'- 
dzi ty lko  o umiejętny w y b ó r  i dobór 
pożywienia a także o jego p rzy p ra ­
wienie sm aczne za pomocą p rzy p raw  
iak: cebula, pietruszka, koper, pieprz 
i wiele innych.

Obiad s tanowi a nas g łówne po­
żywienie dzienne; powinien on zatem 
b y ć :

1) Dostatecznie pożyw ny, to jest: 
powinien zaw ierać  w  dostatecznej 
ilości w szystk ie ,  potrzebne dla o rg a ­
nizmu m ate rye  odżywcze.

2) Dostatecznie  obfity, to jest po ­
winien zaspokoić zupełnie uczucie 
głodu.

3) Dostatecznie smaczny, to jest: 
p rzy rządzo ny  starannie  z dostateczną 
ilością p rzy p raw  i urozmaicony, gdyż 
jednostajne pożywienie prędko  sję 
sprzykrzy ,  a naw e t  i zdrowiu n ieraz 
szkodzi.

Woda ryżow a. P r z y  ciężkich cho­
robach, gdzie tak  żołądek, jak i 
w nętrzności są zaa tak ow an e  i nie 
przyjmują, ani znoszą żadnych po­
karm ów, ani napoi, jes teśm y  nieje­
dnokrotnie w  kłopocie, czem można- 
by ugasić pragnienie chorego. W oda

ryżow a oddaje tu najskuteczniejsze 
usługi. S porządza  się ją w' ten spo­
sób, że opłukany i sparzony, najlep­
szy gatunek ryżu. gotujemy w  wiel­
kiej ilości w ody przez godzinę lub 
dłużej, dopóki woda nie stanie s ię  
kleistą. W ted y  ryż przecedzić a po­
została  wodę zlać do zimnego naczy­
nia i należycie ochłodzić.. D odaw szy  
do tego nieco soku cy trynow ego , dla 
uprzyjemnienia smaku, o t rzym am y  do­
skonały  napói dla chorych, nie zno­
szących  żadnych innych chłodników. 
Z cukrem trzeba  być nieco os troż­
nym, gdyż ten w y tw a rz a  kw as  żo ­
łądkowy,

Pierw sza pomoc przy otruciu 
jadowitymi grzybami. W  razie spo­
życia iadowitych g rzy b ó w  należy  
się s ta rać  w yprow adzić  ie na z ew ­
nątrz  organizmu za pomocą środków  
wymiotowych. leśli do apteki z b y t  
daleko a środków  w ym io tow ych  w  
domu niema, należy daw ać  choremu 
do picia letnią w7odę i łechtać mu 
przełyk w ew n ą t rz  chorąg iew ką pió­
ra, albo też  niech ch o ry  sam  s ta ra  
się pobudzić wymioty , w k łada jąc  
palce, jak można najgłębiej, do ust. 
Apteki na takie w ypadki posiadają  
gotowe środki, k tóre  w ydają  po trze ­
bującym n aw et  bez recep ty  lekarza. 
Środki te  nie powinny być słabe, ani 
reż zadaw ane  w małej ilości, ponie­
waż, jak doświadczenie wskazuje,, 
w  podobnych razach dość trudno 
w zbudzić wymioty . Najlepszym w  t a ­
kim w ypadku  środkiem w ym io to -  
w ym  jest sp roszkow any  korzeń ipe- 
kakuany, Dopiero po silnych w y ­
miotach trzeba  się uciec do leków  
przeczyszczających, a to dlatego, aby  
gdy trucizna znajduje się jeszcze 
w  żołądku, jak najprędzej w yrzucić  
ją, me przeprow adza jąc  jei p rz e z  
ca ły  przew ód pokarm ow y Dopiero, 
gdy  środki w ym io tow e spełniły  sw o ­
je zadanie, s tosow ać  należy olei r y ­
cynowy. P rz y  otruciu muchomorami 
można użyć taniny (2—5 kropli w  fi­
liżance wody, co kw ad ran s  po ły żce  
stołowej). Nie m ając pod ręką t a ­
niny, można ią zastąpić  naparem  
k o ry  dębowej, albo galasu lub mocnef 
herbaty. Unikać octu, gdyż ten roz­
puszcza truciznę. Dalsze leczenie po­
zostawić lekarzovd.

Ratowanie utopionych i uduszo­
nych. Każdego chłopca lub dziew ­
czynce  należy uczyć p ływ ać,  zapo­
znając ich nadto ze ś rodkam i ra to ­
wania topielców. Ratow anie  utopio­
nych i uduszonych (naprzykład  za ­
czadzonych i t. d.) jes t jednakie. Na­
przód p rz y w ra c a  się oddech, nas tęp ­
nie przyspiesza  się obieg krw i i na­
daje się odpowiednią ciepłotę ciału. 
Kładzie się tedy  chorego na grzb ie ­
cie, umieszczając mu pod łopatkami
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poduszkę, lub też zwiniętą odzież, tak, 
aby głowa jego lekko zwieszała się 
ku tyłow i; usuwa się wszelki piasek, 
muł lub wodę z ust, przechylając 
tw arz na bok; usuwa się wszelką 
sztyw niejszą odzież z szyi i piersi; 
dalej staram y się przywrócić oddy­
chanie w  sposób następujący: S ta­
nąw szy w głowach utopionego lub 
zaczadzonego, należy ująć jego ra ­
miona w  łokciach i pociągać je ła ­
godnie a stanowczo w tył, aż się 
spotkają nad głową. W  postawie tej 
zatrzym ać ręce przez dwie sekundy, 
następnie schylić ramiona znowu, 
przyciskając łokcie mocno do bo­
ków klatki piersiowej. Ruchy te po­
w tarzać w ytrw ale a powoli, aż chory 
pocznie oddychać, albo też do chwili, 
gdy  doktór, przybyw szy na miejsce, 
oznajmi, że ten już nie żyje. Kiedy 
obecną jest inna jeszcze osoba, może 
ona pomagać, umieszczając ręce po­
niżej piersi i naciskając je zlekka, gdy 
ramiona bezwładnej osoby są opu­
szczone; nie mniej też powinna ona 
podnosić i pocierać nogi. Ody zacznie 
oddychać, zaniechajcie tej pracy, 
a zwróćcie sie do przywrócenia na­
leżytej ciepłoty oraz obiegu krwi. 
W  razie, gdy jest to możliwem, daj­
cie choremu 5-minutową kąpiel ciepłą. 
O w inąw szy go w  suchą i ciepłą koł­
drę, pocierajcie członki jego pod koł­
drą w  kierunku górnym. Stopy 
ogrzewajcie gorącemi butelkami albo 
cegłami, robiąc to samo pod pachami 
w  dołku. Ody będzie mógł już ły ­
kać, dajcie mu trochę ciepłego wina 
z  wodą lub kaw y czarnej. Zatrzy­
majcie chorego w  łóżku i pozwólcie 
mu zasnąć. Jeżeli oddychanie jest 
utrudnione, postawcie plaster gorczy­
cow y na piersiach, oraz na plecach 
pod łopatkami.

|
Miód jako środek leczniczy. Kto

cierpi na kaszel, ochrypnięcie i w szel­
kie inne dolegliwości w  gardle, ten 
powinien rano na czczo i wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek w y­
pijać filiżankę ciepłej herbaty  zgoto­
wanej z kwiatków lipowych a osło­
dzonej miodem. Oprócz tego można 
używ ać odwaru z szałwi, osłodzone­
go dobrze miodem, dodawszy następ­
nie kilka kropli czystego octu. P rzy  
cierpieniach gardła, powstałych z za­
ziębienia używa sie tego odwaru 
w  letnim stanie do płukania w  gardle 
po kilkanaście razy dziennie. P rze­
ciwko astmie używa się z dobrym 
skutkiem herbaty  z liści fiołkowych, 
zaprawionej miodem. P rzy  cierpie­
niach płucnych działa skutecznie her­
b a ta  z włoskiego kopru z miodem. 
W arunkiem jest, aby miód był czy­
sty, na miodarce wydobywany, a her­
bata przy piciu o iie możności ciepłą.

Dla domu i gospodarstwa.

Należy ją pić po kilka razy dziennie. 
Nie potrzebaby praw ie wspominać
0 tem, że przy opuchnięciu migdałów
1 przy zapaleniu gardła najskute­
czniejszym środkiem jest płukanie 
w gardle odwarem z szałw i i miodu. 
Krótko powiedziawszy, w szystkie 
cierpienia gardłow e i piersiowe, po­
wstające w skutek zaziębienia, usuwa 
się najskuteczniej za pomocą powyż­
szych herbat z miodem. Również 
skutecznym okazuje się miód przy 
cierpieniach żołądkowych. U doro­
słych usuwa herbata z piołunu, mio­
dem zaprawiona, wiele boleści w  żo­
łądku, wzmacnia żołądek ii p rzy­
spiesza traw ienie. P rzy  zatwardzeniu 
sprowadza rozwolnienie odwar liści 
senesowych z miodem, którego się 
używa po kilka razy dziennie aż do 
skutku. U dzieci skutkuje w  tym 
samym przypadku kleik rabarbarow y 
z miodem albo też odwar włoskiego 
kopru z miodem.

Kozy skazane są często, zw ła­
szcza w  małych gospodarstwach na 
całoroczne przebywanie w  ciemnych 
stajenkach w  dodatku jeszcze by­
wają uwiązane. Biedne stworzenia, 
którym natura dała chęć do skakania 
i wspinania się po górach, muszą stać 
tylko lub leżeć na wilgotnej podłoży, 
w  dusznem, zanieczyszczonem w ię­
zieniu, jak gdyby były  tylko jakiemiś 
martwemi maszynami, przeznaczone- 
mi do dawania mleka. A przytem 
zdaje się jeszcze niektórym ludziom, 
że koza w  ten sposób utrzym ywana 
może dawać więcej mleka, bo ma spo­
kój. Jest to  mniemanie błędne. 
Światło, ruch i powietrze niezbędne 
są dla zdrowia każdego stworzenia, 
a i koza przedewszystkiem  musi być 
zdrową, jeżeli ma dawać mleko.

Jak t lę  nie powinno podnosić ptactw a.
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Przy noszeniu zwierząt zachodzi 
często dręczenie ich, jeżeli nie z bar­
barzyństw a, to z  nieświadomości. 
Ogólnie praw ie chw yta się psy lub 
koty przy  podnoszeniu ich za skórę 
na karku, króliki za uszy I tym po­
dobnie, nie myśląc o tem, że spraw ia 
się zwierzętom ból. Należy chw ytać 
je pod przednie nogi. Tak samo przy

W taki sposób nie-śó należy ptaki cięższa.

noszeniu drobiu popełniają nieświa­
dome nieraz gospodynie i kucharki 
barbarzyństw o, które w  niektórych 
miastach nawet karane bywa przez 
policyę. Chwytanie drobiu za skrzy­
dła, tak. że wisi na nich cały ciężar 
ciała, jest dręczeniem zw ierząt; tak 
samo trzym anie za nogi, tak, że ciało 
i głowa zwieszają się na dół.

Pamiętajcie o pojeniu zwierząt.
Każdy z nas doświadczył już zape­
wne, jak przykrem  jest uczucie p ra­
gnienia i jaka to męka, jeżeli go nie 
można zaspokoić. Pamiętajcie prze­
to, że taką samą mękę odczuwa 
zwierzę spragnione. Dajcie przeto 
podostatkiem wody zwierzętom po­
ciągowym, psom i innym stworzeniom 
pracującym. Podczas spoczynku zaś 
nie zostawiajcie ich w słońcu; zawsze 
przecież znajdzie się jakieś miejsce 
ocienione, czy drzewem, czy górką, 
czy ścianą jaką. Nic tak nie męczy, 
jak gw ałtowne pragnienie i ostre pro­
mienie słońca. Jeżeli zw ierzęta po 
napojeniu zaraz idą do pracy, w tedy 
nie zaszkodzi im naw et zimna w oda; 
nie powinna jednak być lodowo 
zimna.
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O ile mi się zdaie, telefon jes t to 
w ynalazek bardzo  pożyteczny.

Ludzie seryo , p row adzący  duże in­
te re sy , m ówili mi, że dziw ią się, w  ja ­
ki sposób dotąd mogli się obchodzić 
bez telefonu. Jakże  tu nie podzielać 
ich zdania.

Co do mnie osobiście, jestem  m o­
że cokolw iek zby t w rażliw y....

Z darzy ło  się, że raz  m iesiąc cały  
p rzeży łem  w  kan to rze , w  k tó rym  
znajdow ał sie telefon (jeśli to  ty lko 
m oże się nazyw ać życiem ). Dłużej 
nie w y trzym ałem . M ówiono mi je ­
dnakow oż, że gdybym  pozostał tam  
jeszcze dwa. trz y  m iesiące, w szystko  
by łoby  dobrze. I istotnie m am  wielu 
znajom ych, ludzi w  codziennem  życiu 
bardzo  gw ałtow nych , k tó rzy  przecież 
po kw adransie  czasu w y sta ją  c ierpli­
w ie p rzed w łasnym i sw ym i telefona­
mi. Pow iadali mi, że z początku w y ­
m yślali i szaleli tak , jak ja, ale potem  
uśm ierzyli się.

T ak zw ykle b y w a : albo ty  rozbi­
jesz telefon, albo on ciebie.

Oto n iek tóre  z m oich telefonicz­
nych p rzy g ó d : Po trzebu ję  zobaczyć
się ze znajom ym , k tó ry  m ieszka stąd  
o dw a kilom. K ładę kapelusz; za  pięć 
m inut będę u r.iego w  kantorze. Już 
w ychodzę, w tem  zw raca  moją uw agę 
telefcn. Istotnie, na co ten  sp rz ę t?  
Postanaw iam  dow iedzieć się naj­
p ierw , czy  mój znajom y jest w  tej 
chw ili w  sw em  biurze; w  ten sposób 
uniknę niepotrzebnego kursu.

Z aczynam  od tego , że dzw onię 
raz , dw a, trzy , sześć, — n ik t nie od ­
pow iada.

C hw yta  mnie oburzenie. O dchodzę 
od apara tu  i siadam , ażeby  napisać 
lis t z płom ienną sk a rg ą  do zarządu, 
gdy  nagle telefon zaczyna dzwonić, 
Jak  na alarm .

Z ryw am  się z m iejsca, niby ty ­
g rys, zbliżam  się do otw oru i w ołam :

— C zy już nigdy nie doczekam  się 
odpow iedzi na moje dzw onienie! 
W szak  dzw oniłem  pół godziny... naj­
mniej 20 razy . (Jestto  k łam stw o, b y ­
ło  w szystk iego  6 razy , no, ale w  te ­
go  rodzaju w ypadkach  naga praw da 
nie odpow iada ściśle w ym aganiom  
chw ili).

O detchnąłem  i rżnę dalej:
— U w ażam  to za niegrzeczność... 

Podam  skargę . Co mi za pożytek  z 
telefonu, k tó ry  nie odpow iada na 
dzw onienie! P łacę  kupę pieniędzy, a 
sku tek  stąd  żaden... To nieuczciw e. 
Dzwonię przez cały  ranek. Co to, do 
k ro ćse t bomb. m a znaczyć?!

Po  tej b u rzy  oczekuję odpow iedzi, 
k tó ra  w reszcie  nadchodzi.

— Co.... co pan m ów i? Nic nie 
słyszę.

Kamienieję ze złości i po chwili 
dopiero bełkoczę:

— Pow iadam , że dzw onię już od 
godziny bez skutku...

—  C zy  pan sobie czego ż y czy ?  — 
następuje po chwili g rzeczna odpo­
w iedź. — Niech pan nie stoi tak  bli­
sko aparatu ... tak  niepodobna nic s ły ­
szeć. Jak i num er panu po trzebny?

— Tu nie 'dzie o num er — w ołam  
w ściek ły  — m ów ię, że nie mogę...

— O śrrse t i k tó ry ?  — py ta  łag o ­
dnie telefonistka.

T eraz  jestem  już złam any. A pa­
ra t nie w y trzy m a łb y  tych  k lątw , k tó ­
re chciałbym  przezeń przelać. Już 
od połow y popękałyby  w szystk ie  
d ruty . Z rzekam  się w ięc dalszej w a l­
ki — i z pokorą ośw iadczam , że p ro ­
szę o połączenie z num erem  4576.

— C z te ry  tysiące  dziew ięćset 
siedm dziesiąt sześć?  — py ta  telefo­
nistka, sylabizując.

— Ale gdzież tam .. — ryczę, 4576.
— P an  pow iedział siedm dziesiąt 

sześć czy sześćdziesiąt siedm ? — py ­
ta  dalej z n ieporów naną łagodnością 
moja in terlokutorka.

— Sześćdziesiąt siedem , nie! — 
chciałem  pow iedzieć siedm dziesiąt 
sześć! Niech pani poczeka, sam  już 
te raz  nie wiem...

— D obrze, ty lko  niechże pan od­
szuka num er jak się należy — brzm i 
odpow iedź, tym  razem  już surow a. — 
C ały  ranek stoję p rzy  tym  aparacie .

RÓŻNE NIESZCZĘŚCIA.

—  P anie  m ajster! ani anyżów ki, 
ani m iętów ki na rogu nie dostałem , 
tylko prostuchę.

— M asz tobie! to  ci nieszczęście...

I znowu zaczyna się poszukiw anie 
num eru i now a rozm ow a z telefonist­
ką, k tó ra  ostateczn ie  ośw iadcza, że 
jestem  połączony z moim num erem .

-— C hw ała Bogu!
P rzyciskam  mocno słuchaw kę do 

ucha... i oczeku:ę... Niema głupszego 
[położenia, aniżeli tak ie  oczekiw anie. 
Stoi się w  kącie, na końcach palców , 

i  jak żak. z naprężoną uw agą... G łow a 
! boli, k a rk  boli, n aw et w ło sy  zaczyna­
j ą  boleć!

Nagle słyszę, że  poza m ną o tw ie­
ra ją  się z lekka drzw i biura, ale nie 
śm iem odw rócić głow y.

S łyszę, jakiś szm er w  telefonie... 
to najw ażniejsze.

To panna od telefonu zapytuje, 
ezv  już skończyłem  rozm ow ę z Nr. 
4576?

— Skończyłem ! Ależ ja jej dotąd 
w cale nie zaczynałem ..

—• P roszę  prędzej! — odzyw a się 
głos telefonistki, tym  razem  już zu­
pełnie su row y  —  przez  pana w szy scy  
trac im y  czas.

Ta nagana doprow adza mnie do 
szczy tu  w ściekłości.

— C zy jest tam  k to ?  — k rzyczę  
tonem , k tó ry  m ógłby w sk rzesić  n a ­
w et zm arłego. I o dziw o! o rozko­
szy , dochodzi mnie, jak gdyby  z pod­
ziem ia ledw ie dosłyszalny  głos ludz­
ki, k tó ry  odpow iada:

— Jestem ... O co idzie?
— O! P rzecież  pan jesteś num er 

4576?
— C o?
— C zy pan jesteś 4—5—7—6, W il­

liam son?
— Co tak iego?  Kto m ów i?
— Ja, 819, Jones.
— Kto, B ones?
— Nie. Jones... C zy  pan jesteś 

4—5—7—6
— T ak, i co?
— C zy p. W illiam son w  b iu rze?
■— Ale kto m ów i?
■— Jones! C zy pan W illiam son w

biu rze?
— K to?
— W illiamson. W ill—iam —son—
— Nic nie słyszę.
W reszcie  natężam  ostatn ie  siły  

i p rzy  p ' m ocy nadludzkich w ysiłków  
p rzy  zastosow aniu  w szechanielskiej 
cierpliw ości, potrafiłem  w yjaśn ić  te ­
mu durniow i, o co idzie. O dpow iada 
on o tyle, o ile rozum iem , że p. W il­
liamson do 4 po południu będzie w  
domu.

C hw ytam  za kapelusz i biegnę.
— Przy-szedłem zobaczyć się z p. 

W iliam sonem , — w ołam  w  drzw iach  
biura.

— W ielka szkoda, sir — odpow ia­
da grzecznie sek re ta rz  — ale p. Wil­
liamson w yszed ł. «

13
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— W yszedł! A wszakże zaledwo 
przed 10 minutami powiedział mi pan 
przez telefon, że będzie do 4-ej.

— Pan m yli się... Powiedziałem: 
nie będzie.

Czuję się. jak gdyby mi spadł ca­
ły  tuzin cegieł na głowę. Wracam 
do siebie, siadam przed telefonem i 
patrzę groźnie w  przyrząd. A on so­
bie w isi spokojny, nieporuszony. 
Gdyby to b y ł jakiś zw yk ły  aparat, 
nastąpiłaby ostatnia jego godzina. 
Schwyciłbym m łot lub siekierę i roz­
biłbym  go na ty le  kawałków, ilu jest 
mieszkańców w  Londynie.

Ale wszystkie te elektryczne afe­
ry  działają w  specyalny sposób na 
nasze nerwy — i w  tym telefonie z 
jego czarnym otworem i kręconemi 
drutami jest coś, co przeraża. Mimo- 
woli przychodzi na myśl, że gdyby 
się w  „ to “  uderzyło młotem, nastą­
piłaby jakaś straszna awantura, no 
— potem śledzwo sądowe.

— Masz. dyable, kaftan — mówię1 
sam do siebie i poprzestaję na prze­
klinaniu telefonu — po cichu.

Takie oto wypadki zdarzyły mi się 
za każdym prawie razem, gdy usiło­
wałem korzystać z telefonu —  z mo­
jego końca. Ale to jeszcze nie w szy­
stko, co może ci zrobić telefon. Na­
turalnie, człowiek rozumny,' po kilku 
doświadczeniach, nauczy się pozosta­
w iać tę „rzecz“  w  spokoju.

Ale to, co może być najgorszego, 
zależy nie od nas samych.

Oto zajęty jestem pracą, lub da­
łem rozkaz służącemu, ażeby mi nie 
przeszkadzano. Albo też po śniada­
niu, zasiadłem zamyślony z p rzy­
mkniętemu oczyma, aby widok ze­
wnętrznych przedmiotów nie rozstra- 
ja ł toku moich myśli. Jest mi dobrze, 
takiej chw ili skupienia pragnąłem już 
oddawna.

Nagle telefon zaczyna z całej s iły :
— Dryń... dzyń... tprru... dzyń...
Zrywam się z miejsca przerażony,

w  pierwszej chw ili nie kombinując do­
brze, co się dzieje, czy ktoś strzelił 
z rewolweru, czy też wyrzucono mnie 
w  powietrze dynamitem. Dopiero po 
chw ili przychodzi rozwaga. Rozzło­
szczony, postanawiam nie odpowia­
dać. Może i tamci zmęczą się i prze­
staną!

Gdzie tam... Ani myślą.
Dzwonek co parę sekund huczy, 

jęczy, targa mi nerwy. Nie mam pod 
ręką żadnej płachty, ażeby sobie ow i­
nąć głowę... Ha! co robić? Lepiej 
skończyć odrazu. Idę na spotkanie 
mego losu i dziko krzyczę:

—  Co takiego?
— Nie mów pan tak głośno, — od­

zywa się jakiś głos męski, — nic nie 
słychać... Co sobie pan życzy?

— Nic, nic, nic... zostawcie mnie, 
jeśli można, w  spokoju.

A głos tymczasem odpowiada:

— Z przyjemnością. Ale akcyi na 
Hong-Kong nie możemy sprzedać 
po 74.

— Bardzo dobrze... Nie dbam
0 nie.

— A może pan weźmie Zulusy?
— Co za Zulusy?
— No, akcye zuluskie, po 73 i pół.
— Ani za 6 penny.
— W  takim razie...
— Ależ, panie! — wołam, zryw a­

jąc ostatnie struny głosowe, — to ja­
kaś omyłka. Pan mówi do kogo in­
nego.

— Możemy dla pana nabyć Hong- 
Kong po 74Y».

— Niech dyabli biorą Hong-Kong
1 pana samego!

— Za co?
— Pan nie mówisz do tego, kto 

panu potrzebny. Już panu to obja­
śniałem.

— Co pan objaśniał?
— Że jestem kto inny.
— Kto?
— 8-1-9, Jones.
— A nie 1-9-8?
— Nie.
— W  takim razie do widzenia.
— Do widzenia.
Po tej rozmowie ogłuchłem, do­

stałem gorączki mózgowej i chro­
nicznego zapalenia języka.

Odtąd już nie rozmawiam przez 
telefon.

£

RÓŻNE NIESZCZĘŚCIA.

— Dopiero w  trzecim rzędzie mo­
żna mieć b ile t! O Boże! co za nie­
szczęście!...

n e r w o w y .
Pan Pafnucy, czołwiek starszy, co 

już życie zbiegł w  połowie, od lat pe­
wnie kilkunastu, ciągle skarżył się na 
zdrowie. To wątroba dokuczała, to 
żołądek albo nerwy, wciąż do różnych 
jeździł „badów “  i kurow ał się bez 
przerwy. Wciąż lekarze mu m ów ili: 
„Spokój, spokój przedewszystkiem!“  
Więc się nosił z swą osobą, jak z 
w rażliw ym  kw iatka listkiem, w strę t 
mieszczan do wyjazdów siłą woli 
swojej przemógł, zmieniał miejsce co 
dni kilka, lecz spokoju znaleźć nie 
mógł.

Tak szukając wszędzie ciszy i spo­
koju po próżnicy, p rzyby ł w  końcu do 
ustronia, w cichej, górskiej okolicy. 
Do hotelu wszedł i z góry swe w a­
runki zapowiada: „T y lko  zróbcie,
bym przy sobie spokojnego m iał są­
siada. Gdy nim będzie człek state­
czny, na sąsiedztwo dam swą zgodę, 
ale od bab broń mnie Boże, zwłaszcza 
jeszcze, jeśli m łode!"

Znaleziony pokój cichy zadowolił 
wymagania, obok sąsiad, co już s ły ­
nął ze skromnego sprawowania. 
Choć tak cichy jest, że słychać i lot 
muchy, i bieg myszy,poproszono go, 
by było, jeśli można, jeszcze ciszej.

Pan Pafnucy osobiście poszedł na­
wet do sąsiada, na swe zdrowie mu 
się skarży, o swych nerwach ono- 
wiada; wreszcie sąsiad, gdy z Paf­
nucym pogawędził krótką chwilę, dał 
przysięgę, że u niego będzie cicho, 
jak w  mogile.

Pan Pafnucy, rad z sąsiada i o spo­
kój już spokojny, zabierał się na spo­
czynek ledwie dzień się skończył 
znojny. Sąsiad robił też to samo, za­
chowując spokój błogi. Na krawędzi 
łóżka siedząc, but zdejmował z pra­
wej nogi. Zdjął i w  cichem zamyśle­
niu w dal się pa trzy ł chwilę małą, po­
czerń cisnął but do kąta, że aż echo 
zahuczało! „Tam  do dyabła! — szep­
nął w  duchu. — A to się urządzam 
pięknie! Robię hałas mimowoli... 
stary tam się chyba wścieknie!"

Chcąc zaś pana Pafnucego zado­
wolić (zmartwion srodze), zdjął but 
drugi i cichutko położył go na podło­
dze. Poczem w  kołdrę się zawinął 
i w  sen wpadł, zdmuchnąwszy świecę.

W  parę godzin stuk go budzi, ktoś 
w  drzw i wali... co za hece? Spojrzał, 
ale wzrok półsenny ledwie może doj­
rzeć cości... Przed nim stoi pan Paf­
nucy, jak lew  trzęsąc się ze złości. 
..Co to panu?" — sąsiad pyta, w y ­
chylając się z pościeli. Pan Pafnucy 
z miejsca rzecze: „A  bodaj cię dya­
bli w z ię li! Ja przez pana zmrużyć 
oka juz nie mogę przez czas d ług i- 
od dwóch godzin czekam przecie, 
kiedy zdejmiesz pan but drugi".

J*
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Co lo za śliczne dziewczę ko ran  prowadzisz? 
To m oji wnuczka, panie radco.

ŻĄDNY WIEDZY.
— T atku, czy  m ogę cię o coś za­

p y tać?
— i ow szem , chłopcze. Cieszy 

mię to, jeśli p rzyczyn iać  się mogę do 
rozszerzen ia  tw ych  w iadom ości. Cóż 
w ięc chcesz w iedzieć?

— Ja... chciałbym  w iedzieć... co 
robi w ia tr  w tenczas, k iedy  nie w ieje?

U DOKTORA*
— Od jak daw na, mój gospodarzu, 

czujecie tak i zaw ró t g łow y?
— A to, dopraszam  się Jaski w iel­

m ożnego konsy ljarza nie pam iętam ; 
ino to  w iem , że b y ły  najp ierw  Gody,

|a  pc godach — N ow y Rok, a po No- 
jw ym  Roku — T rzy  Króle, a po 
: Trzech K rólach — chrzciny  a  po 
chrzcinach — w esele, a po weselu — 

j  drugie w esele, a  te raz  to znow u dał 
jB óg M iłosierny Z apusty  — i musi

Aj, aj, eaca! Muszę ja się też ożenić, aby się pedobnej wnuci doczekać, i ż e ' j u " 1  Św iata m a t°co % w i£ !

SKACZĄCE ŻYTO.
■— Cóż, Janklu, jakże tam  ży to ?
— Oj, o j?  panie B artłom ieju! sp a ­

dło na łeb, na szyję!
— A to dobrze, bo w łaśn ie  chcę 

dziesięć korcy  kupić.
— Aj! w aj! ono dziś tak  podski- 

knęło, że niech Bóg b ron ił

DODATEK DO ROSOŁU.
— Tu macie m ocny rosół dla m ę­

ża, niech się krzepi. Jakże, w y zd ro ­
w iał tro ch ę?

— Kapkę mu ta  lepiej się zrobiło 
i sm ak do jad ła  ma te raz  lepszy.

— T ak, to w am  tu dodam  coś do 
rosołu. Co w o la łb y ?  K aw ałek  m ię­
sa, czy  k a szy ?

— Jeżeli już pani tak a  łaskaw a, 
to b y  mu się jakie s ta re  buciska naj­
w ięcej p rzyda ły , bo Bóg w idzi, niem a 
się w  co obuć.

&

MĄDRY JAN.
— Jak  m yślicie Janie, ciężka zima 

będzie w  tym  roku, czy' n ie?
— O, okrutn ie ciężka, proszę 

pana.
— Z czegóż tak  m iarkujecie?
— Ha no, z tego, że mi się s ta re  

leożuszysko na  s trz ęp y  rozleciało, a 
now ego nie mam za co kupić.

RÓŻNE NIESZCZĘŚCIA.

— Kupiłam w  p rzesz łym  tygodniu 
kapelusz now y. a  w  ty m  tygodniu już 
inne noszą... D opraw dy, że  to nie­
szczęście!

cJ

DODRA ODPOW IEDŹ.
P ew nego  razu jakiś zaw adyaka  

popchnął na ulicy znakom itego uczo­
nego i jeszcze w dodatku pow iedzia ł:

—  N igdy głupcom  nie ustępuję 
z drogi.

— Ja  zaw sze, — odrzek ł uczony, 
usuw ając się na bok, poczem  spokoj­
nie poszedł dalej.

DZIWNE ŻĄDANIE.
— Cicho bębnie! — w oła matte* 

w  złości, bijąc dziecko.
A o jc iec- Jakże m ożesz w ym agać, 

żeby  bęben by ł cicho, gdy  w niego bi­
jesz?

a IDEALISTA.
(BA JK A ).

K oryto by ło  jedno, a  osób grom ada. 
Kwik, tum ult!... S ąsiad  pcha się na 

sąsiada.
K ażdy chce zdobyć m iejsce jak  n a j­

lepsze: 
Zw yczajnie —  w ieprze.

W ięc p ierw sze  chlew u figury :
D w a knury  

I coś pięć najtęższych  m acior 
S tanę ło  rzędem  p rzy  krypie, 
W laz łszy  po kolana w  zacior,

Ż re, m laska, chlipie.
A sły sząc  te  lube dźw ięki,
M łodsze karm niki znoszą istne męki. 
K ręcą się, w ie icą , tędy , ow ędy, 
Szukają  przejścia, kw iczą o w zględy, 
Lecz do ko ry ta , gdzie rząd  sta rszych  

osób,
P rzed o s tać  się ani sposób.

Aż knur jeden, znudzony kw ikem  ple- 
bsu : „ ź ry ć !“ 

P y sk  jadłem  uw alany  o p arł na  ko ­
rycie

I m laskając sm akow icie,
R zek ł:

„M otłoehu, w sty d ź  się, w stydź! 
A lboż w  naszem  życiu calem  
T y lko  żarc ie  ideałem ?
N iski m ateryalizm ! Fe, nie poto 

żyjem !...“
Tu u rw a ł i w  pom yjach znów  zatonął 

ryjem .
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W  SĄDZIE
(ZDARZENIE PRAW DZIW E).

P ew ien  adw okat w  ten  sposób ode­
zw a! się do sędziego w  obronie sw e­
go klienta, k tó ry  zosta! a resz tow any  
z a  w łam an ie  się do cudzego dom u:

— W ysoki sądzie! O św iadczam  
ninieiszem , że klient mój nie w łam ał 
się w cale  do tego  domu. On, idąc 
ulicą, zauw aży ł, iż okno sto i o tw arte  
i ty lko  w łoży ł p rzez  nie rękę i w y ją ł 
kilka bezw artośc iow ych  przedm iotów , 
a że ręk a  człow ieka nie stanow i całej 
jego osoby, w ięc nie m ogę zrozum ieć, 
jak m ożna oskarżonego  pakow ać za 
to  do aresz tu , że jeden z jego człon­
ków  coś sobie p rzy w łaszczy ł.

— Dowód pański jest zupełnie na 
miejscu, — odrzek ł sędzia. — P o s tę ­
pując w ięc dalej w  logiczny sposób 
zasy łam  rękę ow ego człow ieka na je­
den rok  do w ięzienia. Może on pójść 
z nią lub bez  niej, pozostaw iam  to do 
jego woli.

Po  tw a rz y  oskarżonego  przeb ieg ł 
w y ra z  zadow olenia. Po  chw ili zaczął 
on p rzy  pom ocy sw ego  adw okata  od­
pinać sw ą  sz tuczną rękę, a  poło­
ży w szy  ją na sto le  p rzed  sędzią, po ­
dziękow ał mu za iście Salom onowy 
w yrok .

SU RO W Y  O JC IEC .
— Co, now ą laskę zgub iłeś?  Z a­

raz  idź mi jej szukać. A jeżeli od­
w aży sz  się bez laski w rócić  do domu, 
to  ci ją  na plecach połam ię.

Żarty, fraszki i zabawki naukowe.

ŁAGODZĄCE OKOLICZNOŚCI.
S ę d z i a :  L om otow ski, tak  zb i­

łeś tego  człow ieka, że p rzez  cz te rn a ­
ście dni nie b y ł zdolny do p racy ! 

i  O s k a r ż o n y .  Nic nie szkodzi, 
panie sędzio. On b y  i tak  p rzez  ten 

I czas nic nie robił. Ja  go znam !
&

S ę d z i a :  Jak że  m ogliście na- 
jzw ać  tego  pana św in ią?

P o d s ą d n y :  Ale przecież, p ro- 
jszę  pana sędziego, dodałem : „p ie rw ­
szego gatunku".

PO P R O S T U  ZDECHŁA.
— M elduję pokornie w ielm ożnem u 

dziedzicow i, co ta  g ran ias ta  k row a, 
k tó rą  w ielm ożny dziedzic kupił n ie­
daw no, już m leka nie daje.

— Cóż to? ... Nie karm icie je j?
— K arm ić... byśm y karm ili, ty lko 

i  ona sam a jeść nie chce.
j  — W ięc c h o ra?

— C hora nie jest, ty ła  się nie ru ­
sza. I-W3

— Cóż jej tedy !
—  A no, m ów iąc poprostu , zde- 

|c h ła  onegdaj.

CZY T O  M O ŻLIW E?
— W yciągnęłem  z w ody  pani sy- 

ra , k iedy  już tonął.
M a t k a ’ S tokro tn ie  panu dzię- 

I kuję. S podziew am  się Józiu, że to 
jbędzie dla ciebie nauką : n igdy do
j  w ody  się nie zbliżaj, dopóki nie nau ­
czysz się p ływ ać.
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M A Ł P Y .
(BAJKA).

I

'/ *

G R O Ź B A .
— Poczekaj, pędra u! Niechno ja majstrem zostanę 

a ty moim uczniem, to ja ci już oddam za swoje!

W śród  m ałp znalazła  się pew nego razu 
M ałpa p rzedziw nie traw iasto -z ie lona . 

|S k ą d ?  jak? ... niew iadom o!
M ałpy s tan ę ły  p rzerażone  zrazu ,
A potem  każda  odw ażnie zdum iona... 
W reszcie , u siad łszy  po d rzew  szczy ­

tach  strom o 
Z zielonej s io s try  śm iechem  w ra z  za ­

w rz a ły :
„H a! ha! zielona! p a trzc ież , jaka 

śm ieszna!
Żeby choć żó łta , bu ra  lub czerw ona! 
Ale zielona! hu! hu! zielona!"

(A gdy śm iech znudził m ałpie zg ro ­
m adzenie, z aw rz a ły  złośc ią :) 

„W szak  to g łupotą! a n aw et podłością 
M ieć dziś zielone c ia ła  u w łosienie! 
W szystk ie  jes teśm y rude albo czarne, 
B ure  i sza re  albo popielate —
W ięc to  stw orzen ie  m usi być po- 

czw arne!
Bo n aw et nie je s t p ręg o w ate  —
Ale zielone jako liść lub traw a!... 
Skąd  jej ta  śm iałość tak  bezczelna?... 
Jej się zapew ne m arzy  w ielka sław a, 
Że jes t jedyną pośród  nas zieloną!
0  b iada m ałpom , m ałpiej skórze  b iadał 
W szak  o czyw ista  jest to  zd rada! 
D alejże na nią! razem ! zabić!..."
1 opad ły  m ałpę biedną
I zag ry z ły  bez litości za  to,
Że zieloną w śród  m ałp b y ła  jedną,
A nie rudą, sza rą , popielatą!
S tąd  nauka, czyte ln iku św ia tły :
Nie bądź zielonym  m iędzy cze rw o ­

nymi,
Ani czerw onym  m iędzy zielonym i — 
Jeżeli nie chcesz, by  cię m ałpy  zjadły.

ŻLE ZROZUM IAŁ.
P an i R ebeka S teing las sam a 

kszta łc i sw ego  synka Izaaka  i p rzy - 
tem  opow iada mu zaw sze  bajeczki, 
zastosow ane do przedm iotu, o k tó ­
rym  m ow a. Dziś w y k ład a  mu o pil­
ności i .iej skutkach.

— W idzisz  — m ów i pani R ebeka 
do synka — co to znaczy  pilność; 
popa trz  na tego G artenberga , on ta k ­
że b y ł b iedny  i pilnością tak  się do­
robił. G dy p rzy jecha ł do D rohoby­
cza, m iał jedną koszulę, a dziś ma m i­
liony...

—  Mamo — p rz e ry w a  synek  — na 
co jem u aż m iliony koszu l?

SKUTKI O GÓ LN EJ BIEDY.
—  S łyszałem , żeście się popraw ili, 

że już nie kradniecie.
—  liii... a  bo to  je s t co k ra ść ?

— Od czego pochodzi w y ra z  
d ług?

<— Od tego, iż się go najczęściej 
I bardzo  długo nie zw raca .



tarty, frtsxM i n t a r i i  •aubrw*.

ROŻNE NIESZCZĘŚCIA.

J5

Z A B A W K I  N A U K O WE .
SKOCZEK.

Kostka piersiowa gęsi, odpowiednio przygotowana, 
da się spożytkować, jako zabawka satnoskacząca. 
Oczyściwszy kostkę starannie, wierzchnie jej końce 
w iąże się cienkim, lecz mocnym szpagatem, w  środku 
zaś tego szpagatu wsadza się patyczek z drzew a tw ar-

— W alenty 1 czy my jutro na te wesele pojadziem 
iSryndą?

— No tak. ale jednokonką.
— Tak, a moje sąsiadki karetam i pojadąl O Ja nie- 

ssBHtcśłiwa 1

— W  caJym zakładzie ostatni Pilzn erek! No, to już 
!»opr«ita trzeba nieszczęścia!...

SKUTKI g im n a s ty k i  po k ojo w ej,
L
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tiego, następnie w raz  z patyczkiem  sk ręca  się szpagat 
k ilkakrotnie, poczem koniec patyczka przyczep ia  się na 
m aleńkim kaw ałeczku  stno/y  do kostki, jak to w skazu ­
je  w yższa  figura rysunku. P rzy g o to w an a  w  ten spo­
sób kostka i położona na stole, po chwili w ydaje  od­
g łos silnego uderzenia a  rów nocześnie podskakuje na 
w ysokość stopy a czasem  i w yżej.

Cóż się sta ło !... oto naprężenie szpagatu  oderw ało  
p atyczek  od sm oły  i nadało mu silny ruch obro tow y. 
N atrafiw szy  na opór w  stole, patyczek  podrzuca ko­
stkę  o tyle w yżej, o ile silniejszem  jes t naprężenie 
szpagatu . R zecz naturalna, iż p rzed  każdem  użyciem  
„skoczka14 należy szoagat sk ręcić  w raz  z patyczkiem , 
a ten ostatn i um ocow ać na końcu kostki.

J*
CIĄĆ SZKŁO NOŻYCAMI.

S zkło  ciąć można jak papier, jeżeli czynności tej 
dokonam y w  wodz>e, ale to w  ten sposób, że obie ręce 
zanurzym y dokładnie, ab y  ani troszkę nie w y staw a ły

sonad w odą: w  przeciw nym  razie  szkło  w  tej chwili 
pęknie. Na pozór zdaje się to niepraw dopodobnein. 
Rzecz do w ypróbow ania.

ot
FIGGLARNE ZAPAŁKI.

Pow iadają  o dzieciach że od m ydła uciekają, a  cu­
krem się w abią. O zapałkach to sam o m ożna pow ie-

zabawki naukowe. . 204

dzieć. U łóżm y ich k ilkanaście na w odzie w  miednicy, 
w  form ie gw iazdy ; g d y  w  w odzie zanurzym y kaw ałek  
m ydła, zapałki odbiegną p raw ie  na sam  brzeg  naczy­
nia, ale w net skupią się, gdy  um aczam y w  w odzie k a ­
w a łek  cukru. Z daw ałoby się. iż słodycz tak  je zw a­
b ia; kto się jednak nieco zastanow i, odgadnie, że dzia­
ła  w  tym  razie  siła  ssąca, jaką cukier posiada, gdy  
tym czasem  m ydło zw ilżone w ydaje z siebie nieznaczną 
ilość gazu w ęg larego . zdolną jednak odepchnąć leciuch- 
ną zapałkę. G dyby m ożna było zapałk i zastąp ić  m a- 
lutkiem i rybkam i drew nianem i tejże sam ej w agi, za ­
baw ka by łaby  jeszcze bardziej interesującą.

NIEUCHW YTNA MONETA.
P o łożyw szy  na o tw arte j, cokolw iek w yprężone! 

dłoni m onetę drobną, np. 10 lub 50 fen., m ożna zapo­
w iedzieć. iż ten, kto ją usunie, pocierając o dłoń szczo­
tką, o trzym a ow ą m onetę jako nagrodę. Z astrzedz  na­
leży  tylko, iż w szelkie poruszenia gw ałtow ne są  w y ­
kluczone. U suw ać m ożna końcem  szczo tk i lub środ­

kiem , słow em  tak  jak czyści się kaw ałek  sukna ita 
g ładkiej pow ierzchni. N» w głębieniu, jakie pow staje 
skutkiem  w yprężenia  dłoni, drobna m oneta p rzysta je  
do ciała tak ściśle, iż niepodobna jej usunąć przez  ta r ­
cie szczotką. Dzieje się to na mocy p raw a o p rzy s ta ­
waniu do siebie ciał gładkich. W tym  w ypadku p rzy ­
staw anie  zw iększa się jeszcze przez  niew idoczne dla 
oka parow anie skóry .
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Przegląd najważniejszych zdarzeń.
(W czasie od sierpa a roku lnlO  do ki ńca 1 pca 1911 roku.)

W s p o m n ie n ie  ty c h ,  co
odesz l i

N iezw ykle obfite żniw o .w y b ra ła  
d la  siebie śm ierć w  roku ubiegłym  
z pośród p racow ników  ducha naszego 
narodu. O deszło  w  zaśw iatow e k ra ­
iny m nóstw o tych, co całe życió p racy  
s traw ili w  służbie dla kraju  i w spó ł­
braci. Ufając w  Bogu, że za  sw e 
czyny  i p race  odebrali zasłużoną na-

Zygm unt G loger.

grodę, pośw ięcam y te  kilka słów  
w spom nienia, im na cześć, w sp ó ł­
rodakom  na p rzyk ład .

I ta k : w  sierpniu r. 1910 zm arł 
w  Król. Polskiem  w  Kozubkach pod 
Ł ęczycą  ś. p. Józef G ra jnert, zasłu ­
żony p isarz  ludow y i długoletni re­
d ak to r pism a w łościańsk iego  „Z orza“ . 
Dla sceny  napisał d ram at cz te roak to - 
w y  „W an d a" i sztukę ludow ą „P an  
L apacew icz", w y d a w a ł popularne 
Zbiorki opow iadań i poezyi. W  roku 
1863 b ra ł udział w  w alkach o w ol­
ność i za to  spędził 3 la ta  na S ybirze. 
Zgon jego obudził żal w  szerok ich  
m asach ludu, dla k tó rego  p rzez  całe 
życie z zapałem  pracow ał.

D nia 15-go tegoż m iesiąca zm arł 
w  W arszaw ie  ś. p. Zygmunt Gloger, 
n iestrudzony  badacz kraju  i ludu pol- 
kiego, godny n astępca  ludoznaw ców  
O skara  K olberga i Z oryana C hoda­
kow skiego. W yniki badań sw oich 
o g łasza ł G loger w  książkach, z k tó ­
rych  najw ażniejsze są : „K sięga rze ­
czy  polskich", „Rok polski", „P odróże  
po Niemnie i W iśle". „O bchody w e ­
selne", „B aśni i pow ieści", „Z abaw y, 
g ry  i zag ad k i"  i inne. B ył to  czło­
w iek n iezm iernie p raco w ity  i w y ­
trw a ły , to też plon p racy  jego jest 
obfity  i zasługi około poznania kraju 
i ludu polskiego bardzo  w ielkie.

Śląsk C ieszyński s tra c ił w  tym  
miesiącu iednego z najdzielniejszych 
i najofiarniejszych sw ych  synów . 
W  P eszcie  zakończy ł życie, n iestety

z w łasnej ręki, ś. p. Adam Sikora,
długoletni d y rek to r Tow . oszczędno­
ści i zaliczek w  C ieszynie, n iezm ier­
nie zasłużony  około krzew ien ia  św ia­
dom ości narodow ej w  tej dzielnicy. 
Na rok p rzed  śm iercią ofiarow ał ś. p. 
S ikora M acierzy  Śląskiej spory  k aw ał 
gruntu w  C ieszynie na urządzen ie 
parku  dla polskich zebrań ludow ych.

W e w rześniu  roku 1910 zm arli: 
m łody jeszcze a w iele obiecujący 
poeta  i li te ra t M ieczysław  Srokowski 
w  W arszaw ie  i poseł do parlam entu  
niem ieckiego W itołd Skarżyński, 
uczony ekonom ista, w zo ro w y  rolnik, 
obyw ate l czynny  niezm iernie na 
w szystk ich  polach życia publicznego.

W ielki cios poniosło spo łeczeń­
stw o polskie w  październiku r. 1910 
przez  śm ierć najw iększej poetki 
w spółczesnej Maryi Konopnickiej. 
Żal ogólny a głęboki ca łeeo  narodu 
to w a rz y sz y ł do grobu wielkiej poetce 
ludu i długo jeszcze nie um ilknie on 
w  sercach  jej w spółziom ków . Jako 
plon p racy  ś. p. Konopnickiej pozo­
sta ło  kilkanaście tom ów  poezyi, no­
wel i p rzek ładów  poetyckich z ob­
cych języków . W  dziełach tych Ko­
nopnicka, jak nikt inny w  form ie cza­
rodziejskiej i śp iew nej opiew ała pię­
kno, ból duszy  i nadzieję. O statn iem  
jej dziełem , w ydanem  na kilka m ie-

Mary a  Koi.opm cka.

sięcy  p rzed  śm iercią, jes^ w ielki poe­
m at ludow y pod ty tu łem : „P an  B al­
cer w  B razy lii" , gdzie poetka w  spo­
sób m istrzow ski opisuje tu łaczą  dolę 
w ychodźców  polskich i na strunach  
przep ięknej poezyi w y g ry w a  w ielką 
pieśń o duszy  ludu polskiego. Zwłoki 
ś. p. Konopnickiej spoczęły  w  jednym  
z kościo łów  lw ow skich.

W  październiku także  zm arł w  
W arszaw ie  jeden z p ierw szorzędnych  
m alarzy  polskich, Frańciszek Żmurko, 
w  sile w ieku, bo zaledw ie 51 la t li­
czący . N ajw ięcej znane jego obrazy

są : „K aźm ierz i Esterka", „N eron nad 
zw łokam i A grypiny", „P ieśń  w ieczo r­
na", „G w iazda betleem ska", „Kleo­
p a tra "  i p rzeróżne typy  kobiece. B ył 
to a r ty s ta  w ybitn ie sam oistny, znany 
i ceniony nietylko w  Polsce, ale także 
w śród  innych narodów .

Ś. p. Roman Plenkiewicz um arł 
dnia 4 października tegoż roku. B ył 
to niepospolity  znaw ca języka o jczy­
stego  i lite ra tu ry , k tó ry  jak źrenicy  
oka s trz eg ł m ow y polskiej od skaże-

Ks. p a tro n  P io tr W aw rzyniak.

nia i zepsucia a um iłow an ie  tego  
skarbu  o jczystego  w szczep ia ł w  m ło­
dociane um ysły  uczniów  jako nauczy­
ciel gfm nazyalny w  P łocku, P io trko ­
w ie i W arszaw ie . Obok p racy  za­
w odow ej zajm ow ał się ś. p. Roman 
P lenkiew icz także piśm iennictw em  i 
og łaszał prace z dziedziny szko l­
n ictw a i lite ra tu ry .

Z m arł także w  tym  m iesiącu naj­
s ta rsz y  poeta  polski Felicyan Faleń- 
ski, liczący 86 lat. C ichy to by ł p ra ­
cow nik i choć nap isał kilka tragedy i, 
m asę ulotnych w ierszyków  i kilka 
studyów  o daw nych pisarzach  po l- 
skich — pod koniec życia m ało kto 
już ty lko  w iedzia ł o istnieniu poży­
tecznego i ucz.ciwego na niw ie o jczy­
stej p racow nika.

W  Poznaniu zm arła  17 paźdz ie r­
nika przełożona S ió s tr M iłosierdzia 
i k ierow niczka Domu św . Józefa, 
ś. p. S iostra  Irena Łuszczew ska  
w  75-tym  roku życia  po 56-letniej 
służbie zakonnej. Życie ś. p. S io s try  
Treny by ło  rzeczyw iście  jednem  pa­
sm em  pośw ięcenia dla c ierp iących . 
T o też  spo łeczeństw o poznańskie 
czciło i kochało zm arłą  a pam ięć jej 
u trw ali niezaw odnie w  ten sposób, 
że doprow adzi do końca budow ę 
w ielkiego lazaretu  dla dzieci, k tó rą  
to budow ę rozpoczęła S iostra  Irena, 
gdy  do tychczasow y laza re t p rzy  Do­
mu św . Józefa okazał się za małym.
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Dnia 22-go października umarł 
w  Gryżynie w  W . Ks. Poznańskiem 
w 82-gim roku życia ś. p. W awrzy­
niec hr. Engestrom. Choć pochodzi!

M atka M arce lina  D arow ska.

z rodziny szwedzkiej, byl jednak 
zm arły gorącym patryotą Polakiem. 
Po ukończeniu nauk przez lat 50 brał 
udział we w szystkich pracach spo- 
łecznycn, interesował się sztuką pol­
ską i literaturą, był czynnym i gor­
liwym członkiem różnych tow a­
rzystw . Odznaczał się zacnym cha­
rakterem , obywatelskiemi cnotami 
i wyjątkow ą gorliwością w  spełnia­
niu przyjętych na się obowiązków. 
S. p. tir. Engestróm był także poetą 
i wiele pozostawił w ierszy polskich 
oraz przekładów  poezyi szwedzkiej.

W  listopadzie spadła jak grom na 
całą Polskę wieść o zgonie księdza 
Piotra W aw rzyniaka, patrona Spółek 
Zarobkowych w  W. Księstwie P o . 
znańskiem. „Królem czynu“ nazwał 
zm arłego jeden z mówców pogrze­
bowych i słuszną jest ta nazwa, gdyż 
stan gospodarczy ludności w  zaborze 
pruskim zawdzięcza księdzu W aw rzy­
niakowi sw ą dzisiejszą pomyślność. 
Instytucya Związku Spółek Zarobko­
wych, przez długie lata prowadzona 
przez księdza patrona W aw rzyniaka, 
liczy dziś około 70 milionów oszczę­
dności a ma rocznego obrotu około 
300 milionów; handel i przem ysł 
xv miastach, który przed dwudziestu 
laty  wcale praw ie nie istniał, dziś 
kwitnie i rozwija się; lichwa została 
wypleniona, wzmogła się samowiedza 
narodowa i w iara w  przyszłość, wzbu­
dził się zm ysł samopomocy. W szy­
stko to jest dziełem i zasługą księdza 
W aw rzyniaka, k tóry  z niewzruszo­
nym spokojem i w iarą niezłomną pra­
cował dla w ytkniętego celu: podnie­
sienia w ytwórczości polskiej i mate- 
ryalnego wzmocnienia narodu. Ksiądz 
Piotr W aw rzyniak um arł nagle, jak 
żołnierz na posterunku, w  sam dzień 
śmierci jeszcze biorąc udział w  kilku 
ważnych posiedzeniach i naradach.

W  grudniu znów Wielkopolska 
okryła się żałobą, albowiem zm arł
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tam w  Poznaniu w  89-tym roku życia 
długoletni poseł do sejmu pruskiego 
i parlamentu niemieckiego, ś. p. Hen­
ryk Szuman. Jako człowiek był 
ś. p. Henryk Szuman gorącym a ro­
zumnym patryotą, jako polityk był 
trzeźw ym  i doświadczonym. Z jego 
śmiercią zeszła z tego św iata jedna 
z najwybitniejszych postaci W ielko­
polski.

W styczniu r. 1911 poniósł śmierć 
z ręki bandytów  ks. Macoszek, pro­
boszcz w Dziedzicach na Śląsku au- 
stryackim . Tragiczna ta  śmierć po­
ruszyła głęboko blizkich i dalszych 
znajomych ks. M acoszka; nieboszczyk 
należał bowiem do w ybitnych kapła­
nów polsko-śląskich, brał żyw y udział 
w  ruchu narodowym  i należał do naj­
gorliwszych opiekunów cieszyńskiej 
„M acierzy szkolnej". Ks. Macoszek 
zajmował się historyą polskiego Ślą­
ska oraz ludoznawstwem i w  tych 
dziedzinach ogłaszał cenne artykuły 
w  pismach i broszurki.

Dalej zm arł w  tym miesiącu w y­
bitny m alarz polski W ładysław Cza-

Ks. p r a ł a t  Dr. Ludwik Jażdżew sk i

chórski, którego obrazy cieszyły się 
wielkiem powodzeniem na w ystaw ach 
i chętnych znajdowały nabywców.

Również w  styczniu zm arła zało­
życielka zgromadzenia „Sióstr Nie- 
pokalanek" w Polsce, Marcelina z Ko­
towiczów Darowska. Zm arła w yszła 
zamąż młodo, lecz utraciw szy uko­
chanego synka, spełniła dawne m a­
rzenia młodzieńcze i w stąpiła do za­
konu „Niepokalanek" w  Rzymie. Po 
kilku latach w róciła do Polski i za­
łożyła kilka klasztorów  „Niepokala­
nek", które zajmują się kształceniem 
dziewcząt. Obok Sióstr zakonnych 
pow stała w krótce z zachęty Matki 
Darowskiej instytucya „Dobrowol­
nych Sióstr zafurtnych", które obsłu­
gują chorych, szerzą wśród ludu 
oświatę, ucząc biedniejszą dziatwę, 
tw orząc wypożyczalnie książek itp. 
Śmierć zasłużonej m atrony polskiej 
obudziła szczery żal w szerokich ko­
łach społeczeństwa.

Dnia 23-go stycznia 1911 umarł 
w  Berlinie ksiądz prała t Ludwik 
Jażdżewski, który  przez 40 lat posło­
wał do sejmu pruskiego a ostatnie
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kilka lat był prezesem Koła sejmo­
wego polskiego. Zm arły sta ł nie­
wzruszenie na trudnym posterunku 
obrońcy praw , języka i szkoły, zaj­
mując zaw sze stanowisko umiarko­
wane, ale stanowcze i silne. Umarł 
nagle, podczas posiedzenia Koła, ża­
łow any przez wszystkich, którzy go 
znali bliżej i głębiej.

W  ostatnich dniach stycznia w re­
szcie um arł w W arszawie Mieczy­
sław Brzeziński, człowiek dzielny 
i zasłużony, jeden z tych, którzy naj- 
pierwsi zrozumieli potrzebę oświaty 
ludowej i spraw ie tej poświęcili całe 
swe życie. Zmarły posiadał grunto­
wne wykształcenie przyrodnicze, to 
też za swe szczególne zadanie uw a­
żał rozpowszechnianie wiedzy przy­
rodniczej. Dziełka jego „O powie­
trzu", „Rośliny pokarmowe", „Rośli­
ny, zw ierzęta i ludzie na kuli ziem­
skiej", „O w nętrzu ;ziemi“ i wiele 
innych znane są w całej Polsce; 
w  całej też Polsce wieść o śmierci 
Brzezińskiego szczery wzbudziła żal 
i smutek, zw łaszcza, że śmierć bez- 
litośna zabrała tego użytecznego na 
niwie ojczystej pracownika w sile 
wieku, gdyż liczył zaledwie lat 53. 
Pamięć jego uczci społeczeństwo nie­
zawodnie przez utworzenie w ydaw ni­
ctwa ludowego jego imienia.

W  lutym utraciła L itw a jednego 
ze swych najdzielniejszych synów. 
Umarł tam nagle w Wilnie ś. p. Jó ­
zef Montwiłł, przed którego pracą 
obywatelską w szyscy chylili głowy. 
Nie było instytucyi publicznej, do 
której stw orzenia ś. p. Montwiłł nie 
przyłożył ręki, a wiele z nich sam 
stw orzył. Ofiary pieniężne na cele 
publiczne sypał bez liczby. Był także 
posłem do dumy i na kilka dopiero 
miesięcy przed śmiercią dla braku 
zdrowia złożył mandat.

W marcu r 1-911 um arł w  W arsza­
wie Jan Galasiewicz, autor kilku sztuk 
dram atycznych, z których najwięcej 
znanemi były : „C zartow ska ław a",

M e c zy s ła w  B rzeziński.

„C iarachy" i „Chata za w sią". Zmar­
ły  pochodził sam z ludu w łościań­
skiego, w ięc też postacie ludowe 
wiernie w  sztukach sw ych odtworzył.
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P ók i istn ieć będą sceny  polskie, pó ty  
też zapew ne g ry w an e  będą  na  nich 
sztuki Jana  G alasiew icza.

W  dniu 7-ym  kw ietn ia  opuścił ten 
św ia t ks. K arol N iedziałkow ski, biskup 
Lucko-Ż ytom ierski, znany  w  całej 
P o lsce ze sw ej działalności społeczno- 
publicystycznej. P osiadając  zdolności 
p isa rsk ie  i tem peram ent pub licy sty ­
czny, og łaszał zm arły  ks. biskup roz­
p ra w y  i a r ty k u ły  apo logetyczne i po­
lem iczne. W  książkow em  w ydaniu  
uk aza ły  się jego p race : „P oganizm  i 
ch rześc ijaństw o", „O  chrześcijańską 
zasadę" , „Nie tęd y  d roga, Szanow ne 
P an ie" , „M iraże m ądrości" i znana 
najw ięcej ze w szystk ich  „O pis po­
d róży  do Ziemi św ię te j" . Z m arły  
ks. biskup b y ł chlubą episkopatu pol­
sk iego ; śm ierć  jego w zbudziła  żal 
ogólny.

W  kw ietniu  także  zm arł w e L w o­
w ie słynny  śp iew ak polski, znany  pod 
nazw iskiem  W ładysław a Floryań- 
skiego (w łaśc iw e nazw isko  jego było  
W ładysław  Koman). Jako  śp iew ak 
operow y zy sk a ł F lo ryańsk i uznanie 
nietylko w  Polsce, ale i zagran icą, 
w y stęp o w a ł bow iem  w  operach w  
P e te rsb u rg u , P rad ze , W iedniu, B er­
linie i H am burgu. Niema też  p ra ­
w ie gram ofonu, k tó ry b y  nie o d tw a­
rza ł śpiew u F loryańsk iego , a m iano­
w icie śp iew anej p rzez  niego a ry i 
„Szum ią jod ły  na  gó r szczycie" 
z o pery  M oniuszki „H alka".

W K rakow ie um arł ś. p. Maryan 
Sokołow ski, długoletni p ro feso r p rzy  
un iw ersy tec ie  K rakow skim , g run to ­
w ny  znaw ca h is to ry i sztuki, k tó ry  
oprócz zw yk łych  obow iązków  p ro ­
fesora zajm ow ał się reo rgan izacyą  
M uzeum  C zarto ry sk ich  w  K rakow ie, 
urządzeniem  Domu M atejki, badaniem  
ruin i zab y tk ó w  przeszłości, in te re ­
so w ał się sp raw ą  słow iańską  i w  tych  
dziedzinach ogłosił w ielką liczbę p rac  
naukow ych.

W  M iłosław iu w  W ielkiem  K się­
stw ie  Poznańsk iem  um arł Józef Ko- 
ścielskl, poeta  a p rzy tem  w ielce g o r­
liw y działacz spo łeczny  i polityk. 
Z m a;ły  napisał dużo w ierszy  ulotnych 
i kilka sztuk  scenicznych, z k tó rych  
o sta tn ia  pod ty tu łem  „W  imię K rzy ­
ża"  p rzed staw ia  długoletn ie w alki 
i zap asy  P o laków  z K rzyżakam i.

W spom nieliśm y tu ty lko  na jw yb i­
tn iejszych  z pom iędzy pracow ników  
na o jczystej niw ie, k tó rych  śm ierć 
n iezaprzeczoną s tra tę  stanow i dla 
narodu. Niech im lekką będzie z ie­
mia o jczysta  a pam ięć o ich życiu 
i czynach niech w iecznie żyje pośród 
nas, zag rzew a jąc  se rca  nasze do 
um iłow ania w szystk iego  co polskie, 
o raz  do w ytężonej p racy  dla dobra 
narodu i ojczyzny.
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O fiary na ce le  n arod ow e.
S tra ty , jakie poniósł naród  przez 

śm ierć  tylu w yb itnych  pracow ników , 
bynajm niej nie zm niejszy ły  ży w o tno ­
ści naszej. Z aznaczyć m ożem y z du­
m ą i radością, że żyw otność nasza 
zw iększa się z roku na rok : nauka 
i sz tuka  polska w znosi się na coraz 
w y ższy  szczebel i co raz  w iększe z y ­
skuje uznanie u sw oich i obcych, 
zm ysł oszczędności i zarobkow an ia  
sze rzy  się i budzi ożyw iony ruch w e 
w szystk ich  dziedzinach p racy ; p rze- 
dew szystk iem  zaś w zm aga się w śród  
w szystk ich  w a rs tw  spółecznych 
św iadom ość narodow a i św ię te  po­
czucie obow iązku w obec sw ego  k ra ­
ju i narodu. D ow odem  na to  jest 
nadzw yczajna  ofiarność na cele kul­
turalne. o św iatow e i dobroczynne, 
jaka u jąw niła  się w  ostatn im  roku.

P rzypom inam y tu w span ia ły  dar 
P ad erew sk ieg o  w  postaci pom ni­
ka G runw aldzkiego w  K rakow ie a w

Józef hr. Potocici.

ślad za tern ufundow anie w  G ajicyi 
„D aru G runw aldzkiego", na  k tó ry  
różni o fiarodaw cy zobow iązali się 
w płacić  l7«  m iliona koron, a połow ę 
z tego  już w płacili go tów ką. P ien ią ­
dze te zuży te  zostaną na cele ośw ia­
tow e, a m ianow icie na  zak ładanie  
szkół ludow ych, albow iem  w szyscy  
dziś jes teśm y  p rześw iadczeni, że je ­
dynie „o św ia ta  ludu, dokona cudu".

W zbudzona z  okazyi rocznicy 
grunw aldzkiej ofiarność nie u sta ła  
w raz  z odgłosam i u roczystych  ob­
chodów  rocznicy. W kró tce  potem 
fundują panow ie L ubom irscy  sw oim  
kosztem  k a ted rę  języka  litew skiego 
na u n iw ersy tec ie  K rakow skim , k ła ­
dąc w ten sposób jeden w ięcej m ost 
ku porozum ieniu się i połączeniu L i­
tw inów  z Polakam i.

W  kilka m iesięcy później z łoży ł 
narodow i w sp an ia ły  d a r Józef h rab ia  
Potocki, ofiarując 209 ty s ięcy  rubli 
na zakupno domu dla W arszaw sk iego  
T o w a rz y s tw a  N aukow ego. C zyn hr.
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Potockiego  m a n iesłychane znaczenie 
dla nauki polskiej, gdyż zapew nił is t­
nienie in s ty tucy i, w  k tó re j uczeni 
polscy  dokonyw ać m ogą badań  i do­
św iadczeń.

Na tę sam ą insty tucyę  z łoży ła  50 
ty s . rubli pani Zofia K lugow a.

W  tym że m niejw ięcej czasie ofia­
ro w ała  pani M arya R oesslerow a w e 
W arszaw ie  dom, w arto śc i 150 000 
rubli na założenie w  nim szkoły  lu­
dowej dla chłopców  z polskim języ ­
kiem w y k ład o w y m ; na u trzym an ie  
te jże  szkoły  z łoży ła  pani R oessle ro ­
w a 100 000 rubli.

In s ty tucyę  dobroczynne w  W a r­
szaw ie  zostają  w  tym  czasie zasilone 
ofiarą śp. A nny B ohte, k tó ra  te s ta ­
m entem  zap isała  dla nich 250 000 
rubli.

W  ubiegłym  też roku objęła A ka­
dem ia K rakow ska w  posiadanie i z a ­
rząd  fundacyę śp. E razm a Je rz m a ­
now skiego, p rzeznaczoną na udziela­
nie nagród . Fundusz w ynosi 1 mil. 
200 000 koron a odsetki od tej sum y 
dadzą rocznie 44 000 kor. Z tego  śp. 
ofiarodaw ca p rzezn aczy ł 4 000 kor. 
na adm in istracyę  funduszu, 40 000 
kor. zaś m a być corocznie p rzezna­
czone jako nag ro d a  urodzonem u 
w  kraju  Polakow i, k tó ry  odznaczy ł 
się w  nauce, lite ra tu rze  lub w  dzie­
łach  dla dobra ludzkości. Je s t to  
w ięc mniej w ięcej to sam o, co n a ­
groda Nobla, jaką corocznie rozdziela 
akadem ia w  Sztokholm ie. C ześć z a ­
iste Polakow i, k tó ry  dorob iw szy  się 
m ajątku w  A m eryce, p rzeznacza  go 
na popieranie w  kraju nauki, li te ra ­
tu ry  i dzieł społecznych.

Muzeum D zieduszyckich  o trzym u­
je od doktora  Z ygm unta B ośniackie­
go, zam ieszkałego  w e W łoszech  
w span ia łą  darow iznę w  postaci bo ­
gatych  zbiorów  naukow ych , zb ie ra ­
nych przez  ofiarodaw cę p rzez  la 50, 
o k tó rych  zakunno za ceny  krociow e 
s ta ra ły  s ię : Muzeum b ry ty jsk ie  w  •
Londynie. Muzeum cesarsk ie  w  W ie­
dniu i Muzeum m onachijskie. D r. 
B ośniacki jednakże odrzucił k o rz y ­
stne propozycye, gdyż p ragnął, aby  
bogate  jego zb io ry  poszły  w  służbę 
nauki polskiej. N aw iasem  dodajem y, 
że dr. B ośniacki b y ł m ężem  zm arłej 
p rzed kilku laty , znanej pod p rz y b ra -  
nem m ianem  Juliana z P o rad o w a , 
au to rk i kilku sztuk  d ram atycznyh , 
z k tó rych  „O brona C zęstochow y" 
dotąd często  byw a g ry w an a  na pol­
skich scenach.

W  A m eryce, w  m ieście Filadelfii 
o tw a rto  w  maiu r. b. w y ższą  szkołę  
polską, ufundow aną p rzez  ks. dr. 
Jana  G odrycza, kosztem  70 000 do­
larów . W y b itna  i doniosła p laców ka 
polskiej ku ltu ry  s tan ę ła  ofiarą sk ro ­
m nego kaDłana p a try o ty .

Dr. M ikołaj B uzdygan, lekarz  do­
m ow y i p rzy jaciel rodziny  h r. P o to -
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ckich w  K rzeszowicach ofiarował 
c a ły  swój, p racą  wielu lat zebrany  
majątek w ksyocie 200 000 koron, na 
u tw orzen ie  dobroczynnej fundacyi 
imienia Andrzeja hr. Potockiego. 
F undacyą  tą jest Zakład w y c h o w a w ­
czy  na przedmieściu Lobzowskiem 
w  Krakowie dla 20 dziew cząt sierot,  
k tó re  od 6-go roku życia o trzym ają  
w  zakładzie  zupełne u trzym anie  
i przygotow anie  do p rak tycznych  za­
wodów. Zakład o tw ar to  w  trzecią 
rocznicę śmierci namiestnika An­
drzeja Potockiego.

Krakowskie T o w a rz y s tw o  ubez­
pieczeń, znane ogólnie pod nazw ą 
„F lo ry an k a“ z okazyi 50-Iecia sw ego 
istnienia przeznaczy ło  pół miliona 
koron na cele użyteczności publicz­
nej.

Pani S tan is ław ow a Kierbedziowa 
w  W arszaw ie  ofiarowała przeszło 
pół miliona rubli na Bibliotekę publi­
czną i na szkołę sztuk pięknych 
w  W arszaw ie .

Profesor  Antoni Małecki z L w o w a  
ofiarow ał dla rrluzeum Ossolińskich 
z okazyi dziewięćdziesiątej rocznicy 
sw ych  urodzin 60 000 koron.

Oto najgłówniejsze cyfry  złożo­
nych na ołtarzu dobra ojczyzny i n a ­
rodu ofiar. A przecież nie na nich 
kończy się ofiarność społeczeństwa. 
Dość przejrzeć pisma nasze codzien­
ne i tygodniowe, aby  przekonać się 
o ofiarności wszystk ich  w a rs tw  na­
szego społeczeństwa, uiawniaiącej się 
tak  obficie w  składkach wciąż p łyną­
cych  na cele dobroczynne i n a ro ­
dowe.

R o c z n i c e .

W  r. 1910-ym obchodziło miasto 
Cieszyn na Śląsku austryack im  ty- 
siąćsetną roczmcę sw ego  istnienia. 
W edług  podania założyli miasto w r. 
810 trzej brac ia :  Bolko, Leszko i Cie- 
szko, w  miejscu, gdzie spotkali się 

' po długoletniej rozłące. Bijące w  tern 
miejscu źródło leśne istnieje do dziś 
jako studnia pamiątkow a. Scena 
spotkania braci przedstaw iona jest na 
medalu, jaki wybito  na pamiątkę 
rocznicy.

W e Lwow ie  obchodzono w  listo­
padzie r'. 1910 setną rocznicę urodzin 
Franciszka Smolki, znakomitego po­
li tyka i gorliwego a ofiarnego dzia­
łacza  na niwie narodow ej i społe­
cznej. W  dniu 5-tym listopada jako 
w  dniu urodzin znakomitego męża 
odsłonięto tablicę pam iątkow ą w  
szczą tkach  W ysokiego Zamku w e 
L w ow ie ,  opodal kopca Unii Lubel­
skiej. k tó ry  to kopiec pow sta ł  z ini- 
c y a ty w y  Frańciszka Smolki i jego 
s taran iem  a prawie, że jego rękami 
zos ta ł  usypany.

Dzień 3-ci stycznia r. 1911 był 
dniem 250-ej rocznicy is tnienia p rasy  
polskiej. Dnia 3-go s tycznia  1661 r.

pojawił się w  K rakowie p ie rw szy  nu­
m er  pisma polskiego pod tytułem
„M erkuriusz polski". R edaktorem
i w y d a w c ą  by ł  Jan  Aleksander Gor- 
czyn.

W  lutym obchodził s łynny  malarz 
Józef B rand t siedemdziesiątą roczni­
cę sw ych  urodzin a pięćdziesiątą
rocznicę w ystaw ien ia  pierwszego
obrazu. Józef B rand t  mieszka stale 
w  Monachium i c ieszy  się dobrem 
zdrowiem, powodzeniem i s ławą.

W  W arsza w ie  święciła w  marcu 
30-lecie p racy  społecznej pani P a u ­
lina Reinszmidt-Kuczalska, pionierka 
ruchu kobiecego. Za jej staraniem 
pow sta ło  „Koło pracy  kobiet"  o raz  
„Związek rów noupraw nienia  kobiet", 
k tórego organem jest pismo „S te r" ,  
redagow ane  p rzez  jubilatkę.

Piećdziesiątletni jubileusz p racy  
święcił w  kwietniu uczony h is toryk 
i li terat polski Aleksander Kraushar. 
Jubilat poświęcił sw e siły i zdolności 
badaniom his torycznvm , poszukiw a­
niom w  archiwah kra jow ych  i za ­
granicznych, w y d ob yw ając  z pyłu 
zapomnienia nieiedną ciekawą a nie­
znaną kartę  polskiej przeszłości.

W  roku 1911-tym przypada także 
jubileusz czterdziestoletniej p racy  W i­
ktora  Gomulickiego, poety i au tora  
licznych nowel i powieści. P rz y ja ­
ciele i koledzy pragną uczcić jubilata 
wydaniem w szystk ich  dzieł jego. Do­
chód z w y daw n ic tw a  ma być p rze ­
znaczony dla autora ,  aby  mu choć 
w  części zapewnić b y t  na resztę  
życia.

W  dniu 29-ym maja r. 1911 mi­
nęło lat 50 od śmierci Joachima L e­
lewela, naiuczeńszego h is to ryka  pol­
skiego. Od r. 1822— 1824-go by ł L e ­
lewel profesorem historyi p rzy  uni­
w ersy tec ie  w  Wilnie: pozbaw iony 
nosadv, zamieszkał w  W arszawie . 
W  r. 1830/31 by ł  członkiem rządu na- 
rodowego, potem opuścił kraj i osiadł 
w  Brukseli, gdzie p racow ał dla nauki 
a ży ł nadzw ycza j skromnie, oddaiąc 
w szystk ie  sw e  zasoby potrzebuiącym 
współziomkom. U m arł w  P aryżu ,  
pochow any na cm entarzu  w  Mont­
m artre .

S reb rny ,  t. j. dwudziestopięcio­
letni jubilmisz p racy  święciła w  czer­
wcu r. 1911-go znana i ceniona au­
torka M arya Rodziewiczówna. P o ­
wieści jei: Dewaitis , S za rv  Proch,
Klejnot, Kądziel. P o ż a ry  i Zgliszcza, 
S tra szny  Dziadunio, Na W yżynach  
i inne znane są w  całej Polsce, a 
każda jej now a książka w itana  jest 
p rzez czy ta jącą  publiczność z ra- 
dosnem oczekiwaniem. U roczystość 
jublieuszowa obchodzono w  W a r ­
szaw ie w  gmachu „Koła Ziemianek" 
i liczni tam m ó w cy  i mówczynie ze 
w szystk ich  sfer w yrażali  jubilatce 
cześć i wdzięczność narodu.

W  dniu 15-tym łfpca obchodził 
1 dziewięćdziesiątą  rocznicę urodzin 
znakomity  uczony polski Antoni Ma- 

I łecki. Plon p racy  jubilata, to ca ły  
szereg  prac  h is torycznych i języko- 

l znawczych, a oprócz tego sztuki d ra ­
m atyczne  „G ro cho w y  wieniec" i „List 
żelazny", k tóre  często są g ry w an e  
na scenach polskich. Liczne grono 
przyjaciół, kolegów i czcicieli sk ła ­
dało życzenia jubilatowi, k tó ry  by­
najmniej jeszcze nie myśli uchylać 
się od pracy  na niwie naukowej.

„M acierz  Szkolna" księstw a Cie- 
! Szyńskiego obchodziła w  lipcu dw u- 
dziestąpiątą  rocznicę sw ego istnienia. 
Założona przez gars tkę  gorących pa- 
t ry o tów  z P aw łem  Stalmachem na 
czele, s ta ła  się w  ciągu ćw ierć  wieku 
tw ierdzą polską, broniącą Śląsk p rze­
ciwko naw ale germ anizacyi i czechi- 
zacyi.

R óżne w yd arzen ia  
w  św iec ie .

W  sierpniu r. 1910.
W  Król. Polskiem pod w sią  Z a­

w ad y  znaleziono w  rowie trupa, p rz y ­
w iązanego do kanapy.

W  Krakowie zastrze lony został 
przez  T rudnowskiego podejrzany 
o szpiegostwo S tan is ław  Rybak.

C zarnogórze  ogłosiło się k ró le ­
s twem  a książę Mikołaj n rzy ja ł  tv tu ł  
króla; w  stołecznem mieście Cetynii 
°d b v ł  się z tej okazyi szereg  u roczy­
stości.

Japonia zaanek tow ała  czyli z a ­
brała  Koreę.

W  T atrach  spadli z gór trzej s tu ­
denci: Bizoń, Ja rzyn a  i Szulakiewicz. 
Dwaj p ierwsi zdołali się uratować, 
trzeci spadł w  przepaść. P rz y  po­
szukiwaniu za nim snadł w  przepaść 
przewodnik  ta trzański Klimek B ach­
leda i zabił się na miejscu.

W e wrześniu.
Ojciec św. Pius X w y d a ł  ency-.  

klikę przeciw  modernistom t. j. tym, 
k tó rzyby  w  Kościele katolickim chcie­
li zap row adzać  niepożądane nowości.

-We L w ow ie  o tw a r tą  zos ta ła  p ier­
wsza polska w y s ta w a  aw iatyczna 
czyli lotnicza.

Włoski klub lotniczy urządził w y ­
ścig na przelecenie na jw yższych  
szczy tó w  Alp. Lotnik C hew ez  (czy­
taj Szaw e) przeleciał na jw yższy  
szczv t Mont Blanc, lecz później spadł 
i zabił się.

Burm istrz  Rzymu Nathan w y g ło ­
sił m ow ę przeciwko Kościołowi, Oj­
ciec św. odpowiedział protestem.

Pod N owym Jorkiem znalazło 
śmierć 25 robotników  podczas w y ­
sadzania w  pow ietrze skały  przy  bu­
dowie tunelu dla linii kolejowej; nie­
szczęście nastąpiło  skutkiem zaw cze-  
snego wybuchu miny.
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W  Kaliszu o tw arto  w y staw ę  p rze­
ciw alkoholow ą, k tó rą  zw iedzało  ty ­
siące osób.

W październiku.

W  Portugalii w ybuch ła  rewolu- 
c y a ; król Manuel w raz  z m atką  swą 
Amelią schronili się do Anglii.

W  B erlinie w y buch ły  krw aw a
rozruchy  z pow odu stra jk u  w oźni­
ców  w ęglow ych.

W  C zęstochow ie w y k ry tą  została 
zbrodnia  M acocha i to w arzyszy .

W  Rosyi ustąp ił m inister spraw 
zagran icznych  Izwolskij.

W e Lw ow ie o tw a rto  B u r s ę  
w zniesioną ku uczczeniu rocznic}
grunw aldzkiej kosztem  350 000 koron, 
Buńsa przeznaczoną jest dla uczniów 
szkó ł średnich i zaw odow o - ręko­
dzielniczych i daje pomieszczenie
112 uczniom , k tó rych  u trzym yw ać 
będzie sw ym  kosztem  T o w arzy stw o  
S zko ły  Ludowej.

W e w si B erezow icy  w  Galieyi 
w schodniej odsłonięto  pomnik Ko­
ściuszki p rzy  udziale mnogich rzesz 
iudu w iejskiego. Pom nik, w y o b ra ­
ża jący  postać N aczelnika, w ykuł
z kam ienia rzeźb iarz  Sam ek z Bo­
chni.

W  N owym Jorku odbyło  się u ro ­
c zy ste  pośw ięcenie w spaniałej k a te ­
d ry  katolickiej, k tórej budow a trw ała  
30 lat.

Lotnik W ellm ann próbuje p rze le ­
cieć  balonem  ste row ym  przez ocean 
A tlantycki, z A m eryki do B uropy; 
p róba  jednak nie udała  s ię : balon 
sp ad ł do m orza. W ellm ann i jego to ­
w a rz y sz e  zostali w yratow an i przez 
p arow iec  „ T re n t“ , balon zosta ł zni­
szczony .

W listopadzie:
W  R zym ie o tw a rte  zostało  hospi- 

cium  polskie dla ks<eżv, urządzone 
s taran iem  ks. arcyb iskupa B ilczew - 
sk iego  i ks. biskupa P elcza ra . Hospi- 
cium przeznaczone jest w  pierw szym  
rzędzie  dla księży , odbyw ających  
■w R zym ie studya teologiczne, lecz 
także  i księża, zw iedzający  R zym  
znaidą  tam że pom ieszczenie.

W e L w ow ie odbył się zjazd pol­
skich m uzyków  ku uczczeniu setnej 
rocznicy  urodzin Szopena.

O kolice Neapolu zo s ta ły  naw ie­
dzone przez  cyklon, k tó ry  zrządził 
o lbrzym ie szkody. N ajw ięcej uier- 
p ia ły  m iejscow ości: Amalfi, V ietri, 
C e ta ra , o raz  w vsoa Ischia z m iaste ­
czkiem  C asam icciola. W  C eta rze  
zginęło  około 200 ludzi.

W  M eksyku w ybuch ły  rozruchy , 
zm ierzające do usunięcia p rezyden ta  
P o rfiria  D iaza.

G łośny p isarz  rosyjski L ew  hr. 
T o łsto j opuścił sw ą  siedzibę Jasną  
Polanę i w kilka dni później um arł na 
stacy i kolejowej A stapow a.

M łodzież u n iw ersy teck a  w  K rako­
w ie urządziła  dem onstracye, z w ró ­
cone przeciw ko w ykładom  ks. prof. 
Z im m erm anna.

W grudniu.
W  dumie rosyjskiej p rzesz ła  

uchw ała, ab y  gubernię C hełm ską od­
łączyć  od Król. Polskiego.

W  Portugalii ogłosił rząd  dek re t 
o rozdziale K ościoła od państw a.

M ajętność R ydzyna w  Poznań- 
skiem  p rzesz ła  ostateczn ie  na w ła s ­
ność rządu.

Ks. Kloske, kanonik kap itu ły  gnie­
źnieńskiej zo sta ł m ianow any bisku- 
pem -sufraganem  tam że.

Ks. M aksym ilian ks. saski ogłosił 
pracę o połączeniu Kościoła w scho ­
dniego z katolickim ; a rty k u ł nie zy ­
ska ł uznania O jca św .. poczem  ks. 
M aksym ilian go odw ołał.

W styczniu r. 1911.
W  angielskiej kopalni Bolton w y ­

buchły  gazy  kopalniane, przyczem  
343 górników  u trac iło  życie.

W  G recvi trzesien ie  ziemi w y rz ą ­
dziło znaczne szkody.

W  Poznaniu zosta ł w y b ran y  pa­
tronem  Spółek ks. S tan . A damski.

W  Metzu urządzono dem onstra­
cye przeciw ko Niemcom.

W  A rabii w ybuchło  pow stan ie  
p rzeciw ko T urkom .

W  sejm ie norw egskim  zasiad ła  
p ierw sza  kobieta, nauczycielka Rog- 
stad.

Pani C urie Skłodow ska staw ia  
sw a kandyda tu rę  na członka A kade­
mii. lecz iednvm  głosem  w iększości 
zosta ie  pokonana przez  B ran lv ’ego.

Zam ach w  P a ry ż u  na m inistra 
B rian d a : s trze lił urzędnik  Gizolm
z trv b u n v  parlam entu , lecz chybił.

W  Janonii w ielki p roces przeciw ko 
anarch istom : przyw ódcę d ra  Kotiro, 
jego żonę i 23 innych skazano  na 
śm ierć.

W  M onaco ogłoszono konsty - 
tucyę.

W lutym.
W  C hinach i M andżu rii w ybuchła 

dżum a; w  przeciągu  kilim tygodni 
zm arło  w  sam ym  C harbinie 40 000 
ludzi.

W  T urk ies tan ie  w  Azvi s tra szn e  
trzesien ie  ziemi poczyniło  ogrom ne 
szkody ; najw ięcej ucierpiało m iasto 
W iernyj.

W  P e te rsbu rgu  toczy ł się g łośny  
proces o o trucie generała  B uturlina: 
oskarżeni byli zięć generała  O ’Brien 
de L assv  i lekarz Panczenko. P ro ­
ces skończył sie zasądzeniem  o sk a r­
żonych na katorgi.

W  A ustry i uznany zosta ł u rzędo- 
w nie za um arłego  a rcyksiążę  Jan 
Salvato r, k tó ry  w r. 1888, ożeniw szy 
się z panną Stubel, z rzek ł się ty tu ­
łów, w y p ły n ą ł pod im ieniem Jana

O rtha  na sta tku  „S an ta  M arg h erita "
na oceany  i zaginął.

W  K onstantynopolu zn iszczy ł po­
ża r pałac P o rty  i gm ach parlam entu .

W ynalazki inżyniera  P ró szy ń sk ie ­
go, do tyczące  zdjęć k inem atograficz­
nych zyskują  uznanie akadem ii w  P a ­
ryżu. ! %

W K rakow ie runął z pow odu k ry  
bliski ukończenia trzec i m ost na 
W iśle.

W e L w ow ie o tw a rto  w span ia ły  
„Dom kato lick i”, w zniesiony za s ta ­
raniem  arcyb iskupa B ilczew skiego 
kosztem  600 000 koron.

W  porcie now ojorskim  w ybuch 
dynam itu spow odow ał śm ierć kilku­
dziesięciu ludzi.

W inarcu.
Na m orzu C zerw onem  sp łonął p a ­

row iec, w iozący 770 ludzi, p rzew ażnie 
p ie lg rzym ów ; ocalało zaledw ie 60 
osób.

W  T urk iestan ie  now e trzęsien ia  
ziem i; runięcie gó ry  do rzeki Czyliki 
spow odow ało  pow ódź.

N ow a m oda w półm ęskich  ubrań  
u kobiet w y w o ła ła  w  różnych m ia­
stach  zbiegow iska, k tó re  rozpędzać 
m usiała polieya.

Z byszko C yganiew icz zw ycięży ł 
w  N owym  Jorku  m istrza  św iatow ego  
H ackenszm idta.

Król P io tr serbsk i odw iedził 
R zym , gdzie go przy jm ow ano w sp a­
niale.

W  K rakow ie obchodził ks k a rd y ­
nał P uzvna  25Je c ie  p racy  pas te rsk ie j; 
z pow odu niedom agania ks. k a rd y ­
nała odby ła  się ty lko  u roczystość  
kościelna.

W  V iterbo w e W łoszech rozpo­
czął się olbrzym i p roces przeciw ko 
40 członkom  C am orry  (s to w arzy sze ­
nie bandyckie).

Na K aukazie sza la ły  bu rze śnie­
żne z b łyskaw icam i i piorunam i. 
M iasta S ew astopol, Ja łta , Suchum  
Kale i Batum  zasypane śniegiem ; pa 
m orzu C zarnem  zatonę ło  kilka o k rę ­
tów .

W  K rakow ie toczy ł się proces 
p rzeciw ko  zabójcy  S tan . R ybaka 
T rudnow skiem u i zakończył się jego 
uwolnieniem-

W kwietniu.
W  francuskiej prow incyi S zam pa­

nii w y b u ch ły  rozruchy  w śród ho­
dow ców  w ina z pow odu, że n iektó­
rym  ty lko m iejscow ościom  przyznano  
p raw o  w yrab ian ia  w ina szam pań­
skiego.

W ielki pożar zn iszczy ł w  N owym  
Jorku 12-piętrow y gm ach fab ryczny ; 
w  płom ieniach zginęło 200 ludzi.

W  R zym ie zosta ła  ostateczn ie  
o tw a rta  w y staw a  m iędzynarodow a, 
u rządzona na uczczenie 50-ej roczni­
cy  zjednoczenia W łoch ; w  w y staw ie
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tz tu ld  biorą takie wtrfaI artyści pol­
icy .

W AfbanH w y bach/o powstanie 
przeciwko Turkom. W  Maroku dal­
sze rozruchy przeciw Mulej Hafidowi.

Ukończono tunel nowy w  Alpach 
»rzez górę Lótschberg.

W  kopalni węgla w  Baneroftville 
w Pensylwanii zginęło 70 górników 
jołskich 1 słowackich skutkiem w y­
kach* gazów.

W  maja.
W Krakowie odsłonięto pomnik 

Michała Bałuckiego.
W  Petersburgu toczy ł się proces 

przeciwko W onlarlarskim o sfałszo­
wanie testamentu Ogińskiego; proces 
zakończył się skazaniem oskarżonych 
•a  kilkoletnie więzienie.

W  Abysynii został cesarzem  mło- 
ily książę Lidż Jeassu.

W  Issy pod Paryżem  przy rozpo­
częciu wyścigów lotniczych z P a ry ­
ża do M adrytu lotnik Train opuszcza­
jąc się ze swym statkiem, uderzył 
tum w grupę ludzi; zginął na miej­
scu minister wojny B erteaux; prezy­
dent ministrów Monis i kilka innych 

zostali ciężko zranieni.

Przegląd najważniejszych zdarzeń.

W czerwcu.
W  Meksyku było wielkie trzęsie­

nie ziemi; zginęło około 1500 osób.
W  Tryeście straszliw a burza mor­

ska w yrządziła wielkie szkody.
W  Madrycie odbył się wielki kon­

gres eucharystyczny.
Trzęsienie ziemi nawiedziło Hisz­

panię; w  M adrycie runął starożytny 
klasztor Kapucynów.

Proces studentów  rusińskich o 
rozruchy na uniwersytecie lwowskim, 
przyczem od strzału zginął student 
Kocki, skończył się zasądzeniem 
oskarżonych.

W  Kościerzynie na Kaszubach 
otw arto pierw szą polską na ziemi 
kaszubskiej w ystaw ę przemysłową 
i ludoznawczą.

O zmniejszeniu liczby świąt 
i przeniesieniu niektórych na najbliż­
sze niedziele w ydał Ojciec św. ob­
wieszczenie.

Ks. metropolita Szeptycki założył 
narodowe muzeum rusińskie we Lwo­
wie, ofiarując dlań bogate swe zbiory 
oraz budynek.

W Krakowie odbył się zjazd le­
karzy i przyrodników polskich.

W  Londynie odbyła się koronacya 
królewskiej pary  wśród wspaniałych 
uroczystości.

216

W llpcn.
Trzęsienie ziemi nawiedziło W ę­

gry, w yrządzając znaczne szkody. 
Najwięcej ucierpiało miasto Kecz- 
kemet.

Cholera wybuchła w  Neapolu, P a­
lermo i innych miastach włoskich.

Olbrzymie upały nastały najpierw 
w  Ameryce a następnie i w Europhi 
i spowodowały śmierć kilkuset ludzL

Południowo _ wschodnie powiaty 
Oalicyi, tak zwane Pokucie, nawie­
dziła wielka powódź wskutek wyla­
nia rzeki P ru t i jego dopływów.

W W enecyi poświęcono nowo od­
budowaną wieżę na placu św. M arka, 
tak zwaną Campanilę czyli dzwon­
nicę, która zapadła się przed 10-ciu 
laty.

We wsi Burbiszkach na Żmudzi 
odsłonięty został pomnik Mickiewi­
cza, pierw szy na ziemi litewskiej. 
Pomnik stanął kosztem właściciela 
Burbiszek p. Michała Buźańskiego; 
tw órcą Jego jest artysta-rzeźbiarz 
Ułański.

W  Zakopanem położony został 
kamień węgielny pod pomnik grun­
waldzki, k tóry  ma stanąć ze składek 
górali a wedle projektu górala arty ­
sty  Wojciecha Brzegi.

P ani: Mój W ojciechu, trzeb a b y  ob erw ać pom idory, żeb y  ich  m róz n ie  z w a r z v l  
W ojciech: P roszę pani dziedziczki, jeszcze b ęd zie la to  f . .
P ani: Jak ie  tam  lato , ch yb a  b a b sk la
W ojciech: Jużci, że tak, jen om  n ie śm ia ł ta k  m ów ić p rzy  p a n i d zied ziczce.
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Niektóre rachaby czas a czyli ery.
Rachuba czasu czyli era chrześciańska liczy lata od N a­

rodzenia J. Chr. i rozpoczyna z dniem 1 stycznia rok 1912, 
który jest rokiem przestępnym i liczy 396 dni.

W  państwie rosyjskiem liczą podług starego kalendarza, 
podług którego Nowy Rok przypada na dzień 14 stycznia 
naszego kalendarza.

Cerkiew grecka liczy lata od stworzenia świata, ale nie 
stosuje się do biblii, bo rozpoczęła 14-go września 1911 roku 
swói rok 7420.

Żydzi liczą także lata od stworzenia świata. Z dniem 
23 września 1911 roku rozpoczynają rok 5672, a jest to rok 
nadliczbowy zwyczajny i liczy 355 dni.

Turcy. Persowie Arabowie i reszta wyznawców wiary 
mahometańskiej liczą lata od ucieczki Mahometa z Mekki do 
Medyny. Z dniem 22-go grudnia 1911 roku rozpoczną rok 
1330. Jestto rok przestępny i liczy 355 dni.

Pory roku 1912.
W i o s n a  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 

bararia, 20 marca, o godzinie 12 w nocy. Zrównanie dnia 
z nocą, czyli dzień tak długi jak noc.

L a t o  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak raka, 
21 czerwca, o godz. 8 wieczorem. Dzień najdłuższy, noc 
naikrótsza czyli przesilenie dnia z nocą, gdyż odtąd dni stają 
się coraz kiutsze.

J e s i e ń  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 
wagi, 23-go września, o godz. 11 przed połud. Zrównanie dnia 
z nocą; odtąd noce dłuższe od dni.

Z i m a  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak ko­
ziorożca, 22 grudnia, o godzinie 6 rano. Przesilenie dnia 
z nocą, czyli noo nąjdłuższa, dzień najkrótszy; odtąd zaczyw 
dnia przybywać.

Suche dni.
W ś r o d ę ,  p i ą t e k  i s o b o t ę :  

dnia 28-go lutego, 1-go i 2-go marca,
„ 29-go, 31-go maja i 1-go czerwca,
„ 18-go, 2<J-go i 21-go września,
„ 18-go, 20-go i 21-go grudnia.

Dni krzyżowe.
W  p o n i e d z i a ł e k ,  w t o r e k  i ś r o d ę  przed Wnie­

bowstąpieniem Pańskiem t. j. dnia 13, 14 i 15 mąja.
-j- oznacza suche dni i wigilie z postem.

Święta ruchome.
Popielec 21-go lutego. Wielkanoc 7-go kwiet.. Wniebo­

wstąpienie Pańskie 16-go maja. Zielone Świątki 26-go maja. 
Niedziela św. Trójcy 2-go czerwca. Boże Ciało 6-go czerwca. 
Pierwsza niedziela adwentowa 1-go grudnia.

Kalendarz żydowski.
Święta ściśle obchodzone oznaczone są (*) gwiazdką.

Post Estery 29 lutego. Purim 3 marca. Pascha (Wiel­
kanoc)* 2-go kwiet. Drugie święto* 3-go kwietnia. Siódme
święto* 8-go kwietnia. Koniec paschy* 9-go kwietnia. Święto 
tygodniowe* 22-go maja Drugie święto* 23-go maja. Post, 
zburzenie Jerozolimy 23-go lipca. Nowy rok (5672)* 12-go 
września. Drugie święto* 13-go września. Post Gedaljah 15 
września Święto pojednania* 21-go września. Kuczki* 26-go 
września. Drugie święto* 27-go września Koniec kuczek* 
3-go paździem. Radość z nadania praw* 4-go października

Rok 1912 jest:
Od stworzenia świata podług Kalwizyusza . . . .  5672
Od śmierci Chrystusa Pana ................................................ 1879
Od zburzenia Jerozo lim y ..................................................1842
Od wprowadzenia kalendarza Ju liańsk iego ................. 1957
Od początków państwa p o lsk ieg o ..................................1362
Od czasów zaprowadzenia dzwonów po kościołach . . 1160
Od zaprowadzenia chrześciaństwa w Polsce . . . .  947
Od odkrycia żup solnych w W ie lic z c e ........................679
Od założenia akademii k ra k o w s k ie j ............................. 548
Od wynalazku p ro ch u .........................................................532
Od połączenia Litwy z Polską przez Jadwigę i Jagiełłę . 526
Od wynalazku d r u k u ......................................................... 472

Od wydrukowania pierwszej książki w Krakowie . . 447
Od urodzenia Mikołaja K opernika............................................. 439
Od odkrycia A m ery k i................................................................... 420
Od wprowadzenia kalendarza gregoryańskiego . . . 330
Od czasu używania tytoniu i tabaki w Europie . . . 309
Od wynalazku teleskopów..............................................................303
Od wynalazku zegarów ś c i e n n y c h ........................................255
Od odkrycia siły p a r o w e j ........................................................ 214
Od czasu przyznania Prusom ty tu łu  królewskiego . . 211
Od przyłączenia Śląska do P r u s ............................................. 170
Od czasu pierwszego rozbioru P o l s k i .................................. 140
Od czasu rozpowszechnienia kartofli w Europie . . . 139
Od czasu drugiego rozbioru P o l s k i .............................. 119
Od czasu trzeciego rozbioru P o l s k i .............................. 117
Od utworzenia księstwa W a rs z a w s k ie g o .............................105
Od utworzenia W. Księstwa Poz. pod pan. Prus . . 93
Od zaprowadzenia eiektro-magnetycznego telegrafu . 75
Od założenia pierwszej polskiej gazety na Śląsku . . 70

• Znaki księżyca.
©  pełnia. ©  nów. 3  pierwsza kwadra, g  ostatnia kwadra.

Znaki zotlyaku czyli zwierzyńca.
"Baran «cs Rak Niedźwiadek & Koziorożec

«mr* Byk Lew jh Waga & Wodnik
44 Bliźnięta ^  Panna i? Strzelec S. Ryby

Liczba zwrotów kalendarskich.
Złota liczba 13. — Epakta X I. — Okręg słońca 17.

Litera niedzielna GE.
E p a k t a  podaje liczbę dni, o którą nów księżyca poi 

przedził dzień N. Roku.
L i c z b a  z ł o t a  podaje, którym rokiem jest rok bie­

żący w 19-rocznym poryodzie epakty. 1911 był z rzędu 12, 
rok 1912 jest 13-tym. Liczba złota dochodzi do 19, a potom 
znów zaczyna się liczyć od 1-go.

L i t e r ę  n i e d z i e l n ą  znaleść można w ten sposób, 
że każdy dzień od N. Roku począwszy oznacza się po kolei 
literami a, b, c, d, e, f, g. Litera, która przypadnie na pier­
wszą niedzielę, jest literą niedzielną całego roku. Każdy rok 
przestępny ma dwie litery niedzielne i to aż do 29 Lutego 
j ednę, a odtąd drugą. Litery niedzielne powtarzają się co 28 
lat (4X7), a liczba, podająca, którym rokiem w owym 28 ro­
cznym peryodzie iest bieżący, zowie się o k r ę g i e m  s ł o ń o a .  
Rok 19i2 jest 17 z rzędu.

Zaćmienia w roku 1912.
W  r. 1912 przypadają dwa zaćmienia słońca i dwa księ­

życa, z których w naszych okolicach widzialno będzie pierwsze 
zaćmienie słońca, oraz pierwsze zaćmienie księżyca.

Pierwsze zaćmienie księżyca jest częściowe i nieznaczne, 
gdyż zaledwie'piąta część tarczy księżycowej zostanie zaćmioną. 
Zaćmienie wydarzy się w nocy z 1-go na 2-go kwietnia i trwać 
będzie od g ,dz. 10 min. 26 do godz. 12 min. 2. Widzieć je 
będzie można w zachodniej Australii, w Azyi, Europie, 
Afryce i Ameryce Południowej.

Pierwsze zaćmienie słońca wydarzy się 17-go kwietnia. 
Będzio ono koliste i rozpocznie się o godz. 9 min. 54 przed 
południem w Brazylii, rozpostrze się ponad północną część 
Ameryki Południowej, wschodnią część Ameryki Północnej, 
połnocną połowę oceanu Atlantyckiego, całą Euronę, okolice 
bieguna połnocnego i zachodnią część Azyi. W Niemczech 
trwać będzie zaćmienie około 4 sekundy.

Drugie zaćmienie księżyca jest także częściowe iwydarzy się 
w południe dnia 26 września Rozpocznie się o godz. 12 min. 3 
i skończy się o godz. 1 min. 26. Z krótkiego irzebiegu zaćmie­
nia widać, że je s t również nieznaczne jak zaćmienie pierwsze; 
tylko ósma część tarczy księżycowej zostanie zaćmioną. Za­
ćmienie widzialne będzie w Ameryce Północnej, w Australii 
i wschodniej części Azyi.

Drugie zaćmienie słuńca, zupełnę, przypadnie 10 paździer­
nika Rozpocznie się o godz. 11 min. 67 przed południem 
rozpostrze się ponad Amerykę południową i środkową, połu­
dniowy brzeg Afryki a skończy się o godz. 5 miu. 15 po po­
łudniu ponad wybizeżem Afryki południowej.
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P apież  I książęta kośHo*a kato lick iego .
Pius X , Papież, (Józel Sarto) w rzędzie Papie- 

żów 264-ty. Urodził się w Riese 2 Czerwca 1835; 
na księdza wyświęcony 8 W rześnia 1858; biskupem 
mianowany 10 Listopada 1884; kardynałem 12 
Czerwca 1893; papieżem obrany 4 Sierpnia 1903, 
koronowany 9 Sierpnia 1903.

S e k i e t a r z e m  s t a n u  czyli pierwszym mi­
nistrem Papieża jest ks. p iałat Merry del Vai, uro­
dzony 10 Października 18b5 w Londynie, kardyna­
łem mianowany 9 Listopada 1903.

Regenci p ań stu  europejskich.
A n h a 11. (Ewang.) K siążę FryderyK II ., urodź.

19. Sierpnia 1856.
A u s t r  y a. (Katol.) Cesarz FYanciszek Józel 1, 

urodź. 18-go Sierpnia 1830. — Dzieci: Gizela, zam. 
z Leopoldem, księciem bawarskim; Marya Walerya, 
zam. z arcy księciem Franciszkiem Salwatorem. -  
B rac ia : Maksymilian (cesarz mekst kański), umarł 
19-go Czerwca 1867; K arol Ludwik, zmarły 19-go 
M aia 1896. — Dzieci arcy księcia Karola Ludwika: 
Franciszek Ferdynand, następca tronu, urodź. 18-go 
G rudnia 1863; Otton Fianc. Józel, umarł 1-go Li- 
stop. 1906; Ferdynand, uiodz. 27-go Grud. 1868; -  
Dzieci aicyksięcia O ttona: K arol, urodź. 17 Sierpnia 
l t 8 7  Maksymilian, ur. 13 Kwiet. 1895.

B a d e n i a. (Ewang.) W. książę Fryderyk II., 
urodzony 9. Lipca 1857.

B a w a r y a. (Katol.) Król O tto 1., urodzony 
27 Kwrietnia 1848. W imieniu jego zarządza kra­
jem stryj Luitpold jako regent, ur. 12 Marca 1821.

B e l g i a .  (Katol.) Król A lbert, urodź, dnia 
8  Kwietnia 1875.

B r  u n ś w i k. (Ewang.) J a n  A lbrecht, urodź. 
8. G iudnia 1857.

B r y t a n i a  W . (Anglik.) K ról Jerzy  V, 
urodzony 3. Czerwca 1865.

B u ł g a r y a. (Katol.) C ar Ferdynand, urodź. 
26. Lutego 1861.

C z a r n o g ó r a .  (Grec.) K ró l Mikołaj l. (Nikita) 
Pietrowicz, ur. 8. Paźdz. 1841.

D a n i a .  (Lut.) Król Fryderyk V III ., urodź. 
3-go Czerwca 1843.

F i a n c y a. (K a t) (Rzeczpospolita od r. 1870.) 
Prez. F a li .ei es.

G r e c y  a. (Lut.) Król Jerzy 1., ur. 2 4 .Grud. 1845.
H e s y  a (Lut.) W. książę E rnest Ludwik, uro­

dzony 25. lis topada  1868.
H i s z p a n i a .  (Katol.) K ról Alions X II I . ,  

urodzony 17. Maja 1886.
L i e c h t e n s t e i n .  (Katol.) K siążę J a n  II. 

urodzony 5 Października 1840.
L i p p e - D e t m o l d .  (Rei.) Książę Leopold IV, 

urodź 30-ao Maja 1871.
L u k s e m b u r g i  a. (Ewang.) W ielki książę 

W ilhelm , urodź. 22-go Kwietnia 1852.
M e k l e u b u r g - S k  w i e r z y  n a .  (Lut.) W . 

książę Fryderyk Franciszek IV., urodź. 9 K w ie t 1882.
M o n a k o . iKat.) K siążę A lbert, ur. 13 List. 1848.

N i e d e r l a n d y .  (Rei.) Królowa Yv dheirmna 
urodź. 31. Sierpnia 1880.

N o r w e g i a .  (Lut.) Król H aakon V1L ur. 
3-go Sierpnia 1872.

O l d e n b u r g .  (Lut.) W. książę Fryderyk 
A ugust urodzony 16. Listopada 1852.

P  o r t u g a l i a .  (Katol.) Rzeczpospolita od 
r. 1910.

P r u s y .  (Ewang.) Wilhelm U., cesarz nie­
miecki i król pruski, urodzony 27-go Stycznia 1859.

R o s y  a. (Giecko schyzni.) Cesarz Mikołaj I I ,  
urodzony 19-go M a|a (6-go iYiaia) lf-68.

R u m u n i a .  (Katol.) K ról K aról I., urodź, 
20. Kwietnia 1839.

R  e u s s-G r e i z. (Lut.) K siążę H enryk X X IV . 
urodź. 20. M arca 1878.

R e u s s-S c h 1 e i z. (Lut.) Książę H enryk X I V , 
urodź. 28. M aja 1832.

S a k s o n i a .  (Katol.) Król Fryderyk A ugust 
III., urodź. 25. Maja 1865.

S a k s o n i a  A l t e n b u r g s k a .  (L ut) K sią­
żę E rnest U ,  urodź. 31. Sierpnia 1871.

S a k s o n i a  K o b u r g -G  o t a i s k a. (L ut) 
Książę Karol Edward urodź. 19. Lipca 1884.

S a k s o n i a  M e i m n g e i i s k a .  (Lut.) Książę 
lerzy I I ,  urodź. 2. Kwietnia 1826.

S a k s o n i a  W e i m a r s k a .  (Lut.) Książę 
Wilhelm urodź. 10. Czerwca 1876.

S c h a u m b u r g - L i p p e .  (Ret.) Książę Adolf, 
ur. 23-go L  te g i 1883.

S e rb ia .  (Grecko-schyz.) Król Piotr 1. K arageor- 
gewicz, ur. 12 Lipca 1844, proklam. 15 Czerwca 1903.

S z w a r c b u r g - R u d o l s t a d t .  (Lut.) Ksią­
żę W iktor Giinther, urodź. 21. Sierpnia 1852.

S z w a r c b u r  g - S  o n d e r s h a u s e n .  (Lut.) 
M arya Ludwika, wdowa, urodź. 28-go Czerwca 1845.

S z w e c y a. (Lut.) Król Gustaw V , urodzony 
16-go Czerwca 1858.

T u r c y a .  (Mahom.) Sułtan M ohammed V., 
urodź. 3 Listopada 1814

W a 1 d e k. (Lut.) Książę Fryderyk, urodź.
20. Stycznia 1865.

W ł o c h y. (Katol.) K ról W iktor Em anuel I I I . ,  
urodzony 11 Lisopada 1869.

W y r t e m b e r g i a .  (Lut.) K ró l W ilhelm IX, 
urodzony 25 Lutego 1848.

Kalendarz cieżarnoścl
n i e k t ó r y c h  z w i e r z ą t d o ni o wy c h .

Klacz nosi ‘l8 ’/'2 tygodnia, czyli 340 dni.
Krowa » 40*/, 28.5 »
Owca » 22 » » 154 »
Koza » 22 » » 154 »
Świnia » 17 120 >
Suka » 9 » 63 — 65 »
K o tk a  » 8 » » 5 6 - 6 0 »
K u ra  wysiada w 3 » » 19 24 »
Indyczka » 
G ęś »

4 » a 2 6 - 2 9 >
4 ! » 28 33 >

K aczka » 4 » » 2 8 - 3 2 >
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ŁAMIGŁÓWKA OBRAZKOWA.
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W  p o w y ższ e j g w ia ź ­
d z ie  u m ie śc ić  10 w y  rza­
z ó w : s k ra jn e  ich  g ło sk i 
u tw o r z ą  im ię  i n a z w i­
sk o  p ie rw sz e g o  p o e ty , 
p isz ą c e g o  po  p o lsk u . 

O 3 A n a c z e n e  w y ra z ó w : 
l i  M o n e ia  n ie m ie c k a .
2) Im ię  żeń sk ie .
3) Z w ierzę  do m o w e.

, w O* 4) P ły n ,
; 5>,6) Im io n a  żeń sk ie .
O 7j D a w n ie jsz a  p ro -

Oo, w in c y a  P a le s ty n y .
8) In a c z e j  s łu szność!
9) P rz e c ią g  czasu .

30, D rz ew o  ig la s te .

ŁAMIGŁÓWKA CYFROWA.
W  m ie jsc e  cy fr w s ta w ić  w y ra z y , k tó r y c h  p o ­

c z ą tk o w e  g ło sk i, c z y ta n e  z g ó ry  n a  d ó ł d a d z ą  
lim ę  i n az w isk o  d z ie jo p isa rz a  p o lsk ieg o .

1. 1J. 7. 2. M iejsce p ie lg rz y m e k  m a h o m e ta n .
2. 3. 7. 2. D z 'e io  N, ego.
3. 2. 7. /w ie r z ę  w odne.
4. 3 2. T y le  z n a c z y  co ce sa rz .
6. S am o g ło sk a .
6. fi. 8. 2. M ieszk an ie  d z ik ich  z w 'e rz ą t .
7. 9. 3. fi. (i. 2. P o s ia d a ją  k ró lo w ie .
8. 2. 0. 11 7. C zęść d n ia . 
fi. 7. 9. O rg a n  w z ro k u
10. 2. 12 l i  7. E w a n g e lis ta .
11. S a m o g ło s k a
12. 0 7. P rz e c ią g  czasu .

"VV tym roku przeznaczamy 6 0  n agród  za dobre roz­
wiązanie łamigłówek. — Rozwiązanie z dołączonym znakiem, 
który się znajduje niżei, na;eży nadesłać do redakcyi 
„Prawdy", Kraków, ul. Stolarska 6 nabożniej do 1 -go Lutego
1912. — Nazwi-ka wszystkich tych, którzy dobrze odgadną, 
ogłoszono zostaną w kalendarzu na rok 19.3.

Rozwiązania z  Kalendarza na r o i 1011:
Łamigłówka sylabowa.

11 Cytra — 2) Cedron — 3) Filistyni — 41 Nebo — 51 
Padół — Gj Potop — 7) Elżbieta — 8 Manasses — fi) Fir­
mament — 10) Czarno — 11) Nabuckodonozor — 12) Ja ­

dasz — 13) Jerycho — 14) Sem — 15) Jeroboam — 16) O 
— 17) Ezaw — ls) Synai — 19) Paweł.

ANIOŁ PASTERZOM MÓWIŁ.

Szarada.
C E N A  —  CYTRA. -  CYTRYNA.

Łamigłówka kryształow a,  
j a

K O  S
R A I» <) M

u  «> d at sss k w
O R Z E Ł  

L J'3 W
W

Z a d a n ia  w s z y s tk ie  rozwiązali: Marya Jankiewi­
czów na, uczennica 1. r. semiu. z J<rostwia, Anna i Marya 
Synowouwny ze Świątnik górnych, Franciszek Karpiński 
z Bitki szlacheckiej koło Barszczowa, Karolina Drabek z Ko­
morowie, Józef Kawaler, uczeń I  ki. c, k. gimnazyum we 
Wadowicach, Franciszek Mdługa w Łękach Bornych, Jakóh 
Bębenek, Jeziorzany p. Li zki, Marcin Wyród z Krakowa, 
Groble, Alina Kwieciń-ka ze Skawiny, Maryan Suder z Kra­
kowa, Tad usz Cecuga z Krakowa, Jakob Pajerśki i Jan 
Szczurek z Nowego Targu, Stanisław Czerwonka z Łańcuta,. 
Stanisław Soholz, Witowałki pod Borzęcinem, Paweł Poru- 
szyński z Krakowa, Wolska 21, Zofia Śwjęchówna z Myślenic, 
Władysław ritszak z Doliny obok Stryja, Helena i Stefan 
Lachowiczowie w Krakowie, ul. Sarmarska num. 6, Juliusz 
B.iłok z Kamionki wielkiej, Wojciech Kosiński z Bę Iziszowa, 
Jan Świątkowski z Tuszowa pod Chorzelowem, Stanisław 
Mech zo Żurawicy koło Prz myślą, Jozof Szopiński z No­
wego Targu, Stanisław Tąkiel z Krakowa, ul. Długa 22, Sta­
nisław Karcz z Wilamowic num. 17, Stanisław Alojzy 
Strzebak z Podgórza, Maryan Luzar z Krakowa, ul. św. 
G em m y num. 10, Jan Zelek, Strzeszyce p. Ujanowice, 
Agata Filipowicz i Aniela Jachowicz z Krużlowy niższej, 
Julian Szafran ze Złoczowa, Wojcipcb Gołyźniak, Paweł Ta- 
rasek z Krużlowy wyższej, Józef Hebda z Jarosławia, ulica 
Podgoize Leżajskie, Rudolf Brandys z Krakowa, Dominikań­
ska 3, Franciszek Antosz i Marya Antoszówna ze Szynwałdu 
via Tarnów, Stanisław Kępczyński z Krakowa, Dominikań­
ska 3, Staś Pokosz w Krościenku.

ta m lg lń w k ;  k ry s z ia fo w ą  i sy la b o w ą  rozwiązali: 
Gerwazy bteo z Makowa, Jan Maniecki z Mogiły koło Kra­
kowa, Andrzej Roszczyk, Prądnik num. 223, Michał Zegar­
mistrz, rolnik w Żarach, jiowiat chrzanowski, Franciszek 
Filek w Buczynie pod Lanckoroną, Marcela Zabronia z Żura­
wicy, Józef Basiński z Bugaja num. 62 pod Kalwaryą Ze­
brzydowską, Tomasz Trąbowski w Jasieniu na Kamionce, 
Maiyan Zaczyński z Krakowa, ul. św. Gertrudy num. 6, 
Leopold Trąba z Bochnii, ul. 8olna Góra num. 610, Szymon 
broda z Małych Kóz num. 383 p d Kozami.

Ł am ig łów k ę k rysz ta łow ą  rozwiązali: Jan Krasz- 
czyk z Nowego Targu, Jozef Majewski ze Zluni pod. Zakli­
czynem, Maryan Suder ze Siepr.wia pod Świątnikami gór- 
nemi, Jan Banaś z Krakowa, Stanisław Wierzbicki w Stobodce 
dżuiyńskiej pod Dżuiynem, Franciszek Czut z Juszczyna, 
Wincenty Biskup z Juszczyna

S z a r a d ę  i ła m ig łó w k ę  k ry sz ta ło w ą  rozwiązali: 
Karól Dudzik, c. k. Wachmistrz żandarmeryi w Szydłowcach 
pod Husiatynem, Piotr Kwiatkowski z Jasienia pod Ustrzy­
kami dolnemi. Andrzej Bieda z Krakowi, Bernardyńska 13, 
Władysław Biedroń z Przyszowej pod Limanową, Artur 
Rosenblum z Podgórza, Józet Bogucki z Krakowa, Wenecya 
num. 2, Władysław Michno z Jasienicy zanikowej.

Ł am ig łów k ę sy la b o w ą  rozwiązał: Jan Czechura, 
syn Jozefa. Pader.

Znak, uprawniający do nagrody 
za dobre rozwiązanie zadań 
z kalendarza na rok 1912.



Taryfa pocztowa.
Opłata pocztowa wynosi:

W obrębie m onarchii au stro-w ęgiersie j, 
sd z ie ż  do Niemiec, Bośnii, Hercogowiny, Nowego- 

B azaru  i s. L ichtenstein
Do

Czarnog6ry | Serbii
Do reszty  krajów  zagran i­
cznych, należących  do ogól­
nego zwiąkzu pocztow ego

Za listy zwykłe (i kartkowe)
do 20 gramów 10 h 
do 250 gramów 20 h

Pncztą miejscową 
do 20 gramów 10 h 
do 250 gramów 20 h

za każdych 
15 gramów 

10 h

za każdych 
15 gramów 

15 h
za kaidyoh 15 gramów 

25 h

Za karty  korespondencyjne
5 h | 5 h | 10 h | 10 h

za druki
do 50 gramów 6 b 1 do 250 gramów 10 h 
do 100 gramów 5 h | do 500 gramów 20 h 

do 1000 gramów (najwyższy ciężar) 30 h

za każdych 
50 gramów 

5 h

za każdych 
50 gramów 

5 h
za każdych 50 gramów 

5 h

za listy pieniężne

Tylko w Austro-Węgrzech 
do 10(.O koron

W’ Austro-W ęgrzech i 
Niemczech do 600 K 

S T  każdych 200 K wyżej!

koperta
zamknięta otwarta

(do przelicz.)
s t r e f a

I  |II—VI
hel er ów

30

36

54

60

I |I1 -V 1
helerów

tylko dla 
Austro-Węg, 
ponad 1000 K

60 84

bu
oio<N

CC
i*
o
Q

Oplata pocztowa składa się

za każdych 
15 gramów 

10 h 
należytość za 

polecenie 
25 h 

należytość za 
ubezpieczenie 

od każdych 
300 franków 

10 h

za każdych 
15 gramów 

15 h 
należytość za 

polecenie 
25 h 

należytość za 
ubezpieczenie 
od każdych 

300 franków 
10 h

Opłata pocztowa składa się:
Należytość za polecenie 23 h 
Opłata za list od każdych 

15 gramów . . 25 h
Należytość za ubezpieczenia 
od każdych 500 kor. 25 h

za przesyłki towarowe
{ S t r e f y

W aga
w

kilogr.
włącznie

do

I I II  I III I IV I Y VI
oddalenie w milach do:

10 20 30 100 150 nad
150

K h K h K h K h K h K h!
cŁ

ii
 

h

SŁ
ff

jr
- 
V

r-
.W

.

—.30 
-.36  
- .4 2  
—.60 

cg za

- .6 0
- .7 2
- .8 4

1.20
każd

—.60 
—.84 

1.08 
1.80 

y dal

- .6 0  
—.96 

132 
2 40 

szy k

.60
1.08
1.56
3.00

ilogr

- .6 0
1.20
1.80
3.60

am

Złoto I srebro w mo­
netach do wagi 66 kg

Do przesyłek na 
W ęgry należy do ka­

żdego adresa 
dołączyć deklaracyę 

statystyczną 
Pray posyłkach do 
Niemiec ożywa się 
■agranicznych adre­
sów przesyłkowych 
s deklaracyą cłową 

1 statystyczną.

Do
5 kilogramów 

1 K 20 h

Do
5 kilogramów 

l K l O h

do 5 kg  1.50 
1.50

Belgia 
F ran c ja  
W. Brytania 
Włochy 
Ho landy a 
Norwegia 
Szwecya 
Szwajcarya

Inne kraje mają osobne 
taryfy.

233 
1 65
1.50 
1.7 >
2.50 
0 96

-*--------------------------------------------------------------:-------:— n -------:— ------------r r " i i a  ...:t ■— ................. — tj.--------....----------------

za próbki towarowe, bez wartości
do 250 gramów 10 h 
do 350 gramów 20 h

za każdych 
50 g 5 h, ale 
najmniej 10 h

za każdych 
50 gramów 
5 helerów

za każdyeh 50 gram ów 
5 helerów 

ale najmniel 10 helerów

za przekazy pocztowe
Au stro-W ęgry |Niemcy, Luxem burg, Turcya
Najwyższa kwota przekazana 1000 koron

do 40 koron 20 h
do 20 koron 10 h Ił 100 40 „
* 100 20 h do 40 k a n n  20 h łł 300 80 „
„ 300 n 40 „ za każdyeh dalszych  20 600 ty 1 k 20 „
„ 600 w 60 „ koron  lob część W 1000 w 2 k — „
* 1000 1 kor. tej kw e^y 20 h

Do Anglii i Stanów Zjedn. 
Ameryki najw. kwota .600 K, 

za każdych 25 k 25 h
do innych krajów 
za 25 koron 25 b
„ 50 „ 50 „

75 „ 75
„ 100 „ 1 kor.
a ponad 100 kor. 
za każdych dal­

szych 50 kor. 25 h

najwyższa 
kwota 

w krajach 
europ. 

1000 K. 
pozaeuro­
pejskich 

500K



W a fS sd f t r .-v p n e M y V k i iftW ATłTOe asa 5 o w * T ą lf tW m  trm  ■ m l i  e s ik a )  w v n o d -  w  a 
W ę g r z e /h , Botoju i H erco g o w ta łe  d o  24 k o ro n  12 h. a  z a  k aż d o  d a lsze  4 K o ? h  w f e o e f ' -  w  S
f^ó'koar°o® ' a z a 'każde 2K  0 2h  w^ cei: “  kwota Powziątkowa nie S ’ przIk raS d

r.»  lis ty , k a r ty  Lm resixm denoyjnir. d ru k i, p ró b k i to w a ró w  % a z e tv
I p r z e s y p  p<*®towO p o le co n a  m o p o d le g a ją  to] w a c i e .  -  / a  p -z e k a z  p o c z to w y  lu b  c i e k  w ra z  
■ k w o tą  p rx e k a z a n a  d o  10 K v- m ie jscu  r b p rze z  lis to n o sz a  w ieis’d e g o  (poza  s ie d z ib ą  p o c z ty ' v n- 
p o n a d l O K w  m ie jscu  5 h  p o z a  s ie d z ib ą  p o c z ty  10 h. -  Za lis t  p ie n ię ż n y  do  1000 K w m i e l L  5 h  

9 0 ^ .  10 Ł  -  Z a  l is ty  p ien iężno  p o n a d  lOcfe K w  M iejscu  10 £  l o l a s i e d z i b ą

JKa w n e e s y łk !  t o w m w e :  a) J e ś l i  n ie m a  s ta łe j s łu ż b y  d la  d o ręczen ia , z a  p a c z k ę  do l 1/  k v  
j r  m ie jsc u  6 h , p o z a  s ie d z ib ą  u rz ę d u  p o cz t. 15 h. z a  a d re s  p rz e sy łk o w y  n a  p a c z k ę  a lb o  l is ty  p ie n ie * m
* ■ — .*>• w  n w jw o w o ś c ią c h  z z a p ro w a d z o n ą  s łu ż b ą  d la  d o rę c z e n ia : z a  p a c z k i do  5 k s  w  m ieiscu  : h. 
p o za  s ie d z ib ą  u rz ę d u  p o cz t. 15 li; z a  p a c z k i p o n a d  5 kg . ‘.',0 h ;  p o z a  s ie d z ib ą  u rz ę d u  p o c^ t. paczk i! 
w ażące  p o n a d  5 kg , m e  b y w a ją  d o rę c z a n e . ’

T e l e g r a m y .
W  o b r ę b i e  m i e j s c o w y m :  k a ż d e  słow o 4 h, lecz  n a jm n ie j 40 h.
'W o b r ę b  i o A u s t r o - W ę g i e r  i N i e m i e c ,  B o ś n i i ,  H e r  c o  g o  w i n y  1 k s i ę s t w a  

L i  c b e n  s t e i n :  k a ż d e  słow o 6 h, n a jm n ie j je d n a k  60 h. — D la  in n y c h  k ra jó w  o p ła ty  s z c z e g ó ło w a

s k a z ó w k i  d o d a t k ó w ® .
B a  p o s y ł k i  „p i 

l i r 4, p o d o b n ie  z a  r i
o s y  H i i p o c z t o w e  „ E x p r e s s ' *  (p rzez  u m y śln e g o  posłańca ') o p ró c z ' u s ta n o w io n e j o p ła t*  

•sl.owoi._iO n za p o sp ie szn o  d o ręc zen ie . — 7, a  p o l e c o n e  (p ro to k o ło w a n e , p o s y ł k i  p o w z i ą t -  
w e  o;>_«aca się  la k ź e  p o rto , ja k  za  p o sy łk ę  p o le co n ą . W  ra z ie  u isz cz en iu  p o w z ią ik u  p o tr ą c a  si«  

n a  k w e ły :  u  natezyto& J za  p o b ra n ie  p o w z ią tk u  10 h  1 2) n a le ż y  to ść  p rz e k a z o w a  iza o d e s ła n ie  
cn .e  p e w s ą tk u  n ad a w cy ), ja k  z a  k a ż d y  p rz e k a z  p ien iężn y . K w o ta  p o w z io tk o w a  m usi byd  
w .w a te o te  te g o  k ra ju , w k tó ry m  m a  b y ć  p o b ra n a . P o w z ią tk i s ą  d o p u sz cz a ln e  w  n ie k tó ry c h  

rji.aeh . — Z a  z l e c e n i a  p o c z t o w e ,  dozw o lono  do n a jw y ż sz e j k w o ty  1000 K, n a leż y  sia  
** !,S;t P p m w n y . W ra z ie  u isz c z e n ia  z le c e n ia  p o c z to w eg o  p o tr ą c a  p o c z ta  z p o b ran e"  

k w o ty : !■ WMWjttęfcó z a  p o b ra n ie  p o  10 h o d  k a ż d e g o  d o k u m e n tu ;  2) n a te ż y to śó  p rz e k a z o w ą  ja k  z a
p rze k az . — w y n a g r o d z e n i e  z a  p rz e sy łk ę  p o le co n ą , z a g in io n ą  z w in y  p o cz ty , w ynosi 00 k o ro n  — 
v\ ynagrodjt** .©  z a  z a g in io n ą  w  d ro d z e  p rz e sy łk ę  to w a ro w ą , n a d a n ą  bez o z n a c z e n ia  Jej w arto śc i. 
«• - nr ? :  4 a. t r o n y  z a  i k ilo g ra m  lu b  część  Jego. — T e r m i n  d o  w n i e s i e n i a  r e k l a m  a c y l  
w A n s iry i, NhNttczech, lio śn li, H e rco g o w in ie  6 m iesięcy ; n a  W ęgrzech  1 w  in n y c h  k ra ja c h  1 rok . — 
D r u k i ,  p r ó b k i  t o w a r o w e  ł p i s m a  b a n d i o w o  n i e o p ł a c a n e  n ie ' b y w a ją  w ca le  d o rę ­
czane. i> ru ,a  i p ró b k i to w a ro w e  m o ż n a  w y sy ła ć  p o d  je d n ą  o p a sk ą .

Z a
P*k

p o l e c o n e '  d o p ła c a  s ię  d o  u s ta n o w io n e j  o p ła t y  p o c z to w e j je sz c z e  25 h  z a  
r e c e p i s  z w r o t n y  (p o tw ie rd z e n ie  o d b io rc y , z e  p o s y łk ę  o tr z y m a ł)  25 h. —

i W  A V  v  l i  i* Ck t  Q‘* ( t . t ł i w i T 7 Ó J r ł n ł ¥ A   i ___ ____ • _ ____, „ * •

* po o rs  
i doręffi 
p o d a r ta  
Ł yiko k 
c  i t a

O l s a l ©  s t e m p l o w e .

I .  \
D la w eksli (z najw yżej 
seeśnorałesifcanym l i bupicnkich 

* lł« a i ^łwrięŻBych.

«®V i*f«
Dla dolroroentów {«i-Avnych. weksli * oblewem 
ponad G miosmcy. kontraktów budowlanych i uidor- 
ż.-.wnych, skryptów iriMoniyub p mad 4 K J dłu­

żnych rai czap krófeŵ r niż 4at 10, kwitów.

LML -  1 ■■ ,
I i i .

Dla skryptów dłninych, (opiewnjącyeh n* odda wcA 
i z ternunein dłui iym. niż 1) iat< kootr&klóir 
knpra i zamianj ruchomości, kontraktów dostavyf 
jostoii się jako spriodaż ruchomości pizedstatriaią.

Ponad Do
N ależytośł

w raz
z dodatkiem  

K h
Ponad Do

Należy tośó 
w raz

z  dodatkiem  
K h

Ponad Do
N ałeżytośń 

w raz 
z dodat-.- a  

K

— K 150 K 10 — K 40 K 14 — K 20 K l i
150 „ 300 „ 20 «  , 60 „ 26 20 „ 40 _ •*, 2'-'<
300 „ 600 „ 40 80 , 120 „ 38 40 , 60 „ **
000 „ 900 „ CO 120 , 200 „ 64 60 „ 100 „
900 „ 1200 „ 80 200 , 400 „ 1 25 100 „ 200 „ 1

1200 n 1500 „ 1 — 400 , 600 „ 1 84 200 „ 300 „ 1
1 00 „ 1800 „ 1 20 600 , 800 „ 2 50 300 „ 400 n 2
]800 „ 2100 „ 1 40 800 , 1000 „ 5 __ 400 „ 800 „ 5
2:00 „ 2400 „ 1 60 1600 , 2400 „ 7 50 800 „ 1200 „ 7
- 0 0  „ 2700 ',, 1 80 2400 „ 3200 „ 10 — 1200 „ 1600 „ 10
2700 „ „Oi" ’ „ 2 — 3200 „ 4000 „ 12 50 1600 „ 2000 „ 12
BOOO „ 6000 „ 4 — 4000 „ 4800 „ 15 — 2000 „ 2400 „ 15
cooo „ ooeo „ 6 — 4800 „ 6400 „ 20 — 2400 „ 3200 „ 20
9000 „ 12000 , 8 — 6400 „ 8000 „ 25 — 3200 „ 4000 „ 25 ---

8000 „ 9600 „ 30 __ 4000 „ 4800 „ 30 --
i w y i e j za iw edych 3ę00 K - -  2 K 9600 „ 11200 „ 35 __ 4800 „ 5600 „ 35 --
przyczem  kw ota m niejsza od 3000 za 11200 „ 12800 „ 40 __ 5600 „ 6400 „ 40 -- -

pMOą uobodzi. 12800 „ 14400 „ 45 _ 6400 „ 7200 , 45 —
14400 „ 16000 50 7200 „ 8000 „ 50 —

R achunki do 90 K w*1no są od onlatv i w yżej za każde 800 K o 2 K 50 h i w yżej za każde 400 K o 2 K 50 h
■ * » „  t  h \vi$cei, przyczyni kw ota inni ei 5za od w iece', przyczem  kwota, mniejsza od

nad  100 .. 10 «, 800 K . uw ażana j©cl z r pciii.ą. 4x0 K, gw ażuna jes t za peluą.



Założone dla opieki nad wychodźcami

w Krakowie
przy ulicy Radziwiłłowskiej I. 21 (w domu własnym)

przez c . k . Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
sprzedające karty okręto­
we na rozmaite porty eu­
ropejskie do wszystkich 
portów półn. i południowej

A M E R Y K I .
Z  biurem tem połączona jest oprócz 
sprzedaży kart okrętowych także  
sprzedaż biletów kolejowych i wy­

miana pieniędzy.
Kupujcie Karty okrętowe tylko w biu- 
rze Polskiego Tow. Emigracyjnego!

przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

B iu ro  pośre­
dnictwa pracy
ułatwiające robotnikom roinyro, 
którzy postanowili wyruszyć za 
zarobkiem na obczyzną, znalezie­

nie pracy na korzystnych warunkach

we Francyi, Danii, Szwecyi, w C ze­
chach, w Austryi Doinej i G órnej, 

na Śląsku, w Bawaryi etc.

Kto tedy poszukuje pracy na obczyźnie, w kra­
jach europejskich, niech, podając swój wiek 
i uzdolnienie, pisze zawczasu o kontrakt do 

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego.-

prowadzi we własnym zarządzie

Polskie Towarzystwo Emigracyjne, subweneyonowane przez Sejm Krajowy i c. k. Ministerstwo 
'spraw wewnętrznych, utrzymuje nadto przy głównem swem biurze w Krakowie bezpłatne BIURO 
INFORMACYJNE W SPRAWACH WYCHODŹTWA ZAMORSKIEGO, bezpłatne BIURO PORADY 
PRAWNEJ DLA WYCHODŹCÓW, bezpłatną W YPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK dla Polaków, prze­
bywających na obczyźnie, schronisko noclegowe dla wychodźców w Krakowie; wydaje własne 
gazety, poświęcone sprawom wychodźtwa (»POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY*), ułatwia 
wychodźcom nabywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw oraz załatwianie 
rozmaitych spraw w kraju, vrydajo przewodniki po obcych krajach i słowniki obcych języków, 

ułożone dla użytku polskich robotników i L d. I t  d.

Filia we LWOWIE, ul. Działyńskich I. 5.



» • .
Jarmarki t* zostały podług urządowyoh dat zestawiona. Gdyby jarmark przeniesiono w jakiej miejscowości na mny dzień, 
natenczas upraszamy przełożonych gmin, aby nam wiadomość o tom zaopatrzoną w pieczęć urzędową nadesłali, by modz

sprostować pomyłką. Redakoya „Prawdy" Kraków.

W król. Galiqjl i w wlel. 
ks. Krafcowsklem.

A lw ernia po w. chrzanowski: oo trzeoią 
środą targ.

Andrychów pow. wadowicki: katde^o
miesiąca w 1-szy wtorek jarm ark
Go wtorku targ.

Babico pow. przem yski: 4-go maja, 3-go 
czerw., 24-go sierp., i 20-go wrzek

Baligród pow. liski: każdego poniedziałku 
targ tygod.

Baranów pow. tarnobrzeski: oo wtorku 
targ.

Barysz pow. buczacki: oo poniedziałku
targ.

Bełz pow. soialski: 9 i 31 stycznia, 17 
marca, 28 kwietnia 24 czerwca, 1 
sierp., 23 paźdz., 26 lis t, 12 grud. 
Co poniedziałek targ.

Biała miasto pow.: jarmarki na konie: 
3-go poniedziałku po S  Królach, 2-go 
poniodz. do św. Jana Nen., 1-go po­
niedziałku po śś. Kzym. i Judzie. 
Co wtorku, czwartku i soboty targ.

Biały Kamień pow. złoczowski: 2 sty­
cznia, we wtorek po niedzieli zapu­
stnej, w środopoście, w niedzielą po 
św. Tomaszu, we wtorek po Ziel. 
Świąt., 2-go dnia po św. Piotrze i 
Pawie, 2-go dnia po św. Krzyżu, 
2-go dnia po św Filipie (według kal. 
rusk.) Co drugą środą targ,

Biecz pow. gorlicki: w poniedziałki po: 
25 stycznia, 24 lutego, 24 maroa, 
20 kwietnia, 25 maj*, 29 ozerwca, 
10-go sierpnia, 15-go września, 17-go 
paździor., 11 listopada i 6 grudnia. 
Jeżeli w którym z tych dni przypa­
dnie świąto, jarmark odbywa sią w 
nastąpny dzień powszedni. Każdego 
poniedziałku targ.

Bircza miasto pow.: 2 stycznia, 29 ozer., 
4 paźdz. Co środy targ.

Błażowa pow. rzeszowski: 7 stycznia, 12 
marca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 wrze­
śnia, 12 listopada. Każdego ponie­
działku targ.

Bobowa pow. grybowski: co czwartek 
targ.

Bóbrka miasto pow.: 13 stycz., w po- 
niedz. yo ruskiej Niedz. pal., 26 lipca, 
30 paźdz. Co czwartku targ.

Bochnia miasto pow.: 2 stycz., w po­
niedziałek po Niedzieli miąsop., w 
poniedziałek po 3-ciej niedz. postu, 
na konie i bydło (aż do piątku), po­
tem ja m a m i co czwartek aż do 
piątku po Wniebowstąp., w piątek po 
Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca, 22 
lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po

Pod w. św. Krzyża, w pon. po M. B. 
Kózańoow., 11 i 25 listopada. Jeżeli 
który jarmark przypadnie na sobotą, 
niedziele sub dzień świąteczny, od­
kłada s:ą na nastąpny poniedziałek 
lub dzień powszedni. Co czwartku 
targ.

Boborodozany miasto pow. (Jarmarki na 
bydło podług rusk, kalendarza!: 14 
stycznia, w środopoście, 7 lipca, 8 
listopada. Co wtorku i piątku 
targ.

Bolechów pow. doliński: 18 stycznia, 5 
maja. 11 lipca, 26 września. Co po­
niedziałku targ.

Boleohowice pow. krakowski: w 2-gą 
niedzielą po 3 Królach, 25 marca 
7 maja. 16 sierpnia, we wrześniu i 
w grudniu l-szą niedzielą po suohe- 
dniach.

Bołszowce pow. rohatyński: 2 1 28 sty­
cznia, 15 lutego, 16 lipca, 27 sierp.,
20 listop. Co poniedziałku targ.

Borowa pow. m ielecki: co drugi wtorek
targ.

Borszczów miasto pow .: co poniedział­
ku targ.

Borysław pow. drohobycki: co czwartku 
targ.

Brody miasto pow .: 10 stycznia, 19 m ar­
ca, 5 maja, 30 października, oraz 
targ na wełną od dnia 26 sierpnia 
przez 8 dni.

Brzesko miasto pow .: co trzeoi wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny 
wtorek targ tygodn.

Brzeżany miasto pow .: 13 styoznia (now. 
stylu), 3 lutego, 16 i 24 kwietnia,
21 maja, 6 sierpnia, 20 września, 
13 października, 26 listopada, 18 gru­
dnia. Każdego poniedziałku i piątku 
targ. i

Brzostek pow. pilzneński: ■ drugi wto­
rek targ.

Brzozów miasto pow.: 6 stycznia, 6 lu­
tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 
29 czerwca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 
września, 4 października, 1 listopada, 
4 grudnia Każdego poniedziałku 
targ.

Buczacz miasto pow .: każdego 1 czwartku 
targ.

Budzanów pow. trembowelski: co czwar­
tku targ.

Bukaezowce pow. rohatyński: 30 marca, 
7 lipca, 10 września, 2 listopada

Bukowsko pow. sanocki: 24 lutego, 5 
Lipca Co czwartku targ.

Bursztyn pow. Rohatyński: 18 stycznia, 
23 kwietnia, 27 sierpnia, 12 grudnia. 
Co poniedziałku targ.

Chochołów pow. nowotarski: oo 4-ty 
wtorek targ.

Chocimierz pow. tłumacki: na Nowy
Rok, w pon. zapustny, na św. Alekse­
go, w czwartek przed Zielonerai 
Świątkami, w dzień urodzin św. Jana, 
n3 św. Michała, w św. N. P. Różań­
cowej, na św. Mikoła a, (wszystkie 
podług kalendarza ruskiego). Co po­
niedziałku targ.

Chodorów powiat bobrecki: 14 stycznia, 
6 maja, 13 lipca, 12 października 
przez 2 tygodnie. Co czwartku targ.

Chorostków pow. husiatyński: co ponie­
działku targ.

Chrzanów miasto pow.: w 2-gi ponie­
działek po Trzech Królach, w ponie­
działek po N. M, Pannie Gromuicz., 
12 marca, 1 maja, 24 czerwca. 13 i 
25 lipoa, 15 sierp., 10 i 28 paździer., 
11 listopada, 6 grudnia. Co czwar­
tek targ,

Chyrów pow. staromiejski: co wtorku 
targ.

Cieszanów miasto pow .: 2 stycznia, w 
pierwszy poniedz, paźdz. Co wtorku 
targ.

Ciężkowioe pow. grybowski: oo ponie­
działku targ.

Czchów pow. brzeski: jarmark oo trzeoi 
wtorek.

Czemelica pow. horodeński: co ponią- 
działku targ.

Czemiohów pow. krakowski: 12 jarmar­
ków, w każdą pierwszą środą mie­
siąca.

Czortków miasto powiatowe: 2 lutego, 
21 marca, 21 maja, 11 lipca, 27 sier­
pnia, 7 listopada, 21 grudnia. Co 
czwartku targ.

Czudec pow. strzyżewski: co czwartku 
targ.

Czyszki pow. lwowski: 2 lipca, 14 wrze­
śnia, 6 listop.

Iłąbrow a miasto pow.: co 2-go ponie­
działek targ.

Dąbowieo pow. jasielski: co ponie­
działek targ. t

Delatyn pow. nadworniański: jarmarki 
na wełną pospolitą i na owce 25 
marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 30 li­
stopada, 21 grudnia.

Dembica miasto pow.: 2 stycznia, 2 lu­
tego. l i  marca, 23 kwietnia, w 2-gi 
(kień po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 
sierpnia, 17 października 4 grudnia 
Co czw'artku targ.

Derewacz pow. lwowski: 5 kwietnia,
19 maja, 23 czerwca, 9 września, 
1 października.



Dobczyce pow. "Wielicki: 12 jarm arków , 
a to w pierw szą środę każdego 
miesiąca.

Dobrom ii iniasto pow iat.: 19 styczni*, 
od 1 do 8 sierpnia, 20 października. 
Każdego poniedziałku targ.

Dobrotwór powiat Kamionka s tru m .: 19 
stycznia, 8 m aja, 10 września. Co 
drugi wtorek targ.

Dolina m iasto pow .: 2 stycznia, 14 lu ­
tego, 13 maja, 6 lipca, 1 sierpnia, 
13 października, 21 grudnia. Ka­
żdego ezw aitku targ.

D roginia pow. m yślenicki: 14 lutego,
23 kwietnia, 16 lipca.

Drohobycz m iasto pow.: co czwartku
targ.

Dubiecko pow. przem yski: co w torku 
targ.

D ukla pow. K rośnieński: 7 stycznia. 25 
lutego, 19 m arca, na  W niebow stąpie­
nie, na  Boże Ciało, 24 czorwca, 22 
lipca, 29 sierpnia. 25 listopada, 4 
grudnia. Co czwartku targ.

Dunajec C zarny pow. now otargski: co 
4-go poniedziałku, a mianowicie w 
po miedz, po jarm arku  w Nowym Targu.

Dunajów. pow. p rzem yślański: 2 s ty ­
cznia, 31 m arca, 24 czerwca, 18 
paidzier. Co w torek targ.

Dynów pow. B rzozów: 3 lutego, 19
m arca, 2 m aja, 9 września, 25 listop., 
6 grud. Co poniedziałku targ.

Fredropol pow. przem yski: 2 stycznia, 
25 m arca, 12 sierpnia, 19 listopada. 
Co piątku targ.

Frysztak  powiat s trzy żew sk i: co 2-go 
czw artek jarm ark na bydło.

Gdów pow. w ielicki: co trzeci w torek 
;arg.

Gliniany pow. przem yski: 15 lutego, 8 
maja, 8  listopada.' Każdego w torku 
targ.

Głogow pow. rzeszow ski: każdego po­
niedziałku targ.

Gołogóry pow. złoczowski: 26 lutego.
21 m arca, 7 maja, 15 czerwca. 26 
lipca, 20 września, 15 października.

Gorlice m ia s t. pow. m a 12 jarm arków 
we wtorki po następujących świę­
tach : 3 Królach, św. Mateuszu, N ie­
dzieli Kw ietniej, św. Filipie i Jaku­
bie, W niebow stąpieniu, św. Jenie 
Chrzcicielu, św. M aryi Magdalenie, 
W nieoowzięciu N. M. P., N arodze­
n iu  N. M. P., św. F ranciszku  Ser., 
św. Marcinie, trzeciej niedzieli Ad­
wentu. Każdego w torku targ-

Gtrb pow. krośnieński: 3 stycznia, 26 
i.Wiet., 27 sierp., 1 października.

Gródek m iasto pow .: 19 m arca, w po­
niedziałek po Bożem Ciele, 14 w rze­
śnia, 19 grudnia. Każdego czwartku 
targ. f

Grybów m iasto pow .: co poniedziałku 
' targ.

Grzym ałów pow. s k a ła c h : 17 m arca, 4 
m aja, 17 września. Każdego czw ar­
tku targ-

Gwoź uziec pow. K ołom yjski: 28 stycznia, 
28 m arca, 26 lipca, 4  październ ika 
Co piątku targ.

H a iicz  pow. stanisław ow ski: 7 stycznia, 
5 kwietnia, 5 lipca, 12 października. 
Co piątku targ.

Holosko pod Iw o w tm : i sierpnia i w 
dzień św. Anny.

Horodenka m iasto p ow .: 13 stycznia 14 
lutego, 1 m arca, 6 kwietnia, 7 maja, 
2 czerwca, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 
listopada. Co w torku i piątku targ

Hossaków pow. m ościsk!: 8  maja, 27 
sierpnia, 8 października, 18 grudnia. 
Każdego czw artku  targ.

H usia tyn  m iasto pow .: 13 czerwca, w 
razie św ięta następnego dnia. Co 
czw artku targ.

Jabłonów  pow. peczcniżyński: 31 stycznia, 
15 lutego, 14 m aja, 29 sierpnia, 14 
października, 30 grudnia.

Jaćm ierz pow. sanocki; 8 i 9 m arca, 8 
maja, 24 czerwca, 13 października i 
9 grudnia.

Janów pow. gródecki: (podług rusk, k a l.) : 
13 stycznia, na W niebowstąpienie. 
20 listopada. Co czw artku targ.

Janów  pow. trem bow eisk l: co piątku
targ.

Jarosław  m iasto pow .: 12 stycznia. 10 
m arca, 13 czerwca, 2 września, każdy 
przez 8 uni. Co poniedziałku i  p ią­
tku targ.

Jasienica pow. brzozow ski: 5 lipca, 9 
sierpnia, 13 grudnia. Co czwartku 
targ.

Jasło  m iasto p ow .: 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kwietnia, 21 września, 2 lis topada  
1 grudnia. Co piątku targ.

Jaryczów  pow. lwowski: 21 stycznia,
31 m aja, 19 września, 11 grudnia. 
Co środy targ.

Jazłow iec pow. buczacki: co w torku
targ.

Jaw ornik pow. rzeszow ski: co ponie­
działku targ.

Jaworów m iasto pow .: 6 m aja, 1 w rze­
śnia, 26 października, 12 grudnia. 
Co poniedziałek targ.

Jaw orzno pow chrzanow ski: co w torku 
targ.

Jedlicze powiat k rośn ieńsk i: • co środę 
targ  tygodniowy.

Je leń  pow. chrzanow ski: w Iszy  w torek 
po Nowym Koku, we wtorek po 
Gronrn., w poniedz. ;»o niedzieli 
zapi.st., we w torek po św. Józefie, 
we w torek po Znalez. św. Krzyża, 
we wtorek po św. Jauie, Chrz., wc 
w torek po św. W aw rzyńcu, we w to­
rek po Podwyż. św. Krzyża, we wto­
rek po św. F ranciszku Seraf., we 
w torek po W szystkich  Świętych, w t 
w torek po św. Mikołaju.

Je leśna  powiat żyw iecki: co czwartku 
targ.

Jez ie rn a  pow. złoczow ski: 12 stycznia) 
we w torek po W ielkanocy obrz. rusk.) 
20 lipca, 20 października. Co ponie­
działku targ.

Jeziorzany pow. borszczow ski: co środy 
targ.

Jezupol pow. stanisław ow ski: 27 czerwca, 
28 lipca, 29 w rześnia

Jodłow a pow. d ilzneński: co dragi w to­
rek  targ.

Jordanów  pow. m yślenicki: 25 lutego, 
23 kwietnia, w 7-m y poniedz. po 
Ziel. Świąt., 29 grud., 15-go każdego 
miesiąca, jeżeli 15 przypada na  po-

*r*4zfałek, w p m e h ra jrm  razie w  
mastępny penwdaiafok.

Sokoln ik i pow. rohatyński: ? !  m arca, 
22 lipca, 20 września, 13 pąźćz.ornik*,
7 listopada, 21 grudnia.

Kałusz m iasto pow-.: 18 stycznia, 11
lutego, 13 m arca, 20 kwietnia, 18
m aja, 6  czerwca, 20 lipca, 1 paźdsier-
18 listopada, 10 grud (2 dni), 27 
sierpnia (5 dni), 28 września (3 dmi). 
W każdy piątek targ.

Kałwarya pow. w adow icki; 25 stycznia,
19 m arca, 4  maja. 13 czerwca, 17 
sierpnia, 19 listopada.

Kamionka Strum iłow a m iasto pow .: 2 
stycznia, 21 m arca, 7 kwietnia, 34
czerwca, 11 lipca, 18 s ie r r  nia, 15
paźdz-eriiika, 21 listopada. Co . w to ­
rek targ.

Kańczuga pow, przew orsk i: we w torek  
po Zielonych Świętach, 30 w rześn ią , 
4 grudnia. Co poniedziałku i czw ar­
tku targ. k

Kęty pow. bialski: w- drugi p on iedziałek  
po T rzech Królach, w p em edzia łek  
po "W niebowstąpieniu, w poiu jd zu d e  
po św. K rzyżu, w  ponied;' łek  po 
Narodź. NM P. Każdy trw a  8 dni.

Knihynicze pow. rohatyńsk i: 19 • tycznia, 
11 lutego, 21 m arca, w pom- działek 
po N iedzieli palm . obrz. ruskiego, 91 
maja, 6 lipca, 18 sierpnia, CU w rze­
śnia, 7 listopada, 18 grudnia.

Kolbuszowa m iasto p o w ia t co w to rek  
targ. :

Kołaczyce pow. jasielsk i: 1 m a s .  Oprócz 
tego co drugi poniedziałek targ.

Kołom yja m iasto pow.: 6 lutego, .'4 kwie­
tnia, 15 czerwca, 3 i 28 sieipm a. 13 
w rześnia, 30 października, 18 grudnia. 
Co poniedziałku i piątku targ.

Koropiec pow. buczacki: co w ioiku t*rg.
Krzeszowice pow. chrzanow ski: co ponie­

działku targ.
Kom amo pow. rudeńsk i: co poniedziałku 

targ.
Kopyczyńce pow. iiusia tyńsk i: co środy 

targ.
K orczyna pow. krośnieński: 15 stycznia, 

3 kwietnia, 30 sierpnia, i  grudni*. 
Co piątku targ.

Korolowka pow ^torszczow ski: 29 stycz­
nia, we środę Srodopostną . po W nie­
bowstąpieniu obrz. rusk., 24 c z e rsc a ,
8 sierpnia, 10 września, 9 listopada, 
18 grudnia. Co czw artku t a g .

Kossów m iasto pow.: (Podług i usk. kalend.) 
w czwartek pierwszego ty  g-sini a W iel­
kiego postu (2 dni), na W nu bowstą- 
pienie, 25 sierpnia, 11 października 
(2 dni). W  razie św ięta w tym  dniu 
następnego dnia. Co poniedziałku i 
piątku targ.

Kozłów pow. brzeżański: co czw artku 
targ.

Koaowa pow. b rzeżańsk i: 17 luiego, 17. 
m arca, 17 kw iet., 3 maja, 12 czet w,
20 lipca, 20 sierpnia, 4 września. 27 
października, 11 listopada, 30 guidnai. 
Co w torku targ.

Krąków m iasto sto łeczne: Jarm ark i na 
bydło, w ełnę i t  d. 24 kwietnia, 29 
w rześnia, oba p rzez  14 dni. W po­
niedziałek po 4-tej niedzieli postu, l  
października. Co w torku i  p ą ik u  ta rg



KwkswLec pow. jaworski: 14 styezma i 
w 1-szy poniedziałek po '*flri*iifi»*ey 
według kalend. rusk , 25 lipca, 27 
września, 18 paźdz., 25 listopada. Co 
czwartku targ,

Kicwwo miasto pow.: 1 stycznia, w po­
niedziałek po Niedzieli Przewodniej, 
w poniedziałek po św. Trójcy, 31 
lipca, 2S października. Co poniedzia- 
ku targ.

Kr*kienice pow. mościski: 18 stycznia, 
5 tastrea. 23 kwietnia, 23 lipca, 13 
»«*k-iemika.

Ł rrmiw. pow. uandecki: co dragą środę 
targ.

Krystyno poi pow. sokalski: 14 stycznia,
5 maja, w piątek po rnskiem Wnie­
bowstąpieniu, 13 września.

Krzywcza pow. przemyski: 13 stycznia, 
15 marca, 31 lipca, 18 grudnia.

Krzywcze pow. borszczowski: (jarmarki 
na bydło): 18 stycznia, 30 kwietnia, 
10 lipca, 8 grudnia-

Kudryńee pow. borszczowski: każdego
czwartku targ.

Kułzczkowce pow. kołomyjski: 9 stycz­
nia, 15 lutego, 6 marca, 19 kwietnia, 
24 maja, G czerwca, 18 i 27 sierpnia,
6 września, 12, 21 i 29 grudnia.

Kulików pow. żółkiewski: 2 stycznia, 5
lutego, 13 kwietnia, 7 lipca, 28 sierp­
nia, 20 października.

Kuty pow-. kossowski: 30 stycznia, 24. 
dnia po Wielkanocy ruskiej, 26 wrze­
śnia. 12 listopada. Co wtorku i piąt­
ku targ.

Kutyska pow. tłumacki: co poniedziałku 
targ.

Łanckoroua pow-. wadowicki: 21 stycznia, 
8 maja, 24 czerw-ca, 4 września.

Leżajsk pow. łańcucki: 21 stycznia, 23 
kwietnia, "9 maja, 5 i 24 sierpnia, 4 
października, 6 grudnia

L;manowa miasto pow.: jarmark co 3-ci 
poniedziałek.

Lipnica *pcw. bocheński: co 3-ci ponie­
działek jarmark.

Lisko miasto pow.: co wtorku targ.
Liszki pow. krakowski: 12 jarmarków, 

zawsze w pierwszy poniedziałek każ­
dego miesiąca.

Lubień (ow. myślenicki: w każdą pierw­
szą środę każdego miesiąca jarmark.

Lubaczów pow. cieszanowski: 21 marca, 
21 maja, 29 czerwca, 8 sierpnia, 20 
września, 13 grudnia. Co wtorku i 
piątku targ.

Lutowiska pow. liski: (Podług kalendarza 
ruskiego): 13 stycznia, w Srodopośoie, 
w poniedziałek Ziel. Świąt, 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 września. Co czwar­
tku targ.

Lwów miasto stołeczne Galicyi: 31 sty­
cznia, 24 maja, 12 października. Co 
wtorku i piątku targ.

Łabowa pow-. sądecki: 3 stycznia, w czwar­
tek po Gromn., 25 kwietnia, w osta­
tni czwartek Wielkiego Postu, w 3-ci 
czwartek W. Postu ruskiego, w czwar­
tek po św. Janie Chrz., w czwartek 
po 6 sierpnia, w czwartek po św. 
Łucyi.

Łapanów pow. bocheński: 8 stycznia, 19 
lutego, 3 marca, 14 mąja, 25 czerwca,

6 sierpnia, 17 wranćtia, 29 paidz,
10 grudnia. Co poni*tó*tiu targ.

Łańent miasto pow.: 7 stycznia, 3 lutego, 
15 i 16 marca, 13 czerwca, 13 i 26 
lipca 24 sierpnia 5 października, 11 
i 30 listop. Co wtorku i piątku targ.

łzętko pow. sandecki: co trzecią środę 
jarmark.

Łopaty n pow. brodzki: w 1-szy dzień po 
rusk. Ziel. Świąt., 11 lipca, 27 sierp., 
20 września. Co drugą średę każ­
dego miesiąca targ.

Łukawiee pow. limanowski: każdy 3-ci 
pniedziałek po jarmarku w Limanowej.

Łysiac pow. bohorodczaóski: 2 stycznia,
11 lutego, 8 marca, 24 czerwca, 11 
lipca, 18 sierpnia, 26 października, 
26 listopada.

Sfsgicrów pow. rawski: 9 stycznia, 15
lutego, 17 i 29 marca, 4 kw;etnls, 5 
maja, 23 czerwca. 12 i 27 lipca, 21 
września. 30 października, 26 listop., 
19 grudnia.

Majdan pow. kolbuszowski: eo poniedz. 
targ.

Maków pow. myślenicki: 29 stycznia, 1 
maja, 7 sierpnia, 19 listopada. Co 
czwartku targ.

M alechów pod Lwowem: 30 września.
Maaasterzyska pow. buczacki: co środy 

targ.
Macaster pow żółkiewski: 21 maja.
Mielec miasto pow.: pięć jarmarków w na­

stępująco czwartki: po Gromnic., po 
św. Trójcy, po "Wniebowz., po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie. Co czwar­
tku targ.

Mikołajów pow. żydaczowski: 14 stycz.. 
6 sierp., 9 września. Co wtorku targ.

Mikuiińee pow. tarnopolski: każdego po­
niedziałku targ.

Milatyn nowy pow. kamionecki: oo czwar­
tku targ.

Milówka pow. żywiecki: co czwartku targ.
Modlnica pow. krakowski: co 4-tą nie­

dzielę jarmark.
Mościska miasto pow.: 25 lut., 24 czerw.. 

10 sierpnia, 2 listopada jarmark na 
konie. Co czwartku i piątku targ.

Mosty wielkie pow\ żółkiewski: 15 lutego, 
5 kwietnia. 10 września. 12 grudnia. 
Co piątku targ.

Mrźygłód pow. sanocki: 19 stycz., w dzień 
po Bożem Ciele, 16 sierpnia.'

Mszana dolna powiat limanowski: co
wtorku targ.

Muszyna pow-. sandecki: w poniedziałek 
po Gromn., po Wniebowstąpieniu, po 
św. Małgorzacie, po św. Michale, po 
pośw-ięconiu Kościoła, po Ofiarowaniu 
NMP. Co poniedziałku targ.

Myślenice miasto pow.: co 2-gi poniedzia­
łek targ.

Nad wór na miasto pow.: 18 stycznia, 11 
lipca, 13 października (3 dni), 5 maja, 
(8 dni). Co poniedziałku i czwartku 
targ.

Narajow pow. brzeżański: 18 stycznia, 
26 marca, 6 kwietnia, 14 maja, 6 lip­
ca, 6 sierpnia, 26 września, 3 grud­
nia. Co piątek targ.

Narol pow. cieszanowski: 10 marca, 24 
sierpnia: Co czwartku targ.

lUwarya pow. lwowski: 18 stycznia, 14

IrrWfO. 11 lipca, 18 Mwrpwia, 26 wtbw*
10 listopada. C* żrody targ.

Nisfcylee pow. strzyżowaki: 9 1
września, 7 lis-opada, 28 grudnia. Ca 
poośedziałku targ.

NiwUwiedź pow. l:ma»ow»ki: co średy 
targ.

Miagowia* pow. bocheński: ee 4-ta środę 
targ.

Nnaw rów pow-. rawski: 19 stycznia, 8 
iintapada. Co czwartku ton .

Niepałotaioe pow. bocheński: 7 styesem*, 
24 lutego, 4 marca, w pouiodztaiki: 
po Niedzieli zapustnej, po Niedtaełi 
Kwietaiej, po św. Trójcy, 24 czerwca, 
26 lipca, 24 września, 4 i 13 Ińteją 
Co wtorku targ.

Nieznajowa pow. gorlicki: na m*k. Wnie­
bowstąpienie, 13 sierpnia. 10 wrneś., 
30 października.

Niżankowiee pow. przemyski: 16 styez.,
I ms.rca, w poniedziałek po raakiej 
św. Trójcy, 26 wraetnia. 18 grudnia. 
Co środy targ.

Niżaiów pow. tłumacki: 19 stycznia, 11 
lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 
6 Lipca, 13 sierpnia, 10 września, 7 
października, 20 listopada, 3 grudnia 
Co czwartku targ.

Nowe miasto pow dobromilski: 11 iisto* 
pada.

Nowotaniec pow. sanocki: 1 maja. w po­
niedziałek po św. Trójcy, 2 sierpni*
I I  listopada. Co poniedziałku targ.

Nowy Sącz miasto powiat.: co wtork*
i piątku targ.

Nowy targ miasto pow.: co 4-ty ponl** 
działek jarmark.

Obertyn pow. horodeóski: 18 styt**,*, 
w ostatni dzień po rusk, zapustach, 
6 kwietnia, 7 maja, 24 czerwca, we 
wtorek po rusk. Ziel. świętach, 13 
lipca, 1 i 18 sierpnia. 2G wrzeńnia, 
13 października, 9 listopada, 12 i 29 
grudnia. Co czwartku targ.

Olesko pow. złoczowski- 14 lutego, 14 
kwietnia, 21 maja, 6 lipca, 20 wrześ­
nia, 7 i 20 listopada, 18 grudni*. Ce 
niedziele i piątki targ.

Oleszyce pow. cieszanowski: 24 lut«g<ą 
13 grudnia.

Olpiny pow. jasielski: co drugi czwartek 
targ.

Osiek pow. jasielski: co •zwarte k jar* 
mark na bydło.

Oświęcim pow. bialski: prze* dwa pier­
wsze czwartki każdego miesiąca targ.

Ottynia pow. tłumacki: 16 stycznia, 2
iutego, 8 maja,. 11 lipca, 6 sierpnia, 
20 października. Co wtorku targ.

Peczeniżyn miasto pow.: (pudług rusk, 
kalendarza) 19 stycznia, 7 kwietnia, 
4-go dnia po Ziel. Świętach, 28 sierp­
nia, 27 września, 8 listopada.

Perechińsko pow. doiiński • 2-gi ponie­
działek Wielkiego postu ruskiego, i  
maja, 24 czerwca, 27 lipca, 6 iiciojs 
4 grudnia.

Piaski (przedmieście Krakowa): eo wtorku 
targ.

Pilzno miasto pow.: 7 i 28 stycznia, 24 
lutego, 19 i 31 maroa, 23 kwietni*, 
8 i 19 maja, 24 czerwca jarmark n* 
płótno, 22 lipca, 16 i 28 sierp o*. 29



września, 28 października, 30 listop. 
15 grudnia. Co poniedziałku targ.

Pistyń po w. kossowski: (podług rusk. ka­
lendarza) 29 marca, w poniedziałek 

o Ziolonyoli Świątkaoh, 8  sierpnia, 
0 września.

Piwniczna pow. sandeokd: 2 stycznia, w 
poniedziałek po niedzieli środopostnej, 
we wtorek po ZieL Świętach, 25 lip- 
ca, 24 sierpnia. Co 2-gi ozwartek targ.

Podbiec* czyli Podbiedi pow. wadowicki: 
w środy: po NMP. Gromn., po św. 
Wojciechu, po św. Janie Chrzo., po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Micha­
le, po św. Łucyi.

Podgórze miasto pow.: w każda pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co wtorku 
i piątku targ.

Podhajde miasto pow.: (podług ruak- ka­
lendarza): 13 stycznia, 11 lutego, w 
niedzielę środop.. w poniedziałek po

Eierwszej niedzieli po Wielką na Wme- 
owstąpienie, 11 lipca, 27 sierpnia, 26 

września, 30 października, 20 listo­
pada, 18 grudnia Co ozwartkn targ.

Podkamień pow. rohatyński: oo wtorku 
targ.

Pomorzany pow. złoczowski: 13 stycznia, 
14 lutego, 17 i 29 marca, 5 1 29 
maja, 23 czerwca, 21 lipoa, 18 sierp., 
22 września, 8 października, 12 listo­
pada, 19 grudnia.

Potok złoty pow. buczacki: w poniedzia­
łek zapustny, we wtorek po Ziel. świę­
tach, w następny dzień po Spasie, po 
Striteniju, po św. Janie liogusł. (we­
dług kalendarza ruskiego). Co środy
targ.

Probużna pow. husiatyński: co wtorku
targ.

Pruchnik pow. jarosław ski: 21 stycznia, 
26 lipca. Co czwartku targ.

Przecław  pow. mielecki: co środy targ.
Przem yśl miasto pow.: 26 czerwoa, 9 

grudnia, każdy przez 14 dni. Co po­
niedziałku i piątku targ.

Przem yślany miasto pow.: 12 stycznia, 14 
lutego, 28 marca, 24 maja, 11 czerw., 
11 listopada. Co poniedziałku targ.

Przew orsk miasto pow.: 2 stycznia, 19 
marca, 1 maja, 25 lipca, 4 paździer­
nika, 19 listopada. Co poniedziałku, 
środy i piątku targ.

B abka pow. myślenicki: co drugi ponie­
działek targ.

Radłów pow. brzeski: co środy targ.
Radomyśl pow. tarnobrzeski: co ponie­

działku targ.
Radymno pow. jarosławski: 20 maja, 20 

sierpnia, 20 września, 20 grudnia. Co 
poniedziałku i piątku targ.

Raniżów pow. kolbuszowski: co czwartku 
targ.

Rajcza pow. żywiecki: każdego miesiąca 
po 15 w czwartek.

Rawa ruska miasto pow.: 21 stycznia, 7 
lipca, 27 września, 22 grudnia. Co 
poniedziałku targ.

Regi pow krośnieński: 26 lipca, 27 sier­
pnia, 6 grudnia. Co środy targ.

Rohatyn miasto pow.: 9 stycznia, 3 lu­
tego, 26 lipca, 11 październ ka. Co 
środy i piątku targ.

Ropczyce miasto pow.: 7 stycznia, w 1-y 
piątek przed niedzielą wstępną przez

eały tydzień, w 1-szy poniedziałek po
niedzieli przewodniej, w 8-ci dzień 
po Ziel. Świątkaoh przez 8 dni, 22 
lipoa, 14 września, 28 października, 
9 grudnia. Co poniedziałku targ.

Rozdółt pow. żydaozoweki: 19 marca, 16 
lipca, 29 września. Co poniedziałku 
targ.

Rozwadów pow. tarnobrzeski: oo wtorku 
targ.

Rożniatów pow. doliński: 2 stycznia (we­
dług kaL rusk.): w środę środopozt,
we wtorek po Ziel. Św ięl, 14 styo*., 
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 
21 listopada.

Róinów pow. śniatyński: co ozwartkn 
targ.

Ruda pow. żydaczowski: 13 stycznia i 
0 lipoa.

Rudki miasto pow.. 2 lipca, 15 sierpnia, 
8 września. Co wtorku targ.

Rudnik pow. niski: oo czwartk targ.
Rybotyczo powiat dobromilski: 14 wrze­

śnia, 10 grudnia. Co czwartku targ.
Rymanów pow. sanocki: 25 lipca. 9 wrze­

śnia, 6 grudnia, każdy po 6 dni. Co 
poniedziałku targ.

Rzepiennik biskupi powiat gorlioki: co 
środy targ.

Rzepiennik strzyżowski pow. strzyżowski 
co środy targ.

Rzeszów miasto pow.: 19 marca, na św. 
Trójce, 22 lipoa, 21 września, 2 li­
stopada, 21 grudnia. Co wtorku i 
piątku targ.

Sądowa Wisznia pow. mościsłd: w środę 
po Nowym Roku, w środę po Ziel. 
Świętach ruskich, 28 lipoa, 29 wrześ­
n ia  Co środy targ.

Sambor miasto pow.: oo czwartku targ.
Sanok miasto pow.: we wtorek przed 

Ziel. Św., w poniedziałek przed Bo- 
żem Nar. W każdy piątek targ.

Sassów pow. złoozowski: 14 lutego, 24 
czerwca, 30 września, 0 grudnia. Co 
środy i soboty targ.

Sędziszów pow. ropczyoki: co piątku targ.
Sieniawa pow. jarosław ski: 2 stycznia,

4 kwietnia, 24 ozerwca, 2 listopada. 
Co ozwartku targ.

Siepraw pow. borszczowski: co ozwartku 
targ.

Skała pow. borszczowski: co czwartku 
targ. _

Skałat miasto pow.: każdego wtorku targ.
Skawina pow. podgórski: co ozwartku targ.
Skole pow. stryjski • 13 stycznia, w śro- 

dopoście, 13 paźdz., 18 grudnia.,
Siemień pow. żywiecki: co drugi ponie­

działek targ.
Smorze pow. stryjski: 8 maja, 3 czerwca,

4 i 30 lipca, 16 sierpnia, 9 i 24 
września, 28 października, 18 listo­
pada, 19 grudnia.

Skrzydlna powiat limanowski: co 2-gi 
czwartek targ.

Śniatyń miasto pow.: w środopoście, na 
Zielone Święta, na św. Eliasza, na św, 
Jana Chrzc., na Narodzenie NA1P. 
(według kalendarza rusk.) Co ponie­
działku, środy i piątku targ.

Sokal miasto pow,: 18 stycznia, 24 lute­
go, 23 kwietnia, 18 lipca, 8 września,
4 października. 2 i 21 listopada, 12 i 
18 grudnia.

Sokołów pow. kolbuszowski: 25 marca 
29 ozerwca, 5 lipca, 11 październik^ 
Co wtorku tag.

Sokołówka pow. brodzki: co drugą środę 
jarmark.

Sołotwina pow. ohorodczański: jarmarki 
na bydło podług rusk, kalendarza: 2 
lutego, w l-a*y poniedziałek po Wiel­
kanocy, w orwartek po Wniebowstąp., 
20 lipoa, 8 listopada, 0 grudnia. Każ­
dego piątku targ.

Stanisławów miasto pow.: 15 lutego, 29 
marca, w piątek po Bożem Ciele, 13 
września, 4 grud. Co ozwartku targ,

Starasól pow. staroeamborski: 2 styozuia, 
20 września. Co piątku targ.

Stary 8ambor miasto pow.: 24 czerwca, 
przez 12 dni na płótna. Każdego 
wtorku targ.

Stary Sąo* pow. nowosandocki: co 2-gą 
środę targ.

Stojanów pow. kamionecki: co drugi wto­
rek targ.

Strussów pow. trembowelski: co czwar­
tku targ.

Stryj miasto pow.: od 8 do 15 maja, od 
15 do 22 sierpnia, od 7 do 20 wrze­
śnia, od 6 do 13 grudnia. Co czwar­
tku targ.

Strzyżów miasto pow.: w poniedziałek po 
Trzech Królach, 8 lutego przez 3 dni, 
w poniedziałek zapustny, w ponie­
działek środopost, w poniedziałek o 
Wielkanooy, 8 maja 3 dm, 25 lipca, 
14 sierpnia 3 dni, 8 września, 21 pa­
ździernika, 6 listopada 3 dni, 25 li­
stopada. Co poniedziałku targ.

Strzeliska nowe pow. bobrecki: 19 stycz­
nia, we wtorek po Ziel. Swiętaclń 16 
sierpnia, w dzień po NMP. Oroiun., 
Co poniedziałku targ.

Suoha pow. żywiecki: oo drugi, wtorek 
targ.

Szczawnica powiat nowotarski: targ co 
wtorku w ozorwou, lipou, sierpniu i 
wrześniu.

Szczepanów pow. brzeski: co piątku targ.
Szczerzec pow. lwowski: 2 stycznia, we 

wtorek po Ziel. Świętach, 13 lipca, 
30 września. Co czwartku targ.

Szczucin pow. dąbrowski: co środy targ.
Szczurowa pow. brzeski: co trzeci czwar­

tek każdego miesiąca.
Szozurowice pow. brodzki: 1 stycznia, 

24 czerw,, 14 wrześ. Co wtorku targ.
Szczyrzyce pow. limanowski: co wtorku 

targ.
Szerzyny powi jasielski: w każdy drugi 

i ostatni czwartek każdego miesiąca 
targ.

Tarnobrzeg (Dzików) miasto pow.: każ­
dej środy targ.

Tarnopol miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu­
tego, w środop. obrz. rusk., w ponie­
działek po rusk. Wielkan., 24 czerw., 
26 lipca (jarmark na konie), 18 sier­
pnia, 26 września, 20 listopada. Co 
środy targ.

Tarnów miasto pow.: w 1-szy poniedzia­
łek w styczniu, 3 lutego, 19 marca 
w 2-gi poniedziałek w kwietniu, ma­
ju i czerwcu, 22 lipca, w 2-gi ponie­
działek w sierpn., 29 wrześn., w 2 , 
niodziałek w październiku, listopadzie 
i  grudniu. Co wtorku i piątku targ.



Tartaków powiat sokalski: 4 lutego, SO 
marca, 30 października, 18 grudnia.

Tłnmaoz miasto powj w piątek po Wnie­
bowstąpieniu rusk., 6 grudnia. Każ­
dej środy targ.

Ttuste pow. zaleszczycki: co czwartku 
targ.

Toporów pow. brodzki: co 2-gi czwartek.
Touste pow. stałacki: co środy targ.
TromlxjwU miasto pow.: 6 i 16 lipca. Co 

wtorku targ.
Trzciana pow. bocheński: 26 marca, 13 

lipca, 30 września, 11 listopada. Co 
wtorku targ.

Trzebinia pow. chrzanowski: w ponie­
działki po Trzech Królach, po NM1\ 
Gromn., po Niedz. białej, 23 kwietn., 
8 maja, 29 czerwca, w poniedz. po 
św. Jakóbie, 25 sierpnia, 21 września, 
po św. Szymonie i Judzie, w ponie­
działek po św. Katarzynie, 21 grudn. 
Co środy targ.

Tuchów pow. tarnowski: oo poniedziałku 
targ.

Turka miasto pow.: 11 i 12 stycznia, 13 
i 14 lutego, w poniedziałek i wtorek 
4-go tygodnia przed rusk. Wielkan., 
we czwartek i piątek przed rusk. Z. 
Świąt 9 i 10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 
18 i 19 września, 11 i 12 paździer­
nika, 22 i 23 listopada. Co środy targ.

Tyczyn pow. rzeszowski: 2 i 25 stycz.,
4 i 26 marca, 3 maja, w piątek po 
Bożem Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 
21 września, 28 paździer., 25 listop. 
Co poniedz. targ.

Tylicz pow. sandecki: w następujące po­
niedziałki : po Trzech Król, po Niedz. 
Palm., po Ziel. Sw., pó śś. Piotrze i 
Pawle, po św. Jędrzeju, po Wszyst­
kich Świętych.

Tymbark pow. limanowski: w każdy 3-ci 
poniedz. po targu w Łukowicy.

Tyrawa wołoska pow. sanocki: 16 lipca
jarmark na bydło. Każdej środy targ.

Tyśmienica pow. tłornacki: w poniedzia­
łek po ruskim Nowym Roku, w środę 
przed ruską Wielkanocą, w czwartek 
po Zielonych Świętach, 26 czerwca. 
Co poniedziałku targ.

Uhnów pow. rawski: 18 stycznia, 20 lu­
tego, 12 czerwca, 13 lipca, 20 wrzcś., 
30 października. Każdego piątku targ.

TTlucz pow. buczacki: co‘czwartku targ.
Ulanów pow. niski: co poniedz. targ.
Ułaszkowce powiat czortkowski: od 24 

czerwca do 12 lipca.
Uścieczko pow. zaleszczycki: co piątek 

targ.
Uście biskupio pow borszczowski: co 2-gi 

wtorek.
Uście ruskie pow. gorlicki: 18 stycznia,

5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 li­
stopada, 21 grudnia.

Uście solne pow. bocheński: 24 kwiet., 
24 czerwoa, 24 sierpnia, 1 paźdz.

Uście zielone pow. buczacki: 12 styozn., 
21 marca, 5 maja, 6 października, 3 
grudnia. Co czwartku targ.

Ustrzyki dolne pow. liski: co środy targ.
Wadowioe miasto pow.: jarmark każdego 

miesiąca w l-szy czwartek. Co czwar­
tku targ.

Waręi pow. sokalski: 14łuŁ, 24 czerwca, 
24 sierpnia, 7 listopada.

Wieliczka miasto pow.: w 4-ty poniedz.
każdego miesiąca. Co czwartku targ.

Wielkie oczy pow. jaworowski: 16 lut. 
29 kwietnia, 30 października, 24 grud. 
Co środy targ.

Wielopole pow. ropczycki: co drugi po­
niedziałek targ.

Wilamowice powiat bialski: każdego mie­
siąca w 1-szą środę jarmark. Co środy 
targ.

Wiśniowa pow. wielicki: co 2-gi czwar­
tek targ.

Wojnicz pow. brzeski: co 3-ci poniedzia­
łek jarmark, a co poniedziałek targ.

Wojniłow pow. kałuski: 13 stycznia, 5, 
6 i 7 maja (na bydło), 10 lipca, 18 
sierpnia

Wołków pow. lwowski: 3 grudnia.
Zabłotów pow. śniatyóski: 18 stycznia,

11 lutego, 6 kwietnia, 5 maja 11 
lipca 10 i 28 września 7 listopada,
12 grudnia. (W razie święta w na­
stępny dzień.) Co wtorku targ.

Zakliczyn pow. brzeski: co trzeci ponie­
działek.

Zaleszczyki miasto pow.: (jarmark na by­
dło): 4 stycznia, 4 marca, 4 maja, 10 
lipca, 4 października, 4 grudnia. Co 
piątku targ.

Zarszyn pow. sanocki: 12 marca, w pią­
tek po Wniebowstąpieniu, 17 lipca,
12 października. Co środy targ.

Zassów pow. piłzneński: co drogi wtorek
targ.

Zator pow. wadowicki: 28 stycznia, 30 
czerwca, 22 września. Co ponie­
działku targ.

Zawałów powiat podhajecki: co wtorku 
targ.

Zbaraż miasto pow.: w ostatni dzień 1-go 
tygodnia rusk. Wieik. postu, 23 kw o- 
tnia, 6 lipca, 13 września, 30 paźdz. 
18 grudnia. Co poniedziałku i piąt­
ku targ.

Zborów powiat złoczowski: 5 lipca, 17 
sierpnia, 25 września, 31 grudnia. Co 
wtorku targ.

Zbyszyce pow. sandecki: 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 
maja, 24 czerwca, 26 lipca, 25 sierp­
nia, 21 września, 18 paźdz., 25 listop., 
23 grudnia.

Zdynia pow. gorlicki: 14 stycznia, 12 lu­
tego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca, 6 
sierpiiia, 27 września, 13 listopada,
13 grudnia na bydło, owce i niero­
gacizną.

Złoczów miasto pow.: 19 stycznia, 12 lu­
tego, 7 maja, 1 sierpnia, 10 września 
8 i 28 listopada, 22 grudnia. Co śro­
dy i soboty targ.

Żmigród pow. krośnieński: 2 lutego, 23 
kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 17 pa­
ździernika, 3 grudnia. Co poniedział­
ku targ.

Żółkiew miasto pow.: 9 stycznia, w środę 
4-go tygodnia rusk. Wielkiego postu, 
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 6 
października, 12 listopada. Co ponie­
działku i piątku targ.

Żołynia pow. łańcucki: w poniedziałek po 
niedz. Kwietniej, 3 czerwca, 10 sierp­
nia, 21 grudnia.

Żurawno pow. żydaczowski: 29 stycznia, 
w 4-tą środę Postu, w poniedziałek

po Sw. Tomaszu, we wtorek po Ziel.
Świętach, 27 lipca, 21 września, 13 
października, 21 listopada. Co środy 

. targ.
Żydaczów miasto pow.: (według ruskiego 

kalendarza): 18 stycznia, 10 września, 
7 listopada.

Żywiec miasto pow.: w poniedziałek po 
uroczystościach: Trzech Króli, Nawr. 
św. Pawła, Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem. Zielonych Świętach, św. Piotrze 
i Pawle, 24 sierpnia i po św. Michale. 
Co środy targ.

W Bukowinie.
Bojan: 2-go dnia po Wniebowstąpienia 

Pańskiem (podług kalendarza ruskiego), 
9 hpca, 6 sierpnia, 26 września. 3 li­
stopada, 3 grudnia. Każdej środy targ.

Czerniowce miasto stołeczne: 11 lipca 
(14 dni), 7 listopada (8 dni). Co po­
niedziałek i piątek targ.

Dorna-W atra pow. Kimpolung: co czwar­
tku targ.

Dźwiniacze pow. Kotzmań: co czwartku 
targ.

Gurahumora pow. suczawski: 17 maja, 
19 listopada. Co wtorku targ

Jakobeny pow. Kimpolung: co środy targ.
Haczyka pow. Radautz: co poniedziałku 

targ.
Kimpolung miasto pow.: 1 lutego, 2 czer­

wca, 20 listopada (według kalendarza 
rusk.) Co poniedziałku targ.

Kotzmań miasto pow.: co niedzielę i śro­
dę targ.

Kadowce (Radautz): 5 maja, 20 listop., 
W każdy piątek targ.

Sadogóra pow. czerniowieeki: jarmark na 
bydło: 6 lutego, we czwartek przed 
Niedzielą Kwietnią, 1 sierpnia, 4 wrze­
śnia, 13 października, 5 i 28 listop., 
4 grudnia (każdy 3 dni). Co czwartku 
targ.

Seret miasto pow.: 14 lutego, 25 maja, 
27 sierpnia, 18 grudnia. Co wtorku 
i piątku targ.

Sołka pow. Radowce: co środę targ.
Stanestje pow. Storożynetz: co środy targ,
Storożynec miasto pow.: 13 maja, 2 pa­

ździernika (każdy przez 3 dni). Ce 
czwartku targ.

Suczawa: (podług rusk, kalend.): 2 sty­
cznia, we wtorek po Zielonych świąt. 
8 lipca, 20 sierpnia, 14 września, 23 
października. Każdego czwartku targ.

Warna (na Buków.) pow. Kimpolung: c* 
środy targ.

Waschkoutz (Buków.) pow. ‘Wiśnicz : 20 
stycznia, 19 kwietnia, 17 maja, 23 
sierpnia, 12 grudnia. Co czwartka 
targ.

Wików (na Buków.) powiat Radautz: co 
czwartku targ.

Wyźnica miasto pow. na Buków.: 6 lute­
go, 12 maja, 17 lipca, 25 sierpnia, 2 
października, 17 listopada. Co ponie­
działku targ.

Zastawna (na Bukowinie) pew. Kotzmań: 
29 marca, 24 czerwca i 13 listopada 
Co wtorku targ.



JTa SJąsSm austryaelrlin.
AlWncbaioe. W  poniedziałek po Trzech 

Królach, na św. Filipa i Jakóha, 
w poniedziałek po Wniebowzięcia P. 
M., na Szymona i Judy. Na bydło we 
środą przed kwietnią niedzielą, we 
środę przed św. Jakóbem.

B«**s*ów. W pierwszy poniedziałek 
postny, we wtorok po św. Piotrze 
i Pawle, w poniedziałek przed św. 
Idzim, we wtorek po św. Katarzynie.

Biolnwico. W drugi czwartek postu, na 
św. Idziego, na św. Mikołaja. Na by­
dło; w czwartek przed Wmebowstą- 
pwuiem Pańekiem, w czwartek po 
BoAere OUłe.

Brtmtal. Zawsze w poniedziałek po No­
wym Koku, po niedzieli Suchej, po 
św. Jerzym, po św. Małgorzacie, po 
św. Marcinie.

E«b*ko. Po niedzieli suchoj, po św. Janio, 
15. września, na Mikołaja zawsze 
w poniedziałek przypadający. Jar­
marki ca wełnę 22. maja, 10 paźdz. 
Na bydło w poniedziałek po świętej 
Trójcy, na św. Jana, św. Jakóba 15. 
wrzenia.

Bogumin. Na św. Adclgundę, w po- 
miodziałfi po drugiej niedzieh po Wiel­
kanocy, na Nawiedz. PML, na św. Mi­
chała. Na kanio i bydło w dniu przed 
każdym jarmarkiem. Główno targi ty­
godniowo wo Środę przed Wielkanocą, 
przed Świątkami, przed Beżem Narc: 
dzeniom.

ffieszyn, W  pierwszy poniodz. marca, 
w drugi poniedziałek czerwcu, w drugi 
poniedziałek września, w drugi ponie­
działek listopada. Frzy padnie w który 
poniedziałek, jako dnia janaarku głó­
wnego, lub wtorek, jako podjarmiuiu, 
jakie święto, wtenczas isnnnrk główny 
odbędzie się we środę. Oprócz tego 
odbywa się pierwszego poaiodniałku 
każdego miesiąca — a jeżeli święto 
przypadnie, to następnego dnia robo- 
esago — tudzież przy sposobności ka­
żdego jarmarku, a mianowicie pierw­
szego s'ata targ sa  k riło  i konie.

Cnkmantel. Na św. Mateusza Ap., w po­
niedziałek po 6 niedzieli po Wielka­
nocy, na św. Mateusza, na św. An­
drzeja.

F rydek. W poniedz. po Trzech Królach, 
w poniodz. przed św. Józefom, w po­
niedziałek po św. Filipie i Jakóbie, 
w poniedz. przed św. Janem Chrzci­
cielem, na św. Jakóba, w poniodz. po 
św. Michale, w poniodz. przed św. Ka­
tarzyną. Dwa dni przed każdym jar­
markiem targ na konie i bydło, targi 
tygodniowo co poniodz. i piątek.

1 ys.itat. Na nawrócenie św. Pawła we 
środę przed kwiotniową niedzielą, w 
poniedziałek po niedzieli 6 po Wielka­
nocy, we wtorek przed św. Bartło­
miejem, na św. Szymona i Judę. Targ 
tygodniowy we wtorek.

Frywałd. Po Nowym Roku na św. Jó­
zefa, na św. Jana Chrzciciela, na św. 
Michała

H rabina Na Zaślubienie PM., 16 marca,
18 maja, 6 lipca, w poniedziałek po 
Narodzeniu PM., na Szymona i Judo.

Hradec. W  poniedziałek przed W ielka­
nocą, w poniedziałek po Bożem Ciełe, 
na św. Jakóba, w poniedziałek po św. 
Michale, na młodzianki.

Jabłonów. "W poniedz. po nawróceniu 
św. Pawła, w poniedziałek po prze­
wodniej niedzieli, po św. Filipie i Ja­
kóbie, w poniedziałek po św. Jakóbie 
Apost., w poniedziałek po św. Szy­
monie i Judzie. Targ tygodniowy we 
wtorek.

Ifeusraiów. Po niedzieli głuchej, po nie­
dzieli 6 po Wielkanocy, w poniedzia­
łek po Nawiedzeniu PM., w pomedz. 
po Narodzeniu PM., w poniedziałek 
po Ofiarowaniu P. M. Na bydło: w 
poniedziałek po kwietmej niedzieli, 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, 
w poniedziałek po św. Bartłomieju, 
w poniedziałek po św. Mikołaju.

Eiimkowice. W poniedziałek przed św. 
Walentym, po niedzieli środopustnej, 
w poniedziałek po św. Trójcy, na Św. 
Wawrzyńca, na św. Katarzynę. Na

bydło: na św. TOpa i Jakóba, na św. 
Wacława.

Karwina. Targi tygodniowe co czwartek.
Iigotka (przy Cieszynie). Targi na bydło: 

1 mi wiosnę w poniedz. po św. Je­
rzym, . 2 w poniedziałek przed świętą 
Jadwigą.

O 'try. W poniedz. przed św. Trzech Kró­
lów, po niedzieli Przewodniej, w po­
niedz. przed św. Janem Chrzc., w 
poniedz. po Podniesieniu krzyża.

O pawica. W noniodz. po Bożem Ciele, 
w poniedziałek po św. Michale.

Opawa. Na bydło, za tydzień po św. 
Trójcy, za tydzień po św. Janie Chrzc., 
za tydzień po św. Jakóbie, za tydzień 
po Narodzeniu N. P. M. Na wełnę 
4 maja, 28 września, każdy po 8 dci.

ihoczów. W  czwartek po niedzieli mię- 
sopufitnej, po Wniebowstąpieniu Puń­
skiem, na św. Bartłomieja, na św. Mar­
cina. Wielkie targi tygodniowe w na­
stępne czwartki: przed Wiełk: oc% 
po Bożem Ciełe, po ś. Michale przed 
Bożem Narodzeniem. Targ na bydło 
przed każdym jarmarkiem i wielkim 
targiem tygodniowym, 

aiuoień. We wtorek po Nowym Boku 
na św. Jerzego, w poniedziałek >o 
św. Jakóbie, na św. Michała. Na y- 
dło przed każdym jarmarkiem. rg  
tygodniowy co piątek.

Ustroń. 12 marca, 20 czerwca, w a- 
medziałek po św. Michale. Tar_ ,y - 
godniowy co poniedziałek.

kV.'tkow. We czwartek po Nąjśw. P. u . 
Gromnicznej, w poniodz. po Jubih .e, 
we wtorek po św. Wicie, we v. k 
po Rozesłaniu, w poniedz. po Wnie­
bowzięciu P. M., w poniedz. po św. 
Pawle, w poniedz. po św. Łucyi, oraz 
i na bydło.

Werbno. W poniedz. przed Gromnicami, 
na św. Jana Chrzciciela, na św. Mi­
chała.

Wisła. 22 kwietnia, 8 lipca, w Środę 
po 15 październiku.

SSabrzeg, Targ tygodniowy co wtorek.



Fi&fuiki Robose  nadaią wąttymo  paniom i pan­
nom w najkrótszym czasie piękne kształty pełne 
i biust prześliczny. — Jedno pudełko za poprzed- 
niem przysłaniem 6 ‘65 K. posyła się opłatnie.

K r ó l o w ą

wszystkich toaletow ych artykułów  w skutek swej sku­
teczności i nieszkodliwości jest

a j t / t e ,  M a  eceh£s imwi
O n a  je s t  najlepszym  środkiem  do szybkiego usunię­
cia piegów, wyrzutów , czer&ków, w ogóle wszelkich 
nieczystości cery. — Puszka 2 i 4 kor. —  Za po- 

edniem nadesłaniem  K. 3 ‘15 pół puszki, za nade-

1

żeby w późniejszych latach głowa jego do celu ogłoszeń 
służyła, niech raczy do  pielęgnowanie włosów używać

prze
słaniem K. 4.65 całą puszką opłatnie wysyłamy.

Tenże wzm acnia i ożywia skórą  podwłosną, przeszkadza 
tworzeniu się łupieżu i wypadaniu włosów i sprawia, im 
w krótkim  czasie dosta je  się silny, bujny porost włosów. 
Jeżeli zaś k to  m a tw arde  włosy należy używać tłuszcza 
odżywiaj, włosy D ra  H offera, zam iast wyskoku włosów . 
Flakonik wyskoku włosowego 3  K.; puszka pom ady 
włosowej 3 K. —  4 flakoniki lub 4 puszki za  poprzedniem  

nadesłaniem  12 K. przesyła się opłatnie.

I Do przywrócenia
pierwotnej barwy 
włosom, je s t aaf-

środkiem  śyc 
ski odnowicie

i siiną, p iękną brodę otrzym uje się najszybciej i naj­
pewniej używając

ir. iifls mm  te Mi wjssfo.
T aż je s t zupełnie nieszkodliwą dla skóry, a  młodzi 
ludzie używając jej uzyskują zawiesisty wąs i wspa­
niałą b rodą . Z a poprzedniem  nadesłaniem  K . 3 '15 
pół puszki, za nadesłaniem  K. 4‘65 całą puszką 

cpłabiie  wysyłamy.

S IW IZ N A  
WŁOSÓW
1 sów. —  Tenże me
zawiera żadnych szkodliwych składników, nie je s t ża­
d n y m  mechanicznym środkiem  barwienia, lecz przywraca 
osiwiałym włosom w jak  najprostszy  sposób, po kffleo- 
razow em codziennem  użyciu, tąż  sam ą barwą n a tu ra ln y  
k tó rą  miały p rzed  osiwieniem, nie barwiąc skóry i ais 
b rudząc bielizny, ani przy myciu nie puszczając barwy.

1 flak. 4 K. — 3 flak. za poprzed- 
niem nadesłaniem 12 K. opłatnie. 
Przy zamówieniu uprasza się o wy­
mienienie barwy pierwotnej włosów.

Apt. Vertesa

lilii him oiyieia
Powodują upragnione 

zmniejszenie ciężaru ciała 
bez przerwy w zajęciu, dzia­

łając przyjemnie i ożywczo na ciało. Jedno pudełko 
za poprzedniem nadesłaniem 6‘65 K. posyła się opłat.

D o  n a b y c ia :  VERTES i Sp., fabryka kosmet., I 'J O S Z  425, Banat
Najwlęfeacjr skład wszystkich artykułów toaleUwycb, perfum itd. tak wyraka wiaaaagp, jak I cudzych.

r iz s ć r s k  I UtmecceiWe zastrzegę ilą . —  R ycin, prawnie ochronione.



NAJLEPSZE CZESKIE ŹRÓDŁO NABYCIA!!!

1 klg. szarego dobrego dartego pierza
2 K., lepszego 2 K. 40 h., pół białe 2 K. 80 h., 
białe 4 K., białe puchowe 5 K. 10 h., deli­
katnego śnieżnobiałego dartego 6 K. 40 
h. i 8 K., 1 klg. białego medartego puszystego
4 K. 80 h. i 5 K. 20 h., cesarskiego dartego
5 K. 80 h.; 1 klg. szarego puchu K. 6, 7, 
śnieżno-białego delikatnego 10 K., najdeli­
katniejszego puchu z piersi 12 Koron.

P rzy od b iorze  5 k ilogr. f r a n k o .
□□□□□□□□□□nacnaonnDcciciooonnnncicicioa

GOTOWA POŚCIEL
•

w poszewkach z gęstego, czerwonego, niebieskiego, 
białego aibo żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 
cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 podusz­
kami, każda 80 cm. długa, 60 cm. szeroka na­
pełniona nowem szarem, bardzo trwałem pucho- 
wem pierzem 16 K„ pćłpuchem 20 K., pu­
chem 24 K., poszczególne pierzyny 10,12,14 
i 16 K. Poduszki 3, 3‘50 i 4 K. Podwójne 
pierzyny 200 cm. długie, 140 cm. szerokie 13, 
14*70, 17*80 i 21 K. Podwójne poduszki 90 
cm. długie, 70 cm. szerokie 4*50, 5*20 i 5*70 K. 
Piernaty z pięknie prążkowanego gradiu 
180 cm. długie, 116 cm. szerokie K. 12 80 i 14*80.

Poszewki gotow e do użycia z silnego kanafasu w trwałym  kolorze czerwonym lub niebieskim prążkow a­
nym lub białym dam asgradlu, na jedną  pierzyną zwykłej wielkości 5 K.. na poduszką K. 1*25; Poszewki 
na podwójne pierzyny K. 6*20, na poduszki K. 1*70. — Prześcieradła na łóżka gotowe obrę­
bione, bez szwu, silnej jak . 200X 140  cm. 2, 2*40, 3 K. — Sienniki gotow e z prążkowanej ju ty  wielkości 
192X 115 cm , K. 2*50 i 3 K. — Kołdry flanelowe trwałej jakości, 200X 140 cm, K. 2*90 i 3*50. — 

Pościele dziecięce, kołdry przeszywane, m aterace po najtańszych cenach.
Przesyłka za zaliczką pocztową do 12 K or. W ymiana albo przyjęcie tow arów  z pow rotem  dozwolone. Za

tow ar niekonweniujący zw raca pieniądze.

S. Benisch w D eschenifz Nr 577 (Czechy),
B o g a to  illu strow an y  cenn ik  na żąd an ie b ezp ła tn ie  1

S. Benisch



ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO NIC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczką zawierającą pewny ŚRODEK 
pszeciw  REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

D W i czas cierpiałem na REUM ATYZM  i  podagrę, lecz żaden środek  nic przyniósł mi najmniej­
szej nłwT lekarze zaś uważali chorobę m ą za  nieuleczalną. P o  upływie pew nego czasu adato mi się 
zes 'aw if^  lekarstw o z 5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując środek ten  bardzo krótki czas, 
zdołałem  wyleczyć się zupełnie. N astępnie próbow ałem  daw ać to  sam o lekarstwo m y m zn a jo m v m  
i s ą s ia d —  cierpiącym na reum atyzm , jak również chorym leczącym się w szpitalach na tę  chorobę, 
a  rezulta ty  w prost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, ze wynaleziony
przezem nie środek  leczniczy je s t najpewniejszy. . , ■ .

O d  teg o  czasu zdołałem za pom ocą teg o  środka wyleczyc juz setki osob, k tó re  skutkiem  cho- 
roby tei stały  się niedołężnemi kalekam i, nłe m ogącem i ani jeść, ani ubierać się bez pomocy, * tjrca 
SS. W wieku £  60 do 75, cierpiących na R EUM ATYZM od lat 30 P ~
skutecznego działania teg o  środka leczniczego, iz postanowiłem  rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, 
aby dać możność licznym zastępom  chorych skorzystania zeń.

Je s t to  środek  cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iz chorzy, k tórych U karze i*f In*
racii w szpitalach uważają za nieuleczalnych m ogą byc zupełnie wyleczeni. RRObćfc, iW K U U b  
U $ A G Ę  N A  T O , IZ NIE ŻĄDAM  Ż A D N E G O  H O N O R A R JU M , lecz proszę tylko o zakomuniko­
wanie mi, iż W . P. życzy sobie otrzym ać bezpłatnie paczkę teg o  środka leczniczego na  próbę, .w y­
m ieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim lub niemieckim. O  ile środek ten  okaże 
się W . P. potrzebnym  w większej ilości, to  zaznaczam , rż cena tego  jes t bardzo u im ąk o w an Ł  Mm 
p rag n ę  bynajm niej zbogacić się, przeciwnie zas pragnę tylko, aby wynalazek moj przyniósł największą

ułyą cierpiącym n a  tą  chorobą.
P roszą zw racać sią  na  kartach  pocztowych franków, m arką 10 halerzową. Listy 25 halerzy do

KL E. TRAYSER, No. 705 BANGOR HOUSE, SHOE LANE, LONDON, ENGLAND.
U W A G A . — Jeżeli po tem  W P. żądać będzie jeszcze tego  środka, to takow y dostać  można na miejscu u  lekarza Inb w aptece

W ykrzywienie rąk  
przy chronicznym 

reum atyzm ie stawów.

E s iŁ  I  l i i Wite ń cia.
Korzystne zsdi.inp.no wprost z fabryki.

w o l f  i  s p .  wrnM (Ukisaia) Bi. §67.
leat p ie rw szą  f* b ry ttą  In s tru m e n tó w  m uzycznych , w ysyłającą 
harm onie i wszelki* im e  inair, w n 1 n a  
m uzyczne do A natro - W ęgier W U i U C  «
M y w ysyłam y w prost każdem u za  zaliczką uprzywUejow«.n« 
przez a rtystów  1 *awo4owych m uzyków  baraiooie koncertow e 

w 300 ró ia y c h  num eraok.
10 k u w . 2 regisłr. M  g to *  K £ _

l i

5 KORON

W ielki
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*  12*—  uczciwi* zbudaw aaa  odŁ *r. 
_ 15*— 13*—. Opcbo wuttA, sako ta  aa- 
» 26*60 modzielnoi uauW, do kaiskej 
9 45*—- barm oui

wapanM y
w tdw *

w ysyła  się  każdem u darmo.

kosztuje mój prawdziwy 
szwajcarski patentowa­
ny kotwiczny remontoir, 
zegarek systemu Ros- 
k o p t  N r. 4060, z masy­
wnym, dobrym, autyma- 
gnetycznym werkiem, z 
prawdziwym emaBowanym 
cyferblatem  (nie * papieru) 

praw da. nikL kopertą , opa­
trzony plom bą ochronną, 
przykryw ką szarairow ą nad 
werkiem , 36 g o a x a  
(nie 12-godzicuy t e j  
ze strojnem i i pozłacamemi 
wskazówkami, detd. ure­
gulowany, z  3-łetnią gwa> 
rancyą pŁśm. za  sztukę K . 5. 

Nr. 4062 za sekundnikiem  . . . . . . . .  K  5‘50
Nr. 4098 w prawdz. srebrnej op». bez sekundnika m 11"60 
N r. 4101 z sekundnikiem  . . . . . . . . . .  12"50
Nr. 4079 taki sam  w stalowej oprawie .  . • .  6’—
Największy wybór wszystkich gatunków zegarków w moim 

głównym cenniku. Ś ty a y k a  n i e m a .
7nm ,ana dozwolona lub zwracam  pieniądze. W ysyłka za 

zaliczką, lub poprzoduiem nadesłaniem  pieniędzy.
.--------------Pierwsza fabryka zegarków  ------------

JAN KONRAD,
c. i  k, dostaw ca nadw orny w K o ś c i e  N r. 244 (Czechy).

Malag g i t a ! i  * *  4888 rjc iaM  ttfsk  tam  i t o t o .



Czujem y
się dobrze, jesteciEy czerstwi i zdro­
wi, ale też nie zaniedbujemy do­
legliwości żołądkowych, zaburzeń 
V, trawieniu, kurczów , obstrukcyi, 
wzdęó, febrycznych i nerwowych 
przypadłości, bruku apetytu etc., 
lecz unikamy takich cierpień, uży­
wając silnej szwedzkiej tj nkiury

czw-rdz
rirctn. — T*

tynktura w nusi r  a  żo­
łądek a  wskutek peehueeającego, 

befe i m n a c n

(Tincture r vodka), rwanej cscttt- 
betsr r

1/

uim ierrającego fcóte i wzmacniają­
cego działania, zapobiega wicia 
cborobcm. — &{y zsmewi; my tą 
szwedzką tymfcfrurą zawsze u E. V. 
F e l l e r a ,  aptekarza nedv.oruego 
w Stubicy Nr. 35# Kroacj a, a ta*  
cc  wicie 2 wielkie flaszki franka aa 
5 Koron, 12 małych flaszek frankn 

za 3 KoroDy.

S łyszym y
wielu doświadczonych rolników wy­
chwalających nieustannie Fellera 
proszek odżywczy d la  bydła 
z marką „E lsa“ , jako szczególnie 
dobry. Gospodarce oświadczają je­
dnogłośnie, ie  ten proszek dla bydła 
stale w dcnru posiadają, gdyż od 
niego stają się konie ogniste, drób 
zdrowy, nierogacizna tłusta a  krowy 
dają mleko tak dobre jak śmietana, 
jeżeli na codziennie do karmy dodają 
tego odżywczego proszku dla by­
dła. — V  yrebia on apetyt do żarcia, 
wzmacnia żołądek i muszkuły, uśmie­
rza kcszel i kurcze, jest środkiem 
zapobiegawczym przeciw zarazom 
i niezbędnym dla wszystkich prak­
tycznych gospodarzy. — 5 puszek 
kosztuje 5 K., 1 puszka jako dcpa- 
kowamo 1 K. — Prawdziwy do­
starcza wytwórca: E .V. FeBer, apfc 
nadw. w S tjińcy Nr. 358 Kroaeya.

P olecam y
Wam tu najlepszy wypróbowany 
środek przeciw pladze much i owa­
dów, mianowicie F e lle ra  praw­
dziwy p ro szek  cc  cwady ze zna­
kiem „Etsa“ , który przewyższa 
wszystkie inne podobne preparaty, 
bowiem gdzis tylko się mm posypie, 
nie pozcslaaiw żadna mucha ani do­
kuczliwy owad jwzy życiu. W szystko 
robactwo, iak muchy, pluskwy, 
pcLły.wszy,szwaby,karakony, mole, 
liszki, słowem wszystkie cokuczliwe 
ow adr znikną x\> aszy ch izb, kuchni, 
mieszkań, ogrodów i stajen, gdy 
spróbujecie Fellera prawdziwego 
proszku na owady ze znakiem 
„ELSA"- — 5 olbrzymich puszek do 
każdej miejscowości 5 K., 1 puszka 
jako doprkowanie 1 K. Wysyła 
E. V. Feller, aptekarz nadworny 

w Stubicy Nr. 3£8 Kroacya.

M ów im y
Wam, ie  obecnie jesteśmy bardzo 
zadowoleni, gdyż więcej nie kaszle­
my, nie jesttśm y zachrypnięci nie 
zakatarzeni, lekko oddechem*, » . 
cierpimy bólu piersi, kłćcia w be nt. 
odkąd używemy rozpuszczającej » 
flegmę, usuwającego bóle i dzar 
łającego przeciw zapalcnom prcw 
•hiśwego Z ag o ry sń sk ieg o  soku 
piersiowego na kaszel (Syrupuc 
pectoraiis). — Działa on dobroczyn­
nie i podniecająco na nasze płuca 
i na całe ciało, ułatwia bawienie 
i odżywia, wzmacnia i krzepi nas 
tak, że ed czasu n iyvania  tego 
wypróbowanego, p r z y j e m n e g o  
W' smaku syropu, czujemy się w ogolę 
dobrze. — 2 flaszki franko za 
5 Koron, prawdziwy wysyła tylko 
E. V. FeDer, aptekarz nadworny 

w Stubicy Nr. 358 Kroacya.



Chrześcij. światowy dom wysyłki zegarków!
Usługa

rzetelna!
Potrzebując rzeczywiście dobrego pewnego zegarka, prawdziwych 
złotych i srebrnych przedmiotów, nie należy się dać namówić 
na lichą cenę, lecz zwrócić się z z u p e ł n e m  z a u f a n i e m  do

Nie
bazar!

światowego domu wysyłk. K. Suttner w Lublanie (Laibach) Nr. 281 (Kraina)
Nr. 7i9. i S z w a jc a r sk ie
ecrarek sre- *

zegarki są

najlepsze!

N r. 410 .
Z egarek  niklo­
wy R o s k o p f  

paten t. 
K o r. 4-10.

Z egarek sre­
brny cylin­

de r rem ont.
K o r .  7-80.

B 'U

N r. 527 . Niklowy anker. rem . z najlepszym 
mechanizmem o 15 rub. jak podob. K .  15*50. 
Triki praw. M,*j l a w  uis bhizzass zegarki, ani t a r .  wjroiji

Dlatego radzimy Wam 
zażądać od firmy Sutt- 

|  ner wspaniałego kata­
logu, który otrzyma­
cie bez żadnych kosz­
tów. —  Gdy sobie zeń 
wybierzecie szwajcar­
ski zegarek, to  pewnie 
będziecie zadowoleni.

Własna

N r. 3 . Me­
talowy po­
dwójnie kryt. 
R o a k o p f  
rem. kotw. 
K o r. 7*50.

N r. 3 . S rebr. 
kotwiczny re­
mont. podwój­

nie kryty
K o r .  10*75.

Mr, 769 . Srebr. A nker kem ont. Tuła, podwój, 
kryty  jak  podob. najl. m echan. „ !K O “ K .  33*50 
8aj»sj. grawar. icjaril śiaidiwi, idące SHuUt. ustna tti naiijf.

FABRYKA ZEGARKÓW W SZWAJCARY1

D a m s k ie  z e ^ p a rk i w rozmaitych 
w yrobich. Nr. 803. Stalowy cyl. rem. 
w czarnej oprawie K. 7 -90. Nr. 804.
Srebrny cyl. rem. K 9.50, ten sam 
podwójnie kryty K. 12‘— . Nr. 816.
Srebnyy cyl. rem. jak powyższa rycina 
w bardzo dobrym gatunku K. 17 '—.

Ł A Ń C U S Z K I  D O  Z E G A R K Ó W
•Ibrz. wybór w wspaa. katalogu. Nie nadające 
«ię zostaną wymienione lub pieniądze zw rócone!

Proszę niezwłocznie zażądać mego wspaniał. 
Zarejestrowana marka „\K Q \

N r .  9 3 9 .  Różaniec sr 
m isternie wykonany K .

brny
7*70.

s: £
&  B.
% a
s .  a
2- £

3  
3

Nr. 1172. K r z y ż y k  s r e b r .  K .1 ’50. 
Nr. 25. Srebrny złocony, jak po­

wyższa rycina K. 2 '70 i t. d . 

K o lc z y k i ,  wielki wybór w katalogu.

Gdy się coś nie podoba, zwracam 
pieniądze I

katalogu, a otrzymacie go bezpł.I 
marka „IKO“«



Akcyjny Bank Związkowy
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie

Filia w Krakowie, ulica Wiślna L. 4.

TELEFON Nr. 1191,

R* żyrowy w Banku Austr.-Wągiersk. Rk w poczt, kasie oszczęd. nr. 118.673.

AGENCYA W BOGUMINIE.

■ *

1) Przyjm uje do eskontu weksle Stowarzyszeń.

2) Załatw ia inkaso wekslowe na całą G alicyę pod 
bardzo korzystnymi warunkami.

3) W ykonu je  zlecenia pieniężne, wydaje lis ty kre­
dytowe i czeki, na wszystkie znaczniejsze miejsca 
w Europie (miejsca kąpielowe) i  w  Ameryce.

4) K upu je  i  sprzedaje po dokładnym  kursie obce 
monety tudzież wszystkie pap iery wartościowe 
krajowe.

5) Przyjmuje w k ładk i oszczędności na książeczki 
wkładkowe lub w rachunku bieżącym i wypłaca 
je  bez wypowiedzenia do wysokości 5000 kor. 
dziennie.

Podatek rentowy od wkładek p łaci bank.

6) Załatw ia wszelkie interesa bankierskie.

. “i



300.000  (SZTUM HAU Al ONI JT
cy tr I Innych Instrum entów  m uzycznych 
w ysialiśm y od czasu Istnienia naszej firmy, 
co iest najlepszym  dowodem rzetelności 
I działalności tejże. Ja k o le i niezrów nanie 
dobrej jakośc i i taniości naszych Instru­
m entów. W ysyłam y ca zaliczką (porto 80 

ba ...............................fen.) n asze  ały 
nadepszej I nic

Nr. 22.  .
■talowych 2X2 chór. kosztuje tylko”

1 * baaam i, o najlepszych tonach
20 M arek franko.

nne harm onie .Koutineutal* 
©zrównane) jakości pod gwa- 

rancyą, o n a js i ln ie j*  jc h  I najpiękniejszych 
tonach z podw ójnym i basam i i podwójnym  
miechem, okuciem  na  rogach i wszelkiemi 
przy należnościam i. Cena tychże z atalowemi 
K law .regiatr.chór.basy głosów

10 2 2 2 50 Mk.4*60 Mk. 5*50
10 3 8 2 70 .  fl*- „ 7*50
lo  4 4 2 90 .  7*60 „ 9*—
10 6 6 2 130 .  11*60 .  14 —
10 6 6 2 130 najL jak.

Mk.16-fcOMk.20-— 
21 2 2 4 10871/, Mk. 9*60112*-
KaŻdy in strum en t z przyrządem  try mo­

lowym  k osztu je  tylko 80 fen. więcet, a 1 
dzwonkiem 25 fen. z 2 dzwonki.mi 40 fen. 
z 4 dzw onkam i 60 fen. więcej. Jeszcze 
lep**© hermo**® w  4oo rozm aitych nume- 

f . .  -  # mchpódł* ę  k r : ilc^w  -io najtańszych cenach
5 trz e c z  cię  n a le ż y  rz e k o m o  w ie le  o b ie c u ją c y c h  now ośc i!

Kto chee dzieciom 
swym sprawić 

w ielką uciechę nie­
chaj lin kupi KI­
N E M  ATOORA F. 
K om pletu j i zna­
komicie funkryo- 
nuiący  aparat z 0 
filmami i 6 axktana­
mi płytam i z około 
60 obrazkiankrefle- 
ktorera i lam pą eto. 
kosztuje tylko 3*5© 
Mk .lepsze 5 1 tt Mk. 
Porto 80 fen. Wię­
ksze aparaty ,także 
z eiektr jcznem .ga- 
zowem i acetyleuo- 

iwem oświetleniem  
i Inne zabawki po­
dług naszego kata­
logu gw iazdko wo­

łgo. W ysyłka wszei- 
I kich instrum entów  
tylko za zaliczką.

Mmi* bsrmenie wieueńikie s ?  
najlepsiysii iia isw ysii tis sm i

o 10 klawisz. 2 chor. 2 basach, tylko 12*60 m

Z5 X 25 X13 ca wielkość slm̂ ki. Taf,szych z zasiify nrcib-
tóTC28B}y. N asz familijny

r mĘms p*y,OW7 *parat

SffJn'■H.irr

Sfflr <&j

ni w iący o prze 
ślicznych peł­

nych  tonach z tu­
bą w kształcie 
kw iatu, kosztuje
tylko 14 Mk. Lep­
sze do IGO. P łyty 
do gran ia  na  obu 
s tronach  1, 1*50 i 
2 ML. Fonograf 
.L ira - z niklową 

tubą, błoną, o 
pełnym  dźwięku 
i w yraźnych to­
nach. w raz z je­
dnym  walcem s 
tw ardej m asy —. 

w n rto śd  1 Mk |£  
kosztuje 6 Mk \ 
P o rto  i opako-j 
w unie Mk. 1*30.

i

o 10 
o 10 
o 10 
o 21 
o 21 
o 21 
o 21 
o 21 
•  21 
e  21 
o 21

10
I8 60
17
18 
24 
10 
24

*7 
21

•  »  -  
4 żadnych tan k *

H arm o ­
n ijk i u-
• tn e  z 2
dzw on-

32 dzi ur- BJii y czkiem
lo*— i lv;*5ok ach to

Skrzypce o pięknym tonie, 
dla uczniów i m uzykantów , 

kom plet w dobrej 
zam ykanej skrzyn­
ce z doskonałym  

troi nikł eta, kosztują tylko Mk. 
Skrzyp©# orkiestrow e również

po M arie, o 4o tonach po
* /  nowych, kom plet o szlachetnym  tonie 15.—, t7*6o 2o*_
l ‘‘k> Marce. 22*5o i 25 — do loo Marek.

franko. Nie należy  kupow  _____
naśicdow rictw  tych w iedeńskich 'f a tn m n 4  
tak  zw. na sposcb  wiedeński.

Podstawki do choinek z muzyką
sam e się obracatą*# I grw

iące. aby  ś w tę ta  BoAeąe
Narodzenia uprzyjemnić 

p raw  powolnie obracającą 
się choinkę wśród dźwię­
ków, zastosow anej (to w o- 
czy s to śd  św iąteczny  mu­
zyki. kosztuje «ziuka gra­
jąc* 2 kaw ałki Mk. t*— gra­
jąca  4 kaw ałki Mk. YC— 
Porto 0* fen. Takież, w 
zupełnie nowmn I najle­
pszym w ykonaniu, 
katalogu. Aniołek z 
kam i ua chotnkę krwztujei 
1 duża gwiazdo, 3 aniołków. 
3 lichtarzy ki, 3 dzwonki me- 
zrownaoej piękności, tytko 

1 M orkę. P o rte  2e Hau.

W szystk ie cy try  g itarow e i harfow e d o sta r­
cza się kooipl. me szkołą, kluczem 1 p ie r­

ścionkiem. Poru)

N asze

Nr. 63. C y tra  g i ta ro u  a z 5 akordam i 
1 41 stionam i o w spaniałym  dźwięku 
tonów, do podsuw ania nut pod s tru t.y 

do natychm iastow ej gry Cena 
g  ty lko  Mk. 7*6o. Kr. 63 a. Tasanta 

. cy tra  tylko % 6 a hordam i i 49 
strunam i, ty lao  Marek 9*—.

Nr. G6. C y tra  h a rfo w o -g łta ro w a  
z 5 akordam i o 41 i t n  naeh. ze 
słupkiem  i głową harfioną. do 
podkładania  nut do gry. tylko 
Marok 9*—, Nr. 65 a  tasum a 
z 6 akordam i, o 40 strunach, 
ty lko  10 i pół Marki.

HFK7FNRAPrirl cy^y gitarow e „Grand Opera44 (tylko
praw dziw e u lU lłL liu n tL Iin  u nas do nabycia) z  6 akordam i o 41 

strun. Mk. looo , z 6 akord  i 49 strun , tylko 12*5o Mk. W szyst­
kie cy try  o podwójnie metod, strun. I dlatego w spanialszym

i opakow anie 
MJL 1-le.

Tsnie Handoiisowyni
2 Mk. więcej. 25 k a r t  z  n u tam i, w a rto śc i Mk. 2*50,

■ uyrn tonie skard . po 7 s tru n  jeszcze
. la r t  z  ............... .......

d o d a jem y  do k a ż d ej c y try .
dostarczaliśm y zaw sze tylko najle^Ci W AGA! Ponieważ   ̂   ^_____  _̂

pazych cy tr ha rfo w o-gi to row ych , umożliwiło nam to Ć ra z y  
W iększą w ysyłkę tychże, jak  w szystkie inne firmy razem . 
Nie należy się przeto dać omamić tańsze mi, lub rauiejszemi, 
bezwartościowym i I ty lko zwyczujnie polakierow . cytrami.
S z k o d z ic ie  s o b i e  s a m i .  tu p a ią e  jakikolw iek b u tra m en t. n i .u m ó w i
< L  o Ł S l I l l j  przedtem  naszego nowego katalogu głównegc
lub  z w ro t p ien ięd zy , jeżeli instrum enty 
nasze nie są  zupełnie doskonałe, przeto

sobie
>̂ u giowoego. Z am iana  
uęczne i  w łas

Nie należy jednak zam aw iać u firm naśladujących nasze ogłoszenie, lecz tylko u f^nny:

m V m a  r v y v l r ^  W elo tysięczne a własne) abęcL 
y  y 4 £ d * nadsyłane pism * dziękczynne.

MM •      ™ IDV* V.J LHU W • •< Ul J  .

Horfeld & Comp, in Neuenrade Nr. 101, W estfalia g g J  n& n̂ '



MACIERZ POLSKA
I FUN D A C Y A  IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

Nr. K. gr.

a. W ydawnictwa:
20. K ró lo w a  K o ro n y  P o ls k ie j .  Żywot N. M. P.,

treściwie opisał Władysław Bełza . . , . . . — 30
S3. C  b u d o w ie  z a g r ó d  w ło ś c ia ń s k ic h ,  napi­

sał M. Moraczewski (II . wyd.) z licznemi ilustrac. — 40
40. P a n  T a d e u s z ,  Adama Mickiewicza, z portretem

poety, broszurowany  .......................... .  , — 20
oprawny . . .  .........................................................— 60

41. O  h e t m a n i e  Ż ó łk ie w s k im , napisał F. Papee 
( II I . w y d . ) ........................................................   _  20

S0. O  S te f a n i e  C z a rn e c k im , napisał W. Czer-
mak (IIL  w y d . )  — 25

85. Ś p ie w y  h is to ry  c z n e , J. U. Niemcewicza, z ilu-
stracyami St. Dębickiego, w broszurze . . .  . 1 —
w ozdobnej oprawie . . . . . . .  . . . .  1 30

(9. E n c y k lo p e d y a ,  zbiór wiadomości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy, wydanie drugie, pomnożone i ilu­
strowane w dwóch tomach, w oprawie . . . . 1 0  —

70. P u m a  p o e ty c z n e  A d a m a  M ic k ie w ic z a . 
(Ballady i Romanse. — Grażyna. — Konrad Wal­
lenrod. — Wiersze wybrane 1817—1832) w bro­
szurze  ............................................— 30
w opraw ie ..............................  . . . . . . .  — 60

71. O  ż y c iu  1 d z ie ła c h  A d a m a  M ic k ie w ic z a , 
napisał Czesław Pieniążek (II . wyd.) . . . .  — 20

76. T a d e u s z  K o ś c iu s z k o . Napisał A n t Choło­
niewski. Z 40 rycinami, 2 tablicami kolorowanemi, 
przedstawiającemi wojsko Kościuszkowskie i z au­
tografem Kościuszki, w broszurze ...................... 2  —
w k a rto n ie .............................................. .....  2 50

77. O  M a ry i K o n o p n ic k ie j .  Napisał Dr. K. Fal­
kiewicz  ........................................   — 20

78. O  w y c h o w a n iu .  Napisał Dr. Antoni Danysz 1 60
81. D o b ry  s y n .  Bajka z przed lat tysiąca. Napisał

W ładysław Bełza, z rysunkami St. Dębickiego . — 40 
P o ls k a ,  o b r a z y  i  o p is y . Tom I I .  zawiera:

83. Mistoryę literatury polskiej. Dzieje budownictwa 
; rzeźby, Malarstwo, Muzykę, Rozwój ekonomiczny
i społeczny w Polsce. W oprawie A ....................... 11 —
K u l tu r a  p o l s k a  zawiera: Historyę literatury

83. polskiej, Dzieje budownictwa i rzeźby, Malarstwo,
Muzykę, Rozwój ekonomiczny i społeczny w Polsce, 
w broszurze . . . . . . . . . . . . . 8  —
w kartonie . ,  . . . . . . . .  . . . 1 0  —
w oprawie . . . , ............................... . . . 1 2  —

86. W y ró b  w in  o w o c o w y c h  i  p o w id e ł  (II. 
wyd.) z licznemi rycinami. Napisał Jozef Froń . — 40

87. D ro b n e  g o s p o d a r s tw o  w ie j s k ie .  Poradnik 
cła młodszych gospodarzy i gospodyń. Napisał 
Sniegocki, w broszurze . . . . . . . . . 1 2 0
w o p raw ie ....................................................................... 1 70

88. Z  ż o łn ie r k i  n a  K a u k a z ie .  Opowiedział Da 
podstawie pamiętników Karola Kalinowskiego
j. C iem broniew icz — 30

89. P o d  t r z e c ie g o  k r ó la .  Napisał Jakób Bojko,
z rycinam i.....................................................................—  40

90. O p o w ia d a n ia  r o z m a i te ,  przez K. Króliń- 
s k i e g o ................................. • ............................  .  — 40

91. P u ła w y ,  z licznemi Bustracyami i portretami, 
przez WŁ Jankowskiego, w broszurze 1 —
w kartonie  ......................... . . . . . . 1 5 0

12. Z a  n a s z ą  1 w a s z ą  w o ln o ś ć ,  powieść z czasów
powstania 1863 r., napisała Jadwiga z Łobzowa — 50

Nr- K. gr.

93. W ła d y s ła w  J a g i e ł ł o  j a k o  o p ie k u n  m ia ­
s te c z k a .  Wspomnienia z przeszłości Gródka ja ­
giellońskiego, spisał w rocznicę grunwaldzką Fran­
ciszek J a w o r s k i .................................................. . — 40

94. K s ię g i  g r u n to w e ,  napisał Wilusz . . . . — 20
95. G ru n w a ld .  Napisał Wilrtor Czerniak w broszurze 1 — 

w o p ra w ie ...................................................................1 50
96. O  k  o m a s a c y i  g ru a tó w ^  tudzież o dzieleniu

i regulacyi wspólnych gruntów, nap. B. F. Górski — 40
97. O k ru s z y n y  z  G r m b o s z c w a ,  nap. J. Bojko 1 20

b. B ib lio te k a :
3. O  le s ie  i  d r z e w a c h  p rz y p o ln y c h , napisał 

Józef B ry k c z y ń sk i..................................................— 20
4. O  p o g o d z ie .  Z 32. rysunkami, napisał K. Szulc — 50
5. Oko_ p r o r o k a .  Nap. Wł. Lubicz. (II. wyd.) opr. 3 —
6. R o ln ik  w z o ro w y , czyli przypomnienie, co kiedy 

i jak w gospodarstwie czynić należy. Napisał dr.
K. Miczyński. ( I I I .  wydanie) w kartonie . . .  2 10
w o p ra w ie .............................................   . 2 60

9. W a rz y w n ic tw o . Napisał A. Hcrget ( I I  wyd.) — 60
12. W o ln e  c h w ile , powiastki i gawędy rozmaitych 

autorów polskich wydał Dr. Konstanty Wojcie­
chowski, z 8 rycinami L. Wiotorowskiego (II. wyd.) — 50

15. O  b u d o w ie  i  p i s i w n o w a n l u  c i a ł a  "lu­
d z k ie g o  p o 4 c m s  an iro w ia  i c h o ro b y . Na­
pisał Dr. H. K ow alsk i 1 60

16. Ś w ię ty  K azń ciśerz , królewicz polski. Napisał 
Fryderyk Papee (If .  w y d . ) .......................................— 30

17. N a d  N ie m n e m , powiaść Elizy Orzeszkowej. Wy­
dała A. Morzkowska (II. wyd.) z rycinami L. Win- 
te ro w s k ie g o  1 —

20. J a n  K iliń s k i  przez Dra K .J. Nitmana (II . wyd.) — 30
21. O  h o d o w li  d r z e w  i k r z e w ó w  o w o c o ­

w y c h  przez J. Frania (II . ayd.) .......................— 70
22. u a  D u n a je m  (Bulgarya, Serbia, Czarnogóra) 

podług dzieła Janka z Grzegorzewie, wydał B. G.
z 17 rycinami i m a p ą . ....................................................1 60

25- J a s i e k  s i e r o t a .  Obrazek dramatyczny w je­
dnym akcie. Napisał S-notrycki . . . . . . .  — 20

26. P o r a d n ik  w  s p r a w a c h  p ie n ię ż n y c h  i  po-\ 
d a ik o w y c h .  Napisał Paweł Ciompa . . . . — 80

27. K i lk a  r a d  p r a k ty c z n y c h  dla organizatorów 
teatrów ludowo-amaWskich, nap. I. Smotrvclci
(U. w y d . )  — 30

28. R o k  186 3 . Napisał dr. J. Stella Sawicki z 39 rys. 1 —
29. O  ż y c iu  i d z ie ła c h  M ik o ła ja  R e ja  z  N a-

f ło w ić . Napisał Czesław Pieniążek — 50
w ię ty  J a c e k  O d re w ą ż , patron Polski. Na­

pisała Marya Sandoz  .......................— 30
31. C o  j e ś ć  i pść, a b y  b y ć  z d r o w y m ?  Napisał 

Bronisław D u ch o w ic z .................................................— 30
32. L i r a ik  m a z o w ie c k i  T e o f i l  L e n a r to w ic z

i j e g o  u tw o r y .  Napisał A. J. Mikulski . . .  — 60
33. O  g ru ź l ic y .  Napisał dr. Stanisław Domański . — 60
34. W ie k  p a r y  i  e le k t r y c z n o ś c i .  Napisał Wła­

dysław Złobicki, w b r o s z u r z e ................................... 1 50
w o p r a w ie .................................................. . . . . 2 2 0

35. Stanisław Staszic. Napisał dr. Maryan Reiter.
Z 5 ry e . — 40

36. S o łs tc o n y  d łu g .  Opowieść z 1831 roku. Napi­
sała Walerya Szałaj, w broszurze . . . . . .  1 20
w oprawie . . . . .  . . . .  .  . . . .  2 20



Nr.

37.
38.

39.
40.

41.

42.

43.

44.

45.

46.

47.
48.

K . gT.

ę s i ę s t w o  Warszawskie. Napisał B. G eb ert — 50 
Święty Jan z Dnkli, p a tro n  Poski. Napisała
M arya S a n d o z  — 40
Choroby zakaźne. O pisał D r. S t. Dom ański 1 — 
Śpiewak „Wiesława*4 Kazimierz Bro­
dziński. Napisał J. Ciembroniewicz. Z 3 rycin. — 40 
Zbiór powieści i gawęd. Ułożył Franciszek 
Krezek. Z 10 rycinami W itwickiego, w broszurze 1 50
w o p r a w i e ........................................................................... 2 10
Wiersze, piosnki z naszej wioski. Napi­
sał Jan tek  z B u g a j a .................................................... 1 —
O utworze Stanisława Wyspiańskiego 
p. t. „Wesele44. N apisała I. K osm ow ska . . — 20
Powietrze ze stanowiska chemii i hy- 
gieny, napisał Br. Duchowicz. Z rycinami . . — 70
Juliusz Słowacki, żywot i w ybór pism, przez 
D r. K . W ojciechowskiego, broszurow any . . .  1 —
w o p r a w i a ............................................................................1 50
Bitwa pod Raszynem, z rycinami i m apką 
K sięstwa W arszawskiego w se tną  rocznicę, przez
A . M. Skałkowskiego . . .   — 25
O W. L. Aiicrrycu napisał J. M agiera . . . — 40
H o d o w l a  p t a c t w a  d o m o w e g o  przez K. S ta- 
siniewiczową z rycinami, w broszurze . . . . 1 60
w o p r a w i e ........................................................................... 2 60

Nr. K .

49. Kodzinny dom, gaw ęda na progu chaty, napi­
sała Jadw iga z Ł o b z o w a ............................................ — 80

50. Śląsk cieszyński i jego  odrodzenie narodowe, 
napisał S t. W a r c h o ł i k    — 50

51. Wiązanka z  chłopskiej niwy, poezye
chłopa z nad  W isły Ferdynanda  K urasia . . . — 50

52. Z  w a l k  t a t a r s k i c h ,  napisał M. Niedźwiccki
z 11 r y c in a m i ................................................................... —  30

53. Uprawa wierzby koszykarskiej, zebrał 
Józef F r o n .......................................................................... —  40

54. O  kometach i  kantacie H s i i e y a ,  napisał 
Marcin E r n e s t ................................................................ — 30

55. Dziesięć lat niewoli moskiewskiej, opo­
wiedział Józef C ie m b ro a ie w ic z ..................................— 50

56. Wybór poezyi J a n a  Kasprowicza z po r­
tre tem  a u to r a ........................................................... .....  —  60

57. O  Zygmuncie Krasińskim, napisał D r. K. 
W o jc i e c h o w s k i ........................................ , . . . . — 70

58. Astronomia popalarna, napisał Dr. Marcin 
E rnest, w broszurze ...............................................
w o p r a w t e ............................................................................

59. P e r e k ś ó c z y k ,  obrazek z ziemi chełmskiej, n a ­
pisał A ndrzej P o w a ł a .....................................................

60. gj życia zwierząt napisał J. Ciembroniewicz — 70
61. g i je l s z ty n  i  j e g o  okolice nap. M. Sandoz . — 80

1 20 
1 60

-  30

Przy  zamówieniu wystarczy podać num er porządkow y ze spisu wydawnictw „M acierzy" i ilość żądanych egzemplarzy. 

Po dzieła adresow ać należy:
♦

Administr. „Macierzy Polskiej" Lwów, Gmach sejmowy.
E B S E B S E S E E E S E E E E E E E B H B B B E E E B B E E E E S E S

1 P0RT8ETY 0 Jtfl Ś !  K f l  11. S Ś T S I
|  65 X  58 c i .  Im wraz z p r z e s y p  1*50K , taki ssm  kolorowy cena § j 
s  z p r a s y l k  1 1  Ca nabycia w M &ia. „Prawdy", Krakśw, Stolarska 6. g
B E -E a a s Q E E s s rE E E B E Q E u a a a s s E E a a B E E S S B a a

Najlepsze brzytwy Solm genow slde
ku te  z  rwjłepsmej srebrzystej stali angielskiej, szlifow ane ręcznie na  
w łos ołwłjbęrW®, p o to w e  do nat ycb unia sto «r ego  użycia. — Każdą 

brasyt c dostarcza Big w etui.

4 szer. 4 
2 .  4
4 .  4

czarno po lerow . s z lifó w .
S.oZ.
S703. 
£704. 

.  871).

8 K 1-70
2-2o 

8 .  2-5o 
18 .  2 -

3-2o
Najlepsza b rzytw a .Gracioaa* d la pp. fryzyerów  szczególnie do po­

lecenia! Morka re jestrow ana! Do nabycia tylko u mojej finny.
do 114 K 2-- 
, 1 1 2 ,  2-9o 
•  11  « 3*40

Nr. 22. Trzonek czarno poler., szer. klingi 4 [8, szlif, do 1
* 2d* •  » » »
,  27. ,  „ .  .  •  3 8 , .  .  1|

Pod gw anrancyą praw dziw e angielsk ie brzytw y.
„ 87S3. Trzonek czarno polerow any, szer. klingi 5|8, szlifow ana do 

1 (1 z m arką „wilcza korona** K 3'8o.
„ 8734. Trzonek czarno polerow any, szer. klingi 4|8, szlifow ana do 

l f l ,  z m arką „fujarka4* K  4r—. 
n 8735. Trzonek czarno polerow any, szer. klingi 4.J8, szlifow ana do 

l | l ,  z z m arką „bengalski wieniec" K 4*8o.
R yzyka n iem a! Zam iana dozwolona lob zw rot pieniędzy. W ysyła  za 
zaL c. 1 k. Nadw. d o s t  JAN KONRAD, Dom w ysy tkow y  w  Brfix 
N r. 244 (Czechy), K atalog gŁ z około 4ooo rycin n a  żądanie  g ra tis  i fr.

Psin Dii
Panu Franciszkow i W ilhelmowi, aptekarzow i, e .1  k. dostaw cy 

nadw ornem u w  N eunlrirshso, Niższej A ustryi, w ynalazcy

herbaty W ilhelma.
W ystępu jąc  tu  jaw nie, ezynię to dlatego, gdyż przode- 

w ezystkiem  poczuw am  się do obow iązku w yrażenia P anu  Wii- 
hełmowi, aptekarzow i w Neuakircben, mego najeerdeexnip;s7ego 
podziękow ania za usługi, ja k ie  mi Jego he rha ia  W ilhelm a 
oddała w  m oich

*b8lisoytli cierpiwlati! lefiia lytajtl
oraz, ab y  zwrócić także uw agę innych, dotknię tych  tętni okrep- 
nemi cierpieniam i, na tę  w yśm ienitą herb:>tę. Po 4 tygodniew em  
użyciu wyżej w ym ienionej herbaty, pozbyłam  się n ietylko mych 
cierpień zupełnie, lecz i obecnie, pom im o że już od 6 tygodni 
herbaty  tej więeei nie piję, stan  zdrowia całego mego d a ła  po­
praw i! się zupełnie. Jestem  najm ocniej przekonaną, tm każdy, 
kto w podobnych eierpienieh ucieknie się do tej herbaty , rów ­
nież jej wynalazcy, P an u  Franc iszkow i Wilhelmowi, ja k  ja , 
błogosławić będzie.

Z praw  ilsi ii jm  szacunkiem  m

Hrabina Butschin-Sfcreitfeid
żona podpałko  wnika.

Cena pakietu 2 1C, 6 pakietów 10 K.
Gdzie w aptekach lab drogeryach niema de 
nabycia, wysyłka wprost od wytwórcy.



i

Zepułu kolejowe

PO S K O P F - FATENT
idące w  rubinach, z em aliow aną tarczą 
cyfrow ą 36-cio  godzinne, w prawdzi­
wej niklowej zaw sze białej oprawie na 
zawia&kach c o  otw ierania, mechanizm  
kotw iczny ze szklanną pokrywką, na­
kręcanie patentow ane, idące na minutą 
pod gw arancyą, cena za sztuką 4 IC 
z m echanizm em  szw ajcarskim  . 5 „
podw ójnie k r y t y  6 „
praw dziw e srebrne puncow . . 8  „
o 3  srebrnych kopertach . . 10 m
z radiilfcow ą tarczą św ie c ą c ą . 10 „ 
am erykański R oskopf. . . . 3 „

ĵ?5|

i w s n  mum f c e z i r  F r n i s ' c ^ Y
2 0  cm. wys. niklow y, tarcza cyfrowa  
i w skazów ki im pregnow ane radiową  
emalią (bez fosforu), św ieci pięknie 
w  nocy, tak że godzinę dokładnie wi­
dzieć m ożna. Siia św iatła je s t  stała.
C ena za s z t u k ę ........................4 K.
z podwójnym  dzw onkiem  . • 5 w
c z te r o d z w o n k c w y ........................6  „
z m echanizm em  grającym  . . 8  „
budzik bez radium „Baby“ . • 2  *

® ! I S Pg f b

14-to karatow e  
z ło te  ł a ń c u s z k i
i p ierścienie najlepiej kupow ać na w a­
g ę  czystego  złota nie licząc fasonu
za 1 g r a m ............................ • • 2  K.
14 karat, złoty pane, łańcuszek 20  „

długi łańcuszek 24 „
podw ójny „  S0 „ 

łańcuszek naszyję 30 „
naszyjnik . , 12 „
kolczyki . . .  4 „
kolczyki serdu-

. . . 5 „

14
14
14
14
14
14

szkow ej roboty . . . .
14 karat, z ło te  kolczyki z  4  list­

kow ą koniczynką . . . .  6
14 k a ra t złote pierścienie 6, 8 , 10 
14 k a ra t złote obrączki ślubne  

6, 8 , 10 Kor.
po

Prawdziwe srebrne
R e m o n t o ir y  p u n co w a n e
Prawdz. srebrny zegarek rem on t 6  K.

podw ójnie kryty 
kotwicznyfwiczny płaski 

„ „ łańcuszek pan­
cerny . . . .  2 .

„ „ łańcuszek po­
dwójny 4  „

„ „ wisiorek . . . 1 „
Praw dziw e srebrne pierścionki po 0'60  
K. Prawdziwe srebrne kolczyki paru 
po 0"60 K. Zapalacz z  chińskiego  
srebra 2  K. Papierośnica z chińskiego  

srebra 5 K.

mmi)
Bl W&glMj
z tiifel.itm, rriiijU 
1 bijącą Bledłam
w  wspaniałej, na 
orzechow o pom a­
lowanej szafce 75  
cm. w ysokiej, b i­
jący cale i poł g o ­
dziny, budzący i 

grający najpię- 
kniejsze kaWałki 
m uzyczne 14 K  
T ensam  bez m u­
zyki 10 K . Bijący 
tonem  dzwonu w ieżow ego  11 Kor. 
T ensam  ICO cm. w ysoki 14 K. P o ­
w yższe zegary z  radium ową tarczą  
św iecącą sztuka o 2  K orony w ięcej.

R

r w icicw ym i t a n ­
t a l  i  bijarym rce- 

chanizitem
Najlepszej ja- 
kości, z  3  wil­
gam i, bijący 
cak. i pół go ­
dziny .budzący 
tonem  dzwonu  
w ieżow ego  z 
szklanuą tar­
czą w pięknie 
politurowanej okrągłej ram ie 3 0  cm. 
szerokiej w przecięciu . . . 6*— K.
z św iecącym  cyferblatem  . . 6*50 „
Tenram  z pięknie lakierowaną tarczą 

drewnianą czarnolaską . . 5*—  K.
b ez budzika . . . • • •  4* „
czarnclaski z kukułką . • • 5*—  „
z dw om a w agam i . . . .  7*—  „

T y lk o  d ob ry  u c z c iw y  to w a r , k to  raz  ty lk o  k u p i, k u p u je  z a w s z e . — W s z e lk ie  
r y z y k o  ■w ykluczone. S -Ietn ia  p isem n a  p o r ę b t .  Z a n io n a d a ją c e  s ię  z w r o t  p ie -  

• n ię d z y !  W y s y ła  ty lk o  z a  z a lic z k ą

M ax E chisel, W ied eń  IV, M argaretenstr. 2/|i49
Własny największy i najstarszy dom wywozowy zegarów, zegarków, i towarów złotych, załozony 
w r. 1840. — Żądajcie mego oryginalnego cennika fabrycznego z 5000 rycin, który przesyła 
się każdemu gratis i franko bez przymusu kupna. — Wystarcza pocztówka z dokładnym adresem.



FIRANKI KORONKOWE
z pierw szorzędnego m ate- 
ryału sporządzone — dobrze 
wykończone i oblamowane. 
Nr. 2101. Efektow na firanka 
koronkow a, w pięknym  de­
seniu i z bordiurą, biała lub 
krem ow a, dobrze  obrębiona, 
składająca się z  dwu części, 
z k tórych każda 90 cm. szer. 
a  300 cm. dług. K  4'8U. — 
350 cm. dług. K  5'60. Za m etr 
K  — '70. N r. 2102. T e sam e
w lepszem wykon., składające 
się z dwu części po 115 cm. 
szerok. a  300 cm. dług. K or. 
5-40,— 350cm . dług. K6-30. 

Z a  m etr K ■—‘80. Największy w ybór firanek koronkowych, stór 
i zasłon znajduje się w mym głów. k a ta l. — Niem a ryzyka! 
Zam iana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — W ysyła za zaliczką 
lub nadesłaniem  gotówki, znana z rzetelności firma światowa

ASTMA s!!
W szyscy na  astm ę i duszność 
cierpiący otrzym ają ten  cenny 
wynalazek, środek gazowy, za­
wsze gotow y do użytku, który  
w  kieszeni nosić można, na 
3 tygodnie franko na próbę. 
Szybka i trw ała pomoc. W 12000 
wypadkach w ypróbow any! N a­
leży zażądać bezpłatnej ilu­

strow anej broszury we wszystkich językach.

nnimaiMIikMlI.

T A M  A  F I  c. i k . d o s ta w c a  n a d w .
I V V / r » ' -  i i H O  w  B ru x  Nr. 244, C zech y .

K atalog  główmy, zawierający około 4000 ry cin, wysyła się na 
żądanie każdem u, darm o i opłatnie.

ffiiślilffll Uiin PE1DNI
w wjwiętaj* wyircnc, etes. wybcit., z 3-let. ptstiRBą gwarancją.
Nr. 4481. M iniaturow y zegar peadułow y, idący 30 
godz. za iodncrszow em  nakręceniem , w politurow a- 
nej szafce orzeehowej 71 cm. długioj, z białym  cy­
ferblatem  K. 8'50. Nr. 4482. Ten eam z werkiem biją- 
cym godziny i półgodziny K 10-60. Nr. 4496. Zegar 
pendułow y idący  8 dni za jednorazow em  nakręce­
niem. Sprężynow o-pendulow y w erk pierwszej jak o ­
ści, w pięknej, 90 cm. długiej szafce orzechowej, 
% białym, em aliow anym  cyferblatem  K 18'60. Nr. 4497. 
Ten sam  bijący godziny i półgodziny K 22*50. Lepsze 
zegary pendułow e K 24, 30, 36, 50. W szystkie zegary 
m ieć m ożna z bardzo ładnym  tonem  dzw onu w ie­
żowego, a cena podw yższoną byw a podług gatunku, 
o K  1*—, 1*60, 2*59, 4’—, 6*—. R yzyka niem a! Za- 
m m na dozw olona lub zw rot pieniędzy. W ysyłka za 
zaliczką Drzez p ierw szą fabrykę zegarków  HANNS 
KONRAfi, c. i k. nadw orny dostaw ca w  B rux 
N r. 244 (Czechy). K atalog głów ny z około 4000 rycin 

na żądanie każdem u gra tis  1 franko.

Broń, amonieya, przybory myśliwskie.
W szcika broń je st s tarann ie  przysposobiona do użytku, w  dowód czego  
m a pieczęć państw ow ą. — Tylko najlepsza jak o ść ; tow ary  czyściutko 

w ykonane. — N ależyte funkeyonow anie pod gw arancyą.
Nr, loo  R «w ohv e r  L cfa jc h e a u x , 
ka liber 7-mm, 0 strzałkow y, z na­
bojami, o sztyfcie zapalającym  
en blanc w ypolerow any, z ręko­
jeśc ią  z drzew a orzechowego, 
z cynglem  składanym  17 cm. za 
sztukę  K. 5*5o. — Ten sam , kaliber 9 mm. K.
7*5o. — Nr. lo l .  kaliber 7 mm., jak najdelikat­
niej niklow any K. 0’5o. Kaliber 9 m m ’, jak  naj­

delikatniej niklow any K 8'6o.

Nr. 5o7 
Nr. 5o9 
Nr. 5o8 
Nr. ólo  
Nr. 511 
Nr. 512

Rewolwerowe naboje l
7 mm ładunek z k u lą  
9 mm n (

ładunek  z śru tem

25 a z t  K - ,8 o  h.

7 mm 
0 mm 
7 mm
9 ram

ślepe

25 n K 1,1 o
25 K 3,—
25 n K 1,25
25 w K —,7o
25 » K —,9o

N«|więk«zy w ybór w szystkich rodzajów  rew olw erów , p istoletów  kie- 
mcmii owych, tercorołów , pistoletów  dla nagonki 1 ochrony winnic, t z w .  
F lobert Teaching, flint myśliwskich, przyborów  łow ieckich etc.

Główny katalog  z około 4ooo rycin w ysy ła  
się każdem u na  żądanie  darm o 1 opłatnie.

nadworny JAN KONRAD
Dom w ysyłkow y w Brits. Nr. 244. Czechy.

A

Rali z a t a i a  1879 Rok zalożesa 1879

Zakład rzeźbiarski 
i pozlotniczy

wykonujący wszelkie roboty rzezbisr- 
skie, stolarskie, pozłotnicze polichro­
mie i wogóle wszystko co wchodzi 

w zakres sztuki zdobniczej.
Wykonuje nowe i restauruje stare 
Ołtarze — Ambony — Feretrony — 
Figury — Ciboria — Chorągwie — 
Krzyże — Baldachimy Stacye — 

Tryptyki 1 Ł d.

O brazy do ołtarzy, chorągwi, feretronów , usku­
tecznia Zakład podług żądanego wzoru łub ry­
sunku — siłami krajowemi. Pozłacania wykonuje 
na wszelkie sposoby, utrwalając takow e, a  więc 
chroniąc od  wycierać i wilgoci. Pozłacania że­
laznych Krzyży na kościołach i przy drogach. 
Złocone ram y oksydow ane, we wszystkich to ­
nach i odcieniach. Na żądanie wykonuje się ry­

sunki wyżej wspom nianych robót.

ff Krakowie, iw. Jasa 6.
tMEEafimxmmjTFMBmnas:

R A T U J C I E
swe bydło gdy zachoruje i kup­
cie ru rę  g a rd z ie lo w ą , K 7 —, 
10-— i 12’—, sprężynow ą kor. 
5’—. Cynową szprycę do lewa­
tyw y. K G’50, 8 50 i 10’—. Poidło 
dla cieląt kor. 12, poidło dla 
p rosią t kor. 12’5o, K orytko kor. 
l ’8o i 3 —, g u rta  ochronna 
przeciw  w yłażdniu m acicy kor. 
8’—, 15’— 18*—,25-—, rów nacz 

rogów kor. 6’—, Zatrzym yw acz krw i kor. 1’6o, 4*25, 5-Bo, flaszka 
do nalew ania m edycyny kor. 2’5o, nóż k ry ty  kor. 7’6o. Ż ąd a j­
c ie  o b fic ie  i lu s tro w a n e g o  c en n ik a  d la  w szy stk ich  dz ied z in  
g o s p o d a rs tw a  o g ro d o w e g o , w ie jsk ieg o  i do m o w eg o , pszczel- 
n lc tw a  i a r ty k u łó w  w -e terynary jnych , o d  Spółk i g o s p o d a r ­
cze j „ H o sp o d u rsk c  D nzzstw o4*, M ilo tice  n . B. M oraw a.



  MOTOR!--------
O d z n a c z e n i a : 1907. m edal zloty. — 1805. 2 dyplom y hono-

■ 1 ■ —" ■ ■ ~ rowe. —* 1994. 5 dyplom ów honorow ych. — 1903. 
2 srebrne medale. — 1903 : 3 dyplom y honor. — 11X13: dypl. honor.

L u d w ik  Kallai, Budapest VI
Fabryka motorów =  Gykr-utcza Nr. 28

gajkfsa i najtańsze 

garnitury moiorowe a 
aiłacafni3B81 a  a  a

Pi f , *- .  j  za d o sk o n a lą  m łóckę! N ajlepsza
a b ;  ~uga! N ajpew niejszy  o o p ę d ! N ajw iększa  d zia ła lność! 
M otory  te  są  w o ln e  o d  k o n c e s y i  i m o g ą  być  b e z  m a ­
s z y n i s t y  przez  k a żd eg o  ro ln ika  z ła tw ością  obsług iw ane
a  n aw e t pom iędzy  sło iną k ry tem i budynkam i ustaw ione.

S zan . P . T. Rolnikom  p o leca  się n a jgo ręcej 
L u d w ik a  K& Baja M o to ry  b e n z y n o w e  oraz  e l e k t r y c z n e  
g a r n i t u r y  m ło c i r n i a n e  z  s i ł ą  lo k o m o b il i  b e n z y n o w e j  
z podw . p rzy rząd em  do  czyszczen ia  i w iercen ia  koniczyny. 
N a jtań sza  i n a jd o sk o n a lsza  siła d o  m łocarń  i m łynków . Je d y ­

na  istn iej, now ość! K on tro lu jący  w entyl bezpiecz.! 
L okom obilc  benzynow e w raz z p a ten to w an y m i m łocarniam i 
czyszcz iceini m ożna k a żd eg o  czasu  p rzy  ul. G y ó r - u tc z a  23. 
p o d czas ruch u  og ląd n ąć . C e 'em  m ożności rozpow szechn ie­
nia ty ch że  m o to rów  zam ieniam y je  za zuży te  m iocaruie 

p arow e i k iera tow e.
O so b n y  o ddzia ł m aszyn ro ln iczych. M łocarn ie  parow e, 

siew nik:, rnwnki je d n o -  i dw u to ro w e.
N a j ta ń s z y  p o ^ ę d !  — N a j ta ń s z e  c e n y  n a  r a t y !

 ------------- r—— C e n n ik i  d ^ r m o  1 o p ł a t n t e !  , : ■■■==
Ludwik* K&liaja m o to ro w e  g a rn i tu ry  m łocarnhu ie ,  c lesaące się  
największym  ro z g ło s e m  w k ra ju ,  poleca się  S zanow nym  Roi* 

n kom Jak n a jg o ręce j .

3 kilo n ow ego , d o ­
b reg o , d a r te g o , w ol­

nego  o d  p ro ch u  1C. 9*60, 5 kilo lepszego  
K . 12*— , 5 kilo b ia łego , m iękk iego  ja k  
puch, d a r te g o  1C. 18*— ; 24*—; 5 kilo b ia ­
łeg o  ja k  śn ieg , m iękk iego  ja k  puch , d a r ­
te g o  K. 30* - ,  36*— , 42*—• P u ch  sz a ry  

a  K . 3*60, biały a  K. 5*40, biały ja k  śn ie g  a  K. 6* —, 
K . 6*60 za pół kiło.

z  czerw onego nanldiigu, dobrze Jtapołniouo, 1 pierzyna lub 1 
spodnia pierzyna 180 cm. długa, 11.6 cm. szeroka kor. 10’—, kor. 
12*—» kor. 15*—, 1 kor. 13*—, 2 m etry lługa, 140 cm. szeroka kor. 
13*—, kor. 15*—, kor. 18'—-, kor. 21*—, 1 poduszka 80 cm długa, 
58 cm. szeroka kor. 3*—, kor. 3*50 1 kor. 4’—, 90 cm. długa. 70 
cm. szeroka kor. 4*50 i kor. 5*50 — W y kończenie rów nież podluz 
każdej podanej miary, 3 częściowe m aterace z w łosów na 1 
łóżko & kor. 27*—, lepsze kor. 33*—. P rze s y ła  z a  p o b ra n ie m  

od k o r .  9* -  w yżej.

P rzyb ory  d o  łó ż e k
S od 15 k o ro n  począw szy  o p ta ta le , opakow anie za d a rm o . 

1 k o łd ra  f tan e io w a  około 190 X 140 cm , w kratk i kor. 2*90,
w kw iaty 3*66, 1 k o łd ra  ty g ry s ia  około '200 X 125 .mu kor. 2*40, 
1 k o id ra  z k u ta sam i, do prania, około 200 )( 150 cm., b iała 
kor. 2*80, kor. 3**25, kolorowa kor. 2-50, kor. 3*65, kor. 1*20.
1 p r z e ś r l^ r a d lo  i>ez s z w u , p» >cionno, o k o ło  .— r;  7
2 0 I Y 140 aio. kor. 2*20, kur. 5 40, I flane low e  | Uaorujdina
p rz e śc ie ra d ło , k o lo r o w e  kor. 210, 1 p rze -  - p .  L
śc ic rad ło  w o jsk o w e , nie do zużycńu ozyato płócienne ze stem ­
plem, około 2(1*1 X 149 cm. kor '2*75, pr >żno w sypy uszyte, jako- 
też kołdry podług cennika N le p o d o b a jące  za m ien ia  s ię  lub  

p ien iądze  z wr a c a !
D okładna cenniki wszędzie za darm o i opłacenie.

A rtu r W o lln er ,
L03SS 7-il kolo Pilzna, Cuchy.

   ------

H a  ViZ933 P  Wi2J212£, j

hakis mmi
««u>jó

Tanie, d o b re  z e g a r k i srebrne!
K o r .  8 * 4 0 . P r a w d z iw y

s r e b r n y  Z E G A R E K  
R e m o n to i r ,

stem plow any w urzędzie 
cerhow niczym . z  emai. 
tarczą godzinową i se- 
kundnłklam , dokładnie 
uregulow any z dobrze 
znniy cającemi sie koper­
tami K.8*4d — #odw  joie 
k ry ty  K. 11*50. 7. werkiem 
kotwicznym n y n t e m u  
Koskopf* o tw arty, ten 

•oim zegarek a 3 koper- 
atnl srebrny Kor. 12*—.

Prawdziwy 
rehrny, p u n c o w a -  

n y , k o tw ic z ,  zega­
rek r e m o n t o i r
z podwojną kopertą (3 
srebrne koperty, jedna 
o d s k a k u j ą c a ! .  Prima- 
werk z 15 ruhinnmi, i*«a- 
Ijowana tarczą godida, 

Skład towarów wartoAcj około w skazów ką sekun ową, 
pół miliona koron. dokładnie uregulowany

koron  16*50
W szystk ie zegarki są dokładnie obciągnięte i iak najdokładniej 
uregulow ane, do każdego zegarka dodaje się 3-łetnią piśm ienną 
gw araacyę. Ryzyka n einal Zam iana dozwolona lub zwrot pie- 

»i*fdxr. — ' •-/.esyła za zaliczeniem pouziowem.

Pi^w sza znana w  Św iece fabr/ka zajarkdw
i A fi K O P LI L k- ladworaj hi'ma JHIl HU li a A U W Haide. m. m (tBdu).

Umik gtóway i  oltsia 4000 rycin na z?-lania każluu bezpłałnia i kuro.

że je d y u ie  i 
w yłącznie ty l­
ko „ K R E M  
G R O U C H A -
przeznaczony  
je s t  do  u trzy ­
m ania  p .ęk n o - 
ści a  gdzie  jej 
b rak . d o  o sią ­
gn ięcia  ; b o ­
wiem już po 
2— 3dn io w em  
użyciu p rze­
konały  się P a ­
nie o je g o  za ­
d z iw ia j  ą c y m  
sk u tk u ; uży­

w any  je s t  przez aw iat dam sk i z zadziw iającym
w ynikiem , g d y ż  je s t  jed y n y m  śro d k iem  p iękności, czyn ią- 
cym  tw arz  p iąkną, k w itn ącą  i św ieżą, w y ra d z a ją c y m  
w szelk ie z inarszcsk i a a  tw arzy  i szyji, czyni sk ó rą  tw arzy  
de lik a tn ą  i czers tw ą , n a d a je  je j olśniew ająceg-o w y jjiąd u ; 
n aw et P an ie  w  s ta rszy m  w ieku zysku ją  po  użyciu 
n k r e n a a  G r o l l c h a “  ta k  dziw nie p iąk n ą  p leć , że n ie­
m ożliw ością je s t ro zróżn ić  ich w ieku. P ieyi. p lam y w ą tro -  
b iane  i ogo rza ło ść  zn ikają  już po  kilku dn iach . C e n a  sło ika 
K .  l ' 2 d .  —  . S a v o a  G r o U d t a - 1 do  użycia  na  p rz e ­
m ian z „K R t.M £ M  G R O U C H A "  na leżące  m ydło  80  hal. 
(P o r to  o so b n o ). A d re s  d la  zam ów ień :



często, jak  n ielr& rzy ludzi© rosło  dbają 
o Buą pcaierŁjfcowBOść. J ak  w strę tny  Jest 
ctiovi«K , Iriórepo tw arz  p o k ry tą  j©et pte-

Jemi, p lerosm t i Incerni n ieczystościam i. — 
ok por iągs.;ą<y n a to m iast są  ludzie, którzy

uaii

I#ra eckrcr.E w  p c c c r *  c a  tw a rz  f *kdrę  
z  n ta rk ą  „ E l* * 41.  — C.Lrcni or*« skórę pracd 
Fafcc^iw yiri wsy^ąwsazł-i aJcóca i ▼. i» tru , usuwa 
pry szare, zaaN m dlri^ piegi, p lam y  i r.ieczy- 
d e t ó  skóry , wwtiaor-a r i r ;  nrtzczki i f a ł d y ,  
czrrsf ckóię ćfe&katoą, św ieżą, cle ety rznij, 
jBŚęi-ką ?ak a L s e s i l  i jea t p iry tem  zupełni© 
a ite łó red im Ł  — 1 &łcfk konztuj© 2 Korony, 
t  p 'ctki f r s x lo  5 K u m  — T ek rim o  zaufa­
n ia fo d re  je s t  b o ra k s o w a  icycfłe F e lle ra  
su* ^0 h a lc jry  I li& cw e m y d ło  F e d o ra  za 
1 Kor. -  Do nabycia  u  E . V. FELLF.RA, 

a p t e k a r z a  n ć v < t & ( ( 0  w  S T I E ł O ,
K r. 3iC , Kros cym

P I E I E E E Q J E I T
nasze dziecię, Łcui*uu f j i  y tjd ic ć i  Jego za­
w isłą  jeat w ie lce  c d  w łaściw ego pieięgn<»- 
w ania  go u  jeg o  młodości. — Bzesogobrie 
u w alać  n a leży  c a  czieci słabe, nouple
I  n t £ l ^ A c ł o ł r i f . . < « u ł  ---------    r _____________  '  _ .  . A l.,

g u larue  u f t j z tB 's  F e lU ra  p fu todz iw ego  
esorszow ege tr a n u  w ąlrcbm n«ga. — Dobre 

, dośw iadczenia czyn ią  na tym  dorszowym  
tran ie  w ą tre b in ry ni, azkroiidickiU, aftfeóo- 
krew ni, tiolkjuęeJ gruczołam i i n a  wszelkie 
słabości c ierp iący  m ali i d o ro ś li — Karm iące 
płatki znajdują  w rum w ypróbow any órccek 
odżywczy i w im aen ia jący . — B ardzo przy­
jem ny  w użyciu , gd y  i  n ie  posiada  todnąj 
woni ani sm aku . —  £ Hoezki za  5 K franko 

w ysyła

11 FELLEi, iM m  litem  « H f
K r. 350, K reacja.

m
w* "*■

-

ledwie, żo się jeszcze lekkom yślni ludzie 
znajdują, k tórzy  m ają  odwagę usuw ania  
nagniotków  przy pom ocy noża*— Jsk  łatw o 
w taki sposób zakażenie krwi pow stać może! 
Chcąc nagniotki usunąć szybko i bez bólu, 
używ a saę F e lle ra  p la s te r  na n a g n io tk i ! 
Je s t on znakom ity I Mówimy W am to z do- 
^uifidczeniaJ Tani je s t również, kosztu je  

tylko 1 Koronę.

P o n ie w a ż  w idz im y
t e  więcej nie cierpim y bólu ócz i głowy, 
odkąd używ am y wzm acniającej, usuw ającej 
zapalenie, uśm ierzającej b*M, wody ua oczy 
1 chłodzącego, w spaniale działającego sztyftu  
m igrenowego F e lle ra , polecam y takt© 1 te  
dw a preparaty . — W ooa ua oczy 1 Koronę 
a  Fellera sztyft n r  greno w y za *0 hal. dostar­
cza E . V . F e łle r, ap tekarz  nad w. w Stoblcy  

N r. 368, Kroacya,

tych łudzi, k tó izy  >. łysiną  łeb  przed­
w cześnie p o s iw ian ia  włosem i tycli także, 
k ttrz y  m aią  na głowi© pełno przykrych łu ­
pieży. — D ośw iadczeni ludzie, c c  których 
pięknie B*rz}E;cr.e bujne w łosy spojrzeć 
miło, eldubią się ra m  codzie m c m  p*tifgno- 
w erien i wio* w praw dziw ą t c l l c i c  ta n n e -  
Cbirc w ą p o m ad ą  na p o ro s t  v. iosd  w z  m a r ­
k ą  „E lsa* . — U suw a ona łupież, czyni fcrtł- 
eliV włos m ię lk in i i gibkim, nadaje mu 
po łysku, pierw otną; baiw y, zapoWega wy- 
re d e n iu  i przedwc^oancj siw izme w ł^ów r.— 
1 (słoik 1 Kor. CO hal., Kr. U t&iiutafcpza 

corta) 8 Korony.
Do pielęgnow ania w-ątów poleca ale ponadto 
jeszcze FELI LicA kOWAL'E NA WĄSY. — 
1 słoik 80 h a le r z y .  — D ostarcza aptekarz



Cierpicie bóle?
Reumatycznej podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się 
czego przez przeciąg, przeziębienie? spróbujcie jednak uśmie­
rzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką 
„Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry 1 To nie jest jedynie 
reklama! Próbny tuzin 5 kor. flanko. Wytwórcą jest tylko apte­
karz E. V. Feller w Stubicy, Nr. 358 Kroaeya.

elegancko poniklowany. 
Jedno  poci-
śnięciemm m n  » ------------------------------------------------  smę<  __

ognia. Sztuka K 2'35, 3  szt. K 6"35, 6 sztuk 
K 10'50, 12 szt. K. 20 5 0 . za zal. 35 h. więcej. 
V ysyJa J a n  G r o ł lc h ,  diogerya „pod Anio­
łem", S e r s o  m orawskie.

n i !  lim n  p a  „ f i o t t  m
Tylko K. 3. na którym  natychm iast każdy

bez znajom ości nut, bez 
nauczyciela, bez nauki, wy­
gryw ać może najpiękniejsze 
pieśni, tańce i m arsze. Nr. 
36/10. W ykonany z drzewa, 
obciągnięty skórzanym  p a ­
pierem , z niklowym lejkiem 
i ustnikiem , 10-ma ciklowe- 

klapam i i niklową kla- 
28 1/2 cm. długi, 

z pouczeniem  K. 3 — 
3 Sztuki K. 8. —

W ysyła za zaliczką c. i k. 
nadw orny dostaw ca

m  mm w m it n. w .
K atalog  główny z około 4000 rycin na żądanie g ratis i franko.

w iatnrą, 
wraz

Epilepsia 
uleez ona!

(choroba św. Walentego, konwułsye).
Od lat 16 syn mój, liczący teraz lat 20, miewał 
straszne epileptyczne ataki. Mimo starań naj­
wybitniejszych lekarzy, ataki konwulsyi wystę­
powały w ostatnich czasach coraz gwałtowniej 
i częściej. Gdy już byłem bliski zwątpienia i 
uważałem syna za straconego, dowiedziałem się, 
że inni chorzy uwolnili się od swych chorób. 
Gdy o prawdzie tego twierdzenia przekonałem 
się osobiście, uczyniłem jeszcze jedną próbę, 
która powiodła się znakomicie. Dziś syn mój 
jest zupełnio uleczony i mógł rozpocząć na nowo 
swe studya, które przez dwa lata musiał przer­
wać. Tysiączne więe dzięki składam d o k to ro w i 
H enrykow i B ardachow i w  L ag o s , Baimhof- 
gasse 41, Banat, wybawcy mego syna, dokąd 
z zaufaniem mogą się zwrócić wszyscy cierpiący 
na tę straszną chorobę z zaufaniem, iż odzyskają 
zdrowie. R udolf H odrłch , dyrektor fabryki 

w Niem. Lugoszu.

Lekarz ten leczy także inne choroby nerwowe, 
jak newraląię, newrastenię, histeryę, taniec św. 

Wita i ogólne zdenerwowanie.

Murka
ochronna

ochrona*

Najlepszą kosą w świecie
jeet .Sohra  ■robn*»-ctai« ara kaca a w. Antoniego".
Jedynym  i wylącznjrm dostaw cą tycli kos je st

JÓZEF SOHR W SOMOGY - SZILL NR. 167 (WĘGRY).
.S reb rno  .iU low a kosa Iw . Antoniego* w ykonaną j*at i  leeeyalnu j srebra*) stali, zaiaazaneś a aajsalacbetoiejHzyin krusz­
cem, okrytym  tajcmimaą fabryki. 500 Kor. zapiaa* t a n i .  Ma M iki aa a to lsw ą kasą  Iw . Aa*antegu naby tą  u Innej firmy 
bęrbde mógł okam *. 1*M Kar. Łaptosę lw a u. kU  z » sw i* * ar 1** •ee b m e -sU le w y *  h a s  *w. Antoniego, w yszuka dwie 
zto. K ta ckaa safer* deb rą  i afejrloozuą kosę. oto paw iaiaa Ldtewaj u aifcage na mawia* mi bonow a* wueasmej, dopóki nie 
snfeąda ud M awas) w *a*aała (Vtay pew yiszat, H U ułssncjw g* c a a h .  j a *  f t a a  U  sy > fł>  M ld am u  n a  tą d a n ie  gratis 
i fiasko . Z a ta j a *  ęo tea bafedy u  o to  aa pam ecą paoktowfe*. M tssdące fesaaw . a a fe j l  alg s a jiiawnj do zbieranin zamówień. 
Z b ieracie  osiąg a ją  Inarnyfeh !  — Owaaanitya -a p e to s i — k a y  ram o  w im bc lSwau aatufe, dodaje d a  je d n ą  kosę  gratis. — 

D ostaw a smaaiemua! — W leJatysiątmue listy  nr.asnia i  pow tórne iam * o ii 'a is  są  do ew entualnego przejrzenia.
DyaaiMtowo-stalowfe brzytwy z  5-cloletmią gwaraacyą K 3.—



Porady lekarskiej
na: t a j e m n e ,  u k o b i e t  i u m ę ż c z y z n ,  w młodszych czy starszych latach, 
w stanie bezżennym czy małżeńskim, występujące przypadłości lub dolegliwości — 
wzgl. tajemne szkodliwe nałogi, —
rady co do zdrowotnego pożycia — wzgl. orzeczeń stanu zdrowia — dla osób 
n a r z e c z o n y c h ,  —
rady co do statecznego poprowadzenia życia płciowego,

udziela lekarz-specyalista, ,

Dr. (Stanisław Kurklewłcz
w KRAKOWIE, ul. jabłonow skich 14.

! Listownie porad nie udzielam. — Przy wszelakich moich czynnościach obo­
wiązują: mój cennik i warunki, drukiem ogłoszone w mieszkaniu ordyhacyjnem. !

PU” W sprawach zdrowia i obyczajności pouczające ustępy wzgl. wiado­
mości znajdują się w moich wydawnictwach:

, Lekarz (Wiadomości lekarskie i przyrodnicze)", —  „Nieświadome: błądzenia 
i  cierpienia". —  , 0  ludowości czyli demokratyzmie w miłości". —  »Szczegółowe 
odróżnienie czynności płciowych".

Do nabycia u mnie po cenie 6 Kor. 80 h a l .  za cały cykl. *"834

Towary Mm i M a n
po najtariszyeh cenach eksportowych.

Nr. B 14. K onradow skie weby, silne, grube 
p łótno domowe, około 76 cm. szer. */, sztu. 
ki IV/,  m. długiej K  7 '— . C ała sztuka 23 m. 
długa K 13-50. Szersze weby w lepszym 
gatunku sztuka 23 m. długa po K  14’50, 
16'5Q, 17’50. — N r. S  1. Szyrting, średniej 
grubości, 84 cm szer. sztuka 2u m. długa 
K 15 '—. Ten sam  w lepszym gatunku  
K 18-50, 19-— , 22-50. Nr. Ć 5. Szyfon, 
średniej jakości, 82 cm szer. sztuka 20 m. 

; długa K 15"50. W  lepszym gat. K  16‘50. 
'  Ryzyka niem al Zam iana dozwolona lub 

zw rot pieniędzy. W ysyła za zaliczeniem

c. i k. dostaw ca nadworny

Jan Konrad, *  Ww ■
nr. 244 (Czechy)

Cennik gł. z  około 4000 rycin n a  żądanie k a id . g ratis i franko.

WARZCIE PIW O W  DOMU
potOue w ypróbow anego przepisu. Części składów • 
na 36 litrów ptw a w raz z 60 korkam i K 2*—, portoryum  
84 h a l. Pnsy b takich porcyach dodaje się 1 porcy^ 
g ra tis  i ekaped. słę franko. Zam aw iajcie przeto  d la 
więcej znajom ych razem . JAN GROLICH

Drogerya „pod Aniołem", Berno moraw.

Nigdy w i ę c e j  w  ż y c i u !

zam iast 16 koron tylko 6 koron.
Z powodu taniego zakupna w pewnej wielkiej fabryce 

zegarków sprzedaję moje metalowe

z podw ójną kopertą, 36- 
godzin. doskonałym rem . 
werkiem , biegnącym  w ka­
mieniach, cudnie piękne 
koperty, przedstaw iające 
herb, konie, jelenia albo 
lwa, j a k  długo zapas 
starczy, po bajecznie ni- 

zkiej cenie

li
Odpow iedni .G lo ria -  łańcuszek 1 kor. —  3-Ietnia 
gwaraneya. — W ysyłka za zaliczką. Z diuna ekspor­

tow ego zegarków

M aks B óhnel, W iedeóIV .
Margaretenstrasse 27/149.
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Świeżość m łodzieńczą i czerstw ość trw ale utrzym ać, 
jako też  ułatwić wyrobienie się pełnej i pięknej powierz­
chowności, je s t W aszym  obowiązkiem. — Zużyte nerwy', 
wadliwe traw ienie, zła krew, niedokrewność, błędnica, 
cierpienia kobiece i t. d. są  powodem  przedwczesnej 
starości. Środki zewnątrZne W as nie zadawalają, ko- 
niecznem przeto  jes t działanie z zewnątrz, co możliwem 

jes t jedynie tylko przez

KURACYĘ DIASANY.
Jedyna naturalna droga!

K rew  odświeżająca kuracya D iasany rów na się w odm ła­
dzaniu sił światłu słonecznem u, nie istnieje nic lepszego 
i przyjemniejszego, coby W as szybciej do celu dopro­
wadzić m ogło. Zmarszczki, wątłość, zwiędłość i kątow e 
rysy twarzy znikają, płeć pozostaje czysta i w ytw arza się

Cały organizm  zostaje na nowo wzmocniony, wątłość 
ustępuje uczuciu wzmocniania a nowe tworzenie się 

zdrowej krwi następuje  szybko.
Dla wszystkich chorych, cierpiących na żołądek, 
położnic, dorastającej młodzieży, D iasanajest sta­
nowczo najłatwiej strawnem, najsmaczniejszem po- 
silającem pożywieniem, którego wartość większa 
jest o l l j  razu,jak przy używaniu mięsa w ołow ego.

Puszki po K. 1.30 i K. 2.40 w aptekach, 
należy jednak żądać tylko Diasany, a wszystko inne 

odrzucać. Broszury i próbki dostarcza bezpłatnie

M M E i E E  M R l

Dyamenty do krajania szklą

JAN GROLICH

dla szkkrzy  i dla użytku domowego-

Nr. 1. do najcieńszego szkła K. 2‘40 
Nr. 2. do zwykłego i g ru b ­

szego szkła . . . K. 3 ’60 
Nr. 3. do wszystkich so rt

szyb szklan. . . . K. 5‘50 
Nr. 4. do grubych tafli szkł.

i l u s t e r ......................... K. 8‘—
Z a zaliczką 35 halerzy więcej. — 
Z a rzetelny i dobry tow ar ręczy

d rogerya  „pod Aeuo- 
BER.NO es Mcrawacli.

gSEEEEEESEEElEEgEElESial

SLIWE I i i !
m ają zawsze w dom u na zapas przez powagi 
lekarskie świetnie cenioną i w ielokrotnie p re ­
m iowaną uniwersalną leczniczą obwiązkę

l i E l d i n M
Nieprzcwyższoną przy oparzelisach. sp;e- 
czeniach, -.nokrych liszajach, wrzodach udo­
w y c h ,  odm rożeniu, skaleczeniach dzieci, ranach 
różnego rodzaju, swędzeniu skóry i różnych 
okaleczeniach etc. — C e a a i D uża obwiązka 
K. 1-90, średnia K. 1'20, m ała K. 0"70. —  
Do nabywa w aptekach, drogeryach i skła­

dach »tyku łów  sanitarnych.

t e t o i i j  f c i  m Łwwit: aptekan S. BUT. 
e s  b s b  a s a  E t n a s  e e s b  q

m i
i i ’#

' .M l  P 
I  PAH

El EMM DLA 
QZIEEI

Przedni w yrób! Pierwszorzędna praca kra­
wiecka. Nr. 85o. Peleryny męskie z dobrego 
nieprzemakalnego gładkiego sukna lodeno- 
wego na lato i zimę w kolorze popielatym  
lub oliwkowym z  szelkami i kapuzą do od­
pinania, komplet szerokości 115,;12o, długo­
ści 125 cm. sztuka K. 10, 17, 18. — Nr. 8o5. 
Tasama damska z wielką kapuzą do zakla- 

ę, komplet mdania na kapelusz i  < . .  
kości 115, 12o, długości 125 cm. sztuka K. 
17*25, 18*25, 19*20. — Męskie I damfdde 
peleryny z  rmjleperyca materyj pierwszo­
rzędnego wykończenia w moim głównym  
katalogu. Peleryny dla chłopców i dziewcząt 
po K. 12, 13, 13*5o, 14 5o w największym wy­
borze. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. — W ysyła za zaliczką 

znana z rzetelności firma światowa

i. 214. i i t  DOSTAWĘ* MG1Y (CZECHY)
Żądajcie pocztów ka m ego obficie  i t e o w a t e g o  ksta-  
lfimi Idaru naivrhmiast orafći i freoko w s ia n y  zostanie.



Telefon 1018 — Konto pocztowe 71.538

Czy tulcie „Prawdę"!
i i„Prawda

pismo tygodniowe, wychodzi już rok X V  
w Krakowie, liczy 17.500 prenumeratorów

Prawda i i

JJ
zajmuje sią sprawami religijnemi, naro- 
dowemi, gospodarczemi i służącemi ku

rozrywce

„Prawda"
obejmuje 24 stron druku i ma bezpłatne 
dodatki: »Rcazina«, »Dzwonek«, »Siowo 
B oie«, »Dodat. powieściowy i ilustrowany*

-Prawda"
jest zatem najwiąkszym tygodnikiem, nad­
zwyczaj pouczającym 1 bardzo tanim, ko­
sztuję bowiem tylko 4 Korony na cały rok

Adres: „Prawda”, Kraków, Stolarska 6



Użyjcie,
jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni, i ciężko 
oddeckaęie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. —  My się sami 
przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokajającym 
kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi, etc. Próbny tuzin 
5 kor., dwa tuziny 8 kor. 60 h. franko. Wytwórcą jest tylko 
aptekarz E. Y. Feller w Stubiey, Elsaplatz Nr. 358 Kroacya.

JM:

FemiiijnF feiseisatograf. rtwmn
S3 eta, w ysoka z 3 kołor. wstęgam i 
obrazów i 6. obr. tuagiearnyini aa  
azJcle Sł /t cin. azer., z lam pą na­
ftową, reflektorem  i pouczeniem, 
kompl. w kartonie  K. 14*— Za po­
m oc.' tego kineina tografu mogą 
być żywo obrazy, chętnie widziane 
przez m łodych i starszych, prze­
noszone czarodziejsko na ścianę. 
Mechanizm jest bardzo dokŁ i po­
jedynczy, tak fee przez każde dzie­
cko bie:ow . być może. W ysyła za 
scL c. I k . n ad w o rn y  d o s taw c a

S o n  w p y ł k s i j  » b a ł c i e  H f. 244 (C is th y ) . B s ę j to f i a s .  t e w i ł  
lH$w. i  okuto 4008 ryt, r p j i a  się bfcL a ląd. Gratis i t a k o .

A ioby moje znakom ite, najnow sze zjotoj twardodc lane w alce 
w szędzie zaprow adzić, zdecydowałem  aię, 2500 fo n o g ra fó w  roz- 
d a ro w a c . — Z aiądajcie  prospek tu  za nadesłaniem  10 hol. (w m ar- 
katon pocztowych) a możecie otrzym ać w yśm ie­
n ity  to p o g ra f  z a  d a rm o  1 w olny  od  e ta .

DOM WYWOZOWY 
„S. LOWIN'*

W ien, VI. G um pendorferstr. 111 Merzanin*
Oprócs tego o trzym acie doży kata log  główny.

Krakowska Gazownia miejska
Telefon dyrekcyi Nr. 72 Telefon sklepu Nr. 345

Sprzedaje k o k s  do opalania mieszkań, zwłaszcza do centralnego ogrze­
wania, do kuźni i wysuszania świeżych budowli; s m o lę  pogazową (ter), 

oraz a m o n ia k  24% techn. oczyszczony. 

Wykonywa u r z ą d z e n ia  g a ż o w e  na p r z y s t ę p n y c h  Wa r unkach .  
Utrzymuje

Sklep  (plac Szczepańśki Stary Teatr)
zaopatrzony we wszelkie przyDory do oświetlania i grzania gazem, piece kąpielowe gazowe, piece 
patent. „Automat do opalania koksem, przyrządy do gnania gazem dla rzemiosł i celów technicz. itp.

Bliższych informacyi udziela

Dyrekcya 
Krakowskiej Gazowni miejskiej.



Dobry apetyt!
Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych 
boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rabarbaro­
wych Fellera z marką „Elsapillentó. Mówimy Wam z doświad­
czenia, sprobójcie takowych tak że , one regulują stolec, ułatwiają 
trawienie. 6 pudełek franko 4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz 
E. Y. Feller, w Stubicy, N? 358 Kroacya.

T & n i e  c z e s k ie  p i e r z e i
5 ki!o nowego, dobrego, dartego, wob 
rtego od prochu K. 9'60, 5 kilo lepszego 
K. l i " -  , 5 kilo białego, miękkiego jak 
puch, d  '.rtego K. 18"—; 24*—; 5 k ;!o biar 

fcaarsre ic g c  jak -śnieg, miękkiego jak puch, dar- 
f r 27, nffilllBrlu tego K. 30" , 36"—, 42"—. Puch szary 
a tC. 3'SO, biały a K. 5"40, biały jak śnieg k K. 6"—? 

K. 6’60 za pół kiio.

G o t o w a  n s p e im o H a  p o ś c i e !
z czerwonego nankingn, dobrze napełnione, 1 pltrzpia lub 1 
bocdnJa pierxyni 180 om. długa, 110 cm. sreroka kor. 10*— , ?:or. 
12*—, kor. 15*—t i kor. 18*—, zuiotry długa, 140 cm. Kze-ofai kor. 
13*—, kor. 15'—, kor. 18*—, kor. 21*—, 1 poduszka 80 oir. *>'Tiga, 
68 cm. Bzeroka kor. 3-—, kor. 3*50 ł kor. 4'—, 90 j r ..  5t.i$A, 70 
cm. ize io ia  kor. 4*50 i kor. 5*50 — W ykończeni 
każaaj podaat* matry, 3 ozaAoiow • ruaUrace z  xih#ćw r*i 1 
łóżko k koi-. 2v - , ieps-te cur. 13*—. Przeaytn  a  jiodbc-u »ii *m 

©d ic r .  9*- wyżej.
Prssyii-'^ry do łó ż e k

od 15 koron poy./.w/c^y op atnle, opakowanie za darmo 
1 kołdra fl an el o r  jkoło 190 X 140 cm., w kratki kor. 2*90 
w kwiaty 3*60, 1 kołdra tygrysia około 200X125 cm kor. 2 40, 
i kołdra z  kutasami, do prania, około 200 X *50 cm., biała 
kor. 2’80l kor. 3*25, kolorowa kor. 2*50. kor. 3*05, kor. 2 30. 
1 prżeścłerac&j be:: 3 / .t .  t<, płócienne, około 
200 X t4® r3n- kor. 2*-3, kor. 2 40, 1 flauełowo
prześcieradło, xolorjvrt kor. 2*10, 1 prze- ________
ścieraUlo w ojskowe, nie do zużycia, czysto płócienne ze stem­
plem, około 200 /  140 cm. kor, 2*75, próiuo wsypy uszyte, jako- 
też kołdry podług cennika. Nłepodobające zamienia 9lę lub 

pieniądze zwraca 1 
Doldadne cenniki wszędzie za darte* o i opla Lnie.

B c ^ e d i k t  S a d b s e l ,
L O C E S  7 4 1  k o t o  P i l i ^ v  C zse th y .

Armatura ! 
wojskowa |

s

e a s s a
Najlepsze najtańsze i bez- g  
pośrednie źródło zakupna

s k r z y p c ó w  5
cyter, klarnet, fletów oraz j» 
wszelkich instr. dętych. 8

H arm oniki <
orkiestrowe dostrojone 3 
z basami borabardonóur. *  
Wszelkie urządzenia we- J  
- '.ctrzne muzyczne do- — 

i lbryka instr. i harmonijek S'
O . L ederhofer, Praga III, BrGckengasse 4 ?

isbw a t. Ł  w jd 2 ,  l  L  i j t ł t .  c in ta M * . fl« kapsl jjŁnitzjjl i ta S K a jt i
Cenniki darmo.

tylko najlepszeg* 
wyrobu w niena­

ganni cm w ‘r koń. 
a s  » Skrzypce d° nauki bez smyczka po K 4'8fl^

S Ł  Ą  5-5a y  ~ .  6-30, 7-60, 8-60, 9-60, IV —, 12 50
OĘai9 ! !  14"— Skrzypce koncertowe po K 14"—, 17'—*

TjLaT 20'50 i 24’—. Skrzypce orkiestrowe o s in ;m ,
jaST tonie po K" 28* , 32"—, 40" —. Smyczkf do

skrzyp, po K --SO , V—, 1-40, 1-80, 2 - - ,  2-4Q, 
2'80 i wyiei. Futerały na skrzypce Ki 2"S0, 4'20, 
5 .60,6 '—, Ś 50, 10-50. Cytry, harmonijki ręczno 
i ustne, gitary, okaryny, klarnety, instrumenty 
Jęte, gramofony etc. w jaknajw. wyb" Niema 
ryzyka’ Zamiana dozw. lub zwrot pien, — Wy* 

i ryła za zalicz, lub za nadesłaniem pieniędzy 
' J a a  K o n r a d ,  c. i k. dost, nad w. w Brus 
Nr. 244 (Czechy). Obf. il. cennik gł. z około 

4UCt< ry~in wyjyła się każdemu na żądanie gratis i franko.

j t a i m s i M  i n t S i a  i  w j n p a i a . ”
jnczajrtm i pptm  dla młodych I slsrjtli w wofcjiii rtiyflatŁ

' ‘^ r - 9307 Piewszorzędne narzędzia do wyr
p ! ;' i3Ł..?V! 1 rzyntioir. umieszczone na silnym knrto je ,

Z V przyrządami 1 wzorem kompi. K. 3.— 
r. 9308. Te ’ *“ ‘e same ale z 10 pierwszorzę- 

:ądarai i wzorem Kor. 4.60.
Nr.
cinywn pi-zyrzą
Nr. 9310. Ima. narzędzia -jj szafce z drzewa 
świar>i»».-,j>o z zasuwką, z dziewięcioma 
Ima. pK-yrządami K. 7.20. Wielki wybór 
przyrządów do wyrzynanla i rzeź­
bienia w moim gid'flmym cenn’icu. 

yka nieśna! Zasalana dozwolona lub zwrot pieniędzy 1 
Wysyła za aniiceenśera znana firma świat. c. i k. nadw. dost.

J a n  K * « r » d ,  fteffl wysyłkowy w Sr§x Ir. 2ł4 (Czerty).
Katalog ąfomur * « M *  tMM a s a  na tadoełe>iwł*wu sraliai frauko.

W AG A BYDLĘCA  
w  k ie szen i k am izelk i.
1. M iara Crevatscha, którą
-mierzywszy objętość piersi na­
tychmiast na 1 Klg. żywej wagi 
lub mięsa oznaczyć można 5 K. — 

_________l i iB ___ HL Miara Y orka do natychmiasto­
wego oznaczenia wagi mięsa wieprzowego K 4 '—, obie 
K  8'50. Miary te  są w elegancknan etui. Gwarancya: 
*wrot przyjęty. Przepis użycia dołączony. Żądajcie obf. 
ilustr. cennika dla każdej dziedziny gospodarstwa ogrod., 
w iejsk, i domowego, pszczekiictwa i artyk. weter., od

Spłki gospodarczo] J M t f  m m u W ice a /U . Moraw.



N ow ość t L ourdska G rota N o w o ść !
z drzewa, ozdobiona g rubą  jasną 
korą  liśćmi i kwiatami tylna ścia­
na pięknie lśniąco pom alowana, 
z porcelanow ą figurką N. P. Ma­
ryi, bardzo efektownie wykonana, 
sztuka K .  2* 6 0 . W ysyła za za­
liczką hib poprzedniem  nadesł. 
pieniędzy e. i k. dostaw ca nadw.

JAN KONRAD,
dsm wysyłkowy w Eićx El  Uh (Czechy)
Żądajcie pocztów ką m ego obficie 
ihistr. katal. gł. z około 4000 rycin, 
k tó ry  natychm. otrzym . g r. i fr.

■

J  «

mnrni lYKflffnirg
po Bsjbiiszycli cenach fe&rycznycM

M r. 8008. piękna fajka rogow a z ciemno 
uakrapianą główką drewnianą, wykłar 
dana i ku ta  m etalem , co zapobiega p ę ­
cznieniu, z rogowym  cybuchem, d ługą 
rogow ą trestką , rogowym  odlewaczem, 
i giętką, długości 24 cm. K. 1'60. ra jk i  
w elegantszem  wykonaniu K. 1'80, 2 '— 
2'80, 3 '50  i wyżej. W ysyki za  nadesła­
niem pieniędzy z doliczeniem  porta, lub 
za zaliczeniem: c. i k. dostaw ca nadw.

f  firiiK lir . Z M . [zo -iiy .
Główny cennik z około 4G00 rycin, 
=  na  żądanie g ra tis  i franko. -----

j i i f E i r  i J l i "  U f!
eabyd rsożna Ii w caszych składach.

1 1 li. Mliii 111 Billi
Ó

najnowsza i najdoskonalsza maszyna 
do szycia.

W KRAKOWIE, ulica Szpitalna 1. 40, naprzeciw teatru miejskiego.
 —  ' - — —  ------------
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FABRYKA 

TOMASZA FALLA
w  S Ź C Z Y R C U  p .  l o c o  G o l i c y a  

wykonuje

Of ill f i l l  Sj
i AżcryHh po cenach

bardzo przystępnych.



Mączka żużlowa Thomasa
( to m a s y n a )

z e  z n a k ie m  n a  w o r k u
„GWIAZDA"

W V V 7 7  V W V V V V V  V V VVV V V 77

z e  znakiem na worku
„GWIAZDA"

W W W  W w  W V W W V V \ ’ vVV

jest najskuteczniejszym nawozem fosforowym
pod wszelkie z b o ż a , rośliny o k o p o w e  i o le is te ,  ja rzy n y , d rzew a  o w o co w e , na lalki 1 pa* 
St.v-.3sEa,-— p ą c z k a  ż u ż lo w a  T h o m a sa  wpływa korzystnie na ilość i jakość plonów, zwic-ks-a- 
jąc docliód rolnika. — ZA LETY  te posiada tylko prawdziwa i pełna wartości TOM ASYNA.

Jeneralna reprezeniacya na Galicyę i Bukowinę firma

Stahî lrto Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 18SljS  
T

oosLrcza to m a s y n y  ze znakiem „Gwiazda" we workach plombowanych, z gwarancyą za zawartość 
kwasu rosforowego, poddając swój towar analizie chemicznej w stacyach doświadczalnych, bezpłatnie.
Osttrzega się  przed towarem  m ałowartoćciowym , w  ostatnim  czasie dość

często  na  targach spotkanym .

!Nakładem Redakcyi „Prawdy" w Kra­
kowie Stolarka 6, wyszedł z druku:

£>?. m e d . S t. B R E Y E R A

zawierający: Opis ciała ludzkiego. — Za­
sady zdrowia. — Pokarmy. — Rośliny le­
cznicze i inne środki domowe i zabiegi le­
cznicze. — Wodolecznictwo. — Światło 
i powietrze. Gimnastyka, Przyczyny, 

objawy, i leczenie wszelkich chorób.

Obejmuje 222 stronnic z ilustracyami. 
Cena ozd. opr. egz. w płótno 3 K.

Do nabycia w księgarniach.

o m  „psur li mm nzr i
0L1CY S T B L I 1 S K I E J  L K Z U  §  W Y B U 1 !  

WŁM0YM ! M :  l

a a  i
K . w r a t i i i ł M « « i ł g c i * i i w t i  

■

 i aajlapsza ptdw zsig& n Osferni i
mnłlitwksiaźeczfca do sabsto  >stwadf a sUcdzicly 1 
szfcelssj. Foroał oprawa mocna a cena ■ 
przystępna, naaBowicie: Kr. 00 (płolno, brzej : 
czerw. iab Harm.) Ror. 0 40. Br. 0 (plaloo, brzeg i  
złoty) Kor. 0*80. Hr. 2 (skórka, brzeg czerw, lab \ 
mana.) R. 0'80. lir. 5 (skórka, brzeg złoty) K. 100. :

laMaaaguraaaiFB

■

■:



F. PAMM, KRAKÓW, ULICA ZIELONA L. 3j508.
Z« towar niepodobający się zwracam pieniądze. —  Przy zamówieniu należy podać ceną. — W tym sam y^ kalen­
darzu znajdują się jeszcze 4 ogłoszenia tej samej firmy. — Na żądanie wysyiam darmo i _ oplatam ihytr. katałof 
zegarków, wyrobów jubilerskich towar, galanteryjnych, częśei skład zegarków, wazelk. rodzam narządzi i inatr. muz.

•C T a H Ę S S S ■gą." w . — — J g R S J T w r *

Srebrny pierieicnek  
60 haL, tuz. kor. 6 ‘50.

Srebrny' art kro wy Remont Gre. Roskopf Patent 
w mocnycb kopertach z świątym obrazem k. 9. 
Lepszy bardzo dobrze idący' kor. 10'50, naj­

lepszy z 10-letnią gwarasscyą kor. 3.

Zegar z koKuiitą pięknie 
rzeźbiony regulow., bar­
dzo dobrze idący, z cię­

żarkami kor. 7.

Garnitur 1 obrus na 
stół z 6 serwetami z fren- 
dzlami, z dobrej, trwałej 
i pięknej m ateiyi w róż­
nych kolorach i dese­
niach, cały garnitur tylko 

kor. 3 ’—. O ci. -acc kołnierza 
z pięknej i dobre; 
materyi 70 ha!., 3 

sztuki kor. I SO.

Kołdry flanelowe o
piąknyeh barwnych 
brzeg, z pięknym de­
seniem 120 cm n er . 
170 cm długi kor.2*30

i kor. l \ś S .
Każdą zmianę po­
gody ozn&eaują fi­
gury. Przy piąkeem 
powietrzu wychudzi 
gospodyni, przy po­
wietrzu ziem — go­

spodarz.

Złote 14 kar. para Kor. 4 '■ & ), o ’— i 7'60. 
Srebrne ze sło i m dublow. koc. 1‘1 0 ,1*40 i 180 .

L up aą iąr.k . |
bardzo dobrej i trwa- C 
lej materyi w rćimreb 
barw ach, cena oka­
zyjna kor. 1"90, lep­

sze kor. 2*50.

Chusteczki białe z piękną 
kolorową obwódką w róż­
nych deseniach 6 szt. 

kor. 1*20.

■ '

Ł)Ł»i.n.etki tuz. par kor. Pończochy kok  
1*80, lepsze para 30 hal., lob cranae para 30 h.p K ..... -M»i z..nowe
tuz. par. kor. 2*80, zimo- tuz. par kor 3 '—, i pa. a 80 hal. 
we para 25 hal., tuz. par bardzo piąk. i trwalej Przy zamówieniu na- 
2'40, lepsze, czarne lub wykończenie per;, 70j ]e£y podać szerokość 
kole.-owe para 50 ha!., h, 3 pary kor. l'90.l ręki.

tuz. par 5'40. | ___________ ____



B. DENES
s i r a i l f f l  motorowy w U m ie ,

J E I ii l iE  I K I fP O T  nr.Tiy WM£8tD0 
Gasoline E a p  te. w l i a j t s  i F1EL313M

Najtańsze i najlepsze źródło nabycia stałych i ruchomycn m otorów benzyn., naft. i j a z .  dla przera. i jo sp .  wiejslc. 
O ryginalne ameryk. Waterloo, ang. Fielding, o ry j .  Diesel m otory naft. z eiektr. zapaleniem, hilza cylindrowa do  wymiany, 
picrścieniowem sm arowaniem  głównych łożysk, dające się ustawić gdziekolwiek i prowadzić przez n ise jzam . maszyn. 

Fabryka m otorów firmy W a te r lo o  istnieje od lat 30 z 3500 robotników. Cyfry te  gw arantują za  nienaganność 
,, „ „ Fielding „ ' „ „ 75 z 1607 „ fabrykatów  i polecają się sam e do­

statecznie. nie potrzebując żadnych szalbierczych reklam. - -  Katalog wysyłam na żądanie gratis I f r a n k o .  —  
D ogodne uwzględnienia spłat ratalnych. —  O sob iste  odwiedziny wolne. — W łasne w arszta ty  i wyszkoleni m onterzy.

mm do szy ó a  i ba lia □ □ □ O

w  K r a k o w i e ,  (H ote! P oilera)
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poleca: maszyny do robót wszel­
kiego rodzaju, jakoto: krawieckich, 
szewskich, kuśnierskich, trykoto­
wych itp. Dogodne spłaty ratalne, 
Wielki wybór jedwabiu, nici, ba­
wełny, igieł, oliwy i części składo­
wych. W wzorowo urządzonej pra­
cowni mechanicznej wykonują się 
wszelkie naprawy z ścisłą dokła­
dnością. — Cenniki rozsyła darmo* 

i opłatnie

Józef Iwanicki, miWti
Kraków,* ulica Szpitalna 1. 32,' M  Pailera.
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m m k

budzikow y
z dzwonkiem wieżowym

\ t .  41-14. pier w siej jakości, 30 go d z , 
Dij. całe i pół goclŁ, z głoś. dzw. bud*. 
l nastaw iaczem  w g ładko  polor, ram ia 
okrągłej ośredL -30 om., cyt. za  szkłem , 
om pL  z 3 »łot >bronzowe.ai w ay im i, 
z 3 letnią gw arancyą  na piśm ie 
.,;b a  g  C 'M  Nr. U i t ' h  za śwta- 
®‘ .vj R U ii J  cąoytn w nocy cy fer­

blatem  K 7*2s>* N ajtańszy okrągły  
/.ogar kuchenny  bez budzika, o sp rę­
żynie do  naciągania  co 30 godzin, 
14 cm. średnicy K 3*—. Ryzyk* 
lie m a ! W ym iana dozw olona lub 

zw rot p ieniędzy.—W ysyłka za z3U cł 
lub poprzed. oadeał. p ieniędzy przez 

p ierw szą fabrykę aegark  > w

t*a UfDnSl:- mi*, imiara 
M l i  R y i k L i  ® Makia 2ł4 (Ciecbfł
Bogato ił. kat. głów ny z około 4009 
rycin otrzym a każdy  na lą d . grat. ifr.

K o c e  n a  k o n i e  u czc iw ego  i trw ałego  w yrobu:
y m Nr 2035. s ty ry js k ie  k oce  w ło so w e  po-

wszech n ie  używ ano w rozm aitych wzo­
rach iak: brązow e w czerw ono-nlebieakie 
lub  czerwoao-zioł one kraty , żółto
wono-niebieskta lub  canrw oao-brązow e 
kraty , niebieskie w czerwono-żółte kraty, 
zielone w czarne kraty , ciem ao-brązow e 
w biała kraty. L wieik. 157 era. dług^
11> cm. szerok. kor. ó.—. Koce lepszej 
jakości k. 7.70, 7.40, 8*20,9,11 i wyżej
w n ijwięk. wyborze. Ryzyka n iem al Lm- 
1 liana dozw olona luk  zw rot pieniędzy! — 
W ysyła za zaliczką lub  z ap ła tą  z góry

c. i l  nadw. dostaw. SOS M 3 ,  Oaa wysyłk. w Maśdt nr. 211 (Czechy).
Żądajcie mego kata logu giźwn. z około 4000 rycin g ra tis  i

T anią i dobrą je s t  znana  w  świacie SREBRNO-STALQW A K O SA  „BOHEMIA**
Kosa ta nietylko wskutek swej dobroci, lecz także łatwości nadawania się do rąk, przez każdego wieśniaka 
jest ulubioną. — W ielostronnie bywają zalecane 
tańsze kosy do zakupna, jednak tych nie m 'żna 
porównać tak co do dobroci i zgrabnośei z prem. 
srebrno-stalowemi kosami „Bohemia". Do tej*kosy 
można zastosować przysłowie: Dobre nar.ędzle,

lekka i połowiczna praca!

KMINS KONRAD.BSifXJ

K a ta lo g  g łó w n y  g ra t i s .
D ługość ko«*y w cm. I 60 cm 05 cm 70 cin 75 cm 80 cm 86 cin 00 cm 95 cm

1

Cena za sztukę w kor. |K 1*45 K 1*50 K 1-6Ó K 1*70 K 1*80 K 1*90 K 2-— K 2*10 |K2-20
D łuższe kosy  po wyższej cenie. Do nabycia  w uży- 
w aaej formie w  kraju  z gw arancyą za każdą kosę. 
Proszę żądać cen a lk a . Do tego stosow no dobra 

«  cm ufugm po ou n««. za aziuKę. ra ie m . oorączK i po za na i. za sztuKę. m ioieK  I k le p a i ło  z najlepszej gtaii K 2. S ie rp y  srebrno-
etalow e z trzonkiem  89, 90 ha l. 1 1 K. stosow nie do dług. ostrza. R yzyka nioina! Zam iana dozw olona łub zwrot pieniędzy. P rzesyłka pod

gw arancyą za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez F ab ry c z n y  sk ład  k o s  s re b rn o -s ta lo w y c h

I f F k M D  A H  c . l k .  dostawca nadworny w Moście Nr. 244 (Czechy)
a r T l I . M  1 ^ 6  . o )  l a . ż - r l  M  I x / t L O  Prosi* żąda ' mego bsgato D u l r i w i i ą g  katab-pi g H t i u p  i i W i  4<!33 rycia darmo i f r a i l s .



WSPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY
RO K  ZAŁOŻENIA 185 2 , D O  K A ŻD E J HARM ONIKI D O D A JE  SIĘ SZKOŁĘ DARM O.

B u d zik  „M inister** pię­
knie niklow any Inb po- 
m iedzany z 2-m a bardzo  
głośnem i dzw onkam i, tak , 
że zaspanie w ykluczone 
kor. 8-90, lepsze k o r. 4-40. 
W nocy jasn o  św iecący 

kor. 4-60.

K la r n e t  z 5-ma
klapam i bardzo  do­
b reg o  g a tu n k u  kor. 
7*—, lepsze k. 8'70, 
z 8-m a k lapam i k. 
9-60, lepsze k. 11-40, 
z 10-ma klapam i 
ko r. 15-—, z 12-ma 
k lapam i k o r. 20-—.

F u te ra ł na sk rzy p ce  z zam ­
kiem kor. 8-90, fason an­
gielski trw ałego  wyrobu  

J fo r. 6-50.

Z egw r z biciem n a  dzwo­
nek lu b  sp rężynę  z pię­
knym  cyferblatem  bardzo 
dobrze  idący  z 2-ma cię­

żarkam i ko r. 8-80.

Eles-Accerdecn piękny 
in s tru m e n t m i zyczny 10 
klawiszy ko r. 3-CO. Każdy 
po trafi g rać  p iękne melod. 
w edług dołączonej szkoły.

Złóty 14-ks.r. \ lerścionek z 
im it. b ry l. lu b  kolor. kam . 
k.7-70, bardzo  m ocny k. 10.

Z e g a r  bez bicia, bardzo 
pięknie rzeźbiony z cię­

żarkiem  koron  1-90.

H a r m o n ik a  z 8 klaw isza­
mi, kor. 2-S0, z 10 klaw. 
p ięknie w ykonana k. 4-90, 
w dużym  form acie z 10 
klaw. i z 2 re je s tr , k. 6 60, 
z S re je s tr , i klaw isze z 
z perłow ej macicy k. 9-60.

Tuzin szkiełek do o tw ar­
tych lub  k ry ty ch  zegar­

ków CO bal.

S re b rn a  szp ilka EG b., sre­
b rn a  pozłacana 76 h.

Szkło pcwiększajccc
„T riu n jt“ z daiekowidzem  
kom pasem , podw ójną lu­
pą i z lu strem  do ócz, g a r­

d ła i nosa  kor. 1'70.

Z e g a r  fe ia su ay  X  o k rą ­
głym  cyferblatem  z biciem 
i z budzikiem , z 8-ma cię­
żarkam i, bardzo  dobrze 
idący w dajlepszym  ga­

tunku  kor. *'50.

S k r z y p c e  x smyczkiea*.
pięknie w ykonane koron 
4 90, w lepszym  gatunku  
k. 7-40, najlepsze k. 9-60.

Złoty 14-karat. p ierścień 
ślubny  kor. 6--— do 12-—, 
Keug. 3—5. S reb rn y  70 h. 
s reb rn y  ro zk  koron 1-10.

L o r n e tk a  w pudełeczku 
k. 220, najlepsza k. 2-80.

Na żądanie w ysyłam  d arm o  i  opłatn ie ilu strow any  katalog zegarków , w yrobów  jubilersk ich , części skła­
dow ych zegarków , w szelkiego rodza ju  narzędzi, tow rrów  galan tery jnych , in strum entów  m uzycznych.

F. PAMM W KRAKOWIE, ULICA ZIELONA L. 3/508.
Przy zam ów ieniu n a le iy  poda* rn K - Z* tow ar, który slą nie 

p odoba, zw racam  p ie n ią d ze .
W tym  samym kalendarzu  znujilalą tli; Jeszcze 4 e g ia a n n la  

tej samej firmy.
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rnw m i o e b u r b  ili i i a ®  mm i  u k n e
1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstw a włościańskie celem odsprzeda­
wania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 2) Ułatwia 
członkom swoim parceiacyę i sprzedaż majątków ziemskich. 3) Reguluje 
majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 
4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 
50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy 5%  z półroezaem oprocentowaniem.

O d  kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank pro­
cent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. — W kładki do 
100 Kor. wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach zaś wyższych 
zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. — O d  wkładek 
opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla zsoszczędz nia 
opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków poczt. Kasy oszez. — 
Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest do in­
teresów opartych wyłącznie ha własności ziemskiej. — W kładki oszczę­
dności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie tylko w biurach 
w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie, przy ul. Batorego 3 2 ,1. p.
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Monstrancye, kielichy, pa­
jąki, lichtarze, etc. Książki 
liturgiczne i do nabożeń­
stwa, brokaty, jedwabis i 
złoto, bielizna kościelna, 
kwiaty, feretrony, obrazy, 
figury, krzyże, świece itp. 
Wszelkie zamówienia i na­
prawy przyjmujemy i wy­
syłamy odwrotną pocztą. 
Warunki najdogodniejsze.

WIDOKÓWKI z życzeniami Nowego Koka
: m — ,- u i j ---u a  Świąt Bożego Narodzenia
i Wieikanocnemi mamy zawsze na składzie i polecamy ta­
kowa po 40, 50, 60, 70 i 80 hal. za 10 sztuk. Nateżytoad 
należy nadesłać poprzednia.  — Odsprzedającym rabat

ADMINISTRACYA „PRAWDY* W KRA­
KOWIE, ULICA STOLARSKA LICZBA 6
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Nr. 2097. L łaknóci, na 
obu stronach J«d*iakrv- 
wa, f  rozm aitych dese­
niach, J a k : sarn ia  rodsi- 
ra , tygrys, Ha,
?;uo»ł, lew, pies, ? papugi, w yboaane w pięknych kolorach, o k e lt  
CO cm  saeroitości, około 200 om długości, catuka ty lko Kot t-OSk 

Nr. 2060. Ten sam  z sam ą , Jełaniem, lwem, h:b pisent Irfcąey-.j. 
okoto 90 em ssevokowci, okoto 130 cm d* gości, ty lko ♦‘hi 
więkgyy w ybór pstm itnr iw na  łóżka i sto ły , kołder fłandfcmjrdK 
włóczkowych etc. ttyxyka niem al Zam iana dozwolona Iwh tńm m  
plenięday. W ysyła  aa zaliczką tuk aap ia tą  s góry  c. i k. ha&L

D om  w ysyłkow y w  Mo­
n d e Nr. 244 (C z ec h y ).II I l i  Ltalo* ̂ ,<*01.4000

rycin na żądania każdem u gratia i fr.



Największy dom towarowy we własnym gmachu!
Rok założenia 1852. Do każdej harmoniki dodaje się szkołę darmo.

Na żądanie w ysyłam  darm o i opłatnie ilustrow any katalog zegarków , w yrobów  jub ilersk ich , części sk ła­
dow ych zegarków, wszelkiego rodzaju  narzędzi, tow arów  galan tery jnych , in strum entów  m uzycznych.

F. PAMM W KRAKOWIE, ULICA ZIELONA L. 3/508.
P rzy  zam ów ieniu u a le iy  podać cenę. Za tow ar, k tóry  się nie 

podoba, zw racam  pieniądze.
W tym samym kalendarzu  zna)dii|ą  się jeszcze 4 o g łoszen ia  

tej samej firmy.

B u d z ik  „Non ?lusU;fHi“ 
pięknie niklow any lub po- 
miedziariy z 3 bardzo gto- 
śnem i dzw onkam i, tak, że 
zaspanie wykluczone, kor. 
5-50, lepszy kor. 6, najle­
pszy kor. 6-60, w nocy 

świecący kor. 6'80.

H a r m o n ik a  „ E c h o p h o n ‘% najlepszy wynalazek
z trą b ą  gram ofonow  i, oddaje tony  więcej niż dwa 
razy tak silne, 10 klawiszy z 2 ram am i, g ra  wy­
raźnie i dokładnie i jak  o rk iestra  z szkołą — 

koron  11'8Q.

j Ustna h a r m o n ik a  k o n c e r to w a  z 2 dzwonkam i, 
16 cm. d ługa Kor. 1-70.

D r u k a r n i a  większa, za­
w ierająca 200 czcionek g u ­
mowych dużego i małego 
pism a, poduszkę z farbą, 
szczypczykj i trzym adło 
dla liter, w pięknej poli- 
turow anej kaszcie k. 2-40, 

3 sztuki kor. 6-60.

B r zy tw y  do golenia
kor. 1-30, lepsze kor. 1-90, 
najlepsze kor. 3-20, specy- 

alnie dobre  kor. 5-—.

Harmonika o 21 klaw i­
szach, 2 rzędowa, 2 re je s try  
i 1 re je s tr  do ustaw ienia 
g łosu trzęsączego i z dzwon­
kiem, 4 basy, 2 ram y z pię­
k n ą  dekoracyą z szkołą 

koron 11'SC.

Przecińacz z dya- 
mentern do szkła k.
2'20, lepszy kor. 2'80, 

najlepszy kor. 5-30.

A p a r a t  dzwoneczkowy
z 6 aniołkam i, cały z me­
talu nadaje się na każde 
drzew ko Bożego N arodze­
nia i w skutek  zapalenia 
ty lko 3 świec w ydaje h a r­
m onijne dźw ięki. Cena z 
pudełkiem  i sposobem  
użycia kor. 1*40. 3 sztuki 

kor. 8*80.

G arn itu r narzędzi „ .u u b -  
s i3 g o w y c h “  na kartonie, 
elegancko wykon. k. 4-20.

Harmonika 10 klawisz, 
z 2-ma z-e jestr. z dzw on­
kiem cym bałów  z szkołą 
kor. 7-50, z 3-ma re je s tr , 

kor. 9-50.



ijalssiUMi ilia iftei!
R obotn. zatrudnieni w obszarach źródeł 
nafty i w rafineryach nafty nie łysieją nigdy; 
posiadają oni wszyscy bujny włos. P rzero­
biłem naczyściejszą naftą  na  kosm etyk do 
włosów i uzyskałem nim najlepsze skutki 
przy w ypadeniu włosów i rzadkim  poroście. 

T cn ie  m ożna otrzym ać tylko w mojej drógeryi „pod bia­
łym aniołem " ul. Janow ska 5 w Bernie. —  1 flaszka 1 K., 
6 flaszek K. 5-50, 12 flaszek 10 Kor. P o rto  osobno. 
Mniej niż 2 flaszki nie posyła się pocztą- J A N  G JsO L S C H  
Drogferya pod aniołem w Bernie (Haaat'. y).

Kołdry tygrysie
d o b r e j  t r w a łe j  j a k o ś c i .

Nr. 2050. N ader tanie kołdry drapowo 
«iwe, obszyte bortą  prążkow atą, wielkoł-e
175X 100  cm. K. 1-70. Nr. 2050 '/.. " 'a
sam a, lepszej jakości, wielkość 1 9 0 X 1 - 1 
en-.. K. 2’40. Nr. 2051. O kazyjne tygryter
g ru b e  kołdry flanelowe, obszyte kolorowe ■ 
bortą, 175 cm długości, 100 cm. szer. K. 2 >0. r-r j f J j l ‘/e. T a 
sam a wielk. 124X 190 cm. K. 2'60. Najw ięksiy w ybór w moim 
głównym cenniku. Ryzyka niem a! Zam iana dozwolona lub 
zw rot pieniędzy. W ysyła w prost do klienteli z* x&bexeu m  
łub zapłatą z  góry znana firma św iatowa c. i k. nadworny do ­p łatą z

i JAN i
ly). C en

K O N R A D )  dom wysyłkowy w  Ritw&s&e Mr. 244
(Czechy). Cennik główmy z około 4 0 'Oryein na  iąda:u* j ra t is  i fr.
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BANK ZALICZKOWY I KREDYTOWY
K a p ita ł  A k c y jn y  K . 2 5 5Ci& l.S© 3. Fsrad. rrtr;«rw. I£. 2,£T5$.&U®.

FILIE: PRAGA, SEM1LY, TURNOV, JIĆIN.
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Zakres działania Banku: Przyjmowanie gotówki na książeczki wkładkowe i na rachunek 
bieżący. — Od wszelkich wkładek na książeczki lub rachunek bieżący opłacamy sarni po­
datek rentowy.—  Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz i monet zagranicznych. 
Załatwianie zleceń giełcowych. — Wypłata kuponów i wylosowanych pap i*  ów wartościo­
wych. — Eskontowanie weksli. — Inkaso weksli, przekazów i czeków i wystawianie czeków 
i listów kredytowye1 w kraju i za granicą. — Przechowanie panierów wartościowych, jakołeż 
bezpłatna kontrola 'osuwanych papierów wartościowych. —  Udzielanie pożyczek na papiary 
wartościowe. — 2,abe pieczenie papierów wartościowych na wypadek straty kursu p n tc  
wylosowanie. — £ przedaż losów w ratach miesięcznych. — Udzielanie kredytów IW o-  

wlanyc-'.. — Udzielanie pożyczek na pretensye kupieckie i faktury.

<3
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Rotaryaloie zatwjewAmmyek mrń a  ■ 
<kctw lekarzy i osób prywafcr?oh 
dowodzi najlepiej o s!ru-

tku i o#ól»em  wzięcia.
Żaden preparat nie jn k  w

'vykimmi tak ich  s ltrfc sW .
Na0 4 #’ s&aśe&oa**, |n r ) « n ia e  I »sMfc«aśf* k*?s>boiry 

f , ©»«>«/a. tylko '/nsk «*dw«*i»y „S i© 
diy“. W«*3»*fh*o inne należy eztwpwtim* 
eać. Do iwibycki w aptekach, i wfcękaat»j «*.zęś 
drogeryi, jednak tylko nv ppj-cki-k>.<:4 lo  i 4.' 

hal. i w puszkach po tio isrJaray.



* SrOs'.ka Kor. i '70.

Garnitur na stoi i 2 łóżka z trw a­
łej materyi, w pięknem i mod rem  

■ykonaniu, cały garnitur K. 7.

Kołnierze z dobrego i t  wai-go 
płótna i. modego iasonu 6 sztuk 

Kor. 1-45.
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A parat do golenia, pokalecze­
nie wykluczone z dobrym os­
trzem w pięknem pudełku K.

3 sztuki K. 8*40. ^
Wspaniały wy­
nalazek jest 
„King“ zapal­
niczka i latar­
ka, mając za­
wsze ognia i 
światła (wpu­
szczając tylko 

cokolwiek
3 sztuki K. 5.WeaKpny i k
P ie r ś c io n e k  
damski z am er. 
złota duble K. 

1-20.

Łańcuszki rękodzielnicze z odpowiedniemi oznakami, 
są na składzie dla stolarzy, murarzy, szewców, rze- 
źruków, ogrodników, ślusarzy; wspaniały wyrób, 
trwale niklowe polerowano, 30 cm. długi, K. 2*50.

Koszule męzkie z do­
brej i trwałej ma­
teryi, sztywne Kor. 
2'25, miękkie K .2'10.

Koszule a la Jagerowslde 
trwałe, zdrowotno i piękne 
wykonanie na zimę lub lato
K. 1-50, 3 sztuki K. 510.

Fajka porcelanowa
rami

barwnemi pięknymi 
z rurką wiśniową 90 bal.

figu-

Naj lepszy gramofon jc3t S tandart, wspaniałe wyko- 
nanie z najlepszym przyrządem koncert., z piękną 
kolorową tubą o 30 cni. średnicy, wysokość szka­
tułki 12 cm., szerokość i długość po 21 cm., oddaje 
głos ludzki i muzykę zupełnie naturalnie z 200 
sztyftami bez płyt K. 21’60. Płyty z sławną świa­
tową marką o 25 cm. średnicy dwustronnie (°  2-ch 

kawałkach) Kor. 2’50.

Maszynka do strzyżenia włosów 
z  2 sprężynami i z 2 grzebieniami 
pięknie niklowana 3 i 7 mm. K- 5"20.

Dywan, imitacya łśmyrneńska, na 
śeianę lub podłogę, w różnych de­
seniach 110 cm. długi, 55 ctm. sze­
roki, tylko K. 2‘40, 100 cm. sze­
roki i 200 cm. długi Kor. 5‘50.

Trąba sygnałowa 
1 raz skręcona 
Kor. 3*20, 2* razy 
skręcona K, 3'90.

Kalesony z bar­
dzo trwałego płó­
tna, para K. i 30 
Na zimę grube, 
bardzo praktycz. 

para K. 1 '70.
O k a ry n a  
K. 1, trzy 
sztuki K.
2-40. Ka­
żdy potrafi 
grać piękne melodye według 

łączonej s; kiły.
Koszule damskie z 
dobrego i trwali g  a 
płótna z piękną 
ozdobą K. 1'40. 
Przy zamówieniu 
koszul należy p c - , 
dać objętość szyji

P ie r ś c io n e k  
męski z ame­

rykańskiego 
złota duble K. 

2-40.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie ilustrowany katalog zegarków, wyrobów jubilerskich, części skła­
dowych zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi, towarów galanteryjnych, instrumentów muzycznych.

PAMM W KRAKOWIE, ULICA ZIELONA L. 3/508.
Przy zamówieniu nal«£jr pede*- * e«;ę. Za towar, który się nie 

podofefl, zumcatij pieniądze. !W tym  samym kalendarzu znajdują się Jeszcze i  ogłoszenia 
tej samej firmy.



W!SŁA“ LUDOW E TOWARZYSTWO 
W ZAJEM N YC H  UBEZPIE­
CZEŃ, LWÓW, W AŁOW A 14

r
koncesyon.  reskr.  ck. Ministeryum s p ra w  wewn.  z 9 8 1908 i. 4647.  za ło ­
żone w r. 1909 przyjmuje do ubezp ie czen ia  od ogn ia :  budynki,  inwentarze  
m ar tw e  i żywe,  ruchomości  domow e,  t ow ary  i za pasy ,  oraz  wsze lk ie  z ie ­
miopłody w  s łomie  i ziarnie,  pod możl iwie najdogodnie jszymi  warunkami .

u b ezp ie cza  w Galicyi,  w Wieikiem Ks ię s tw ie  Krakow -
skiem,  na Bukowinie  i na Śląsku.  ■■■■.............--■■■■■■ ; ■■■=
przyjmuje ubezp. ruchomości ,  inwentarzy, towarów,  zb oża  
i p a s z y b e z w z g l ą d u .g d z i e  s ą  na razie ubzplecz .  budynki,  
poś redniczy również w ubezpieczeniu  z iemiopłodów od
gradu ■ ■ --■■■ '■■■-■  - ----------
ma a g e n tó w p o  ws iach i m ia s t a ch .S i e d z ib y  a g e n tó w u w i -  
docz n ia ją  godła  agenc. :  biały orzeł  p ias t,  w czerw.  poiu.

».WISLA« 
»WISŁA« 
»WlSLA« 
» WISŁA®

W  s p ra w a c h  u b e z p i e c z e ń  od ognia  i gradu w tych  gminach,  gdzie  niema 
j e s z c z e  agencyi ,  n a l e ż y  z w r a c a ć  s i ę  w p r o s t  d o  D y r e k c y i  » W I S Ł Y « . h

j£ l-

i s j n i s n  mmiiMif i i i t  bo o b l e w
bardzo -wygodny i bezpieczny w  użyciu. Nr. 8710. Piękni© 
poniklow any z klingą o podw óinem  oetrzu, dla n iew praw nych 
b a rd /o  polecenia godny, gdyż w szelkie skaleczenie je s t
zupełnie w ykluczone, goli rów nież lak  szybko jak  brzytw a, 

K~t,uka K. 2*£0.

Kr. 18778. Naitaiis:. > poniklow any a p a ra t 'd o  golenia z dobrą 
klingą o dw u ostrzach  K 1*30. Ńr. 8310 1/2. Tensam  ap ara t 
7. 2 dv.uowirzoweiui k ling jn ii K 2*80. Bez ryzyka- Zam iana 
dozwolona lub xvrrot pieniędzy. W ysy ła  za zaliczką lub 
poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy w prost do klientelii 
znana firm a św iatow a JAN KONRAD, c. ł k. dcsta tv rn  na- 
dw ornv w Brfix Nr. *44 (Czechy). Żądajcie pocztów ką 

obficie ilurtrow artego ka ta logu  głów nego a około 4ooo rycin, 
któ ry  nalvchm iast g ra tis  i  firanko w ysłany  zostanie.
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wszelkie  ud og odn ien ia  d ia  s t ro n .  —  ■ 
Prem ie  P. T. Kolejarzy,  śc i ągane p rzez  ś 
c  k. Dyrekcye kole!,  — Taniość  pre -  ji 

j mii. Zdolni  i ene rgiczni  agenci  m o g ą  ■ 
być przyjęci  każdej  chwili .  — in to r- jj 
r: macyi  udzie la :  s: \

! l l i r  Filial U w i l i  11. i S

M a t o ?  M is i io w j  Zegar i  l a ®  Reran 8'63.
F.t. 4o98. P ięknie rzeźbiony domek, * liczba­
mi i w ik a ró w k am i r. kości, kuka pól 1 całe 
gadziny, 32 cm w y sok. całkowity, o dwóch 
branżow ych w agach w krztnłcle aayszek, 
dobrze obciągn ięty  I a. w erk szkocki K. 
6-80. Nr. 4599. Tensam  z ptaszkiem  u  góry, 
K 7 50, 8  50. 9 m  — Z obficie rzeźbioną 
fkrgatń, z głow ą jelenią 1 w iew iórką Kor. 
10*50, 14*50. Vide ka ta log  g łó w n y ! Do ka­
żdego r.ognru dołnean się W etu lą  g w arsncyę 
pisem ną. Bo* ry z y k a ! W ym iana dozwo­
lona hiti zw rot pieniędzy. P rzesy ła  zn za­
liczką albo za  nadesłaniem  należytoścfc 
P ierw szaanarti św iatow a fabryka  św iatow a

I A  141 A  F I  *• k .  d o s ta w c a  n ad w o rn y  w BrQx
J i * l . r ą  Nr,  244 (C zechy). Bogato illustr.
cennik  gł. % około 4ooo wzorów  p rzesy ła  na żądani© darm o i opŁ



Za kilka halerzy
smaczną, zdrową

K O L A C Y Ę
ada się Wam przyrządzić za obrotem ręki, z małym trudem, w najkrótszymi czasie, 
gdy obrane i pokrajane kartofle w słonej wodzie zagotujecie i do około 2 Klg. doda­
cie do nich Itafe lkę  rozpuszczonej „Przyprawy gulaszowej „Vertesa“. Czegoś lepszego 
od tego kartoflanego gulaszu Vertesa niemal — W podobny sposób przyrządzać można 
z grochu, kapusty, fasoli, ryżu, kluseczek, tartego ciasta, makaronu, Poienty, w ogóle 
z największej części jarzyn, grzybów i t. p. szybko i tanio najsmaczniejsze i najdelika­
tniejsze potrawy z gulaszową przyprawą Vcrtesa. Gdy się 1 tabliczkę doda do naj­
więcej 1 kilo mięsa, otrzyma się w najkrótszym czasie najstrawniejszy, najdelikatniej­
szy' gulasz.- Robi się z tego także kurę na papryce, rybę na papryce, kartofle na 
papryr itcL, i winieneś się Pan przekonać, jak dozwoloną twarz robią ludzie, gdir im 
się przedłoży potrawę, przyrządzoną z Vertesa przyprawy gulaszaj można formalnie za­
uważyć, jak im się ślina w ustach rozpływa! Otrzymaliśmy też już setkie i setki tysięcy 
pism dziękczynnych od̂  konsumentów, zadowolonych z tej potrawy, i służymy przedło­
żeniem takowych. 1 tafelka wystarcza na około 1 Klg. mięsa, 2 Klg. kartofli, kapusty, 
fasdi : t. p., a kosztuje ?0 hal., do nabycia wszędzie, szczególnie tam, gdzie widnieje 
plakat z nazwiskiem MV e r łe s “. Z powodu bezwartościowych naśladownictw, żądać 
należy zawsze wyraźnie przyprawy gulaszowej Vcrtesa. — W razie gdyby w miejscowym 
handlu nie było w zapasie, dostarcza na próbę 6 tafelek przyprawy gulaszowej Ver­
tesa, za nadesłaniem 1 K 55 hal. (także w markach listowych) manko F a b r y k a  środ­
ków  sp o ż y w c z y c h , V ertes & Co L a g o s  N r. 425 (W ęgry południowe.) — 

Przy zamówieniu 30 tabliczek 8 tabliczek gratis.

M aszyny do szycia
wssełkiej konstrukcyi po niskich cenach 
poleca rzetelna czeska frrnsa eksportowa

M. KHEK,
j l M D E .  H M A D E C  (Czechy).

j Osoby m ajdające mą w  dob rych  s to su n - 
’ chf otrzymać niog^ maszyiiy także n a  

Kpiaty reŚMoc.
Cennik wjrsyla się r,a iądaaks.ciiętnie do kaidej 

nałcjscow ości g ra t is  i fran k o .

G arnitury sią s to ły  5 łó żk a
v  najporządniejszych i najmo­
dniejszych wyrobach. Nr. ilOftt. 
OcrniłuT bouretlow y (2 kapy un 
łóżka około ItOjldO cm. i 1 kapa  
r tołowa około ld6|188 cm ) z pię­
knym i tkanym i w kwanty brze­
gam i na tle  bcrdentix  tub  olrvr- 
kowem , tan i ga tunek  k ouknren- 
c 7j«y K- lP 5 a  Pojcdyneze kapy 
na  łóżka po K. 4*20, pojedyncze 

kapy na  stoły po Ł  3-10. 
? * ? * * •  w !eP*3y :J1 8»t<mku K. 12-—  !'oj«dyn<tw kapy  na 

ło u ta  K. *7G. Fe(o«iy.icio k apy  eto low e IC SaO. Nalwlękaay w yb.lt 
plerwazoaodnvak ja k o id  po !T. 15—. 1 9 1 9 - .  20 --, w moim 
P e w n y m  katalogu . Niema ryzyka! Zam iana dozw olona lub zwrot 
pieniędzy. — W ysyła za zaliczką znana  z  rzetelność! firm a św iatow a 
f  A W  R T O W T ł  A F ^  c* ‘ dostaw ca oadw. w Moście 

#  Nr 244 (Czechy.)
mego katalogu  głównego a około  4000 rycin  g ra tia  1 franko



J^adzimy nie zaniedbywać cierpień reumatycz­
nych, suchych bólów, postrzału, bólu głowy, 

kłucia w boku, kaszlu, bólu gardła i piersi, kataru, 
szumu w uszach, osłabienia wzroku, dreszczów, 
oraz innych febrycznych i nerwowych przy­
padłości. My używamy z najlepszym skutkiem 
uśmierzającego bóle, usuwającego flegmę, oczyszczającego desin-| 
fekcyonująęego i orzeźwiająco działającego, prawdziwego Fidlera 
roślinnego fluidu z marką „Elsa-Fluid*, przeciw rozmaitym eier-3 
pieniom, powstałym wskutek przeciągu, przeziębienia i wilgoci | 
Me znamy także bólu zębów, mamy silne nerwy i muszle ły 
i zdrowy sen. Radzimy przeto sprowadzać prawdziwy Fellerą fluid! 
z marką „Elsa-Fluid* wprost od wytwórcy E. V. Fellera w Sb bicy |  
nr. 358 (Kroacya). 12 małych lub 6 podwójnych lub 2 specyalne |  
flaszki firanko 5 Kor., 24 małych lub 12 podwójnych lub 4 specy-1 
alne 8 Kor. 60 hal., 60 małych lub 30 podwójnych lub 10 sp©-| 
eyalnych flaszek 20 Kor. — Bardzo dobre składniki korzenia ra -i 
barbarowegov ułatwiające wymianę soków, żywotnych, przeto krewjt 
ulepszające i oczyszczające, — zawierają należycie spreparowane, 
uśmierzające boleści, wzbudzające apetyt, ułatwiające trawienie, 
usuwające skłonność do wymiotów, łagodzące kurcze i inne 
dolegliwości, prawdziwe przeczyszczające rabarbarowe pigułki Kel­
lera z marką ^Elsa-Pillen. — 6 pudełek franko 4 Kor. jSuleży 
wyraźnie adresować^ E. V. FELLER, aptekarz nadworny w fctiibicy

nr. 358 (Kroacya).



ifflitsta ttoia"
Jest to powieść nadzwyczaj ciekawa, albowiem opo­

wiada Sepirsw e «lzłe{e w o jny  ro s y js k o  J a p o ń s k ie j .
Klęskę Moskali w  tej wojnie można zaiste uważać za 

pomstę, jaką Bóg w  sprawiedliwości Swojej na nieh zesłał; 
za srogi i cierniowy krzyż, który na nich włożył. W  ciąg* 
długich la t rząd rosyjski bardzo wielo okropnych krzyżów 
nałożył podbitym  i  ciemiężonym przez niego narodom. Nie 
osnetsędził nawet własnego hidu, trzymąjąe go prawie we 
WEzystkiom po«i & H « że ta .

Przypomina dolę tóesscsęśł-W jFcli Uw**dw, cierpiących 
za w iarę Chrystusową, gwałtem -ra wydzieraną; przypom ina 
straszliwe męczarnie zesłanych n a  S y b ir  Polaków i tak 
zwanych przestępców politycznych; rządy krwiożerczego 
okrutnika f f iu ra w ie n a ,  który je  ko gubernator na Litwie 
takich okrucieństw się dopuszczał, iż mu przydomek „wiesza- 
teła nadano, albo długie i zażarte w alki plemion górskich 
mrs Iiaa ii? .v « e  s  Moskalami, wałki bohaterskie i pełno po­
święcenia.

Ciężkio i okropno to były krzyże, któro rząd rosyjski 
na innych nałożył: krzyw dy te wołały o pomstę do Nieba. 
r I  poinaU Boża nadeszła; pogański naród japoński, lekce­
ważony przez potęgę rosyjską, stal się narzędziem w ręk u  
Boga, aby pychę moskiewską ukorzyć, okrucieństwa innym 
zadane pomścić, podstawami całego państw a rosyjskiego 
wstrząsnąć. ^

W powieści naszej pokażemy najpierw  czytelnikom 
krzyże ciężkie, jak ie  Rosya innym nakładała, a potem krzyż, 
zesłany prze* Boga na IlCsyę.

Każdy może się łatwo domyślić, ja k  zajmującą taka 
powieść je s t  Znajdują się w  niej obrazy, przypominające 
cwif.sy pierurssyoJ* o !#rse6ela»  z czasów prześladowania, 
czytelnik pozna owe okropne rzeczy, które się działy w  g ro *  
ó ite ii syóirsłsieS*, gdzie ludzi na całe życie do taczek przy­
kuwano; zobaczy tajnych spiskowców n ih i l is ió w , godzących 
na życie cara; a wreszcie będzie czytał dzieje wojny, która się 
krzyżem, pomstą Bożą dia iiosyi stała.

Zachęcamy do zapisania tej powieści, oraz prosim y o po­
parcia tepo wydawiełwa.

gGg-T’ l*ies*wszy siesacyt dawno "USAv
prześlem y każdemu, kto go zażąda. Prosim y znajomym 
o powieści opowiadać i do abonowania ich zachęcać.

Mianowicie polecamy tę powieść niewiastom. Ręczymy 
zato, że im się bardzo podoba i nieraz wzrusaą się przy  jeij 
czytaniu do głębi. Takiej powieści jeszcze nie było

z e s a ^ - t  k o s z t u j e  1 2
P rzy  zamówieniu powieści prosim y zaraz pieniądze 

przesłać. Na bórg bowiem powieści tej nie dajemy. Kto 
z  góry przyśle pieniądze za całą powieść, ten ją  dostanie za 
5 koron. A w  oprawie płóciennej z ładnemi wyciskami za 7, 
koron z przesyłką,

_. M e s ia k c y a  ,^ P S A W © ¥ «  
Krak4w,

V

i

t l



] T ata Iii. M isiów cw i
polecają po specyalnie zniżonych cenach

:: prześliczne szczepy owocowe ::

2— 3 letnie i starsze, oraz krzewy owocowe, wszelkie drzewa i krzewy 
ozdobne do parków, flance leśne do zalesienia nieużytków

R o ś l i n y  na ż y w o p ł o t y  jak:
r

Głóg, Akacyę, Świerk i Liguster.

Proponują równocześnie bardzo korzystny interes a mianowicie: 
w zamian za wzięte u nas drzewka przyjmujemy w każdej naj­
większej ilości Szyszki, Sosny, Jodły, Świerka i Modrzewia; wszel­
kie nasiona, drzew liściastych jak : Buk, Brzoza, Jesion, Dąb, 
Akacya i inne, pestki Śliw, Jabłoni, Gruszy i Wiśni; Różą dziką 

i t .  p. po umówionych cenach.

Informacyę co do zbioru szyszek i nasion oraz cennik drzew 
i krzewów wysyłamy odwrotnie za darmo.

»■' ...rw —



Modne prawdz. niklowe ła ń m z k i

R Nr. 4747. D żokejski łań ­
cuszek n ik low y % czw ór­
ką konik ów , dobrej, trw a­
lej rob oty  30 em  długi 

K 2 80

Nr. 4757. M isterny lad  
cu szek  Bznureczkowy  
P-ciorzędow y * ładną  
p rzesu w ką cz y sto  i  po­
rządni© w yk on an y , 30 

cm . d ługi K 4 *8 0 .
Nr. 5088. T en sam  ozcze 

ro-srebm y lity  
K 25 —.

B yzyka n iem a! Zam iana d o zw o lo n a  lub  zw rot p ien iędzy . W ysyła  za 
zaliczką lub z* p la tą  z g óry  e. i b. nadw orny dostaw ca  

JAN K O N R au , d o m  w y sy łk o w y  w  Brflx N r. 244 (C zech y ). — 
K atalog g łów n y  z  ok o ło  4000  rycin  na żądanie k ażdem u gratis  i franko.

FORMULARZE “  'T in u n u n a i  _ T_ , dziet Red. „Prawdy“ 
P A  M A  r  1 A  L  BI E. Kraków, Stolarska 6

Priy MGEliwoKiatfe isłąftRowpli
Braku apetytu 
Złem trawieniu 

| Obstrukcyi
okazała się zawsze naj­

znakomitsza

“T r  S
JS.Knnw

i  V

sporządzana

l i  i i i  i. i i
Małe flaszki po K  1*20, podwójne flaszki po K  2*40.
Dla wyjaśnienia oznajmiamy uprzejmie, że przez pod­
pisaną firmę wprowadzoną jest w obrót tylko ta 
K i e s o w s k a e s e n c y a ż o ł ą d k o w a ,  oraz,żezżadną nadto 
urzędownie zakazaną, pod nazwą „Eseticya Życia" 
sprzedawaną, nie mamy nic wspólnego. Imię naszej 
firmy tak długo bywa przytem nadużywane, aż naśla­

downictwo zostanie odrzucone.
J. G, Kieso w, G. m. b. H. Augsburg,
Unit załeienia 1761. to nabycia licz recepty m wszystkich aptekach.

k m
w 11 miesiącach 
mieć możecie tyl­
ko przez djdawa- 

nie im Barthela wapna pastewnego,
najlepszego i najtańszego środka chro­
niącego źrebięta, cielęta i prosięta przed 
paraliżem, przyczyniającego się do po­
mnażania jałówek, powiększania pro­
dukcji mleka, powstrzymującego od 

ogryzania drzewa etc.
5 KUogr. 2 Korony z Wiednia. 50 Klg. 
11 Koron z Tamowa. Dalej, waselinowy 
tłuszcz na skórę, oliwa do smarowania 
wozów etc. najtaniej. — Cennik gratis.

M. B arth el i Sk» W ied eń
X. Siccardsburggasse 44jP.

Koresponduje się w języka polskim.

I

Pizgślkzey stw ór mim i t e i t l  n tradow ei z Ko- 
itii!SzKewiki[& a t ó w — w  3 Ł'A, n a a  1 K w e .  
Bardzo ła tw y  do w y r w i e c i e  na mi nadojfiEy w 
do W łzeikitti pgtiyolytznycii mimlm i ianyu i roz- 
maiiycli o&diodow.
SpecyainGść dla Mm am atorskich i włoŚLiansklth

P rzypoiB ieo ie nlmlmi półwiekowego (1858-1900) 
K a n w a  Ojca iw . F iu ta  l  nap isa ł Profesor Feliks 
Gatkiewicz. Cena 30 Bal. *. . . . . . .

Zamawiać o l n a  pod adresem: Administr. „Prawdy"  
w  Krakowie, u iita  Stolarska 6 — Telelefono lir.



W I E D E Ń S K I  B A N K  
Z W I Ą Z K O W Y = F I L I A  
W  K R A K O W I E  53S3S
W E 30.000.000 K -  K A PIT A Ł  A K C . 130.000.000 K

K RAK Ó W , RYNEK 44 (LINIA A-B)

3 9 9 3 Przyjmuje wkładki w rachunku 
bież. i na książeczki wkład­
kowe. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. 
Kupno i sprzedaż papierów  
wartościowych, walut i dewiz. 
Udziela pożyczek wekslowych  
i na zastaw papierów. Przyj­
muje walory w przechowanie.

■ 9 9 9

W ypłaca kupony i wylosowane 
efekta. Przyjmuje wszelkie zle­
cenia giełdow e. Udziela ustnych
i pisemnych wskazówek w tym

a a s s 0  kierunku. E j a a a s

DOBRA HARMONIA Kor. 4*40.
f  Przeszło  1 5 3 .0 0 0  s z tu k  sp rzed an y c h . —  Ż adnego cła s ię  n is  o p ła ca !  —
1 G w arancya! — Zamiana dozwolona lub zw rot pieniędzy.

Nr. 300*/., o 10 
klawiszach, 2 re­
gistrach 28 gło­
sów, — wielkość 
24X12 cm. K. 4-40.

Nr, 6543/, o 8 
klawiszach, 1 re­
gistrze, 24 gło­
sach, — wielkość 
28X14 cm. K. 4-80.

Nr. 6567, 10 kla­
wiszy, 2 registry, 
28 głosów, — wiel­
kość 30X15 cm. 
K. 5 40.

Nr, 3057, 10 kla­
wiszy, 2 registry, 
50 głos., — wici. 
24X12 cm. K. 6. 

Nr. 6631/, 10 klawiszy, 2 registry , 50 głosów, — 
wielkość 31X15 cm. podług ryciny K. 8'—. Nr. 685/2 
10 klawiszy 50 głosów, 2 registry, wielkość 28X10 cm. 
K. 9*—- Nr. 4627, 10 klawiszy, 2 registry, 50 głosów, 

j wielkość 33X167, cm. K. 9;30. Nr. 685/3 10 klawi­
szy, 3 registry, 70 głosów, wielkość 28X10 K. 11.—

; Do k a td e j  h a rm o n ii d o d a je  s ię  szk o lę  do  sam o d z ie ln e g o  
• uczen ia  s ię  g ry  g ra tis .  — W ysyłka  w p ro s t d o  k lie n te li  z a  za li-  
{ czką lub  z a  n ad es ł. n a leży to śc l p rz e z  c. k. n a d w o r. d o s taw cę .

| HANS KONRAD, w ^Moście n r . 244 (C zechy). *

| Słowny k a ta lo g  z około 4 0 0 0  rycin  w y sy ła  c ie  każdem u na żąd an ia  darm o  i opłatn;o.

itujcie go nim alkohol zniszczy mu zdrowie zdolność,^ do pracy 
i m ajątek, lub nim śm ierć uczyni ra tu n ek  już niemożliwym.

C o o z n  je s t surogatem  dla alkoholu i sprawia, i e  pijanica 
zuwa w strę t do napojów alkoholowych.

C s o m  jes t zupełnie n i e s z k o d l i w y  i działa tak  skutecznie, 
naw et nałogowi pijacy więcej już do nałogu sw ego nie pow racają.

C o o m  jest najnowsze co wiedza i nauka pod tym  względem  
(tworzyły; takow y uratow ał już tysiące ludzi od nędzy i ruiny.

C a o m  je s t łatwo rozpuszczalnem  w ytw orem  tak , że np. 
ispodyni dom u może go dać mężowi swemu w napoju porannym  
on tego  bynajmniej nie zauważy. Najczęściej oduośny człowiek 
3 może pojąć dlaczego odrazu znieść nie m oże alkoholu i mniema, 

nadużycia są  tego przyczyną, tak  jak  często  uczuw a się w strę t 
i potraw y, k tó rą  się zbyt często spożywa.

C oom  powinien każdy ojciec daw ać synow i studentow i, 
nim tenże przepadnie w egzaminie, bo  chociażby i on naw et 
izcze nie podlega! nam iętności pijaństwa, jednakże  alkohol osłabia 
go umysł. W ogóle powinien każdy, k to  nie posiada  dość silnej 

woli, aby pow strzym ać się od używania spiritualii zażyć dawkę 
Coom. Takow y je s t  zupełnie nieszkodliwy. Używający Coom  zachowuje przez to  swe zdrowie i zaoszczędza dużo
pieniędzy, k tó re  wydałby na wino, piwo, wódkę lub likiery. P r e p a r a t  Coom kosztuje 10 K. 1 bywa wysłany
za poprzednim nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przez

COOM-INSTYTUT, COPENHAGEN 415 — DAENEMARK.
Na listy należy nalepić znaczek 25 hai., na karty pocztowe 11) hal.

L E C Z C I E  N A Ł Ó G  P I J A Ń S T W A
dopóki nałogow iec nie rozminie się z kodeksem ,

mm
am



Wasze zdrowie
odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, 
muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz stan 
zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu 
Fellera z marką „ElsafluicK Próbny tuzin 5 koron franko. 
Wytwórcą jest'tylko aptekarz E. Y. Feller, w Stubicy, Elsaplatz 
Nr. 358 Kroacya.

W yrzu cacie  p ien iąd ze
płacąc drogie cuny za dobre likiery, gdyż 
najlepsze sorty przy użyciu moich ekstraktów  
sami sporządzić możecie. 1 flakon ekstraktu 
wraz z przepisem użycia, na 5 litrów najlep­
szego rumu lub Altvatera, Benedyktynki, c esar- 

skiej gruszkówki, kminkówki, Mogadora, czereszniówki, ma- 
raskino, ananasówki, waniliówki, ponczu, miętówki, angiel­
skiej gorzkiej, kawówki, kakaówki, Chartreuse, marzanki, 
wiśniówki, likieru dyabelskiego, alaszu, jałowcówki, jarzem- 
binki, śliwowicy, koniaku. K. 1.90, 3 flakony K. 4.50, 6 flak. 
K. 7.50 franko za zaliczką. Nieudanie się wykluczone! 

Prawdziwy tylko u

Jim GROlItM, BBtffll „ND I W ,  BEK 888.

EfEKTOWHY KRZYZ STOJĄCY Z PODSTAWA
"  urządzony także  do w ieszania 

w ykonany w p ięknym  złotym  bronzie. F igurka Chry­
stusa, oraz dw ie sto jące pod krzyżem: Ów. M aryi i 
M agdaleny są porcelanow e w raz z lam pką z kolo­
rowego szkła, około 58 cm. w ysoki K. 7. Nr. 9713. 
Z w erkiem  grającym  2 kaw ałki K 10. Nr. 9714. Z 30 
godzinnym  zegarom o cyferblacie im itacyi kości sło­
niowej, najdokładniej w yregulow anym  z 3 letnią 
p isem ną gw arancyą K 10 80. Nr. 9715. Z w erkiem  
grającym  2 kaw ałki i 30 godzinnym  zegarem  o cy­
ferblacie im itacyi kości słoniowej K 13*50. R yzyka 
niema! Zam iana dozwolona lub zw rot pieniędzy. 
W ysyła za zaliczeniem c. i k. dostaw ca nadw orny

Jflli KOHHAD, dom wysyłkowyw Maścią Nr. 244 Czechy
Cennik g łów ny z około 4000 rycin na żądanie  każ­

dem u gra tis  i franko,

SZATY KO ŚCIELN E, M ATERYAŁY LYOŃSK1E, KIELICHY, D ZW ONKI, 
RÓŻ AŃ Gb OBRAZKI, FIGURKI, MEDALIKI, KRZYŻYKI ETC. — P O  
C EN A C H  M OŻLIWIE NISKICH W  WIELKIM W YBORZE. —  NA 
ŁA SK A W E ŻĄDANIE W ZORY 1 PRZEDM IOTY PRZESYŁAM  D O

WYBORU.

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
PRZEDTEM: ST. PRZYBYLSKI 

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY LINIA A-B L. 46/5.



RADA I POMOC
p rz e c iw  d e r p i e s io m  Z G łą d k cw y m , M o i i i o n  trawienia i ich następstwom !

Apetyt jest najlepszym podniecaczem nerwów żołądkowych, a gdzie brak apetytu 
tam jest choroba żołądka lu b  kiszek. I’o największej części nie zw raca się uwagi na 
podobne niedyspozycye i dałszemi następstwami tej nieuwagi są potem trudności 
w trawieniu, bóle i zawroty głowy, mdłości, źgaga i inne słabości, których powód 
powstania, wielu ludziom nie jest dokładnie znany. Kto u ż y w a  codziennie jednę 

lub dwie pełne łyżeczki kawowe, od lat dziesiątek jako najlepsze znanych

prawdziwy cła Brady* es° kropli żołądkowych
dawniej „kroplami Marjacelskimi“ zwanych,

z uwidocznionym tu znakiem ochronnym, usunie w najkrótszym czasie wszelkie
przeszkody trawienia, gdyż wszystkie szkodliwe mąterye zostaną wydzielone.

—
l v- \v> padfcucii zai.u>iv><tipelł, jak rowmcż. ,av.y hem oroidach (złotej

żyle), przeszkodach w trawieniu, wywołanych przez choroby kobiece etc. okazały 
się prawdziwe Brady’ego krople żołądkowe'cudownie skutecznemi, o czein wytwórca 
posiada mnóstwo oryginalnych pism dziękczynnych. Do nabycia w aptekach po ce­
nie 90 hal. za m ałą flaszkę i K. D60 hal. zit podwójną flaszkę; gdzie'niema, dostarcza 
wytwórca C. Brady, apteka „pod Królem węgierskim", w Wiedni* I. Fleisch- 

m arkt 2/199 do domu franko 6 flaczek, K. 5 89, 8 podwójne flaszk. K. 5 30.

Obok u m ieszczo n y  
b lan k ie t zamówienia 
należy wypełnić, na­
kleić na wolnej stro­
nie pocztów ki lub 
w kopercie wysłać.

Specyalne b roszu ry  
na życzenie gratis.

C. Brady, apteka, Wiedeń, J. FleischmaAt 2/199.
Proszę o nadesłanie mi Pańskich prawdziwych Brady’ego kropli żoląd.

nie żądane i  6 flaszek za . . . . K 5 S0 \  Pieniądze wysłane 
należy { 3 podwójno flaszki za K 5‘30 } przekazem, proszę

przekreślić

Miejsce zam ieszk ..____
Ulica:___ JL.... ......S . ___
Liczba dom ni ... 
Ostatnia poczta:

franko do domu 'cdebraó.

Im ię i nazwisko:

wsmm.



Fłaszowska parowa fa­
bryka dachówek i cegieł
S to w a r z y sz e n ie  z a r e je s tr o w a n e  z o g r a n ic z o n ą  p o r ę k ą

Biuro: Kraków, ul. św . Gertrudy 8
Poleca: dachówką czerwoną, czarną i dymioną; cegły maszy­
nowe, okładzinowe, fasadow e, sklepieniow e i puste po cenach 
przystępnych. Cenniki i próbki w ysyła bezpłatnie. ZARZĄD

_

-*■

lii

ItaMa iiara? mraMiz®
I I :  W H l i W t  I L  Sw ,
Poleca: drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, róże, rośliny zimo- 
trwałe i t. d. — Jako specyalność drzewa formowe. Podejmuje 
się zakładania sadów, parków i ogrodów ozdobnych. — Biuro 
tecbniczno-ogrodnieze wykonuje plany i kosztorysy na ogrody 
wszelakiego rodzaju. — Cennik na żądanie darmo i opłacony

E B 5 S B K » S B 3 3 j S S S E :

Czcionkami Drukarni „Pra Krakowie.



P R Z E P R A W A  PASAŻERÓW
tylko parostatkami koncesyonowanego w Austryi Towarzystwa

Norddeutscher Lloyd

i ta i di linki. Kani, Brazylii, lirtm
i wszystkich części świata.

F. feler, Uren, Baliofitr. I
Bliższyib wyjaśni udziela ń Walim



POPIERAJMY WŁASNY PRZEMYSŁ!
PIJMY TYLKO PIWO KRAJOWE!

POLECENIA GODNE BROWARY: BUSKI, CHLEBOWSKI, DZIKOWSKI, 
GRYBOWSKI, W KAROLÓWCE, LIMANOWSKI, BROWARY LWOWSKIE, 
ŁAŃCUCKI, OKOCIMSKI I KRAKOWSKI, STANISŁAWOWSKI, STRZY- 
ŻOWSKI, W SUCHEJ, TARNOWSKI, TENCZYŃSKI, W ZACZERNIU KOŁO 
:: RZESZOWA, ZBARAŻSKI, ŻYWIECKI. i:

WtoBLimm.  ZMIŹONE W RCHtl I860.

Z końcem roku 1910: Fundusze gwarancyjne 
wszystkich trzech działów ubezpieczeń Koron 
62 297.871'— . W artość ubezpieczona w Dziale 
ogniowym i adowym Koron 2.289,032.043'— . 
U ^ e z p i e , y  kapitał wraz z rentami w Dziale ży- 

,428.776'—. O d  początku istnienia 
ic  W ypłacone szkody we wszystkich
trzech K. 253,417.902'— . W ypłacone
Członkom zwroty i dywidendy K. 28,375.602'— .

DYREKCYA T o w a rz y s tw a  w K ra k o w ie ,  - -  REPREZEhUCYC w e  
L w o w ie , [immia i B e m ie ,  —  Wil w  V\mmi R ze-

? —  f e t a  p tE sid  480
j mm i  t t e ;  krain.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□
ROK ZfltOŻEHIfl 1001. ROK ZSL3ŻERŁ

PIER SZW Y  KRAJ. W Y R Ó B  OR' 
N Ó W  K O ŚC IE L N Y C H , K O NC ER  

WYCH I S A L O N O W Y C H
(n a jn o w s zy ch  s y s t e m ó w  m ech a n iczn y ch  pneum atyc  

i e lek trycznych)

B K  Ż E B R O W S K I E G O  S'
H f l M I S r c i  IV KRAKOWIE. ULICA U

W ł a ś c i c i e l  f i r m y

K A Z I M I E R Z  Ż E B R O W S
(Z abudow ania  w ła sn e ) .

W ciągu  s w e g o  istnienia firma w 
tek sumiennej  pracy uzyskała tyie  
fania,  że  w szystk ie  n ajwiększe  or< 
wkraju zosta ły  przez f irmę Żebt ows  
wykonane,  ku o g ó ln em u  zaFowolt

mmii U R E Z P I E t Z E i U A  Bil  OGi t iA,  G RA D U  i l i i i  ŻYUE.


